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Roman Werfel

Po procesach

M ieliśmy, w  ciągu ostatniego roku, szereg procesów politycznych. 
Największe z n ich —  to b y ły  n iew ątp liw ie d w a : Rzepeckiego i towarzyszy 
— i ostatn i z rzędu: proces krakowski, proces Niepokólczyckiego, M ierz
w y i  wspólników. Porównanie tych  dwóch procesów daje nam ’ pewien 
obraz rozwoju reakcyjnego podziemia, ściślej m ówiąc: sanacyjnego ją 
dra tego podziemia, jego kierowniczej ko m ó rk i: W iN -u  za okres od w y
zwolenia k ra ju  do jesieni ub. roku.

. Rozwój —  lepiej byłoby powiedzieć: degeneracja —  polskiego pod
ziemia odbywa się na tle  tego ogólnego rozw oju  stosunków w k ra ju , pod 
jego przemożnym naciskiem. Daje on wypaczony, jakby  w krzyw ym  
zwierciadle —  ale wypaczony w sposób ściśle określony, podlegająęy 
pewnym prawidłowościom —  obraz naszej po lskie j rzeczywistości.

Co zm ieniło się w  naszej rzeczywistości od chw ili, kiedy Jan Rzepec
ki, zgodnie z ins tru kc ja m i „Lo nd ynu “  przeprowadzał jąd ro  dawnej A. K. 

o nowej polityczno - społecznej, ja k  ją  określał, organ izacji W iN ? Co 
się zmieniło m iędzy tą  chw ilą a chwilą, k iedy władze Bezpieczeństwa, je- 
siemą ub. r. u jm ow ały Franciszka N iepokólczyckiego, likw idow a ły  „s ia t
kę wywiadowczą Strzałkowskiego, dochodziły w  cierp liw ej pracy śled
czej do bezpośrednich kontaktów , łączących Komendę główną W iN  z nie
k tó ry m i k ierow n ikam i PSL?

W  okresie pierwszym  ostateczne zwycięstwo obozu demokratycznego, 
ostateczne zwycięstwo dem okracji ludowej, ostateczne zwycięstwo, ja k  
mówiono wtedy, „L u b lin a “  nad obozem reakcji, nad obozem, ja k  m ów i
my do dziś dnia „Lo nd ynu “ , było wprawdzie pewne, zabezpieczone słusz
ną p o lityką  obozu demokratycznego, jego tra fną  oceną położenia w  k ra 
ju  i  sy tuac ji m iędzynarodowej, ale nie było jeszcze jasne, oczywiste dla 
wszystkich. Przeciwnie —  znaczna część społeczeństwa polskie
go, karm iona przez la ta  „londyńską“  propagandą, uważała wszystko, co 
działo się w tedy w  Polsce, za prow izorium , za stan przejściowy, za „ ty m - 
czasówkę“ .

Dziś sytuacja  przedstawia się zupełnie inaczej. Dziś —  a także już 
jesienią ub. r. każdy człowiek trzeźwo i realnie myślący, przy jac ie l 
czy wróg, musiał zdawać sobie sprawę z jednego fa k tu : oto władza de
mokracji ludowej w Polsce ugruntowana została N A  STAŁE, dawne po
tęgi społeczne, obszarnictwo i wielki kapitał wyeliminowane zostały z ży
cia polskiego N A  ZAWSZE.

W  m aju 1945 r. można było, walcząc przeciwko Polsce Ludowej, wm a
wiać w  siebie, wmawiać fałszywie —  że walczy się ty lk o  o oblicze ideo
we i ustrojowe Polski, że walczy się ty lk o  przeciwko jednej formie Pań
stwa Polskiego dla nadania temu państwu innej formy. Dziś każdy prze
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Roman Werfel — Po procesach

c iw nik dem okracji ludowej w Polsce nie może nie zdawać sobie sprawy 
z tego, że walcząc przeciwko Polsce Ludowej, walczy przeciwko Polsce 
W  OGÓLE, przeciwko JE D YN EM U  istniejącemu realnie Państwu Polskie
mu, przeciwko RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Ta różnica musi wpływać zasadniczo na ukształtowanie się kadr 
ludzkich, na k tó rych  opiera się podziemie, musi wpływać na ideologię, 
w  im ię k tó re j walczą Je kadry.

W  m aju  1945 r., czy nawet jeszcze nieco później, w lecie 1945 r., za
sadnicze fro n ty  ideowe, fro n ty  koncepcji Polski, b y ły  JASNE I  W YR AŹ
N E  W T E O R II przodujących odłamów, walczących ze sobą w Polsce klas 
społecznych, były także JASNE W PRAKTYCE, jeśli idzie o R E A LN E  
następstwa działania uczestników obu frontów.

Ale bynajmniej nie każdy, kto to czynił, brał udział w tej walce —
ZD AW A Ł SOBIE SPRAW Ę z treści tej walki. Jeśli idzie o zwolenni

ków „Londynu “ , to właśnie typową dla niemałej części ich zwolenni
ków  jes t wiara, że to oni właśnie walczą o rzekomo „praw dziw ą demo
k rac ję “ , nawet niekiedy „praw dziw y socja lizm “ , a już na pewno wiara, że 
to „L o n d yn “  właśnie jes t przedstawicielem rzeczyw istej w alk i o niepod
ległość k ra ju .

W iemy, skąd się to brało.
O dgryw ały tu  rolę czynnik i znane oddawna: kompleksy antyradziec

kie, zaszczepione zwłaszcza in te ligenc ji po lskie j przez dziesiątki la t ideo
wego wychowania piłsudczyzny, nieufność do ruchu robotniczego, podej
rzewanego o niedostateczną troskę o niepodległość k ra ju , wreszcie — 
strach przed sławetną „siedemnastą repub liką “ , k tó ry  w  każdym żołnie
rzu radzieckim  kazał widzieć zapowiedź lik w id a c ji niepodległej państwo
wości polskiej.

To, co charakterystyczne jes t dla procesu Rzepeckiego —  i w niema
łym  stopniu w ogóle dla podziemia tego okresu —  to niemały odsetek lu
dzi, zbudzonych do aktywności politycznej dopiero przez wypadki wojen
ne, przez katastrofę wrześniową, ludzi, którzy w niemałym stopniu znaj
dowali się nie w jądrze, ale na peryferii piłsudczyzny czy dmowszczyzny, 
ludzi, którzy w okresie niemieckiej okupacji położyli nawet pewne zasłu
gi w walce z okupantem.

Wśród tych  ludzi spotykam y różne koncepcje polityczne. Koncepcje 
te są n ie jednokrotn ie wyrazem ich polityczne j naiwności. W  praktyce od
g ryw a ły  one ty lk o  rolę parawanu dla służby reakc ji i  w ielkiem u kap i
ta łow i. A le koncepcje te przecież b y ły  przez nich subiektywnie, osobiś
cie uważane za koncepcje odrębne od koncepcji pow rotu  do Po lski przed- 
wrześniowej. Spotykam y je  nawet dosyć wysoko w ówczesnym aparacie 
podziemia.

Z acytu jm y jeden przykład.
Rzepecki n iew ątp liw ie popełnił wiele przestępstw w obliczu Po lski L u 

dowej. Rzepecki n iew ątp liw ie  obciążony jes t w  naszych oczach odpowie
dzialnością conajm niej m oralną za m ordy bratobójcze, popełniane przez, 
oddziały W iN  w Lubelszczyźnie i  w  Białostocczyźnie, tak  samo zresztą
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ja k  na terenie całego k ra ju . To on przecież —  słuchając dy rek tyw  „L o n 
dynu“  — przeszkodził u jawnieniu całej A . K. w  pierwszym, powojennym 
okresie. To on przez swe dwuznaczne —  a właściwie nawet zupełnie je 
dnoznaczne w swej obłudzie —  ins trukc je  sprawił, że „oddz ia ły  leśne“  
W iN -u  pozostały pod bronią, popełniając setk i zbrodni, m ordując setki, 
a może i  tysiące uczciwych demokratów, robotn ików , chłopów, pracowni
ków  państwowych. Sens obiektywny te j jego działalności by ł jasny i  n ie
w ą tp liw y : sprowadzał się on do w a lk i o przywrócenie w  Polsce w ładzy 
Raczkiewiczów i  Sosnkowskich, w ładzy w ielkiego kap ita łu  i  obszarnic- 
twa. A le równocześnie ten sam Rzepecki m ia ł swoją „teo rię “ , teorię od
rębną w  znacznym stopniu od poglądów swych „londyńsk ich “  szefów, 
świadczącą, że rozum iał on o wiele więcej z tego, co się w  Polsce działo' 
aniżeli jego szefowie.

Na procesie Rzepeckiego by ł odczytany lis t  jego do Bora-Komorow- 
skiego, pisany wiosną 1944 r., na szereg miesięcy przed powstaniem w ar
szawskim, a więc wtedy, gdy nie m ógł on przypuszczać, że dwa z górą la 
ta później stanie przed sądem Ludowej Rzeczypospolitej Polskie j. W  liś 
cie tym  Rzepecki k ry ty k u je  po litykę  „rządu “  emigracyjnego, opartą 
o b lok endecko - sanacyjny. Wskazuje on tam  na szeroki prąd —  radyka
l i z m u  społecznego, ja k i ogarnia cały k ra j. M ówi o „ fa l i  peperowskiei“  
Która wzbiera i  k tó ra , w chw ili wyzwolenia zaleje pozycje obozu „londyń- 
skiego . Stwierdza, ze zasadnicze re fo rm y społeczne —  w pierwszym 
rzędzie reform a ro lna  i  nacjonalizacja poważnej części przemysłu —  m u
szą dokonać się w  Polsce, jeś li k ra j ma uniknąć ka tas tro fy . Kończy sło
wam i. ,, otow  jestem zginąć na barykadach w walce o wolność O jczyzny 
ale me chcę być powieszony na la ta rn i przez własnych rodaków, jako  
osta tn i obrońca Okopów Sw. T ró jc y “ .

właśnie^ *° WSZystko’ to kaczego ostatecznie t ra f i ł
w p o re z B o re m  R ,°.kopów Św‘ T ró jcy “ ? Dlaczego nie zerwał

a a B • ‘  K ° m0r0wsk)m 1 całił  jego kompanią, dlaczego nie p rzy
szedł do nas ju z  wtedy, w  m aju  1945 r „  k iedy ruszył z jenieckiego obo- 
zu do k ra ju , dlaczego, zamiast organizować W iN , nie zabrał się już  w te
dy do budowania wraz z nami Po lski Demokratycznej, do odbudowywa
nia k ra ju  z ru in , do zagospodarowywania Ziem Odzyskanych?

W  toku procesu Rzepeckiego mówiono wiele o rzekomych —  a czasa
m i i  rzeczywistych -  pomyłkach obozu demokratycznego, poszczególnych 
działaczy czy in s ty tu c ji w  stosunku do byłych akowców. N ie m yślim y 
w  te j chw ili ani negować poszczególnych z tych  pomyłek, ani też —  wda
wać się w  ich analizę. W ydaje się nam, że są to zarzuty nieistotne. Za
łóżm y na chwilę, że pewne p laka ty  naszej propagandy b y ły  sform ułowa
ne w sposób bardzie j p recyzyjny —  a więc i  całkowicie słuszny. Załóżmy, 
że uniknęliśm y tych  czy innych, byna jm nie j nie zasadniczych błędów 
Któż będzie tw ierdził, że w  tym  wypadku ludzie typu  Rzepeckiego i  on 
sam nie b y liby  spróbowali raz jeszcze a kc ji podziemnej, że b y lib y  się od 
razu w łączyli w  dzieło budownictwa dem okracji ludowej w Polsce9

Rzecz nie w tym , że te lub inne organy w ładzy ludowej popełniały
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pom y łk i —  albo też ich nie popełniały. Pom yłk i zawsze są i zawsze będą. 
Rzecz w tym , że Rzepecki i  ludzie typ u  Rzepeckiego, zdając sobie sprawę 
z pewnych nieuniknionych konieczności rozwojowych Polski —  dokonania 
re fo rm  społecznych, np. —  nie um ie li z te j swej świadomości wysnuć 
OSTATECZNYCH W NIOSKÓW  ID EO LO G ICZNYCH, nie um ie li zerwać 
z ideologią reakcyjnego szowinizmu i  nacjonalizmu, k tó ra  N IE Z A L E Ż N IE
O l) IC H  N A JLEPS ZYC H  CZY NAJGORSZYCH CHĘCI, czyniła z nich 
narzędzie w a lk i przeciwko reform om  społecznym w  Polsce, przeciwko prze
kształceniu Po lski w  państwo ludowe, konsekwentnie demokratyczne, że 
pozostali w niewoli ideologii, KTÓREJ SENSEM FAK TY C ZN Y M  JEST 
OBRONA INTERESÓ W  W IE L K IE G O  K A P IT A Ł U  I  O BSZARNICTW A.

Odrzućmy na chwilę to  wszystko, co rzeczywiście ro b ili oskarżeni 
procesu Rzepeckiego. Zapom nijm y na chwilę —  choć o ty m  zapominać 
N IE  W O LNO  —  o d ług ie j liście pomordowanych naszych towarzyszy 
z Lubelszczyzny i  Białostocczyzny, odczytanej na procesie Rzepeckiego. 
Weźmy na chwilę, by tak  rzec, czystą ideologię lis tu  Rzepeckiego do Bo
ra  - Komorowskiego, lis tu , k tó ry  cytow aliśm y powyżej. Do jak ich  w nio
sków dochodzi Rzepecki w tym  liście?

Proponuje Borow i-Kom orowskiemu, dla w a lk i z nadciągającą „pepe- 
rowską fa lą “  —  samemu zainicjować re fo rm y społeczne w  Polsce! P ro
ponuj,?, żeby endecy i  sanatorzy —  obrońcy i  loka je  w ielkiego kapita łu  
i  obszarnictwa, żeby sami w ielcy kap ita liśc i i  obszarnicy uznali koniecz
ność własnego wywłaszczenia i  w  im ię w a lk i z ,peperowską fa lą “  podpo
rządkowali się te j konieczności! Rzepecki proponuje w ie lk im  kapita lis tom , 
aby z m iłości do w ładzy „Londynu “  zrezygnowali z klasowej treści te j 
w ładzy: z panowania w ielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa, żeby popełnili, ja 
ko klasa ko lektyw ne samobójstwo! Rzepecki proponuje loka jom  w ie lk ie 
go kap ita łu  i  obszarnictwa, ażeby nagle zm ienili swą istotę, ażeby nagle 
s ta li się tym i, k tó rz y  obetną głowę w ielkiem u kap ita łow i i  obsząrn ictw u!

L is t Rzepeckiego właśnie świadczy o zasadniczym nieporozumieniu 
ideowym, o ślepej uliczce, w  k tó rą  wm anewrowywali się —  I  M U S IE L I 
się wmanewrowywać —  ludzie, rozum ujący tak, ja k  Rzepecki w  swoim 
liście.

Rzepecki, w  swym liście rozumie konieczność pewnych re fo rm  społecz
nych w Polsce -— tych  reform , które, z grubsza biorąc, przeprowadzi! 
później obóz PKW N . A le Rzepecki nie rozumie —  nie rozumie p rzyna j
m niej, pisząc w tedy awój l is t  — że dla przeprowadzenia tych  re fo rm  
trzeba dokonać zasadniczej rew iz ji w łasnej ideologii. Uznaje on koniecz
ność re fo rm  społecznych, ale pozostaje nieprzejednanym wrogiem  klaso
wego ruchu robotniczego —  „ fa l i  peperowskiej“ , ja k  wyraża się w  swoim 
liście —  pozostaje nieprzejednanym wrogiem  Związku Radzieckiego. 
Rzepecki'uznaje w  swym liście konieczność re fo rm  społecznych, ale chce 
godzić zrozumienie te j konieczności z całym  balastem ideowym piłsud- 
czyzny, z całym  balastem „ideo log ii narodowej“ , rzekomo „ponadklaso- 
w e j“ , a w rzeczywistości w rog ie j walce klasowej p ro le ta ria tu  —  z ca łym  
balastem burżuazyjnego szowinizmu i nacjonalizmu.
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Rezultat jest znany.

Bor-Kom orowski nie usłuchał zaklęć Rzepeckiego. N atom iast Rzepec
k i, pod wpływem nie ty lko  „żo łn ie rsk ie j w ierności“ , ale przede wszyst 
k im  pod wpływem SW EJ ID EO LO G IC ZN EJ ZALEŻNO ŚCI od w ielkiego 
kap ita łu  i  obszarnictwa —  zależności, w yn ika jące j właśnie z nienawiści 
do ruchu robotniczego i  do Zw iązku Radzieckiego, z szowinizmu piłsud- 
czyzny —  poszedł na manowce w a lk i przeciwko Polsce Ludow ej poszed* 
drogą przestępczą, k tó ra  uczyniła zeń szkodnika w  stosunku do interesów 
narodu.

Tak być M USIAŁO . Inaczej być N IE  MOGŁO.

N iby  —  „lew icowa“  ideologia Rzepeckiego m iała ty lk o  jeden obiek
tyw ny sens: utrzym ywać przy przegranej sprawie reakcji, p rzy przegra 
nej sprawie wyzyskiwaczy, ludzi, k tó rzy  nie chcieli bronić te j sprawy lu  
dzi, k tó rzy  odczuwali w  pewnym stopniu konieczność zasadniczych re
fo rm  społecznych w Polsce. Jeśli zaś spojrzeć od s trony  subiektywnej 
jeś li p rzyjąć -  a me mamy powodu w to  w ątpić -  że Rzepecki osobiś
cie, subiektywnie w ierzy ł w  to, co pisał -  to  była to śmieszna u top ia  in 
teligenta, którem u zdawało się, że można oderwać ideologię od k lasy k tó 
re j ta ideologia służy, śmieszna utop ia  człowieka, k tó ry  m yśla ł że fo rte 
pian może grac bez człowieka, k tó ry  uderza w jego klawisze. ’

W klawisze M iko ła jczyków  i Pużaków może uderzać ty lk o  reakcja
grac na nich może ty lk o  w ie lk i ka p ita ł i  obszarnictwo. A  ten w ie lk i ka-

" > •»  -  "¡cl. wygrywać ™
t a  ^ie“ ld  r . S T ’ d l ° j >y RzeP '“ y. n ic wiem la k  gorgeo nam awiali 
en w ie lk l kap ita ł, by zagrał piesn postępu i  socjalizmu.

Śmieszna utopia Rzepeckiego była  ty lko , u ję tym  w form ę czegoś podo- 
bnego do program u _ politycznego, odbiciem N IED O JR ZAŁO ŚCI ID E O - 

znacznej części tych  zwolenników „Londynu “ , k tó rz y  N IE  RYTT
“  d u j ą c y m i ,  ludzi, k tó rz y  SU B Ie S  

n  W NI,J doprawdy chcieli postępu społecznego w  Polsce, ale w  rezu lta 
cie szeregu m niej lub więcej przypadkowych okoliczności, znaleźli się 
właśnie w  szeregach organizacji, kierowanych przez sanację i  endecję! 
; ; " ych f,rzez ^c ie k ły c h  wrogów w szelk i.h  re fo rm  społecznych

fa  śmieszna utopia musiała jednak pryskać, ta  niedojrzałość ideowa 
musiała szybko ustępować w okresie po wyzwoleniu, k iedy obóz dem okra
c ji ludowej ob ją ł władzę w Polsce i  p rzystąp ił do realizowania reform  
społecznych w Polsce.

Juz w  k ro tk i czas po zakończeniu w ojny, d la  każdego, k to  patrza ł 
nawet najbarazie j uprzedzonymi oczyma na tę rzeczywistość, musiało 
stawać się jasnym : Polska Ludowa, to Polska niepodległa, to państwo 
suwerenne, państwo, w k tó rym  rzeczyw istym  gospodarzem jes t naród 
polski. Nawet dla najbardzie j zaślepionych musiało stawać się coraz bar 
dziej jasnym : lim a podziału nie idzie pomiędzy „Londynem “ , k tó ry  rze-
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komo broni niepodległości, a obozem demokratycznym, k tó ry  tą  niepo
dległość rzekomo likw idu je . Idzie ona pomiędzy obozem re form  społecz
nych w Polsce, a obozem wyzysku i k rzyw dy społecznej, idzie pomiędzy 
tym i, k tó rzy  budują nową niepodległą Polskę, opartą  o Odrę, Nysę Ł u 
życką i  B a łtyk , a tym i, k tó rzy  doprowadzili Polskę do ka tas tro fy  wrześ
niowej, a k tó rzy  teraz u s iłu ją  ją  pchnąć znów w awanturę, k tó ra  może 
przynieść narodow i polskiemu nieobliczalne szkody.

Reakcja próbuje zamazać tę lin ię  podziału. Reakcja deklaruje, że nie 
jest ona przeciwna reform om  społecznym, że zawsze sta ła na ich g run
cie, że jedynie zwalcza fo rm y  ich przeprowadzenia przez obóz demokra
tyczny, że chodzi je j o przeprowadzenie tych  re fo rm  w sposób ostrożny 
i  rozważny.

A le te zapewnienia nie w y trzym u ją  próby rzeczywistości. Nie można 
pogodzić ze sobą „zasadniczej“  zgody na reform ę ro lną  z mordowaniem 
tych, k tó rzy  ją  rea lizu ją, ze znęcaniem się nad fo rna lam i i  chłopami, k tó 
rzy  z n ie j korzysta ją. W  praktyce podziemie przeszło do walki czynnej, 
walki zbrojnej przeciwko reformom społecznym w Polsce. W  ogniu te j 
w a lk i, w jaskraw ym  świetle p ra k ty k i obozu reakcyjnego, ukazało się w y 
raźnie jego oblicze —  zwierzęce, faszystowskie oblicze obrońcy w yzysk i
waczy, obrońcy w ielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa. To oblicze musiało od
pychać odeń tych  jego zwolenników, k tó rzy  sami chcieli reform , choć 
w ierzyli, że „L o n d yn “  zdolny jes t do ich przeprowadzenia. Musiało odpy
chać tym  bardzie j, im  bardzie j k łam liw ym i okazywały się bu jdy  o „so- 
w ie tyzac ji“ , bu jdy  o „siedemnastej republice“ , bu jdy  o zagrożeniu nie
podległości.

Cała p o lityka  reakc ji po lskie j oparta była  na o rien tac ji anglosaskiej.
Rozwój wypadków powojennych przyniósł gorzkie niespodzianki tym , 

k tó rzy  od anglosaskiej p ro tekc ji spodziewali się jak ichko lw iek realnych 
korzyści d la  narodu polskiego.

O rientacja  londyńska okazała się orientacją na protektorów Niemiec, 
na po lityków , przeciwstaw iających się najbardzie j is to tnym  interesom 
Polski. Jeśli em igracja londyńska mogła z lekk im  sercem wyrzekać się 
Szczecina i W rocław ia, to  w kraju  nie m ógł tego uczynić żaden Polak. 
M owy Byrnesa i  Bevina, m usiały wywołać ko le jny  wstrząs wśród tych 
zwolenników podziemia, k tó rzy , nie będąc z n im  związani interesam i k la 
sowymi, w ierzy li, że obóz „Lo nd ynu “  reprezentuje interesy Polski.

Proces Rzepeckiego, stanowisko oskarżonych tego procesu, b y ły  w y
razem w pływ u wszystkich tych  czynników na część reakcyjnego podzie
mia. Zrywanie z ideologią, w  k tó rą  się w ierzyło, uświadamianie sobie, że 
szło się fałszywą, zbrodniczą drogą, ma n iewątp liw ie coś tragicznego 
w  sobie. W  procesie Rzepeckiego b y ł ten odcień traged ii, odcień odku
pienia w in  przez ich jasne przyznanie. Przyznanie się do w iny  oskarżo
nych, w  tym  procesie nie ubliżyło  im, przeciwnie stanow iło dla n iektórych 
z n ich n iew ątp liw ie  a k t w iększej odwagi, aniżeli by je j wymagało dalsze 
trw anie  w  beznadziejnym uporze.

Opinia demokratyczna p rzy ję ła  zeznania oskarżonych w  procesie Rze-

Roman Werfel — Po procesach

3



\

peckiego, jako  przejaw  procesów, dokonujących się w  znacznej części 
podziemia, jako  odchodzenie od tego podziemia ludzi, którzy się doń tył 
ko zabłąkali, ale którzy klasowo, społecznie do niego nie należą Wiedzie 
lismy, że tak ich  ludzi jes t wielu, są setki, a może tysiące. K iedy oficero 
wie A. L. p isa li l is t  do Prezydenta w  sprawie skazanych, k iedy Prezydent 
u łaskaw ił większość oskarżonych w tym  procesie —  to  w idzieliśm y w  tvm  
wszyscy COS W IĘCEJ, aniżeli akt łaski w stosunku do jednostek wT 
dzieliśmy rękę wyciągniętą do wszystkich, k tó rzy  ty lk o  zabłąkali sie na 
manowce, k tó rzy  znaleźli się w  szeregach „londyńsk ich “  dlatego bo 
chcieli walczyć o wolność Po lski przeciwko niemieckiemu najeźdźcy 
a potem ześlizgnęli się do reakcyjnego podziemia, k ierow ani nie własnym 
k asowym interesem, me zakorzenioną już  nieodwracalnie faszystow sk i 
ideologią, lecz fa łszyw ym i uprzedzeniami i  poglądami, któ re  p ryska ją  
w świetle nowej rzeczywistości. 1 y J4

Niedługo po procesie Rzepeckiego przyszła amnestia i  akcja  u jaw 
niania. U jaw niło  się kilkadziesiąt tysięcy ludzi, dotąd związanych z pod
ziemiem. To masowe ujawnienie potw ierdziło  słuszność naszej oceny słusz 
nośc naszego przekonania, że ludzie, nie związani z podziemiem’swymi 
interesami klasowymi odeidn nd swymi
wem fak tów  p i e r w L e g o ^ d l d i o T j  ^  ^

Iroces  krakow ski ukazał nam oblicze te j zasadniczej kadry  podziemia.

dzif“ t e S S : T esu krakowskiego ~ to lu-
kow icie d la  w szystkich asn? L  Z ™ ’ ^  8 tało  Się J'UŻ Cał'

t  WTkdZa U dow ej w ^Polsce urno“  s ^ u ż ^ T

doborze,!ayk ^ c r m “ io d "h % Pra cy°' ^  ich

częśc^ tych  s w l ± Z t y c h t T s L i c h '

obrońcy interesów wielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa Y

Karczm arczyk —  sanacyjny wice-wojewoda, i  to w  dodatku wice-woie

Z ^  w y t o ^ J  l 9 3 ^ / 1Ce' T jeW° da ” kreSWWJ“ - ° s ta fin > Poseł do Sejmu z wyborów 1935 r „  z wyborow zbojkotowanych przez w szw dkirh  d l

iKjwicz^0— m a jo r k T p ^ i  ludzi w  Polsce' Wreszcie Tuma^• . „  JOrA K - ° .  p ., pozmej o iice r sztabowy pu łku  Leg ii Akade

S S ; \ r a S Us,e f  Ó S  T * " ' 80 ” k ° — • -noi ^  ¿ ł  ę ONR-owskim i burszami. Oto pierwsza tró ik a  te i W

a p a ^ nyp ^ Z Y S T O l ^ ™ ? WiCieli Sanacyjneg0 aParatu państwowego, 
k lT s h  m S o Z  " Y K I V " ' R V - » » » “*» W IN O W A JC O »

Jak się okazuje, sanacyjne jąd ro , zdając sobie sprawę ze swej nie- 
popniam osci w  narodzie, przygotow yw ało swój pow ró t do w ładzy droga 
okrężną, przez aparat wojskowy, k tó ry  opanowany byt niemal c a łko w ite
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przez sanację. Z początku, k iedy 'akc ja  wojskowa i akcja cyw ilna nie 
b y ły  jeszcze powiązane ze sobą, Z. W. Z. tw o rzy ł kadry  „ad m in is tra c ji 
zastępczej“  —  wyznaczył kandydatów  na wojewodów, starostów i aparat 
w ładzy na okres po wyzwoleniu. Później, k iedy nastąpiła pewna koordy
nacja całej akcji, k iedy inne „londyńskie “  ugrupowania polityczne, za
zdrosne o przewagę sanacji w  organizacjach wojskowych, postanowiły 
wydrzeć je j z d łon i p rzyna jm nie j adm in istrację cyw ilną, sanatorzy pozor
nie ustąp ili. P rzyszli wojewodowie i  starostowie, wyznaczeni zostali spo
śród endeków, czy „londyńsk ich “  ludowców. Ale równocześnie przy A . K. 
po jaw iła  się N O W A in s ty tu c ja : ka d ry  ludzi, co do k tó rych  nazwy is tn ie 
ją  dosyć sprzeczne w arian ty , ale k tó rych  funkc ja  została sprecyzowana 
bardzo dokładnie: m ie li oni być kom isarzam i cyw ilnym i przy wojsku 
w pierwszych dniach wyzwolenia. Gdzie byłaby więc władza w ty m  okre
sie —  u nie-sanacyjnych wojewodów i starostów, pozbawionych jak iego
ko lw iek aparatu wykonawczego, jak ie jko lw ie k  egzekutywy?, czy też 
u sanacyjnych „kom isarzy cyw ilnych przy w ojsku“ , rozporządzających 
uzbro jonym  ram ieniem tego wojska?

Jeśli kom ukolw iek odpowiedź na to pytanie wydawałaby się w ątp liw a 
— - to  zakres fu n k c ji spełnianych już  w  czasie okupacji przez tych  „k o 
m isarzy“  wystarcza, aby usunąć wszelkie wątpliwości. Im  właśnie podpo
rządkowane b y ły  sławetne „B ryga dy  Wywiadowcze („B . W. ). N a sto 
le sędziowskim leżał w ysoki stos „fiszek“ , sporządzonych podług in s tru k 
c ji k ierow n ika  te j robo ty  w  Krakowskiem  —  p. Karczmarczyka przez 
członków „B . W .“ . B y ł to dokładny wykaz ludzi o przekonaniach postępo
wych ¡/"demokratycznych. Przeznaczenie tego wykazu mogło być ty lk o  je 
dno: m ia ł on służyć w pierwszych dniach po wyzwoleniu, jako  podstawa 
przy aresztowaniu i  „ likw ido w an iu “  podejrzanych o tendencje antysa- 
nacyjne.

Do robo ty  te j p rzykłada ła  sanacja niemałą wagę. K ierow ał n ią  w  szta
bie A. K . Muzyczka, podporządkowany bezpośrednio p łk. „G rzegorzow i“ — 
Pełczyńskiemu, „szare j em inencji“  sanacyjnej w  A. K. Rzucano do n ie j 
najlepszych wywiadowców; w  Krakow ie np. skierowano do „B . W. S trza ł
kowskiego. organizatora n iew ątp liw ie w ysokie j klasy. Posiadał on rozga
łęzione ko n ta k ty  wywiadowcze w sztabie niem ieckim ; kazano mu z nich 
zrezygnować i  poświęcić się szpiegowaniu własnych rodaków. „Ludzie  
buntow ali się przeciwko te j robocie“  —  mówi S trza łkowski. Buntow ali 
się, ale PRACOW ALI.

W  artyku le , umieszczonym w  jednym  z poprzednich numerów „N o 
wych D róg “ , postaw iliśm y tezę że jednym  z plusów, ja k im i rozporządza
ła  dem okracja polska, b y ł fa k t, że w ie lk i ka p ita ł i obszarnictwo nie roz
porządzały w  Polsce, w  okresie wyzwolenia w łasnym  aparatem państwo
wym, gdyż ich aparat państwowy został zdruzgotany w rezultacie klęski 
wrześniowej. W  świetle w yn ików  procesu krakowskiego wypada nam nie
co zmienić to  twierdzenie. A para t państwowy sanacji, aparat państwowy 
w ielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa IS T N IA Ł  wtedy w Polsce pp. Muzycz
ka, Karczm arczyk i  S trza łkowski, stanowią n iew ątp liw ie ogniwa tego
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aparatu. Aparat ten był jednak dopiero w ZALĄŻKU, a szybkie objęcie 
władzy przez obóz demokratyczny N IE  POZW OLIŁO M U NABRAĆ S IŁ  
N IE  POZW OLIŁO M U FUNKCJONOWAĆ. Aparat ten istniał, ale był 
SŁABY i ZOSTAŁ ROZBITY od razu w pierwszych godzinach po wy
zwoleniu.

To stwierdzenie rzuca nowe św iatło również na aresztowania wśród 
AK-owców, aresztowania, k tó re  władze nasze zmuszone b y ły  przepro
wadzać w n iektórych terenach bezpośrednio po ich wyzwoleniu. A reszto
wania te w yw oła ły  sporo złej k rw i —  nawet u ludzi skądinąd nie u lega ją
cych łatwo reakcyjne j demagogii. A le właśnie, w  świetle tego, co w yka
zał proces krakowski, konieczność tych  aresztowań —  nie oznacza to 
rzecz jasna, konieczności każdego poszczególnego, dokonanego w owym 
czasie aresztowania —  staje się jasna. AK-owcy, k tó rzy  uznawali na
dal „rząd londyński, b y li podporządkowani właśnie temu sanacyjnemu 
dowództwu, kierującem u równocześnie robotą  „B . W .“ . Pozostając na 
wolności, s ta lib y  się oni zbrojnym ramieniem „B. W .“, zbrojnym ram ie
niem Karczmarczyków i Muzyczków, s ta li by się czynnikiem  k rys ta liza c ji 
w ielkiego kap ita łu  i obszarnictwa, przeciwstawnego aparatow i dem okracji 
ludowej, s ta li by się ośrodkiem, prącym do W O JNY DOMOWEJ W KRA
JU. Aresztowania ich nie spowodowały, ja k  się zdaje n iektó rym , niepo
trzebnego zajątrzenia stosunków, lecz przeciwnie —  oszczędziły Polsce 
okropności wojny domowej.

W kadrze ludzkie j, na k tó re j w te j chwili opiera się podziemie, po ja 
w ia ją  się coraz częściej ludzie, k tó rzy  nie b ra li w  ogóle udziału w walce 
z Niemcami. C harakterystyczny jest tu  p rzykład  Langnera, człowieka, 
k tó ry  p o tra fił pogodzić ze swym polskim  sumieniem malowanie swasty
k i nad Krakowem  dla h itlerowskiego gubernatora W iićhtera, ale k tó ry  
w  W iN-ie, w  walce przeciwko dem okracji po lskie j doszedł do stanowiska 
szefa propagandy, szefa niezwykle pomysłowego, stosującego w swej ro 
bocie iście goebbelsowskie chwyty. Widocznie —  dla ludzi tego typu  N ie
miec nie był tak  groźnym  wrogiem, ja k  lud polski, sięgający po1 władzę 
we własnej ojczyźnie. Ten element ludzki jes t nowy w naszym podzie
miu. N ie spotka liśm y go zupełnie np. w procesie Rzepeckiego.

Co cechuje całą tą, wysuwającą się na czoło w  procesie krakow skim  
kadrę reakc ji —  to je j niezwykle niska „m ora le “ , je j Z N IK C Z E M N IE N IE  
M ORALNE. Wszyscy ci ludzie —  profesorowie, pracownicy spółdzielczy,

■ pracują  na norm alnych posadach, ale równocześnie pobierają z W iN -u 
pensję wcale pokaźną —  pensję za swą działalność polityczną. Jest to z ja 
w isko niespotykane w żadnym norm alnym  ruchu politycznym , —  mniejsza 
z tym , podziemnym czy legalnym. Jest to natomiast zjawisko typowe dla 
SZAJEK SZPIEGOWSKICH.

Nie ty lk o  jednak pensja płaćona za działalność wywiadowczą, charakte
ryzu je  tę nową kadrę W iN-owską. Nie m niej charakterystyczna dla je j zn ik- 
czemnienia jes t korespondencja między N iepokólczyckim  a Tumanowiczem. 
Korespondencja ta  świadczy, że N iepokólczycki m ia ł Tumanowicza za de
fraudan ta  i  kom binatora, ale mimo ' t o  z n im  współpracował posługi-
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wał się n im  w robocie. Ta korespondencja — to  też dokument niespo
tykany, w  jak im ko lw iek  ruchu politycznym , przypom inający natom iast 
zarówno swą treścią ja k  tonem —  rozm ówki amerykańskich gangsterów.

Wreszcie rzecz ostatnia— nie na jm n ie j ważna. To ich zachowanie przed 
sądem. Takiego w idowiska, ja k  konfron tac ja  Starmacha i  Eugeniusza 
Ralskiego, sypiących się nawzajem i równocześnie w yłgu jących się od w ła
snych słów— można szukać w dziejach procesów politycznych świata. To 
jes t obraz znikczemnienia moralnego zasadniczej ka d ry  podziemia.

To znikczemnienie nie jes t w yn ik iem  przypadku. To nie przypadkowo 
zebrali się na ławie oskarżonych ludzie tego właśnie moralnego oblicza.

Ruch robotn iczy dzia łał w podziemiu przez wiele dziesiątek la t. N ik t  
nie znajdzie w jego h is to r ii podobnie haniebnego obrazu. N ie p łaciliśm y 
sutych pensji za działalność w jego szeregach. Stawieni przed sądem w ro 
ga, klasowego —  świadomi robotn icy hardo p a trzy li mu w twarz. K i l 
kunasto le tn i chłopcy, m łodzi robotn icy i  chłopi, wysoko dzie rży li przed 
sądem swą godność pro le tariackich rewolucjonistów . Działacze —  oskar
ża li reżym, k tó ry  ich sądził.

Ruch robotn iczy m ógł w  ten sposób postępować, gdyż w yłon iła  go 
klasa, do k tó re j należy przyszłość, gdyż świadomość te j przyszłości za
szczepił ruchow i robotniczemu naukowy socjalizm, gdyż każdy uczestnik 
ruchu robotniczego czuł za sobą siłę sw oje j k lasy —  so lidarnej i  zw arte j, 
siłę mas robotniczych —  w ie lk ie j potęgi przyszłości, bojowego hufca sp ra 
w iedliwości społecznej.

Mieszczaństwo, z którego w yros ły  kad ry  W iN , jes t klasą odmiennego 
typu. Jest to klasa, niezdolna już  dziś do poświęcenia i  solidarności, nie
zdolna do w ytrw a łości w  walce. Mieszczaństwo nie ma już przed sobą 
przyszłości. Mieszczucha wychowuje jego indyw idua lny kram ik , rosnący 
jakże często nie ty lk o  kosztem mas ludowych, lecz także kosztem jego 
w łasnych braci klasowych. Mieszczaństwo już dawno nie umie walczyć, 
umie ty lk o  targować się z s iln ie jszym i odeń, lub  też znęcać się nad tym i, 
od k tó rych  samo jes t silniejsze.

A kc ja  „O “ . A kc ja  oparta  na świadomym kłam stw ie, na zastraszaniu 
ludzi, na szerzeniu o n ich oszczerstw, na szczuciu ich  przeciwko sobie. 
Cała otchłań ła jdactw a o tw ie ra  się przed czytelnikiem  dokumentów te j 
osobliwej akcji. Napróżno szukalibyśm y podobnych pomysłów w  dzie
jach jakiegokolw iek ruchu politycznego w  Polsce. Podobną pogardą do 
człowieka, podobnym cynizmem, świadomym, niemal chlubiącym  się w ła 
sną zbrodniczością odznacza się ty lk o  jedna książka: „M ein  K am pf“  
A do lfa  H itle ra . No i  —  coś nie coś —  książki jego polskiego naśladowcy: 
Adama Doboszyńskiego.

„Czarne l is ty “  N r. 2 (te  —  z r. 1946). Obejmujące jednakową niena
wiścią wszystkich łudzi, sto jących na gruncie nowej rzeczywistości po l
sk ie j: od ko le jarza —■ peperowca z Jarosław ia do profesora Walerego 
Goetla, rek to ra  Akadem ii Górniczej, od członków K om ite tu  W ojewódz
kiego PPS do adwokatów, k tó rzy  b ro n ili oskarżonych autorów  tych  lis t. 
„Czarne l is ty “  —  coś w  rodzaju  in fo rm a to ra  dla skrytobó jców  (k tó rzy ,
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zaznaczmy to mimochodem, w  stosunku do szeregu zamieszczonych na 
tych  listach, zdołali już  skorzystać z zebranych do ich dyspozycji in fo r 
m ac ji). „Czarne lis ty “  —  wym owny komentarz do zapowiedzi gen. A n 
dersa: „Powiesi się sto tysięcy hołoty, resztę się weźmie za mordę i  bę
dzie spokój“ .

Wreszcie: akcja szpiegowska. D ługie wykazy garnizonów W ojska 
Polskiego na Dolnym  Śląsku, wzdłuż N isy  Łużyckie j. Szczegółowy w y
kaz statków  i uzbrojenia polskie j f lo ty  wojennej. N ie kończące się w yka
zy nazwisk dowódców jednostek wojskowych. W szystko to gromadzone 
starannie, przefotografowywane podług wszelkich zasad sztuki szpie
gowskiej, przekazywane za pośrednictwem por. Thonesck do pewnej 
obcej ambasady w Warszawie, szmuglowane przez księdza M isztala do 
Rzymu do gen. Andersa, wysyłane za granicę najrozm aitszym i kanała
m i, przez łączniczki i  kurierów .

To wszystko, co na procesie Rzepeckiego dopiero się zarysowało od 
czego oskarżeni tamtego procesu odżegnywali się rozpaczliwie ’ to 
wszystko, czego narastanie skłoniło tamtych oskarżonych do kapitulacji 
do porzucenia i ujawnienia podziemnej roboty —  tutaj WYROSŁO W  SY 
STEM, w system jawny, cyniczny, stanowiący już uboczną gałąź, już 
me, „wstydliwe miejsce“ ale najważniejszy odcinek, główną treść roboty 
podziemia, roboty W iN. 3

I  znowu trzeba stw ierdzić: to  nie przypadek. To nie w yn ik  osobistych 
ty lk o  właściwości pp. Karczmarczyka i  Niepokólczyckiego, Ostafina 
i Eugeniusza Ralskiego. To nieuchronne, nieuniknione następstwo sytu
acji politycznej, w jakiej znalazła się nasza reakcja, to JE D Y N A  pozo
stająca je j jeszcze forma działalności.

Czym może operować szef propagandy W iN , walczący o przywrócenie 
w  Polsce panowania w ielkiego kap ita łu  i obszarnictwa ? Prawda byłaby 
doprawdy zbyt mało a trakcy jną  nawet d la  jego k lien te li. I  ta k  ta  prawda 
wybucha z u lo tek W iN-owskich nienawiścią do re fo rm  społecznych, do 
„h o ło ty  peperowskiej“ , k tó ra  śmie „urządzać zabawy w daw nych ' szla
checkich dworach“ . A le tą  prawdą nie m obilizu je on nawet zacofanych 
odłamów narodu polskiego przeciwko dem okracji ludowej.

Nasze sukcesy w odbudowie k ra ju , w  norm alizacji stosunków gospo
darczych i  politycznych, w  zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych spraw i
ły , że szerokie masy nawet ta  część tych  mas k tó ra  jeszcze nie jes t na
szą z przekonania, żyją już w formach życiowych, stworzonych prze» 
obóz demokratyczny.

Reakcji pozostaje ty lk o  kłamstwo, dywersja, fałszywa plotka. P lo tka  
wyssana z brudnego palca, p lo tka  świadomie nieprawdziwa. Kłamstwo 
—  to BRON TYCH, PRZECIW KO KTÓRYM ŚW IADCZY PRAW DA. 
Kłamstwo, dywersja, —  to ostatnia broń reakcji polskiej, która wypar
ta została z życia politycznego i pozbawiona znacznej części bazy ludz
kiej, którą do niedawna jeszcze dysponowała.

Co pozostaje jako  nadzieja warstw ie pasożytniczej, k tó ra  została pobita 
przez masy ludowe, odrzucona przez większość narodu ? Pozostaje je j ty lk o
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nadzieja na obce bagnety, na obcą interwencję. Tsaldaris, szpieg na nie
m ieckiej służbie, rządzi dzisiaj, dzięki angielskim  bagnetom i amerykańskim  
dolarom, bohaterskim  narodem greckim , k tó ry  przez szereg la t trw a ł 
w  walce z Niemcami. O pomocy Anglosasów marzą reakcyjne g rupy we 
wszystkich kra jach  dem okracji ludowej. Czy Anders czy Sosnkowski m ają 
być gorsi od Tsaldarisa? Dlaczego oni m niej zasługują na pomoc tych  sa
mych bagnetów i tych  samych dolarów? Poczucie słabości wewnątrz 
k ra ju , beznadziejność, jeś li idzie o s iły  własne reakc ji w  narodzie pol
skim  —  wszystko to k ie ru je  ją  właśnie na drogę wieszania się u klamek 
obcych ambasad, każe je j tym bardzie j szukać pomocy tych  ambasad.’

A  te j pomocy nie o trzym u je  się przecież za darmo. Nie o trzym uje  się 
je j również za deklaracje sym patii d lą wzniosłych celów anglosaskich 
mężów stanu. Ambasady chcą konkretnych usług. A  te konkretne usługi 
—  to właśnie W Y W IA D , to właśnie informacje szpiegowskie, informacje 
o tajemnicach państwowych, udzielane przedstawicielom mocarstw, któ
rych wysokiej protekcji szuka nasza reakcja.

, Dywersja oparta na świadomym kłamstwie i rosnący udział czysto
szpiegowskiej działalności w robocie podziemia —  to zjawiska, wynikają
ce z obiektywnego położenia reakcji polskiej. Pcha ją  na tę drogę nieu
błagana, nieunikniona konieczność, wewnętrzna logika je j walki —  wal
ki klasy pobitej, pozbawionej oparcia w większości narodu, pozbawionej 
atrakcyjnych, mobilizujących masy haseł, tracącej w rosnącym stopniu 
pozostałych je j dotąd zwolenników, pozbawionej w przyszłym wewnętrz
nym rozwoju narodu jakichkolwiek szans powrotu do władzy.

Fakt, że reakcyjne podziemie, jako  bezpośrednia reprezentacja in 
teresów wielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa w  rosnącym stopniu trac i 
w p ływ  na elementy, nie związane z n im  bezpośrednio swym i klasowym i 
interesam i —  nie oznacza byna jm nie j, że rezygnuje ono z prób u trzym a
nia tych  elementów w swoim zasięgu. W ie lk i ka p ita ł i  obszarnictwo oraz 
wyrażające jego in teresy sztaby s tronn ic tw  i  ugrupowań reakcyjnych 
wiedzą aż na zby t dobrze, że ostateczna u tra ta  w pływ u ną te elementy 
oznacza dla nich również ostateczną klęskę.

Podziemie nie zaprzestaje w a lk i o duszę narodu. Prowadzi ją  zmie
nionymi metodami. Jeśli w  działalności właściwego podziemia rośnie 
udział robo ty  wywiadowczej i  robo ty  dyw ersyjne j —  to w  jego walce 
o masy rośnie ro la  jego ekspozytur: organ izacji legalnych opanowanych 
całkowicie przez podziemie lub też „w tyczek“  podziemia w  organizacjach, 
w  k tó rych  p o lityka  zasadnicza sprzeczna jes t z p o lity ką  podziemia, ale 
k tó re  w yda ją  się temu podziemiu podatną glebą dla jego akcji.

Przewód sądowy wykazał daleko idące powiązania personalne pomię
dzy PSL a W iN . W ykazał, że pomiędzy kierownictwem  W iN  a k ierow nic
twem  PSL is tn ia ła  wzajemna wym iana m ateria łów  organizacyjnych —  
nawet N A JB A R D ZIEJ PO UFN YC H  —  oraz wym iana poglądów na te 
m at zagadnień bieżącej p o lity k i. W ykazał wreszcie —  i to jest bodaj n a j
ważniejsze —  że lin ia  m ikołajczykowskiego kierow nictw a PSL pokryw ała  
się w  pełn i z insp iracjam i, jak ie  szły od W iN -u.

Roman Werfel — Po procesach
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„W ewnątrz Stronnictwa Ludowego —  raportu je  „Izba  K o n tro li“  je 
szcze w końcu lata 1945 r. —  istn ie je  zdecydowanie antybolszewicka kon
spiracja wewnętrzna“ .

„Ludow cy — pisze o m ikołajczykowcach „F i l ia “  trz y  miesiące później 
—  posiadają mimo ujawnienia się nadal konsp iracy jny ośrodek kierow n i- 
czo-dyspozycyjny, ktorego zadaniem jes t ustalenie l in i i  postępowania 
p a r t ii i  k ierownictwo -pracą. W idzą oni w PPR swego przeciwnika i roz
poczęli z n im  walkę---“

Cel te j w alk i jes t jasno określony k ilk a  w ierszy n iż e j:
„W  myśl uchwały powziętej na ta jn ym  posiedzeniu, ludowcy m aja 

uchwycić w swe ręce wszystkie urzędy, aby um ożliw ić działalność pra
wemu rządowi.“

więc z okresu , k iedy p.

ze

do

C yta t pierwszy pochodzi z L A TA  1945 —  a 
M iko ła jczyk dopiero co by ł powrócił do k ra ju , k iedy ty s ią c  ' uczciwych 
ludowców jeszcze me zdawało sobie sprawy, dokąd steruje jego p o lityka  
kiedy toczyły się jeszcze pertraktac je  o jego pozostanie w  S tronnictw ie 
Ludowym  W iN-owscy szpiedzy już w tedy wiedzieli do czego zmierza
jv,ł  Ml1kołaj<]:Zyk' . 1 nle Jest lch —  ani P- M iko ła jczyka winą, że w ys iłk i p 
M iko ła jczyka me o tw orzy ły  jego drogi „prawem u rządow i“  pp Raczkie- 
wicza, Sosnkowskiego i  Andersa. 11 ZKle

Dalsze sprawozdania szpiegowskie wykazują, ja k  ważnie W iN  śledził 
za działalnością PSL, ja k  radował się jego prze jściowym i sukcesami, ja 
kie nawiązał z n im i nadzieje.

Zacytujem y, jako  charakterystyczny ty lk o  jeden jeszcze ustęp 
sprawozdania „ Iz b y  K o n tro li“  z lutego 1946:

„Społeczeństwo żyje nadzieją zmian na lepsze. Jako podstawa 
zmian na lepsze brane są pod uwagę dwie ewentualności:

a) zb ro jny  k o n flik t  między Anglosasami a ZSRR
b) zwycięstwo w wyborach bloku PSL i SP, reprezentowanego g łów 

nie przez stronnictw o pierwsze“ .
P. M iko ła jczyk fig u ru je  tu  więc bezpośrednio po „trzec ie j w o jn ie “  ia- 

ko ostatnia nadzieja reakcyjnych bankrutów.

PSL, a conajmniej mikołajczykowskie kierownictwo PSL szło linią 
która była również linią W iN, działało pod inspiracją WiN-u. Pomiędzy 
W iN a PSL istniała nie tylko ścisła łączność osobista, lecz również nie 
mniej ścisła wspólnota ideologiczna. Wszystkie zasadnicze wytyczne W iN  
były w praktycznej polityce realizowane przez PSL.

Określaliśm y w ie lokro tn ie  m iko ła jczykowskie k ierow n ictw * PSL jako  
ekspozytufę, jako  legalny szyld podziemia. W  świetle procesu k rakow 
skiego określenie to  jes t w  pełni usprawiedliw ione.

PSL nie było jednak jedyną nadzieją W iN .

Przywódcy W R N  nie zasiadali na ławie oskarżonych w Krakow ie. D la 
tego też m nie j było o nich mowy i  w  toku  procesu. A le w  dokumentach 
sprawy znajdu jem y olbrzym ie bogactwo m ateria łów  o ich działalności.

W  cytowanym  powyżej raporcie „ F i l i i “  z grudn ia  1945 r. je s t mowa 
nie ty lk o  o m ikołajczykowcach, lecz również o W RN. „F il ia “  uważa nawet
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że różnią się oni od p. M iko ła jczyka na swoją korzyść, gdyż posiadają 
„sprężystą organizację p a rty jn ą “ .

„Zadaniem W R N  —  in fo rm u je  „Izba  K o n tro li“  dnia 1 stycznia 1946
—  jes t opanowanie władz okręgowych i  doprowadzenie do Kongresu par
ty jnego, na k tó rym  zamierza przeforsować swe postu la ty i  opanować 
władze centralne. Wobec współpracy z PPR zajm uje W R N  stanowisko 
zdecydowanie negatywne.“

Grupa W R N  0129 (Żuławskiego) —  pisze ta  sama ins ty tuc ja  w marcu, 
po wejściu do PPS z końcem grudnia 1945 zaczęła realizować swe zamia
ry  (raportowane przed dwoma miesiącami).

W  styczniu i lu tym  przeprowadza prace organizacyjne, polegające na:
1) Zakładaniu nowych kó ł na terenach w  k tó rych  PPS posiada zwo

lenników, lecz k tó re  trzym a ły  się dotychczas w rezerwie ze względu na 
p o litykę  o fic ja lne j PPS.

2) werbunku byłych i  nowych członków, k tó rzy  z powodu podanego 
w punkcie 1) dotychczas do p a r t ii nie należeli.

3) opanowywaniu władz p a rty jnych  przez W RN i  e lim inowaniu p rz y 
wódców lewicowych i  współpracujących z PPR."

D ale j idą tu  szczegółowe sprawozdania. Oto parę przykładów  z tego 
samego dokum entu :

„Obecnie PPS zaczyna oczyszczać swe szeregi. Zarząd PPS w 0165 
opanowało W R N  ....PPS na terenie 0151 ma po PPR największe w pływ y 
w życiu politycznym . D nia ...odbyło się w  0152 nabożeństwo za poległych 
i straconych żołn ierzy A .K . Po nabożeństwie odbyło się w  loka lu  PPS 
0153 przyjęcie d la zaproszonych gości, przeważnie —  uczestników ruchu 
a kc ji podziemnej. W szystkie przemówienia —  a było ich z górą dziesięć
— b y ły  nieprzychylne dla dzisiejszego us tro ju . Większość przemówień 
w yg łos ili PPS-owcy, k ry ty k u ją c  a nawet odgrażając się towarzyszom 
z PPR.“

Takich raportów  jes t bardzo wiele. W ięcej nawet, niż z działalności 
PSL i bardzie j szczegółowych. W idać W iN  uważał PSL i tak  za pewną — 
„P S L  była dla nas b ra tn ią  organizacją, do PSL nie posyłaliśm y w ty 
czek“  —  s tw ierdz ił przecież w  swych zeznaniach Strza łkowski, —  pod
czas, gdy sytuacja  w  PPS byna jm n ie j nie by ła  ta k  dlań korzystna.

„P raca ludzi z W R N  —  skarży się jedno ze sprawozdań —  napotyka 
na duże trudności.“

„C K W  PPS —  czytam y w innym  —  dyk tu je  postępowanie organiza
cjom  p a rty jh ym  i  przestrzega jego rygorystycznego wykonania. N a jb a r
dziej szkodliwym  w CKW  PPS jes t 020 (tow . Stefan M atuszew ski)“

Jednak wyw iadowcy z W iN -u  nie tracą  nadziei:
„Żu ław sk i —  oświadcza „S tocznia“  w  kw ie tn iu  1946 —  zapewnia że 

tak tykę  uzgodnił z M iko ła jczykiem , że do rozłam u doprowadzi, że jes t to 
osta tn i cel jego życia. Sukcesy, jakie  ostatn io  osiągnął, są znaczne.“

Jak w idzim y, W iN  wiązał z W R N  nie mniejsze nadzieje, niż z PSL-em.
Znaczenie W R N  i PSL dla W iN -u  polegało nie ty lk o  na legalności PSL 

i legalnych możliwościach W RN. Polegało przede w szystkim  na możliwoś-
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ci maskowania się ideologicznego. Zarówno PSL, ja k  W R N  występowały 
na zewnątrz jako  grupy akceptujące zasadnicze re fo rm y społeczne PKW N, 
jako  grupy, stojące form aln ie na gruncie nowej rzeczywistości polskie j! 
To dawało im  nie ty lko  większe możliwości działania legalnego. To dawa
ło im możność docierania do ludzi i do warstw, które JUŻ N IE  POSZŁY
BY za rzeczywistym, właściwym programem reakcyjnego podziemia któ
re JUŻ D ZIS IA J nie chcą powrotu czasów przedwrześniowych, nie chcą 
panowania kapitalistów i obszarników. W  tym  PO LITYC ZN Y M  oszustwie 
byna jm nie j nie ty lko  w  nadużyciu dem okratycznej legalności, tk w i spe
cyficzna treść PSL i W RN, na ty m  polega ich szczególna ro la  w  syste
mie w a lk i reakcji o pow ró t do władzy, o przywrócenie w  Polsce panowa
nia wielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa.

W iN  żądał od PSL i WRN, aby zachowując swoją specyficzną te rm ino
logię w  praktyce prowadziły po litykę  zgodną z jego w ytycznym i Żądał 
—  z pełnym powodzeniem.. W  praktyce —  PSL i W R N  (to  ostatnie — 
rzecz jasna —  ty lk o  w  m iarę swych bardzo skrom nych możliwości.. ) za 
każdym razem szło po l in i i  W iN .

W iN  chciał zerwania solidarności narodu polskiego przy referendum—  
PSL i W R N  rzuc iły  hasło jednego „N ie “ .

W iN  chciał rozbicia b loku wyborczego. P. M iko ła jczyk i jego giermek 
p. Żuławskr, w ys taw ili odrębne lis ty  przeciwko B lokow i Demokratycznemu.

W iN  domagał się ko n tro li wyborów  w  Polsce przez Anglosasów. P. M i
ko ła jczyk wysunął to samo żądanie wobec dziennikarzy zagranicznych.

W iN  m ia ł pełne zrozumienie dla konieczności pewnego manewrowania 
ze s trony  jego legalnych i  półlegalnych partnerów. Rozmowy K o ta  z Bucz
kiem na tem at wydania przez W iN  u lo tk i, pozornie potępia jącej p M iko 
łajczyka, opowiadanie Kwiecińskiego, ja k  to  W iN  wysunął hasło ' dwóch 
„N ie “  p rzy referendum jako  „zasłonę dym ną“  dla osłonięcia swej ści
słej solidarności z PSL— to bardzo wymowne p rzyk łady tego zrozumienia.

Potw ierdzają to i  sprawozdania wywiadowcze.
Z byt lewicowe poglądy n iektó rych  członków PSL w yw o łu ją  czasami 

pewne zastrzeżenia i  w ątp liwości —  pisze „Izba  K o n tro li“  w  marcu 1946 r  
—w tych  wypadkach jednak ludzie tłumaczą sobie, że mówcy PSL MUSZA  
prowadzić taką politykę POD N A C IS K IE M  PPR“.

„Żu ław ski —  pisze „Stocznia“ , w  tymże czasie —  m usi ZE ZR O ZUM IA 
ŁYC H  W ZGLĘDÓW  postępować bardzo ostrożnie, aby pzed czasem nie 
odsłonić kart i  nie narazić swych szeregów na likw idac ję “ .

Ta pobłażliwość podziemia na ideologiczne „dziw actw a“  jego peese- 
lowskich i  W RN-owskich sojuszników jes t pouczająca. Rzuca ona św iatło 
na mechanikę funkcjonowania b loku reakcyjnego, na stosunki pomiędzy 
poszczególnymi ugrupowaniam i tego bloku.

Hegemonia, k ierow nictw o całego b loku reakcyjnego spoczywa w ręku 
podziemia, a jeszcze ściślej m ówiąc: w  ręku sanacyjnego, sprzymierzone
go z najbardzie j sfaszyzowanymi odłamami endecji, trzonu tego podzie
mia. Tak musi być, gdyż ten trzon  wyraża w fo rm ie  najbardzie j s k ry s ta li
zowanej, na jbardzie j jasnej, interesy klas, k tó rym  służy podziemie. Ten

0
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trzon trzym a poprzez powiązania personalne i zależność ideo log iczną__
mocno w garści sztaby PSL i W RN. Pozwala im  na pozorne „odchylenia“  
polityczne, gdyż jes t pewien ich zasadniczej wierności dla obozu reakcji, 
a te „odchylenia“  powiększają możliwości manewrowania sztabów W RN 
i PSL. Zasadnicza lin ia  ataku tych  sztabów określona jes t jednak przez 
strategię ogólną b loku reakcyjnego.

Podziemie żąda od PS L: „W yp rzy jc ie  PPR, w yprzy jc ie  SL ze w si! P o
stawcie wieś przeciwko „L u b lin o w i“ !

Podziemie żąda od W R N : „R ozbijc ie  współpracę pomiędzy PPS i P P R !“
Jeśli te zasadnicze wytyczne podziemia przetłumaczyć na język na

szych, m arksistowskich fo rm u ł — to trzeba powiedzieć: główna lin ia  ude
rzenia podziemia idzie na rozbicie poprzez PSL sojuszu chłopsko-robotni- 
czego i  na rozbicie poprzez W R N  jednolitego fro n tu  robotniczego. Ude
rzenie podziemia k ie ru je  się w  dwa zasadnicze f i la ry  dem okracji ludowej 
w Polsce: w  sojusz chłopsko - robotn iczy i  w  jed no lity  fro n t polskiego 
p ro le ta ria tu .

To znaczy : k ie row n icy podziemia dzia ła ją  po łajdacku, fo rm u łu ją  źle, 
ale zdają sobie dobrze sprawę z tego, gdzie leżą główne źródła naszej siły, 
na jak ich  odcinkach decydują się losy Polski.

* « *  *
Dobiegamy do końca naszej analizy —  analizy nie pełnej, ogrąniczają- 

cej się do najważniejszych jedynie zagadnień.

Podziemie przeszło poważne przemiany wewnętrzne. Odpłynęła odeń 
część jego kadrów, zdobyta przez nie w  okresie niemieckiej okupacji, nie 
związana z n im  klasowym i interesami, ani też pełną ideologiczną zależ
nością. Została, w y łon iła  się jako  jego zasadniczy kościec, jego właściwa 
baza społeczna —  obrońcy interesów wielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa, 
opierający się o najzamożniejsze w arstw y mieszczaństwa w  mieście i  n a j
bogatsze elementy chłopskie na wsi. Stąd określone oblicze moralne pod
ziemia: oblicze zwyrodnienia moralnego. Z psychologii te j w arstw y, a za
razem z rozpaczliwego, beznadziejnego położenia politycznego obozu reak
c ji w  Polsce w yn ika  rosnąca, decydująca wręcz rola, jaką  w jego dzia
łalności odgrywa dywersja, świadome kłam stwo, rafinowane szkodnictwo 
gospodarcze i  polityczne, wreszcie —  zwyczajny wywiad, w ojskowy, eko
nomiczny i  po lityczny, upraw iany w interesie obcych mocarstw, na k tó 
rych  pomoc liczy obóz podziemia polskiego.

A le równocześnie podziemie toczy nadal walkę o w p ływ  na masy, na 
naród. Toczy w rosnącym stopniu za pośrednictwem PSL i W RN, któ re  
swą zasadniczą solidarność z reakcją, u k ryw a ją  za pozornym uznaniem 
konieczności re fo rm  społecznych i  przez to m ają ła tw ie jszy dostęp do 
mas ludowych. Toczy —  kontrolując, inspirując i kierując robotą W R N  
i PSL.

Is tn ie je  u nas nawet wśród n iektó rych  dem okratów —  teoria, że w alka 
klasowa w Polsce będzie trac ić  na ostrości w m iarę norm alizacji stosun
ków, ze podziemie będzie n ie jako automatycznie wymierać, że k lasy w yzy
skujące pogodzą się ze swoją klęską.

Roman Werfel — Po procesach
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Jest to teoria głęboko, zasadniczo FA ŁSZYW A.

A ktyw na  część klas pasożytniczych będzie próbowała szukać zaczepie
nia w  narodzie, w masach ludowych. Tym  je j usiłowaniom sprzyjać będzie 
szereg czynników: żywe jeszcze resztk i burżuazyjne j ideologii w  masach 
oddziaływanie reakcyjnych kó ł k leru, pozostałości ideowe faszyzmu, prze
kazane nam w spadku przez niemiecką okupację, wreszcie —  trudności 
okresu powojennego, okresu odbudowy, trudności, zaostrzane jeszcze 
przez próby blokady gospodarczej, podejmowane w stosunku do Po lski 
przez zagranicznych pro tektorów  i p rzy jac ió ł reakc ji po lskie j. Reakcja 
będzie podejmowała te próby zaczepienia za pomocą swych zamaskowa 
nych ekspozytur, takich, ja k im i dziś są PSL i W RN, ale nie ty lk o  za po
mocą nich. p

Trzeba się liczyć z tym , że reakcja może zmieniać fo rm y  swej działał 
ności. Wiele przemawia za tym , że londyński ośrodek em igracyjny ma 
chnął ręką na n iedobitków W iN  i buduje dzis ia j jakąś inną, różniącą sie 
odeń me ty lk o  w nazwie, lecz również w  w ielu szczegółach s t ru k tu r !  
1 techm kl roboty> organizację podziemną. Zmieniać mogą się ty m  bardzie i 
legalne i  półlegalne fo rm ,  roboty reakcji, legalne i  p ó lle g a L  fo rm y  WS  
k i wroga klasowego o przywrócenie w  Polsce panowania w ielkiego kanTta

no' 0! n ? rmCtWa' M° Są Slę StaWaĆ jeszcze bardzie j luźne, m niej uchwy
tne rozlewające się n ie jako w  morzu drobnomieszczaństwa, w  m ętnej 
plotce w  nieuzasadnionych, pozornie „z  niczego“  wybuchających panikach 
i psychozach, w  pozornie niew innym  niedołęstwie i  pom yłkach —  bedac 
równocześnie w  rzeczywistości kierowane i  inspirowane z określonych 
dobrze zdających sobie sprawę ze swych celów ośrodków.

Form y będą się zmieniać, ale treść i  zasadniczy kierunek dążeń reakc ji 
pozostanie ten sam. Treścią je j będzie dążenie do przywrócenia w  Polsce 
panowania w ielkiego kap ita łu  i  obszarnictwa, zasadniczym kierunkiem

,,? n n l i  a rOZ,bif a SOjUS7' U Chl0psk0 - r «botniczego i  jednolitego fron - 
tu  poRkmgo p ro le ta ria tu , będzie próba skierowania p o lity k i zagranicznej 
1 o ski na to ry  zależności od anglosaskich podżegaczy wojennych A  te 
w ys iłk i reakc ji będą się ponawiały tak  długo, ja k  długo będziemy m ie li' 
w Polsce klasy, żyjące z cudzej pracy —  lub choćby pozostałości takich 
klas ja k  długo nie dokona się zasadnicza dem okratyzacja p rzyna j
m niej we wszystkich kra jach  europejskich, znajdujących się w  te j chw ili 
pod władzą w ielkiego kapita łu . S iły  imperialistyczne, koła m iędzynarodo
we, prące do nowej w o jny  światowej, u s iłu ją  tw orzyć oparcie dla swych 
celów awanturniczych we wszystkich kra jach , różnie w poszczególnych 
kra jach. U nas i  w  innych kra jach  dem okracji ludowej, nadzieją ich są za
równo legalnie działające partie  opozycyjne ja k  i  „robo ta “  podziemia - -  
podziemia politycznego i  gospodarczego.

Podziemie będzie się kurczyło pod ciosami obozu demokratycznego 
w m iarę dalszych sukcesów gospodarczych i  politycznych.

M usim y być przygotowani do w a lk i z nim , do systematycznego, plano
wego tępienia jego roboty. M usimy usprawniać w  ty m  celu nasz, ludowy
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aparat przym usu i  przemocy w  stosunku do wyzyskiwaczy i  ich obrońców, 
aparat państwa ludowego, aparat Bezpieczeństwa i  Sądu.

A le to  jes t ty lk o  jedna strona zagadnienia.
Chodzi nie ty lk o  o to, aby okiełznać zasadniczą bazę społeczną, z k tó 

re j rodzi się pbdziemie.
Chodzi o to, aby podziemie nie znalazło poparcia ze s trony  żadnego 

człowieka pracy.
To jest możliwe. To JEST DO O S IĄ G N IĘC IA . Ale to jes t do osią

gnięcia nie przez samą ty lk o  akcję w)adz Bezpieczeństwa i  Sądu.
Jest to  do osiągnięcia wtedy, jeś li obok niezbędnej i  koniecznej pracy 

Bezpieczeństwa, robota  reakc ji spotka się z potężną akcją MASOWĄ de
m okracji, jeś li do sta łej, systematycznej, codziennej w a lk i z podziemiem 
i  reakcją —  w a lk i ideologicznej, w a lk i propagandowej, w a lk i uświadamia
jącej, w alk i, docierającej do każdego odłamu św iata pracy —■ wystąpi cały 
ruch robotniczy, wystąpi cały obóz demokratyczny.

W ielka ofensywa ideologiczna, k tó ra  pozwoli zrozumieć w pełni is to 
tę dem okracji ludowej, je j perspektywy i je j możliwości ty m  najszer
szym masom ludowym  —  taka  ofensywa ideologiczna, prowadzona przez 
cały ruch robotniczy, a zwłaszcza przez działające wspólnie PPR i PPS, 
prowadzona z rozmachem i w ytrwałością  —  może stać się poważnym 
czynnikiem, przegradzającym  reakc ji i  podziemiu drogę do najbardzie j 
nawet zacofanych odłamów świata pracy, potężnym czynnikiem, reduku
jącym  zasięg podziemia wyłącznie do jego najściślejszej bazy k la 

sowej.
Podejm ujem y taką  ofensywę.

Zacieśniamy współpracę PPR i PPS, jed no lity  fro n t k lasy robotn i-
'  czej, będący solą w oku całej reakcji.

Pełna realizacja uchwał KC PPR i Rady Naczelnej PPS, stanowiących 
m. inn. odpowiedź na dywersyjne próby rozbicia jedności p ro le ta ria tu  

' polskiego —  umacnia fundam enty dem okracji ludowej w  Polsce i zamy
ka agenturom wroga klasowego drogę do klasy robotniczej. ,

W ypieram y systematycznie ze wsi w p ływ y PSL, usiłu jące] przy uc 
idącą jeszcze za nią część chłopów do obozu wstecznictwa i  k rzyw dy  spo
łecznej, cementujemy sojusz robotniczo - chłopski.

Demaskujemy i  będziemy demaskować do końca PSL i  W RN, jako 
agentury reakcji, trzeba wykazać, że wbrew swym zapewnieniom zwalcza
ją  samą istotę Po lski Ludowej, że ich p o lity ka  —  to p o lityka  pow rotu  do. 
reżymu przedwrześniowego.

Zaostrzamy i będziemy zaostrzać czujność mas ludowych na wszel le 
reakcyjne próby siania zamętu przy pomocy k łam liw ych plotek, prowoka
cyjnych  kam panii „szeptanej propagandy“ . _

I  przede wszystkim  —  budujem y i będziemy budować dalej 1 olskę Lu
dową, wytężym y wszystkie s iły  dla przyśpieszenia odbudowy kra ju , 
d la  podniesienia wydajności pracy a przez to  i  dobrobytu robotm kow 
i chłopów, dla pełnej norm alizacji i  s tab ilizac ji stosunków.

Takie są najważniejsze w nioski z procesu krakowskiego.
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Miejsce i rola spółdzielczości
w demokracji ludowej

Sprawa spółdzielczości, je j pracy, ro li, fo rm  organizacyjnych i  dróg 
rozw ojow ych jest przedm iotem  żywego zainteresowania zarówno w  obu 
partiach robotniczych, ja k  i  w  całym  społeczeństwie. W iele się o n ie i Di 
sze i jeszcze w ięcej mówi. N ie ma bodaj w  k ra ju  poważniejszego p o lityka  
czy tez działacza społecznego, k tó ry , specjalnie lub  n a w io w o  nYe po 
św ięciłby tem u zagadnieniu k ilk u  wypow iedzi. F a k t te j powszechności 
zainteresowań świadczy z jednej strony, że sprawa jest o g ó L e  odczśwa 
na jako  ważna i  aktualna, z drugie j zaś, że nie i a  dotąd żadnej P o ' 
wszechme uznanej koncepcji ruchu spółdzielczego, k tó ra  m ogłaby słu
żyć dla wszystkich za wytyczną praktycznego działania. Potrzeba ie i 
ymczasem w  m iarę postępującej norm a lizac ji stosunków wzrasta z ty

E b f e T r a w it t ' ™ a d „ m ie !u b podśw iadom e a d S
b 6 sprawę, ze bez rozw iązania kw es tii spółdzielczej nie można w  Pol

sce m o „ c  ani o ha rm on ijnym  w ykonan iu  p lanu g ^ L L e g o
‘ - tym bardzie j, o u trw a le n iu  naszego m odelu gospodarczego. Zarówno
w dHł° d lś Si f  w ym a§a szerokiej, lecz jednocześnie p lanowej i  p ra 
w id łow e j rozbudowy spółdzielczości. G dyby rozbudowa ta się opóźniła 
lub, co ważniejsze, poszła w  n iepraw id łow ym , sprzecznym z wym agania
m i gospodarki p lanowej k ie runku , wówczas w ew nątrz naszego ustro iu  
narasta łyby s iły  w rogie  p lanow i, ciągnące naszą gospodarkę wstecz ku 
dawnej, przezwyciężonej fo rm ie  Ustrojowej. To, śmiało rzec m ożna ’ za
sadnicze znaczenie spółdzielczości sprawia, iż w  szeregach robotniczych 
dojrzewa świadomość konieczności jedno litośc i dzia łania w  tym  zakre
sie ze strony całego obozu demokratycznego, a przede w szystkim  jedno
ści działania obu pa rtu  robotniczych, w  oparciu o słuszny, wspólny p ro 
gram spółdzielczy, słuszną, wspólną koncepcję spółdzielczości w  ra
mach gospodarki dem okracji ludow ej. Samo przez się rozum ie się iż 
koncepcja, aby była  rzeczywiście słuszna, m usi wyrosnąć z m arks is tow 
skiej analizy naszego m odelu gospodarczego oraz z m arksis tow skie j oce
ny samej spółdzielczości. A r ty k u ł ten jest próbą m arksistow skie j oce
ny ruchu spółdzielczego i  wyznaczenia na te j podstawie spółdzielczości 
w łaściw ych zadań i  fo rm  pracy w  charakterze jednego z niezastąpionych 
ins trum entów  przebudowy naszego ustro ju .

, I.

Ruch spółdzielczy w  swej obecnej postaci ma za sobą długą, bo z górą 
s tu le tn ią  drogę doświadczeń. Dużo było na n ie j trw a łych  osiągnięć i  zdo
byczy, lecz równocześnie także w ie le  błędów, nieporozumień i  rozcza
rowań.
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Błędem b y ły  przede w szystk im  próby stworzenia przez część spół
dzielców jak ie jś  osobnej, odrębnej od m arksizm u, ideologii spółdziel
czej dla mas pracujących w raz z awansowaniem spółdzielczości do ro li 
skutecznego środka obalenia kap ita lizm u  z pom inięciem  polityczne j 
w a lk i klasowej, z pom inięciem  rew o lu c ji społecznej.

H is to ria  wykazała niezbicie, że rozw ój społeczeństw odbywa się nie 
tak, ja k  to w yobraża li sobie Webbowie, Gide czy M ü lle r  zagranicą, 
a u  nas —  Abram ow ski, lecz zgodnie z p rzew idyw an iam i tw ó rców  nau
kowego socjalizmu. U stro je  n ie  zm ienia ją się, ja k  chcia ł tego Gide, p rzy 
pomocy koszyka do zakupów, lecz w  drodze przejęcia przez masy ludoWe 
w ładzy polityczne j w  państw ie  i  w ykorzystan ia  w  swoim  in teresie pań
stwowego aparatu przymusu.

H is to ria  wykazała, że spółdzielczość nie jest w  stanie zm obilizować 
w  ramach us tro ju  kapita listycznego środków  do skutecznego w yp ie ra 
n ia  kap ita lizm u  ze sfe ry p rodukc ji, ani naw et ze sfery w ym iany; że 
tempo je j rozw oju  jest i  m usi być słabsze od tempa rozw oju  kap ita lizm u.

H is to ria  wykazała dalej, że w  ramach us tro ju  kapita listycznego spół
dzielczość może istn ieć i  rozw ijać się ty lk o  w  charakterze swojego ro 
dzaju p rzybudów ki kap ita lis tyczne j, neutra lizu jące j niezadowolenie mas 
kosztem drobnych i  średnich sklep ikarzy, różnego rodzaju  pośredników 
i n iezorganizowanych drobnych w ytw órców . Wszędzie tam, gdzie z tych 
lub  innych  względów spółdzielczość usiłowała  przerosnąć tę swoją rolę, 
kap ita liśc i, posiadający w  swym  ręku  zarówno podstawowe środki w y 
twarzania, ja k  przede w szystk im  dyspozycję polityczną, p o tra f ili z ła tw o 
ścią pohamować te dążenia. H is to ria  w ykaza ła  wreszcie, że nawet, aby 
w  te j swojej zredukowanej ro li istn ieć i  rozw ijać  się, spółdzielczość m usi 
chwytać się kap ita lis tycznych  metod pracy.

Czymże bowiem , ja k  n ie przejęciem kap ita lis tyczych  metod działania 
jest stosowanie np. przez spółdzielczość angielską zasady wolnego najm u  
w  zarządzanych przez siebie przedsiębiorstwach przem ysłowych przy 
równoczesnym lokow an iu  środków tych  przedsiębiorstw  w  bankach 
kap ita lis tycznych. Przecież w  tym  ostatnim  w ypadku  ro la  spółdzielczo
ści sprowadza się w  swojej istocie do ro li zb io rn icy  ka p ita łó w  społecz
nych na rzecz i potrzeby ka p ita łu  finansowego za pewną prow izją .

Czymże, ja k  n ie  przejęciem  kap ita lis tycznych  m etod jest sprzedaż w o l
norynkow a, po cenie bieżącej, dla niezrzeszonych konsum entów i odpro
wadzanie nagromadzonych w  ten sposób środków  na rozszerzenie k a p i
ta łu  spółdzielni.

Czymże wreszcie, ja k  n ie  naśladownictwem  kap ita lizm u  i pomocą dla 
kap ita lizm u  jest stosowana przez znaczną część spółdzielni, a zwłaszcza 
przez n iektó re  spółdzie ln ie rolnicze, zasada obrotów  z p ryw a tnym  handlem  
i  przemysłem, często na ich  wyłączne zlecenie.

Przecież we wszystkich tych  w ypadkach przedsiębiorstwa spółdzielcze 
różnią się od spółek kap ita lis tycznych w  gruncie rzeczy ty lk o  zasadą 
równości głosów na zgromadzeniach i  równom iernego podzia łu n a d w y
żek po odtrąceniu funduszów rezerwowych. W iele spółdzie ln i, co już 
jes t w yraźnym  pogrzebaniem zasad spółdzielczych, om ija  zresztą nawet

Fr. Blinowski — Miejsce i rola spółdzielczości w demokracji ludowej
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i to ograniczenie, stosując rozdział zysków w edług udzia łów  i  zachowując 
jedyn ie  równość głosów w  zakresie w ybo ru  władz.

Można na to wszystko odpowiedzieć, że spółdzielczość, stosując w p ra w 
dzie n iektó re  m etody kapita listyczne, a naw et w ysługu jąc się tu  i  ówdzie 
kap ita lizm ow i, nagromadza jednak k a p ita ły  społeczne, z k tó rych  poje- 
dyńczy człow iek nie korzysta. Jest to is to tn ie  bardzo ważny moment. N ie 
zm ienia on jednak tego podstawowego fak tu , że pewna, zorganizowana 
grupa społeczna przeznacza na różne cele w edług swego uznania kap i
ta ły, k tó re  dop łynęły do n ie j zzewnątrz, od niezorganizowanych oby
w a te li na bazie kap ita lis tyczne j organizacji ry n k u  i  p rodukc ji. Nagroma
dzanie to różni się zasadniczo od nagromadzania państwa ludowego czy 
też socjalistycznego, k tó re  gospodarzy w  interesie w szystkich p racu ją 
cych. Rzecz nie w  tym , czy to jes t złe czy dobre, n ie  idzie  bowiem  o ja 
kieś oskarżanie z tego ty tu łu  spółdzielczości, lecz o w ykazanie jak  
działalność w  obrębie u s tro ju  kapita listycznego zmusza ją  do przysto 
sowania i  jak, na skutek tego, powstają przesłanki tw orzenia  się grup 
spółdzielczych, zw iązanych z kap ita łem  finansow ym  i spełnia jących w  
gruncie rzeczy rolę jego agentów. Jaskraw ym  w yrazem  w yrastan ia  na 
gruncie spółdzielczym tak ie j g rupy  była  L itw a  smetonowska gdzie na 
bazie nagromadzania spółdzielczego w  oparciu o rynek  w ew nętrzny 
1 fg ra m c z n y  powstała swoista grupa o ligarch ii, eksploatującej w  swoim  
interesie zarowno chłopa ja k  i  konsumenta m iejskiego.

Dlaczego praw dziw a spółdzielczość t. zn. za trudniająca ty lk o  swoich 
cz onkow, jeś li idzie o spółdzielczość w ytw órczą, i  _  sprzedającą ty lk o  
członkom, jeś li idzie o spółdzielczość spożywców, nie m ogła wyprzeć 
kap ita lizm u  ani ze sfery p rodukc ji, ani ze s fe ry w ym ia ny7 Dlaczego 
jeś li idzie o pierwszą, m usiała ona bądź nieuchronnie padać w  n ie ’ 
rów nym  boju, bądź też przekształcać się na spó łk i o charakterze ka p i
ta lis tycznym , co się zaś tyczy drugie j, to w praw dzie  mogła ona żyć 
i rozw ijać się, lecz w  tem pie n ie rów n ie  w oln ie jszym  n iż kap ita lizm  
me zagrażając m u w  niczym? Sądzę, że trzeba odpowiedzieć jeszcze raź 
na te pytan ia  z uwagi na pewne pozostałości abramowszczyzny wśród 
naszych spółdzielców, usiłu jących w  now ych w arunkach odgrzebywać 
u top ijną  i  szkodliwą teorię  Rzeczypospolitej Spółdzielczej. Obnażenie 
korzeni błędu te o r ii pozw oli na tym  ła tw ie jsze z likw idow an ie  złudzeń 
związanych z mą w  odniesieniu do obecnej rzeczywistości.

Spółdzielczość w ytw órcza  nie by ła  zdolna do w yparc ia  z ry n k u  p ro 
d u kc ji kap ita lis tyczne j z zasadniczych względów.

W arunkiem  nieodzownym  u trzym ania  się i rozw o ju  dowolnego przed
siębiorstwa w  ramach kap ita lizm u  jest wystarczająca jego konku re ncy j
ność t. zn. zdolność produkow ania  z zyskiem  p rzy  poziomie cen wyzna
czonych przez średnią społeczną wydajność pracy.

Przedsiębiorstwo nie zdolne sprzedawać po te j cenie, m usi n ieuchronnie 
przejadać własne kap ita ły , czy li likw id ow ać  samo siebie. Na to, aby 
przedsiębiorstwo by ło  zdolne przy średnim  poziom ie płac utrzym ać przez 
dłuższy czas cenę rynkow ą  swoich w y tw o ró w  m usi ono mieć co n a jm n ie j 
średnią dla danej gałęzi w ie lkość i  średni organiczny skład kap ita łu .
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W przeciw nym  razie jedyna droga, jaka  dlań pozostaje, to nagromadzać 
kosztem płacy roboczej, t. zn. stosować u siebie płacę roboczą niższą od 
średniej, niższą n iż u kap ita lis tycznych sąsiadów. Jak ła tw o  zauważyć, 
'a ostatnia droga, dostępna dla drobnych zakładów kapita lis tycznych, 
dla spółdzie ln i w ytw órcze j jest zamknięta z góry. Jakiż bow iem  b y łb y  
sens np. dla indyw idua lnego robotn ika  tk w ić  dobrowolnie w  zrzeszeniu, 
zdolnym  zapewnić m u jedyn ie  płacę niższą od p łacy w  przeciętnej fa b ry 
ce kapita lis tycznej. Na to, aby spółdzielnia m ogła wogóle istnieć, przecięt- 
ny  poziom zarobków je j członków m usi być co na jm n ie j rów ny  średnie
m u w  danej gałęzi p rodukc ji. W arunkiem  u trzym ania  się na dłuższą metę 
spółdzie ln i w y tw órców  m usi być w ięc dysponowanie przez n ią  co n a j
m nie j średnim dla danej branży kap ita łem  w  odniesieniu do warsztatu 
wytwórczego, przy średnim  jego składzie organicznym. Zgromadzenie 
takiego ka p ita łu  jes t stosunkowo łatwe, dopóki w  jak ie jś  dziedzinie pa
nu je  w  zasadzie p rodukcja  drobna, np. rzemieślnicza. W ystarczy w  tym  
celu złączyć k ilk a  indyw idua lnych  w arszta tów  i  zastosować najprostszy 
rodzaj kooperacji w  pracy, aby zapewnić zakładow i średnią wydajność 
wyższą od w ydajności indyw idua lnego w ytw órcy . Wyższość społeczno 
spółdzielczej fo rm y  w ytw arzan ia  jest tu  wyraźna, nieom al namacalna. 
Członkow ie spółdzielni, je ś li n ie  rozleci się ona z innych, poza - ekono
m icznych względów, m ają  wszystkie dane zarabiać i  żyć lep ie j od in d y 
w idualnego w ytw órcy.

Sytuacja w ygląda jednak odmiennie, je ś li w  danej gałęzi dom inuje  już  
w ytw arzan ie  kapita lis tyczne. Wówczas, b iorąc w  uproszczeniu, spółdziel
n ia  pow inna m ieć rozm iary  ka p ita łu  rów ne średniej fabryce. A  już 
w  każdym  razie musi ona zapewnić sobie k a p ita ł średni na jednego p ro 
duku j ącego robotn ika  ró w n y  tak iem u średniemu ka p ita ło w i w  fabryce. 
W  przeciw nym  razie nie osiągnie ona uzbrojenia technicznego w łaściwe
go dla przeciętnego, danej gałęzi w arszta tu  wytwórczego i  n ie  będzie zdol
na pracować ze średnią wydajnością. Ła tw o  zauważyć, że kap ita ł, za tru 
dnia jący 100 robo tn ików  w  fabryce jes t z regu ły  (wyższy skład organicz
ny) w iększy od ka p ita łu  reprezentowanego przez 100 rzem ieśln ików. Stu 
rzem ieśln ików, n ie  m ów iąc już  o 100 robotn ikach, nie jest w  stanie w ła 
snym i s iłam i takiego ka p ita łu  zgromadzić. Stąd, albo muszą oni zaciągnąć 
pożyczkę, pod k tó rą  jednak muszą posiadać w  norm alnych kap ita lis tycz 
nych w arunkach odpowiednie zabezpieczenie, albo też stworzyć w a r
sztat p rodukcy jny  gorzej uposażony od przeciętnej fa b ry k i k a p ita li
stycznej, a w ięc n iezdo lny do p ro du kc ji ze średnią w  danych w a
runkach społecznych wydajnością pracy, n iezdo lny p rzy przeciętnym  po
ziom ie płac nagromadzać rów n ie  szybko ja k  równoznaczna m u co do ilo -  

. ści za trudn ien ia  fab ryka  kapita lis tyczna, a w ięc —  n iezdo lny na długą 
metę utrzym ać się na rynku . To wszystko w ystąp i już p rzy założeniu, że 
pozostałe w a ru n k i w ytw arzan ia , a w ięc zarówno znajomość ry n k u  i  je 
go potrzeb, ja k  dyscyplina finansowa oraz dyscyplina w ew nętrzna zakła
du, ja k  m ożliwości nabycia surowca itp . będą zarówno dla spółdzielni, 
ja k  i  d la w arszta tu  kapita listycznego jednakowe, co z różnych względów, 
p raw ie  n igdy nie może mieć miejsca.
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P raktyka  wszystkich spółdzie ln i w ytw órczych, ja k ie  pow staw ały w  w a- 
i unkach kapita lis tyczych, po tw ierdz iła  ten w yw ód  teoretyczny Spół
dzie lnie takie  pow stawały p raw ie  zawsze nie w  fo rm ie  zjednoczenia in " 
dyw idua lnych  zakładów w ytw órczych, lecz w  oparciu o jakiegoś mece-'' 
nasa, w  oparciu o jakieś zasiłki. Z ustaniem tych  zasiłków  albo usychały 
albo też przekształcały się w  spółki z ograniczonym i udzia łam i w  k tó  
rych  grupa członków założycieli w yrasta ła  pow oli na ka p ita lis tów  na bar 
kuch nieczłonkowskiej s iły  najemnej. N ie tu  miejsce na przykładowe 
obrazowanie, ja k  n iem iłosierna p rak tyka  likw id o w a ła  jedno po d rug im  
u top ijne  złudzenia, związane z tym  rodzajem  kooperacji Is to tn y  iest 
wniosek końcowy, ten m ianow icie, że spółdzielczość w ytw órcza  reprezen 
tu je  typ  wyzszy społecznie w  stosunku do p ro d u kc ji drobnej i  może na 
bazie te j ostatniej, zwłaszcza przy pewnej pomocy zzewnątrz istn ieć  
i  rozw ijać się; natom iast w  stosunku do p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j nie 
Wst spółdzielnia w ytw órcza zdolną do w a lk i. Rozw inięta produkcia  kani 
tahstyczna może być zastąpiona ty lk o  przez produkcję  ogólnospołeczna zor 
gamzowaną na gruncie przejęcia przez państwo fa b ryk  kap ita lis tycznych 
w  żadnym zaś razie przez samodzielnie powstałe i samodzielnie sie rozw i 
łające spółdzielnie wytwórcze. N ie jes t byna jm n ie j p rzypadkiem  że ie X "  
nym i, obok rolniczych, spółdzie ln iam i w y tw ó rczym i o c h a ra k te r^  
n ie  trw a ły m  b y ty  we wszystkich k ra jach  jedynie"

r k0n" h “  P°w ierzane  ̂ normalnie 
średnika, ^

SK’ssswsa'? - Tłsrs.
drogą organizowania spożywców. ̂ T o k  ^ o z u m o w a n i^ w le j  s p r a w c a  '  
się u jąć w  skrócie w  ten sposób- Sdożvwcv ™  ,  j  spraw ie aa
nu ją  na jp ie rw  sferę obrotu  towarowego, rugując z S ^ a tó ta T h a “  dl ° Pa" 
następnie zaś, panując w  sferze o h m ł„  i Ją • p t ł  handlowy,
dzane w  nim . bed , k rok  z ,  k rok iem  t y y p i e r a / k a S i L

s x  ^ w 6 ^ c L u¿ r iL r r m S h ,b 7 o“ tó n ie  » -
m i wszystkie bowiem  sklepy spółdzielcze H S p r a d t
s ia łyby snj zaopatrywać. In n ym i słowy: powstaje ogrom ny koncern T r -
gamzowanych spożywców, posiada,,cy n iem a l monopol w  h a n d l u !  to

t p  w £ £
r  , , J - W lezu ltac ie  powstałoby społeczeństwo spożvw-

S ą S S S T  na swoie po‘ rzeby' lub im ym i s,owy -  R » » p » Spoit-

Cała ta konstrukc ja  rozumowa posiada pozornie wszystkie cechy m o
żliwości będąc jednocześnie, na p ierwszy rzu t oka, ogromnie prosta 
i jasną. I  tym  w łaśnie tłum aczy się je j duża siła m obilizu jąca w  stosunku
do jednostek czujących odrazę do w szelkich fo rm  gw a łtu  przemocy 
i  przymusu. Jeśli się dodatkowo uwzględni fa k t n iew ątp liw ego ro z w ^ u
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i  poważnego dorobku spółdzielczości spożywców w  n iek tó rych  krajach, 
ła tw o  zrozumieć, czemu ta w  gruncie rzeczy u top ijna  idea Rzeczypospoli
te j Spółdzielczej wciąż się u trzym u je  i  znajdu je  swoich, często fana
tycznych wyznawców.

B łąd  p ie rw orodny te j pozornie jed no lite j i  pozornie pozbawionej we
w nę trznych  sprzeczności te o r ii tk w i w  niedostrzeganiu klasowego charak
te ru  państwa kapita listycznego. Trzeba dużej naiwności, aby w ierzyć, że 
burżuazja, m ająca decydujący w p ły w  na państwo, m ogłaby pozwolić na 
rozrost spółdzielczości w  stopniu zagrażającym is to tn ie  je j stanow i po
siadania. P rzyk ład  faszystowskich N iem iec i  W łoch w ykaza ł naocznie, że 
w raz z n iew olą  polityczną k lasy robotniczej i  mas pracujących kończy 
się jednocześnie i  rozw ój spółdzielczości, chociażby nie opanowała ona 
jeszcze naw et setnej części p ro du kc ji kap ita lis tyczne j. Spółdzielczość m o
że trw a le  istn ieć i  rozw ijać  się ty lk o  w  państw ie dem okratycznym , to 
znaczy w  państwie, w  k tó ry m  masy posiadają p rzyna jm nie j swobodę 
polityczne j w a lk i i  zrzeszania się. Z chw ilą, k iedy  ten ostatni w arunek 
znika, ca ły dorobek m a te ria lny  mas ludow ych  staje się łakom ym  łupem  
ich  klasowego wroga. N ie  można utrzym ać rozw oju  spółdzielczości n ie  
posiadając żadnego w p ły w u  na państwo.

N ie można obalić ka p ita lizm u  i  przeprowadzić przebudowy u s tro ju  bez 
obalenia uprzednio w ładzy państwowej kap ita lis tó w  i  bez zastosowania 
państwowego aparatu przym usu jako  środka przebudowy ustro jow e j.

N aw et p rzy  względnej swobodzie rozw o ju  spółdzielczości, spożywcy 
w  ram ach us tro ju  kapita listycznego nie  są i  n ie będą w  stanie zgromadzić 
niezbędnych środków  na to, aby z likw idow ać kap ita lizm  w  sferze w y 
m iany, nie m ówiąc ju ż  o sferze p rodukc ji.

Rozpatrzm y tę sprawę b liże j.
Najwyższe ustępstwo, ja k ie  państwo kap ita lis tyczne może spółdziel

czości przyznać, to  —  rów ne praw a w  zakresie w ym iany  i p rodukc ji. 
Spółdzielczość m usi wykazać swą żywotność w  ram ach te j równości 
praw, n ie  do pom yślenia jes t bowiem, aby form acja  gospodarcza o n iż 
szej społecznie wydajności, t. zn. produkująca lub  prowadząca w ym ianę 
przy wyższych kosztach w łasnych m ogła na dłuższą metę istn ieć i  dzia
łać. Z  tego jednak w y n ik a ją  bardzo isto tne  w n ioski. P ierw szym  z n ich 
jest ten, że każde przedsiębiorstwo spółdzielcze, zarówno charakteru  
handlowego ja k  i  produkcyjnego, m usi posiadać odpow iednią w ielkość, 
je ś li chce zapewnić swemu personelow i średni poziom płacy. Może bo
w iem  istn ieć tu  i  ówdzie spółdzielnia, k tó re j personel, ożyw iony gorącą 
ideą, będzie pracował bezinteresownie, bądź też za bardzo n iską opłatą, 
n ie  do pom yślenia jes t jednak cała fo rm acja  gospodarcza tego rodzaju  
o charakterze trw a łym . O is tn ien iu  tego p raw a w iedz ie li naw et tkacze 
rochdelscy, k tó rzy  p o tra f il i  go ominąć w  pierwszej fazie rozw ojow ej 
swej spółdzie ln i przez ideową, bezinteresowną pracę założycieli, tym  
nie m n ie j zdaw ali sobie dobrze sprawę, że ta k i system pracy może być 
ty lk o  czasowy. Zresztą i  oni n ie  o tw ie ra li swego sklepu, pók i n ie  zebrali 
niezbędnego m in im u m  30 funtów .

Fr. Blinowski — Miejsce i rola spółdzielczości w demokracji ludowej

26



W  m iarę  rozw oju  stosunków kap ita lis tycznych  i  obn iżk i przeciętnej 
stopy zysku, a więc i  stopy zysków ka p ita łu  handlowego, niezbędne m i
n im um  kap ita łu  zakładowego staje się coraz większe. Jednocześnie prze 
c ię tny w  ska li społecznej zarobek pracowników , a w ięc i  ich m ożliwości 
oszczędzania maleją. /

Równocześnie spada zainteresowanie spożywcy w  posiadaniu własnego 
sklepu. Podnieta w  tym  k ie run ku  jest duża, dopóki zakup we w łasnw n 
sklepie daje oszczędność rzędu k ilkun as tu  procent, atrakcyjność jednak 
w yraźn ie  się zmniejsza, je ś li marża handlowa w ynosi np 5 proc W ia 
domo zaś, że w ie lk ie  kapita lis tyczne domy tow arow e pracują p rzy ‘ akie i 
w łaśnie m arży zysku, w etu jąc sobie to  w ielkością  obrotów  J

W yn ika  z tego, że w a ru n k i zakładania sklepów spółdzielczych w  opar
ciu o udzia ły  członkowskie sta ją się w  m ia rę  rozw oju  kap ita lizm u  co 
raz trudniejsze, że sam rozw ó j kap ita lizm u podcina od te j strony m ożli 
wości rozw oju  kooperacji. Ła tw o  spółdzie ln i powstać i  rozw ijać się do 
pók i na ry n k u  isto tną ro lę  odgrywa arm ia  ła tw o  i dobrze zarabiających 
sklep ikarzy, o w ie le  trud n ie j natom iast, gdy praw a lo ka ty  w c iska ją  co
raz bardzie j do handlu  w ie lk i k a p ita ł z jego zorganizowanym  sposobem 
obsługi konsumenta.

W szystkim  spółdzielcom znane jest zjaw isko, że b u jn y  w  XIX w ieku  
wzrost członków spółdzielczości w  tak ie j np. A n g lii u leg ł ostatnio za
hamowaniu, m ało z n ich  jednakże zdaje sobie sprawę, że is to tnym  sprawcą 
tego jest me b ra k  dzia łania propagandowego kooperatyw , lecz w łaśnie 
podniesione zjaw iska.

Przypuśćm y jednak, że nie odgryw a ją  one is to tne j ro li, że np. pomoc 
banku spółdzielczego w yró w nu je  jeszcze potrzebę w iększych obecnie ka 
p ita łów  zakładowych dla spółdzie ln i p rzy skurczonych zarobkach lub  
in n ym i słow y ze zdobyte już  pozycje ekonomiczne pozwalają spółdzie l
czości, jako całości, zakładać coraz nowe, opłacalne p laców ki Od człon
ków  wymaga się ty lko , aby, p rzy symbolicznej już  składce, dochowali 
w ierności zakupów swoim  sklepom. Zagadnienie w  tym  w ypadku  zo
staje sprowadzone do zdolności obn iżk i przez spółdzielczość swoich kosz
tów  handlow ych w raz  z rozwojem  kap ita lizm u, w  tak ie j skali, aby za
chować wciąż m ożliwości nagromadzania na rozszerzanie działalności do
tychczasowych placówek i  zakładania nowych. Powstaje kap ita lne  p y 
tanie, czy spółdzielczość jest zdolna nagromadzać bez dodatkowego opar- 
cia o sk ładk i członkowskie, szybciej od rozw oju  p rodukc ji kap ita lis tycz
nej. Jeśli bow iem  nie będzie nagromadzać conajm nie j rów n ie  szybko 
wówczas me będzie w  stanie wzrastającej ilośc i tow arów  rozprowadzić 
na ry n k u  a w ięc udzia ł je j  w  całości obrotów  społecznych m usia łby sie 
ia rzecz kap ita lizm u  zmniejszać, chociażby, b iorąc w  liczbach bezwzględ

nych, obro ty  je j również w  dalszym ciągu w ykazyw a ły  wzrost. P ra k tyka  
wykazu je, ze sytuacja u k ła d a ł* się w łaśnie w  zobrazowany sposób K a 
p ita lis tyczna p rodukcja  m im o wstrząsów i kryzysów  wzrastała w  tem pie 
siln ie jszym , aniżeli nagromadzanie spółdzielcze. D latego rozw ój snół 
dzielczosci me b y ł w  stanie zagrozić ka p ita ło w i naw et w  sferze handlu  
Spółdzielczość mogła jedynie, i to jes t w ie lk i je j dorobek, u trzym ać się
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na rynku , podczas gdy tysiące i  dziesiątki tysięcy drobnych i średnich 
sklepów zostało zeń przez handel w ie lkokap ita lis tyczny zmiecione.

Spółdzielczość, w  oparciu jedyn ie  o obroty, n ie  by ła  w  stanie nagroma
dzać rów n ie  szybko ja k  kap ita lim , chociażby n ie  stosowała zupełnie 
zw ro tu  od zakupów, co znów p rzekreśliłoby sens je j istn ienia. N ie by ła  
w  stanie, gdyż praw a i stosunki podziału w ytw orzone j w  p ro du kc ji w a r
tości dodatkowej dyktow ane są przez kap ita ł. M onopol handlu  w  rę
kach spółdzielczości p rzy zasadzie rów nych p raw  jest fikc ją . N ie można 
utrzym ać żadnego trw ałego monopolu w  handlu, je ś li się jednocześnie 
n ie  ma m onopolu w  zakresie p rodukcji.

U dz ia ły  członkowskie n ie mogą w yrów nać dysproporc ji m iędzy roz
wojem  nagromadzania kapita listycznego a nagromadzaniem spółdzie l
czym z tej prostej rac ji, że to, co m og łyby przy m aksym alnym  ogranicza
n iu  się złożyć masy pracujące, nie stało w  żadnej p ropo rc ji do zysku 
kap ita lis tów , o czym wszyscy, zdający sobie jako  tako sprawę z rozdziału 
dochodu społecznego w  k ra jach  kap ita lis tycznych, p ow inn i doskonale 
wiedzieć.

Można na te wszystkie  stw ierdzenia odpowiedzieć, że isto tn ie  
spółdzielczość nie mogła dotrzym ać k ro k u  p ro du kc ji i  nagromadzaniu 
kap ita lis tycznem u w  okresie jego bujnego rozw oju, z chw ilą  jednak, k ie 
dy rozwój ten ustał i  kap ita lizm  wszedł w  stadium  gnicia, k iedy rozm ia
ry  p ro d u k c ji,u trzym u ją  się w  m iejscu, powolny, lecz sta ły w zrost na
gromadzania spółdzielczego w  sferze obrotu  m usi doprowadzić do w y 
rów nania  szans. Takie  rozumowanie w id z i szybę, a n ie  dostrzega za n ią  
m uru. Okres gnicia kap ita lizm u, to jednocześnie okres zaostrzonej pogoni 
ka p ita łu  za s tre fam i loka ty . To okres przyśpieszonego w yp ie ran ia  z ry n 
k u  zarówno drobnego i  średniego handlu, ja k  i  spółdzielczości. Dzierżące 
w  swym  ręku  stery p ro du kc ji monopole coraz m nie j są skłonne dzie lić się 
wartością dodatkową. D latego rozpracow ują one fo rm y  bezpośredniego 
dotarcia do konsumenta, ograniczając dostawę tow aru  zarówno sklepom 
p ryw a tnym  ja k  i  spółdzie ln iom  lub  też przekształcając je  w  swoje agen
tu ry , pracujące w  istocie rzeczy za zgóry określone wynagrodzenie. M o
że spółdzielczość zachować w  dalszym ciągu swobodę zakupu i  odsprze
daży z um iarkow anym  zyskiem np. w  dziedzinie n iek tó rych  a rtyku łó w  
ro lnych, może od biedy, ja k  to zrob iła  centra la angielska, założyć w łas
ną p lantację herbaty, czy fab rykę  cukierków . W  stosunku do ca łokszta łtu  
stosunków gospodarczych n ie  odgryw a to jednak isto tne j ro li. O podziale 
w artości dodatkowej w  je j całości decyduje finansjera, dysponująca na 
prawach m onopolu podstaw ow ym i surowcam i i  a rtyku ła m i przem ysło
w y m i i  dusząca przez w strzym anie  dostaw każdego, k to  p róbow ałby to 
je j panowanie ograniczać, n ie  m ów iąc ju ż  o innych, m n ie j de lika tnych  
form ach w a lk i. W  gw a łtow nym  ścieraniu się o ryńek spółdzielczości, 
z je j ograniczonym i środkam i i  możliwościam i, nie pozostaje n ic  innego, 
ja k  bądź zginąć w  n ie rów nym  boju, bądź też poddać się i  p rzy jąć do
b row o ln ie  ro lę  agenta sprzedaży, za m in im a lną  prow izję , co jes t d la  n ie j 
ty m  łatw iejsze, że przecież w  zasadzie założeniem je j jest sprzedaż bez 
zysku.
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Okres m onopoli i  panowania finansje ry, to jednocześnie okres zredu
kowanych do m in im um  m ożliwości nagromadzania kap ita łów  spółdzie l
czych. Dysproporcja w  nagromadzaniu nie maleje, lecz wzrasta

To, że jednocześnie produkcja  kap ita lis tyczna w  całości nie wzrasta 
i w  zw iązku z tym  każdy grosz, o ja k i się zw iększają środki spółdzielczo
ści, w yrów nu je  teoretyczne m ożliwości objęcia przez spółdzielczość ca
łości obrotów tow arow ych w  kra ju , n ie  ma znaczenia, gdyż:

1) z chw ilą  zm onopolizowywania jedne j po d rug ie j gałęzi p rodukc ji 
wstęp dla spółdzielczęści do n ich  jest w  ogóle zam knię ty

2) W  momencie istotnego zagrożenia monopole są u» stanie zorganizo
wać sprzedaż artykułów ,- prowadzonych przez spółdzielczość z przejścio
wą stratą, likw id u ją c  ją  tym  samym środkam i w a lk i czysto ekonomicznej.

Isto ta rzeczy tk w i jednak w  czymś innym , aniżeli w  tych  w ydeduko- 
wanych w  oderwaniu od całokszałtu życia społecznego możliwościach 
Napięcie w a lk  klasowych w  okresie gnicia kap ita lizm u  p rzy jm u je  m ia 
now icie  tak ie  nasilenie, że m usi nastąpić p rzew ró t po lityczny, niezależnie 
od tego, jak ie  rozm iary osiągnęło nagromadzanie spółdzielcze. W  spo
tęgowanym  bo ju  klasow ym  zwycięża albo burżuazja zaostrzająca fo r
m y swego panowania klasowego i  grzebiąca wszystkie zdobycze mas p ra 
cujących łącznie ze spółdzielczością, albo też —  masy ludowe, p rze jm u
jące w raz z państwem podstawowe środki p ro du kc ji z rąk  kap ita lis tów  
na rzecz narodu. Przejście następuje od kap ita lis tycznych fo rm  p ro du k 
c ji do form . w ytw arzan ia  ogólnospołecznego bezpośrednio, a nie na ba
zie stosunków ukształtow anych przez spółdzielczość. I  to w łaśnie jest 
is to tny  moment, dla którego cała teoria  obalenia kap ita lizm u  przez spół
dzielczość nie może być n iczym  więcej, ja k  zw yk łą  utopią. Czy oznacza 
to, że wobec tego rozwój spółdzielczości i  je j dorobek w  ramach ustro ju  
kapita listycznego nie przedstaw iają sobą żadnego interesu dla mas p ra 
cujących.? B yna jm nie j. D la  w a lk i k lasy robotniczej istnienie, jako  też 
rozwój spółdzielczości są pożyteczne.

Klasa robotnicza i  masy pracujące są zainteresowane w  spółdzielczości 
już w  ramach u s tro ju  kapita listycznego z następujących w zg lędów

1) Ponieważ może ona przez swoje nagromadzone środki wspomagać 
w alkę klasową p ro le ta ria tu , organizując chociażby zapomogi w  czasie 
stra jków .

2) Ponieważ znosi ona częściowo uc iąż liw y  haracz na rzecz różnego 
rodzaju pośredników, kap ita lis tycznych  kom b ina torów  i p rym ityw n ych  
metod nagromadzania przez kupiectwo, zmuszając jednocześnie ka p ita ł 
handlow y do stosowania wyższych, bardzie j społecznie zorganizowanych 
metod obsługi rynku .

3) Ponieważ jest ona dla k lasy robotniczej przygotowawczą szkołą m y
ślenia i  zarządu gospodarczego, drobnych zaś w ytw órców , zwłaszcza 
w ytw órców  rolnych, przyzw yczaja do ko lektyw nego, społecznego rozw ią 
zyw an ia  w łasnych potrzeb, ko lektyw nego współdzia łania w  procesie p ro 
dukcji.
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4) Ponieważ daje ona masom pracującym  oprócz tysięcy przeszkolo
nych zarządców dla nowej uspołecznionej gospodarki również gotow y już, 
zorganizowany ins trum ent dzia łania w  tak ważnej w  okresach przejścio
wego rozprzężenia dziedzinie d ys tryb uc ji tow arów .

D la  k lasy robotniczej, dla organizowania je j zwycięskiej w a lk i o so
cja lizm , szkodliwe b y ło  i  jes t ty lk o  sianie złudzeń odnośnie m ożliwości 
przebudowy us tro ju  na drodze spółdzielczej. To dem oralizuje  i  rozbra ja 
klasę robotniczą, opóźniając ty m  samym je j ostateczne zwycięstwo 
i przedłużając m ęk i porodowe gospodarki uspołecznionej. W tym  i ty lk o  
w  ty m  sensie klasycy m arksizm u zwalczali energicznie teore tyków  spół
dzielczości.

II.

Przekształcenie państwa kapita listycznego na państwo ludow e przy 
jednoczesnym z likw id o w a n iu  panowania w ie lk iego  ka p ita łu  w  sferze 
p rodukc ji i  w ym iany staw ia spółdzielczość w  nowych, bardzie j sp rzy ja 
jących w arunkach rozw ojow ych, aniżeli to m ogło m ieć m iejsce w  n a j
bardzie j naw et dem okratycznym  państw ie kap ita lis tycznym . Na czym 
polega ta dogodność w arunków ? W  pierw szym  rzędzie na tym , że
0 ile  państwo kap ita lis tyczne  m ogło w  najlepszym  razie zachować w  sto
sunku do spółdzielczości stosunek ind y fe re n tny  (bez zwalczania, lecz 
rów nież bez pomocy), to państwo ludowe jest zainteresowane w  szero
k im  rozw oju  spółdzielczości i  wobec tego m usi n ie  ty lk o  pozostawić je j 
pole do działania, lecz także pomagać je j i  popierać je j rozwój.

D ru g im  n iezm iern ie  doniosłym  dla rozw o ju  spółdzielczości czynnikiem  
jest zniesienie najw ażnie jszej dla n ie j barie ry , jaką  zarówno w  sferze w y 
m iany, ja k  tym bardzie j w  sferze p rodukc ji by ła  konkurenc ja  w ie lk iego 
kap ita łu , m iejsce którego za jm uje  teraz p rodukc ja  państwowa, n ie  po
siadająca z p rodukcją  spółdzielczą żadnych sprzecznych interesów.

Zarówno z fa k tu  w ye lim inow an ia  ko nku re nc ji w ie lkokap ita lis tyczne j, 
ja k  i  z zainteresowania spółdzielczością ze s trony państwa ludowego, w y 
n ika ją  ogrom nie ważne w  stosunku do je j rozw o ju  konsekwencje. W  żad
nym  jednak razie n ie  ta, że wobec tego hasło Rzeczypospolitej Spółdzie l
czej przestało być u top ijnym . U top ią  pozostało ono nadal, z czego ogół 
spółdzielców m usi sobie zdać sprawę. Im  wcześniej to  uczyni, ty m  lep ie j 
zarówno dla spółdzielczości, ja k  i  całej gospodarki narodowej.

Uspołecznienie podstawowych środków  p ro d u kc ji nastąpiło w  Polsce
1 nastąpi w  innych  kra jach, z przyczyn podanych w  poprzednim  roz
dziale, w  w arunkach uprzedniego panowania w  całokształcie ekonom iki 
ka p ita łu  finansowego. Zachodzi pytanie, ja k  m usi być zorganizowana 
i  zarządzana nowa gospodarka, b y  w  porów nan iu  z gospodarką k a p ita li
styczną stanow iła  postęp społeczny, czy li aby by ła  zdolna zapewnić si
łom  w ytw órczym  lepsze od ka p ita lizm u  w a ru n k i rozwoju, gdyż do tego 
w  gruncie  rzeczy sprowadza się wyższość lu b  niższość poszczególnych 
fo rm acy j ustro jow ych. Wyższość p rodukcy jna  kap ita lizm u  nad gospodar
ką drobnotow arową w yn ika ła  z nadania bardzie j społecznego charak-
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te ru  procesowi p rodukcji. Doświadczenie ka p ita lizm u  i  teoretyczna ana
liza procesów w ytw órczych wykazuje, że praca poszczególnych zakładów 
jest tym  wydajniejsza, im  wyższy stopień zorganizowania p racy w  n im  
zastosujemy. W praktyce sprowadza to z jedne j s trony do ja k  najdalsze
go podziału pracy przy ja k  najw iększym  nagromadzeniu na jednym  
m iejscu m ate ria łów  w ytw órczych, z d rug ie j zaś — do maksym alnego po
tęgowania czynności ludzkich  przez w yzyskanie s ił p rzyrody. Zarówno 
jeden ja k  d rug i w arunek zakłada wciąż rosnącą w  p ro du kc ji koncen
trac ję  środków w ytw órczych, lub, je ś li k to  w o li, kap ita łów . Zapewnić 
siłom  w ytw órczym  wyższe w  porów naniu  z kap ita lis tycznym i w a ru n k i roz 
w o ju  może ty lk o  taka form a w ytw arzan ia , k tó ra  niezależnie od tego 
iż zniesie w yzysk człowieka przez człowieka, czyniąc w  ten sposób w y 
tw órcę w o lnym  i  zainteresowanym w  pracy tw órcze j, równocześnie będzie 
dysponowała ta k im i samymi ja k  kap ita lizm  m ożliwościam i koncen
tra c ji środków p rodukcji. M ów ić o tym , że p rodukcja  kap ita lis tyczna 
może być zastąpiona przez drobne zrzeszenia w o lnych  w ytw órców , po
siadających w arszta ty p rodukc ji na swą wyłączną własność, że skon
centrowana produkcja  ustąpi m iejsca tak ie jże  p ro d u kc ji zdekoncentrowa
nej może ty lk o  utopista. Skoncentrowana p rodukcja  może być z pożyt
k iem  w ytw órczym  przy danym stanie techn ik i zastąpiona ty lk o  przez 
drugą bardzie j skoncentrowaną. N atura ln ie  dotyczy to p ro d u kc ji jedno
rodnej, nie oznacza w ięc wcale, iż naprzyk ład  m a ły  zakład p roduku jący 
w yłącznie śruby na potrzeby całego rejonu, n ie  będzie w  tym  zakresie 
bardzie j w yda jnym  od ogromnej fa b ryk i, p roduku jące j śruby ty lk o  
ubocznie np. na własne potrzeby, zwłaszcza je ś li ta ostatnia n ie w yzys
ku je  w  pełn i swych m ożliwości p rodukcyjnych.

Produkcja  kapita lis tyczna zawdzięczała swe zwycięstwo w iększej kon 
centrac ji środków p rodukc ji i  p lanowem u zorganizowaniu procesu w y 
twórczego w ew nątrz poszczególnych zakładów, czynnikiem  natom iast, 
k tó ry  ją  ham ował i  rozsadzał od w ew nątrz, b y ł b ra k  p lanow ania w  skali 
ogólnospołecznej i  n iemożliwość takiego p lanow ania  p rzy  in d yw id u a l
nym  przyw łaszczaniu rezu lta tów  pracy społecznej. Stąd fo rm a p rodukc ji, 
k tó ra  ma zapewnić siłom  w ytw órczym  lepsze od kap ita lizm u  w a ru n k i 
rozwojowe, m usi być zdolna do zastosowania jego m etody pracy w e
w ną trz  jednego zakładu i  jednocześnie— planow ania  w  ska li ogólnospołecz 
nej. Żadna form a, k tó ra by  n ie  by ła  do tego zdolna, n ie  może być w  sto
sunku do kap ita lizm u  postępową, n ie  może przejąć jego dziedzictwa.

Jest jasnym, że in d yw id u a ln y  zakład, obojętn ie w  czyim by się ręku  
znajdował: ka p ita lis ty , czy też, przedstaw iających sobą spółdzielcze 
zrzeszenia, robotn ików , nie jest zdolny samodzielnie produkować planowo 
w ska li społecznej. Oddanie fa b ryk  w  spółdzielczą własność robotn ików  
w raz z decyzją o k ie ru n ku  i  w ie lkości p ro du kc ji n ie  znosiłoby w ięc 
w  niczym  anarchii p rodukc ji kap ita lis tyczne j. N aodw ró t —  pogłębia łoby  
ją  ty lko , n ie  m ów iąc już  o tym , że robotn icy  zakładów  dobrze, nowo
cześnie zorganizowanych znaleźliby się raptem  w  lepszych w arunkach 
m ate ria lnych  od robotn ików , k tó rzyb y  p rze ję li z rą k  ka p ita lis tó w  za-
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ltłady  zacofane, źle zorganizowane. Z tych  względów  sama, tu  i  ów
dzie wypowiadana, m yśl o przekształceniu poszczególnych fa b ry k  w  spół
dzielcze warsztaty, zarządzane separartystycznie przez pracow ników , n ie  
zasługuje na to, aby w arto  by ło  o n ie j m ówić. Są to marzenia rów nie  
niepoważne, ja k  teorie  anarchistyczne, że przyszłe społeczeństwo stano
w ić będzie zespół niezależnych w  zakresie p rodukc ji gmin, prowadzą
cych gospodarkę w  sposób zdecentralizowany, w sze lk i bow iem  centra
lizm  to n iew ola  i zależność. Spróbujcie  w yobrazić sobie chociażby na 
moment, że jakaś gm ina we w łasnym  zakresie prowadzi hutę, inna w ie l
ką  e lektrow n ię  okręgową, a jeszcze inna np. fab rykę  parowozów czy 
samolotów. Jest to i  g łup ie  i  śmieszne. A  przecież są ludzie, k tó rzy  to 
b io rą  na serio i  w ierzą, że można zorganizować społeczeństwo i  produk- 
cję, i  to w  dodatku bardzie j doskonałą od kap ita lis tyczne j produkcję, 
w  oparciu o zdecentralizowaną gospodarkę spółdzielców, posiadających 
własne warsztaty, nie w  charakterze uzupełnienia uspołecznionej p ro 
d u kc ji scentralizowanej, lecz jako  form ę społecznie dominującą.

Jedyną form ą uspołecznienia, gwarantu jącą rozw ój przedsiębiorstw  
w ie lk ich , nowocześnie zorganizowanych, jes t przejęcie ich pod zarząd 
centra lny, ogó lnokra jow y. Zgoda, odpow iadają na to spółdzielcy, dlacze
go jednak ma być ta  zarząd państwowy, a n ie  spółdzielczy? Dlaczego 
upaństwowienie, a n ie uspółdzielczenie?

D la  dwóch przyczyn: 1) ponieważ zarząd p rodukcją  w  ska li k ra jow e j 
staje w  sprzeczności z podstaw owym i zasadami spółdzielczości, z odrzu
ceniem k tó rych  tra c i ona sens is tn ien ia  i  2 ) ponieważ stworzyć ogólnospo
łeczny p lan  gospodarczy i  gospodarzyć planowo w  ska li ogó lnokra jow ej 
zdolne jes t ty lk o  państwo.

P raw dziw a gospodarka spółdzielcza zakłada: a) udzia ł członków w  w y 
gospodarowanych nadwyżkach (zakłady, w  k tó rych  robotn icy p racują  ty l 
ko za płacę najemną, n ie  m ają  w  istocie n ic wspólnego ze spółdzielczością),
b) za trudn ian ie  ty lk o  członków lub  sprzedaż wyłączn ie  członkom (w prze
c iw nym  razie spółdzie ln ia przekształca się w  swoistą spółkę, eksploatu ją
cą robo tn ików  najem nych lub  niezorganizowanych konsumentów) i  c) 
samorząd oraz dobrowolne członkowstwo.

Stosowanie tych  zasad jest m ożliw e  w  m ałych zakładach i  w  przedsię
b iorstwach handlow ych o znaczeniu loka lnym , is tn ien ie  lub  upadek k tó 
rych  n ie  ma decydującego znaczenia dla gospodarki narodowej. N ie da
dzą się one jednak zastosować konsekwentnie, w  stosunku do p ro du kc ji 
w ie lk ich  zakładów o znaczeniu ogó lnokra jow ym . Zak łady tego typ u  m u
szą pracować, niezależnie od tego, czy załoga chce, czy też nie chce być 
udzia łowcam i spółdzielczości.

Załóżm y jednak, że m om ent ten jest n ie is to tny, że wszyscy pracow nicy 
bardzo chętnie zostaną członkam i branżowej spółdzie ln i w ytw órcze j 
o znaczeniu i zasięgu ogó lnokra jow ym  i  że powstanie szereg tego typu  
spółdzielni, obejm ujących całość w ytw arzan ia  w  danej dziedzinie. B y ło 
by to n ic w ięcej, ja k  nowe, gorsze w ydanie  monopolów kap ita lis tycznych,
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rów nie  lub bardziej od tam tych niezdolnych do gospodarowania w  piano 
wy, ogólnonarodowy sposób. Te monopole spółdzielcze, być może chociaż 
to bardzo w ątp liw e, n ie  ograniczałyby p ro du kc ji d la w yw indow an ia  ceny 
Poza tym  jednak b ro n iły b y  w sze lk im i dostępnym i sobie środkam i eias 
nych interesów swojej branży. Zw iązek i  zależność ich p ro du kc ji od pro 
d ukc ji innych branż, ja k  również rzeczywiste potrzeby narodu w  da 
nej dziedzinie (niezbędne w a ru n k i p raw id łow ego p lanu)' n ie  m og łyby 
być tym  branżowym  centralom  znane. K to  in n y  m usia łby za n ich spo 
rządząc i  narzucać im  p lany wytwórcze. Ich  ro la  ograniczyłaby sie do 
w ykonania p lanów  i  do decyzji o losie nadwyżek b ilansowych przy 
czym jest nieom al pewne, że przerzuty nadwyżek z danej b ranży ’ do in  
nej, rozbudowa k tó re j jest z narodowego pun k tu  w idzenia ważnieisza 
napotyka łaby na nieprzezwyciężone poprostu przeszkody. N ie można prze 
cięż rządzącemu się autonom icznie zrzeszeniu w ytw órców  zabrać wygo 
spodarowanych przezeń środków. K to  i ja k  wyznaczałby w ładze tych 
central? Jeśli państwo, to ja k i wówczas w łaśc iw y sens m ia łby  samorząd 
spółdzielczy Jeśli zas delegaci poszczególnych fab ryk , w yb ra n i przez 
ogoł robotn ików , zrzeszonych w  branżowe spółdzielnie, to rów na łoby sie 
to oddaniu decyzji w  sprawach często naisto tn ie j szych dla całego narodu 
w  ręce bądź co bądź szczupłej grom ady obyw ate li

Koncepcja autonom icznych spółdzie ln i ogólnobranżowych jako  form a 
zarządu nad całością uspołecznionej p ro du kc ji przemysłowej, nie  w y t r ™  
m u je -k ry ty k !. Mozę w ięc inaczej? Może stworzyć jedną dla c a łe g 7 k ra h i 
spółdzielnię ogolnoprzemysłową, stwarzając wspólna pulę nadw y
żek? Czym is to tnym  sposób gospodarowania te j spółdzie ln i ró ż n ic y  
od sposobu gospodarowania przez państwo, to dalibóg trudno  zrozumieć 
M om ent w yb ie ran ia  w ładz i  odpowiedzialnści tych  w ładz wobec z r z S z t  
nych w ytw órców ? N iek tó rzy  p rzyw iązu ją  do tego w ie lką  wagę sądząc S  
zapobiegałoby to niebezpieczeństwom b iu rokra tyzm u. K on ia  z rzędem te
mu, k to  p o tra fi udowodnić, dlaczego zarząd ludow ej w ładzy państwowe) 
powstałej przecież również z w yboru, m usi powodować b i u r o k r l S ’ 
centra lny zas zarząd spółdzielczy zapobiega b iu ro k ra tyzm o w i *  ’

Zasada samorządu i  obieralności w ładzy jest owszem jednym  ze sku-

1 ) ze wybieralność jest bezpośrednią i  w ybo rcy znają dobrze sposób żv
cia i  pracy wybranego, co jest m ożliwe w  spółdzie ln i loka lne j n igdy  Z  
nak w  zastosowaniu do cen tra li ogó lnokra jow ej 3’ g y  Jed"

2 ) że w yb rany  może być odwołany przez w yborców  każdorazowa
wyłącznie raz na k ilk a  lat. wyoorcow  każdorazowo, a me

Im  bardziej w ybo ry  są w ielostopniowe tym  m nie iszv + i ■
ności beznośrerlnioi , f  , ’ L;ym m nie jszy m om ent zalez-
ryw an ia  sie iu d z  y  c" łonkow skie j > ty m  większa możliwość od
ryw an ia  się ludz i sprawujących władzę od mas, tym  większe niebeznie
czenstwo b iu rokra tyzm u. Spółdzielcze w ładze z wyboru, Rady^Nadzorcze 
me sprawują  jednak wykonawczego zarządu g o m o d a rc z lo  n T  ’ 
tego w łaśnie k ie row n ic tw a  nie powierza s i ,
jes t ono wyznac2 one droga nom inacji przez wladzg nadrzedn, k f c a  z“
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chowuje dla siebie ty lk o  funkc ją  in ic ja ty w y  i  ko n tro li. Spółdzielcom po l
skim  ta sprawa jest dokładnie znana chociażby z dyskusji na temat, ja k  
zachować dyspozycyjność oddzia łów terenowych poszczególnych centra li 
gospodarczych. Zarząd cen tra li spółdzielczej nad produkcją  podległych 
je j zakładów w  w ypadku, gdyby nie m ia ła  ona praw a wyznaczania i  od
w o ływ an ia  k ie row n ic tw a  tych  zakładów, zostałby sprowadzony zaiste do 
f ik c ji.  Lecz w łaśnie w arstw a pracow ników  z nom inacji jest i  pozostanie 

■ g łów nym  siedliskiem  zw yrodn ień  b iurokra tycznych. Dlaczego jednak no
m inacje państwowe grożą b iu rokra tyzm em , a nom inacje spółdzielczych 
Rad Nadzorczych —  nie, tego z w yk ły  śm ie rte ln ik  n igdy n ie  pojm ie. N ie
bezpieczeństwo b iu rokra tyczne  is tn ie je  i  tu  i  tam, p rzy czym w  aparacie 
spółdzielczym jest ono raczej silniejsze n iż  w  państwowym , bo spółdzie l
czość posiada mniejsze m ożliwości zwalczania tego zła. Podobnie mniejsze 
są je j m ożliwości w a lk i z nadużyciam i w ew nątrz  swego aparatu.

O ile  idzie o zwalczanie i  zapobieganie nadużyciom, to można tu  dzia
łać ty lk o  przez systematyczną kon tro lą  i  rozw ijan ie  poczucia odpowie
dzialności. Otóż państwo w  zakresie k o n tro li posiada ca ły szereg dodat
kowych, niedostępnych dla spółdzielczości środków. D latego lęk  przed 
kon tro lą  państwową będzie zawsze g ra ł s iln ie j n iż lę k  przed kon tro lą  
spółdzielczą. Co się zaś tyczy poczucia odpowiedzialności, to tu ta j rów 
nież wobec całego narodu i  państwa będzie ono zawsze silniejsze. Jedy
n ym i zaś leka rs tw am i na b iu ro k ra tyzm  są: ideowość, ciągła stycznosc 
z masami i  praca pod bezpośrednią kon tro lą  mas. Spółdzielczość me ma 
byna jm n ie j m onopolu na ideowość. Najwyższą kuźnią  ideowosci są par
tie  robotnicze. ‘ Organizować kon tro lę  bezpośrednich podw ładnych 
i w spó łpracow ników  p o tra fi ta k  samo państwo ja k  i  spółdzielczość usu
wanie  zaś tępych b iu ro k ra tó w  i  zastępowanie ich  przez ludz i zdolnyc 
utrzym ać ciągły, żyw y ko n ta k t z masą będzie zawsze ła tw ie jsze dla pan- 
stwa. Poprostu dlatego, że ma szerszy w ybó r ludzi.

W róćm y jednak do k w e s tii p lanu gospodarczego i  gospodarowania

w  sposób planowy. ,. , ,
Gospodarka k ra jow e j spółdzie ln i ogólnoprzem ysłowej różn iłaby się 

w  zasadzie od gospodarki państwa ty lk o  brakiem  gestu  w  stosunku do 
pozostałych dziedzin gospodarki narodowej: ro ln ic tw a , handlu, izem io 
sła~ i przede w szystk im  finansów  (spółdzielnia m ogłaby w praw dzie  mieć 
swojąPsieć banków, lecz w  zakresie em isy jnym  oraz w  zakreslG 0^ ol̂ ] 
p o lity k i pieniężnej, m usia łaby ona być podporządkowana B ankow i N a- 
rodowemu). I  n iczym  wiece). Bow iem  podział z ” s?61n̂  
m iedzy m ilio n y  udziałowców przestaje wogole nosie cechy podzia łu na 
w S e k  i nie jes t m oż liw y  inaczej ja k  w  fo rm ie  jednorazowej p re m ii czy 
też podw yżk i płac, co może czynić i  czyni rów nież państwo.

Brak gestii w  stosunku do całej ekonomiki krajowej, przekreś: 
nak możliwość planowej w skali ogólnospołecznej produkcji tej cent . 
J e s l iT d l  np: o rozbudowę przemysłu ponad zakumulowane środki włas
ne co w pewnych momentach może być koniecznością narodową, to środ
ki ’ na to musiałaby ona zdobywać wyłącznie za pośrednictwem pa -
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stwa S tanow iłoby o ty lk o  jeszcze jedną niepotrzebną kom plikacją. 
W stosunku do p o lity k i cen, jest to zupełnie oczywiste, państwo n ie  m o
głoby w żadnym wypadku pozostawić je j swobody działania, gdyż g roz i
łoby to n ieob licza lnym i poprostu konsekwencjam i. Państwo a nie kto  
m ny m usia łby narzucać je j p lan p rodukcy jny, n ie  można bow iem  naw et 
mys ec o p raw id łow ym  p lan ie  w  ramach samego ty lk o  przem ysłu N ie
możliwość ingerowania przez państwo zawczasu w  gospodarkę' w e 
wnętrzną i  w  p o litykę  personalną in s ty tu c ji stw arza łoby jednak ustaw icz
ną groźbę, ze ten narzucony przez państwo p lan  może zostać zsabotowa- 
ny. Jasne, ze możliwość tego rodzaju nie może być przez państwo dopusz
czona. Państwo m usi m ieć gwarancję, że potrzebny narodow i p lan bedzie 
zrealizowany. Takie j gw aranc ji jednak n ie  stw orzy nic, ja k  ty lk o  posiada
n ie  przez czynnik uk łada jący p lan i  odpow iadający za jego w ykonanie  
przed narodem niezbędnych dźw ign i gospodarczych w  postaci bezpośre
dniego zarządu nad decydującym i o całokształcie p ro d u kc ji i  m ożliw o 
ści w ykonania  p lanu zakładam i w ytw órczym i. D opóki państwo, a n ie  
k to  inny, plan ogólny układa i  zań odpowiada, ono, a n ie  k to  in n y  musi 
zarządzać t. z w. p rodukcją  kluczową.

Jak w idzim y, autonom iczny zarząd w  fo rm ie  spółdzielczości w y tw ó r
czej nad zakładami, p rodukcja  k tó rych  jest isto tna dla całego kra ju , nie 
w y trzym u je  w  ramach gospodarki p lanowej k ry ty k i pod żadną postacią. 
Zarząd ta k i jest m oż liw y  i  potrzebny ty lk o  w  stosunku do p ro du kc ji 
o loka lnym  znaczeniu, bądź też p rodukc ji n ie  odgrywającej w iększej ro li 
w  całokształcie. Można np. wyobrazić sobie zaopatrującą ca ły k ra j spół
dzielczą w y tw ó rn ię  m eb li artystycznych, zabawek itp ., nie można nato
m iast huty, kopa ln i, e lektrow n i, fa b ry k i środków  lokom ocji, fa b ry k i 
w łókienniczej, cukrow n i, czy w ie lk iego m łyna  przemysłowego.

Jeszcze m nie j sensu m ia łoby oddanie wysoko zorganizowanych 
fa b ryk  prze ję tych od ka p ita lis tów  na rzecz spółdzielczości spożyw
ców. Spółdzielczości spożywców w  ramach gospodarki ludow ej w łasne 
fa b ry k i nie są w  zasadzie potrzebne. M ia ło  to sens w  gospodarce ka p ita 
lis tycznej, po to, aby się p rzyna jm nie j częściowo uniezależnić od d yk tan 
da kapita listycznego i  stworzyć sobie m ożliwości tańszego zaopatrzenia 
bez potrzeby świadczeń na rzecz ka p ita lis ty . Z chw ilą  jednak przejęcia 
fa b ry k  kap ita lis tycznych przez państwo ludowe w zgląd ten odpada: pro
dukcja  państwowa nie jest nastawiona na zysk i  wyzysk, spółdzielcy 
nie potrzebują się od n ie j uniezależniać. Spółdzie ln iom  spożywców w  ra 
mach gospodarki ludow ej w łasny w arszta t przetw órczy w  charakterze 
dostawcy opłaca się m ieć ty lk o  ta k  długo, ja k  długo produkcja  państwo
wa jest w  te j dziedzinie niewystarczająca lub  wcale je j n ie ma, albo też 
jo k  długo państwo nie p o tra fiło  jeszcze w  p lanow y sposób zorganizować 
dys tryb uc ji tow arów . W raz ze spełnieniem tych  w a runków  jedyne, co po
zostaje spółdzielczości spożywczej, to zaopatrywać się w  prze tw órn iach  
państwowych bądź też w  spółdzielniach w ytw órczych, zachowując 
w  swym  ręku wyłącznie zakłady niezbędne do systematycznego zaspoko
jen ia  codziennych potrzeb spożywczych, ja k : p iekarn ie, ja tk i i  inne tego 
typu.
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Nie można przytoczyć ani i ^ ^ a c T u n o r m o w a n e j  gospodar-
niem  przez spółdzielczość spożywczą p rzecież spółdzielczość spo-
U  ludow ej innych  o k ła d ó w  p rM W orczych . P raeaecsP  iM cze j

tyw cza n ic  « * .  tych  “  " Ł i c y  pracow aliby
ia k  w  oparciu o w o lny  najem. A  «r>ożvwców w  ręku  k to -
„  n ich  zamiast na kap ita lis tów  na ?e l[PJ , g ospodarowanych przez

S i,r cyh ^  £
?  jt? e  ł  r ^ »  ^ 0  p o u ** p>» p^ *» »  “ dM
m iarą  nie m ogłoby się z8 od“ c- oparc iu  o p rodukcję  nagromadzać

Można powiedzieć, ze skór ■7nrcranizowanych spożywców. Jest to
państwu, to wolno również p ro d u k t idzie
jednak absolutnie me to samo, gdyż P ,  *  peJ nej grUpy> w iększej
na potrzeby całego ^  państwo ludowe nie może przyznać zad-
lub  mniejszej, lecz ty lk o  grupy. dysponowania produktem  do-
nej grupie społecznej p raw a swobo g J v <  P klaSę robotn iC2 q.

dla cał0SC1 g0"

wanych spożywców, mimo> iz z g j est  zbyt w yraźny, aby k to -
dzielczej tu  i  owdzie jeszcze o tym  Z, J jednak wysuWają
Pó łw iek poważny m ógł go P0“  * 7
najpoważniejsze w  k ra ju  w ite> y  Y w ed ług znaczenia poszczegol-
d u kc ji m iędzy państwo a^spold p rodukc ji. Spółdzielczość m ianow i-
nych zakładów, lecz we ug ściśle biorąc, ca ły przem ysł a rty k u -
cie m ia łaby P” eiąćh P* ^ 3^ S  prze tw órstw em  a rtyku łó w  rolnych,

SŁSssstrs- — ssk ssSi
—

„Spółdzielczość obejm uje stopniowo^ bezpośredniego spożycia, przed- 
a) w ytw arzan ie , wwóz i  * '  3 * “ ych potrzebnych dla

X C V a * ^ ~ r " p . o d ó w  ro lnych  oraz przetw órstw o

IOlN”  w illo m o , co szczegółowo W ™  ■ £ £ £  j a k i c h  J S S  

z „ ic h  jednak, - / P « ^ “ ^ £ pP̂ w “ y  t *  w  fo rm ie  w o l- 
w  fo rm ie  w łasnosd ogo nej Y dai szych w ypow iedz i w yn ika  jednak, ze

»*— ® “

St~Śzwalbe: Spółdzielczość, Biblioteczka Socjalisty; zesz. 14, str. 6.



m niej n i więcej ty lk o  do wszystkich cukrow ni, m łynów , gorzelni, b row a
rów, krochm a ln i i w  ogóle przem ysłu spożywczego, fa b ryk  ubrań, na
czyń i  sprzętu kuchennego, w y tw ó rn i m ebli, ra fin e r ii itp . itp . a ’w ięc 
w  gruncie rzeczy wszystkich a rtyku łów  konsum cji najszerzej po je te j 
(na dobrą sprawę również radio, te le fony i  samochody osobowe) wraz 
z p rodukcją  środków p rodukc ji d la zorganizowanych spółdzielczo warszta
tów  rzem ieślniczych i  gospodarstw chłopskich (maszyny do szycia, skóra, 
maszyny rolnicze, nawozy sztuczne itp.). Najznam ienniejszy jes t jednak 
ustęp głoszący, że spółdzielczość obejm uje również w ytw arzan ie" dóbr 
produkcyjnych  d la swoich fab ryk , p rodukujących to wszystko, a więc 
również wytwórczość: tkan in , węgla, rudy, kwasu siarczanego, ba rw n ików  
i czego tam  jeszcze chcieć. Co m ia łaby obejmować produkcja  państwa? W 
m iarę  rozrostu spółdzielczości, w łaściw ie  nic. Cała p rodukcja  przemysło
wa ma przecież za swój cel ostateczny bezpośrednie spożycie, skoro więc 
ktoś obejm uje cały przemysł przetwórczy i  w ytw arzan ie  dóbr p rodukcy j
nych dla niego, to obejm uje w  zasadzie ca ły przemysł.

W yn ika  z te j tezy, i  to jest chyba je j is to tny  sens, że państwo będzie z za 
rządu nad gospodarką stopniowo ustępować na rzecz spółdzielczości, za
chowując dla siebie jedyn ie  funkc je  przym usu adm in istracyjnego i  ścią
gania podatków. A u to rzy  n ie  m ów ią przecież „o rgan izu je  w ytw arzan ie “  
czy też „ro z w ija  p rodukcję  w  sferze“ , lecz „obe jm u je “ , to znaczy p rze j
m uje, to co już  zostało przejęte przez państwo. A  w ięc coś odwrotnego, 
n iż w yn ika  z przew idyw ań k lasyków  socjalizm u naukowego, w edług 
k tó rych  funkc je  państwa związane z zarządem nad ludźm i, będą stopnio
wo obumierać, natom iast jego funkc je  gospodarcze będą wzrastać aż do 
momentu, w  k tó ry m  państwo stanie się swego rodzaju  centralą gospodar
czą w olnych w ytw órców .

Czymże jest to, je ś li n ie najczystszą ideą R z-p lite j Spółdzielczej? P rz y j
m ijm y  jednak, że jest to nieporozumienie, w yn ika jące  z nieścisłości s fo r
m ułowania, że in tencją  by ło  to, o czym w  7— 8  numerze Przeglądu So
cjalistycznego z b. r. na str. 24 pisze t. Top iński: „Spółdzielczość może 
obsłużyć potrzeby jednostki, jako  konsumenta i  może na tym  odcinku 
występować jako  dom inujący czynnik koordynacyjny. W  przemyśle cięż
kim , w  przemyśle surowcowym  n ie  ma lub  praw ie  n ie  ma m iejsca dla 
spółdzielczości“ . Równocześnie zapewnia t. Topiński, że ta k i m odel prze
m ysłow y bardzej sprzyja gospodarce p lanowej, p rzy bezspornym założe
n iu  istn ienia centralnego ośrodka dyspozycyjnego, kierującego życiem go
spodarczym w edług nakazów planu.

Pomyślniejsze w a ru n k i planu, to is to tn ie  m om ent ważny. G dyby więc. 
rzeczywiście proponowane rozwiązanie zapewniało je, wówczas Państwo, 
nie bacząc na względy inne, o k tó rych  by ła  mowa, pow inno tę koncep
cję zaakceptować. Przecież państwo nie po to p rze jm u je  fa b ryk i, aby 
m ieć prawo własności, lecz w yłącznie po to, aby zagwarantować rozwój 
gospodarki p lanowej. Koncepcja zarządu spółdzielczego nad w ie lk im i za
kładam i, ja k  to w idz ie liśm y, n ie  daje jednak absolutnie żadnych plusów 
w  porów naniu  z bezpośrednim zarządem państwa, gdyż ani w  jednej, ani 
w  drug ie j fo rm ie  nie da się uniknąć tego co t. Top ińsk i uważa za ka rd y -
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na lny m inus gospodarki państwowej, a m ianow icie  m om entu k a u 
stycznej drabiny. M om ent ten n ie  ma miejsca w  spółdzielniach, p roduk ~ 
jących na w łasny rachunek, m usi jednak wystąpić natychm iast, skoro 
p rzy jm iem y zasadę scentralizowanej dyspozycji, stanowiącej niezbędny 
w arunek w ie lk ie j organizacji, działającej w edług jakiegoś k m  Y 
stępuje on zarówno w  w ie lk ich  przedsiębiorstwach kap ita lis tycznych co 
byna jm n ie j n ie  przeszkadza im  działać skutecznie gospodarczo 3 ^  w  go
spodarce państwowej, ja k  i  w  zarządzie spółdzielczych centra l gospodar-

Tow. Top iński sam staw ia poza dyskusją is tn ien ie  centralnego ośrodka, 
kierującego życiem gospodarczym w edług nakazów p lanu W  ska li ogólno
gospodarczej może n im  być na tu ra ln ie  ty lk o  państwo. Idzie  o to, ja k  za
gwarantować państwu na jbardz ie j skuteczne dla rea lizac ji p lanu metody 
k ie row n ic tw a. Jedyną fo rm ą dającą tego rodzaju  gwarancję jak  to .z o 
stało wykazane na poprzednich stronach, jest zarząd bezpośredni. Fan- 
stwo m usi zachować w  swym  ręku  bezpośredni zarząd nad w szystk im i 
elem entam i p rodukc ji, decydującym i o realności całego planu, obojętn ie 
czy będzie to  przem ysł ciężki czy lekk i, m eta low y, czy spożywczy.

Można na to powiedzieć, że przemysł przetw órczy me decyduje o cało
ści p lanu, że spółdzielczość, jeś li ty lk o  otrzym a od państwa wystarczające 
środki p rodukc ji w  postaci maszyn, surowców itp ., będzie się starała 
w łasnym  interesie rozw inąć produkcję  ja k  najw iększą, ja k  najlepszej ja 
kości i  ja k  najbardzie j odpowiadającą spożywcom asortymento • 
w łaśnie m ają  na uwadze spółdzielcy, domagając się zarządu nad p r ^ m y  
słem przetwórczym . N a tu ra ln ie  —  w  fo rm ie  przekazania tego przem ysłu 
reprezentacji całego ruchu spółdzielczego, zdają sobie bow iem  sprawę, ze 
stworzenie odrębnej, niezależnej spółdzielczej cen tra li przem ysłowej y 
p T s p ó ł d k c i  w ytw órcze j, n ie  różn iłoby *  w  gruncje ™ c z y  »d *- 
n ien ia  o lbrzym iego przedsiębiorstwa kapita listycznego z tą  ty lk o  rozmcą, 
że kluczem  podzia łu zysków n ie  b y łb y  juz  p ak ie t akcyj.

Takie  postawienie spraw y jest:
po pierwsze —  sztuczne, gdyż produkcja  środkow p ro d u kc ji me da 
w  sposób mechaniczny oddzielić od przetw órstw a (hu ty  np. ^ ^ “ n - 
wyzyskan ia  swych zdolności w ytw órczych  p roduku ją  obok b lachy y 
kow ej w iad ra  itp ., a cukier, podobnie ja k  sp irytus, w ystępuje raz w  fo r 
m ie środka konsum cji, a d rug i raz jako  środek produkc ji) 
po drugie  —  zwężające dla państwa znaczenie m ożliwości reko ns tru kc ji 
przem ysłowej k ra ju  w  oparciu o środki przem ysłu przetwórczego, gdzie 
dają Się one najskuteczniej wygospodarować (chyba, ze za łożyliśm y odp 
S » ? o  wysoki1 udz ia ł państwa w  zyskach sęóW elczożc.) .  po te e c «  -  
zapoznające podstawowe znaczenie dla rea lizac ji całości p lanu w ie lk ich

przem ysłów  o charakterze konsum cyjnym . istn ieć ied-
je ś li całość p lanu  ma funkcjonow ać sprawnie, to  m usi istn ieć jed

ność decyzji w  ta k  ogromnie w ażnym  zagadnieniu ja k  p o lity ka  płac. na- 
czej trudnym , jeś li n ie  w ręcz n iem ożliw ym , by łoby  k ie row an ie  s iły  ro 
boczej w  p raw id łow e  łożyska wytwórcze. N ie trzeba dodawać ze w ię s z  
m ożliwości w  ty m  zakresie p rzy b raku  kw a lifiko w a n e j s iły  robo j
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będzie miał zawsze przemysł przetwórczy. Daleko więc posunięta samo 

ne w T r a k Z e ^ t  Wa przem?słem’ c°  «esztą jest aż nadto widocz-' 
kierujące odium maWsaw s tr o ię ^ a ń s ^ aZakreSle UStaWiczne dysproporcje,

Wi6lki.eg0 PrZ6mySłU Przetw° rczego pod osobny

mysłem,6 SP° W° doWałoby ŻadneJ zmi^ y  w metodzie zarządu tym prze-

2) utrudniłoby państwu ogromnie planowe nagromadzanie nic 
przerzuty zakumulowanych środków i planową pofitykę cen L lS e c C a  
znaną ze jeśli przebieg wytwarzania ma przebiegać harmonijnie to ceny 
artykułów wyjściowych dla niestwarzania zatorów produkcyjnych no 
vmny byc jak najniższe, w zasadzie nie wyższe od kosztów Własny5h)

3 stanowiłoby ciągłą groźbę chaosu w  dziedzinie płac Y
4) dawałoby pewnej grupie mas pracujących uprzywilejowane stano 

wisko w  stosunku do reszty obywateli w  zakresie m o L w o li  wp y fan ia" 
na losy gospodarki narodowej, ^ ^ dnia

spó łdz ie lczośc i^  d l“ ŻSZą "  Sprzecz” ości z Podstawowym i zasadami

w e / U o i i r i S r c h ^ ^ S r l ™  W ramaCh dC” ' 0kraCil lud°-gospodarczego na państwo dysponującej znaczną siłą nacisku

ków z punktu ^idzen/a'^c^be^jDośretoici^^nteresów0'jest n ljz u p e fa ^  
obojętne, czy ich fabryka stanowi własność snółdzielrza 3 C  a]ZUpełlue;*
Swoie zapotrzebowań i <=> -i îr • ^ c1czć|, czy państwowej.

Tycznym zaś ich interesie leży p r z e d ^ s ź y s t k i ^ ^ l T 5'” '' W . hist° -  
menty posiadały jak naimniei ™ J ?  7 SZP ktam to’ aby wrogie ele-
wania realizacji planów gospodarczyCh^ * 10? d°  skuteczncg° hamo-

i  - « •  -  “ X  Ń S S y u

i ? s r S c , r i ds ^ i e i d r zwSi gospoda®  'n ■ 1 1 • • y luzach, n ie  odbywa się w  próżni lecz wśrńd
w a lk i klasowej i  poprzez w a lkę  jdasową, k tó ra  w  demokrac i  lu io w e t 
byna jm n ie j me zamiera, choć p rzy jm u je  inne fo rm y  n iż  p rz y T a p ita M iS e
gdyż in n y  jest obecnie stosunek sił. Ekonom icznym  w yk ład n ik iem  te w a l

S e ^ r ^
ku kapitalizmowi gospodarki d r Z Z a c o w t j  T a e k ,  
nym. Dla ułatwienia współzawodnictwa
wiającej swe pierwsze kroki, musi istnieć między „ i ,  a p a S t e m  icisla' 
organiczna łączność. Wyjęcie części wielkich, nowocześnie ¿ Z , ™  
nych zakładów o znaczeniu krajowym, nie tylko osłabiłoby SZlZcż 
ną państwa w stosunku do żywiołów, pragnących go zw a lił i P Y 
osłabiłoby w znacznym stopniu sarnę ’g o s p o d ^ '? £ & £  " 5 “

Fr Blinowski — Miejsce i rola spółdzielczości w demokracji ludowej

39



wadzałoby to dla k lasy robotniczej potrzebę ogniskowania swej czu j
ności i  uwagi na dwóch jednocześnie aparatach, kom phku jąc i  uU udn 
jąc n iepotrzebnie kw estię  k o n tro li nad k luczow ym i z pun k tu  w idzenia 
u trzym ania  w ładzy lud u  pozycjam i. . . . .

Jeśli w ięc prawdą jest, a jest n ie  ty lk o  prawdą lecz Pewmkiem ze 
jedyna fo rm ą zarządu, zdolną zapewnie lepsze od ka p ita lizm u  w arunk^ 
rozwojowe dla dużych zakładów o nowoczesnej organizacji, jest zarząd 
centra lny, ogó lnokra jow y, to  najlepszą jego fo rm ą jest zarząd p a m ■ 
Stąd upaństwowienie tak ich  przedsiębiorstw  jest najw łaściwszą i j  - 
cześnie najwyższą fo rm ą uspołecznienia. P rzyjęcie te j ^ z y  w jm a c z d  od- 
razu w  ogólnym  rzucie istotne miejsce i  isto tną ro lę  spółdzielczości 
mach gospodarki ludow ej.

I I I .

Z tw ierdzen ia  ,że najw łaściwszą form ą uspołecznienia dla wysoko zor- 
eanizTwanych przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych  jest przejęcie ich pod 
f a r ™ p a i t w a  nie w yn ika  byna jm n ie j, iż by łoby  społecznie ko rzyst- 
nvm p rze je c i^p rze z  państwo również przedsiębiorstw  drobnych o zbyt 
n isk im  stopniu organ izacji p racy i  nastaw ionych na ta f le y » g a m ^ o n e  po- 
trzeby lokalne. Ogólnospołeczna fo rm a zarządu ty lk o  w tedy moze by 
r ó w n L  skuteczna lu b  lepsza w  zakresie p raw id łow e j pracy przedsię
b io rstw a od zarządu kapita listycznego, jeś li produkcja m a odpowiedmo 
w ie lk ie  rozm iary. W  przeciw nym  razie k a lk u lu je  się ona zbyt drogo 
tego względu nie by łaby  społecznie racjonalna.

daSs  ^ b e S S S riiT ^ —

na rzecz narodu. Jeśli państwo znalazło się w  posiadaniu w ie l le j 
ilości, to stało się ta k  dlatego, że s tanow iły  one własnośc opuszczoną K b  
ooniemiecką Państwo jednak nie chce i  me pow inno na dłuzszy dystans 
E T a r z ą d z a ć .  Stosowanie w  tym  w ypadku  fo rm  i  metod 
nopaństwowego przypom ina łoby używanie m ło ta
n ia  kon i W praw dzie  można to robie, znacznie jednak lepsze rezu lta ty  
o trzym u je  się p rzy m ło tku  zw yk łym , n ie  nadającym  się natom iast zu- 
nełn ie  p rzy odkuw aniu  w ie lk ic h  b loków  sta li. ,

W  stosunku do części tych  zakładów, może być racjonalne P ™ kaza~
nie ich  w  eksploatację re jonow ym  czynnikom  P ^ Z d S e l c z o T d  w y - 
dom reszta może i  pow inna pracować na zasadach spółdzielczości y
twórczej, zachowującej w łaśnie m om ent z a in te r e s o w a n ia ^  
d u kc ii ze strony bezpośrednich w ytw órców . W  w arunkach kap ita lis  y 
nych tego ro d z in  zakłady spółdzielcze n ie  m ogły się u trzym ać 1 albo upa- 
5 ,  X  p rzekszta łca ły  się w' przedsiębiorstwa k a p ita lis ty c z n y  W  w a- 
runkach gospodarki ludow ej mogą one istn ieć i  rozw ijać  się gdy .

1 ) n ie  grozi im  konkurenc ją  w ie lk ich  fab ryk ,
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2 ) mogą korzystać z pewnego stałego uDr7 v w ilp im i7o«' 
s trony państwa, podczas gdy w  w arunkach k m ita r  + 1& 1 P°mocy  ze
czyć conajwyżej na równe tra k to w a n e  kaPlta h s ty ^ n y c h  m og ły  l i -

Objęcie i prowadzenie tych  zakładów  n r zez i ..
czą to pierwsza część je j ro li w  ramach gospodarki lud  o w e ^ n  WytW° r_ 
rów nie  ważniejszą, stanowiącą je j w łaściwe historyczne zadanto^ 
podnoszenie drobnej p ro du kc ji na wyższy poziom w to w ó rc z y z n o m ito f  
ciem kapita lis tyczne! drogi rn /w n in w o i ; . y '■w u l^ y  z pom im ę-

teru wytwarzaniu drobnotowarowemu w  m ie ś c iT rn a T s i6'JesTt Char&k~
niesłychanej poprostu doniosłości z pun k tu  w idzenia o g ó W o  J T ™ *  
społecznego, a ro la  w  n ie j spółdzielczości jes t niezastąpiona. W to ś n ie T /to ’ 
k  te n m ro zw o j spo dzielczości w ytw órcze j, zwłaszcza na wsi, przedstaw ia 

m teres dla ^  robotn iczej i  państwa J o w e g o T e  
dziec tego i  b ic się o jeszcze jedną czy .k ilk a  fab ryk , to n ie  czuć i  n ie  

rozumieć najbardzie j is to tnej kw es tii społecznej.
Spółdzielcza forma wytwarzania w małych zesDołach u

pozwala zastosować w  pełni podstawowe z L d y spć dzM eło d  
samoązad , udztai w  podziale nadwyżek. Jednoczefnie zrzeszonyTytw froa  
ma tu wszystkie możliwości bezpośredniei n n H „ a ,n o ' , . y 
gospodarczego, czego centralistyczny zarzad^ iakieg7' u '1 naUkl Zarządu 
nokrajowego nie jest w  stanie mu Otworzyć § & kierowmctwa °§ó1-

wytwórczej o zasięgu ogólnokrajow ym i

s ś s , is to dn ,i 1 ^  i — !
samym r o i,  P a ń ska , spełnia jąc tym
społeczną a jednocząca sie n a  Produk 'M  ogólno-

towacową r dk tc lą  d robn° -

zbyt gotowych ^ - o Z , „ S Z e ^  ‘ Pl»<>wy
nowanie staje sig peiniejsze i  doskonalszt "  e° spodarcza p la - 

Zadaniem tych  centra l z punktu  w idzenia gospodarki p lanowei bv łn

„i,ss s mw r s r s t
oraz rozprowadzenie, zgodnie ze w  -kazń Wk przyznanych Przez państwop̂ nCtLr ¿H k~ ~  =5 »
k p ° & p^

Rozwój spółdzielczości w ytw órcze i n ie  bvłhv indnoi • 
systematycznego w glądu w
go zespolenie! się przez p lan gospodarczy z gospodarka u n . r n L  
Podstawowym  niebezpieczeństwem, zagrażaj ą c y i i  i ei i  ^  
dzielme, będące w  istocie przedsiębiorstw am i ka p ita lis tyczn ym im a sku jto -
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cym i swą isto tną treść d la  prredsię-
czości przez państwo. J ^ n e  zed pfłnym i świadczeniam i na rzecz państwa 
b io rs tw  kap ita lis tycznyc P g l d państwa w  gospodarkę te ] spoi
nie może być tolerowana. D latego w g ląa  p
dzielczości jest absolutnie niezbę F- _ p ła s z c z a  w  za-

. _____ „  w i «-»ri r^ rr
v.zielczości jest absolutnie niez ę ny. „„ółdzielczej zwłaszcza

Ścisłe powiązanie poprzez plar^ ^ d a r k ą  unarodow ioną jest potrzeb- 
kresie k redy tów  i  zaopatrzenia g p ta ć spółdzielczości w y tw o r
ne chociażby z tego wzgiędu, aby zagwar  ̂ bez c z e g 0  m og łyby
czej niezbędne dla ]e j p™ ^ c j  z p roducentów kapita lis tycznych. W y- 
one być wychwycone z ry n k u  p r : p . m im0) iż st0pien jego o-
n ika  z tego, że p lan  p ro du kcy jny  P ^  {ab ry k  państwowych, pow in ien 
b liga to ry jnośc i m usi byc m m ejs y  w iążąc się z planem państwo-

w ym , p rodukcja  spółdzielcza u ła tw ia  pa pozwala  odciązyc częsc
uwzględnienie potrzeb sp ^e cm ych  i  J ^ ^ ^ P p r o d u k c j L  N ie  jest to
fa b ry k  państwowych d ° pracy ^  ństwo pow inno popierać spółdzielczość 
byna jm n ie j rzecz błaha. D la ń e g ¡p ^  aby np. państwo m ogło cho-
w ytw órczą  i  udzielać je j p° m  YD id ło w y  ’w  pe łn i program  w ytw órczy,
ciażby nastaw ić swe fa b ry k i n P  spółdzielczości w ytw órcze j oraz
przebieg rozdzia łu  s u r o w c o m \ od względem asortym entów, 
ilościowe wykonanie  p lanu  SP państw o jest zainteresowane, aby
n ie  mogą być d lań zupełme o b o ję tn e ja ;  j  planem.. D la -

proces odbywał się cz^ SĈ ie^ ° rS z a j ące zasady samorządu, prawo 
tego m usi m u na siebie zobowiązań,
k o n tro li w ykonan ia  przez społd m ie jsce j  ro la  m ie jsk ie j

Tak w  ogólnych rysach przedstaw ia łyby się

spółdzielczości wytwórczej. rola spóldzielczości wytwórczej
Nierównie szersza i domośiejs ^  ^  ^  siebie, w y m a g a l

na wsi. Spółdzielczość wiejska stan ?nalizy. Bardziej celo-
cy sDecjalnie gruntownych studiów ¿¿ienia na tle uprzedniego
wym bądńe j e d n a k « » d n o  bowiem roz- 
„mówiema roli EP“ a d a “ ^ S d  w oderwaniu od siebie, 
patrywać obydwie strony p , ,  gospodarce ludowej jest.

Znaczenie spółdzielczości p J  d a rk ij n ie rów n ie  w iększe mz
zwłaszcza w  p ierw szych fazach te j g P ^ e m  je j j est w a lka  o uspo- 
m ie jsk ie j spółdzielczości w y  wor■ * tow arow ego w ieś -  m iasto. Rola 
łecznienie w ym iany, a w t a s ogroTOna i niezastąpiona, zasady zas 

. spółdzielczości na ty m  odcinku  y * o g  
spółdzielcze mogą tu  znalezc 3 0przeć 0  unarodow ienie

Proces uspołecznienia w ym ia ny  ^  one bow iem  w  przygm a-
istn ie jących przedsiębiorstw  k a p i t a l i s t y  gospodarzyć n im i w  fo r-  

ta jącej większości zby t drobne, J  znialf ie w ym iany m usi oprzeć się 
m ie zarządu państwowego. . ą oroduk c ji Punktem  w yjśc ia  m usi byc 
o inne m etody n iż  uspołecznianie p r p r z y  w spó łis tn ien iu  
budowa w  zasadzie z u p ^ e n y h p  n ianie  następuje tu  me
reglamentowanego handlu  prywatnego. f
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drogą wywłaszczenia, lecz przez rozrost przedsiębiorstw  p racu ją 
cych metodą społeczną. Budowanie nowego, społecznego aparatu 
w ym iany może i  m usi iść dwoma drogam i: odgórnie, w  fo rm ie  
stwarzania przez państwo swojej, nowej sieci handlowej i  od
dolnie —  przez organizowanie się spożywców w  fo rm ie  zjednoczeń 
konsumenckich, obsługujących się bez pomocy handlu  pryw atnego Budo
wa sieci państwowej, oparte j o wysoką technikę handlu, n ie  może przy o- 
becnym układzie ludnościowym  i  obecnych stosunkach technicznych objąć 
całokształtu rynku . Nowocześnie zorganizowane, w ie lk ie  sklepy państwo
we mogą istn ieć i  docierać w prost do konsumenta ty lk o  w  dostatecznie 
gęstych i  dostatecznie dużych skupiskach ludzkich. I  w  tym  zresztą w y 
padku sfera ich  działalności n ie  możg objąć tow arów , k tó re  muszą i  po
w inny  znajdować się w  ja k  najbliższej odległości przestrzennej od kon
sumenta (w  p ierwszym  rzędzie a rty k u ły  spożywcze). W yn ika  z tego p ro 
s ty wniosek, że cała ogromna sieć handlowa we wsiach, w  m iasteczkach 
i w  zakresie codziennego zaopatrzenia spożywczego w  mieście n ie może 
być racjona ln ie  zorganizowana społecznie inaczej n iż  w  oparciu  o spół
dzielczość. I  w  tym  w łaśnie w yraża się z pun k tu  w idzenia ustrojowego 
zasadnicze znaczenie spółdzielczości, dla praw id łow ego funkcjonow an ia  
i rozw oju naszego m odelu gospodarczego. Bez szerokiej, idącej w  dzie
s ią tk i tysięcy sieci sklepów spółdzielczych, bez zorganizowania przez te 
sklepy wygodnej, tan ie j obsługi pracujących w  a rty k u ły  codziennego 
użytku  me można usunąć ca łkow icie  eksploatacji mas przez ka p ita ł 
handlow y N ie można bez tego zorganizować w  pe łn i planowego roz
dzia łu a rtyku łó w  konsum cyjnych na rynku . N ie  można -  w  decydujący 
sposób, ekonom icznym i środkam i, oddzia ływać na tempo nagromadzania 
w  sferze ka p ita łu  handlowego, k tó re  je ś li p rzyb ra łoby nadm ierne roz
m iary, sta łoby się n iesłychanie groźne dla u trzym ania  naszego m odelu go
spodarczego. D latego nie ma i nie może być przec iw n ików  spółdzielczości 
w  obozie socjalistycznym. N ie ma i  n ie  może być wrogiego, czy chociażby 
obojętnego ustosunkowania się do n ie j ze s trony państwa ludowego. W i- 
dzieć w  państwowej sieci handlowej jakiegoś konkurenta  dla 
spółdzielczości i  chęć podcięcia je j rozw o ju  mogą ty lk o  ludzie, k tó rzy  
w idocznie n ie  w g łę b ili się dostatecznie w  znajomość dróg rozw ojow ych ku  
socjalizmowi. N ie ma i n ie  może być sprzeczności m iędzy organizowa
niem  odgórnym  państwowej sieci handlowej i  organizowaniem  spółdziel
czości. O bydw ie drogi służą jednem u zasadniczemu celow i —  uspołecz
n ieniu  w ym iany na bazie uspołecznionej p rodukc ji.

Zakres dzia łania spółdzielczości spożywczej wyznacza odrazu w  zasa
dniczych lin iach  asortym ent w łaściw ych dla n ie j tow arów : w  ośrodkach 
w ie lkom ie jsk ich  będą to przede w szystk im  a rty k u ły  pochodzenia ro ln i
czego, w  ośrodkach w ie jsk ich  a rty k u ły  konsum cji ludzk ie j pochodzenia 
przemysłowego. ^

Po to, aby móc spełnić swoje podstawowe zadanie, ja k im  jest tańsze 
i lepsze niż w  handlu  p ryw a tnym  zaopatrzenie konsumenta, spółdzie l
czość m usi m ieć w łaściwą metodę pracy, w łaściw ą p o litykę  handlową 
i w łaściwą organizację.
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Przede w szystkim  aby przy posiadanych środkach spełnić dobrze swo

2S^r?S?SSiSSSw  fo rm ie  udziałów  cz łonkow skich  A by te 1  L kie , choó n ie -
skutecznej działalności, muszą one byc dostateczni y ^ iednak 
przekraczające m ożliwości p ła tn iczych pracują  g .  ty  3
korzyść z przynależności do spółdzielru m usi byc d t a c * ^  ^ a c h  
D latego dążeniem spółdzie ln i pow i ' to zmniejszało zw ro ty
■niższych od cen ry n k u  J j ^ ^ d n u i k o w e g o .  N a tu ra ln ie  taką metodę 
od zakupów z końcem rok  ,, członków. W yraźne
sprzedaży m o ż e ^ Pw ^ “ posó“ b^dzie czynnik iem  m ob ilizu jącym  p rzy- 
zrozmcowame cen w  ten P obniżania ceny by łob y  um iarkowane

r o z b iw ę  d z i a ł ^  - c h o 
w an iu  zasady opłacalności handlowe], k tó ra  l^s t P o z a ^ y s k j ^

Organizacja ^ ^ “ ^ ^ ^ ^ a r ż k c h ,  z d rug ie j zaś -  zapew-

S a “  kP; “  b S i e f p i a n L ,  ¿ ¡ ¿ p  ™
runk iem  pracy p rzy  n isk ich  a p ro-
m iędzy spółdzie ln ią rozprowa zają ą w ie lk im  sp6 U z iel„ io m  m ie jsk im  
dukc ją  fabryczną. W yn ika  g , _ w inno  przysługiw ać prawo
i  spółdzielniom  oraz oddziałom  pow ia T  C en tra li Zbytu. Zatym
zakupu z pierwszej rę k i w  państwowe] r  terenowych
bezpośrednia działalność handlowa cen tra li spółdzielczej i  je j

'w e0b iurokra tyzow an ie  handlu  i  stwarzanie w  m m

p * * *  ^ r \ r e ; ? E . u p"
w an iu  przez państwo jak iegoko lw  p iyW atnego i  że obsługa tego

^SSSH**sas isarr«
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nie i organizacyjnie. Z punktu  w idzenia spożywcy jest obojętne, gdzie 
jego spółdzielnia nabywa tow ar, by le  m ogła nabyć go ja k  na jtan ie j 
i  w  ja k  najlepszym  gatunku. Muszą i  pow inny istn ieć pow iatowe źródła 
zaopatrzenia dla m niejszych spółdzielni, inaczej bow iem  nie m ożnaby ani 
ułożyć ani zrealizować p lanu towarowego zaopatrzenia ludności. Is tn ie 
nie jednak specjalnych w ojewódzkich baz zaopatrzeniowych przy n ie  tak 
znów w ie lk ie j ilości pow ia tów  w ydaje  się być raczej zbędne. Poza n ie
k tó ry m i specjalnym i w ypadkam i np. w ie lk ie  chłodnie składowe, czy ele
w a to ry  zbożowe, nie w idzę sensu również centra lnych  k ra jow ych  maga
zynów. Magazyn fabryczny i  w ie lka  składnica m iejska, rejonowa, czy też 
pow iatowa czynią obok magazynów sklepowych w  pe łn i zadość postula
tom  racjonalnego składowania towaru.

Lecz jeś li tak, to ro la  centra li spółdzielczej sprowadza się przede 
wszystkim  do organizowania pracy oddziałów pow iatow ych i  nadzoru 
nad nią, a następnie do pomocy państwu w  opracowaniu i  rea lizac ji p la 
nu obrotu towarowego, gdyż bez pomocy spółdzielczości, odgrywającej 
w  w ym ian ie  rolę bardzo istotną plan ta k i w  ogóle n ie może być urzeczy
w istn iony.

Z uwagi na to, że zła i  n iesprawna dystrybucja  tow aru  odb ija  się na
tychm iast na zaopatrzeniu mas, ja k  rów nież na p ro du kc ji fa b ry k  i  z tego 
powodu stanowi zagadnienie podstawowego znaczenia politycznego i  go
spodarczego, państwu m usi przysługiw ać praw o k o n tro li autonomicznego 
poza tym  w ykonania  przez spółdzielczość nałożonego na n ią  obowiązku.

Stosunek spółdzielczości spożywczej do w ytw arzan ia  został om ówiony 
już w  popizednim  rozdziale. Na tym  m iejscu można ty lk o  dodatkowo 
podkreślić, że z uwagi na odpowiedzialność, spoczywającą na spółdzie l
czości w  zakresie codziennego zaopatrzenia spożywców, słusznym i  celo
w ym  jest bezpośrednie dysponowanie przez poszczególne spółdzielnie 
spożywcze, zakładam i przetw órczym i tego rodzaju, ja k  p iekarn ie, małe 
m łyny  o znaczeniu w yb itn ie  loka lnym , jad łodajn ie , ja tk i itp . W  pozosta
łym  zakresie pow inny się one zaopatrywać bądź w  fabrykach  państwo
w ych bądź też w  spółdzielniach w ytw órczych

Spółdzielczość spożywcza i  w ytw órcza, łącznie z usługową stanowią 
zasadniczą i  podstawową część ruchu spółdzielczego w  mieście. Stosun
kowo dużą ro lę  w  popraw ie sytuac ji m ate ria lne j mas pracujących może 
obok n ich odegrać jeszcze spółdzielczość m ieszkaniowa, jako fo rm a ko
lektyw nego budow nictw a i  ko lektyw nego współżycia mieszkaniowego.

Przechodząc do ana lizy ro li i  znaczenia spółdzielczości na wsi, należy 
z .całą siłą podkreślić odrazu na wstępie, że jest to jedyna droga prze
kształcenia p rodukc ji ro lne j na produkcję  o charakterze społecznym.
Z tego względu przed p a rtiam i socja listycznym i staje obowiązek 

odniesienia się do zagadnienia spółdzielczości na w si ze specjalną 
uwagą, specjalną troskliw ością  i  specjalną czujnością, gdyż każdy 
b łąd  ma tu ta j n ie rów nie  donioślejsze konsekwencje n iż w  zastoso
w an iu  do spółdzielczości w  mieście. Machać ręką na spółdzielczość w ie j
ską i  uważać ją  za m nie j ważny odcinek całości zagadnienia może ty lk o
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człow iek, dla którego n ie  is tn ie je  zagadnienie dróg rozw oju  społecznego 
i kosztów i akie naród na tych  drogach ponosi. , . ,

Spółdzielczość na w si pow inna na bazie

T S t a  m ilionów  gospo-

cesu wytwórczego lec w inna  zorganizować to wszystko

w °ten  spTsób^aby drobne i  średnie gospodarstwa rolne

iS S B S S fS S rfe s
gospodarki uspołecznionej. . j

Reform a io ln a  stw orzyła  dla spółdzielczości na WSI m o c n ^

nogami: u b y ł w i e l k o k a p U . l i ^ y  ^ n ^ f p r z ^ y f ł  lo k . ln e g l
k tó rym  b ił  on gospodarkę ch p 4> spółdzielczości D zięk i tem u ma 
przetw órstw a rolnego m a la z ł ^  ^ . ^ 0 ^  ską u ła tw io n y  start. Do- 
ona w  porów nan iu  z gosp ą wspólnego dzia łan ia m a-
dawszy do tego możiiwosci. w yn i stosunek państwa, o trzym u je -
sy gospodarstw m niejszyc - y średniorolna wytwórczość jest
m y w  sumie w a run k i, w  k tó rych  t o t o .  drobnoka-

s‘ “ ie g0SP°  t o T r s w a  rolne Pod w arunk iem  natura ln ie , że potężny
p ita lis tyczne gosp . . ^ń^tanie Drzechwycony i  w yko -
ins trum ent w  tym

■ * .  ■ *  * * ■ *  ” ‘Ci-
scy w  stosunku do spółdzielczości w ytw órcze j. . w vn ika iace

A b y  uprzytom nić sobie sku tk i polityczne i  S®po ^ ie j skich w ysta r- 
*  opanowania spóWzielczości ro  p rodukcja  kap ita lis tycz-
czy przypom nieć, ze ^  *  Yrzez spółdzielczość, lecz również,
na trzym ana jest w  szachu Y państwowe Na odcinku ro lnym  te j 
i  to  ptżede w szystk im  przez b y t J  dominującego stanowiska

r rp ó T d z ie tz “ d ^ ‘ Organizowany bogacz w ie jsk i m ia łby  „iebezp.eczme 
silny w p ły w  na p rodukcję  i  rynek a rtyku łó w  rolniczych.

. , r- w i eżska m usi organizować się i  pracować 
W ytwórcza spółdzielczość v  i tQ z fa k tu  znaczniejszego skom-

w innych  Eormach mz m ie j . ^  warsztatach  ro lnych  w  porów naniu
p likow am a procesu w ytw orczeg & nie mogą tu  hyc ze-
z rzem ieślniczym i, co powoduje, ze n ę P 
brane w  całości pod w spólny zarząd spółdzielczy.

P u n k ty  ciężkości pracy

»  S ^ r ^ o ^ ^ r o d i e i  ro lne j: w yselek-
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cjonowane nasiona , zw ierzęta zarodowe, narzędzia i  urządzenia 
d a r,tw a  rolnego, nawozy sztuczne, sadzeniaki. rozsadyTtp’  2 ) o b S i 
indy  w idua lnych  gospodarstw maszynami, k tó re  w  ramach jidn eg o  g o s fo ! 
darstwa me mogą byc należycie wyzyskane, bądź też przekraczała jego 
zdolność nabywczą: tra k to ry , żn iw ia rk i, m łocam ie, m oto ry  e lektryczne
S) w  p ie rw iastkow ym  prze tw órstw ie  ro ln ym  na potrzeby samej w si m  y^ 
n y , kaszarnie, o le jarnie, suszarnie owoców, w arzyw  itp ., 4 ) w  organizowa 
m u z pom inięciem  pośrednictwa pryw atnego zbytu  a rtyku łó w  ro lnych  w" 
fo rm ie  dostaw na potrzeby państwa i  m ie jsk ie j spółdzielczości spożywczej 
i, w  zw iązku z tym  ostatnim , 5) prowadzenie towarowego prze tw órstw a 
rolnego, dającego się oprzeć o pracę samych członków (ogrody w a rz y w ie  
w ie lk ie  sady, stawy rybne), bądź też takich, k tó re  z uwagi na rac jona l
ność p rodukc ji pow inny przerabiać surowiec ro ln iczy  na m ie jscu fm le 
czarnie, roszamie ln u  itp.). Leżąca poza ty m i granicam i sfera w ie lko fa - 
brycznego przetw órstw a rolnego w  oparciu o surowiec z w ie lk iego tere
nu  lub  z k ilk u  dzie lnic k ra ju , jako  posiadająca ogó lnokra jow e znaczenie 
znajduje się z n a tu ry  rzeczy poza granicam i zainteresowania spółdzie l
czości rolniczej i m usi byc zarządzana przez państwo (cukrownie, b row a
ry, w ie lk ie  m ły n y  przemysłowe itp.). A rgum ent, że całe przetw órstw o 
opierające się o p roduk t pracy chłopa w inno  się znaleźć w  ręku  zrzesla 
jącej go spółdzielczości, jes t mechaniczny i  n ie  w y trzym u je  k ry ty k i 
W fabrykach, przerabia jących surowiec ro ln iczy, p racują  dzies a tk U w Iie  
cy robotn ików , udsiat p racy k tó rych  w  końcowej w a l i  tó w ^ T e s i 
często Większy n.z udziat producenta rolnego, A  nie Jest to by le  “  t j k  
np. przemysł cukrow niczy zatrudn ia  w  kam nanii tiiU o d  • ' ?' .
robotn ików . Z ja k ie j ra c ji producentom surowca m ia łoby b y T p rz y z n a M

S e z  zZPr ó ^ fde„fa  P a k t e m  pracy ty c / r o b o tn T ó w t
Przecież z rów ną dozą słuszności moznaby się domagać prawa zarzadu ze
strony tych  robo tn ików  nad gospodarstwam i producentów Śumwca

R»°d ‘ T l , ™ “  r ° ln,iC“ g°  m ° Są m ie f “ Bwarantowany, podobn e ja k  
Rady Żaki, pew ien wgląd w  pracę fa b ryk  przerabia jących surowiec ro i 
niczy. Form y tego w g lądu  są do przemyślenia i  przedyskutowania. Spra- 
wa nie może jednak byc staw iana na p la tfo rm ie  przekazania przez 
państwo fa b ryk  w  ręce np. producentów buraka.

D la  efektów  pracy spółdzielczości ro ln iczej ogromnie ważny jest p ro
blem organizacyjnego u jęcia  różnych dziedzin je j pracy oraz organiza
cyjnego stosunku do spółdzielczości spożywczej. N ie jest byna jm n ie j 
przypadkiem , że w okó ł te j spraw y toczy się u  nas tak  gorąca dyskusja. 
Każda ze stron ma w  n ie j za sobą rzeczowe argum enty, z jedne j strony 
bow iem  w a iu nk iem  is to tnym  efektowności każdej pracy jest specjaliza
cja, z d rug ie j jednak staje problem  koncentrac ji w ys iłków , ogromnie 
ważny przy b ra ku  kw a lifikow a nych  kadrów  wykonawczych. W  bieżą
cym okresie, p rzy słabym  jeszcze stopniu zorganizowania b iednych i  śre
dniozamożnych chłopów oraz słabym  ich  w yro b ie n iu  gospodarczym 
i, w  zw iązku z tym , p rzy niebezpieczeństwie opanowania spółdzielczości 
ro lne j przez kap ita lis tyczną w arstw ę wsi, m usi decydować w  p rak tycz-
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nym  u jęc iu  k ry te r iu m  drugie. W m iarę  krzepnięcia sP6 ł^ ^  “ j S  
i  opanowyw aniu fo rm  zarządu gospodarczego przez ^ezam ozną^częsc 
w si możnaby przystąpić do specjalizacji i  rozdziału, z y 
runkiem , że m usiałaby zostać zachowana zasada ko ^ d y ^  P ^ c y  P 
jakąś nadrzędną organizację chłopską, czuwającą nad h a ^ o m jn y m  prze 
biegiem całej p ro du kc ji ro lne j, zgodnie z interesam i zarowno mas chłop

^ M o m e n t* splece-nia^w^pierwszych fa lach  rozw ojow ych spółdzielczości 
ro ln icze j1 ze spółdzielczością spożywcza w  jedne ram y jest ważny również 
f t e l o  względu że dyspozycja konsum cyjnym i a rtyku ła m i przem ysłowy
m i T o k r e s S S h  względnego b raku  daje spółdzielczości duże m ożliwości 
wciagania mas 'chłopskich również w  spółdzielczą gospodarkę w y  worczo 
handlową Znacznie u ła tw ione  zostaje w  ten sposób nagromadzenie przez 
spółdzielczość niezbędnych środków  na organizację zaopatrzenia i  zbytu 
a rtvku tó w °ro ln ych  ^iraz na potrzeby prze tw órstw a w iejskiego. Wszyst- 

• k ie  te względy przem aw ia ją bardzo siln ie  za potrzebą u n if ik a c ji na w si 
wszystkich typów  spółdzielczości w  jedno litych  ramach organizacyjnych.
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Bronisław Minc

Z zagadnień dochodu narodowego

Z a ró w n o  źród ła  tw o rze n ia  się dochodu narodow ego  ja k  i  p o d z ia ł 
tego dochodu pos iada ją  ró ż n y  c h a ra k te r w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
w  u s tro ju  so c ja lis tycznym  i  w  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

D ochód n a ro d o w y  je s t częścią g loba lnego  społecznego p ro d u k tu  
w y tw o rzon e go  przez społeczeństw o w  o k re ś lo n y m  okres ie  czasu.’ 
M a rk s  o k re ś lił dochód n a ro d o w y  w  sposób n a s tę p u ją cy :

„G lo b a ln a  p ro d u k c ja  a lbo  g lo b a ln y  p ro d u k t je s t to  ca ły  na 
now o w y tw o rz o n y  p ro d u k t...“

„G lo b a ln y  dochód (albo dochód n a ro d o w y  —  B . M .) je s t to 

td  część w a rto śc i ( i m ie rzon a  n ią  część p ro d u k tu  g loba lnego) 
k tó ra  zosta je  po p o trą ce n iu  części w a rto ś c i ca łe j p ro d u k c ji 
( i m ie rzon e j n ią  części p ro d u k tu )  o d tw a rz a ją c e j w ło ż o n y  
w  p ro d u k c ję  i  z u z y ty  w  n im  k a p ita ł s ta ły . G lo b a ln y  dochód  

ró w n a  się w ięc  p ła cy  robocze j (a lbo  te j części p ro d u k tu , k tó ra  
przeznaczona je s t na  to , aby  za m ien ić  się  znów  w  dochód ro 
b o tn ika ) p lu s  zysk  p lu s  re n ta “ .

I  d a le j:

„ . .J e ż e li ro z p a try w a ć  dochód całego społeczeństwa, to  do
chód n a ro d o w y  sk łada  sig z p ła cy  robocze j p lu s  zysk  p lus  re n - 
ta  t j .  z g loba lnego  dochodu“ .1)

M a rks  s ta w ia  w ięc  p ro b le m  dochodu narodow ego na  w ła ś c iw y m  
m ie jscu , t j .  na g ru n c ie  p ro d u k c ji.  D e f in ic ja  M a rksa  okreś la  b o w ie m  
dochod n a ro d o w y  ja k o  tę  część g loba lnego  społecznego p ro d u k tu , 
w y tw o rzo n e g o  w  d an ym  ro k u , k tó ra  zosta je  po o d lic ze n iu  z u ż y tk o 
w a n y c h  w  p ro d u k c ji ś ro d kó w  w y tw a rz a n ia .

P ro b le m  dochodu narodow ego n ie  s ta n o w i sam odzie lnego p ro b le 
m u  e k o n o m ii p o lity c z n e j. P rze c iw n ie , p ro b le m  ten  je s t częścią sk ła 
dow ą a w n io sk ie m , w y p ły w a ją c y m  z te o r i i  p ro d u k c ji i  re p ro d u k c ji 
społecznego p ro d u k tu . L e n in  p isa ł, iż  k w e s tia  „do cho du  n a ro d o w e 
go“  i  „na rodow ego  spożycia “ , k tp ra  je s t c a łk o w ic ie  n ie ro z w ią z a ln a  
p rz y  sam odz ie lnym  p o s ta w ie n iu  te j k w e s t ii  i  p ło d z i ty lk o  scholas-

i) K. Marks, Kapitał, t. I I I ,  część 2-ga.
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tyczn e  roz trząsan ia , d e fin ic je  i  k la s y f ik a c je , okazu je  się ca łko w ic ie  
rozw iąza lna , k ie d y  zostan ie  p rze a n a lizo w a n y  proces p ro d u k c ji ca łe

go społecznego k a p ita łu 1).

D la te go  n ie s łuszn y  je s t pog ląd , iż p ro b le m  dochodu narodow ego 
posiada p ry m a t nad  p ro b le m e m  p ro d u k c ji,  n ie s łuszn y  w ięc  ró w n ie ż  
i  w n io se k  p ra k ty c z n y , iż  p la no w an ie  gospodarcze n a leży  zaczynać 
od dochodu narodow ego, b y  dop ie ro ' p o ty m  p rze jść  do zagadnień 

p ro d u k c ji.

W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  dochód n a ro d o w y  posiada w y ra ź n ie  
a n ta go n is tyczny , k la so w y  ch a ra k te r. W e d łu g  ź ród e ł dochodu posz
czegó lnych  k las  spo łecznych sk łada  się on  z p ła c y  robocze j oraz 
z w a r to ś c i d od a tko w e j (z, zysku  p rze d s ię b io rcy  p rzem ys łow ego  

i  hand low ego , re n ty , p ro cen tu ).
P o w s ta je  p ro b le m  z czego w  ta k im  ra z ie  ż y ją  uczen i, leka rze , 

b e z ro b o tn i, in w a lid z i,  e m e ry c i itp ?  D la  w y tłu m a c z e n ia  tego z ja w i
ska M a rk s  w p ro w a d z ił p o ję c ie  t. zw . p o d s ta w o w ych  i  pochodnych  
dochodów . „W szyscy  cz łon kow ie  społeczeństw a p is a ł M a rks  
n ie  b io rą c y  bezpośredniego u d z ia łu  w  p ro d u k c ji,  p ra c u ją c y  lu b  n ie  
p ra cu ją cy , m ogą o trzym a ć  sw ó j u d z ia ł rocznego to w a row e go  p ro 
d u k tu  —  (a w ięc  ś ro d k i sw ojego spożycia) —  z rą k  ty c h  k las , k tó 
r y m  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  p rzyp ad a  p ro d u k t:  p ro d u k c y jn y c h  ro b o t
n ik ó w , p rz e m y s ło w y c h  k a p ita lis tó w 2) i  w ła ś c ic ie li z iem i. Pod  ty m  
w zg lędem  ic h  dochody m a te r ia ln e  pochodzą z  p ła c y  za robkow e j 
'(p ro d u k c y jn y c h  ro b o tn ik ó w ), zysku  i  re n ty  g ru n to w e j i  d la tego są 
dochodam i p o c h o d n y m i w  s tosunku  do w y m ie n io n y c h  dochodów  

p ie rw o tn y c h “ 3).
W  spo łeczeństw ie  k a p ita lis ty c z n y m  w  tw o rz e n iu  się dochodu na 

rodow ego  ko lo sa ln ą  ro lę  o d g ry w a  w y z y s k  cz łow ieka  przez cz łow ie  a 
i  p o d z ia ł tego dochodu d o ko n u je  się w  os tre j w a lce  k la so w e j.

W  p rz o d u ją c y c h  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  p rze d  k ry z y s e m  
r .  1929 u d z ia ł p ra c u ją c y c h  w  dochodzie  n a ro d o w y m  s ta n o w ił je d y 

n ie  50 p roc ., a n a w e t i  m n ie j p ro c e n t ogó lne j sum y dochodu.
F . L u n d b e rg  w  książce „60  ro d z in  A m e ry k i“  p isa ł, ze w  ro k u  1929 

—  14815 A m e ry k a n ó w  m ia ło  dochód, k tó ry  w y n o s ił ogo łem  4.368 
m ilio n ó w  d o la ró w . T e n  dochód ró w n a ł się kosz tom  u trz y m a n ia  rzą -
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n w . I. Lenin. Rozwój kapitalizmu w  Rosji.Dzieła t.
2) Przez kapitalistę przemysłowego należy rozumieć
3) K. Marks. Kapita ł t. II.

I I I ,  wyd. 3-cie, str. 37. 
również farmera.
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du S tanów  Z jednoczonych , w lic z a ją c  w  to a rm ię  ląd ow ą  i  f lo tę  
w  c iągu  całego ro k u . Roczna p łaca robocza 3.340 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
w y n o s iła  ty le  ile  dochód 14.815 A m e ry k a n ó w . Ś redn ia  roczna p łaca 
428 tys . ro b o tn ik ó w  p rz e m ys łu  baw e łn ianego  w y n o s iła  332 m il io n y  
d o la ró w  t j .  po 753 d o la ry  na każdego ro b o tn ik a  roczn ie  podczas 
gdy  38 na jboga tszych  lu d z i U S A  o trz y m a ło  roczn y  dochód 360 m i
lio n ó w  d o la ró w  t j .  ś redn io  9,5 m ilio n a  d o la ró w  każdy.

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j proces k o n c e n tra c ji i  ce n tra 
l iz a c ji k a p ita łu  w  S tanach Z jednoczonych  p osu ną ł się znaczn ie  na
p rzód. Z  procesem  ty m  łączy ło  się zw iększen ie  u d z ia łu  m o n o p o li
stycznego k a p ita łu  w  podz ia le  dochodu narodow ego.

Bronisław Minc Z zagadnień dochodu narodowego

W e d łu g  danych  M in is te rs tw a  H a n d lu  U S A  czys ty  zysk k o n ce r
n ó w  za la ta  1940 —  1945 po p o trą ce n iu  p o d a tk ó w  p rze w yższa ł 53 
m il ia rd y  do la rów . W  te n  sposób ś red n i roczn y  dochód ty c h  k o n c e r
n ó w  w  okres ie  w o jn y  w y n ió s ł 8,9 m ilia rd a  d o la ró w  w obec 3,9 m i
lia rd a  d o la ro w  ś redn io  za la ta  1936 -  1939. Z  ty c h  zyskó w  p o łow a  
poszła na pow iększen ie  fu nd uszó w  ko n ce rn ó w , w  w y n ik u  czego pod 
ko n iec  w o jn y  ich  k a p ita ł p o d w o ił s ię  w  p o ró w n a n iu  z p rz e d w o je n 
n y m . D ru g a  p o łow a  zysków  została podz ie lona  m ię d zy  a k c jo n a r iu -  
szow, p rz y  czym  p rzyp a d ła  ona n ie lic z n e j g ru p ie  w ie lk ic h  k a p ita 
lis tó w . W ed łu g  danych  narodow ego k o m ite tu  ekonom icznego K o n 
gresu am erykańsk iego , 25 proc. w s z y s tk ic h  a m e ry k a ń s k ic h  a k c ji na
leży do 10 tys ię cy  lu d z i t j .  do 0,008 p roc. lu d n o śc i U S A .

W  1946 ro k u  ko n ce rn y  a m e ryka ń sk ie  o trz y m a ły  12 m il ia rd ó w  
d o la ro w  dochodu t j  o 3  m il ia rd a  r in i,  a ■ ■ la rd o wJ- 0  m il ia r d y  d o la ro w  w ię ce j n iz  w y n o s ił ich  
ś re d n i ro c z n y  dochód w  czasie w o jn y .

Jednocześnie zn ies ien ie  k o n tro l i  cen i  w z ro s t bezrobocia  d op ro 
w a d z iły  do znacznego pogorszen ia  się po łożen ia  k la s y  ro b o tn icze j 
Co się ty c z y  re a ln y c h  za ro bkó w  ro b o tn iczych , to  w e d łu g  o f ic ja ln y c h  
danych  M in is te rs tw a  P ra c y  U S A  w s k a ź n ik  m in im a ln y c h  ko sz tów  
u trz y m a n ia  w  ko ńcu  1946 r .  zw ię k s z y ł się o w ię c e j n iż  50 p roc  w  po- 

ro w n a n m  z p rz e d w o je n n y m  poziom em  i  w  da lszym  c iągu w zras ta . 
W ed łu g  danych  a m e ryka ń sk ich  zw ią zkó w  za w o do w ych  w  ko ń cu  r  

1946 b y ło  w  U S A  ponad  5 m ilio n ó w  b ezrob o tnych . W e d łu g  o f ic ja l
n y c h  danych  rząd u  U S A  w  s tyczn iu  1947 r. b y ło  2,4 m il io n y  b ezro 

b o tn ych , a le  c y frą  tą  n ie  b y l i  o b ję c i z d e m o b iliz o w a n i żo łn ie rze  n ie  
m ogący znaleźć p ra cy . ’
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F a k ty  te c a łko w ic ie  p o tw ie rd z a ją  słuszność m a rk s is to w s k ie j teo
r i i  o p ow iększa n iu  się nędzy  k la s y  ro b o tn ic z e j t j .  o zm n ie jsza n iu  się 
je j  u d z ia łu  w  podz ia le  dochodu narodow ego.

W  Polsce p rze d w rze śn io w e j b ra k  b y ło  s ta ty s ty k i,  dotyczące j tw o 
rzen ia  i  ro zd z ia łu  dochodu narodow ego. Is tn ia ły  ty lk o  p ró b y  sza
cu n k u  dochodu narodow ego, z k tó ry c h  n a jw ię kszą  w a rto ść  posiada 
n ie w ą tp liw ie  szacunek dochodu narodow ego w  ro k u  1929, dokonany 
przez K a leck ie go  i  L a n d a u a 1). I  ten  szacunek je s t je d n a k  n ie d o k ła d n y , 
gdyż  op ie ra  się na  o k re ś le n iu  k o n s u m c ji lu d n o śc i p ra co w n icze j, d ro b 
nom ieszczaństw a i  d robnego ro ln ic tw a  i  na oznaczen iu  k o n s u m c ji lu d -  

’ nośc i zam ożne j ja k o  re sz ty  ogó lne j k o n c u m c ji, co oczyw iśc ie  n ie  
może b yć  ścisłe. W  ka żd ym  ra z ie  z szacunku K a le ck ie g o  i  Lan da ua  
w y n ik a , że w  r .  1929 g ru p a  ro b o tn ik ó w  (poza ro ln y m i) ,  licząca  w ra z  
z ro d z in a m i 5,4 m ilio n a  lu d z i posiadała  dochód 4,3 m ilia rd a  z ło tych , 
n a to m ia s t g ru pa  ży jąca  z zysku , o be jm u ją ca  w ię kszych  k u p c ó w 2), 
w ła ś c ic ie li fa b ry k , re n tie ró w , obsza rn ików  i  w o ln e  zaw ody, o b e jm u 
jąca  razem  750 tys. osób, posiada dochód 2,9 m ilia rd a  z ło tych . Jedno
cześnie dochód a k u m u lo w a n y  o b e jm o w a ł sum ę 2 , 1  m il ia rd a  z ło tych , 
w  czym  u d z ia ł k a p ita łu  k ra jo w e g o  i  pań s tw a  k a p ita lis tyczn e g o  w y 
n o s ił 1,7 m ilia rd a  z ło tych , a u d z ia ł k a p ita łu  zagran icznego 0,4 m i
l ia rd a  z ło tych . W  k o n s e k w e n c ji n a leży  s tw ie rd z ić , że dochód ro b o t
n ik ó w  (poza ro ln y m i)  b y ł  m n ie js z y  n iż  g lo ba lna  sum a dochodów  k a 
p ita lis tó w , obsza rn ików  i  pańs tw a  ka p ita lis tyczn e g o .

Po ro k u  1929 dochód n a ro d o w y  w  Polsce n ie  ty lk o  n ie  b y ł  u jm o 
w a n y  s ta tys tyczn ie , ale n ie  b y ł  n a w e t szacow any na  podstaw ie  
g łębszej a n a liz y . N ie  u lega  je d n a k  w ą tp liw o ś c i, że ro z w ó j k a r te l i  
i  w z ro s t bezrobocia , k tó re  m ia ły  m ie jsce  zaraz po ro k u  1929 dop ro 
w a d z iły  do dalszego zm n ie jsze n ia  się u d z ia łu  k la s y  ro b o tn ic z e j 
w  dochodzie  n a ro d o w y m  i  do dalszego pow iększan ia  się zysków  k a p i
ta lis ty c z n y c h  i  ka p ita lis tyczn o -o bsza rn iczeg o  pasożytn iczego spożycia.

*  *  *

Społeczeństw o soc ja lis tyczne  je s t społeczeństwem , w  k tó ry m  n ie  
m a k la s  w y z y s k u ją c y c h . W  k o n s e k w e n c ji a n i proces tw o rze n ia , a n i 
p roces ro z d z ia łu  dochodu narodow ego  n ie  o p ie ra ją  się na eksp loa ta 
c ji,  a ca ły  dochód rozd z ie la  s ię  d la  zaspoko jen ia  spo łecznych  i  oso
b is ty c h  p o trze b  o b y w a te li pańs tw a  soc ja lis tycznego .
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b M. Kalecki i L. Landau: „Szacunek dochodu społecznego w  r. 1929“ 
Warszawa 1934.

2) t. j. wykupujących conajmniej świadectwo przemysłowe I I  kat.
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. S S S i r  Z te 0 r ią ' W k ,ó re i  M  Iż ro b o tn ik

, , p e C ^ ^ ; “ io 7 T u ™ r k r : by T f r t  ■ * « * * * * ■ * »
. .K ry ty c e  p ro g ra m u  G o ta jsk ie g u ", w y k a z u ją c ^  ^  T h ’ 5, "  
d u k tu  społecznego trzeba  w y d z ie lić  i f  u Z g loba lnego  p ro -
na ‘  ^

kosz ty  a d m in is tra c ji,  na  szko ły , szp ita le  itp . P fu nd usz  na

maIn k L T  T

p ro d u k t d o d a tko w y  m u s i b yć  w y tw a rz a n y  nada l T  l T  7 ’« T * ł
g d y  w “  d° Ch° du.n a ro d o w e g o

^ ż ^ r s6b
Pia cen k a r t e l o w y !  ^  Z S R ?  ? , ? ' “  1 M  P ^ w i e  tw o rz e -

*  w  sposób p i w y  P od czaPs t v  f “ * " " » »  ° d b > ™
w o k ó ł p o d z ia łu  dochodu n a r o d o w e g o ^ !  UStTO:|U k a Pl t£ j is tyez r,ym  
tudz ież  w a lk a  p om ię d zy  noszozeo-ói ^  ^  ° Stra w a lk a  k laso w a  

cych, w  ZSR R  p od z ia ł docb J u  o d b tw ? 1- “ “  P° Siad^
dzgcych rozszerzoną re p ro d u k c ją  s o c ja lis ty ^ “ ,  P™ W ^

P o dz ia ł dochodu narodow ego  w  7 <?t?r  ,
' dw óm  ce lom : rozszerzen iu  p ro d u k c ii i f  P odpo rządkow any  je s t 

te r ia łn e g o  p oz iom u  lu d n ie !  ^

P odz ia łem  dochodu rządzą U w i. ,
„K to  n ie  p ra c u je  te n  n ie  ie “  i u Zapisane w  k o n s ty tu c ji:

każdem u —  w e d łu g  je g 0  p ra c y ”1) W * 7  c m  W 6d ług  Jego zdo lności,

spożycia bez p ra cy  "(oczy w iśc ie  n i  Z t v  ^  ^  ^  paso^ ™ - g o
i n ie  ma rów nego

za ł na  obecnym  e tap ie  ro z w o ju  g o s p o d a rc z L ó  l  ^  P d w a " 
w  w zm a g a n iu  w y d a jn o ś c i p ra cy . S ’ zam te resow anie

Fundusz spożycia p ra c u ją c y c h  w  dochodzie na u
s ta n o w i oko ło  a/< dochodu n arodow e. 7 n a r o d o wy m  Z S R R  
___________. a°cn od u  narodow ego  (w  r . 1937 —  73,6 %2). W  po 

i ł  Konstytucja ZSRR, artyku ł 12.
) z tego ponad 60 proc. dzielone iest w  \

pracodnie w  kołchozach itp., tj. w  form ie in d ™  a pł.ac:>\ roboczej, wypłaty za 
dysponują sami pracujący. ndywidualnych dochodów, któ rym i

N ow e D i’og i i
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ró w n a n iu  z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i u d z ia ł spożycia p ra cu ją cych  

w  dochodzie  n a ro d o w y m  je s t w y ją tk o w o  duży.

* * *

D ochód  n a ro d o w y  k s z ta łtu je  się różn ie  w  soc ja liźm ie , k a p ita liz m ie  
i  d e m o k ra c ji lu d o w e j. N a dochód n a ro d o w y  sk łada się p łaca  ro b o 
cza tudz ież  p ro d u k t w y tw o rz o n y  przez w y tw ó rc ę  w  tzw . doda tko 
w y m  czasie p racy . W  w a ru n k a c h  k a p ita lis ty c z n y c h  p ro d u k t te n  zo
s ta je  p rzyw łaszczo ny  przez k a p ita lis tę  lu b  k a p ita lis ty c z n e  pańs tw o  
i  p rz y b ie ra  fo rm ę  w a rto ś c i d o d a tko w e j, dochód n a ro d o w y  w  k a p ita 
liz m ie  o b e jm u je  w ię c  p łacę roboczą p lus  w a rto ść  doda tkow ą. W  so
c ja liź m ie  p ro d u k t w y tw o rz o n y  w  d o d a tko w ym  czasie p ra c y  s łuży  
do zaspoko jen ia  spo łecznych p o trzeb  soc ja lis tycznego  społeczeń
s tw a , p ra w o  w a rto ś c i dz ia ła  tu  ale w  c a ło k iw ic ie  zm o d y fik o w a n e j 
fo rm ie ; dochód n a ro d o w y  p rz y b ie ra  w ięc  tu  fo rm ę  p ła cy  robocze j 
p lu s  p ro d u k t d o d a tk o w y  społeczeństw a soc ja lis tycznego . W  dem o
k r a c j i  lu d o w e j z k o le i, p ro d u k t w y tw a rz a n y  w  d o d a tk o w y m  czasie 
p ra c y  p rz y b ie ra  w  zależności od sektora , w  k tó ry m  zosta ł w y tw o 
rz o n y  bądź fo rm ę  w a rto ś c i doda tko w e j (w  sektorze  p ry w a tn y m ) 
bądź ana log iczną  fo rm ę  ja k  w  so c ja liźm ie  (w  sektorze  uspo łeczn io 
n y m ), w  z w ią zku  z ty m  dochód n a ro d o w y  w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
p rz y b ie ra  fo rm ę  p ła cy  robocze j p lu s  p ro d u k t d o d a tko w y , k tó ry  za
ch o w u je  je d n a k  częściowo (w  sektorze  p ry w a tn y m ) c h a ra k te r w a r 
tośc i d od a tko w e j.

J a k  w id z im y  sk ład  dochodu narodow ego w  u s tro ju  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j je s t n a jb a rd z ie j z łożony, gdyż  w  u s tro ju  ty m  is tn ie ją  za
ró w n o  e le m e n ty  so c ja lis tyczne  ja k  i  e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e .

Is tn ie n ie  p ro d u k tu  doda tkow ego  t j .  części w y tw o rzo n e g o  g lo b a ln e 
go p ro d u k tu , k tó ra  n ie  p rzyp a d a  bezpośredn io  p ra cu ją cym , ale idz ie  
na  ich  p o trze b y  zb io ro w e , w y n ik a  z is tn ie n ia  w  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j gospodarczego sek to ra  uspo łecznionego, o znacznych  e lem en
ta ch  so c ja lis tyczn ych  i  pań s tw a  o cha rak te rze  n ie k a p ita lis ty c z n y m , 

lu d o w y m .
T o  że część p ro d u k tu  dodatkow ego p rz y b ie ra  fo rm ę  w a rto ś c i do

d a tk o w e j w y n ik a  w  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j z is tn ie n ia  w  ty m  
u s tro ju  sektora  k a p ita lis tyczn e g o . W  d e m o k ra c ji lu d o w e j n ie  z n ik ły  
w  p e łn i k la s y  w y z y s k u ją c e  i  w a rto ść  doda tkow a  u z y s k iw a n a  je s t 
p rzez n ie  bądź bezpośredn io , bądź pośredn io  za pom ocą p rz e c h w y ty -
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w am a części p ła cy  robocze j lu b  części p ro d u k tu  dodatkow ego  przez 
e le m e n ty  k a p i s t y c z n e  w  h a n d le , w  proces ie  w y m ia n y  ry n k o w e j 

W  ty m  w ię c  sensie w  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j (w  p rz e c h u je ^  
s tw ie  do so c ja lizm u  a podobn ie  do k a p ita liz m u ) dochódP n a ro d o w y  
» e  p rzes ta je  m ieć  an tagon is tycznego , k lasow ego c h a ra k te ru

u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j w  p o ró w n a n iu  z P o lską  p rzed  
w rześn iow ą , zaszły je d n a k  zasadnicze z m ia n y  w  procesie  t w o r Ź f  
się i  ro zd z ia łu  dochodu narodow ego. P k o r z e n ia

cvch  t f Ód n ie  W y*W arza Się Jedy n ie  d rogą e k s p lo a ta c ji p ra c u ją 
cych  gdyż  p rz e m y s ł p a ń s tw o w y , ja k o  p rz e m y s ł o p ow ażn ych  e e
m en tach  so c ja lis tycznych  i  o te n d e n c ji do stan ia  się ko n se kw e n tn ie  
o c ja hs tycznym , n ie  m a na  ce lu  w y z y s k u  ro b o tn ik ó w .

z n ik ła  p rzew aża jąca  ro la  w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h  k a r te l i
3) z n ik ła  ro la  pańs tw a  k a p ita lis tyczn e g o  zrastaiacee-n '

ta l“ tówZ" k a rte la m i ‘  Stan0WiąCeg”  " k0 ra “ e‘  w y k o n a w c z y  k la s  k a p h

k io  zag rab ian ie  części dochodu n a r u m e g 0  p rz e m y s łu  z n i-

s tó w  (w  r, 1929 w g  s z y n k u  K  “  k ° Weg°  f  ^  k a p iM i -  
k a p ita łu  w  podz ia le  je d y n ie  ek j  1Gg°  1 Landaua  u d z ia ł obcego 
w y n o s ił 400 m ilia n d ó w  z ło ty c h  t i ” ^  0 w a Jlego doch od u  narodow ego 

p rz y  zastosow an iu  m lo ż n S  1 0 0  t f  r “  M  ° b e m a  ~
6) w s k u te k  re fo rm y  ro to m  i , ~  t  z ło tych ), 

p rz e m y s łu  z m n ie jszy ło  się p a s o ż y ta ic ^ 1611̂  W le lk iego  1 ś redn iego  
d o tyczy  to obszern ie ,w a , k t t e T T l L T i T “ 6' W  SZCZe^ c i

i  Landaua) spożyło  za 700 m ilio n ó w  z ło ttw h 8 « 2  T ” ™ K a I e C k l e g 0  

obecne ceny —  p rz y  zastosow an iu  • -7  W Prze l lc zen iu  na
z ło tych . zastosow an iu  m n o żn ika  1 0 0  -  za 70 m ilia rd ó w

7) w s k u te k  zn ies ien ia  k a r te l i  rvrynionio u , ,

p rzez pań s tw o  i  genera lnego  odd łużen ia  zw“ S z y J s f u d z S Cd” y bh

n a ro d o w ym .Cen^°W ^ “ a c h ł U " ^

P la n o w y  p o d z ia ł dochodu narodow ego  n ie  o b e im u ie  oai « • * 
dochodu. W o k ó ł p o d z ia łu  dochodu w re  ostra  w a lk a  k l ^  S°  
m e n ty  k a p ita lis ty c z n e  dążą do m a k s T m a W o  , aS° Wa- E Ie " 
k a p ita lis tó w  w  ty m  dochodzie  i  do ^

Bronisław Minc — Z zagadnień dochodu narodowego

55



przypada jącego  na p łace  robocze i  p o trze b y  ogó lno-społeczne. Jako  
ce l da lszy p rzyśw ieca  e lem en tom  k a p ita lis ty c z n y m  c a łk o w ita  m o 
d y f ik a c ja  k a te g o r ii p ro d u k tu  doda tkow ego  na  w a rto ść  doda tkow ą, 
co s ta ło  b y  się n ie w ą p liw ie  g d y b y  p a ń s tw o w y  se k to r gospodarczy 
p rze dz ie rzg ną ł s ię  w  se k to r p a ń s tw o w o -k a p ita lis ty c z n y  (s łużący in 
te resom  k la s y  k a p ita lis ty c z n e j) , a następn ie  w  se k to r p ry w a tn o -k a -  

p ita lis ty c z n y .
O d w ro tn ie , k lasa  rob o tn icza  i  państw o  lu d o w e  dążą do p ow iększe 

n ia  u d z ia łu  p ła c  roboczych  i  p ro d u k tu  dodatkow ego przeznaczonego 
na cele ogó lno-społeczne i  do p om n ie jsze n ia  u d z ia łu  p rzysw a janego  
przez k a p ita lis tę  w  p o ls k im  dochodzie n a ro d o w y m . Postęp na  p o l
sk ie j drodze do so c ja lizm u  je s t b o w ie m  n ie  m o ż liw y  bez is to tnego  
zm n ie jsze n ia  s tosunkow ego  u d z ia łu  k a p ita lis tó w  w  ogó lne j w a r 

to śc i dochodu narodow ego.
P o dz ia ł dochodu narodow ego pom iędzy  poszczególne k la sy , g ru 

p y  społeczne i  pań s tw o  o d b yw a  się poprzez u s ta le n ie  w ysokośc i 
p łac , cen i  obciążeń na  rzecz państw a . W  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j na p o d z ia ł dochodu narodow ego p ow ażn y  w p ły w  w y w ie ra ją  
s to su n k i ry n k o w o -k a p ita lis ty c z n e . D la te go  te ż  w a lk a  o k o n tro lę  
r y n k u , o  u re g u lo w a n ie  h a n d lu  p rzez pańs tw o  posiada k lu czo w e  

znaczenie d la  p o d z ia łu  dochodu narodow ego.
D la te go  też w a lk a  p rz e c iw k o  p o d z ie m iu  gospodarczem u, o pe łne  

śc iągn ięc ie  od w a rs tw  pos iada jących  n a leżnych  od n ic h  p o d a tkó w , 
p ro w a d z i w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  do pom n ie jsze n ia  u d z ia łu  w a rto ś c i 
d o d a tko w e j, a zw iększen ia  u d z ia łu  te j części p ro d u k tu  dodatkow ego 
w  dochodzie  n a ro d o w y m , k tó ra  je s t p rzeznaczona na  ce le ogó lno 
społeczne, a nas tępn ie  do p ow iększen ia  u d z ia łu  p ła c y  robocze j 

w  ty m  dochodzie.
W artość  d od a tko w a  ja k o  część sk ładow a  dochodu narodow ego  

ro z b ija  się z k o le i na  zysk p rze ds ię b io rcy  p rzem ys łow ego , zysk  h a n 
d lo w y , re n tę  g ru n to w ą  i  p rocen t. W  Polsce p rze d w rze śn io w e j szcze
g ó lną  ro lę  g ra ł p ro cen t, p o b ie ra n y  przez k a p ita ł f in a n s o w y . O b ję 
cie b a n k ó w  p ry w a tn y c h  przez pań s tw o  i  zm iana  u s tro ju  gospodar
czego za ła m a ły  u d z ia ł p ro c e n tu  w  ogó lne j sum ie  w a rto ś c i d od a tko 
w e j.  W  s tru k tu rz e  w a rto ś c i d od a tko w e j w  p o ls k im  m ode lu  gospo
da rczym  pokaźną  ro lę  o d g ry w a  zysk  h a n d lo w y , gdyż  e le m e n ty  k a 
p ita l is ty  czn o -spe ku la cy jn e  n a js iln ie js z e  są w  h a n d lu ; pow ażną  ro lę  
o d g ry w a  też zysk  p rze d s ię b io rcy  p rzem ys łow ego , tudz ież  boga te 

go ch łopa  na w s i.
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P o dz ia ł dochodu narodow ego je s t w  zasadzie zw iąza ny  z jego  p ro 
d u kc ją , t j .  ro z d z ia ł dochodu za leży w  zasadzie od  s tosunków  p ro 
d u k c y jn y c h , k tó re  p a n u ją  w  d an ym  społeczeństw ie . M a rk s  p isa ł: 
„sam  ro zd z ia ł je s t p ro d u k te m  w y tw a rz a n ia  —  n ie  ty lk o  w  s tosunku  
do p rze d m io tu , a lb o w ie m  rozdz ie lane  m ogą b yć  ty lk o  re z u lta ty  p ro 
d u k c ji,  a le i  w  s tosunku  do fo rm y  ,a lb o w ie m  o k re ś lo n y  sposób 
u d z ia łu  w  p ro d u k c ji okreś la  szczególną fo rm ę  ro z d z ia łu  —  fo rm ę , 
w  k tó re j ka żdy  p rz y jm u je  u d z ia ł w  ro zd z ia le 1) “ .

R ozdz ia ł dochodu narodow ego  za leży w ię c  w  ostatecznej in s ta n c ji 
od s tosunków  p ro d u k c y jn y c h , a le na o k re ś lo n ych  etapach m oże 
is tn ie ć  d ysp rop o rc ja  m ię d zy  sposobem ro zd z ia łu  dochodu a p a n u ją 
c y m i s tosunkam i p ro d u k c y jn y m i. Taka  d ysp ro p o rc ja  p ow sta ła  
w  p o ls k ie j d e m o k ra c ji lu d o w e j, gdzie s to su n k i p ro d u k c y jn e  (w ie lk a  
ro la  sektora  państw ow ego  w  p ro d u k c ji)  n ie  uzasadn ia ją  ta k  w ie lk ie g o  
u d z ia łu  w a rto ś c i doda tko w e j w  dochodzie n a ro d o w y m  ja k i  fa k ty c z 
n ie  is tn ie je . y

dochodu narodow ego w  Polsce.

i ---------1^ 01/ L C U I l ć l

styczno-rzeczow a w idząca  k r y te r iu m  p o d z ia łu  p ra c y  na  r  
ną i  n ie p ro d u k c y jn ą , w  ty m  czy w y tw a rz a  ona p ro d u k t
czy nie. rzeczow y

1930 r.i* , rK - MarkS‘ PrzyCZynek do k ry tyk i ekonomii politycznej, str. 64, wyd.
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M a rk s  d o w ió d ł, iż  te o r ia  to  w y ra ża  w  is toc ie  fe tyszyzm  e k o n o m ik i 
k a p ita lis ty c z n e j i  u w a ża ł za k ry te r iu m , ró żn icu ją ce  p ro d u k c ję  m a te 
r ia ln ą  od n ie m a te r ia ln e j: o d d z ia ływ a n ie  cz łow ieka  na p rz y ro d ę  i  je j 
s i ły  po to  b y  p rze ksz ta łc ić  je  s tosow nie  do p o trzeb  cz łow ieka . D la 
tego  też M a rk s  za licza ł do m a te r ia ln e j p ro d u k c ji za ró w n o  t ra n 
sp o rt ja k  i  łączność, chociaż zastosow anie p ra c y  w  ty c h  dz iedz inach  
n ie  da je  p ro d u k tu  rzeczowego. W  I I  to m ie  K a p ita łu  M a rk s  p isa ł: 
„O p ró cz  p rz e m y s łu  w ydobyw czego , ro ln ic tw a  i  p rz e m y s łu  p rz e tw ó r
czego is tn ie je  jeszcze czw a rta  dz iedzina  m a te r ia ln e j p ro d u k c ji,  k tó  
ra  także  p rzechodz i różne  s topn ie  rzem ieś ln icze , m a n u fa k tu ro w e j 
i  m echan iczne j p ro d u k c ji,  je s t to p rz e m y s ł tra n s p o rto w y ... n ieza 
leżn ie  od tego czy p rze w o z i on  lu d z i czy to w a ry . T u  s tosunek p ro 
d u k c y jn y c h  t j .  n a je m n y c h  ro b o tn ik ó w  do k a p ita lis ty  je s t zu 
p e łn ie  ta k i sam, ja k  w  in n y c h  dz ie dz in ach  m a te r ia ln e j p ro d u k c j i“ 1.

N ie  u lega  w ię c  w ą tp liw o ś c i, że w a rto ść  w sze lk ieg o  ro d z a ju  p rze 
w ozów  na leży  w łą czyć  do dochodu narodow ego. A  ja k  p rze ds ta w ia  
się sp raw a  z hand lem ? W  s tosunku  do g ospodark i k a p ita lis ty c z n e j 
M a rk s  w y k a z a ł, że h an de l posiada różne  fu n k c je . Z  je d n e j s tro n y  
o b e jm u je  on fu n k c je , k tó re  są bezpośredn im  p rze d łu że n ie m  procesu 
m a te r ia ln e j p ro d u k c ji w  sferze o b ro tu . T u  n a le ży  p raca, zu ży ta  d la  
m agazynow an ia  to w a ró w , na  tra n s p o rt, na  opakow an ie , na  so rto w a 
n ie , na w ażen ie  to w a ru  itp . P raca  ta  m a oczyw iśc ie  c h a ra k te r p ro 

d u k c y jn y , t j .  tw o rz ą c y  dochód n a ro d o w y .

H a n d e l o b e jm u je  je d n a k  i  inn e  fu n k c je , w ła ś c iw e  m u  ja k o  rea 
liz u ją c e m u  zadania  o b ro tu . F u n k c je  te  p o lega ją  p rzede  w s z y s tk im  
na d o k o n y w a n iu  p rz e m ia n y  fo rm y  w a rto ś c i —  to w a ru  w  p ie n ią dz  
i  p ien iądza  w  to w a r. Ta  fo rm a ln a  ope rac ja  w ym a g a  n ie ra z  czasu 
i  s i ły  robocze j n ie  d la tego, aby s tw o rzyć  now ą  w a rto ść , a le  d la tego, 
aby  dokonać p rze ksz ta łce n ia  je d n e j fo rm y  w a rto ś c i w  d rugą . W  sto
su n ku  do te j p ra c y  M a rk s  p isze, że a n i tru d n o ś c i te j p rz e m ia n y  to 
w a ru , a n i ro z m ia r  o p e ra c ji „n ie  m ogą p rze ksz ta łc ić  te j p ra c y  n ie  
s tw a rza ją ce j w a rto ś c i, o bs ług u ją ce j je d y n ie  p rze m ia nę  fo rm  w a r to 

ści —  w  pracę, tw o rzą cą  w a rto ś c i“ 2).
P on iew aż  w  w a ru n k a c h  gosp od a rk i k a p ita lis ty c z n e j u d z ia ł kosz 

tó w  o b ro tu , n ie  p rz y s p a rz a ją c y  to w a ro m  żadnej n o w e j w a rto ś c i, 
je s t ba rdzo  w y s o k i w  o g ó ln ym  koszcie h a n d lu , d la tego  też h an de l ja -

I
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ko  całość n ie  może b yć  u w a żan y  za gałąź p ro d u k c ji m a te r ia ln e j W  
ko n s e k w e n c ji w  gospodarce k a p ita lis ty c z n e j je d y n ie  s tosunkow o  m a łą
część czynności h a n d lo w y c h  m ożem y uw ażać za tw o rzą cą  dochód 
n a rod ow y .

J a k  p rze ds ta w ia  się sp raw a h a n d lu  w  gospodarce ra d z ie c k ie j’  
P la no w an ie  i  s ta tys tyka  w  ZSR R  p rz y jm u je , iż  w  ra d z ie c k im  han 
d lu  p a ń s tw o w y m  i  spó łdz ie lczym , ja k o  h a n d lu  n ie k a p ita lis ty c z n y m  
p rzew aża ją  fu n k c je  p ro d u k c y jn e , a fo rm a ln e  czynności, m a jące  m ie j - 
sce i  w  ra d z ie ck im  h a n d lu  p rze d s ta w ia ją  m in im a ln y  rząd  w ie lk o 
ści i  p ra k ty c z n ie  zu pe łn ie  m ogą b yć  igno row ane . D la tego  też ra -

ia te r ia ln “  m “ e ^  ‘ Calk° WiCie Zalic20" y  d°  * * * * *  P ro d u k c ji

W  p rz e c iw s ta w ie n iu  do s tru k tu ry  dochodu narodow ego k ra jó w  
k a p ita lis ty c z n y c h , gdzie  u dz ia t h a n d lu  w  dochodzie  n a ro d o w ym  est 
bardzo w y s o k . w  ZSR R  u d z ia ! h a n d lu  w  dochodzie  n a ro d o w y m  

bardzo  n is k i i  w y n o s i n ie w ie le  w ię c e j ponad 5% całego docho- 
du W  S tanach Z jednoczonych  n a to m ia s t u d z ia ł h a n d lu  w  do
chodzie  n a ro d o w ym  w y n o s i oko ło  2 0 % całego dochodu. W y s o k i u d z ia ł 
kosztow  h a n d lo w y c h  w  cenie p ro d u k tó w  w  k ra ja c h  k a p ita  is ty Ć L  
n y c h  je s t dow odem  o lb rzym ieg o  m a rn o tra w s tw a  p ra c y  społe n e l 
W  p o szu k iw a n iu  z b y tu  to w a ry  p rze w o z i się z m ie jsca  na m ie jsce  i  re  
k la m u je  w  sposob n ie z w y k le  ko sz tow n y . J

gałęzi ^ d lL * T Jm i r r ? S  Czy m - m ° Żemy Zali“ yĆ h<mdel d°  
m y  cala prace s n y ; 1 5 m 0W Iąc s łow a m i, m oże-
chód n a r o w y ?  Re i 7̂W h a n d ,u  uw ażać za ‘ " '« r ż ą c ,  do
chód narodow y?  B ezw zg lędn ie  n ie . W  h a n d lu  p o ls k im  p rz e w lż a ia
e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e  i  fu n k c je , po lega jące  na p r z e m i a n i H o Z
w arto ść . m a j ,  c h a ra k te r  d o m in u ją cy . W  h a n d lu  p a ń s tw o w ™

‘  SP° WZleICZy”  p ro d u k c y jn e  m a j ,  szerszy z L e s
h a n d lu  p ry w a tn y m , ale p ra w a  ry n k u  k a p ita lis ty c z n e g o  w y w io ra jh
bardzo  s i ln y  w p ły w  na h an de l spó łdz ie lczy  i  d a ję  się s i l n i r o d e z i
w ac ró w n ie ż  w  h a n d lu  p a ń s tw o w ym  (zwłaszcza w  d z ie dz in ie  o b ro - 
tu  ze w sią ).

W  ty c h  w a ru n k a c h  m u s im y  p rze p ro w a d z ić  ścisłe od różn ien ie  ty c h  
fu n k c j i  h a n d lu  po lsk iego, k tó re  p ow iększa ją  w a rto ść  to w a ró w  i  tw o 
rzą  dochod n a ro d o w y  od p rze w a ża ją cych  nad  n im i fu n k c j i  n ie p ro 
d u k c y jn y c h . R ozw ó j h a n d lu  pańs tw ow ego  i  h a n d lu  spó łdzie lczego
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oraz p oddaw an ie  h a n d lu  p ryw a tn e g o  pod k o n tro lę  p ań s tw ow ą  będą 
m ia ły  ja k o  s k u te k  pow iększen ie  u d z ia łu  czynności p ro d u k c y jn y c h  w  
ogóle czynności h a n d lo w ych .

E ko no m iśc i b u rż u a z y jn i, z a jm u ją  się k w e s tia m i dochodu n a ro d o 
w ego np. K in g , B o w le y , K u zne ts  i  in n i uw aża ją , że dochód n a rod o 
w y  tw o rzą  re z u lta ty  w sze lk iego  ro d z a ju  p ra c y  lu d z k ie j, za rów no 
m a te r ia ln e j ja k  i  duchow e j zastosowanej w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzinie* 
życia. Ożnacza to, że za licza ją  o n i do dochodu narodow ego całość 
tz w . us ług , n ie  ty lk o  k o m u n ik a c y jn y c h  i  h a n d lo w y c h , a le  i  o św ia 
to w y c h , k u ltu ra ln y c h , le k a rs k ic h  itp .

T e o ria  ta  z p u n k tu  w id ze n ia  ekonom icznego je s t b łę d n ą  i  ju ż  
M a rk s  (idąc ś lad am i A d am a  S m itha) s tw ie rd z ił,  iż  „p ra ca  leka rza  
i  nauczyc ie la  n ie  tw o rz y  bezpośredniego funduszu , z k tó rego  c i osta
tn i  o trz y m u ją  w y n a g ro d ze n ie “ 1) a co w ła ś n ie  s ta n o w i n ie zbę dn y  w a ru 
n e k  p ro d u k c y jn o ś c i p ra cy . N ie  oznacza to  oczyw iśc ie , aby  praca 
le ka rza  czy nau czyc ie la  n ie  b y ła  spo łeczn ie  pożyteczna, ty m  n ie  
m n ie j n ie  tw o rz y  ona dochodu narodow ego.

T eo ria  ekon om is tów  b u rż u a z y jn y c h  ja k o b y  całość tzw . u s łu g  tw o 
rz y ła  dochód n a ro d o w y  je s t n ie  ty lk o  ekonom iczn ie  b łędna , a le  m a 
na  ce lu  zam askow anie  fa k tu , iż  p ro d u k c y jn a  praca  ro b o tn ik ó w 1 tw o 
rz y  całość dochodu narodow ego a w ię c  dostarcza i  zyskó w  k a p ita 
lis to m . Poza ty m  te o ria  ta  s ta n o w i apo lege tykę  k a p ita liz m u , gdyż 
n a d a je  znam ię  p ro d u k c y jn o ś c i każde j d z ia ła lnośc i, n ie  w y łą c z a ją c  
k a p ita lis ty c z n e j.

W  sw o im  szacunku dochodu  narodow ego  P o lsk i, z a w a rty m  w  l i 
czbach p o d s ta w o w ych  do P la n u  O d b u d o w y  G ospodarcze j2 3, C e n tra l
n y  U rzą d  P la n o w a n ia  n ie  w y b ra ł ja sn e j k o n c e p c ji o b liczan ia  czy 
szacow ania  dochodu na rodow ego  w  ra m a ch  m a te r ia ln e j p ro d u k c ji,  
lecz poszedł za w zo re m  e ko n o m ii b u rż u a z y jn e j. D ochód n a ro d o w y  
zosta ł p o d z ie lo n y  na t r z y  g ru p y . P ie rw sza  o b e jm u je  p ro d u k c ję  r o l 
ną  (za rów no  ro ś lin n ą  ja k  i  zw ierzęcą), p ro d u k c ję  leśną i  p ro d u k c ję  
ry b n ą  (w  fo rm ie  ry b o łó s tw a  s łodkow odnego  i  m orsk iego). D ru g a  
g ru p a  o b e jm u je  p ro d u k c ję  górn iczą , p rze m ys ło w ą  i  rzem ieś ln iczą . 
D o g ru p y  trz e c ie j"  „w ch o d zą  w sze lk iego  ro d z a ju  czynności gospodar-
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1) Marks „Teoria wartości dodatkowej“  t. I  1932 śtr. 177.
2} Warszawa 1947; nakładem Centralnego Urzędu Planowania str. 141 — 144.
3) Jak to wyjaśnia dr Paweł Sulmicki w  książce „Gospodarka planowa Nr 2“ 

rok I  str. 53.

60



Bronisław Minc — Z zagadnień dochodu narodowego

cze, p o kg a ją ce  na w y k o n y w a n iu  u s łu g : h an de l, tra n s p o rt, k o m u n ik a 
c ja  i  o b ro t k re d y to w o -p ie m ę ż n y , u s łu g i zaw odów  w o ln y c h  -  le k a rz y  
a dw oka tów , a rty s tó w  itp ., ośw ia ta , ubezp ieczen ia  społeczne oraz a d m h  
n is tra c ja  p u b lic z n a “ .

P o m ija ją c  w a d liw o ść  rozg ran iczen ia  ga łęz i m a te r ia ln e j p ro d u k c ji 
n a le ż y  s tw ie rd z ić , ze w łącze n ie  przez C U P  całości tz w  us ług  do 

ochodu narodow ego m e p rz y c z y n ia  się do jasnego p o s ta w ie n ia  p ro -  
em u dochodu narodow ego i  jego  k lasow ego c h a ra k te ru .

M etoda  zastosowana p rz y  szacunku dochodu narodow ego ' w  
r . 1938 i  w  la tach  1946 -  1949 przez C U P  s ta n o w i duży  k ro k  w stecz 

a w e t w  p o ró w n a n iu  z m etodą  zastosowaną przez K a le ck ie g o  i  L a n -  
daua p rz y  szacunku dochodu narodow ego w  r  1929 A u to r™  w

“  Z ? '!dnili2 us!ug państ™e szko ln ic tw a , uw aża jąc , iz  „w iększość  us łu g  p a ń s tw o w y c h  tra k to  
w ,c  n a le ży  ja ko  racze j s tw a rza n ie  w a ru n k ó w  p ro d u k o w a n ia  d 6 b r  
i  us ług , ja k o  koszt ich  p ro d u k c ji“ 1)

s tru k tu rę  gospodarczą k ra ju .  D la tego  też —  dla c h a rf r y z u j ą
wego obrazu  ro z w o ju  gospodarczego Po l i k  ¡u z y s k a n ia  w ła s c i-

pog le b io ne j s ta tys tyczn e j ¡ '̂ k o T e T m e to d S 0^  M r 0 d ° W e g 0  na

“ ejn ° ą lackh°  nka.ib a rd z ic i ^  
u s tro jó w  gospodarczych ’  c h a ra k to y a ‘ yk<i różn ych

f i  iS:
M. Kalecki i L. Landau op. cit. str 12
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to w ą  dochód n a ro d o w y  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  pozostaw a ł pod  
w p ły w e m  g łębok iego  k ry z y s u  k a p ita liz m u . Dość pow iedz ieć, że do
chód n a ro d o w y  S tanów  Z jednoczonych  w  p ro cen ta ch  do dochodu 
w  ro k u  1929 w y n o s ił w  r .  1932 49,3%, a w  r .  1937 86,1%. W  r .  1937 
dochód n a ro d o w y  F ra n c ji b y ł  o 10,2% m n ie js z y  n iż  w  r .  1929, a do
chód n a ro d o w y  N ie m ie c  o 9,8% m n ie js z y  n iż  w  1929 r.

W  okresie  I I  w o jn y  św ia to w e j dochód n a ro d o w y  U S A  znaczn ie  
w zró s ł, a le  ju ż  p o ło w iczn a  re k o n w e rs ja  t j .  p rze jśc ie  do gospodark i 
p o k o jo w e j spow odow a ło  znaczne zm n ie jszen ie  się p oz iom u  p ro 
d u k c ji.

N ieznane  dotąd  w  h is to r ii  tem po  w z ro s tu  dochodu narodow ego  
w y k a z u je  Z w ią z e k  R adz ieck i. D ochód n a ro d o w y  w  Z S R R  w y n o s ił 
(w  m ilia rd a c h  r u b l i  w  cenach 1926/27) w  la ta ch :

1913 —  21,0 
1920 —  8,4 
1926 —  21,7 
1929 —  28,9 
1932 —  45,5 
1935 —  66,5
1937 —  96,3
1938 —  105,8 
1940 —  128,3

Ś redn ie  tem po  roczne w z ro s tu  dochodu na rodow ego  w  Z S R R  w y 
nos iło  w  okres ie  p ie rw szego  p la n u  p ię c io le tn ie g o  16,2%, a w  okresie  
d rug iego  p la n u  p ię c io le tn ie g o  17,1%.

Jeże li idz ie  o w ysokość dochodu narodow ego  to  ju ż  w  ro k u  1937 
Z S R R  z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  w  św iec ie  po  S tanach  Z je d n o czo n ych 1.

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, iż  so c ja lizm  zapew n ia  n ie  ty lk o  s ta ły  w z ro s t 
dochodu narodow ego, a le  i  ta k ie  tem po tego w z ro s tu , ja k ie  b y ło b y  
n ie m o ż liw e  w  w a ru n k a c h  is tn ie n ia  k a p ita liz m u . Spow odow ane je s t 
to  w ie lo m a  p rz y c z y n a m i. S o c ja lizm  usuw a  sprzeczność m ię d zy  ro z 
w o je m  s ił w y tw ó rc z y c h  a fo rm ą  w ła d a n ia  ś ro d ka m i p ro d u k c ji,  k tó 
ra  h a m u je  w z ro s t dochodu narodow ego. W y z w a la ją c  o lb rz y m ie  s iły  
w y tw ó rc z e  so c ja lizm  zapew n ia  im  p la n o w y  ro z w ó j. S o c ja lizm  z w ię 
ksza u d z ia ł p ro c e n to w y  lud no śc i, z a ję te j w  p ro d u k c ji m a te r ia ln e j, 

tw o rzą ce j dochód n a ro d o w y .

i) W r. 1937 dochód narodowy wymienionych wyżej krajów wynosił w m ilio
nach dolarów: Stany Zjednoczone 60.593, ZSRB 33.091, Niemcy 16.891, Anglia 
16.827, Francja 6.308.

Bronisław Minc — Z zagadnień dochodu narodowego
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D z ie je  się  to  m . in . p rzez lik w id o w a n ie  bezroboc ia , usun ięc ie  
z życ ia  gospodarczego k las  p os iada jących  i  u w o ln ie n ie  duże j ilo śc i 
s i ły  robocze j, za ję te j ic h  obsługą.

Spis ludnośc i d oko na ny  w  S tanach Z jed no czon ych  w  r .  1930 w y 
kaza ł, iz  m e  b io rą c  pod  uw agę  ro ln ic tw a  ty lk o  52,3% zaw odow o czyn 
n ych  za ję tych  b y ło  w  ga łęz iach  m a te r ia ln e j p ro d u k c ji,  a poza m a
te r ia ln ą  p ro d u k c ją  z a ję ty c h  b y ło  47,7% zaw odow o czynnych . Sam ej 
s łużby  dom ow e j l ic z y ły  S ta n y  Z jednoczone  4,8 m ilio n a  lu d z i t j .  p ra 
w ie  400 tys ię cy  osob w ięce j m z z a tru d n ia ły  ca ły  tra n s p o r t i  łączność 
tego k ra ju .  G rupę  n ie p ro d u k c y jn ą  lud no śc i, za rów no  w  S tanach 

jednoczonych , ja k  i  w  in n y c h  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  na leży  
poza ty m  p ow iększyć  o o lb rz y m ie  m asy bezrob o tnych , k tó re  w  w a - 

p racy") P mU n ie  m ° gą uczestn ic z y ć  w  procesie  tw ó rc z e j

Inacze j p rze ds ta w ia  się s tru k tu ra  zaw odow a lu d n o śc i w  Z w ią z k u  
R adz ieck im . Pod ko n ie c  d ru y ie i n ip o ip i^ u -  T 4
n a ro d o w vm  7u , g 3 p ię c io la tk l w  « d y m  gospodarstw ie
n a ro d o w ym  Z S R R  (bez ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a ) z a tru d n io n y c h  b v łn

o r n d T  T * 0**1* 0"  1 U rzę d n ikó w - W  p o d s ta w o w ych  gałęz iach  
p ro d u k c ji m a te r ia ln e j (p rzem yśle , b u d o w n ic tw ie , tra n sp o rc ie  t d )

n fc ir U d z t ł r m m ° i ÓW tJ' 66% WSZyStkich -w o d o w  c ym

n y c h d). SRR W yzszy n iz  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z -

u s S f 7 S r e w n 7 n ‘ \ d e m 0 k la C ii IU d° Wei "  PoIsce d»wi<5dl, iż  
ta liz m  w S  7 b “ J  WZr° S‘  d ° chodu r o d o w e g o  n iz  k ip i -  
ne n T p o 7 io m ie  *  n a ro d o w y  P o la k i z n a jd o w a ł sig zapew -
ne na poz iom ie  m e w yzszym  n iż  40% p rzedw o jennego . W  ro k u  1947
dochod ten  szacuje się na  70,7% poz iom u  p rzedw o jennego . Szacunek 
ten  w y d a je  się re a ln y , u w z g lę d n ia ją c  pos tępy  o db ud ow y  poszczegól
n ych  ga łęz i życ ia  gospodarczego, a w  szczególności przemysłu 
U w z g lę d n ia ją c  w ie lk ie  ro z m ia ry  zniszczeń w o je n n y c h  i  s tra t lu d z i 

ich  na leży  uznać te n  w z ro s t dochodu narodow ego  P o ls k i L u d o w e j 
za w y ją tk o w o  duży  i  n ie os ią ga lny  w  w a ru n k a c h  k a p ita liz m u .

2 I  i r w 0ndan- !  P 7 f ym numerze książka Kuczyńskiego -  Red. 
nauki o produkcyjnej p ra c y w 7 a r7 a 7 m i! f  T  w™ ar.k ®!stowsko - leninowskiej 
demii Nauk ZSRR Oddział Ekonomiki i P ra w ^  N r f  ^om ości Aka-

CU w S S S  i  W oświa-

.«“  «■ “ ■'* - " “ i >*=«* m ll“ a
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Co u m o ż liw ia  szybk ie  tem po w z ro s tu  dochodu narodow ego w  de

m o k ra c ji lud ow e j?
1) Z n ies ien ie  sprzeczności m ię d zy  ro z w o je m  s ił w y tw ó rc z y c h  a fo r 

m a m i w ła d a n ia  ś ro d ka m i p ro d u k c ji na o d c in ku  e n e rg e ty k i, g ó rn ic 
tw a , w ie lk ie g o  i  ś redn iego p rze m ys łu . T a k i je s t b o w ie m  sku te k  usta 
w y  o u n a ro d o w ie n iu  p rze m ys łu , k tó ra  usunę ła  w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  

ro d z im y c h  i  obcych z życ ia  gospodarczego k ra ju .
2) z lik w id o w a n ie  o bsza rn ic tw a  i  odd łużen ie  w s i d op ro w ad z iło  do 

usun ię c ia  p ow ażn ych  zapór na  drodze ro z w o ju  g ospodark i ch ło psk ie j.
3) p o lity k a  u p rze m ys ło w ie n ia  k ra ju  o tw o rz y ła  m o ż liw o ś c i szyb k ie 

go w z ro s tu  dochodu  narodow ego. P rze m ys ł s ta n o w i b o w ie m  cz y n n ik  
dynam icznego  pow iększan ia  się dochodu narodow ego. W  k ra ja c h  
o p rzew adze  ro ln ic tw a  tem po  w z ro s tu  dochodu narodow ego je s t za
zw ycza j p ow o ln ie jsze  n iż  w  k ra ja c h  o p rzew adze  p rze m ys łu . W  k o n 
se k w e n c ji w  k r a ju  p rz e m y s ło w o -ro ln ic z y m , ja k im  sta je  się now a 
P o lska, dochód w zras tać  będzie  szybc ie j n iż  w  k r a ju  ro ln ic z o -p rz e 

m y s ło w y m  ja k im  b y ła  P o lska  p rzedw rześn iow a .
4) G ospodarka  p la no w a  je s t c z y n n ik ie m  w y b itn ie  sp rz y ja ją c y m  

w z ro s to w i dochodu narodow ego, gdyż  p ozw a la  ona na ro z w ó j gospo
da rczy  bez g łę b o k ich  k ry z y s ó w , usuw a d ysp ro p o rc je  i  w ąsk ie  g a rd ła  
w  ro z w o ju  poszczególnych d z iedz in  g ospodark i i  zapew n ia  m a ksy 
m a lne  w y k o rz y s ty w a n ie  a p a ra tu  p ro d u kcy jn e g o .

5) D e m o k ra c ja  lu d o w a  zm ie n iła  s tru k tu rę  zaw odow ą lu d n o śc i p o l
sk ie j w  k ie ru n k u  zw iększen ia  u d z ia łu  z a tru d n io n y c h  w  dz ia łach  p ro 
d u k c ji m a te r ia ln e j. P rzede w s z y s tk im  o d d z ia ły w a  w  ty m  k ie ru n k u  
n ie is tn ie n ie  bezrobocia  ja k o  sta łego i  m asowego z ja w is k a . N a  dow ód 
z m ia n y  s t r u k tu r y  zaw odow e j lu d n o śc i w  k ie ru n k u  w ię ksze j p ro 
d u k c y jn o ś c i w y s ta rc z y  p rzy to c z y ć  d w ie  c y fr y :  w  ro k u  1937 na  35 m it  
•lionów  lu d n o śc i b y ło  z a tru d n io n y c h  w  p rzem yś le  (w  zak ładach  od I
__V I I  k a te g o r ii)  —  826.936 osób1. W  ro k u  19472 na oko ło  24 m il io n y
lu d n o śc i ty lk o  w  p rze m yś le  p a ń s tw o w y m  n ie  licząc  p rz e m ys łu  p r y 
w a tnego  i  spółdzie lczego z a tru d n io n y c h  je s t ponad  1.100.000 osób, 

p rz y  p o s tę p u ją cym  w zrośc ie  w y d a jn o ś c i p ra cy .
6) Zasadnicze znaczenie d la  w z ro s tu  dochodu narodow ego m a po

d z ia ł jego  na część ko nsu m o w an ą  i  na  część a k u m u lo w a n ą  t j .  p rze 
znaczoną na  in w e s ty c je . W  spo łeczeństw ie  k a p ita lis ty c z n y m  proces 
in w e s ty c y jn y  o db yw a  się w  sposób ż y w io ło w y , na p od s taw ie  oczek i-
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1) Mały rocznik istatystyczny, Warszawa 1939 str. 124.
2) Cyiry z marca 1947 r.
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w an e j p rzez  in w e s to ró w  stopy zysku  od k a p ita łu . W  k o n s e k w e n c ji 
pew ne d z ie dz in y  g ospodark i o kazu ją  się „n ie d o in w e s to w a n e “ , inne  
„p rze in w e s to w a n e “  (lu b  „p rz e k a p ita liz o w a n e “ ). W  u s tro ju  d em okra 
c j i  lu d o w e j procesy in w e s ty c y jn e  ja k o  całość n ie  m a ją  ta k  pełnego 
p lanow ego  c h a ra k te ru  ja k  w  u s tro ju  so c ja lis tyczn ym , ale cechu je  je  
je d n a k  s top ień  p lanow ośc i i  ce low ości, zu pe łn ie  n ie o s ią g a ln y  w  go
spodarce k a p ita lis ty c z n e j.

U s tró j d e m o k ra c ji lu d o w e j je s t u s tro je m  gospodarczym  now ego 
ty p u , w yższym  i doskona lszym  od k a p ita liz m u . Zasadniczą cechą te 
go now ego u s tro ju  je s t zdolność do sta łego pow iększa n ia  dochodu na 
rodow ego i  zapew n ien ie  szybk iego  tem pa  w z ro s tu  tego dochodu.
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Fryderyk Topolski

Nasza gospodarka węglowa

i

P ro d u k c ja  i  e ksp o rt w ęg la  kam iennego , w ę g la  b ru n a tn e g o  i  koksu  
w  Polsce k s z ta łto w a ły  się w  la ta ch  p rze d  o s ta tn ią  w o jn ą  św ia to w ą

w  n as tę pu jący sposób:

R o k 1936 1937 1938 I  półrocze 1939
w tysiącach ton

Produkcja
węgiel . . . .  
węgiel brun. . .

29.748,0
13,6

36.218,0
18,4

38.103,0
9,5

19.395,0
3,8 (I kwart.)

k o k s .................. 1.615,6 2.125,6 2.291,0 1.030,0

w tysiącachi ton
Eksport:
węgiel . . . . 8.362,0 11.003,0 11.669,0 « 4.825,0
węgiel brun. . . 
k o k s .................. 360,0 381,0 276,8 162,0

A n a liz a  w ew n ę trzn eg o  zużyc ia  tw a rd eg o  su row ca  opa łow ego w y 
k a zu je  następu jące  c y fr y  zużyc ia  (p rz y  czym  z u w a g i na posiadan ie  
d o k ła d n y c h  danych  w  o dn ie s ien iu  do 1937 r. og ran iczam y się do p o 
dan ia  danych  z tego okresu, k tó re  są w yższe od p op rze dn ich  la t, 

a n ieco  niższe w  s tosunku  do ro k u  następnego 1938):

Zużycie wewnętrzne węgla kamiennego, brunatnego i koksu 
rok 1937 (w tysiącach ton)

Przeróbka w koksowniach 
Zużycie przez przemysł . . 
Zużycie komunikacji . . .
Opal (łącznie z deputatami)

w  tym  wymienione deputaty
przemysł w ę g lo w y .......................
komunikacja ............................
Razem -  zużycie i zbyt w  kra ju

W ęgie l ka m ie n n y  
i  b r y k ie ty  z w ę 
g la  kam iennego

W ęgie l
b ru n a tn y

K o ks

3 . 2.265,0 2,4 1,1
. 2.864,8 — —

. 10.915,0 11,4 1.307,0

. 3.333,8 — 28,0

. 5.775,6 4,5 442,0

492,7 0,3 0,1
432,0 — —

. 25.124,2 18,6 1.778,2

K o n s u m c ja  p a liw a  tw a rd e g o  (w ęgla) na jednego  m ieszkańca b y 
ła  p rze d  w o jn ą  w  Polsce je d n ą  z n a jn iższych  na św iecie . W y k a z u je  

to  pon iższa ta b e lka :
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Rok
Konsumcja węgla w kg

Polska Anglia Niemcy
na 1 mieś

Francja
1933 534 3.583 1.799 1.567
1934 555 3.870 2.001 1.549
1935 568 3.907 2.041 1.581
1936 614 3.862 2.393 1.605
1937 736 3.982 2.650 1.781

Belgia

5.500
3.325
3.405
4.106

Czechosłowacja
1.218
1.209
1.229
1.335
1.598

W ieś po lska  oraz n ie u p rze m ys ło w io n e  obszary  w schodn ie  k o n 
su m o w a ły  w  p ra k ty c e  zn iko m e  ilo śc i w ęg la . Z ja w is k a  pow yższe w ią 
za ły  się n a jśc iś le j z o g ó ln ym  upoś ledzen iem  gospodarczym  naszego 
pańs tw a  w  stosunku  do in n y c h  k ra jó w  e u rop e jsk ich .

W artość  e kspo rtu  po lsk iego  w ę g la  i  ko ksu  k s z ta łto w a ła  się w  
la tach  p rze d w o je n n ych , ja k  nas tępu je :

Eksport węgla i koksu1)

Eksport węgla (1000 t o n ) .......................8.362?o l k 003,0 l l S  0
ć< j * • ^oksu .........................................  360,3 381,0 276 8
Średnia cena eksportowa w dolarach za 1 to-

nę węgla f. o. b . 2 ) ................................  2,55 3 ir  o = ,
Ogólna wartość eksportu węgla w  m iln.dol.2) 21.323,1 34.769’48 40 .958,19

W  stosunku  do ogó lne j w a rto ś c i po lsk iego  e k s p o rtu , w a rto ść  eks
p o r tu  w ęg la  i  ko ksu  k s z ta łto w a ła  się w  sposób n astępu jący*

Udział węgla w eksporcie

Wartość całego eksportu w  miln. zł .
Wartość eksportu węgla
Udział % węgla w  eksporcie ! ’

1936
1.026

130
12,7%

1937
1.195

185
15,5%

1938
1.185

217
18,3%

C y fry  pow yższe św iadczą o ty m , że:

1) w ę g ie l p o ls k i b y ł  sp rzedaw any zagran icę  p 0 cenach n is k ic h  
n ie ra z  m zszych od kosz tów  w ła sn ych  w y d o b y c ia  i  d os taw y  d0 p o rtów ,’

2) w a rto ść  e kspo rtu  w ęg la  s ta n o w iła  ty lk o  n ie w ie lk ą  część ogó l
n e j c y fr y  ekspo rtu .

W  la tach  k o n iu n k tu ry  św ia to w e j e kspo rt w ę g la  d a w a ł dochody, 
k tó re  je d n a k  n ie  b y ły  k ie ro w a n e  na in w e s ty c je  p rze m ys ło w e . W  
okresie  zaś k ry z y s u  gospodarczego 1930 —  1935 r .  n a d m ia r  w ęg la , 
k tó ry  n ie  m óg ł b yć  ko n su m o w a n y  w e w n ą trz  k ra ju ,  b y ł  lo k o w a n y  
zagran icą  p on iże j kosz tów  w łasn ych .

I I

M in ę ły  la ta  pożog i w o je n n e j, w  czasie k tó re j P o lska  pon ios ła  na 
rzecz okupan ta  n ie m ie ck ieg o  s tra sz liw e  o f ia ry  w  ż y w e j b io lo g iczn e j

1) Według Małego Rocznika Statystycznego
2) Przeliczone po 5.30 zł za 1 dolara.
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su b s ta n c ji na rodu , ale ró w n ie ż  w  n a jc e n n ie jszym  s w y m  bogac tw ie  
n a tu ra ln y m  —  w ę g lu , k tó ry  w y ra b o w a n y  zosta ł p rzez N ie m có w  
w b re w  w s z e lk im  zasadom p ra w id ło w e j g ospodark i (ok. 440 m iln . ton ).

W ic h u ra  d z ie jo w a  p rz y n io s ła  n a ro d o w i naszem u p rz e m ia n y  w  
d z iedz in ie  s t ru k tu ry  społecznej i  gospodarczej oraz w  u k ła d z ie  na 
szych g ra n ic , co spow odow ało  ta k  g łę bo k ie  z m ia n y  w  zycm  ekono
m ic z n y m  naszego państw a, że tru d n o  sobie z n ic h  zdać sp raw ę  bez 

dok ład ne j c y fro w e j a n a liz y  zachodzących z ja w is k .
D z ię k i n a c jo n a liz a c ji p o d s taw o w ych  ga łęz i naszego p rze m ys łu , 

d z ię k i re fo rm ie  ro ln e j oraz d z ię k i p rze sun ięc iu  naszych g ra n ic  na  za
chód w y z w o lo n e  zo s ta ły  w ie lk ie  s iły  gospodarcze, p op a rte  n ie b y 
w a ły m  w  d z ie jach  P o ls k i en tuz jazem  p ra c y  lu d u  w yzw o lonego  
z p ę t obcego i  rodz im ego  k a p ita łu . D a ło  to w  e fekc ie  c a łk o w itą  p rze 
m ia nę  s tru k tu ra ln ą  P o ls k i z państw a  ro ln iczego  w  pańs tw o  p rze 
m ys ło w o -ro ln ic z e , zb liżone  sw ym  u k ła d e m  gospodarczym  do k ra 
jó w  ś rod kow o - i  za chodn io -eu rope jsk ich . W  k ra ju  b ie d n y m , do rab ia 
ją c y m  się, a w ię c  n ie o b fitu ją c y m  w  k a p ita ły , podstaw ow e znaczenie 
d la  jego u p rz e m y s ło w ie n ia  m a ją  surow ce p rzem ys łow e . K r a j  nasz 
n ie  posiada poza w ę g le m  i  ru d ą  cyn ko w ą  dosta teczne j ilo śc i in n y c h  
su row ców . T y m  w iększe  znaczenie m a ją  d la  nas w ie lk ie  złoża w ę g la  
kam iennego  (135 m il ia rd ó w  to n  do g łębokośc i 2 tys . m . w z g l. 73,6 
m ilia rd a  to n  do g łębok. 1.200 m ). Pod w zg lędem  w ysokośc i zasobów

z a jm u je m y  7 m ie jsce  na  św iecie .
W ę g ie l je s t p o d s ta w o w ym  ź ród łe m  e n e rg ii w  p rze m yś le  i  k o m u 

n ik a c ji.  W p ra w d z ie  obok n iego is tn ie ją  jeszcze inn e  su row ce  energe
tyczne  (s iły  w odne , gaz z iem ny , ropa  n a fto w a , to r f ) ,  k tó re  za ch w ia 
ły  d o tychczasow ym  m o n o p o lis ty c z n y m  s ta n o w isk ie m  w ę g la  na św ie 

cie ja k o  ź ró d ła  e n e rg ii, zm n ie jsza jąc  jego u d z ia ł do 60%; jednakże  
w  naszych w a ru n k a c h  te pozostałe c z y n n ik i w y tw a rz a ją c e  energ ię , 
n ie  m a ją  w iększego znaczenia i  w ę g ie l zachowa n ie w ą tp liw ie  d ługo  

d om in u ją ce  s tanow isko .
P rzed  drugą, w o jn ą  ś w ia to w ą  d rzew o  s ta n o w iło  w  znacz

n e j m ie rze  p o d s ta w o w y  su ro w ie c  e ne rg e tyczny  na naszych z iem iach  
w scho dn ich , m im o  iż  b y liś m y  w  pos iad an iu  n a d m ia ru  w ęg la . W  po
w o je n n y m  gospodars tw ie  P o ls k i d rzew o  w in n o  b yć  przede w szy 
s tk im  m a te r ia łe m  p rzeznaczonym  do o b ró b k i m echan iczne j bądź też 

do p rz e ró b k i chem iczne j.
N astępu jące  c y fr y  i lu s t r u ją  ro z w ó j p ro d u k c ji w ę g la , w y d a jn o ś c i 

i z a tru d n ie n ia  w  p ie rw s z y c h  dw óch  la ta c h  odrodzone j pańs tw ow ośc i

68



Fryderyk Topolski — Nasza gospodarka węgle

P o lsk i, w  czasie, k ie d y  na gorących  ś ladach o ku p a n ta  p rz y  za top io 
n y c h  i  zaogn ionych  k o p a ln ia ch , p rz y  o lb rz y m im  b ra k u  k w a lif ik o w a -  
n y c h  s ił te chn icznych  i  p ra c o w n ik ó w  fiz y c z n y c h  m us iano  tw o rz y ć  
c a łko w ic ie  n o w y  apa ra t na jw iększego  p rze d s ię b io rs tw a  p rz e m ys łu  
w ęg low ego  na  św iec ie : ,

Wydobycie, wydajność i zatrudnienie kopalń węgla kam.
1945 1946 19471 pólr.

Wydobycie (w 1.000 ton) . . . . 27.3661) 47 288 27 169
Wydajność (w kg na pracowniko-

dniówkę) ................................V  — 613 — X II  — 873 996 1 09921
zatrudnienie (stan ewidenc. na ko- '

nieć o k r e s u ) ...........................  177.937 194.2863) 211.2323)

Już w  ro k u  1946 zużyc ie  w e w n ę trz n e  w ę g la  (łączn ie  z koksem  
p rze lic zo n ym  na s u ro w y  w ę g ie l) w y n o s iło  w  Polsce 32.279 tys. to n , 
w  p rze lic ze n iu  na 1 m ieszkańca 1.368 kg.

S zybko rosnący p rz e m y s ł łączn ie  z e ne rg e tyką  bez techn icznego  
zużyc ia  k o p a lń  z u ż y ł w  1946 r .  12.495 tys . ton , k o m u n ik a c ja  —  6.016 
tys. ton.

E k s p o rt w y n ió s ł:

13.488 tys. ton węgla 
1.434 tys. ton koksu.

Jednakże św iadec tw em  s iły  odrodzonego n a ro d u  po lsk iego  je s t 
dop ie ro  3 - le tn i P la n  G ospodarczy, w  k tó ry m  c y f r y  p ro d u k c ji,  ko n - 
su m e ji k ra jo w e j i  e ksp o rtu  w ę g la  z n a m io n u ją  d rogę ro z w o ju  n o w e j 
P o lsk i. ,

produkcja . . . . . . .
zużycie techn. przem. węgl. łącznie z elek

trowniam i kopalnianymi 
zużycie elektrowni . . . . . ’
zużycie k o k s o w n i................................
zużycie innych przemysłów . . . . . .
komunikacja ......................................... ’
opał łącznie z d e p u ta ta m i.......................

w  tym  deputaty ................................
razem zużycie k r a jo w e ....................... ’
zużycie krajowe na 1 mieszkańca . . . "  
eksport , , . ...........................

1947 1948 1949
w  milionach ton

67.500 77.50057.500

6.320
3.840
5.383

10.077
6.380
8.500
4.950

40.500 
1.584 kg

17.000

7.425
3.900 
5.8104)

10.465
6.500
9.900 
5.750

44.000 
1.725 kg 

23.500

8.525
4.000
8.000«)

11.375
6.600

10.500 
6.200

49.000 
1.852 kg
28.500

’ ) Za cały rok.
2) W miesiącu sierpniu 1947 r. wydajność osiągnęła 1 163 

dniówkę.
3) Wraz z uczniami.
4) Przyjmuje się na eksport 1.400 tys. ton koksu w  1948 r 

Przyjmuje się na eksport 2.200 tys. ton koksu w  1949 r.

kg/pracowniko-
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W artość  całego naszego ekspo rtu , w y ra żo n a  w  do la rach, p rz y jm o 
w ana  je s t:

w  roku 1947 na 298 miln., w  tym  węgla ok. 200 miln., co «tanowi 67%
» 1948 „  400 „ „  „  „  280 „  „  70%
„  1949 „  485 „ „  „ „  350 „  „  72%.

N a o d c in ku  p rz e ła d u n k ó w  p o rtó w  G dańska G d y n i i  Szczecina 
obraz je s t pod ob ny :

1946 1947 1948 1949
przeładunek razem . . .  8,5 m iln. t. 12,4 m iln. t. 19,4 m iln. t. 24,5 m iln. t.
w  tym  węgla i  koksu . . 5,0 „  7,0 „  12,0 „  18,0 „

E n e rg ię  po trzeb n ą  w  p rzem yś le  i  k o m u n ik a c ji o trz y m u je m y  d ro 
gą spa lan ia  w ęg la  w  ko tła ch , w  k tó ry c h  w y tw o rz o n a  para  bądź w y 
zysk iw an a  je s t do bezpośredn ie j p ra cy , bądź s łuży  do w y tw a rz a n ia  
n ow e j e n e rg ii w  postac i p rą d u  e lek trycznego . Ta  fo rm a  p rz e tw a rz a 
n ia  e n e rg ii u m o ż liw ia  p rze ka zyw a n ie  je j do d o w o ln y c h  części k ra ju  
i  pozw a la  na  je j dow o lne  dz ie len ie . To też e le k try f ik a c ja  u m o ż liw ia  
rozp row adzen ie  now oczesnych  fo rm  te c h n ik i p rze m ys ło w e j na te 
re n ie  całego k ra ju .

K o n su m c ja  p rą d u  e le k tr . w y n o s iła  w  ro k u  1937 ok. 3 m ilia rd ó w  
K w h , a w ię c  n ieca łe  100 K w h  na jednego  m ieszkańca. P rzy łączen ie  
Z ie m  O dzyskanych  z gęstą s iecią  e le k try f ik a c y jn ą  podn ios ło  ko nsu m - 
c ję  o b lis k o  100%.

N a ro d o w y  P la n  G ospodarczy p rz e w id u je  n as tę pu jący  ro z w ó j p ro - 
.d u k c ji e le k try c z n e j (w  m iln .  K w h ):

1947 1948 1949
6.000 7.000 8.000

W  ro k u  u b ie g ły m  p rz e m y s ł w ę g lo w y  dos ta rczy ł e le k tro w n io m  
w ła s n y m  i  in n y m  5.400 tys . to n  w ęg la . Z apo trze bo w an ie  w ę g la  d la  
e le k tro w n i sta le  w z ra s ta  i  w y n o s i w  ro k u  1947 —  6.250 tys . ton .

In n ą  fo rm ą  dosta rczan ia  e n e rg ii z w ęg la  je s t gaz ko kso w n iczy , 
k tó re go  zużyc ie  p rzez p rz e m y s ł i m ias ta  w y n o s i ok. 480 m iln . m '1 
roczn ie , w y k a z u ją c  te n d e n c ję  dalszego w z ro s tu  w  m ia rę  ro zb u d o w y  
k o k s o w n i, h u tn ic tw a  górnoś ląsk iego , u ru c h a m ia n ia  p rz e m y s łu  na 
D o ln y m  Ś ląsku  i  rozszerzan ia  s iec i gazow ej na szereg m ia s t d o ty c h 
czas n ie z g a z y fik o w a n y c h ; zużyc ie  gazu koksow niczego  osiągn ie  w  
ro k u  1950 p rzyp uszcza ln ie  1.240 m iln . m :t.

W ę g ie l w y b i ja  się p o d  w zg lędem  swego znaczenia ja k o  su ro w ie c  
chem iczny. P rzed  o s ta tn ią  w o jn ą  n ie  pos iad a liśm y dosta teczne j i lo 
ści tłu s teg o  w ęg la  koksu jącego , w obec tego zm uszen i b y liś m y  sp ro 
w adzać ko ks  z za g ra n icy . W  uzyskan ych  obecnie  k o p a ln ia c h  w  re jo 
n ie  G liw ic , a p rzede  w s z y s tk im  D o lnego  Ś ląska, z n a jd u ją  się duże

Fryderyk Topolski — Nasza gospodarka węglowa
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złoza tłu s tego  w ęg la  koksu jącego , co w  z w ią z k u  z p ro je k to w a n ą  roz 
bud ow ą  ko k s o w n i p o z w o li n am  zw iększyć  p ro d u k c ję  koksu  i  w ę g lo - 
pochodnych. W  ro k u  1946 w y p ro d u k o w a n o  3.332 tys  to n  koksu  fw  
ro k u  1937 -  2.126 tys . to n ,, 130 tys. to n  sm o ły  su ro w e j, 40 tys  t l n  
benzo lu , 34 tys  to n  s ia rczanu  am onu  i _  ja k  ju ż  w y ż e j w spom n iano  
—  480 m iln . m  gazu koksow niczego

d u k T k S  “ ^ darC2y ro z w ó j p ro -

194’? 1948 1949
4.480 5.190 6.150

W ęglopochodne są su row cem  d la  w y ro b u  szeregu a r ty k u łó w  p rze 
m ys łu  chem icznego i  fa rm aceu tycznego , będącego w  naszym  k r a ju  do- 
p ie ro  w  zaczątkach. J

Sm oła su row a  s łu ż ,  do p ro d u k c ji p a k u , lep iszcza do p ro d u k c ji 
b ry k ie tó w , używ anego  ró w n ie ż  przez p rze m ys ł e le k tro d ; poza ty m  
sm oła p re pa ro w an a  je s t do p ro d u k c ji p ap y  i  n a w ie rz c h n i d ro g o w ych  

, enz° l  1 ¡ " i ‘;  pochodne są n ie z w y k le  ce nn ym  p ro d u k te m  ze w zg lę 
du na ogran iczone m oż liw o śc i e k s p lo a ta c ji k ra jo w y c h  złóż r o p T S e

n icznego° - o w i e i  *  p r z e ^ o r g a !

Poza w  egiem  k a m ie n n y m  pos iadam y ró w n ie ż  na D o ln y m  Ś ląsku

i  “  p T k  u 1  Sa,e Zł° Ża W<igla b ™ o ‘ nego (18 m ilia rd ó w  
ton). P ro d u k c ja  k o p a lń  tego w ęg la  w obec zn iszczeń w o  ennych  zna i 
d u je  się dop ie ro  w  s ta d iu m  p oczą tkow ym . J

P ro d u k c ja  w ęg la  b ru na tn eg o  (w  tys. ton ):

1945
39

1946
1.454

1947 I  pólr.
2.266

Ja k  w ie lk ie  m o ż liw o ś c i leżą p rze d  n a m i, św iadczy  o ty m  ro zw ó j 
p ro d u k c ji w ęg la  b ru na tn eg o  i  p rze m ys łu  chem icznego, opartego  na  
ty m  su row cu , w  N iem czech , gdzie  zasoby „ e g la  b ru n a tn e g o  są zna
czn ie  m nie jsze  m z w  Polsce (p ro d u k c ja  w  ro k u  1938 -  185 m Un.

W e g ie l b ru n a tn y  posiada w y s o k i w ych ó d  części lo tn y c h  i  z ty m  
zw iąza ny  w y s o k i w ychó d  p ro d u k tó w  suche j d e s ty la c ji. N p , w ychó d  
z w ę g li k a m ie n n y c h  dochodzi do 14%, z w ę g li b ru n a tn y c h  do 2 4 *

: r u r n wd r 29% zPa X kam im nych od 1 do 2K parafm" z ^
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W ę g ie l te n  s łuży  do p ro d u k c ji gazu, pó łkoksu , do sp ec ja ln ych  
ce lów , o le jó w , sm arów , p a ra fin y , o le jó w  pędnych , ró żn ych  odm ian  
fa rb  itp . Ponad to  p rz y  pom ocy w ęg la  b ru n a tn e g o  ro z w ija ją  się inne  
w ie lk ie  p rze m ys ły , ja k  p rze m ys ł naw ozów  sztucznych , p rze m ys ł cu

k ro w n ic z y  itd .
N aszym  zadaniem  będzie  w  okresach następnych  p la n ó w  gospo

darczych  rozbudow ać p rz e m y s ł chem iczny, o p a rty  o w ę g ie l b ru n a tn y , 
zw łaszcza d la tego, że jego  w artość  opa łow a je s t n iska , a m oż liw ość  
tra n s p o rtu  na w iększe  od leg łośc i ogran iczona.

I I I
!

W ie lk ie  m oca rs tw a  p rze m ys ło w e  (S tany  Z jednoczone, ZSR R , A n 
g lia , N iem cy) ro z w in ę ły  sw ó j p rze m ys ł w  o pa rc iu  o w łasne  surowce. 
M a łe  państw a , n ie  posiadające  w  dosta teczne j ilo ś c i su ro w có w  (S zw a j
ca ria , H o la n d ia , D an ia , Szw ecja , A u s tr ia )  w  dążności do u p rze m ys ło 
w ie n ia  k r a ju  zm uszone b y ły  do ro z w in ię c ia  s tosunków  w y m ie n 
n y c h  z zagran icą  ce lem  im p o r tu  su row ców .

P o lska  dyspo nu je  p o d s ta w o w ym  su row cem  p rz e m y s ło w y m , ja 
k im  je s t w ę g ie l, n ie  posiada jednakże  w  dosta teczne j ilo ś c i in n y c h  
su ro w có w  i  m us i je  im p o rto w a ć . Poza ty m  d la  u p rze m ys ło w ie n ia  
k r a ju  P o lska  m u s i w  p rzec iągu  n a jb liż s z y c h  la t  im p o rto w a ć  w ie le  
sp rzę tu  in w e s tycy jn e g o . W ę g ie l s ta je  się ty m  sam ym  naszym  pod 
s ta w o w y m  środ k ie m  w y m ie n n y m , u m o ż liw ia ją c y m  nam  u p rz e m y 

s ło w ie n ie  k ra ju .
D la tego  też g łę b o k ie j tre śc i nab ra ło  p ow iedzen ie : „W ę g ie l —  to  

nasza w a lu ta “ .
S tąd  w y p ły w a  z ro zu m ia ła  tro ska  k ie ro w n ic z y c h  c z y n n ik ó w  gospo

d arczych  naszego pań s tw a  odnośn ie  p e rs p e k ty w  u lo k o w a n ia  nasze
go w ę g la  na ry n k a c h  ś w ia to w y c h , a przede w s z y s tk im  na n a jb liż s z y c h  
ry n k a c h  e u ro p e jsk ich , gdzie  z b y t po lsk iego  w ę g la  zd o ła ł się —  dzię 
k i  w y s o k ie j ja ko śc i —  w  c iągu  o s ta tn ich  d z ie s ią tkó w  la t  u trw a lić .

P r z y jrz y jm y  się o f ic ja ln e j ocenie E u ro p e js k ie j O rg a n iz a c ji W ę 
g lo w e j (ECO), k tó re j cz ło n k ie m  je s t ró w n ie ż  Po lska.

Z  danych  pochodzących z lip c a  b r. w y n ik a , że p ro d u k c ja  w ęg la  
kam iennego  w  E u ro p ie  (bez ZS R R  i  H is z p a n ii)  w y n o s iła  w  1937 r. 
577 m ilio n ó w  ton . W  c iągu  os ta tn ich  35-c iu  la t  ogó lna  ilość w ęg la , 
będącego w  obrocie  m ię d zy  k ra ja m i e u ro p e js k im i ( im p o rtow a ne go  
w zg l. eksportow anego), w a h a ła  się ok. c y f r y  100 m iln . to n  roczn ie .
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l*
W zros t zużyc ia  e n e rg ii, pochodzącej z in n y c h  ź róde ł n iż  w ę g ie l k a 
m ie n n y  (ropa . n a fto w a , energ ia  w odna , w ę g ie l b ru n a tn y , to r f )  b y ł 
ró w n o w a żo n y  w zros tem  zużyc ia  e n e rg ii d la  ro zw ija ją ce g o  się sta le  
p rze m ys łu , k o m u n ik a c ji itp . P on iew aż c z y n n ik i te  d z ia ła ły  w  d a l
szym  c iągu w  czasie d z ia łań  w o je n n y c h  i obecnie po w o jn ie , na leży  
p rz y ją ć , że zużyc ie  w ęg la  w  E u rop ie , ja k  ró w n ie ż  p o trz e b y  im p o rto w e  
pozostaną na poz iom ie  p rze d w o je n n ym .

Obecną p ro d u k c ję  w ę g la  w  E u ro p ie  (bez ZSR R ) m ożem y szaco
w ać na ok. 440 m iln . to n  roczn ie ; w g  o p racow anych  przez EC O  p la 
n ów  w in n a  ona osiągnąć w  1951 r. 570 m iln . ton .

P rz e w id u je  się n as tę pu jący  w z ro s t p ro d u k c ji w  poszczególnych 
k ra ja c h : w  A n g l i i  z 200 m iln . to n  w  1947 r . do 240 m iln . to n  w  1951 r .
(c y fra  p rzedw o jenna ), a w ięc  o 40 m iln . ton , w  N iem czech  z 72 
m iln . to n  do 124 m iln . to n  (80% p ro d u k c ji p rz e d w o je n n e j) , c z y li o 52 
m iln . ton , w  Polsce z 56 m iln . to n  (chociaż p la n  w y n o s i 5 7 ,5 .m iln . 
to n  i  będzie  n ie w ą tp liw ie  w y k o n a n y ) do 80 m iln . to n  (120% p ro d u k 
c j i  p rze d w o je n n e j) , c z y li o 24 m iln . to n  (co je s t c y frą  z b y t m a łą ), w  
pozosta łych  k ra ja c h  (F ra n c ja , B e lg ia , H o la n d ia , C zechosłow acja) —  
łączn ie  o 14 m iln . ton , c z y li p rz e w id u je  się łą czn y  w z ro s t p ro d u k c ji 
e u ro p e jsk ie j o 130 m iln . to n  w  c iągu nas tępnych  czte rech la t.

W  ze s taw ien iu  ECO  n ie  u w zg lęd n io no  w ę g la  b ru na tn eg o , k tó 
rego p ro d u k c ja  w  N iem czech  w y n o s iła  p rzed  w o jn ą  180 m iln . ton , co 
p ozw a la ło  na pow ażny e kspo rt w ęg la  kam iennego , ja k  ró w n ie ż  n ie  
w z ię to  pod uwagę, że E u ropa  e kspo rto w a ła  ze sw ej p ro d u k c ji w  1937 r. 
do k ra jó w  pozaeu rope jsk ich  15 m iln . to n  i  na cele b u n k ro w e  zu
żyw a ła  ró w n ie ż  ok. 15 m iln .  ton.

W  1947 r. p rz e w id u je  się im p o r t  w ęg la  a m e ryka ńsk ie go  do E u ro 
p y  w  w ysok . 35 m iln . to n , p rz y  czym  duża część zapo trzebow an ia  
europe jsk iego  pozosta je  n iezaspoko jona ; w  1948 r. im p o r t  te n  m a 
w zrosnąć do 40 m iln . to n  (w g  p e w n ych  w y p o w ie d z i —  n a w e t do 4 
m iln . to n  m iesięczn ie), p rz y  czym  n iezaspoko jone  zapo trzebow an ie  
zm nie jsza  się pow ażn ie .

W  1949 r .  im p o r t  a m e ry k a ń s k i m a w y n o s ić  ty lk o  25 m iln .  to n , 
co p o k ry je  p ra w ie  ca łko w ic ie  za po trzebow an ie  e u rop e jsk ie  (konsum - 
c ja  szacowana na 1949 r. na ok. £50 m iln . ton). W  1950 r .  p rz e w id u je  
się im p o r t  z U S A  ty lk o  10 m iln . ton , zaś w  1951 r. E u rop a  w in n a  
być  sam ow ysta rcza lna , a n a w e t m ieć p ew ną  n a d w yżkę  ekspo rtow ą.
W  sum ie  w ię c  od p o ło w y  1947 r. do 1950 r. p rz e w id u je  się im p o r t 
95 —  100 m iln . to n  w ęg la  am erykańsk iego . W e d łu g  o f ic ja ln y c h  w y -
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p o w ie d z i p rz e d s ta w ic ie li rząd u  U S A  (m. i. Je ffe rsona  —  delegata 
St. Z jednoczonych  do ECO) U S A  n ie  p rz e w id u ją  da lszego ' e kspo rtu  
w ęg la  am erykańsk iego  do E u ro p y . N a leży  przypuszczać że p rz y c z y n y  
tego są następu jące :

1. T rudność osiągn ięc ia  cen k o n k u re n c y jn y c h  w  s tosunku  do w ę 
g la  europe jsk iego . P rz y  te n d e n c ji z w yżko w e j ko sz tów  w ła sn ych  f.o.b. 
p o r ty  za rów no  w  U S A , A n g li i ,  ja k  i  w  N iem czech  (kosz ty  te na
leży  szacować obecnie na ok. 10 $ am.) kosz ty  tra n s p o rtu  
przez A t la n ty k  będą m im o  te n d e n c ji zn iżko w e j na fra c h ty  (obecnie 
ok. 7 —  9$) zawsze w yższe od kosz tów  tra n s p o rtu  w  obręb ie  k ra jó w  
e u ro p e jsk ich  (G dańsk -  R o tte rd a m  —  obecnie ok. 6$).

2. K a p ita ł a m e ry k a ń s k i je s t n ie w ą tp liw ie  na  d łuższą m etę  b a r
dz ie j za in te re sow a ny  w  eksporc ie  fa b ry k a tó w  g o to w ych , d a jących  
w iększą  m arżę  zysku  dla ry n k u  a m erykańsk iego , a n iż e li w  eksporc ie  
su row ców . F a b ry k a ty  go tow e  p o ch ła n ia ją  w ięce j ro b o c iz n y  i  przez 
to zm n ie jsza ją  groźbę bezrobocia .

3. C a ły  w ę g ie l a m e ry k a ń s k i będzie  dosta rczany bądź b e zp ła tn ie  
(w  raz ie  częściowej re a liz a c ji p la n u  M a rsh a lla ), bądź na  d łu go te rm i?  
now e k re d y ty , co g w a łto w n ie  pow iększy  zad łużen ie  E u ro p y  w  sto 
su nku  do S tan ów  Z jed no czon ych  bez w id o k ó w  na szybk ie  i  rea lne  
oprocen tow an ie  k a p ita łó w  (n ie  s tw o rz y  n o w ych  w a rto ś c i p ro d u k 
c y jn y c h  w  E u rop ie , m o ż liw y c h  ty lk o  d z ię k i e k s p o rto w i in w e s ty c y j
nem u).

O becny a m e ry k a ń s k i e kspo rt w ęg la  do E u ro p y  je s t n ie w ą tp li
w ie  je d n ą  z m etod  uza leżn ien ia  od am erykańsk iego  k a p ita łu  m ono 
po lis tycznego  k ra jó w  za cho dn io -eu ro pe jsk ich . M u s i on też n ie 
w ą tp liw ie  b yć  sk ładow ą  częścią p la n u  M a rsh a lla . S tra c i on  je d n a k  
sw o ją  w a rto ść , z c h w ilą  g d y  p ro d u k c ja  d o rów n a  za po trze b ow an iu  
i  w ysokość kosz tów  p ro d u k c ji i  d os taw y stan ie  się is to tn y m  c z y n n i
k iem  w  w a lce  k o n k u re n c y jn e j o e u ro p e jsk i ry n e k  w ę g lo w y .

N ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  to w a rz y s tw a  w ę g lo w e  i  a rm a to rz y  będą za
in te re s o w a n i w  p o d trz y m y w a n iu  finansow ego  przez rzą d  a m e ry k a ń 
s k i e ksp o rtu  w ęg low ego , a le  chyba  ty lk o  w z g lę d y  p o lity c z n e j ro z 
g ry w k i m o g ły b y  s k ło n ić  rzą d  St. Z jednoczonych  do d u m p in g o w a n ia  
e u rope jsk iego  ry n k u  w ęg low ego  po os iągn ięc iu  s tanu  nasycenia. T a 
k ie  n iebezp ieczeństw o  g ro z iło b y  oczyw iśc ie  p rzede  w s z y s tk im  
Polsce, n a jw ię ksze m u  e k s p o rte ro w i e u ro p e jsk ie m u  i m o g ło b y  w p ły 
nąć na k s z ta łto w a n ie  się cen.
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P o w ra ca ją c  do tez ECO , sp ró b u je m y  z ro b ić  b ila n s  to n s u m c y jn y  
w ęg la  europe jsk iego  w  1950 r „  do k tó re g o  to  czasu g iód  w ę g la  be-

b o w a l  ° P1\ M r ątP i a  ieSMZe iStnia1’ a w i l*  ‘ ™<«ności z b y tu  pow ażn ie  w  rach ub ę  n ie  będą w c h o d z iły .

W  ty m  ce lu  na leży  ocenić ko nsu m c ję  w e w n ę trz n ą  g łó w n y c h  p ro 
d uce n tó w  w ęg la  w  E u rop ie . O dnośnie A n g l i i  p rz y jm u je  się że w e w 
nę trzne  zapo trzebow an ie  w zro śn ie  0 15% w  s tosunku  do’ poz iom u  
1937 r. O dnośnie  in n y c h  k ra jó w  —  zapo trzebow an ie  w z ro śn ie  o 10% 
w  s tosunku  do poz iom u  1937 r., je d n a k  p o łow a  te j n a d w y ż k i będzie  
m og ła  być  zaspokojona przez zw iększoną  p ro d u k c ję  e n e rg ii w od ne j 
Z apo trzebow an ie  N ie m ie c  ogran icza  się do 75% poz iom u  1 9 3 7  r  
(a w ię c  l ic z y  się na s tosunkow o dużą n a d w y ż k ę  e kspo rtow ą  p rz y  Po
z iom ie  p ro d u k c ji 80% w  s tosunku  ń o  p rz e d w o je n n e j)  T ezy ECO  
p rz e w id u ją  w  końcu , że ZSR R  będzie  sa m o w ys ta rcza ln y  odnośn ie  ko n - 
s u m c ji w ęg la  do końca  1950 r . (Jest to  n ie w ą tp liw ie  b łą d  je ż e li n ie  
św iadom ie  fa łszyw e  założenie). Z  powyższego w y n ik a , że je ż e lT p ^ -  

u k c ja  ang ie lska  rzeczyw iśc ie  osiągn ie  240 m iln .  to n  w  1951 r  (co 
je s t za łożen iem  o p ty m is ty c z n y m ) i  je ż e li na zużyc ie  w e w n ę 
trzn e  w y s ta rc z y  210 m iln  ton  A nn im  ™ i  i , y ^
r .  30 m iln . ton. P rz y  za ło ż e n iu ’ “  p  y  ekspo rto w ać  »  1951

, at- • Y a io ze n iu ’ ze na  P o k ryc ie  zapo trzebow an ia  w e w -  
nę trznego  N ie m ie c  w y s ta rc z y  90 m iln .  ton , m o g ły b y  one ekspert”  
w ac w  1951 r .  34 m iln . ton . y y one eKsporto

P rz y jm u ją c  że zużyc ie  w e w n ę trz n e  w  Polsce w y n o s ić  będzie  40

T  p  T  J6St C yfrą  Z by t m a łą ) ’ P ł y w a n i a  ECO ocen ia ją  
e ksp o rt P o ls k i na 40 m iln . ton , co w  sum ie  d a je  e ksp o rt trze ch  p a ń s tw
na poz iom ie  104 m iln . ton , a w ig c  na p o z io m ie  p rz e d w o je n n y m  ogóT- 
nego im p o rtu  w ęg la  w  E u rop ie . Ja k  z pow yższego w y n i j  n a w e t

X T Z T !  w  m  " n ia  T  ° Śnie r ° ZWOiU P r0 d u k ‘*  1 e k s p o i t u w i

ii7 a  ?&£  o « a j p; r i n t  rynek po,skieg°A , r  . . J v y p ia no m  ro z w o ju  naszego eksDortu
O b liczen ia  powyższe n ie  b io rą  p rz y  ty m  pod uw agę  da lszych  m ^ i '

ostateczne w y n ik i  o d n o ^  ^

są jeszcze znane, będzie  p ra w d o po do bn ie  u s iło w a ła  b a rd z ie j pesy
m is tyczn ie  ocenie ro z w o j m o ż liw o śc i p o k ry c ia  d e fic y tu  w ęg la  w  E u 
rop ie . P rz e w id y w a ć  ró w n ie ż  n a le ży  ze s tro n y  k o n fe re n c ji te n d e n c ję
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do zm n ie jszen ia  r o l i  P o ls k i w  p o k ry c iu  tego d e fic y tu , a to  z te j p ro 
s te j p rz y c z y n y , b y  u ta rg o w a ć  ja k  n a jw ię c e j da rm ow ego w ę g la  z U S A  
w  ram ach  p la n u  M a rsh a lla . Ja k  je d n a k  w y k a z u ją  w y p a d k i o s ta tn ich  
ty g o d n i —  po ta m te j s tro n ie  oceanu n ie  k w a p ią  się z b y tn io  z h o jn y m  
sza fow an iem  d o la ra m i i  m a te r ia ła m i poza k rę g ie m  za in te resow ań  
ściśle ego is tycznych  in te re só w  W a ll S tre e t i  buss inesm anów  am e
ry k a ń s k ic h . W iększość p a ń s tw  e u ro p e jsk ich  będzie  m us ia ła  k u p o 
w ać w ę g ie l za uczc iw e  d o la ry  lu b  p ła c ić  to w a re m , a w ów czas P o lska  
s ta je  się pożądanym  i k o n k u re n c y jn y m  ko n tra h e n te m .

IV .

C elem  z re a lizo w a n ia  p o l i t y k i  R ządu odnośn ie  u p rze m ys ło w ie n ia  
k ra ju  i  co za ty m  idz ie  —  ścisłego w y k o n a n ia  p ro g ra m u  p ro d u k c ji 
w ęg la  oraz ce lem  w y k o rz y s ta n ia  m o ż liw o śc i e kspo rtń  w ęg la  na n a j
b a rd z ie j d la  nas dogodnych  w a ru n k a c h , na leży  w y k o n a ć  szereg za
dań o zasadniczym  d la  ro z w o ju  g ospodark i n a rod ow e j znaczen iu :

1) R ozw iązan ie  zagadn ien ia  s iły  robocze j.
P rz e w id u ją c , że p la n o w e  p o k ry c ie  b ra k u  s iły  robocze j w  p rze 

m yś le  w ę g lo w y m , zw iązane  ze s ta ły m  w zro s te m  p la n u  p ro d u k c y j
nego, da się osiągnąć poprzez w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra cy , poprzez 
n o rm a ln y  w e rb u n e k  k ra jo w y  oraz n a p ły w  re e m ig ra n tó w  (z na^ 
tu r y  rzeczy  coraz m n ie jszy ), p o w s ta je  p ro b le m  zastąp ien ia  w  c iągu 
na jb liższego  ro k u  ok. 45 tys . ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  na k o p a l
n ia ch  n o w y m i. N a tę  c y frę  sk łada  się: 27.000 je ń c ó w  n ie m ie c k ic h , * 
z a tru d n io n y c h  w  c e n tra ln y m  zag łęb iu  w ę g lo w y m , 8.500 N ie m có w  na 
w o ln e j s top ie  z a tru d n io n y c h  w  zag łęb iu  d o lno ś ląsk im  oraz ok. 10.000 
e m e ry tó w , in w a lid ó w  i  częściowo n ie z d o ln y c h  do p ra cy , k tó ry c h  
p rz e jm ą  in s ty tu c je  ubezp ieczen iow e. O lb rz y m ie  to  zagadn ien ie  m oże 
b yć  rozw iązane  dw om a sposobam i, k tó re  m uszą b yć  rów nocześn ie  
stosow ane:

a) p rzez m asow y d o p ły w  m ło dz ie ży , ksz ta łcon e j i  p rz y g o to w y w a 
n e j do zaw odu  górn iczego  w  szko łach  p rze m ys ło w o -g ó rn iczych  i  szko
łach  p rzysposob ien ia  p rzem ys łow ego . S zko ły  te m ogą dać w  ciągu n a j
b liższego ro k u  10 tys. m łodego  n a ry b k u ;

b) p rzez dalszą re e m ig ra c ję  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h  z F ra n c ji,  B e lg ii,  
a zw łaszcza z W e s tfa li i;

c) p rzez inn e  posun ięcia , m a jące  na ce lu  zo rgan izow an ie  m aso
w ego d o p ły w u  s iły  robocze j do g ó rn ic tw a .
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Całe zagadn ien ie , poruszone w  n in ie js z y m  p u n k c ie  w iąże  się n a j
ściśle j z nas tępnym :

2) R ozw iązan ie  zagadn ien ia  m ieszkań  ro b o tn iczych .
W  ro k u  1947 p rz e w id u je  się dostarczen ie  p ra c o w n ik o m  p rz e m y 

słu w ęg low ego  z re m o n tu  ok. 1.350 m ieszkań  kosztem  816 m iln .  zł. 
oraz z b u d o w y  n o w y c h  o s ie d li 2.400 m ieszkań  kosztem  2.850 m iln . zł. 
Rzecz jasna, n ie  ro z w ią z u je  to  n iezm ie rnego  g ło du  m ie szkan iow e 
go zag łęb ia  w ęg low ego . N a ro k  1948 p ro g ra m  b u d o w la n y  p rz e m ys łu  
w ęg low ego p rz e w id u je : u zyskan ie  2.000 m ieszkań  z re m o n tu  kosz
tem  1.500 m iln . zł. oraz 3.000 m ieszkań  z now ego b u d o w n ic tw a  kosz
tem  5.000 m iln . zł. Poza ty m  u rządzen ie  koszar i  dom ów  noc legow ych  
d la  p rzeszko lone j m łodz ieży  w ym a ga ć  będzie  n a k ła d ó w  w  w ysok . 
138 m iln . zł.

3) R ozw iązan ie  zagadn ien ia  re n o w a c ji i  m e ch a n iza c ji u rządzeń  
i  sp rzę tu  kopa ln ianego.

W  ty m  ce lu  w y k o n a n y  b yć  m us i w  ro k u  b ieżącym  (1947) p la n  
'in w e s ty c y jn y  na sumę 9.6 m ilia rd a  zł., w  ro k u  1948 p la n  in w e s ty 
c y jn y  na sum ę 14 m il ia rd ó w  zł. oraz z rea lizo w an e  za k u p y  sp rzę tu  za
g ra n icą  na sum ę 17,5 m iln .$ ;  z rea lizow ane  b yć  m uszą p la n y  in w e 
s ty c y jn e  la t  nas tępnych  o raz zakończona b ud ow a  n o w y c h  za k ła 
dów : k o p a lń  „W e so ła “ , „Z ie m o w it “ , „G ig a n t“ , k o k s o w n i „J a d w ig a “ , 
Z a b rs k ie j F a b ry k i M aszyn  i  in n ych .

P la n y  te  w ym a g a ją , rzecz jasna, m aksym a lnego  na tężen ia  ze 
s tro n y  p rz e m y s łu  m aszynow ego, e le k tro te ch n iczne g o  i  e n e rg e ty k i 
w  k ra ju ,  a przede w s z y s tk im  ze s tro n y  Z jednoczeń  P om ocn iczych  
P rze m ys łu  W ęg low ego, ja k  ró w n ie ż  dużego u s p ra w n ie n ia  naszych 
zakupów  in w e s ty c y jn y c h  zagran icą.

4) R ozw iązan ie  zagadn ien ia  ro z b u d o w y  p o rtó w , ja k o  g łó w n e j a r 
te r i i  w y lo to w e j naszego e ksp o rtu  w ęg la .

Z  c y fr y  8,2 m iln . to n  w  ro k u  1947 p rze ła d u n e k  w  p o rta c h  p o l
s k ic h  m u s i w zrosnąć w  ro k u  1948 do w ysok . 13,1 m iln . to n , w  ro k u  
1949 —  do 18 m iln . to n 1) (w  ty m  w  Szczecin ie 5,5 - 6 m i ln / to n )  i  w  
la tach  nas tępnych  do 20 -  25 m iln . to n  roczn ie . G ig a n ty c z n y  ten  
p ro g ram  w ym a ga  szybk iego  w y re m o n to w a n ia  nab rzeży  w  G d y n i 
i G dańsku  oraz te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  i u s ta w ie n ia  za m ó w io nych  
w  k ra ju  dźw igów .

i) Plan Odbudowy Gospodarczej przewiduje wprawdzie cyfrę przeładunku 
portowego węgla, koksu i bunkru w  1949 r. na 16,9 m iln. ton, cyfra ta jest jed
nak zbyt niska, co zostało podkreślone w dyskusji na Kom isji Sejmowej i  be- 
dzie musiała byc skorygowana. J’ ^
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N a jw iększe go  w y s i łk u  będzie  w ym a g a ła  rozbudow a  Szczecina 
i  zaplecza ko le jow eg o  oraz odrzańskiego, do ro z m ia ru  p o r tu  w ę g lo 
wego rzędu  G dańska i  G d yn i.

5) Z agadn ien ie  oszczędnego spa lan ia  p a liw a  tw a rd eg o  w  p rz e m y 
śle, k o m u n ik a c ji i  p iecach dom ow ych .

O lb rz y m ia  sieć k o n tro le ró w  m us i sięgnąć do n a jda lszych  o g n iw  
ro z d z ie ln ic tw a  i  k o n s u m c ji w ęg la  w  k ra ju .  T ęp ione  b yć  m us i bez-, 
w zg lę dn ie  z ło d z ie js tw o , m a rn o tra w s tw o  i  n ie u c tw o  w  obchodzen iu , 
się z naszym  ska rbem  n a ro d o w ym  —  w ęg lem . W yp raco w a n e  b yć  
rpuszą i  zastosowane na jlepsze  nowoczesne .m e tody  spa lan ia  w ęg la  
kam iennego , b ru na tn eg o , p y łu , sz lam u i w ęg la  odpadkow ego w  k o 
tła c h  s ta c jo n a rn ych  i  pa len iskach  lo k o m o ty w  k o le jo w y c h  i  o k rę 
to w y c h .

Z u życ ie  w ęg la  na w y p ro d u k o w a n ą  k ilo w a to g o d z in ę  obn iżyć  m u 
s im y  z 1 - 1,8 kg  do 0,5 kg .

Z u życ ie  w ęg la  o bn iżyć  n a le ży  z 80 =  90 kg  do 60 k g  na 1.000 
p rze je ch a n ych  b ru tto  to n o k ilo m e tró w .

K r a j  zużyw ać m us i na jgorsze  g a tu n k i, s o rty m e n ty  w ęg la  i  koksu , 
b y  w zm ó c w ysoko do cho d ow y e kspo rt na jlep szych  so rtym e n tó w .

Z  zagadn ien iem  ty m  w iąże  się ściśle następne:
6. Z ag ad n ie n ie  p ra w id ło w e g o  i  sp ra w ie d liw e g o  ro zd z ia łu  w ęg la  

opałow ego.

P rz y  35 m iln . lu d n o śc i p rzed  w o jn ą  P o lska  ko nsu m o w a ła  5.755 
tys . to n  w ę g la  opa łow ego. P rz y  24 m iln . lu d n o śc i sko nsu m o w a liśm y  
w  fo k u  1946 —  6.360 tys . to n  w ę g la  opał., a p la n  na la ta  1947 i  1948 
p rz e w id u je  na ten  cel 8.500 —  10.000 tys . ton . w ęg la .

W zro s t zużyc ia  c h a ra k te ry z u je  p rz y  1 0 -m ilio n o w y m  spadku  lu d 
ności n ie w ą tp liw ie  proces u p rz e m y s ło w ie n ia  m ia s t i  w s i oraz z m n ie j
szenie k o n s u m c ji drogocennego d rzew a  w  n o w y m  u k ła d z ie  g ra n ic . 
Jeże li je d n a k  w  ty c h  ram ach  o dczuw am y jeszcze b ra k  opa łu  dom o
w ego, o pa łu  d la  szkó ł i  s z p ita li, je ż e li n o tu je m y  w y s o k ie  w o ln o ry n 
ko w e  ceny w ęg la , to  znaczy, że coś w  p o lity c e  ro z d z ie ln ic tw a  n ie  
je s t w  porządku . K lu c z  ro z d z ie ln ic tw a  k a rtk o w e g o  s tosow any przez 
M in is te rs tw o  A p ro w iz a c ji p o w in ie n  b yć  z re w id o w a n y . R ów n ież  p o 
l i ty k a  d e p u ta tó w  w ę g lo w y c h , n ie  spo tykana  n ig d z ie  na św iec ie  w  
ta k  sze rok ich  g ra n ica ch  i  p och ła n ia jąca  ju ż  obecnie 5 m iln . to n  
w ęg la  roczn ie  (w ęgla , będącego w  duże j m ie rze  o b iek tem  n ie k o n tro -
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T d lU )' Wi na byĆ ia k  z re w id o w a n a . W  p ie rw -
szym  i  d ru g im  w y p a d k u  podstaw ą  p rz y d z ia łu  w in n 0 być  p row adzen ie  
gospodarstw a, a n ie  jednostka .

G ó rn ik  p o lsk i, cieszący się zasłużenie s ław ą na jlepszego  g ó rn ika  
św ia ta , dziś d um n ie  d z ie rżą cy  pa lm ę  p ie rw sze ń s tw a  w  w yśc ig u  bu- 
d ow m o tw a  P o lak i L u d o w e j -  szczęś liw e j, s iln e j i boga te j- g ó rn ik  
po lskg  k roczący  w  aw a ng a rd z ie  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j i O d rodzo 
nego N a rodu  Po lsk iego, w y k o n a ł i  w yko n a  zadania  nań  położone be- 
dz,e ś lu zy ! p rz y k ła d e m  o fia rn o śc i i  b oh a te rs tw a  ty m  w s z y s tk im  'k tó -

ZZTZT " SWeg°  tm d “  P rZ y l° ŻyĆ d ”  b “ d “ » y  gm achu  O d io -

■Boc sy n o w i p od z ie m nych  cza rn ych  ś w ia tó w  _  ja k  b rz m i p io -
senka -  n a ród  chę tn ie  poda! s w ,  d ło ń  i  za b łys ła  m u  w reszc ie  „g ó rn i-  
cza k a r ta “  w o lnośc i. s
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V

B. Bychowski

Marazm współczesnej filozofii
burżuazyjnej

N o w y m  o b ja w e m  pog łę b ia jące j się w  ciągu o s ta tn ich  dz ies ięc io 
lec i d e g ra d a c ji f i lo z o f i i  b u rż u a z y jn e j je s t —  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y  
d la  współczesnego id e a liz m u  a log izm  tzn . w y rze czen ie  się ra c jo n a l
nego, naukow ego  poznan ia , dążenie do ja k  n a jd a le j idącego po
m n ie jsze n ia  r o l i  log icznego  m yś le n ia  i p rz e c iw s ta w ia n ie  m u  m is ty k i,  
ir ra c jo n a liz m u  oraz p rz y p is y w a n ie  d o m in u ją ce j r o l i  in s ty n k to m  
zw ie rzęcym , ślepej w o li,  „ im p u ls o w i życ io w e m u “  itp .

N ie  znaczy to b y n a jm n ie j,  że p rze d s ta w ic ie le  w sze lk ich  o d łam ów  
re a k c ji f ilo z o fic z n e j w y s tę p u ją  ja w n ie  ja k o  m is ty c y  i fid e iś c i. „ H i 
s to rię  f i lo z o f i i  za ch o d n ie j“  —  pisze a m e ry k a ń s k i f i lo z o f W r ig h t  —  
po rów nać  m ożna do trze ch  p e łn ych  c h w a ły  d n i, odp ow iad a ją cych  
f i lo z o f i i  s ta ro ży tn e j, ś red n io w ie czne j i  n o w o ż y tn e j, p rz y  czym  posz
czególne te  d n i oddz ie lone  są od sieb ie  ok resam i w zg lę d n e j c iem no ty . 
O becn ie  jes teśm y ś w ia d k a m i zm ie rzchu  końca  trzec iego  dn ia  —  no
w o ż y tn e j f i lo z o f i i “ .1) „Z n ó w  w y s c h ło  ź ród ło  m y ś li f i lo z o f ic z n e j“  —  
uskarża  się in n y  a m e ry k a ń s k i f ilo z o f, Z uzanna  L an ge r. „J u ż  od 50 
la t  je s teśm y ś w ia d k a m i w s z y s tk ic h  sym p to m ó w , c h a ra k te ry s ty c z 
n y c h  d la  s c h y łk u  epok i. Z e b ra liś m y  się na beznadz ie jne  k o n s y liu m  
w  p o s z u k iw a n iu  rozsądne j w ia ry  ... a tym czasem  w ie k  n a u k i i  te c h n i
k i  ro z ś w ie tla  sw o ją  go rączkow ą  d z ia ła lno śc ią  tę  epokę za m ie ra ją ce j 
f i lo z o f ii. . .  Na p rz e k ó r w s z e lk im  zastrzeżen iom  m y ś lic ie li f i lo z o f ic z 
n y c h , na p rz e k ó r w s z e lk im  p ro te s to m  m o ra lis tó w  i teo logów  p rze 
c iw k o  „g ru b e m u  m a te r ia liz m o w i“  i p o leg an iu  uczonych  na fa k ta c h  
dośw iadcza lnych , nauka  f iz y k i  b u jn ie  ros ła ...“ 2)

N au ka  m a te r ia lis ty c z n a  postępu je  nap rzód, p rze zw yc ię ża ją c  
w sze lk ie  p rzeszkody, wznoszone na  je j d rodze przez f i lo z o f ię  idea 
lis tyczn ą , a dekadencka m y ś l f ilo z o fic z n a  czyn i rozp acz liw e  w y s i łk i ,  
b y  zachować i  um ocn ić  sw ó j w p ły w , d z ia ła ją c  w  ch a rak te rze  ide o lo 
g icznego h am u lca  ro z w o ju  h is to rycznego .

') W. R. W right „The End of the Day“ . „The Philosophical Review“ , July 
1946, p. 321.

2) S. K. Langer „Philosophy in  a New Key“ , 1942, pp. 13 15.
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R ysem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  na jnow szego  id e a liz m u  filo z o fic z n e 
go je s t jego  w s te czny  e p igon izm , po leg a ją cy  na w skrzeszan iu  n a j
b a rd z ie j a rcha icznych  system ów .

W  procesie swego ro z w o ju  h is to rycznego  f i lo z o f ia  m a te r ia lis ty c z -  
na o ba la ła  jed no  bożyszcze id e a liz m u  po d ru g im . D z iś  e p ig o n i idea
liz m u  p ró b u ją  zg a lw an izow ać m a rtw e  sys tem y filo z o fic z n e . W ed le  
s łów  a m erykańsk iego  f ilo z o fa  H asero ta , o s ta tn ie  pó łw iecze  s ta n o w i 
w  h is to r ii  f i lo z o f i i  id e a lis tyczn e j „o k re s , w  k tó ry m  pod pozorem  
p ow sta w a n ia  czegoś now ego, nas tępu je  w  is toc ie  rzeczy  odrodzen ie  
czegoś starego, a rozm a ite  te o r ie  filo z o fic z n e , na podob ieńs tw o  boha
te ró w  W a lh a lli,  w a lczą , u m ie ra ją  i znów  z m a rtw y c h w s ta ją  do 
w a lk i“ .1)

A le  w spó łcześn i ep igo n i id e a liz m u  b a rd z ie j p rz y p o m in a ją  „b o 
h a te ró w “  s w ifto w s k ie j k ra in y  L il ip u tó w , n iż  b o h a te ró w  W a lh a lli.
,Jak l i l ip u c i  w d ra p u ją  się na pęczek t ra w y  i obw ieszcza ją  ś w ia tu , 
że z ich  „w zn io s łe g o “  p u n k tu  w id ze n ia  roz ta cza ją  się now e w id n o 
k rę g i.

K a n t, H egel, M i l i  i  Spencer n ie  za da w a la ją  ju ż  w spó łczesnych  
o bsku ra n tów . S zuka ją  on i n a tch n ie n ia  w  tra k ta ta c h  ś red n io w ie cz 
n ych  f ilo z o fó w . Z za rd ze w ia łych  s k rz y ń  h is to r i i  i  f i lo z o f i i  w y w le k a 
ją  zm urszą łe  re a k c y jn e  idee i  n a k le ja ją  na n ie  p s tre  e ty k ie ty  s łow ne 
W id m a  daw ne j p rzeszłości w ę d ru ją  zn ow u  po św iec ie  pod w sze l
k im i m o ż liw y m i m o d n y m i nazw am i. W  „N ie m ie c k ie j id e o lo g ii“
M a rks  i  Enge ls c y tu ją  s łow a, ja k im i w ie lk i  s a ty ry k  L u k ia n  scha rak
te ry z o w a ł p rz e d s ta w ic ie li degeneru jące j się f i lo z o f i i  w  epoce ro z 
k ła d u  św ia ta  sta rożytnego. „ . . .L u d  u w a ża ł ic h  za p u b lic z n y c h  k u g la 
rz y , a rzym scy  k a p ita liś c i, p ro k o n s u lo w ie  itd . w y n a jm o w a li ic h  w  
cha rak te rze  n a d w o rn y c h  b ła znó w , k tó rz y  w y k łó c iw s z y  się z n ie w o l
n ik a m i o kości i  s k ó rk i od Chleba o trzym a w szy  spec ja lne  kw aśne  w i 
no, za b a w ia li pana i  jego  gości c ie k a w y m i s łow a m i, ta k im i ja k  „a ta 
ra k s ja “ , „a fa z ja “ , hedone“  itd .

W  o s ta tn im  dz ies ięc io lec iu  —  je d n y m  z n a jm o d n ie js z y c h  p rą d ó w  
id e a lis tyczn ych  w  f i lo z o f i i  ang losask ie j —  je s t tzw . f i lo z o f ia  sem an
tyczna , szum nie  re k la m o w a n a  ja k o  o s ta tn i w y ra z  m y ś li f i lo z o fic z n e j 
i  ja k o  „ re w o lu c ja  w  procesie  m y ś le n ia “ . „F ilo z o f ia  w  n o w y m  u ję c iu “
—■ ta k  nazw a ła  sw o ją  ks iążkę  Z uzanna  L a n g e r. F ilo z o f ia  —  g łos i 
L a n g e r —  w kra cza  w  now ą  epokę. P rz y  akom pan iam enc ie  rozg łośne j 
re k la m y  p o ja w ia ją  się na ry n k u  w y d a w n ic z y m  St. Z je d n . i  A n g l i i

i) F. S. Haserot „The Meaning of Rationalizm“ . „The Journal of Philosoohv“
A p ril 10, 1947. Vol. XL IV , N r 8, p. 205. P y '
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coraz to  now e  „o b ja w ie n ia “  f i lo z o fó w  sem antycznych  „o b ja w ie n ia “ , 
pośw ięcone log ice, te o r i i  poznan ia , etyce, estetyce, p o lity c e  i  ekonom ii.

S e m an tyką  n a zyw a m y , ja k  w iadom o, gałąź języko zn a w s tw a , k tó 
ra  z a jm u je  się badan iem  znaczenia s łów , s łow nego w y ra ż a n ia  pojęć 
i  s tosunku  p om iędzy  s ło w a m i i  oznaczonym i p rzez n ie  p rze d m io ta m i. 
W  w ie lu  ks iążkach  i  a r ty k u ła c h , u ka zu ją cych  się obecnie w  A n g li i  
i  w  St. Z je d n . re k la m u je  się sem antykę  ja k o  „n a u k ę  n a u k “ , u n iw e r 
sa ln y  w y tr y c h  i  m ag iczn y  środek d la  ro z w ią z y w a n ia  w s z e lk ic h  za
gad n ień  f i lo z o f i i .  W yn a la zca m i tego na jnow szego pa ten tow anego  środ
ka  na f ilo z o fic z n ą  im p o te n c ję  —  są: za n g licza ły  A u s tr ia k  L u d w ik  
W ittg e n s te in , za m e ryka n izo w a n y  A u s tr ia k  R u d o lf C arnap  z „w ie 
deńskiego k o ła “  neo m a ch is tó w  i  p o ls k i e m ig ra n t w  St. Z je d n . A lf re d  
K o rz y ń s k i. M a ją  o n i w ie lu  u czn iów , naś ladow ców  i p o p u la ry z a to 
ró w  w  A n g l i i  i  w  St. Z je d n .. S em an tyka  poda je  się n ie  ty lk o  za cu 
d o tw ó rczy  środek w  dz ie dz in ie  te o r ii,  a le  ró w n ie ż  i  za panaceum , 
zdo lne  w y b a w ić  ludzkość  od w s z e lk ic h  n ie d o li i  u z d ro w ić  ca ło ksz ta łt 
życ ia  lud zk ieg o . N ie  na darm o  ca m b rid ge ‘ska szkoła zw o le n n ik ó w  
W ittg e n s te in a  znana je s t pod nazw ą „p o z y ty w iz m u  te ra p e u tyczn e 
go“ , a g łó w n e  dz ie ło  K o rzyń sk ie g o  nosi t y tu ł  „N a u k a  i  z d ro w ie “ . ,

S e m an tycy  za pe w n ia ją , że w sze lk ie  n iepow odzen ia  f i lo z o f i i  
i  w sze lka  n ie do la  i  n iezgoda w śró d  lu d z i —  pochodzą stąd, że lu d z ie  
... n ie w ła ś c iw ie  p o s łu g u ją  się s łow a m i. N iedoskona łość ję z y k a  i  u ży 
w a n ie  go w  z ły c h  ce lach —  to ź ró d ło  w sze lk iego  z ła  w  nauce i  w  ży 
c iu  społecznym .

P o s łu ch a jm y  co p ow iad a  na te n  te m a t R ic h a rd  N o rth :

„N o w a  ta  nauka  g łos i, że w sze lk ie  n ie do le  doczesnego życ ia  
lud zk ieg o  są —  w  znaczne j, je ś li  n ie  g łó w n e j m ie rze  —  w y n i
k ie m  n iezdo lnośc i lu d z i do w za jem nego  z ro zu m ie n ia  się. N a 
u ka  ta  tw ie rd z i, że w y b a w ie n ie  m ożna osiągnąć, je ś l i  n a w e t n ie  
n a tych m ia s t, to  s tosunkow o  szybko, d rogą  u lepszen ia  „ś ro d k ó w  

p o ro zu m ie w a w czych “ , to  znaczy ję z y k a “ .1)
A  oto, co m ó w i na te n  sam te m a t K o rz y ń s k i:

„ W  ż y c iu  osob is tym  —  zaburzen ia  ję z y k o w e  p row adzą  do w e w 
n ę trz n y c h  k o n f l ik tó w  p a to lo g iczn ych ; w  ż y c iu  p ry w a tn y m  po
c iąga ją  one za sobą zam ieszan ie  i  n iezadow o len ie  z życ ia  ro 
dzinnego, a ty m  sam ym  ^często ro z s tró j n e rw o w y ; w  ż yc iu  spo
łe czn ym  d op row adza ją  one do za ta rgó w  i  re w o lu c ji;  w  stosun-

b R. North „Semantics, the Science of Mutual Understanding“ The 
H ibbert Journal“ . A p ril, 1947. Vol. XLV, Nr. 3 p.227.
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kach m ię d zyn a ro d o w ych  poc iąga ją  one za sobą w za je m n e  n ie 
po rozum ien ie , p od e jrzen ia , n iem ożność do jśc ia  d 0 zgody, w o j
n y , —  w o jn y  św ia to w e  i  w o jn y  h an d low e ...“ 1)

S łow em , w sze lk ie  k o n f l ik ty ,  sprzeczności i  zabu rzen ia  w  życ iu  
p ry w a tn y m  i  społecznym , pochodzą stąd, że lu d z ie  n ie  p rze sz li szko
ły  sem antyczne j.

„G łó w n a  część w in y  za w sze lk ie  z ło , k tó re  g nę b i ludzkość —  
pisze N o r th  w  c y to w a n y m  ju ż  w y ż e j a r ty k u le  —  spada na n ie 
doskonałość ję z y k a  ja k o  środka  porozum iew aw czego  P o d e jrz li
wość i  w za jem ne  n ie d o w ie rza n ie  d y p lo m a c ji m ię d z y n a ro d o w e j 
n ie m ą d re  rozcz łon ko w a n ie  społeczeństw a na odosobnione u g ru 
p ow an ia  o a n ta go n is tycznych  in te resach , n ie s p ra w ie d liw y  ro z 
d z ia ł p ro d u k c ji ś w ia to w e j pom iędzy  ludność, bezrobocie , g ru 
be o m y łk i m ężów  stanu, a n a ch ro n izm y  w  d z ia ła lno śc i u s ta w o 
daw ców , n ie o b lic za ln a  s tra ta  czasu i  e n e rg ii, u p io rn e  o k ro p n o 
ści w o jn y  —  w szys tko  to  da się ob jaśn ić , je ś li  n ie  ca łko w ic ie  
to  p rz y n a jm n ie j w  g łó w n e j m ie rze , za pom ocą te j je d n e j p rz y 
c z y n y “ . J y

W  ten  sposob w ię c  us ta lona  została p rzyczyn a  w sze lk iego  zła  —  
obecnie ra tu n e k  leży  w  ręka ch  sem antyków .

W  przedm ow ie do „N iem ieck ie j ideo log ii“  p isa li M arks i Engels 
wyszydzając filo zo fię  idealistyczną: ’

„P e w n e m u  m ło d z ie ń co w i w p a d ło  k ie d yś  do g ło w y , że lu d z ie  
toną  w  w odzie  ty lk o  d la tego, że opanow a ła  ich  m y ś l o c iężko 
ści. d y b y  w y rz u c i l i  z g ło w y  to  w yob ra że n ie , u n ik n ę lib y  w sze l
k iego  ry z y k a  u ton ięc ia . P rzez całe sw o je  życ ie  w a lc z y ł p rz e c iw 
ko z łu d ze n iu  c iężkości ..."

O w  id e a lis ty c z n y  m ło dz ie n ie c  je s t n ie w in n y m  d z ie ck iem  w  po- 
ro w n a m u  z d z is ie jszym i se m a n tyka m i k tó rz y  w m ó w il i  w  sieb ie  że 
w sze lka  w a lk a  społeczna i  w sze lk ie  sprzeczności soc ja lne  są w y n i
k ie m  ,n z  n aw e t n ie  b ie d n ych  m y ś li lu d z k ic h , a le  ty lk o  w y n ik ie m  n ie - 
w łaśc iw ego  w y ra ż a n ia  s łow nego ty c h  m y ś li

C zym  je s t je d n a k  w  g ru n c ie  rzeczy ta  będąca w  m odzie  f i lo z o f ia  
sem antyczna . Co k r y je  się za ty m  ca łym  hałasem?

n e i - T n ?  ~  ,°S“ n ‘  k “ y k  b u rż “ azy in e j m od y  f ilo z o fic z -
, e j ; to  m c  innego ja k  ty lk o  re s ta u ra c ja  scho lastycznego „n o m in a -  
liz m u  , a w ię c  swego ro d z a ju  n e o m in a lizm u .

700 ~~ 800 la t  te m u ’ k ie d y  w sze lka  m y ś l te o re tyczna  b y ła  w ię -

') A. Korzybsky „Science and Sanity“ , p. 457. 2-e Ed
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zioną w  ce li k la s z to rn e j, k ie d y  f i lo z o f ia  p rzygw ożdżona  b y ła  do k r z y 

ża, is tn ia ły  dw a g łó w n ie  k ie ru n k i scholastyczne: „ re a liz m  j  
n a liz m “ . L in ią  p o d z ia łu  p om ię d zy  obydw om a  k ie ru n k a m i s ta no w iło  
rozw iąza n ie  p ro b le m u  u n iw e rs a lió w , tzn . po jęć  ogó ln ych  Schola 
s tyczn i „ re a liś c i“  u z n a w a li o b ie k ty w n e  is tn ie n ie  po jęć ogó lnych  
n ieza leżn ie  od is tn ie n ia  poszczególnych rzeczy. Co w ię ce j —  tw ie r 
d z il i  on i, że po jęc ie  ta k ie  ja k  „c z ło w ie k “  w  ogóle lu b  „d o m  w  ogolę, 
a lbo  „p ię k n o  ja k o  ta k ie “  is tn ie ją  w cześn ie j od poszczególnych lu 
dzi, dom ów  itd . Poszczególne p rz e d m io ty  są w ię c  ty lk o  szczególny
m i p rz e ja w a m i, n ie ja k o  ilu s tra c ją  po jęć ogó lnych . „N o m in a liś c i 
z a jm o w a li p rze c iw n e  stanow isko . T w ie rd z il i,  że re a ln ie  is tn ie ją  
ty lk o  p rz e d m io ty  poszczególne, zm ys łow e ; co się zaś ty c z y  pojęć 
ogó lnych , u n iw e rs a lió w , są to  ty lk o  puste  s łow a, d ź w ię k i, d rg an ia  
g łosu, n ie  posiada jące  żadnego o d p o w ie d n ika  w  o b ie k ty w n e j rzeczy
w is tośc i. W  w a ru n k a c h  średn iow iecza  b y l i  „n o m in a l iś c i1 k ie ru n k ie m  
p os tępow ym : m ie l i  o n i rac ję , s tw ie rd za ją c  o b ie k ty w n ą  rea lność po
szczególnych, dostępnych  zm ys ło m  rzeczy i  od rzuca jąc  rea lne  is tn ie 
n ie  u n iw e rs a lió w  w cześn ie j od p rz e d m io tó w  i  n ieza leżn ie  od n ic  
O czyw iśc ie  je d n a k , podaw ane przez „n o m in a lis tó w “  ro zw ią za n ie  za
g ad n ien ia  s tosunku  po jęć  o gó ln ych  do p rz e d m io tó w  poszczególnych, 
b y ło  b łę dn e  i  n ie  w y trz y m a ło  k r y ty k i ,  pon iew aż nos iło  ono c h a ra k 
te r  id e a lis ty c z n y , co też w y k o rz y s ty w a li w  po lem ice  ic h  p rz e c iw n ic y , 

sch o las tyczn i „ re a liś c i“ .

U ltra no w ocze sna  „e p id e m ia “  sem antyczna  n ie  je s t w  is toc ie  rze 
czy n ic z y m  in n y m , ja k  ty lk o  zm o d e rn izo w a n ym  „n o m in a liz m e m “  
scho las tycznym , z ty m  je d n a k , że w  sem antyce  nadano „n o m m a liz -  
m o w i“  k ie ru n e k  re a k c y jn y . W szys tk ie  e le m e n ty  m a te r ia liz m u  zastą
p iono  w  n im  n a jb a rd z ie j w y b u ja ły m  s u b ie k ty w n y m  ide a lizm em , 
a ostrze jego  sk ie row a ne  je s t n ie  p rz e c iw k o  scho lastycznem u re a liz 
m o w i, a le  p rz e c iw ko  m a te r ia liz m o w i, i  w  ogóle p rz e c iw ko  n a u ko w e 

m u, log iczne m u  sposobow i m yś le n ia .

B łędność scho lastyczna  „n o m in a liz m u “ , je ś li p o m in ie m y  r e l ig i j 

n y  c h a ra k te r te j f i lo z o f i i ,  po lega ła  na  ty m , że „n o m in a liz m “  odm a
w ia ł a b s tra kc jo m  ic h  o b ie k ty w n e j osnow y i  n ie  ro z u m ia ł ic h  zna
czenia gnoseologicznego. N o m in a liś c i m ie l i  ra c ję , zaprzecza jąc is tn ie 

n iu  p o jęc ia  ogólnego p rzed  rzeczam i i  bez rzeczy, a le b łą d z il i  i  sam i 

g tacza li się k u  id e a liz m o w i, k ie d y  n ie  c h c ie li uznać, że po jęc ia  ogó lne 

pos iada ją  sw o ją  osnowę w  poszczegó lnych k o n k re tn y c h  rzeczach.
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O d czasu spo ru  m ię dzy  „n o m in a lis ta m i“  i  „ re a lis ta m i“1 m in ę ły  
w ie k i,  a zagadn ien ie  a b s tra k c ji log iczne j p rzeszło  w  m iędzyczasie  
d łu gą  drogę ro z w o ju  h is to rycznego . O stateczne ro zw ią za n ie  n a u ko 
w e zna laz ło  ono dop ie ro  na g ru n c ie  d ia le k ty k i m a te r ia lis ty c z n e j, w  
le n in o w s k ie j te o r i i  o db ic ia , w e d le  k tó re j,  a b s tra kc ja  n au kow a , w  p ro 
cesie k tó re j tw o rz ą  się ogólne po jęc ia , w y ra żon e  za pom ocą te rm i
n ów  n a u ko w ych , je s t odb ic iem  o b ie k ty w n e j rzeczyw is tośc i. A b s tra k 
c ja  n aukow a  w y ra ża  g łę b ie j, w ie rn ie j i  p e łn ie j, n iż  m o g ły b y  to  u czy 
n ić  same ty lk o  odczucia. A b s tra k c ja , je ś li  ty lk o  m a  rze czyw iśc ie  
c h a ra k te r n a u k o w y , n ie  o d ry w a  nas od rze czyw is to śc i i  n ie  odda la  
nas od n ie j,  a le w p ro s t p rz e c iw n ie  w p ro w a d za  nas w  g łą b  o b ie k ty w 
ne j rea lnośc i, w  je j is to tę , o d k ry w a  p rzed  m yś lą  p ra w id ło w o ś c i is to 
tne, oraz w e w n ę trz n ą  s tru k tu rę  św ia ta  m a te ria ln e g o , n iedostępne  d la  
bezpośredniego postrzegania . P o jęc ia  ogó lne, bez k tó ry c h  m yś le n ie  
log iczne  je s t n ie m o ż liw e , są odb ic iem  tego ogólnego, k tó re  re a ln ie  
is tn ie je  w  poszczególnych rzeczach. P o jęc ia  te  tw o rz ą  się na  podsta 
w ie  o b iek tyw n eg o  poznan ia  zb ieżności, jed no śc i i  p ra w id ło w o ś c i rze
czy i  procesów . „C z ło w ie k  w  ogó le“  n ie  is tn ie je  bez poszczegó lnych 
lu d z i, ale c z ło w ie k  ja k o  rodza j b io lo g ic z n y  —  je s t o b ie k ty w n ą  rze 
czyw is tośc ią , posiadającą  sw o ją  w łasn ą  h is to r ię  ro z w o ju .

P o jęc ia  a b s tra kcy jn e  —  to  b y n a jm n ie j n ie  puste  s łow a. Są one 
o db ic ie m  o b ie k ty w n y c h  s tosunków  rzeczyw is tego  św ia ta . Bez abs tra 
k c j i  log iczne j n ie  m ożna zrozum ieć  zw ią zkó w  i  w z a je m n y c h  stosun
k ó w  m ię dzy  rzeczam i, ic h  ro z w o ju  i  ru ch u .

Po te j n ie w ie lk ie j d y g re s ji lo g iczn e j, n ie  tru d n o  n am  będzie  zo
r ie n to w a ć  się w  ow e j n o m in a lis ty c z n e j m g le , ro z p o s ta rte j p rzez f i 
lozo fię  sem antyczną.

Jedną  z podstaw , na k tó re j op ie ra  się dom ek z k a r t  f i lo z o f i i  se
m a n tyczn e j, je s t tw ie rd z e n ie , że p o jęc ia  ta k ie  ja k  „rze cz “ , „p rz e d 
m io t“ , „cecha “ , „s to su n e k “ , „ f a k t “ , „p ro ce s “ , „d z ia ła n ie “ , „p rz e 
s trze ń “ , „czas“ , „ ilo ś ć “  itd . i td  są p u s ty m i, b e z p rz e d m io to w y m i i  po
z b a w io n y m i sensu s łow a m i. —  „T o , że zm uszen i jes teśm y p o s łu g i
w ać się ty m i s ło w a m i —  zapew n ia  C arnap  —  je s t ty lk o  w y n i
k ie m  n iedoskona łośc i ję zyka  słow nego, tzn . jego n ie za d a w a la ją ce j 
s t ru k tu ry  s k ła d n io w e j“ .1) W ed le  C arnapa i  jego  z w o le n n ik ó w  —  tw o 
rzen ie  się po jęć u n iw e rs a ln y c h  n ie  je s t cechą c h a ra k te rys tyczn ą  
i  w y n ik ie m  ro z w o ju  m y ś li lu d z k ie j, k tó ra  n a b y ła  odpow ied n ie  w y ra 
żenia w  to k u  ro z w o ju  m o w y , a le  w ie lk im  z łem  i  g łó w n y m  ź ród łe m

i) R. Carnap „The Logical Syntax of Language“ , 1937, p. 294.
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b łędów . T e o re tyczn y  sens te j sem antyczne j tezy  je s t ja sn y . Zada
n ie m  je j je s t w y k o rz e n ie n ie  p od s taw o w ych  po jęć p rzy ro d o zn a w s tw a , 
s tanow iącego n ie w zru szon ą  opokę m a te ria lis tyczn e g o  św ia topog lądu .

A le  w a lk a  se m a n tykó w  p rz e c iw k o  p o ję c io m  u n iw e rs a ln y m  posia
da ró w n ie ż  sw o je  cele p o lity czn e , k tó re  ja w n ie  w y p o w ia d a  jeden  
z zago rza łych  p ro p a g a n d ys tó w  se m a n tyk i, ro z filo z o fo w a n y  a m e ry 
k a ń s k i ekonom ista  S tu a r t Chase. „C o  to  ta k ieg o  „w a r to ś ć “ , na k tó 
re j op ie ra  się cała k o n s tru k c ja  ekonom iczna  M arksa? “  —  z a p y tu je  
Chase i  ośw iadcza: „W a rto ś ć  —  ja ko  coś odrębnego od ceny i  ja k o  coś 
sto jącego ponad n ią  —  to  po jęc ie  m is tyczn e “ , „w a rto ś ć  je s t ró w n ie  
n ie u c h w y tn a , ja k  „B ó g “ . A  k a p ita ł, k a p ita liz m , m onopo le , tru s ty  
w łasność —  czy to  n ie  puste  abstrakc je?  —  dodaje  Chase. „B e z ro b o 
cie —  p ow iad a  on —  to  n ie  rzecz. N ik t  n ie  p o tra f i dow ieść, że is tn ie je  
ono ja k o  coś w ię c e j, n iż  samo ty lk o  s łow o“ .1)

C arnap  u s iłu je  p rz y  pom ocy n e o n o m in a lizm u  podw ażyć p odstaw o 
w e  p o jęc ia  n au k  fiz y c z n y c h . T a k  samo Chase —  w y s ila  się, b y  w  
ana lo g iczn y  sposób podw ażyć podstaw ow e p o jęc ia  n a u k  społecznych.

A le  to  jeszcze n ie  w szys tko . Skoro  p o jęc ia  n aukow e  są ty lk o  „pse u - 
d o p o ję c ia m i“ , to  —  ja k  tw ie rd z ą  sem an tycy  —  opa rte  na n ic h  sądy 
są „pseudosądam i“ , c z y li w e d le  te rm in o lo g ii C arnapa „z d a n ia m i pseu- 
d o s y n ta k ty c z n y m i“  tz n . zd an ia m i, k tó re  choć na  pozó r odpow iada 
ją  w ym o g o m  s k ła d n i to  je d n a k  w  is toc ie  rzeczy pozbaw ione  są w sze l
k iego  sensu. Za  ta k ie  „pseudosądy“  u w a ża ją  sem an tycy  w szys tk ie  
sądy, odnoszące s ię  do rzeczyw is tośc i m a te r ia ln e j, do o b ie k ty w n o - 
rea lnego  św ia ta , leżącego poza doznan iem  p o d m io tu . W  ic h  s u b ie k - 
ty w n o - id e a lis ty c z n y m  ża rgon ie  sądy ta k ie  n a z y w a ją  się „m e ta fiz y c z 
n y m i“ .

Id e a liz m  sem antyczny —  n ie  je s t p ro s ty m  w z n o w ie n ie m  „n o m i-  
n a liz m u “ , a le  jego  n o w y m , gorszym  w y d a n ie m . Ś re d n io w ie czn i no 
m in a liś c i b y l i  p rze ko n a n i o o b ie k ty w n e j rea ln o śc i poszczególnych, 
p o je d yń czych  p rz e d m io tó w . O b ra zy  zm ys łow e  ro z u m ie li o n i ja ko  
o db ic ie  rz e c z y w is ty c h , m a te r ia ln y c h  p rz e d m io tó w  w  św iadom ości 
lu d z k ie j. P o jedyncze  rzeczy, odczuw ane p rzez o rg a n y  zm ys łow e, u w a 
ż a li o n i za n ieza leżne od  naszego doznan ia  i  p ie rw o tn e  w  s tosunku  do 
n iego (choć w tó rn e  i  w ym a ga jące  uprzedn iego  s tw o rze n ia  —  w  sto
su n ku  do Boga). T en  postępow y na owe czasy e le m e n t „n o m in a liz -  
m u “  zosta ł o d rzuco ny  przez dz is ie jszych  n e o n o m in a lis tó w . W z n a w ia 
ją c  „n o m in a liz m “  w y p e łn i l i  go o n i treśc ią  su b ie k ty w n o -id e a lis ty c z n ą .

!) St. Chase „The Tyranny of Words“ , 1938, p. 249.
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S em an tycy  w sze lk ich  g a tu n k ó w  —  „a n a lity c y  lo g ic z n i“ , „p o z y 
ty w iś c i lo g ic z n i“ , „p o z y ty w iś c i te ra p e u ty c z n i“  i  in n i —  to  m ieszan i
na su b iek tyw n eg o  id e a lizm u  B e rk le y a  i  H u m e ‘a, M acha  i  A ve na riu sa . 
W szyscy on i zaprzeczają o b ie k ty w n e j rea ln o śc i św ia ta  ze w n ę trzn e 
go, p rz y ro d y  i  poszczególnych rzeczy, sp row adza jąc je  do odczuć 
i postrzeżeń doznającego p od m io tu . Z asadn iczym  p o jęc ie m , co do 
k tó re go  zgodn i są w szyscy c i b u rż u a z y jn i f i lo z o fo w ie  —  je s t p o ję 
cie „d a n y c h  zm ys ło w ych “  („sense —  da ta “ ), to  znaczy e le m e n tów  za
w a r ty c h  w  s u b ie k ty w n y m  postrzeżen iu  i  u zna w a nych  za je d y n ą  rze 
czyw istość. S em an tycy  s to ją  ca łko w ic ie  na g ru n c ie  su b iek tyw n eg o  
id e a lizm u  B e rk e le y ‘a i  H u m e ‘a. Zaprzecza jąc, w zo re m  n o m in a lis tó w  
rzeczyw is tem u  is tn ie n iu  o g ó ln ych  po jęć, zaprzecza ją  on i, ta k  ja k  
w szyscy s u b ie k ty w n i ide a liśc i, ró w n ie ż  i  rzeczyw is tośc i p o jed ynczych  
p rz e d m io tó w , k tó rą  n o m in a liś c i u z n a w a li. D a le j, zaprzecza ją  o n i 
o b ie k ty w n e m u  is tn ie n iu  rzeczy m a te r ia ln y c h  —  n ieza leżn ie  od poz
nan ia , od dośw iadczen ia  zm ysłow ego i  od „d a n y c h  z m y s ło w y c h “ .

„ A n i  jedno  tw ie rd z e n ie  —  ośw iadcza A lf r e d  A y e r  —  odnoszą
ce się do rzeczyw is tośc i, w y k ra c z a ją c e j poza g ran ice  w sz e lk ie 
go m oż liw ego  dośw iadczen ia  zm ysłow ego, n ie  może m ieć  żadne
go is to tnego  znaczenia. W y n ik a  z tego, że prace ty c h  w szys tk ich , 
k tó rz y  u s iło w a li opisać tego ro d z a ju  rzeczyw is tość, s ta n o w iły  
ty lk o  p ro d u k c ję  nonsensów “ .1)

In n y m i s ło w y  —  rea ln e  są ty lk o  dane „dośw iadczen ia  zm ys ło w e 
go“  tzn . odczucia  s u b ie k tyw n e , a w szys tk ie  sądy naukow e, o p is u ją 
ce o b ie k ty w n ą  rzeczyw is tość —  to ty lk o  „pseudosądy“  i  „p ro d u k c ja  
nonsensów “ .

N ie  je s t n iczym  n o w y m , iż id e a liśc i zaprzecza ją  p ra w d z iw o ś c i są
dów  o rzeczyw is tośc i o b ie k ty w n e j. Ic h  „no w o ść “ , w  is toc ie  rzeczy b a r 
dzo sta ra  i  daw no zapom niana, po lega na ty m , że o p ie ra ją c  się na 
„n o m in a liź m ie “ , sem antycy  u zn a ją  te  sądy n ie  za „ fa łs z y w e “ , ale 
za „bezsensow ne“  to  znaczy —  za zn a jdu jące  się po za zasięgiem  
p ra w d z iw o śc i i  fa łszu. „S ą d y  m e ta fizyczn e “  —  w  ta k i o k rę żn y  spo
sób n a z y w a ją  sem an tycy  m a te r ia lis ty c z n e  sądy n au kow e  —  n ie  są 
w ed le  C arnapa, a n i p ra w d z iw e , a n i fa łszyw e , p on ie w aż  n ie  s tw ie rd z a 
ją  one niczego, n ie  z a w ie ra ją  w  sobie a n i p ra w d y , a n i b łę d u  i  leżą 
ca łko w ic ie  poza s fe rą  poznan ia  i  te o r ii,  poza d ysku s ją  o p ra w d z ie  
i  b łędzie . N iebezp ieczeństw o, pisze C arnap, po lega na z łu d n y m  cha-

i) A. J. Ayer „Language, Tru th  and Logic“ , 1936, p. 17.
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ra k te rz e  m e ta f iz y k i;  w y w o łu je  ona ilu z ją  poznań ia , n ie  da jąc w  is toc ie  

rzeczy  żadnego p o z n a n ia '.
P rzez se tk i la t  s ta ra li się u s iln ie  id e a liś c i w sze lk ich  g a tu n kó w , 

„w y k a z a ć “  fa lszyw ość m a te r ia liz m u . A le  okaza ło  się to  n ie m o ż liw e , 
a lb o w ie m  ca ły  ro z w ó j n a u k i i  cała h is to r ia  p ra k ty k i lu d z k ie j do
w io d ły  czegoś w p ro s t p rzec iw nego , a m ia n o w ic ie  fa łszyw o śc i id e a liz 
m u  i  p ra w d y  m a te r ia liz m u . I  o to w spó łcześn i id e a liś c i zastosow ali no
w y  t r ic k :  p rz e n ie ś li ca łe zagadn ien ie  z p łaszczyzny p ra w d y  i  b łę d u  na. 
in n ą  płaszczyznę. N a czym  polega d ow c ip  tego tr ic k u ?  S u b ie k ty w n i 
id e a liś c i ośw iadcza ją  począ tkow o , że dostępne d la  poznan ia  je s t ty lk o  
to , co zn a jd u je  się w  św iadom ości p o d m io tu , c z y li w e d le  ich  te rm ino -, 
lo g ii „z m y s ło w o  dane“ . P rz y ją w s z y  to  zu pe łn ie  dow olne , a n ty n a u - 
kow e , ide a lis tyczn e  za łożenie, oba lone ju ż  daw no przez ty s ią c le tn i 
ro z w ó j n a u k i i  lu d z k ie j p ra k ty k i —  id e a liś c i s u b ie k ty w n i ośw iadcza
ją , że w szys tko , co o b ie k ty w n e , ja k o  leżące poza św iadom ością , n ie  
je s t i  n ie  może b yć  p rze d m io te m  poznan ia , pon iew aż le ży  ono rzeko 

m o „poza  poznan iem  i  te o r ią “ .
N a p rzó d  każą o n i w ię c  p rz y ją ć  na w ia rę  —  sw o ją  absu rda lną  

i  n iedorzeczną  tezę ide a lis tyczn ą , głoszącą, że poznan ie  lu d z k ie  og ra 
n iczone je s t ty lk o  do postrzeżeń, a poza ty m  p rze p ro w a d za ją  „d o 
w ó d “ , z k tó re g o  „ w y n ik a “ , że w sze lk ie  poznan ie  o b ie k ty w n e j rzeczy
w is tośc i, is tn ie ją c e j n ieza leżn ie  od św iadom ości cz łow ieka , s ta n o w i 
w y jś c ie  poza „zasięg  p ozn an ia “  i  zn a jd u je  się „poza  dyskus ją  o p ra w -  

dze i  fa łszu .
J a k im  p ra w e m  je d n a k  ro z p ra w ia ją  sem an tycy  o p raw dz ie?  Czyż 

p ra w d a  z p u n k tu  w id z e n ia  ic h  w ła sn e j te o r i i  n o m in a lis ty c z n e j, n ie  
je s t  p u s ty m  s łow em  —  „pse ud op o ję c iem “ ? Czyż sądy o n ie j n ie  
są, z ich  p u n k tu  w id ze n ia , „z d a n ia m i ą u a s i-s y n ta k ty c z n y m i ? Jeś li 
„ l ik w id u ją “  o n i „a b s tra k c y jn e “  po jęc ia  m a te r ii,  p rze s trze n i, czasu, 
rzeczy, s tosunku, p rzyczyn ow o śc i itd ., to  czym  ró ż n i się od ty c h  po
jęć, ta k  samo „a b s tra k c y jn e “  ja k  i  one, p o jęc ie  p ra w d y?  C zyż n ie  
p o w in n o  ono p o d z ie lić  w spó lnego  losu w s z y s tk ic h  po jęć a b s tra k c y j

nych?
I  rzeczyw iśc ie , g o r l iw i  ponad m ia rę  sem an tycy  dochodzą do w n io 

sku, że „p ra w d a “  —  to  puste  i pozbaw ione  w sze lk iego  sensu słow o. 
Z n a n y  nam  ju ż  o x fo rd z k i id e a lis ta  A y e r  pisze na ten  tem a t:

...„W e  w s z y s tk ic h  sądach ty p u  „p  je s t p ra w d ą “ , w y ra ż e n ie : 
„ je s t  p ra w d ą “  je s t log iczn ie  zbyteczne. Je ś li np. k toś  pow iada , 
że zdan ie : „K ró lo w a  A n n a  u m a rła “  je s t p ra w d z iw e , to  p o w ia -
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da on ty lk o  to , że k ró lo w a  A n n a  u m a rła ... A  to  dow odz i, że 
te rm in y : „p ra w d z iw y “  lu b  „ fa łs z y w y “  n iczego n ie  oznaczają  
i  w  sądach służą one ty lk o  za zn a k i p o tw ie rd z e n ia  lu b  zaprze
czenia. A le  w  ta k im  raz ie  n ie  m a też żadnego sensu zagadn ie 
n ie  a n a liz y  p o jęc ia : „p ra w d a  .

Rzuca się w  oczy e le m e n ta rn y  a n a lfa b e tyzm  całego tego ro zu m o 
w an ia . „S ą d y : K ró lo w a  A n n a  u m a r ła “  i  „S ąd : k ró lo w a  A n n a  u m a rła
__ j est  p ra w d z iw y “  —  n ie  są b y n a jm n ie j iden tyczne . W  p ie rw s z y m
w y p a d k u  chodzi o śm ie rć  k ró lo w e j A n n y  w  d ru g im  —  o p ra w d z iw o ść  

sądu log icznego.
Szczególnie ch a ra k te rys tyczn a  je s t tu ta j oko liczność, że —  w  za

pale  w a lk i  p rze c iw ko  m a te r ia liz m o w i —  sem a n tycy  dosz li do zu pe ł
nego zaprzeczenia p ra w d y , a ty m  sam ym  do n ih il iz m u  te o re tyczn o - 

poznawczego.
P ro b le m  p ra w d y  b y ł  zawsze zawadą na drodze s u b ie k tyw n e g o  

id e a lizm u , bo w yrzeczen ie  się o b ie k ty w n e j rze czyw is to śc i pociąga za 
sobą n ie u ch ro n n ie  u tra tę  o b ie k tyw n e g o  k r y te r iu m  p ra w d y . Z ac ie ra  
się g ra n ica  p om ię d zy  p ra w d ą  a z łudzen iem , h a lu c y n a c ją  i  przesądem .
A y e r, podobnie  ja k  i  in n i  s u b ie k ty w n i id e a liś c i w i je  się w o k ó ł tego 
decydu jącego p ro b le m u , s ta ra jąc  się go w, ja k iś  sposób zasłonić, 
u k ry ć , zatuszować lu b  u to p ić  w  s łow ach. A le  to  w szys tko  n ic  n ie  po
maga. W  rozpaczy c h w y ta  się A y e r  osta tn iego  ś rodka  —  za pom ocą 
sem antyczne j m a g ii z a k lin a  on p ro b le m  p ra w d y : „Z g iń !  p rzepad 
n ij! . . . “  —  to  znaczy ogłasza ten  p ro b le m  za n ie is tn ie ją c y , a p ra w d ę  —  
za „pseudopo jęc ie “ . A le  w  te n  sposób dem asku je  A y e r  p ra w d z iw y  cha
ra k te r  sw o je j f i lo z o f ii.

F ilo z o fia , k tó ra  g łos i, że p ra w d a  je s t p u s ty m , zb y teczn ym  s łow em , 
sama w y d a je  w y ro k  na siebie. W y s tę p u je  ona, ja k o  zaprzys iężony 
w ró g  poznan ia  naukow ego , ja k o  g ło s ic ie lka  fid e iz m u , c iem no
ty  i  o b sku ra n tyzm u .

S e m an tyczn i n ie u c y  p rz e h o lo w a li. N ie  m ożna n azyw ać  p ra w d y  
nonsensem , a rów nocześn ie  zarzucać in n y m , że w y k ra c z a ją  poza g ra 
n ice  p ra w d y .

* *  *
Po „pseudopo jęc iach “  i  „pseudosądach“  za b ie ra ją  się sem antycy  

do „pse u d o p ro b le m ó w “ . O kazu je  się, że w iększość zagadn ień , nad 
k tó ry m i od se tek la t  b iedzą  się filo z o fo w ie  —  to  w  ogóle n ie  zagad
n ie n ia , a ty lk o  „p se u d o p ro b le m y“ . N ie  da ją  się  one rozw iązać rze-> 
kom o d la tego, iż  są to  zagadn ien ia  n iedo rzeczne  i  bezsensowne. Za-
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g ad n ien ia  te w y n ik ły  b o w ie m  n ie  z h is to ry c z n y c h  po trzeb  lu b  za
dań społecznych, a le po p ro s tu  na sku te k  n iedoskona łośc i języka . 
P rz y  p e w n y m  w y s z k o le n iu  sem antycznym , w szys tk ie  p ro b le m y  f i lo 
zo ficzne , ro z w ie w a ją  się ja k  dym . N ie  ty lk o  zresztą p ro b le m y  filo z o 
ficzn e  ale w  ogóle w sze lk ie  p ro b le m y  teore tyczne , o ile  o p e ru ją  one 

a b s tra k c ja m i lo g iczn ym i.

S tu a rt Chase p rzy ta cza  ja k o  p rz y k ła d y  „bezsensow nych “  p ro b le 
m ów  ta k ie  zagadn ien ia : „C o  to  je s t p ra w d a ? “  Co to  je s t h ono i n a ro 
d ow y? “  „C o  to  je s t społeczeństwo bezklasow e?“  N ie  p o d e jm u je m y  się 
w y ja ś n ić  p. C h a se ń w i sensu po jęć „p ra w d a “ , „h o n o r  n a ro d o w y “ , 
„spo łeczeństw o  bezk lasow e“  są one w ido czn ie  n iedostępne d la  n iego. 
W s k u te k  d łu g o le tn ie j p ra c y  w  a m e ryka ń sk ie j p ras ie  n a s tą p ił u  n ie 
go, ja k  w ida ć , za n ik  zdo lnośc i p o jm o w a n ia  „p ra w d y “  i „h o n o ru  na 
rodow ego“ , a n iezdo lność z rozu m ie n ia  „spo łeczeństw a  bezk lasow ego" 
je s t m u  zapewne w rodzona . Z ap raw dę  „ ła tw ie j je s t ja s trz ę b io w i zo
stać s ło w ik ie m , n iż  ty m  lu d z io m  —  filo z o fa m i“  —  ja k  m ó w ił L u k ia n .

G w o li ro z ry w k i p rz y to c z y m y  tu  dw a p rz y k ła d y  sem antyczne j 
a n a liz y  „p se u d o p ro b le m ó w “ . Jeden z n ic h  zapożyczym y od tw ó rc y  
ang ie lsk iego  „n e o re a liz m u “  G eorge ‘a M o o re ‘a, a d ru g i od ch ica 
gow skiego  p rz y w ó d c y  „p o z y ty w is tó w  lo g ic z n y c h “  R u d o lfa  C arnapa.

M oore  zada je  sobie pow ażne p y ta n ie : czy m ożna w ie rz y ć , że z ie 
m ia  is tn ia ła  p rzed  w ie lu  la ty?  I  odpow iada  dos łow n ie  w  te n  sposób: 
„W szys tko  za leży od tego, co będz iem y rozum ieć  przez s łow a „z ie 
m ia “ , „ is tn ia ła “  i  „ la t “ . J e ś li ro z u m ie m y  przez n ie : to  i  to  i  to , w ó w 
czas m ożna w ie rz y ć ; a le  je ś li  ro z u m ie m y  przez n ie : bądź to  i  to  i  ta, 
bądź to  i  to  i  to bądź też to  i  to i  to , w ów czas n ie  m ożna w ie rzyć , 

a p rz y n a jm n ie j,  rzecz je s t bardzo  w ą tp liw a “ .

A  o to  d ru g i p rz y k ła d  sem antyczne j a n a liz y  „p se u d o p ro b le m ó w “ . 
W ed le  C arnapa, zagadn ien ie  „c z y  is tn ie je  B ó g “  n ie  je s t bezsensowne, 
a le  n ie  je s t to  ró w n ie ż  zagadn ien ie  fa k tó w . Jest to  w y łą c z n ie  k w e 
stia  u ż y tk o w a n ia  o d p o w ie d n ich  s łów : „O d p o w ie d ź  na p y ta n ie : czy 
is tn ie je  B óg “  —  je s t nas tępu jąca : „T a k , je ś li  w  w aszym  ję z y k u  is tn ie 
je  s łow o „B ó g “ ; n ie  —  je ś li w  w aszym  ję z y k u  n ie  m a tego s łow a “ .

O ile  w  k w e s t ii św ia ta  m a te ria ln e g o  se m a n tycy  s ta w ia ją  sobie za 
ce l poderw ać za pom ocą so fis tycznych  sztuczek w ia rę  w  is tn ie n ie  
św ia ta  o b ie k tyw n e g o , o ty le , g d y  idz ie  o Boga, p o d k re ś la ją  o n i d ru 
gą s tronę  m eda lu , a m ia n o w ic ie , że p rze kon an ie  o is tn ie n iu  Boga je s t 
n ie m n ie j p ra w id ło w e , n iż  zaprzeczenia jego  is tn ie n iu . I  w  je d n y m
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i  w  d ru g im  w y p a d k u  s ta ra ją  się o n i podkopać naukow e , m a te r ia li-

S ty G tó w n y  Y l s X r c f y W°cel całego sem antycznego ha łasu  w o k ó ł 
pseudoprob lem ów “  po lega na p o p lą ta n iu  po jęć c z y te ln ik a  w  sp ra 

w ie  podstaw ow ego zagadn ien ia  f i lo z o f i i ,  w o k ó ł k to re g o  toczy  się co
raz ostrze jsza w a lk a  dw óch  ś m ie rte ln ie  w ro g ic h  obozow  filo z o fic z 

n y c h : m a te r ia liz m u  i  ide a lizm u . , . . ,
J e ś li w szys tk ie  w ogó le  sądy, dotyczące św ia ta  m a te ria ln e g o  są

bezsensowne i  w y ra ż a ją  je d y n ie  n iezdo lność naszego ję z y k a  do o p i
sania  odczuć zm ys ło w ych , to  w ed le  s lo w  A y e ra , „.. m e is tn ie je  f i lo 
zo ficzne  zagadn ien ie  s tosunku  m ię d zy  duchem  a m a te r ią , is tn ie je  je 
d y n ie  lin g w is ty c z n y  p ro b le m  u s ta le n ia  p e w n ych  sym b o li, oznaczają
cych  k o n s tru k c je  log iczne , w  te rm in a c h  s y m b o li oznacza jących  tresc

odczuć“ . . , . , ..
O d dw óch  i  p ó l tys iąca  la t  t rw a  w a lk a  p om ię d zy  id e a lizm e m  a m a 

te r ia liz m e m  W a lka  ta  p rz y b ra ła  n a jb a rd z ie j na ostrośc i i  na tężen iu  
w  c h iy i l i  p o ja w ie n ia  się f i lo z o f i i  p ro le ta r ia tu , c z y li m a te r ia liz m u  
d ia lek tycznego . T en  ko n se kw e n tn y  aż do końca  m a te r ia liz m  rozc ią 
g n ą ł m a te r ia lis ty c z n e  p o jm o w a n ie  na w szys tk ie  d z ie d z in y  b y tu  i  poz
nan ia . W a lk ę  tę , s tanow iącą  n ić  p rze w o d n ią  ca łe j h is to r ii  f i lo z o f i i ,  
o k re ś la ją  sem antyczne zu chy  ja k o  p ozb aw ion y  w s z e lk ie j tre 
ści spór o słowa. „Z a łó ż m y  —  w y ja ś n ia  C arnap , że p o z y ty w is ta  (tzn . 
id e a lis ta  —  p rzyp . red .) re p re ze n tu je  tezę: „p rz e d m io t je s t t 0 k o m 
p leks  odczuć“ , a re a lis ta  (tzn. m a te r ia lis ta  —  p rz y p . red .) tezę: 
p rz e d m io t je s t to  ko m p le ks  a to m ó w “ . „W y n ik a  w ów czas n iekończąca 
się dyskus ja  na te m a t pseudoprob lem u, ja k im  je s t rzecz... R óżnica 
zaś zdań p om ię d zy  p o z y ty w iz m e m  i  re a lizm e m  —  to  p ró ż n y  spór na 
te m a t pseudotezy, k tó ry  zawdzięcza sw o je  pow s ta n ie  w y łą c z n ie  m a 
te r ia ln e m u  u s tro jo w i m o w y “ .1)

C arnap chce w m ó w ić  c z y te ln ik o w i, że sprzeczność p om ię d zy  m a 
te r ia liz m e m  i  ide a lizm em  —  to  n ie  sprzeczność św ia to po g lą dó w , a t y l 
ko  sprzeczność te rm in o lo g ii,  c z y li u s tro ju , m o w y . W y s ta rc z y  zdać 
sobie sp raw ę z n iedoskona łośc i „m a te ria ln e g o  u s tro ju  m o w y “  
i  p rze jść  do je j „ fo rm a ln e g o  u s tro ju “ , a n a ty c h m ia s t z n ik n ie  bez śla
du  zasadniczy p ro b le m  f i lo z o f i i .  „M a te r ia ln y  u s tró j m o w y “  tzn . ozna
czenie m a te r ia ln y c h  rzeczy za pom ocą te rm in ó w  ró ż n y c h  od ty c h , 
k tó ry c h  u ż y w a m y  do oznaczania odczuć s u b ie k ty w n y c h , uw aża  C a r
nap za o b ja w  n iedoskona łośc i ję zyka . W  is toc ie  rzeczy zaś je s t to

i) R. Carnap „The Logical Syntax of Language“ , p. 301.
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re z u lta t h is to rycznego  dośw iadczen ia  lud zkośc i, ca łe j w ie lo w ie k o w e j 
p ra k ty k i  społeczności lu d z k ie j,  w  to k u  k tó re j u s ta li ła  się w  św iado 
m ości lu d z i i  u t rw a li ła  w  ic h  m o w ie  różn ica  p om ię d zy  ty m , co o b ie k 
ty w n e , a ty m  co s u b ie k tyw n e . „U s u n ię c ie “  zasadniczego p ro b le m u  
f i lo z o f i i  je s t p ró bą  p rze fo rso w a n ia  idea lis tycznego  ro zw ią za n ia  tego 
p ro b le m u , a lb o w ie m  lik w id a c ja  p ro b le m u  m a na ce lu  „ l ik w id a c ję “  
św ia ta  m a te ria ln e g o  przez jego ro z p ły n ię c ie  się w  id e a lis tyczn e j te r 
m in o lo g ii „ fo rm a ln e g o  u s tro ju  m o w y “ , zac ie ra jące j p rzec iw staw nośó  

p o d m io tu  i  p rze d m io tu .

Sem antyczne  m a n e w ry  w o k ó ł podstaw ow ego p ro b le m u  f i lo z o f i i  
są w y ra z e m  n ie m o cy  id e a lizm u . N ie  m a ją c  s ił na  oba len ie  m a te r ia -  
lis tyczne go  ro zw ią za n ia  podstaw ow ego zagadn ien ia  f i lo z o f i i ,  w s p ó ł
cześni id e a liś c i d o ko n u ją  m a n e w ru  okrąża jącego: za pom ocą tr ic k ó w  
lin g w is ty c z n y c h  s ta ra ją  się obejść z f la n k i p ozyc je  m a te r ia lis ty c z n e , 
u n ik a ją c  w  te n  sposób w a lk i  o zasadniczy p ro b le m . A y e r , odznacza ją 
cy się ty m , że w y p o w ia d a  głośno to, co jego ko le dzy  po c ichu , o św ia d 
cz y ł w p ro s t: „D o p ó ty  d op ók i t ra k tu je m y  to  zagadn ien ie , ja k o  do
tyczące fa k tó w , n ie  p o tra f im y  go oba lić... fa k ty  b y n a jm n ie j n ie  w y 
k lu c z a ją  m oż liw ość  s tan ia  na s ta no w isku , że w szys tko , to co po
s trzegam y —  to  rzeczy m a te r ia ln e “ .1)

S tąd  też z ro d z iła  się m yś l —  n ie p rz y jm o w a n ia  w a lk i na  p o lu  fa k 
tó w , n a to m ia s t uznan ia , że różn ica  zdań m ię d z y  m a te r ia lis ta m i a ide 
a lis ta m i n ie  nosi c h a ra k te ru  fa k tyczn eg o , ale lin g w is ty c z n y  i  że je s t 
ty lk o  spór o s łow a. T a k ty k a  ta  p ozw a la  odg rodz ić  się od zasadnicze
go zagadn ien ia  p o jm o w a n ia  św ia ta  za pom ocą g lędzen ia  o w yższości 
te j lu b  ow e j „ te rm in o lo g i i“ . T a k  też i  czyn ią  sem antycy .

Z azn aczy liśm y  ju ż  u p rzed n io , że u p o d s ta w y  p s e u d o filo z o fii se
m a n ty c z n e j leży, zapożyczone od scholastycznego „n o m in a liz m u “ , 
fa łszyw e  p o jm o w a n ie  s tosunku  p om ię d zy  poszczegó lnym i rzeczam i 
a p o ję c ia m i o g ó ln y m i, w  po łączen iu  z b e rk le y a ń s k im  s u b ie k ty w n y m  
idea lizm em . N e o n o m in a liz m  p rzede  w s z y s tk im  sprow adza  po jedyńcze  
rzeczy  do s u b ie k ty w n y c h  postrzeżeń, a następn ie  o d ry w a  z ja w is k o  
po jedyńcze  od ogólnego, e m p iryczn e  od log icznego  —  podczas g d y  
w  is toc ie  rzeczy są to  ty lk o  dw a  s topn ie  o db ic ia  te j sam ej o b ie k ty w 
n e j rzeczyw is tośc i w  p o zn a n iu  cz łow ieka . A le  sem an tyka  n ie ty lk o  
o d ry w a  lo g ik ę  od dośw iadczen ia  i  od leżącej u  ic h  p o d s ta w y  rzeczy
w is to ś c i m a te r ia ln e j. S e m an tyka  zastępu je  ana lizę  log iczną  przez

b A. J. Ayer „The Foundations of Empirical Knowledge“ , 1940, p. 17, 19.
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ana lizę  lin g w is ty c z n ą , ana lizę  po jęć  i  k a te g o r ii lo g iczn ych  -  
p rzez ana lizę  te rm in ó w , s łów  i  ję z y k o w y c h  oznaczeń pojęć. Se
m a n ty c y  t ra k tu ją  lo g ik ę  ja k o  coś w tó rn eg o , pochodnego, n ie  w  sto
sunku  do o b ie k ty w n e j rzeczyw is tośc i, ale w  s tosunku  do l in g 
w is ty k i,  a w ięc  do ję zyka . T w ie rd z ą  on i, że o log ice  decydu je  
s tru k tu ra  m o w y . K o n s tru k c ja  m y ś li w y p ły w a  z k o n s tru k c ji ję zyka .
G d y b y  A rys to te le s  m ó w ił po ch iń sku , p o s łu g iw a łb y  się zu pe łn ie  
in n ą  lo g ik ą  lu b  co n a jm n ie j zu pe łn ie  in n y m  system em  k a te g o r ii“ . 
N iedorzeczność tego tw ie rd z e n ia  je s t oczyw is ta ; dz ie ła  A rys to te le sa  
są tłum aczone  na ję z y k  c h iń s k i, a le  różn ica  p om ię d zy  n a u ką  A ry s to 
te lesa w y ło żo n ą  po g re cku , a tą  samą nau ką  w y ło żo n ą  po ch iń sku , 
n ie  da się po rów nać  z różn icą , ja k a  zachodzi p om iędzy  n a u ką  A r y 
stote lesa, a n a u ką  P la tdna , pom im o , że obie nap isane są w  ty m  sa- 
-m y m  ję z y k u . A  lo g ik a  G re kó w  Zervasa i  T sa lda risa  je s t znacznie 

b liższa  log ice  N orw ega  Q u is lin g a , n iż  log ice  lu d u  greckiego.

F o rm y  m o w y  s tanow ią  ze w n ę trz n y  w y ra z  lo g iczn ych  fo rm  m y 
ś len ia , a n ie  n a o d w ró t. S k ła d n ia  u trw a la  fo rm y  ję zyko w e , nada jące  
się do w y ra ż a n ia  fo rm  lo g iczn ych  i  o d zw ie rc ia d la  ro z w ó j h is to ry c z 
n y  log icznego m yś le n ia . U  sem antycznych  zaś f i lo z o fó w  stosunek po
m ię dzy  m ow ą  a m yś lą  p rz e d s ta w io n y  je s t o d w ro tn ie . Ję zyk  je s t z ja 
w is k ie m  p ie rw o tn y m , lo g ik a  w tó rn y m , a o b ie k ty w n a  rzeczyw is tość  
trzec io rzę dn ym . T a k i je s t schem at sem antyczny. S k ła d n ia  s łuży 
u  n ic h  za k lu c z  do lo g ik i.  To, co C arnap, W ittg e n s te in  i ich  u czn io 
w ie  n a z y w a ją  „a n a liz ą  lo g iczn ą “ , to  n ic  innego, ja k  ty lk o  s k ła d n io 
w y  ro z b ió r  zdań. „F ilo z o f ia  je s t to  k r y ty k a  ję z y k a “  —  ośw iadcza 
w p ro s t W ittg e n s te in a  w  sw o im  n iedo rzeczn ie  p re te n s jo n a ln y m  
„T ra k ta c ie  lo g ic z n o -f ilo z o fic z n y m “ .1) Jego zaś uczeń Jo h n  W isd om  
oburza  się na n ie k tó ry c h  f ilo z o fó w  za to , że zam ias t a na lizow ać  zna
czenie s łów , s ta ra ją  się po jąć , ja k i  je s t św ia t. „W s z y s tk ie  p ro b le m y  
w spółczesnej lo g ik i n a u k o w e j —  ośw iadcza C arnap  —  p o w in n y  być  
ro z p a try w a n e  ja k o  p ro b le m y  s k ła d n io w e “ . A  z tego w y n ik a  bezpo
średn io , że „ lo g ik a  n a u k i, to  n ic  innego, ja k  ty lk o  log iczna  sk ładn ia  
ję zyka  naukow ego “ .

A le  co w  ta k im  raz ie  d ecyd u je  o s tru k tu rz e  ję z y k a  i  o znaczen iu  
s łów , je ś li  lo g ik a  je s t ty lk o  ic h  następstw em ? Są one u m o w n e  i  do
w o ln e  —  o dp ow iad a ją  sem antycy . „L o g ik a “  —  św iadczą C arnap  —  
to  rzecz w za je m n e j u m o w y “ . „L o g ik a , c z y li p ra w a  d e d u k c ji (w e d le
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te rm in o lo g ii C arnapa —  sk ła d n io w e  p ra w id ła  p rzeksz ta łcan ia  
p rzyp . red ) m ogą b yć  sw obodnie  dob ie rane, m a ją  w ię c  ch a ra k te r 
■umowny i  ja k o  ta k ie  s łużą za podstaw ę  d la  b u d o w y  system u ję z y 

kow ego “ .

W  te n  sposób sem antycy u zu p e łn ia ją  s u b ie k ty w n o - id e a lis ty c z n y  
„n o m in a liz m “  k o n w e n c jo n a lizm e m  lo g iczn ym , tzn . zaprzeczeniem  
o b ie k ty w n e j w a rto ś c i lo g ik i i  p rzeksz ta łcen iem  je j w  system  u m o w 
nych , d o w o ln ie  u s ta n a w ia n ych  re g u ł ję z y k o w y c h . A y e r  p o ró w n y w a  
je  do re g u ł g ry  w  k a r ty . P rz y p a trz m y  się d la  p rz y k ła d u , ja k  p ró b u je  
on  rozw iązać n ie ro zw iąza ln e  d la  id e a lizm u  zagadn ien ie  pogodzenia 
w szechpo tęg i n a u k i z za łożonym  przez sieb ie s u b ie k ty w n y m  c h a ra k 
te re m  odczuć: „T w ie rd z e n ie , że n ie  m ożna skons truow ać  m a te r ia l
n y c h  rzeczy z danych  u m y s ło w y c h , d la tego  że odczucia m a ją  cha 
ra k te r  osob isty, a rzeczy m a te r ia ln e  —  n ie , je s t ta k  samo n ies łuszne, 
ja k  tw ie rd z e n ie , że n ie  m ożna u s ta lić  pow szechnie  o bo w ią zu ją cych  
re g u ł d la  g ry  w  so lite ra  lu b  d la  pasjansa, d la tego że w  grze b ie rze  
u d z ia ł ty lk o  jedna  osoba“ . T a k  w ię c  współczesna f i lo z o f ia  id e a lis ty c z 
na  u podabn ia  się, w e d le  o tw a rte g o  w y z n a n ia  sw o ich  z w o le n n ik ó w , 
do k ład zen ia  pasjansa. O to  do czego d op row adza ją  o n i „n a u k ę  n a u k “ .

Z  „k o n w e n c jo n a liz m e m “  tzn . z id e a lis ty c z n y m  w y m y s łe m  
o u m o w n o śc i i  d ow o lnośc i zasad naukow ego poznan ia  ro z p ra w ił się 
ju ż  L e n in  w  „M a te r ia liz m ie  i  e m p ir io k ry ty c y z m ie “ , k r y ty k u ją c  po
g lą d y  „w ie lk ie g o  f iz y k a  a m ałego f ilo z o fa “  P o in ca re ‘go, k tó ry  tw ie r 
d z ił, że ogó lne za łożen ia  teo re tycznego  p rzy ro d o zn a w s tw a  są czysto 
u m o w n y m i p rze s ła n kam i, z a le ż n y m i od u zna n ia  lud zk ieg o . L e n in  
w y ja ś n ił,  że te o r ia  ta, w ys tę p u ją ca  w  ch a rak te rze  „n o w o ś c i“  f i lo z o 
f ic z n e j, p o w ta rza  p ra s ta ry  b łą d  agnostycyzm u. I  w  o dp ow iedz i na 
tw ie rd z e n ie  „N ie  m ożem y m yś leć  n iczego p rócz m y ś li“  L e n in  za
p ro te s to w a ł: „M y lic ie  się  p . P o inca re  i  pańsk ie  dz ie ła  dowodzą, że b y 
w a ją  lu d z ie , k tó rz y  p o tra f ią  m yś leć  ty lk o  nonsensam i“ . P u b lik a c je  
n a jn o w szych  id e a lis tó w  dosta rcza ją  coraz to  n o w y c h  dow odów  na to.

S p row adzen ie  lo g ik i do s k ła d n i i  system u sy m b o li, d a jących  się 
p rzekszta łcać w e d le  u m o w n y c h  re g u ł oraz uznan ie  p ra w d y  n ie  ty lk o  
za n ieos iąga lną , a le  za zbyteczną  i  bezsensowną —  oto o s ta tn i sto
p ie ń  u p a d ku  id e a lizm u . Jego m etoda  —  to  so fis tyka , jego  te o r ia  -  
to  n ih i liz m . I  to  n ie  ty lk o  gnoseo log iczny n ih iliz m .

K ie d y  b o w ie m  sem an tycy  przechodzą od te o r ii poznan ia  dó in 
n y c h  ga łęz i f i lo z o f i i ,  przenoszą sw ój n ih i l iz m  i w  te dz iedz iny . Po-
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,  , . • , w  lo£?ice i  te o r i i  poznan ia  uw a ża ją  sem an tycy  w sze lk ie
d ob n ie , ja k  w  log>ce j  te o m  ^  >pseudopoj,,c i!,.., , ak

uzasadnień d o ko n u ją  o n i id e n tyczn e j o p e ra c ji: o sw ia d -
P o jęcia  e tyczne są „p s e u d o p o je c ia n d ,

i  ja k o  ta k ie  n ie  pod lega ją  ana liz ie . , , te
K ie d y  pow iadam  kom uś: „P o s tą p ił pan  n ie ła d n ie  k ra d n ą c  te

• "■ i a __nb iaśn ia  A y e r  w  cy to w an e j ju z  w y ż e j książce „J ę z y  ,
p ien iądze  ob(J_  s tw ie rdzam  niczego w ię ce j, n iż  g d y b y m  po-
p ra w d a  i  lo g ik a  te p ie n iądze“ ... M ó w ią c , że o k re ś lo -
w ie d z ia ł pop ros tu . „P  P czyn ią  p rzez to  żadnego
mego ro d z a ju  u czynek  je s t d ó b r ^ ^  f  d ok ład n ie  te n  sam

fa k tyczn e g o  s t w i e r d z e n i ^ w  stosUn k u  do „p ra w d y “ , 
schem at sem antyczny, y  bezsensow nym  pseudopo ję-

ciem , ta k  ja k  „p  ta m i e tycz.nym i. Z n a jd u ją  się om  m e

' u ■ szła Dn aenostycyzmu dochodzi am oralizm .
°  A le  c a ły  ten  f ilo z o fic z n y  nonsens m a  sw ó j b a rdzo  d o b itn y  sens

1 n u czn y  k tó ry  p rz e ja w ia  sie z ca łą w y ra z is to ś c ią  w  p ism ach  K o -  
p o lity c z n y , k to  y  P i , s tu a r t  Chase, d robnom ieszczansk i
rzybsk ieg o , A ™ ld.a * " u j , cy  s i?  u k ła d a n ie m  rece p t, m a ją -
ekonom is ta  a m e ry k a ń s k i a j n « W  * ^  naczy taw szy s ie  dz ie ł 
„„„V, 7-anobiec do leg liw o śc iom  kapita lizm u, ^  j  J ^

Zs tó w a jyego"ąksPir,ś k a , k tó ra  u ka za ła  sie w  la tach , k ie d y  sza le li H i t le r  
i Ł Ł  sk ie row ana  b y ła  p rze c iw ko  „ t y r a n i i “ , a le  b y n a jm n ie j n ie  
p rze c iw ko  ty r a n i i  fa szys to w sk ie j,, a ty lk o  p rz e c iw  „ ty ia n n  s w  .
C zy może p o ry w a  się do w a lk i  z faszyzm em , k to re g o  groźba za w is ła  
nad św ia tem ? N ie , to  n ie  je s t zadanie se m a n tyk i. S em an tyka  p o w ia 
da że a b s tra kcy jn e  po jęc ie  „fa s z y z m “  n a le ży  poddać a na liz ie  seman 
t z n e j  i  w y ja ś n ić , co w ła ś c iw ie  znaczy „ fa s z y z m “ . W  w y n ik u  te j 
a n a liz y  sem antyka  dochodzi do w n io s k u , że „ te rm in  te n  sam w  so
b ie  n ic  n ie  znaczy“ . „C z y  trzeba  w ię c  obaw iać  się faszyzm u i  w a lczyc  
z n im ? _  za p y tu je  Chase i  odpow iada : „ K to  w y z n a je  sem antykę , n ie  
b o i się ty c h  s trach ów  i  n ie  zam ierza  w a lczyć  z n im i“ . I  oto w id z im y  
ja k  sem antyczna g ra  s łów  s ta je  się b ro n ią  ideo log iczną  w  ręka ch  po

p le czn ikó w  faszyzm u, , Ł .
Chase pisze d a le j: „N ie  lu b ię  d y k ta to ró w , szczególnie w  s ty lu

fa szys to w sk im , a le  jes-zcze b a rd z ie j n ie n a w id z ę  p rz y k ro ś c i zw iąza -
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n ych  z w spółczesną w o jn ą ...“ . „C z y  m ogę, będąc A m e ry k a n in e m , na 
ty le  lu b ić  n a ró d  ro s y js k i, b y  p rz y c z y n ić  się do ś m ie rc i dz ies ią tek t y 
s ięcy m o ich  w sp ó łro d a kó w  w  w o jn ie  p rze c iw ko  N iem com , W łochom  
lu b  Japon ii?  O dpow iedź będzie  b rz m ia ła : n ie !“ .1) O kazu je  się w ięc , 
że n ie  lu b i on „n a  ty le “  n a ro d u  ro sy jsk ie g o ! On, d la  k tó re g o  „h o n o r 
n a ro d o w y “  je s t p u s ty m  s łow em , zasłania  się m iło śc ią  d la  n a rod u  
a m e ryka ńsk ie go ! W  is toc ie  rzeczy  n ie  ty lk o  n ie n a w id z i on narodu  
rosy jsk ieg o , a le n ie n a w id z i on ró w n ie ż  sw ojego w łasnego narodu. 
A  w szys tk ie  jego  s ta ra n ia  m a ją  na ce lu  je d y n ie  u trz y m a n ie  tego n a 
ro d u  w  ja rz m ie  gospodarczym , p o lity c z n y m  i duch ow ym .

Przez całe la ta  k rz y c z a ł Chase o chaosie e kon om icznym , panoszą
cym  się w  S tanach Z jed no czon ych  i  szuka ł ś ro d kó w  d la  ra to w a n ia  
k a p ita liz m u . Teraz p rzysze d ł do w n io s k u , że ź ród ło  z ła  t k w i  w  cha
osie lin g w is ty c z n y m . W sze lk ie  zabu rzen ia  ekonom iczne  i  p o lity czn o  
p o w s ta ją  na sk u te k  w za jem nego  n ie z ro zu m ie n ia  się lu d z i, a to  je s t 
w y n ik ie m  n iedoskona łośc i ich  środka  porozum iew aw czego  c z y li ję 
zyka . A  może jakąś  ro lę  g ra ją  tu  sprzeczności in te resó w  k lasow ych?  
B zd u ra ! A n ta g o n iz m  w y z y s k iw a c z y  i  w y z y s k iw a n y c h ?  B zd u ra ! 
A n a rc h ia  k a p ita lis ty c z n e g o  system u p ro d u k c ji?  B zd u ra ! W a lka  
u c iśn io n ych  n a rod ów  p rz e c iw k o  im p e r ia lis ty c z n e j n ie w o li?  B zd u ra ! 
P rzyczyn a  le ży  w y łą c z n ie  w e  w z a je m n y m  n ie z ro z u m ie n iu , w y n ik a 

ją c y m  z b ra k u  p rzeszko len ia  sem antycznego.
„K a p ita liz m ?  —  k r z y w i się  Chase. —  T ak iego  s tw o rze n ia  n ie  m a 

na św iecie . „ K a p ita ł“  —  to  ty lk o  s łow o... S p ró b u jc ie  s fo to g ra fo w ać  
„ k a p ita ł“  w  tra k c ie  dz ia łan ia ... Co znaczą te w s z y s tk ie  te rm in y ?  
P ra w d ę  m ów iąc , n ie  w ie m . B y łe m  p rze kon an y , że w ie m , d o p ó k i n ie  
za zn a jo m iłe m  się z se m a n tyką “ . Chcecie w a lczyć  z k a p ita liz m e m , 
Im p e r ia liz m e m  i faszyzm em ? Co za zacofan ie . Co za a n a lfa b e tyzm  
sem antyczny! D ążyc ie  k u  „p o s tę p o w i“ , „d e m o k ra c ji*  i  „w o lnośc ią?  
A le ż  to  p rzec ież c h im e ry , p ow sta łe  na sku te k  b e zk ry tyczn e g o  pos łu 
g iw a n ia  się  s ło w a m i!“  T u ta j w ię c  w id z im y  na czym  polega is to ta  

se m a n ty k i, i  sens ca łe j ich  f i lo z o f i i !
I, Chase n ie  je s t odosobn iony  w  sw o im  b e zs iln ym  dążeniu  do po

w s trz y m a n ia  zapomocą sem an tycznych  zaklęć w a lk i  mas lu d o w y c h  
o w o lność . „ I le ż  to k r w i  p rze la n o  za s łow o „w o ln o ś ć “ , bezsensowne 
za rów no  d la  zabó jców , ja k  i  d la  za b ity c h ! K to  p o tra f i  o k re ś lić , 
w  im ię  czego to c z y ły  się d w ie  w o jn y  św ia to w e? “  w y k rz y k u je
'R ich a rd  N o rth . A le  k to , n ie  idąc za p rz y k ła d e m  N o rth a , w a lc z y ł

!) St. Chase „The Tyranny of Words“ , pp. 340. 339.
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p rz e c iw k o  fa szys to w sk im  b a rba rzyń com , te n  w ie  doskona le , o co 
w a lc z y ł N o r th  chce p rz y  pom ocy s e m a n ty k i p ozbaw ić  sensu m e  ty  
L  ś S ie ty  p o ry w  b o jo w n ik ó w  p rze c iw ko  fa szyzm o w i, a le  zarazem  
w s z d S  p r z e s Ł  obecną i  p rzysz łą  w a lk ą  lu d z i o w o lność. A le  przez 
, 0  ods łan ia  on  * l k o  sw o je  re a k c y jn e  w n ę trz e , s w o ją  m enaw .sc  do

WOM°odCl  ‘s e m a n ty c z n a ^ w ^ ilo z o f ii a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j je s t je d n y m

-u .
ia k l do” w M c ż e n ia  i  lo g ik ę , w  rzeczyw is tośc i d o k try n a  ich

ko w e so  poznan ia  i  log icznego y , .
r •- +r.7faVin ko n ieczn ie  w y rz e c  się p ra w  lo g ik i.

niei i o g " p “ j ta - ^ in e i,iest b' T średrA10gl P 7 9  is tn ie n ie  k a p ita liz m u  s ta ło  się h a -

m u lcem “ h is to ryczne go  ro z w o ju  społeczności lu d z k ie j i  że u s tró j k a -

P‘ ‘ o S k t " w r p C a n T e S h L to T y c z n J  p ra w id ło w o ś c i n ie  da Sie p o -
d ó z b u rż u a z y jn y m  doznan iem . K e a kc ja  ideo log iczna  obroncow

b u S u a z ji  na  n ie u A ro n n ą  p ra w id ło w o ść  u p a d k u  u s tro ju  k a p .ta -  
b u rz u a z ji na  s tan ia  i  ro z w o ju  now ego s o c ja li-
lis tycznego , na p r a w i nieZwyci ężoność n o w ych , pos tępow ych
stycznego spo eczen , , na  zaprzeczen iu  h is to ry c z n e j p ra -

■ — j
r e ń r r o ż u m n o ś c i “  i  „ lo g iczn o śc i“  w szys tk ieg o  co is tn ie je  i  w y rz e -

czem u się rac jo n a ln e g  p tw ie rd z ij że a k a d e m ic k a  f i lo z o f ia  i  for- 
Chase w ie , co ro  i, n iż  u }atw ia ły  poznan ie  i  na leża łoby  je

m a lna  logika racze j u  r  oba la  zasadę lo g iczn e j konse-

o d rzu c ić “ . W ie  on. ez’ g.ę ch ase ‘0w i i  je m u  pod ob nym  -
k w e n c ji.  Je ś li lo g  P zm ien ia  p ra w a  lo g ik i w  m y śl a fo ry z m u
ty m  gorze j d la  log  k  . samem u  sobie? D oskona le  w ięc ,
W a ta  W h itm a n a : „J a k to , ja  przeczę

bądę nada l p rze czy ł sobie C arnap  p rz y z n a je  p ie rw sze ńs tw o
W ittg e n s te in , k tó re m u  £ n t, Cznej. b re d z i o czym ś „p o n a d lo g icz - 

w  w y n a le z ie n iu  m e q czym ś >c0 m o in a  w ykazać , ale

n y m  , „ n  ją  Y w ie d z ie ć“ . T w ie rd z i, że s łow a m e  są w  stanie

w y L ” ejego f i lo z r f i i  i  p rzegadaw szy 187 s tro n  sw o je j k s ią ż k i 
w y ra z ie  jeg  m o żna Qs w y p o w ie d z ie c, n a -
obw ieszcza na  188 -m ej. „ J ^ i
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le ży  m ilczeć  o ty m “ . N ie s te ty  je d n a k  sam n ie  stosu je  się do te j m ąd 
re j ra d y  i  pow iada : „M o je  sądy w y ja ś n ia ją  m y ś l w  n as tę pu jący  spo
sób —  ci, k tó rz y  m n ie  ro z u m ie ją  u św ia d a m ia ją  sobie w  końcu , że są
d y  te są bezsensowne, k ie d y  p rz e b rn ą  naw skroś  n ic h , po n ic h  i  przezr 
n ie ...“ . I  im  p rędze j z n ic h  w y b rn ą  —  d o d a jm y  z  naszej s tro n y . Jest 
to  w  ka żd ym  raz ie  cenne w y z n a n ie  w  ustach  za łożyc ie la  szko ły , k tó 
ra  rośc i sobie p re te n s je  do w y k ry w a n ia  n iedorzeczności w  d o k try 
n a ch  in n y c h  szkół.

W  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  „K a ż d y  je s t h is to ry k ie m  d la  sieb ie sa
m ego“  u c h y la  K a ro l B e cke r rą b ka  zasłony z nad  ciem ności i  m a raz
m u , p a n u ją cych  w e  w spó łczesnej id e o lo g ii b u rż u a z y jn e j: „S p od z ie 
w a ją  się coś znaleźć, n ie  szuka jąc w ca le , oczeku ją  osta tecznych  odpo
w ie d z i na zagadkę życia , zdecydow an ie  w y rz e k a ją c  się s ta w ia n ia  ja 
k ic h k o lw ie k  p y ta ń “ .1) W szystko  w y d a je  się im  bezsensowne, n ie m ą d re  
i  n iedorzeczne, pon iew aż w szys tko  o db yw a  się n ie  tak , ja k b y  ch c ie li, 
pon ie w aż  h is to r ia  idz ie  sw o ją  drogą, n ie od pa rc ie  u tw ie rd z a ją c  now e  
z jaw iska .

„F ilo z o fia , k tó ra  uzna je  za rozsądną je d y n ie  lo g ik ę  d e d u k c y jn ą  
i  in d u k c y jn ą  —  pisze Z uzanna  L a n g e r —  a w szys tk ie  inn e  fu n k c je  
lu d z k ie  okreś la  ja k o  „e m o c jo n a ln e “ , ir ra c jo n a ln e  i  zw ierzęce, d o p a tru 
je  się w  n a m ię tn y c h  i  n ie n a u k o w y c h  ideo log iach  now oczesnych je d y 
n ie  co fn ię c ia  się k u  s ta n o w i „p rz e d -lo g ic z n e m u “ . Z uza nn ie  L a n g e r i  je j 
w spó łtow a rzyszo m  n ie w yg o d n e  są w y m a g a n ia  lo g ik i in d u k c y jn e j,, 
to  też odczu w a ją  o n i pociąg , coś w  ro d z a ju  słabości k u  s ta n o w i p rzed - 
log icznem u. Z  p e łn y m  z ro zu m ie n ie m  c y tu je  Z uzanna  L a n g e r T h o r-  
b u rn a  (T h o rb u rn  „ A r t  and  th e  U nconsc ious“ ). „Sądzę, że na poe tę  

n a le ży  p a trz y ć  ja k  na cz łow ieka , dążącego do p ro s to ty  dziecięcego 
w y ra ż a n ia  się. Jego celem  je s t —  m yś leć  ja k  dziecko, i  rozum ieć  ja k  
dz iecko...“  L a n g e r m a rzy  o ty m , aby i  f i lo z o f ia  co fnę ła  się do d z ie c iń 
s tw a  i  w y rz e k ła  s ię  naukow ego  p o jm o w a n ia  św ia ta  oraz log icznego 
sposobu m yś le n ia . W zyw a  ona do „u su n ię c ia  b a r ie ry  p om ię d zy  nauką  
a ob łędem “  i  ro zw a d n ia  f i lo z o f ię  se m a n tyczn ym i b re d n ia m i.

S tu a rt Chase z rozkoszą spogląda na swego ko ta  H o b b y : „H o b b y  
n ie  u lega h a lu cyn a c jo m , p o w s ta ły m  n a sku te k  n ie w ła śc iw e g o  użyc ia  
s łów . P rzez całe sw o je  życ ie  pozostan ie  rea lis tą ... n ie  m a jąc  n ic  
W spólnego z f i lo z o f ią  i  lo g ik ą  fo rm a ln ą “ . K o c i ro zu m  je s t idea łem  
Chase‘a. „K ie d y  czu ję , że b łądzę  w  d żung lach  ję z y k a  —  pisze on —
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spoglądam  na H obby , ja ko  pew nego ro d z a ju  kom pas“ . Chase n ie  
zda je  sobie sp ra w y , że szydzi z samego s ieb ie , że w y s ta w ia  na po 
śm iew isko  sieb ie  i  sw o ją  p seudo filo zo fię . N ie  ro zu m ie  tego ró w n ie ż  
Z uzanna  Lan ge r. T ra k tu je  ona pow ażn ie  tę  ko c ią  f ilo z o fię  i  m ia uczy  
un isono  z Chase‘m . „K o c i ś w ia t n ie  je s t za fa łszow any  w ie rz e n ia m i 
i w y m y s ła m i p o e ty c k im i, p o w s ta ją c y m i na  g ru n c ie  ję z y k a '1... J a k iż  
to cza ru ją cy  due t na dachu współczesnej f i lo z o f i i  id e a lis tyczn e j!

„P o  s tu le c iu  n a u k i i  postępu —  pisze Z uzanna  L a n g e r w  końco 
w y m  rozdz ia le  sw o je j „F i lo z o f i i  w  n o w y m  u ję c iu “  —  w a h a d ło  w y 
c h y li ło  s ię  w  p rze c iw n ą  stronę : irra c jo n a ln e  s iły  naszej zw ierzęce j 
n a tu ry  p o w in n y  o d p ra w ić  sw ój „sab a t cza ro w n ic “ .

Łam ańce  m yś low e  sem antycznych  o b sku ra n tó w  —  to  w ła ś n ie  ów  
sabat cza row n ic , o d p ra w ia n y  w  m ro k u , ja k i  w y p e łn ia  życ ie  ducho

w e w spó łczesnej b u rż u a z ji.
*  *  *

Ja k  w szys tk ie  inne  d o k try n y  w spółczesnej f i lo z o f i i  id e a lis ty c z 
n e j, id e a lizm  sem antyczny je s t p ro d u k te m  g n ic ia  i  u p a d ku  k u ltu ra l*  
nego społeczeństwa ka p ita lis tyczn eg o . Ja k  w szys tk ie  inn e  p rą d y  
w spó łczesne j f i lo z o f i i  id e a lis tyczn e j, id e a lizm  sem antyczny s łuży  
im p e r ia liz m o w i za duchow ą b ro ń  w  w a lce  p rz e c iw ko  p os tępow ym  

¡ideom naszych czasów.



PROBLEMY! IDEE
Włodzimierz Sokorski

Na diodze ku reformie
szkolnictwa wyższego

Problem szkół wyższych należy rozpatrywać w  trzech zasadniczych aspek
tach: składu socjalnego uczącej się młodzieży, struktury organizacyjnej Insty
tutów Naukowych i Szkół Wyższych oraz reformy nauczania. Są to zagadnienia 
tak ściśle ze sobą powiązane, że roztrzygnięcie któregokolwiek z wyżej wymie
nionych elementów w oderwaniu od całości jest zupełnie niemożliwe.

Zagadnienie składu socjalnego naszych Uniwersytetów, jest częścią składową 
problemu inteligencji, która wypełniając swe funkcje w  państwie klasowym 
była z natury rzeczy silnie związana z panującym ustrojem zarówno politycz
nie, jak i  socjalnie.

W państwach absołutystyczno-feudalnych inteligencja była więc w  głównej 
mierze pochodzenia szlacheckiego; rewolucje burżuazyjne rozszerzyły je j bazę 
społeczną na dzieci pochodzenia mieszczańskiego i bogatej części chłopstwa,' 

dopiero zaś państwo socjalistyczne, bądź demokracji ludowej stworzyły nie
zbędne przesłanki dla przesunięcia punktu ciężkości układu społecznego inte
ligencji w  kierunku klasy robotniczej i niezamożnego chłopstwa.

H-* *

Przeprowadzona u nas na wiosnę 1947 roku przez Radę Szkół Wyższych 
■ankieta wśród uczącej się młodzieży, potwierdziła ostrość problemu inteligen
cji.

_ Na 21954 studentów wyższych uczelni, którzy w ypełnili ankietę, dotyczącą 
ośrodków warszawskiego, poznańskiego, łódzkiego, wrocławskiego, gdańskiego, 
a więc bez Krakowa, (gdzie położenie jest jeszcze gorsze), podało pochodzenie:

robotnicze — 917 studentów
rzern eślnicze — 1770 >>
urzędnicze — 6226 >»
nauczycielskie — 1538 >>
wojskowe — 433 ł»
wolne zawody p -  3113 1 »
kupieckie — 5506 >>
rolnicze — 2408 )i

małorolne — 43 >>
Należy zaznaczyć, że ankieta polegała na dobrowolnym jej wypełnieniu przez 

każdego słuchacza uczelni, a więc wiele pozycji jest nieścisłych. Wiele bowiem 
dzieci byłych właścicieli ziemskich podało pochodzenie rolnicze, olbrzymia
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większość dzieci pochodzenia rzemieślniczego stanowi również dzieci drobno
mieszczaństwa. Ale, jeżeli nawet przyjm iemy powyższe dane, jako obowiązu
jące, to otrzymamy, że procent dzieci robotniczych wynosi 4,1%, małorolnych 
0,2%, dzieci inteligencji 37,3% oraz, dzieci pochodzenia drobnomieszczańskie- 
go — 47,3%.

Nie o wiele lepiej ,a nawet w  niektórych ośrodkach gorzej (Wrocław) w y
pada skład socjalny kursów wstępnych ,gdzie cyfra dzieci pochodzenia robotni
czego przeciętnie oscyluje od 6 do 12%.

O czym świadczą powyższe cyfry? Mówią nam przede wszystkim o tym, 
że skład socjalny Uniwersytetów jak dotąd, nie uległ zmianie i, że dalsze u trzy
manie .obecnego stanu rzeczy na tym  odcinku nie odpowiada kierunkowi roz
wojowemu naszego państwa. Jeśli nie dokonamy przełomu w  tej dziedzinie, 
dalsze wypaczanie kręgosłupa społecznego naszej inteligencji pogłębi jeszcze 
bardziej rozdźwięk między zwycięską klasą robotniczą a młodzieżą in te li
gencką,- traktowaną przez pewne koła reakcyjne jako wygodny azyl dla warstw 
historycznie pokonanych. Dalsze utrzymywanie obecnego stanu rzeczy skrzy
wiłoby nadto rozwój klasy robotniczej, gdyby klasa ta nie mogła dać państwu 
ludowemu kadr własnej, pracującej inteligencji.

.Jakie  należałoby więc znaleźć wyjście?

W pierwszym rzędzie trzeba stworzyć warunki, które ułątwią dostęp 
dzieciom robotników oraz niezamożnych chłopów do naszych uczelni. Powołanie 
do życia kom isji kw alifikacyjnych przez Ministerstwo Oświaty jest niewątpli
wie poważnym krokiem naprzód. Pociągnięcie to nie decyduje jednak jeszcze 
o wygraniu bitwy. Normalne szkolnictwo nie prędko zdoła zapewnić nam ko
nieczny kontyngent dzieci robotników i chłopów, chociażby z tego względu, 
że trudne warunki materialne oraz charakter szkolenia zespołowego podczas 
okupacji, ograniczyły przeważnie ich wykształcenie do siedmiu, ośmiu klas. 
Chcąc w  sposób rozstrzygający zmienić sytuację ,musimy więc stworzyć sze
rok i wachlarz szkolnictwa dla dorosłych i  dla młodzieży robotniczej, pracują
cej zawodowo, szkoląc ją w  przyśpieszonym tempie i umożliwiając je j najlep
szej części wstępowanie do szkół wyższych.

Kładziemy tak poważny nacisk na problem składu .socjalnego słuchaczy wyż
szych uczelni ,nie dlatego, że chcielibyśmy utrudnić dostęp dla dzieci inteligen
cji, czy nawet drobnomieszczaństwa. Chcemy tylko świadomie i  stanowczo 
przechylić wagę na korzyść inteligencji, pochodzenia robotniczego i  chłop- 
sk.ego, ponieważ tego wymaga logika zwycięskiej demokracji ludowej, ponie
waż tego wymaga struktura  naszego państwa i konieczność dziejowa jego h i
storycznego rozwoju.

Rozstrzygnięcie tego zagadnienia wymaga jednocześnie zmiany struktury 
organizacyjnej szkół wyższych oraz przebudowy programów nauczania. Auto
nomia naszych szkół wyższych, jednoznaczna niekiedy z samowolą poszczegól
nych republik uniwersyteckich, jest dzisiaj' w  warunkach nowoczesnego pań
stwa, planującego wszystkie swoje poczynana pozostałością jeszcze z okresu 
szlachecko-feudalnego. Wszędzie, gdzie miała miejsce mniej lub więcej kon
sekwentna rewolucja burżuazyjna (Francja, Ameryka) ten typ autonomii został
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zniesiony i  zastąpiony centralnym ośrodkiem administracyjnym wyższego szkol
nictwa, gdyż burżuazja dobrze zdawała sobie sprawę z destruktywnej ro li auto
nomii uniwersytetów, stanowiącej hamulec dla wolności badań naukowych 
i uniemożliwiającej wszelki naukowy postęp.

Jeśli dziś wstecznictwo staje się obrońcą autonomii uniwersyteckiej daw
nego typu, to ty lko  dlatego, że obecnie burżuazja nie jest już zainteresowana 
w postępie, w  dalszym rozwoju sił produkcyjnych i  w  dalszym udoskonalaniu 
metod poznania prawdy obiektywnej, a chciałaby wszelkimi siłami zachować 
i utrzymać w  warunkach wciąż rosnących sił demokracji ludowej oazę zaco
fania i  „naukowej“ placówki w alk i z marksizmem — jaką byty dotychczas 
nasze wyższe uczelnie.

Masy ludowe nie kwestionują bynajmniej prawa do samorządu naukowego. 
Przeciwnie, pro jekt Rady Szkół Wyższych idzie w  w ielu wypadkach nawet 
w kierunku rozszerzenia uprawnień tego. samorządu. Scentralizowanie ośrod
ka dyspozycyjnego' przy M inisterstwie Oświaty w  postaci Rady Głównej Nauki 
i  Szkól Wyższych, stwarza jednak możność planowania nauki i nauczania, opie
rając jednocześnie dyspozycyjny czynnik administrujący Ministerstwa Oświaty 
o Radę Główną, która w sprawach nauki posiadać ma glos decydujący, a nie 
tylko doradczy. Senaty akademickie zachowują swoje uprawnienia w  bezpośred
nim  zarządzaniu szkołą. Wybierają one też trzech kandydatów na rektora, 
z których jedhego zatwierdza M inister Oświaty, po wysłuchaniu opinii Rady.

Wprowadzenie zasady hab ilitac ji przez Radę Główną Nauki obok habilitacji 
wydziałowej ma z kolei na celu zabezpieczenie dopływu nowych sił naukowych, 
zwłaszcza z tych dziedzin nauki, które dotychczas nie były reprezentowane 
w naszych szkołach wyższych.

Chodzi nadto w  projektowanej reform ie szkół wyższych o konsekwentne 
zrealizowanie zasady dwustapniowości1 zgodnie ze strukturą gospodarczą 
naszego państwa, jako państwa przemysłowo-rolniczego.' Dążymy doi te
go, żeby wykształcenie zawodowe stanowiło nie całość zamkniętą i  oder
waną od wykształcenia akademickiego', lecz, żeby, dając określone pra
wa zawodowe, stanowiło jednocześnie preludium do wykształcenia nau
kowego. Warunkiem tego rodzaju dwustopniowości ma być zasada, żeby dy
plom zawodowy, np. inżyniera-technika, czy inżyniera-agronoma lub inżyniera- 
ekonomisty dawał pełne uprawnienia w wykonywaniu swojej pracy zawodo
wej i  jednocześnie dawał pełne prawo do kontynuowania studiów akademic
kich. Dotąd np. szkoła Wawelberga była zamkniętą całością, toteż je j słuchacz 
me miał możności pogłębiania dalszych studiów na Politechnice. Tego rodza
ju  stan stwarzał przyw ile j dla inżynierów dyplomowanych i  tworzył zrozumiałą 
n echęć młodzieży do wstępowania do szkół zawodowych, (w ich pojęciu szkół 
niższego stopnia). W rezultacie w  Polsce przypadało na jednego technika dwóch 
inżynierów dyplomowanych, podczas gdy w  Ameryce, w Niemczech lub ZSRR 
stosunek ten był wręcz odwrotny, ponieważ na jednego dyplomowanego inży
niera przypadało 7 — 11 techników.

Na wydziale humanistycznym podobna reforma wymaga wręcz zasadniczego 
przewrotu w  strukturze nauczania. Dotąd ty tu ł magistra był tytułem nauko-
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wym, n ’e dającym jednak uprawnień zawodowych. Dla pełnienia zawodu nau
czycielskiego wymagane było dodatkowe roczne studium pedagogiczne.

W obecnej chw ili plany idą w  tym kierunku, żeby ty tu ł magistra stał saę 
tytułem zawodowym a więc, żeby czteroletnie studium zawierało niezbędne 
elementy studium pedagog ezmego i aby dopiero ty tu ł doktora byl właściwym 
tytułem naukowym.

Na wydziale medycznym pro jekt .Ministerstwa Zdrowia, k tó ry  jest podsta
wą prac komisyjnych przewiduje również wyraźne skrócenie studiów teore
tycznych na rzecz studiów praktycznych, warunkujących wykonywanie właś
ciwego zawodu.

Przewiduje się tu podział studiów na teoretyczne odbywające się na Uni
wersytecie pod kierunkiem Ministerstwa^Oświaty oraz praktyczne, odbywają
ce się w  szpitalach i  k lin ikach pod kierunkiem M  nisterstwa Zdrowia. Przy tym 
czas trwania studiów teoretycznych zostałby skrócony do la t czterech, a czas 
studiów praktycznych przedłużony do 40 tygodni. Łącznie student zyskiwałby 
pół roku z przesunięciem punktu ciężkości na studium praktyczne.

Projekt reorganizacji studiów farmaceutycznych przewiduje też 'wprowadze
nie dwustopniowości z uwzględnieniem potrzeb przemysłu farmaceutycznego, 
tj. wprowadzając tyitui magistra farm acji dla pragnących się poświęcić prak
tycznemu zawodowi aptecznemu i ty tu ł magistra nauk farmaceutycznych dla 
studentów kształcących się na pracowników naukowych. Tytu ł zawodowy ma
gistra farm acji wymagałby trzyletniego studium teoretycznego i  niezbędnej 
p raktyk i dla pracownków apteki, tytu ł naukowy zaś wymagałby czwartego 
roku studiów z określoną specjalizacją (kierunek farmaceutyczno-chemiczny, 
biotechniczny oraz bromatologiczny).

Studium ekonomiczno-handlowe rozpadałoby się również na trzyletnie, da
jące ty tu ł inżyniera-ekonomisty, plus roczne, specjał żujące, dające ty tu ł nau
kowy magistra.

To samo dotyczy studium rolniczego.
Dwustopniowość jest jednak tylko częścią projektowanej reformy. Zasad

niczej przebudowie ma ulec również program nauczania. Uniwersytety muszą 
dawać nie ty lko  określoną sumę wiedzy ścisłej, lecz muszą też nauczyć młodego 
¿złów oka myśleć. Wiedza winna stać się orężem w  ręku człowieka, patrzącego 
na otaczające nas zjawiska, jako na pewien proces historycznego rozwoju., orę
żem pozwalającym tym procesem świadomie kierować.

Celem nauki w  tym rozumieniu musi być przestawienie umysłowości czło
wieka z torów przypadkowych doznań emocjonalnych, (u podłoża których le
żą nawyki myślowe, odchodzącej w  przeszłość epoki), na to r widzenia rzeczywi
stości w  je j wiecznym ruchu, w  je j procesie dialektycznego rozwoju. Człowiek, 
k tó ry w  ten sposób nauczy się patrzeć na otaczające go wydarzenia, w  olbrzy
mim stopniu u w ielokrotni swą odkrywczość, przyśpieszy swój postęp oraz świa
domy udział w  życiu społeczności ludzkiej.

Sprawę reformy nauczania stawiamy ma płaszczyźnie przystosowania pro
gramów do ostatnich zdobyczy wiedzy. Czynimy to nie gwoli dogmatycznego 
nagięcia kierunku rozwojowego, lecz gwoli zapewnienia naszemu kra jow i na j
bardziej wydatnego udziału w  osiągnięciach nowoczesnej nauki.
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Z tych też wzglądów uważamy za konieczne wprowadzenie na uczelniach, 
jako obowiązkowego przedmiotu „H isto rii Doktryn Ekonomicznych oraz za
znajomienia słuchaczy z metodyką myślenia materializmu dialektycznego.

Uważamy bowiem za konieczne przebudowanie retrospektywnego spojrze
nia na procesy historyczne, zarówno państwa, jak i  ku ltu r narodowych, zgod
nie z odkrytym i i naukowo stwierdzonymi prawami historycznego rozwoju.

„Ludzie tworzą sami własną historię“ — mówi Engels w  liście do Starken- 
berga — „ale dotychczas nawet w  granicach danego, ściśle wyodrębnionego 
społeczeństwa nie kierowali są  oni w  tej czynności ogólną wolą, nie działali 
według ogólnego planu. Dążności ich krzyżują się i właśnie dlatego we wszyst
kich takich społeczeństwach panuje konieczność, której uzupełnieniem i  fo r
mą przejawiania się na zewnątrz jest przypadkowość. Koniecznością przebija
jącą się tu  poprzez wszelką przypadkowość jest znowu ostatecznie konieczność 
ekonomiczna“ .

„Przy tym  należy pamiętać — imówi dalej Engels — że sprawa nie przedsta
wia się w  ten sposób, że jedynie położenie ekonomiczne jest przyczyną, wszyst
ko zaś inne jest wyłącznie biernym skutkiem. Przeciwnie zachodzą tu  wzajemne 
oddziaływanie na podstawie konieczności ekonomicznej, która w  ostatniej in 
stancji toruje sobie zawsze drogę“ .

Zadaniem nauki, ścisłej nauki, musi się stać podawanie procesów i zja
wisk w  ich faktycznym przebiegu, a nie w  zniekształconym. „Ideologia do
tychczasowa jest bowiem procesem dokonywanym przez tak zwanego m yśli
ciela wprawdzie ze świadomością, lecz z opaczną świadomością“ . (Engels 
w  liście do Mehringa).

Zagadnienie oczyszczania naszych nauk historyczno-ekonomicznych, cźy też 
nauk związanych z problematyką ku ltury, z komplikacyjnego nałogu sumowa
nia faktów  przy jednoczesnym niewidzeniu właściwych s ił napędowych 
historii, jest zagadnieniem naszej przyszłości, naszej drogi historycznej i  w  tych 
warunkach jest przede wszystkim zagadnieniem par excellence naukowym.

I dlatego nie wprowadzając monopolu światopoglądu materialistycznego, mu
simy postawić w  całej rozciągłości zagadnienie nie tylko wprowadzenia do pro
gramów nauczania nowych, wyżej wymienionych dyscyplin naukowych, lecz 
również przejrzenia metody wykładu dotychczasowych dyscyplin, uzupełnia
jąc je nowoczesnymi zdobyczami wiedzy i przesuwając w  dziedzinie, zwłaszcza 
h is torii punkt ciężkości badań naukowych, na zagadnienia decydujące w  osta
tecznym rachunku, to jest na procesy ekonomiczne i  społeczne. To samo do
tyczy problematyki ku lturalnej i nauk prawniczych.

Także i  nauki ścisłe muszą zostać oczyszczone z naleciałości zwła
szcza rasistowsko-idealistycznych (dotyczy to zwłaszcza nauk przyrodniczych 
i biologicznych), ponieważ, jak  mówi Engels „światopogląd imaterialistyczny 
jest to poprostu pojmowanie przyrody taką, jaką ona jest bez wszelkich po
stronnych dodatków“ .

Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że rozstrzygnięcie wszystkich tych za
gadnień reformy nauczania może nastąpić ty lko  w  ramach programu długo
falowego o przebiegu częstokroć uciążliwym i  trudnym, wymagającym nie ty l-
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ko rozplanowania samej reformy, lecz również wciągnięcia podstawowych kadr 
naukowej inteligencji do naszej pracy. Doświadczenie Rady Szkól Wyższych, 
udział stu kilkudziesięciu profesorów w  opracowaniu tez i wytycznych oma
wianej wyżej reformy, świadczy o niewątpliwym ciążeniu naukowej inteligen
c ji do obozu demokracji i  postępu. Jeżeli dzięki tej współpracy ofiarnej i  na j
zupełniej bezinteresownej, Rada Szkół Wyższych potrafiła  w  ciągu roku opra
cować podstawowe tezy tego projektu, to niewątpliw ie w  oparciu o naukowe 
kadry uniwersyteckie, które w  większości swojej, z rac ji chociażby zaintere
sowań naukowych ciążą ku nam, Ministerstwo Oświaty potrafi przetworzyć 
nasze wyższe uczelnie w  kuźnie nowej myśli, w kuźnie wiedzy obiektywnej, 
uzbrajającej człowieka nowej Polski nie ty lko  w  określoną sumę wiedzy 
ścisłej, lecz również uczącego świadomie myśleć, świadomie zyc i  świadomie 
budować wolnego człowieka, wolnej ludowej Polski. Ponieważ, jak mówił Ka
rol Marks w  tezach o Feuerbachu dopiero: „W praktyce musi eztowiek dowieść 
prawdziwości, to znaczy rzeczywistości potęgi doczesnego myślenia .

Laurent Casanova
Komunizm -  myśl, szluka

( P r z e m ó w i e n i e  n a  X I  K o n g r e s i e  F r a n c u s k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j

w  S t r a s s b u r g u ) .

Sekretarz generalny naszej P artii zwrócił w swoim sprawozdaniu szcze
gólną uwagę na to, iż wzrostowi ataków ze strony reakcji towarzyszy zaw
sze gwałtowna ofenzywa ideologiczna.

Sądzę że Partia jednogłośnie i z zapałem przyjmie skierowane do mej 
przez najlepszego i cieszącego się największym autorytetem je j członka we
zwanie do podjęcia w  dziedzinie ideologicznej tej walki, która toczy się juz 
w  innych dziedzinach.

Pragnąłbym ze swej strony bezzwłocznie poddać pod ocenę Kongresu 
k i J u w a g  dotyczących niektórych zagadnień tej ideologmznej kampann.

Sadze bowiem, iż Partia Komunistyczna może dziś zdobyć się na to by 
dać jasną odpowiedź na problemy, które nie przestają zajmować umysłów 
ludzi pragnących okazać pomoc naszemu kra jow i i naszemu narodowi.

Towarzysz Thorez wykazał nam w  swoim sprawozdaniu w  jak i sposób 
ideologowie wstecznictwa, kierując wykrętnie dyskusje w  stronę człowieka 
i humanizmu, usiłują nadać pozór świeżości powtarzanemu oddawna przez 
wrogów klasy robotniczej staremu oszczerstwu, według którego marksizm 
rzekomo „czyni z człowieka bierną igraszkę w  ręku ślepych sił mechanicznych“ .
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Oszczerstwo to podjął sam generał de Gaulle, gdy odważył się powie
dzieć. iż Partia Komunistyczna jest „odrażającą maszynerią biurokratyczną 
i tota litarną“ .

Pragnę przypomnieć, iż jednym z fortelów, jakiego najczęściej używają 
ideologowie wstecznictwa, gdy zwracają się do tych intelektualistów, o któ
rych wiedzą, iż są uczciwi, jest próba odwrócenia ich uwagi od praktycz
nych doświadczeń mas ludowych i  od wniosków, jakie z tych doświadczeń 
wynikają. Bowiem synowie naszego narodu — jak to stwierdził André 
Marty, uprzedzając wszelkie debaty filozoficzne, — odpowiedzieli już na py
tanie dotyczące nowego człowieka, jakiego wymaga nasza epoka. Synowie 
naszego narodu, przelewając krew < ponosząc ofiary, oświadczyli:

„Człowiek, jakiego wymaga nasza epoka, wykuwa się w walce ludów 
o wolność i lepsze życie“.

Maurice Thorez mówił również o porywających wartościach literatury 
optymistycznej. Istnieje w  naszej literaturze książka, która pozostanie jako 

ostateczne świadectwo moralnego piękna i wielkości, zawiera ona bowiem 
zarówno praktyczne doświadczenie naszego ludu, (któremu przewodzili ko
muniści) w  mrocznych latach niewoli, jak i płynący z rozumu optymizm 
bojowników. Ta książka została napisana przez skazanych na śmierć; uka
zała się nakładem wydawnictwa „France d‘abord“ .

Pragnę tu przytoczyć — po ty lu  już cytowanych tekstach — kilka  w y
jątków  z ostatnich listów jednego z tych ludzi, którzy, jak m i się zdaje, dali 
jasną odpowiedź na pytanie zaprzątające wybitne umysły; sądzę, iż frag
menty te w inny zasługiwać na ich uwagę.

Towarzysz Lacazette, robotnik-metalowiec, komunista, rozstrzelany 
w Nantes, 25 sierpnia 1943 roku. Był dowódcą politycznym „wolnych strzel
ców“ i partyzantów Bretanii.

M ia ł trzydzieści cztery lata; pisał do żony z więzienia:
„Oto w arunki w  jakich żyję. Jak widzisz, nie nadzwyczajne, to też ży

ję prawie wyłącznie myślami i wspomnieniami. Zresztą jest tu dwóch 
chłopców, których chcę przekonać do naszej sprawy. Jestem pewien, że 
m i się to uda...

Pamiętasz, często mówiliśmy o małej córeczce... Wspomnienie o tym 
jest dziś dla mnie torturą. Wydaje m i się, że gdybyśmy m ieli dziecko, za
chowałbym cię na zawsze... Teraz — przed śmiercią — to, co mnie naj
bardziej dręczy, to życie z Tobą. „Życie“ , pamiętasz, to są pierwsze słowa, 
które odcyfrowywała „matka...“ .

Przede wszystkim nie myśl, że żałuję tego, iż walczyłem i działałem; 
nie, bez tego nie mógłbym żyć i. jeśli z czego jestem dziś dumriy, to właśnie 
z mojej postawy bojownika, z mojej wierności wobec Partii... Pożegnaj 
odemnie wszystkich przyjaciół. Powiedz im, że pozostałem godny ich zau
fania i że jestem dumny z tego, iż umieram za mój kra j i za moją klasę. 
Żegnaj, moja droga. Żegnaj, moje życie. Czytaj te piękne książki, które dla 
mnie wybierałaś i którym i tak się zachwycałem; kiedy będziesz szła po 
tym poczciwym Paryżu, pozdrów go odemnie: tak bardzo żal mi, że go 
już nie zobaczę“ .

Laurent Casanowa — Komunizm  — myśl, sztuka
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Jakże prostackie muszą się wydać po tych zdaniach próby oddzielenia 
komunisty od jego ideału i  od Partii, próby oddzielenia jego świadomej 
decyzji od całego kroczącego naprzód ludu.

Tym, którzy zastanawiają się nad podstawami wolności człowieka, ro
botnik -  metalowiec odpowiada:

„N igdy żaden człowiek na świecie nie był bardziej wolny niż skuty 
kajdanami, samotny w głębi swojego więzienia komunista, k tó ry  czuł do
tk liw ie  śmierć z każdą minutą, która m ija ła“ .
Tym, których przerażają sprzeczności między dążeniem do szczęścia 

osobistego i wymaganiami walczącego komunizmu, robotnik - metalowiec 
odpowiada:

„Miałem ideał i  żonę, ch la łem  mieć dziecko, miałem moją partię; 
to wszystko było moim życiem — oddaję je z własnej w o li“ .
Tym, którzy chcą w  sposób zdecydowany przeciwstawić dążenie do błogo

stanu osobistego — szczęściu mas ludowych; pisarzowi katolickiemu, któ 
ry twierdzi, iż:

„rzecz polega na zbawieniu człowieka, a nie na szczęściu ludów lub czym
kolw iek innym; wszystko inne jest głupstwem lub fałszem“ , 

robotnik - metalowiec odpowiada:
„Gdy lud cierpi, gdy jest poniżony, wówczas nikt, kto jest godny im ie

nia człowieka, nie znajdzie spokoju w  swoim sumieniu, jeśli nie będzie 
walczył wraz z ludem o jego sprawę“ .

„Bez tej w alk i nie mógłbym żyć“ , mówi robotnik - metalowiec.
Tym, którzy poddają w  wątpliwość etykę komunistów, tym, którzy 

chcieliby utożsamić ją  ze ślepym fanatyzmem, robotnik - metalowiec daje 
jasną odpowiedź, w  której ocenia etykę swoich katów:

„We trzech w celi, lecz nie mam ani jednego towarzysza. Jestem 
troskliw ie odizolowany od innych komunistów. Nieustanne szykany, mocne 
rygle, jedzenie — jak na lekarstwo. Wydaje m i się, że oni chcą nas zabić 
dwukrotnie; zresztą wszystko, co się tu dzieje sprawia wrażenie zemsty . 
Skazany na śmierć pierwszy podał tu określenie, którego użył później 

nasz towarzysz Lafitte  w swojej pięknej książce o losach deportowanego 
(„Ci, którzy żyją“ ), mówiąc:

„Etyka komunistów, to etyka ludzi, którzy bronią życia“. (Burzliwe 
oklaski).
Tym wreszcie, którzy szukają subtelności i  trafnej myśli, robotnik - 

metalowiec odpowiada w zdaniach, pisanych w liście do żony:
„Nie mam siły, by oddać cię drugiemu. Ale jeśli będziesz kiedyś 

miała dziecko, nadaj mu moje imię. Nie zobowiązuję cię żadnym żą
daniem, uczynisz jak zechcesz, tak, aby to nikogo nie dotknęło . 
Powtarzam raz jeszcze — towarzysz Lacazette nie był wyjątkiem. Był 

to robotnik -  komunista, istnieją dziesiątki tysięcy ludzi do niego podobnych. 
Przyjmując więc jako podstawę praktyczne doświadczenie, zdobyte przez 
masy ludowe, można ustalić pewne wartości moralne, właściwe dla naszego 
czasu i  dla naszego kraju.
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Jakże więc niebezpieczna wydaje siąf wobec tego pokusa, na którą w y
stawia się umysły uczciwe, proponując im, by odwróciły się od tych konkret
nych przykładów.

Ideologiczni teoretycy wstecznictwa jawnie spekulują na tym, iż pewne 
sposoby abstrakcyjnego myślenia są jeszcze trwałe, podobnie jak trwają 
jeszcze pewne przesądy, spoczywające u podstaw akademizmu, według któ
rego określone tematy powinny być traktowane zawsze w  sposób wzniosły, 
zaś ujawnienie prawdy winno być zawsze otoczone litu rg ią  wyrażającą się 
prawie niezmiennie w  jednakowych słowach, nie dostępnych dla umysłu 
skromnego robotnika - metalowca.

W istocie zaś, wówczas gdy masy ludowe są w ruchu, istotne wartości 
kulturalne mają swoje źródło w  walce mas.

Nieraz w  przeszłości rozmyślałem nad tym  zdaniem Lenina:
„Każda kucharka powinna nauczyć się rządzenia państwem“ .
Obecnie, dzięki temu, że prowadziliśmy masy do walki, zaczynam rozu

mieć niektóre materialne podstawy tej myśli naszego nauczyciela.

Gdy górnik francuski, odpowiadając na wezwanie sekretarza general
nego naszej partii, schodzi na dno kopalni z myślą: „Wydobędę dziś o dwa 
wózki więcej“ , gdy pracuje zaciekle, choć ma nieodpowiednie narzędzia 
i  choć inn i się z niego śmieją, wówczas uważam za pewne i sądzę, że każ
dy kto jest p ilnym  obserwatorem uważa to również za pewne, iż w  umyśle 
tego górnika tkw i więcej poczucia rac ji stanu niż w  mózgu starego, chytre
go polityka, o którym  wszyscy mówią z przyzwyczajenia: „To prawdziwy 
mąż stanu!“ . (Uczestnicy Kongresu wstają, oklaskując' mówcę). W okresach 
względnej równowagi intelektualista lub artysta może ulec przeświadcze
niu, iż abstrakcyjne poszukiwania, metafizyczne rozprawy, indywidualne 
eksperymentatorstwo lub formalna wynalazczość są środkami, które decy
dują o wzroście dóbr kulturalnych.

Ale w  epokach, gdy masy ludowe zaczynają poruszać się gwałtownie, 
n ik t me może trwać już w  tym  błędnym mniemaniu, jeśli oczywiście ma 
umysł wolny od rutyny.

Przypomnijmy sobie okrutne zdanie wielkiego humanisty Odrodzenia — 
zdanie, o którym  rozmyślał w  więzieniu włoski komunista Gramsci; Erazm 
powiedział zwolennikom Reformacji: „Tam, gdzie przenika myśl Lutra, ginie 
cywilizacja“ .

W okresach gdy rozpoczyna się ruch mas ludowych, pochodzenie w ar
tości kulturalnych i  przyczyny ich rozwoju wynikają w  formie bezpośrednio 
dającej się dostrzec w  samym ruchu mas.

/
Podkreślam, iż mówię tu  o pochodzeniu wartości i o źródle ich rozwoju, 

gdyż, rzecz prosta, nie wszystko polega ty lko  na żywiołowym ruchu mas 
ludowych.

Te wartości należy z kolei uwypuklić, nadać im odpowiednią formę. 
Słowem, należy rozwiązać zagadnienie postawione przez same masy, które 
pragną jaśniej i dokładniej uświadomić sobie swój własny wysiłek.
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Nauczyliśmy się od Lenina, niezłomnego obrońcy doktryny marksistow
skiej, przed atakajni „ekonomistów“ , iż te żądania mas ludowych stanowiły, 
właśnie podstawy nieustannego bogacenia się naszej teorii rewolucyjnej.

Nauczyliśmy się od naszych nauczycieli — jak to przypomniał nam 
wczoraj towarzysz Thorez — że idee, które opierają się na obiektywnej 
rzeczywistości społecznej i  zmiennej rzeczywistości stosunków społecznych, 
jakie są dla niej charakterystyczne, oddziaływują z kolei na rzeczywistość 
materialną, na ruch. z którego w ynikły, zmieniając perspektywy tego ruchu, 
zwalniając lub przyśpieszając jego rytm.

Masy ludowe, biorące udział w  codziennej walce, mają więc prawo 
zwrócić się do intelektualistów i do artystów — tych, którzy są z tym i ma
sami związani lub śledzą ich walkę z sympatią — pytając ich:

„Co zamierzacie uczynić z tego nowego tworzywa, które, wam przyno
simy? Od was również zależy, czy nowe myśli, które wysuwamy, będą się
dalej rozw ija ły“ .
Albowiem skuteczność wysiłku, mającego na celu odnowienie wartości 

kulturalnych, zależy obecnie od intelektualistów, od ludzi sztuki, od spe
cjalistów.

Oświadczam to dlatego, by stwierdzić, że intelektualiści, którzy przy
chodzą do klasy robotniczej, wstydząc się tego, iż są intelektualistami, nie 
mają racji. (Oklaski).

Jest rzeczą niewątpliwą, iż intelektualiści mogą przyjść do klasy robot
niczej, kierując się pobudkami innymi, niż pobudki czysto intelektualne.

Intelektualiści często przychodzą do klasy robotniczej, kierując się m i
łością do swojego kraju lub do swojego narodu, powodowani zniechęceniem 
do swojej dotychczasowej izolacji i niemocy. .

Walka czynna i  praktyczne rezultaty ich własnego wysiłku, zgodnego 
z wysiłkiem całej klasy, całego narodu, przynosi im  uspokojenie, którego 
szukali.

Pozostają oni jednak nadal intelektualistami, obdarzonymi już ukształ
towaną wrażliwością i  potrzebami, wynikającym i z ich cech intelektualnych.

Klasa robotnicza potrzebuje ich właśnie takich, jak im i są — potrzebuje 
ich jako intelektualistów.

Tymczasem są wśród nich tacy, którzy starają się za wszelką cenę od
rzucić swoje wartości intelektualne, zamiast oddać je na usługi powszech
nej walki.

Intelektualiści owi rzucają się niby straceńcy w  w ir w alk i i  poza tym 
niczym się nie zajmują.

To okaleczenie, jakie sobie owi intelektualiści zadają, jest dobrowolne.
Partia nigdy ich do tego nie skłania, lecz oni swoim zachowaniem usiłują 
właśnie dać do zrozumienia, że rzecz mh się inaczej. (Oklaski).

Okaleczenie, jakie sobie zadają intelektualiści, jest oczywiste.
W podobnym postępowaniu można, niewątpliw ie odnaleźć istotną przy

czynę ich pogardliwego dogmatyzmu, będącego reakcją na to, co u innych 
wydaje im się nieistotną troską, wahających się intelektualistów; tu  rów 
nież można odnaleźć istotną przyczynę lekceważenia, z jakim  traktu ją  oni
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w polemikach przestarzałe skrupuły lub zakorzeniała przesądy innych 
intelektualistów. / %

Ludzie ci sprawiają swoim postępowaniem wrażenie, iż chcą zastąpić 
ducha zasady — duchem dogmatu, zaś metodę swobodnego dociekania — 
metodą polemiki.

Najczęściej nie biorą oni wcale udziału w  samej walce ideologicznej.
Tym samym opuszczają dobrowolnie/ ten odcinek, na którym  oni jedni 

w inn i prowadzić walkę i pozbawiają klasę robotniczą tej broni, której poza 
nim i n ik t dać masom nie może.

W istocie intelektualiści owi odwracają się od swojej funkcji społecz
nej. Ma to znaczenie poważne również i z innych względów.

Klasa robotnicza bowiem, zdobywając coraz to nowe pozycje, należne 
jej w  życiu narodowym, musi oprzeć się na wynikach badań, które w  dzie
dzinie technicznej i naukowej mogą być je j dane przez specjalistów.

Klasa robotnicza nie może nie interesować się nowymi odkryciami, 
które są zasadniczym czynnikiem przyśpieszonego, a nawet gwałtownie 
zmienionego rozwoju gospodarki powszechnej. Odkrycia te mogą przecież 
bezpośrednio oddziaływać na stosunki międzypaństwowe i klasowe.

Takim i czynnikami są naprzykład badania w  zakresie rozbicia materii, 
wytwarzania energii atomowej, lub też badania nad rzeczywistą równowagą 
budżetu państwowego.

W pracy uczonych i techników, dostosowanej do warunków rzeczywi
stości francuskiej, klasa robotnicza może znaleźć potwierdzenie swojej włas
nej w a lk i przeciwko tym, którzy chcą poniżyć Francję, przeciwko wstecz- 
nictwu, które z upadku naszej gospodarki, narodowej czyni narzędzie swo
je j polityki. *

Tyle, aby stwierdzić, że klasa robotnicza i  je j partia nietylko nie oba
wia się jakiegokolwiek swobodnego wysiłku intelektualnego, lecz przećiw- 
nie — łaknie go, podobnie jak wszystko co żywe łaknie światła.

Swoboda w zakresie dociekań intelektualnych jest dziś nie do zniesie
nia dla przedstawicieli wstecznictwa społecznego i. politycznego.

Tyle, aby stwierdzić, że klasa robotnicza i je j partie nie mogą nie inte
resować się tym, co dotyczy warunków wstępnych i  okoliczności w  jakich 
powstaje ów swobodny wysiłek.

N ik t z większą uwagą, cierpliwością i szacunkiem nie odnosi się do tego 
wysiłku, niż klasa robotnicza, która taki właśnie stosunek do tej sprawy 
już okazała. (Oklaski).

Ale nie wszyscy intelektualiści przyłączają się do ruchu robotniczego, 
mając w yrzuty sumienia. Są również i tacy, którzy przychodzą do ludu 
po to, by odkryć i uprzystępnić mu ta jn ik i ku ltury. Dla tych wszystko po
lega na odkrywczej pracy intelektualnej. Ich dobra wola jest oczywista, 
ich dobra w iara nie ulega żadnym wątpliwościom. Ale intelektualiści owi 
wchodzą w  ślepy zaułek, bowiem mylą sprawy z rozmaitych dziedzin.

M^lą źródło wartości, które nie jest już w  ich ręku, .z wysiłkiem w  k ie 
runku dalszego rozwoju tych wartości, k tó ry w  znacznej mierze i bezpo
średnio powinien zależeć od nich samych.
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Według nich bodźcem wysiłku twórczego jest jedynie wzruszenie este
tyczne, które — obok późniejszej dyskusji ideologicznej -f1-  uważają oni za 
jedyny m iernik.

Co się zaś tyczy ideologicznej dyskusji, to stawiają ją oni na takim  po
ziomie, że masy mogą niewątpliw ie być posądzone o surową ocenę. Oczy
wiście robotnik - metalowiec napotka na w ielkie trudności, jeśli zechce 
śledzić i zrozumieć tę dyskusję; najpewniej jednak — nie zeęhce.

Gdy się zwraca tym intelektualistom uwagę, odpowiadają zdumieni:
„Czyż mamy więc dogadzać reakcyjnym gustom lub ciemnocie ludu?“ .

W istecie n ik t od nich tego nie wymaga — to oni sami w  ten sposób 
się usprawiedliwiają.

Jest rzeczą oczywistą, iż zrozumienie dzieła sztuki przez masy, zależy 
od w ielu czyilników, między innym i zaś od materialnego wysiłku, który 
powinien być podjęty dla zorganizowania tego zrozumienia. Ale wysiłek 
ten będzie daremny, jeśli u jego podstawy nie będzie leżała wspólna dla 
mas i  dla artysty, zdolność wzruszania się tym i samymi rzeczami.

Estetyka stanowi wyraz zależności pomiędzy treścią i formą. Jeśli a rty 
sta nie ma nic do powiedzenia, ani do zrobienia — a są tacy, którzy tę n i
cość podnoszą do godności doktryny — dlaczego mielibyśmy wobec tego sta
wiać masom ludowym zarzut, iż nie chcą one zwracać uwagi na te absur
dalne dowody szkodliwości systemu społecznego, k tó ry dochodzi do tego, iż 
wskazuje rozluźnienie myśli i deprawację wrażliwości ludowej jako środki 
odrodzenia sztuki i myśli.

Masy ludowe odczuwają nietylko potrzebę stwierdzenia uwiądu istnie
jącego systemu. One pragną go zmienić. I  to jest najważniejsze. Ukształ
towane dotąd formy wrażliwości ludowej są rzeczą, nad którą warto dysku
tować. Ale zdolność wzruszenia mas ludowych jest czymś odrębnym. I  to 
właśnie jest jedynym czynnikiem, warunkującym i podstawowym.

Oto są dwa postulaty, które moim zdaniem, powinien przyjąć artysta, 
bowiem właśnie w  oparciu o nie swoboda twórczości może i powinna być 
całkowita.

Poza tym i granicami żądanie swobody może, stać się podstępem złego 
smaku, albo wyrachowaniem politycznym.

Sądzę, że właśnie tak należy rozumieć uwagi towarzysza Thoreza, w y
powiedziane na sesji Komitetu Centralnego w  Puteaux, w  których sekretarz 
generalny przypomniał, iż Partia Komunistyczna nie może zajmować obojęt
nego stanowiska wobec zagadnień estetyki.

Czemu jednak należy przypisać, iż poważne umysły zamykają się z włas
nej woli w  ramach bezużytecznej dyskusji?

Główna przyczyna polega na tym, iż ludzie ci sztucznie oddzielają swoją 
działalność twórczą od działalności politycznej.

Jestem uczonym, poetą, malarzem, — twierdzą oni — przytym zaś je 
stem obywatelem. Uczony, poeta, malarz jest uczonym, poetą, malarzem,
zaś obywatel jest komunistą.
Słabość tego rozumowania polega na tym, iż wymagania naszej epoki nie 

pozwalają na nie z taką łatwością. Intelektualiści owi zamiast dokonywania
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prób pogodzenia sprzeczności, powinni raczej spróbować czynić to, co uczynili 
górnicy, kolejarze, którzy stawiają obywatela i  człowieka prywatnego, obywa
tela i wytwórcę na tej samej płaszczyźnie w alk i społecznej. Wiemy dobrze, że 
to właśnie dla artysty lub dla poety jest rzeczą najtrudniejszą. Jeśli jednak 
nie uczynią oni tego sami, to zmuszą ich do tego ich przeciwnicy polityczni 
ze względu choćby na korzyść, jaką by to przyniosło złej polityce.

Zastanówmy się na przykład nad tym, w jak i sposób była prowadzona 
ostatnio dyskusja na temat Sztuki „zaangażowanej“  i  sztuki kierowanej.

Dyskusja ta toczyła się następująco: albo Partia Komunistyczna nie za
bierałaby głosu — co oznaczałoby dla wszystkich, zwłaszcza zaś dla intelektua
lis ty - komunisty, swobodę pisania lub czytania tego, co mu dyktuje jego w i
dzimisię, albo też Partia Komunistyczna przemówiłaby, a wówczas przy akom
paniamencie najbardziej niewybrednych argumentów, poczęto* by krzyczeć, 
iż Partia sprawuje dyktaturę nad umysłami. O jakie j wreszcie wolności mowa. 
jeśli ty lko komunistom zamierza się zabronić tego, na co zezwala się wszyst
k im  innym?

Dlaczegóż by komunista, dlatego właśnie, że jest komunistą, nie m iał pra
wa powiedzieć: to m i się podoba, a to — nie?

Dlaczego Partia Komunistyczna, ona jedna, miałaby się nie zajmować tym 
wszystkim, co niewątpliw ie ma w pływ  na rozwój sytuacji politycznej i  po
zostaje w  widomym związku z prowadzoną przez nią walkę (Oklaski). Malraux 
mógł stać się propagandystą RPF.

Mauriac może pisywać w  „Figaro“ , a Camus w  „Combat“  — nie wywo
łu je  to ani jednego protestu w  obronie świętej zasady rozdziału pomiędzy sztu
ką i  polityką.

Ale gdy wypowiada się intelektualista komunistyczny, wówczas oczywiś
cie czyni to na rozkaz, wbrew sobie.

Koestler i  Dos Passos przygotowują zagranicą argumenty ideologiczne, 
któ rym i karmią się dezerterzy sprawy narodowej w  krajach osłabionych przez 
wojnę: mimo to obu im  udostępnia się najbardziej wpływowe trybuny Francji.

F ilm y amerykańskie, niosące nam obcą ideologię, zalewają nasze ekrany, 
książki amerykańskie wypełniają wystawy naszych księgarń, producenci f i l 
mowi i zagraniczni wydawcy zakładają w  samej Francji, na mocy zawartych 
układów gospodarczych i kulturalnych, przedsiębiorstwa, mające na celu de
gradację naszego ducha narodowego.

Wszystkie te przedsięwzięcia, dobrze z pewnością przemyślane i  zmierza
jące do wytresowania umysłów francuskich zgodnie z potrzebami nowego eks
pansjonizmu światowego, mogą być przyjęte w  imię wolności sztuki.

Ale jeśli Partia Komunistyczna — ona ty lko jedna — zaciekle walczy 
o prawa ducha francuskiego i  o prawa francuskich artystów, wówczas walkę 
tę ocenia się jedynie jako „polityczne wyrachowanie“  i  wulgarną propagandę“ .

Nasi przeciwnicy posuwają się do tego, iż usiłują postawić na wspólnej 
,  płaszczyźnie wczorajszych zdrajców i w ielkich ludzi, którzy sprzyjali w  prze

szłości dążeniom ludu lub też cierpieli tak samo jak lud.
Profanując to, co stanowi nieodłączną część narodowego dziedzictwa, lu 

dzie ci, odwołując się do przykładu Romain Rollanda, k tó ry był przecież
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poetą Komuny, próbują usprawiedliwić haniebną postawę Giono i Mont- 
herlanta.

Doprawdy — w ustach ideologów wstecznictwa słowa podobne są do 
znaczonych ka rt w  ręku szulera! (Oklaski).

Sądzą oni, iż wystarczy ochrzcić mianem literatury walczącej literaturę, 
która służy zamysłom wstecznictwa, zaś mianem lite ra tury propagandowej 
ochrzcić tę, która służy politycznym planom ludu, by wszystko było w  po
rządku.

Oto jeden z przykładów tej prostackiej metody: W imię solidarności kie
runków artystycznych lub literackich, niektórzy intelektualiści, oddani k la 
sie robotniczej, występują w  jakiejś sprawie wraz z innym i intelektualistami, 
których cele zasadniczo są inne.

Wówczas ci inn i posługują się tym  wspólnym wystąpieniem jako argu
mentem nie skierowanym, jak oszukańczo twierdzą, przeciwko Partii Komu
nistycznej, lecz przeciwko tym, którzy przypisują sobie prawo do przema
wiania w  im ieniu P artii Komunistycznej. *

Ci szulerzy są gotowi, o ile partia zabierze głos w  danej sprawie (na co 
zresztą liczą), do wszczęcia ataku przeciwko samej Partii.

Jak widzimy jest to metoda zwykłej prowokacji.

W rzeczywistości reakcja nie da spokoju intelektualistom, nawet w  obrę
bie tej strefy .ochronnej, jakie j niektórzy z nich się domagają. Reakcja w y
łamie drzw i ich laboratoriów i gabinetów; wyłamie je niewątpliw ie bar
dzo grzecznie, ale wyłamie!

Umysły wartościowe zawsze się dadzą na to nabrać.

Wmówiono im  bowiem, że pomiędzy sztuką i  polityką panuje zasadni
cza sprzeczność.

Prawdziwa sztuka według nich, powinna wyprzedzać swoją epokę, to też 
nie można je j zamknąć w  ramach codziennych konieczności, wynikających 
z walki, nie można je j przystosować do cierpliwego posuwania się mas, pcha
nych przez te konieczności. Sztuka powinna iść swoją własną drogą po u r
wiskach niedostępnych jeszcze dla mas.

Oczywiście -  zdarza się, iż gigantyczne umysły wyprzedzają na tyle swo
ją  epokę, iż to, co mogą one dostrzec, z trudem ty lko bywa dostrzeżone przez 
innych, którzy mimo to pragną kroczyć w  ślad za tym i w ie lk im i umysłami. 
Komuniści, których główną zasadą jest walka na czele mas i me wyrzekanie 
się niczego z przyszłych wartości, wiedzą o tym  dobrze. Komuniści nigdy me 
p y n ią  nikomu zarzutu z tego, iż sięga wzrokiem dalekich perspektyw i pra
cuje dla przyszłości. (

Ale wyprzedzanie swojej epoki nie jest bynajmniej związane z pewną 
określoną formą artystyczną, zaś brnięcie w  codzienną rzeczywistość nie jest 
bynajmniej ty lko  sprawą określonej form y politycznej.
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Istnieje sztuka, która brnie w  rzeczywistości dnia dzisiejszego, a nawet 

i wczorajszego. Jest to sztuka reakcyjna.

Istnieje polityka, która wyprzedza swoją epokę, bowiem jest polityką opar
tą o zasady. Jest to polityka komunistyczna.

Istnieje sztuka reakcyjna, podobnie jak istnieje reakcyjna polityka. Obie 
są ze sobą ściśle związane. Obie bowiem stosują zasady mieszczańskiego 
empiryzmu.

Istnieje sztuka awangardowa, podobnie jak .istnieje awangardowa polityka. 
Obie są ściśle ze sobą związane, ponieważ obie opierają się na zasadzie 
zgodności z warunkami rozwoju historycznego.

Jaka powinna być ta sztuka?

Sądzę, że sztuka powinna opierać się na k ilku  prostych założeniach, od 
których zależy rzeczywista wolność artysty; to znaczy — możność tworzenia 
i swoboda wyrazu artystycznego.

Te założenia są następujące:
• przede wszystkim wola okazania pomocy masom ludowym w  osiągnię

ciu przez nie świadomości i  prągnienie okazania im  pomocy w  osiągnięciu 
celów, jakie sobie wytknęły. To znaczy — praktyczny wysiłek, uczyniony 
solidarnie z ludem; następnie uczciwość w poszukiwaniu wartości ku ltu 
ralnych, właściwych naszej epoce i naszemu krajow i. Czyli — obiektywny 
postęp myśli.

Wreszcie poczucie osobistej odpowiedzialności wobec mas ludowych.

Te założenia mogą uznać za słuszne i  normatywne dla swojej p raktyki nie 
ty lko komuniści. Ale n ik t prócz komunisty nie może pełniej rozwinąć tych 
założeń, bowiem nasz ideał, nasza doktryna, nasza metoda myślenia i działa
nia — wszystko przyczyni się do tego, by te założenia dopomogły do niew i
dzianego jeszcze rozkw itu sztuki i  wiedzy. (Burzliwe oklaski).

To właśnie daje nam Partia Komunistyczna.
Reszta nie jest w  je j mocy.

Reszta zależy już od samych specjalistów, od ludzi nauki i  sztuki. Par
tia Komunistyczna nie może dać geniuszu ani nawet talentu, nikomu kto ich 
nie posiada. Jeżeli ktoś robi z tego partii zarzut, to szuka po prostu zaczepki.

Partia nie może posługiwać się pochlebstwem, ani też wyrozumiałością 
wobec nikogo.

Może jedynie okazać dużo dobrej w o li w zrozumieniu, cierpliwości — 
w okazywaniu pomocy i zapału w  obronie tych wszystkich, którzy do niej 
przyszli.

Partia przyjm ie ich z życzliwością prawdziwie braterską.

Partia wreszcie nigdy nie przestanie wyrażać swojego uznania dla tych 
wielkich umysłów, które zaszczyciły ją  swoim zaufaniem, a które nadal świad
czą swoją pracą dla dobra Francji w  obliczu wszystkich wolnych ludzi świata.

Laurent Casanowa — Komunizm  — myśl, sztuka
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Ich działalność ma inną wagę, niż kłamstwa lub zręczne sztuczki tych 
ideologów, którzy we Francji są narzędziami międzynarodowego wstecznictwa.

Oto są uwagi, które chciałem przedstawić Kongresowi do oceny, jako 
punkty ewentualnej dalszej dyskusji, prosząc jednocześnie o wybaczenie mi 
ich nieco technicznego charakteru.

(Uczestnicy Kongresu wstają, oklaskują mówcę, poczem intonują Marsy- 
liankę).

M. Smił

W poszukiwaniu
„kapitalizmu bez kryzysów“

Perspektywy powojennego rozwoju kapitalizmu wywołują panikę wśiód 
ekonomistów i działaczy politycznych świata kapitalistycznego. Widmo nowe
go kryzysu ekonomicznego nieodstępnie unosi się nad wszys lm i pracami ur 
żuazyjnych ekonomistów. W ielki niepokój budzi w  nich wzrost bezrobocia, 
które już w  pierwszym roku po zakończeniu wojny dosięgło znacznych rozmia
rów, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej. Najbaidziej da
lekowzroczni przedstawiciele burżuazji zdają sobie przy tym sprawę z tego, 
jak poważną groźbę dla losów kapitalizmu tai w  sobie ten wzrost bezrobocia. 
Znany ekonomista angielski, W iliam Beveridge, autor projektu o rozszerzeniu 
systemu ubezpieczeń społecznych (z ubezpieczeniem od bezrobocia włącznie), 
podkreśla w  swej książce P e ł n e  z a t r u d n i e n i e  w  w o n  y n 
s p o ł e c z e ń s t w i e * ) ,  że konieczne jest osiągnięcie tak wysokiego po
ziomu zatrudnienia, jak i jest niezbędny „dla zapobieżenia rewolucji .

Podobnie, znany ekonomista amerykański, Stuart Chase, mówiąc o konie
czności kontro li państwowej nad gospodarką społeczną, podkreśla zarazem, 
że chodzi „o kontrolę państwową, lecz nie o opanowanie własności przez pań
stwo“!. Ekonomiści działającego podczas wojny w Stanach Zjednoczonyc 
„Urzędu planowania rezerw krajowych“  m ówili o ekonomice, która będzie 
nie socjalizmem, lecz takim  systemem, w którym  kapitał ma jeszcze nadzieję 

być postępowym“ . Wreszcie Beveridge mówi o „socjalizacji popytu, me zas 
produkcji“ . Proponuje się uspołecznienie popytu, celów, kierunku -  wszyst

kiego, prócz samej produkcji. , .
Swoistego podsumowania tych propozycji dokonał Amely oświadczając, 

że problemat uwolnienia kapitalizmu od kryzysów można rozwiązać dwiema

a F r e e  S o c i e t y ,  ¡London,*) F u l l  E m p l o y m e n t  

1946.

115



drogami; „według Marksa lub według' Keynesa“ . Według Marksa — pisze 
Amely — poszła Rosja, dla niej było to konieczne w  celu położenia kresu sa- 
mowładztwu, lecz „demokracje zachodnie“  mają swoją drogę — drogę wska
zaną przez znanego ekonomistę angielskiego, Keynesa, k tóry dokonał tzw. 
„keynesowskiej rewolucji“  w ekonomii politycznej.

Na czym polega ta osławiona „rewolucja“ ?
Chodzi o teorie rozwinięte przez Keynesa pod koniec kryzysu 1929 —- 1933 

roku i  wyłożone w  wydanej w  r. 1936 książce pt. O g ó l n a  t e o r i a  za
t r u d n i e n i a ,  p i e n i ą d z a  i  p r o c e n t u * ) .  Książka ta nie w y
wołała początkowo większego zainteresowania, lecz podczas wojny stała się 
•ona swego rodzaju ewangelią „reformatorów“  kapitalizmu.

Punktem wyjścia i  podstawą swej analizy czyni K e y n e s  kategorię 
„efektywnego popytu“ , k tó ry powinien odnosić się nie tylko do środków w y 
twarzania, lecz i do przedmiotów spożycia. Pomiędzy takim  popytem a aku
mulacją powinien istnieć pewien określony stosunek. Niezbędne jest, aby okre
ślonemu poziomowi akumulacji odpowiadał również odpowiedni poziom w kła
dów kapitału: „Psychologia społeczeństwa jest taka, że przy zwiększeniu ogól
nego dochodu realnego powiększa się też ogólne spożycie, jednakowoż w  m niej
szej proporcji niż dochód. Przedsiębiorcy poniosą jednak straty, jeżeli wzrost 
zatrudnienia będzie całkowicie wykorzystany 'd la zaspokojenia zwiększonego 
popytu na przedmioty bezpośredniego spożycia. W ten sposób określony po
ziom zatrudnienia może opłacić się jedynie wówczas, jeśli rozmiary inwesty- 
cyj-będą wystarczające dla pokrycia różnicy pomiędzy wartością całości pro
dukcji a wartością tego, co społeczeństwo zechce spożyć przy danym poziomie 
zatrudnienia.“  (str. 27).

Najważniejszymi czynnikami określającymi stan zatrudnienia są więc „po
ziom wkładów kapita łu“ i  „skłonność do konsumcja“ . W ten sposób, jeżeli da
ne jest to, co Keynes nazywa „skłonnością społeczeństwa do konsumcji“ , po
ziom „równowagi zatrudnienia“ , tj. tak i jego poziom, przy którym  przedsiębior
cy nie odczuwają bodźców ani do powiększenia, ani do zmniejszenia liczby ro
botników — będzie zależeć od rozmiaru bieżących wkładów kapita łu lub, inaczej 
mówiąc, „przy danej skłonności spożywczej oraz danym poziomie nowych inwe- 
stycyj możliwy jest tylko jeden poziom zatrudnienia, odpowiadający stanowi 
równowagi“ , (str. 27 — 28). Z kolei- dany „poziom zatrudnienia związany jest 
z jednym ty lko określonym poziomem realnej płacy roboczej, nie zaś odwrotnie. 
Jeżeli jednak skłonność konsumcyjna oraz poziom wkładów kapitału są takie, 
że w  rezultacie ich działania efektywny popyt jest niedostateczny, to poziom 
zatrudnienia będzie niższy niż podaż pracy potencjalnie możliwa przy danym 
poziomie płacy zarobkowej“ . Ta „analiza — jak tw ierdzi Keynes — tłumaczy 
paradoksalne zjawisko nędzy wśród bogactw“ , (str. 30).

Tak więc kapitalistom proponuje się inwestować swoje kapitały, klasom 
wyższym i średnim —• wydawać cały swój dochód, a jedynie robotnikom za
leca sie, aby nie żądali podwyższenia płacy zarobkowej, gdyż „poziom zatrud-
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nienia i  ty lko  on określa poziom realnej płacy zarobkowej“ . „Równowaga po
między nakładami a możnością realizacji produkcji“ , wydaje się Keynesowi 
osiągalną jedynie pod warunkiem, że realna płacą zarobkowa nie przewyższy 
określonego poziomu. T ą  d r o g ą  K e y n e s  c h c e  p o g o d z i ć  
s w ą  r e c e p t ę  n"a u r a t o w a n i e  k a p i t a l i z m u  o d  k r y 
z y s ó w  z d ą ż e n i a m i  k a p i t a ł u  d o  w y s o k i e g o  p o z i o 
m u  z y s k ó w  i n i s k i e g o  p o z i o m u  p ł a c y  z a r o b k o 
w e j .  S a m  t e g o  n i e  p o d e j r z e w a j ą »  K  e y'  n e s n a 
t k n ą ł  s i ę  t u  n a  p o d s t a w o w ą  s p r z e c z n o ś ć  k a p i 
t a l i z m u ,  g e n i a l n i e  z a n a l i z o w a n ą  p r z e z  M a r k s a .
N i e  p r z y c h o d z i  m u  j e d n a k  d o  g ł o w y  n a w e t  t a k i e  
p r o s t e  s p o s t r z e ż e n i e ,  ż e  n i s k i  p o z i o m  p ł a c y  r o 
b o c z e j  z m n i e j s z a  s z a n  s e r e a l i z a c j i  p r o d u k c j i .

„W arunki bezpośredniego wyzysku — pisze Marks — i warunki jego realiza
c ji nie są identyczne. Nie tylko nie zbiegają się one pod względem miejsca i  czasu, 
lecz są też różne względem swej istoty. Pierwsze z nich ograniczone są jedynie 
przez siłę produkcyjną społeczeństwa, drugie zaś są ograniczone przez pro
porcjonalność różnych gałęzi produkcji i  zdolności konsumcyjnych społeczeń
stwa. Ta ostaitnia określana jest jednakowoż nie przez absolutną siłę produkcyj
ną i  nie przez absolutną zdolność konsumcyjną, lecz przez zdolność konsum- 
cyjną powstałą na bazie antagonistycznych warunków podziału, które redukują 
spożycie olbrzymiej masy społeczeństwa do minimum, zmieniającego się tylko 
w  mniej lub bardziej wąskich granicach. Zdolność konsumcyjną społeczeństwa 
ogranicza dalej dążenie do akumulacji, dążenie do powiększenia kapitału oraz 
do wytwarzania wartości dodatkowej w  zwiększonych rozmiarach. Oto prawo 
kapitalistycznej produkcji“ .

Rozwijając i  pogłębiając teorię Marksa Lenin wykazał, że bezrobocie i k ry 
zysy są bezpośrednim rezultatem sprzeczności „pomiędzy społecznym charakte
rem produkcji (uspołecznionej przez kapita ł) a prywatnym, indywidualnym 
sposobem przywłaszczania“ .

Zrozumienie tego prawa jest niedostępne dla burżuazyjnych „lekarzy“  ka
pitalizmu. Keynes dąży do szybkiej realizacji towarów z jednej strony, z dru
giej zaś do ograniczenia zdolności konsumcyjnej klasy robotniczej, to jest prze
ważającej części społeczeństwa.

Keynes nie pomyśli nawet, rzecz prosta, o likw idac ji „prywatnego, indyw i
dualnego charakteru przywłaszczania“  — przeciwnie, takie przywłaszczanie jest 
dlań niewzruszonym prawem. Dąży on tylko do usunięcia wszystkiego, co stoi 
na przeszkodzie przywłaszczaniu nieopłaconej pracy i osiągnięciu wysokiej sto
py zysku. Równocześnie zaś chce określić poziom płacy zarobkowej, przy ja 
k im  realizacja zysku jest jeszcze możliwa. Nie pojmuje głębokiego antagonizmu 
pomiędzy prywatnym charakterem przywłaszczania a poziomem płacy zarob
kowej, usiłuje sprowadzić oba te czynniki do jakiejś mitycznej równowagi. Bu
dząc nadzieje kapitalistów mówi oh równocześnie robotnikom: jeżeli nie chce
cie stać się bezrobotnymi, nie żądajcie wysokiej płacy zarobkowej.

Interesy kapitału stoją u Keynesa zawsze na pierwszym miejscu. Występu
jąc w  ro li „reformatora“  kapitalizmu wychodzi on ze stanowiska zajadłego
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i  konsekwentnego apologety kapitalizmu. Analizując .czynniki, pobudzające 
inwestowanie kapitałów, Keynes zatrzymuje się na tego rodzaju momentach, 
jś k  „krańcowa efektywność“  kapitału, czyli „spodziewany dochód“ , to jest 
znowu wysoka stopa zysku z jednej strony, a „cena podaży , czyli niski po
ziom stopy procentowej, z drugiej.

Przechodząc do wniosków na temat ro li państwa w  dziedzinie „wzajemnego 
przystosowania skłonności konsumcyjnej i  bodźców do inwestowania“ , Keynes 
pisze, że „scentralizowana kontrola, niezbędna dla zagwarantowania pełnego 
zatrudnienia, oznacza ogromne r o z s z e r z e n i e  tradycyjnych funkcyj państwa. Ma
ło tego, współczesna teoria klasyczna (Keynes uważa się za „neo-klasyka“  — 
uw. autora) zwracała już uwagę na te warunki,- przy których może się okazać 
konieczność poddania wolnej gry sił ekonomicznych pewnemu kierownictwu“ , 
(str. 379 — 380). i ; 1

Tak w  podstawowych zarysach wygląda „teoria“  Keynesa, będąca niczym 
innym jak tylko odmianą tych burżuazyjnych recept „ratowania kapitalizm u“ , 
które Lenin nazywał w  swoim czasie „społecznym cudotwórstwem“ . Z jakich 
to jednak pojęć o prawach ekonomicznego rozwoju kapitalizmu wychodził 
Keynes? Na czym polega zasadniczy błąd jego metodologii? Czemu wreszcie jego 
dążenie do ocalenia kapitalizmu od bezrobocia i  kryzysów wygląda tak nie
poradnie i  fałszywie?

Jak wiadomo, ekonomiści burżuazyjni by li przez długi czas przeświadczeni, 
że fundamentem gospodarki kapitalistycznej jest „swobodna gra sił ekonomicz
nych“ . Ekonomista amerykański, Clark, usiłował wyjaśnić zjawisko bezrobo
cia i  kryzysu przy pomocy twierdzenia, że liczba robotników, a co za tym idzie 
i  podaż rąk roboczych wzrasta szybciej od wkładów kapitału. Bieda polega 
na tym, że robotnicy zbyt szybko się rozmnażają — deliberował ten neo-maltu- 
zjanista.

Następuje jednak okres, w  którym  tak rozumować już nie można — zbyt 
w ielkie są rozmiary bezrobocia, zbyt silne kryzysy, zbyt poważną groźbę sta
nowią one dla kapitalizmu. I  oto na scenie zjawia się nowa „teoria“  — keyne- 
sowska teoria „efektywnego popytu“ : aby podaż uczynić „efektywną“  proponu
je  się kapitalistom powiększenie swych „wydatków“  lub „rozchodów“ , robo
tn ikom  zaś — rezygnację ze strajkąw i  żądań podwyżki płacy.

Czemu jednak robotnicy stra jku ją i  żądają podwyżki płacy; czemu klasy 
pośrednie starają się zaoszczędzić iczęść swego dochodu; czemu nowe wkłady 
kapita łu  mają miejsce ty lko  w  okresach b o o m  ‘ u, to jest w  warunkach 
szybkiej realizacji produkcji — na ten temat Keynes milczy. K e y n e s  
i g n o r u j e  p r a w a -  g o s p o d a r k i  k a p i t a l i s t y c z n e j ,  
k t ó r e  o b j a ś n i a j ą  n a m ,  d l a c z e g o  z j a w i s k a  t e  
są i m m a n e n t n i e  z w i ą z a n e  z k a p i t a l i z m e m  k o 
n i e c z n e ,  n i e  z a ś  p r z y p a d k o w e .  Upodabnia się on tym  samym 
do inżyniera, k tó ry chciałby zbudować samolot ignorując prawa ciążenia. Do ta
kie j właśnie przednewtonowskiej mechaniki podobna jest ekonomia polityczna 
Keynesa. Samoloty zbudowane na ,tyoh zasadach nie uniosą się w  powietrze 
członkowie społeczeństwa kapitalistycznego nie zwiększą swych wydatków, 
albowiem ich popyt nie może stać się efektywny w warunkach anarchii produ-
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kc ji kapitalistycznej; nie ustaną s tra jk i i  żądania robotników, kapita ły nie bę- 
y dą inwestowane w  okresach wahań rynkowych i  utrudnionej realizacji towarów; 

same zaś te okresy nieuchronnie stawać się będą coraz to częstsze i  coraz te dłuż
sze. I  państwo kapitalistyczne, reprezentujące interesy największych monopoli, 
w  żaden sposób nie jest w  stanie stworzyć sztucznych bodźców dla inwestycyj 
kapitału w  tych właśnie okresach. Wszystko to są sztucznie wyspekulowane 
recepty na uratowanie kapitalizmu, recepty w  założeniu swym sprzeczne ż rze
czywistością.

B e v e r i d g e  upraszcza nieco teorię Keynesa, twierdząc, że rozmiary 
zatrudnienia zależą od rozmiarów wszelakiego rodzaju rozchodów, zarówno 
prywatnych jak  państwowych. Państwo powinno przy tym  podjąć się troski
0 to, aby ogólna suma wszystkich rozchodów (to jest rozchodów prywatnych 
wraz ż państwowymi) była wystarczająca do utrzymąnia popytu na takim  po
ziomie, k tó ry  mógłby zapewnić całkowite zatrudnienie. Można to zrealizować 
przy pomocy specjalnego typu budżetu. Na tym, widocznie, polega „uspołecz
nienie popytu“ .

Sam Beveridge wykłada swą teorię w  sposób następujący: „Zatrudnienie 
zależy od rozmiaru wydatków i nie może być osiągnięte, jeżeli rozmiary te nie 
są dostatecznie wielkie dla zapewnienia popytu na całą rozporządzalną siłę ro
boczą. Któż więc ma wziąć na siebie odpowiedzialność za adekwatne rozmiary 
wydatków? W czasie pokoju podstawowa masa wydatków może pozostawać
1 pozostanie, w  wolnym społeczeństwie, po dawnemu w  rękach prywatnych.
Lecz ostateczną odpowiedzialność i  troskę o to, aby ogólna suma wydatków, 
zarówno publicznych jak prywatnych, była dostateczna, dlatego by pochłonąć 
całą szukającą zatrudnienia siłę roboczą, musi wziąć na siebie państwo“ .
(1. c. str. 134 — 135).

Dla ułożenia „budżetu nowego typu“  trzeba dokonać „oceny ogólnej su
my wydatków osób prywatnych na spożycie, i  inwestycje prywatne; dalej, w y
chodząc z konieczności pełnego zatrudnienia i  proponowanego przez państwo 
systemu podatków, to ostatnie powinno zaprojektować na dany rok taką su
mę wydatków publicznych, która wraz z wkładami prywatnym i wystarczyłaby 
na wykorzystanie całej siły roboczej k ra ju “ . (1. c. str. 136).

Tz’zeba s i^  przy tym  wyrzec dwóch przestarzałych zasad, „jak ie  panowały 
w  poprzednich budżetach: 1) że rozchody państwowe powinny sprowadzać się 
do m inimum, niezbędnego dla zaspokojenia koniecznych potrzeb; 2) że dochody 
i rozchody państwa powinny się corocznie bilansować“ , (str. 136).

To jednak nie wystarczy. Beveridge podkreśla, że całe to „społeczne cu- 
Idotwórstwo“  powinno mieć miejsce w  „wolnym  społeczeństwie“ , pod którym  
irozumie on najwidoczniej kraje kapitalistyczne typu „demokracyj zachod- 
¡nich“ . I s t o t n ą  j e d n a k  w a r t o ś ć  t e j  d e m o k r a c j i  
b u r ż u a z y j n e j  u j a w n i a  s a m  B e v e r i d g e ,  k i e d y p r z e -  
c h o d z i  d o  z a g a d n i e n i a  p r a w  r o b o t n i k ó w  i w y 
s t ę p u j e  p r z e c i w k o  p r a w u  k o a l i c j i ,  p r z e c i w  u m o- 
w o m  z b i o r o w y m  o r a z  p r a w u  d o  s t r a j k u .  „W ol
ność stowarzyszeń związana jest — pisze nasz społeczny cudotwórca z kwe-
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stią ustalenia płacy zarobkowej. Czyż można w warunkach pełnego zatrudnienia 
zapobiec spiralnemu wzrostowi płacy zarobkowej i  cen, jeżeli pozostanie nie
naruszona swoboda umów zbiorowych i  prawo do strajków?“  (str. 21).

Tak wygląda społeczne cudotwórstwo Beveridge‘a w stosunku do robotni
czej części „wolnego społeczeństwa“ .

W ten sposób osławiona „teoria Keynesa“ , równie jak i  wszystkich jego 
zwolenników w A ng lii i  w  Stanach Zjednoczonych nie stawia nawet problemu 
istotnych przyczyn kryzysów i  bezrobocia — sprzeczności pomiędzy społecznym 
charakterem produkcji a kapitalistycznym przywłaszczeniem, sprzeczności po
między tendencją do nieograniczonego rozszerzenia rozmiarów produkcji 
a ograniczonymi możliwościami konsumcji szerokich, mas.

Z a s a d n i c z y  b ł ą d  t e o r i i  K e y n e s a  p o l e g a  n a  t y m ,  
ż e  i g n o r u j e  o n  r z e c z y w i s t e  p r a w a  k a p i t a l i z m u ,  
w y p ł y w a j ą c e  z p a n o w a n i a  p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i  
ś r o d k ó w  p r o d u k c j i  i  w y z y s k u  k a p i t a l i s t y c z n e -  
g o. Żadna polityka „zachęcania do inwestycji“  nie może zapobiec kryzysom 
kapitalistycznym, ponieważ wraz z wzrostem wkładów kapita łu wzrastają 
sprzeczności, czyniące nadejście kryzysów nieuchronnym. W każdym nastę
pnym etapie produkcji kapitalistycznej, nowe wkłady kapitału prowadzą do 
wzrostu organicznei struktury kapita łu i  tym  samym do przyśpieszenia tempa 
wzrostu rozmiarów produkcji w  porównaniu z liczebnością robotników i  ich 
realną siłą nabywczą. Dlatego to w gospodarce kapitalistycznej niemożliwe jest 
osiągnięcie „równowagi“  pomiędzy inwestycjami a zatrudnieniem, pomiędzy 
akumulacją a spożyciem. Osiągnięcie „pełnego zatrudnienia“ , a więc usunię
cie bezrobocia jest w  ustroju kapitalistycznym niemożliwe, tak samo jak  nie
możliwe jest zapobieżenie kryzysom.

W z r o s t  b e z r o b o c i a  i  k r y z y s y  p e r i o d y c z n e  
t o  o b i e k t y w n e  p r a w o  r o z w o j u  k a p i t a l i z m u ,  
o b i e k t y w n e  w t a k i m  s a m y m  s t o p n i u ,  j a k  k a ż d e  
p r a w o  f i z y c z n e  l u b  b i o l o g i c z n e .

A le Keynes i  jego zwolennicy nie mają nic wspólnego z naukową analizą 
przyczyn kryzysów. Społeczny punkt wyjścia ich poszukiwań — to uratowa
nie kapitalizmu od kryzysów. Nie będąc jednak w  stanie zrozumieć ich przy
czyn przedstawiciele szkoły Keynesa ślizgają się po powierzchni, nie tizeba 
gromadzić pieniędzy, lecz inwestować je w  produkcję, trzeba konsumować, 
nie wolno przestać wydawać. Czemu jednak spożycie najszerszych mas niechyb
nie sprowadza się przy kapitalizm ie do „wąskiej podstawy“ , czemu w  określo
nych warunkach zatrzymują się wkłady kapitału i  ustaje produkcja takich 
pytań Keynes i jeg0! zwolennicy nawet nie próbują stawiać. I  w  tym właśnie 
przemilczaniu tkw ią  — być może — źródła powodzenia teorii Keynesa.

Obok Keynesa problemem „kapitalizm u bez kryzysów“  zajmują się rów
nież amerykańscy ekonomiści burżuazyjni.

Najciekawsze próby postawienia i  rozwiązania te j kw estii znajdujemy 
w  książkach znanego ekonomisty amerykańskiego, Stuarta Chase‘a.

120



Mr Smit — W poszukiwaniu „kapitalizmu bez kryzysów“

Już w  roku 1942 ogromny rozwój przemysłu wojennego w St. Zjednoczo
nych i  szereg niezmiernie ważnych odkryć naukowych, które silnie wzmogły 
wydajność pracy, unaoczniły perspektywy powojennego bezrobocia. Groźne 
niebezpieczeństwo, zawisłe nad krajem, dostrzegł szczególnie wyraźnie Chase, 
k tó ry już nieraz pisał o sprzeczności pomiędzy wzrostem sił wytwórczych 
a położeniem robotników. W szeregu książek, napisanych przed wojną, przede 
wszystkim w  okresie kryzysu 1929 — 1933 roku, Chase daje szczegółowy i do
b itny opis tych sprzeczności, lecz wykazuje równocześnie całkowitą niezdol
ność zrozumienia ich istoty, a co za tym  idzie, jedynej drogi do ich usunięcia. 
W czasie wojny Chase poświęcił temu problemowi sześć książek pod ogólnym 
nagłówkiem W h e n  t h e  W a r  E n d s  ( G d y  s k o ń c z y  s i ę  
w o j n a ) ,  przy czym najważniejszą z nich jest druga, zatytułowana G o a 1 s 
f o r  A m e r i c a  ( C e l e  s t o j ą c e  p r z e d  A m e r y k ą ) .  W ksią- 
żce tej Chase szkicuje swego rodzaju „bilans potrzeb i  zasobów w takiej 
mniej więcej postaci:

A. Z a s o b y :  1) Demobilizacja siły roboczej, 2) wzrost armatury prze
mysłowej, 3) wzrost produkcji maszyn wytwarzających urządzenia przemy
słowe, 4) wzrost armatury rolniczej, dający rolnictwu amerykańskiemu moż
ność zaopatrzenia w  żywność daleko większej liczby ludności od tej, jaka 
zamieszkuje St. Zjednoczone, 5) wzrost produkcji energii elektrycznej.

B. P o t r z e b y :  1) Zaspokojenie długo odkładanych potrzeb na środki 
spożycia, 2) popyt z zewnątrz na towary amerykańskie, 3) wznowienie robót 
publicznych, zarzuconych podczas wojny, 4) obietnica „wolności od niedo
statku“ .

Hasło „wolności od niedostatku“  kursowało wówczas bardzo szeroko w cha
rakterze powojennej w iz ji w a lk i z bezrobociem, ubezpieczeń społecznych itd.

Prawa strona bilansu (zasoby) w  ogólnym zarysie odpowiada rzeczywisto
ści, lewa natomiast jest najczystszą abstrakcją. W jak i sposób mogą zostać 
zaspokojone ogromne potrzeby w  dziedzinie środków spożycia? Czy popyt na 
nie posiada pokrycie w  sile nabywczej? Czy będą wznowione roboty pub li
czne i  w  jakie j mierze? Czy będą urzeczywistnione wszystkie niezliczone pro
jek ty  ubezpieczeń społecznych? W ja k i sposób St. Zjednoczone zdołają zaspo 
koić popyt zrujnowanej i  wynędzniałej Europy? Na wszystkie te pytania 
Chase nie może, rzecz prosta, udzielić odpowiedzi, gdyż niedostępne jest dian 
zrozumienie istoty takich zjawisk, jak kryzysy i  bezrobocie.

Chase przytacza szereg cyfr, dobitnie charakteryzujących ekonomikę S t 
Zjednoczonych. Według jego obliczeń w  r. 1940 było w  St. Zjednoczonych 45 
m ilionów ludzi, których odżywianie znajdowało się na poziomie leżącym „po
niżej. granicy stanu niebezpiecznego“ , czyli inaczej mówiąc, na poziomie niedo
jadania a 20 m ilionów obywateli USA wydawało przeciętnie na każdy swój 
posiłek zaledwie 5 centów. To jest już, oczywiście, poziom żebraczy.

Gdyby _  rozumuje Chase -  wszyscy 'obywatele St. Zjednoczonych m ieli 
dochód w wysokości co najmniej 1200 dolarów rocznie, to popyt na produkty 
żywnościowe niewątpliw ie by wzrósł. I  wówczas, po pierwsze, nastąpiłaby po
prawa sytuacji farmerów, a po wtóre, zostałyby zrealizowane wskazówki orga-
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nów ochrony zdrowia publicznego w sprawie konieczności zwiększenia spo
życia całego szeregu produktów. W rzeczywistości jednakowoż — konstatuje 
Chase — spożycie tych produktów spada.

Podczas kryzysu 1929 — 1933 roku — wskazuje dalej Chase — stracono 100 
milionów la t pracodniówek, co wyraża się sumą 200 m iliardów dolarów strat.

Wszystko to jest niewątpliw ie bardzo dobitne, bardzo przekonywające 
tym  niemniej jednak dla samego Chase‘a niezrozumiałe. Nie ma żadnych po
wodów _  oświadcza oh — dla których potrzeby wymienione po lewej stronie 
bilansu nie m iałyby być zaspokojone. Natychmiast jednak zadaje pytanie. 
„Czy będziemy już jednak do tego gotowi psychologicznie — czy zdołamy w y 
sunąć właściwe zagadnienia na pierwsze miejsce? Czy nauczyliśmy się cze
goś w  roku 1929? Wtedy myśleliśmy, że system ekonomiczny reguluje się sa
moczynnie“  i  że „nie wolno igrać z jego mechanizmem“ . Teraz jednak je 
steśmy już znacznie mądrzejsi: „przecież system ekonomiczny, prowadzący do 
chronicznego bezrobocia, nie może istnieć wiecznie .

Trzeba więc odrzucić nadzieje na l a i s s e z  f a i r  e i  działać. Lecz jak? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, Chase wysuwa następującą, platformę powojen
ną“ : 1) pełne zatrudnienie, 2) pełne i  równocześnie ostrożne wykorzystanie 
wszystkich zasobów materialnych, 3) zagwarantowanie każdemu obywatelowi 
pięciu podstaw bytowania: wyżywienie, mieszkanie, odzież, pomoc lekarską 
i  wykształcenie, 4) ubezpieczenia społeczne.

Lecz jak  to wszystko osiągnąć? Powrócić do zwykłego sposobu gospodaro
wania? b u s i n e s s .  Nie, na tej drodze niczego nie można dokonać. Wolna przed
siębiorczość jest w  ogóle niemożliwa w  warunkach istnienia olbrzymich kor- 
poracyj (monopoli — uw. autora), charakterystycznych dla ekonomiki współ
czesnej. Nasuwa się więc konieczność wysunięcia innego programu. Pierwszym 
jego punktem jest „siln ie scentralizowany rząd“  z przewagą władzy wyko
nawczej. Następnie — k rok i przedsięwzięte przez rząd w celu zagwarantowania 
pełnego zatrudnienia (powiększenie s ił zbrojnych i roboty publiczne) i od
powiedniej opieki społecznej (ubezpieczenia społeczne, bezpłatna pomoc le
karska, tanie mieszkania). Skąd jednak wziąć na to środki finansowe? Tu za 
i eca się, naturalnie, kontrolę nad bankami i instytucjam i kredytowymi, nad 
obrotem pieniężnym i nad handlem zagranicznym, jako też kontrolę nad bo
gactwami naturalnym i, źródłami energii, środkami przewozowymi i produkcją 

rolną.
Istotny element tej kontro li stanowi m. in. „k  o n t  r  o 1 a n a d  o r g a 

n i z a c j a m i  r o b o t n i c z y m i  a ż  d o  z a k a z ó w  s t r a j k ó w  
w ł  ą c z n i  e“ . W tym  żądaniu najjaskrawiej ujawnia się klasowy charakter 
wszystkich projektów, wysuwanych przez ekonomistów burzuazyjnych.

Równocześnie proponuje się zwiększenie podatków od posiadłości rolnych 
i  od wysokich dochodów, co, rzecz prosta, nie oznacza bynajmniej wywłaszczenia.

„Proponowany system kontrola — i Chase nalega na to — p o w  i n i e n  
z n a j d o w a ć  s i ę  w  r ę k a c h  p a ń s t w a ,  l e c z  n i e  m o ż e  
o n  o z n a c z a ć  n a r u s z e n i a  p r z e z  p a ń s t w o p r a w a  
w ł a s n o ś ć  i<{. (podkreślenia Chase a).

M. Smit — W poszukiwaniu „kapitalizmu bez kryzysów
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„Wraz z zakończeniem wojny — tw ierdzi Chase — pewne rodzaje kontro li 
państwowej mogą być zniesione, lecz dla podtrzymania całkowitego zatru
dnienia powinny być wprowadzone inne“ . W szczególności niezmiernie ważna 
jest kontrola nad inwestycjami kapitału, ponieważ te ostatnie powinny nosić 
charakter „planowy“ .

Ten system kontroli, pozostawiający produkcję w  rękach prywatnych przed
siębiorców, powinien się stać bazą dla rozwoju „ekonomiki mieszanej“ , to 
jest współdziałania przedsiębiorców —  ściślej mówiąc monopoli — z państwem.

Jest rzeczą jasną, że mowa tu  o niczym innym, jak  ty lko o wznowieniu 
procesów zrastania się największych monopoli kapitalistycznych z aparatem 
państwowym; w  tym Chase upatruje główną metodę w a lk i z kryzysami pow
tarzając i  wskrzeszając wszystko to, co m ów ili na ten temat niektórzy działa
cze I I  Międzynarodówki, aczkolwiek w  nieco bardziej zawoalowanej postaci.

Z jednej strony — utopijne nadzieje na planowość i  kontrolę, z drugiej zaś 
— otwarte żądanie wzmocnienia monopoli przez współdziałanie z państwem. 
Osławiona kontrola, a co za tym  idzie, zrastanie się powinny przede wszystkim 
dotyczyć „kluczowych“ , tj. podstawowych gałęzi przemysłu, w  których niepo
dzielnie panują monopole. Podczas wojny, dzięki systemowi państwowych 
zamówień zbrojeniowych, nastąpił kolosalny wzrost potęgi w ielkich monopoli 
amerykańskich. Lw ia  część tych zamówień dostała się dwudziestu w ielk im  mo
nopolom i to dało nowy asumpt dla starych bredni o „kierowanych“  i „kon
trolowanych“  inwestycjach kapitałowych.

Chase zaczął więc od pełnego zatrudnienia i  ubezpieczeń społecznych, a skoń
czył na „ekonomice mieszanej“ , czyli na dalszym wzmocnieniu najpotężniej
szych zrzeszeń monopolistycznych.

Do bardzo podobnych wniosków doszli również ekonomiści, którzy praco
wali w  tzw. „Zarządzie Planowania Rezerw Krajowych“ . W roku 1943 zarząd 
ten wydał obszerny memoriał o sytuacji powojennej, składający się z dwóch 
części: pierwsza z nich stanowi, niezwykle podobny do angielskiego planu Be- 
veridge‘a, projekt rozszerzenia systemu ubezpieczeń społecznych, ozdobiony 
takim i hasłami, jak  „wolność od niedostatku“ , „prawo do pracy“  itd. Druga 
natomiast część jest próbą ekonomicznego uzasadnienia możliwości „rozsze
rzonych ubezpieczeń sipołecznyeh“ i  poświęcona jest „powojennemu planowa
n iu“ . •

Autorzy pracy zmierzają do dwóch celów: po pierwsze dążą do opraco
wania planu przejścia od gospodarki wojennej do gospodarki pokojowej, po 
wtóre — do stworzenia planu rozwoju gospodarki narodowej drogą współpra
cy pomiędzy państwem a przedsiębiorcami prywatnymi. ^

Głównym elementem tego programu jest udział państwa w najważniejszych 
monopolach. Chase, rzecz prosta, komentuje ten plan bardzo życzliwie, lecz 
Stone, współpracownik liberalnego tygodnika T h e  N a t i o n ,  wyraża w ąt
pliwość co do możliwości osiągnięcia harmonii pomiędzy interesami w ielkich 
i małych przedsiębiorstw. „Przedsiębiorczość jest przecież z natury głęboko 
anarchiczna i woli politykę d o g  e a t  d o g  („p  ie s  p o ż e r a  p s  a“ ) “ .

M. Smit — W poszukiwaniu „kapitalizmu bez kryzysów“
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Mało tego. Stone mówi też O' „niebezpieczeństwie“ takiego programu. „Może 
on się przecież stać w  rękach monopoli środkiem wykorzystania s iły  politycz
nej i  środków finansowych państwa dla utrwalenia własnej potęgi“ .

Prawidłowo oceniając sytuację Stone dodaje jednak, że „wszystko zależy 
od na®, samych“ . Wszak epoka l a i s s e z  f a i r e  minęła bezpowrotnie i na
stąpiła epoka państwowej kontro li nad gospodarstwem narodowym. Walczmy 
więc o to, aby kontrolą ta była demokratyczna, nie zaś monopolistyczna.

Z taką samą drobnomieszczańską połowicznością podchodzi do zagadnienia 
drugi współpracownik T h e  N a t i o n ,  Amley, autor planu, zamieszczone
go w  specjalnym dodatku tego tygodnika w  grudniu 1943 roku. „P lan“  jego 
daje w  pierwszej części charakterystykę sytuacji i  analizę przypuszczalnych 
rozmiarów nadchodzącego bezrobocia, a następnie przechodzi do szeregu kon
kretnych propozycji.

Według obliczeń Amleya rychło po zakończeniu wojny klęska bezrobocia 
musi, przy przedwojennej wydajności pracy, dotknąć nie mniej niż 15 — 16 
milionów osób. Ale według danych samego Amleya wydajność pracy wzrosła 
podczas wojny co najmniej o 30 procent. Analogicznych obliczbń dokonali na 
podstawie danych z 1940 roku eksperci Departamentu Handlu USA. W yli
czenia ich pokrywają się nieomail z danymi Amleya, z /tym jednak, że eksper
ci biorą pod uwagę nie tylko liczebność ludności, lecz również zdolność w y
twórczą pracy. Jeżeli w  1940 roku 46 m ilionów robotników produkowało towa
rów na sumę 97 m iliardów dolarów, to pod koniec w ojny 55 m ilionów pracują
cych plus 2 m iliony „normalnie bezrobotnych“  — będzie produkować towarów 
na sumę 140 m iliardów dolarów. Oznacza to wzrost wydajności pracy o 20 pro
cent*). Tym samym, liczba zatrudnionych powinna odpowiednio zmaleć, a l i 
czba bezrobotnych —  wzrosnąć.

Jakie wyjście z sytuacji wskazuje Amley? Przede wszystkim uważa on 
za niezbędne zachęcenie kapitału do inwestycyj przez odpowiedni organ pań
stwowy, k tó ry będzie kierował inwestycjami kapitału „uspołeczniając w  ten 
sposób nie samą wytwórczość, lecz je j cele i  kierunek“ . Tani kredyt udziela
ny państwu również powinien stać się bodźcem do inwestowania kapitałów. 
Rolę czynnika wzmagającego siłę nabywczą ludności powinno odegrać rozsze
rzenie systemu ubezpieczeń społecznych, to jest powiększenie rozmiarów za
pomóg dla bezrobotnych oraz przedłużenie okresu ich wypłacania. Amley 
twierdz:, że angielski p ro jekt Beveridge‘a wychodzi z nazbyt małych stawek. 
W Ameryce powinny one być o wiele większe. „Dajcie 100 dolarów miesięcz
nie każdej bezrobotnej rodzinie, a tym samym podniesiecie popyt na towary". 
O tym  jednak, skąd wziąć środki, Am ley rozsądnie milczy. Równocześnie, je 
żeli kapitalistom proponuje się inwestować, to robotnikom proponuje się nie 
oszczędzać, lecz wydawać. Wreszcie do programu Amleya wchodzi organizacja 
robót publicznych — budowa miast, szpitali, szkół, stacyj elektrycznych itd.

Takie są metody „rew olucji według Keynesa“ . Inwestujcie wasze kapitały,
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*) To jest wzrost wartości produkcji, wytworzonej przez jednego robotni
ka w  ciągu roku z 2.109 do 2.545 dolarów.
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wydawajcie wasze zarobki i  zapomogi, niech państwo zachęca do wszelakich 
wydatków i wtedy produkcja nie będzie doznawała przerw. Całą ekonomikę 
stawia się w  ten sposób do góry nogami: od spożycia do produkcji.

W 1945 r. z jaw iły się na scenie nowe projekty i nowe nazwiska, pośród 
których największego rozgłosu zyskało nazwisko Hansena. L iberalny tygod
n ik T h e  N e w  R e p u b l i c  charakteryzuje pracę jego jako „jeden 
z najpoważniejszych wkładów w  nowoczesną rewolucyjną myśl ekonomiczną“ .
Ta „nowa*myśl rewolucyjna“  związana jest — zdaniem tygodnika — z trzema 
nazwiskami: Keynesa w A ng lii oraz Chase‘a i  Hansena w St. Zjednoczonych.
Nie bacząc jednak na „rewolucyjny“  charakter ich propozycyj, „doktryny 
ich są głęboko kapitalistyczne z ducha, ponieważ są oni wszyscy rzeczywisty
mi przyjaciółm i ustroju kapitalistycznego“ .

Równocześnie wszyscy ci „nowatorzy“  zapożyczają coś niecoś od klasyków 
ekonomii politycznej, przede wszystkim od Rićarda i  od... Saya. „Potwierdza
ją “ oni tezę tych ostatnich, że podaż zawsze stwarza popyt, a nadprodukcja jest 
niemożliwa. Biedny Ricardo — dawno już wyśmiany i  odtrącony przez całą 
burżuazyjną ekonomię polityczną A ng lii i  St. Zjednoczonych! Wszystko to, 
co było śmiałego i cennego w  jego naukach, zostało odtrącone, a błędne tw ie r
dzenie, wypowiedziane do tego przed ukazaniem się kryzysów na arenie h i
storii — przydało się. Za to „wulgarny Say“  (jak go nazywa Marks) okazał 
się pożyteczny dla ekonomistów burżuazyjnych nawet w  roku 1945.

Najwyraźniej wypowiada się Hansen i jego koledzy w swych artykułach 
w T . h e  N e w  R e p u b l i c .  A rtyku ły  te dotyczą już pierwszych wybu
chów powojennego bezrobocia.

Przed St. Zjednoczonymi — twierdzą autorzy — stoją dwie perspektywy: 
albo wysoki poziom zatrudnienia i wzrost wydatków społeczeństwa (ma się 
tu na względzie nie ty lko wydatki na roboty publiczne, lecz lównież osobiste 
wydatki spożywców, jako też inwestycje kapita łu), albo też bezrobocie i utrata 
równowagi gospodarczej.

Jako ogólny środek zapobiegawczy przeciw bezrobociu wysuwa się na pier
wszy plan niezbędność podtrzymywania wysokiego poziomu wydatków, w y
rzeczenie się przesądu o konieczności corocznego wyrównania budżetu i  b i
lansu handlowego, pożyczki St. Zjednoczonych dla innych kra jów  jako pod
stawa do handlu zagranicznego z tym i krajam i.

„Pełne zatrudnienie“  pojmuje się jednakowoż w bardzo ograniczonym sen
sie:”  zatrudnienie będzie się uważać za „całkowite“  przy istnieniu pięciu m i
lionów bezrobotnych. Ujawnia się w tym  zainteresowanie burżuazji dla za
chowania rezerwowej arm ii przemysłowej, dla zbogacenia się kosztem cier
pień ludzi pracy. Co zaś dotyczy zatrudnionych robotników, to Hansen i jego 
koledzy uważają za konieczne zachować „ostrożność“  w  sprawie ubezpieczeń 
społecznych, ramy których powinny być ograniczone. Żądają oni też ograni
czenia swobody działania związków zawodowych w  walce o podniesienie po
ziomu płacy zarobkowej, jhko też farmerów w walce o wysokie ceny. Konie
czne jest też ograniczenie swobody poruszania się. Giełdy pracy powinny 
przerzucać robotników z miejsca na miejsce w  trybie przymusowym.

M. Smit — W poszukiwaniu „kapitalizmu bez kryzysów“
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T a k  w i ę c  m a m y  z j e d n e j  s t r o n y  w e z w a n i e  k a 
p i t a l i s t ó w  d o  p o w i ę k s z e n i a  w y d a t k ó w ,  ' g d y ż  
„ c i u ł a n i e “  p r z e s z k a d z a  r o z k w i t o w i  h a n d l u  i p r z e 
m y s ł u ,  z d r u g i e j  z a ś  — s t a n o w c z a  o p o z y c j a  p r z e 
c i w k o  w y s o k i m  p ł a c o m  z a r o b k o w y m  i ż ą d a n i e  
p r a c y  p i z ym u s o w  e j. Wszystko to jest konieczne dla wzmożenia 
handlu zagranicznego i  eksportu St. Zjednoczonych. Hansen i  jego towarzy
sze jak  gdyby konkurują tu z Chase‘em, k tó ry również żądał kontroli-nad orga
nizacjami robotniczymi aż do zakazu strajków włącznie.

Wzrost bezrobocia, k tó ry zaznaczył się natychmiast po zakończeniu wojny, 
został więc nieco wstrzymany dzięki wzmożeniu eksportu do krajów  zniszczo
nych oraz w  rezultacie szeregu innych przyczyn. To odsunęło na pewien czas 
debaty o „prawie do pracy“ .

Rozpatrując prawo o ubezpieczeniach społecznych Kongres przekazał spra
wę ubezpieczeń od bezrobocia pod jurysdykcję poszczególnych stanów. Pra
wo udzielania dotacji przyznane zostało jedynie tym stanom, w  których po
ziom minimalnych zapomóg.jest szczególnie niski. Prawodawstwo w ielu stanów 
sprowadza te zapomogi do tak niskiego poziomu, że można o nich w  ogóle nie 
mówić. Kongres przyją ł też ustawę, na mocy której pracownicy rządu fede
ralnego nie podlegają ubezpieczeniom.

Po zakończeniu w ojny zapotrzebowanie na robotników w przemyśle budo
wy okrętów, budowy samolotów i innych gałęzi przemysłu wojennego zmniej
szyło się dziesięciokrotnie. Nie zastosowano wszelako żadnych zarządzeń celem 
zapewnienia zredukowanym robotnikom przemysłu wojennego innej pracy. 
Redukcje nie zostały nawet skoordynowane z istniejącym zapotrzebowaniem 
na siłę roboczą w niektórych zakładach przemysłu wojennego. O pinii publicz
nej dano w  ten sposób do poznania, że przejście na tory gospodarki pokojowej 
(rekonwersja), nie będzie się odbywać według jakiegokolwiek ogólnego planu. 
Przedsiębiorstwom prywatnym daje się całkowitą swobodę działania, o ile po
tra fią  dostać maszyny i  armaturę.

W ten sposób prysły wszystkie bańki mydlane: pobudzanie popytu i  im  
westycyj, rekompensata za oszczędności i tym  podobne fantastyczne propozy
cje, wypływające z jednej strony z całkowitej bezsilności burżuazyjnej myśli 
ekonomicznej przy analizie przyczyn bezrobocia, z drugiej zaś — z pragnienia 
uratowania kapitalizmu za wszelką cenę.

P e w n ą  o d  mi  a n ę  p r o j e k t ó w  o c a l e n i a  k a p i t a l i z 
m u  p r z y  p o m o c y  p o b u d ź ,  a n i  <a i n w e s t y c y j  k a j p i -  
t a ł u  s t a n o w i ą  t e o r i e  e k o n o m i c z n e  i p r a k t y k a  
e k o n o m i c z n a  l a b o u r z y s t ó w  w  A n g l i i .  Myśl o możliwości 
zapobiegania kryzysom za pomocą przymusu lub chociażby pobudzania inwe
stycyj kapitału wypowiadał jeszcze przed Keynesem, w  bardziej jednak upro
szczonej formie, teoretyk Labour-Party, Cole, w  broszurze P l a n  d l a  W. 
B r y t a n i i ,  wydanej w  r. 1932. Tok jego rozumowania by ł mniej więcej 
następujący: podczas kryzysu przedsiębiorstwa stoją, ponieważ kapitaliści od
mawiają inwestowania kapitału. Przynaglijmy ich więc do inwestycyj przy
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pomocy taniego kredytu oraz utworzenia specjalnego „Zarządu Inwestycyjne
go“ . W oficjalnym  zaś programie labourzystów czytamy: „Rdzeniem każdego 
systemu ekonomicznego jest kontrola nad obrotem pieniężnym, aparatem ban
kowym i metodami inwestowania kapitału“ .

W wydanych już podczais wojny książkach autorów, zbliżonych do Labour- 
Party, problemat „kierowania inwestycjami kapita łu“ wysuwa się znowu na 
plan pierwszy jako środek pozwalający na „racjonalizację kapitalizmu“  i ocale
nie go od klęski bezrobocia. Tak np. prof. Zweig pisze w  książce P l a n o w a 
n i e  w  w o l n y m  s p o ł e c z e ń s t w i e :  „Kontrola inwestycyj, to 
podstawa każdego systemu planowania. Racjonalne wykorzystanie zasobów pro
dukcyjnych jest ściśle związane z kontrolą nad normami inwestycyj... Specja
lizacja gałęzi przemysłu, podział pracy, koncentracja wywórczości mogą byq 
posunięte naprzód ty lko przez kontrolę nad inwestycjami... Jeżeli chcemy 
wyeliminować nieekonomiczne wykorzystywanie środków i marnotrawną kon
kurencję, to powinniśmy kontrolować inwestycje“ *).

Inny autor, Bootsby, pisze w  książce N o w a  E k o n o m i k a :  „Maso
we bezrobocie... oznacza po prostu, że w  obecnym systemie ekonomicznym nie 
można już znaleźć zastosowania dla istniejących funduszów inwestycyjnych. Cze
mu? Wskutek braku popytu... Upadkowi popytu nieodmiennie towarzyszy nie
normalny zysk. Pewną część kapitalistów nastraja to niechętnie do inwestowa
nia swych kapitałów. W ten sposób wytwarza się błędne koło spadku cen, zy- 
i  inwestycyj. To właśnie błędne koło trzeba jakoś rozerwać. Kluczem do pełne
go zatrudnienia jest, jak to przyznaje się dziś powszechnie, podtrzymanie 
wszelkiego rodzaju inwestycyj na trwale wysokim poziomie“ **).

Tak zrodził się m it o konieczności i  możliwości regulowania inwestycyj ka
pitału w gospodarstwie kapitalistycznym.

Gdy labourzyści doszli po raz trzeci do władzy, „Zarząd Inwestycyjny“ 
figurował już otwarcie w  ich pierwszych wystąpieniach parlamentarnych.
Zarząd ten miał. być utworzony przy znacjonalizowanym Banku Angielskim 
w dwóch celach: pomocy finansowej dla znacjonalizowanych gałęzi przemy
słu, to jest nowych, największych monopoli rządowych (utworzonych najpierw 
w  przemyśle węglowym, a następnie w  szeregu innych gałęzi przemysłu) i  w 
„planowym“  zarządzaniu prywatno-kapitalistycznymi inwestycjami. Dlatego 
przy Banku Angielskim utworzono dwa organy: „Radę Inwestycyjną i „K o 
misję dla spraw emisji kapitałów“ . W organach tych labourzyści widzą śro
dek w alk i z bezrobociem. Podczas pierwszej dyskusji nad programem Labour- 
Party w  Izbie Gmin jeden z labourzystów oświadczył, że Zarząd Inwestycyjny 
„powinien zebrać wiadomości o przewidywanym poziomie inwestycji kapitału, 
zestawić ten przypuszczalny poziom z poziomem inwestycyj, ja k i byłby nie
zbędny dla podtrzymania całkowitego zatrudnienia... a następnie wskazać, przy 
pomocy jakich środków można zniwelować różnice tych poziomów .

M in. Morrison uważał jednak za stosowne dodać do tego: „Najważniejszym 
zadaniem gospodarczym jest pogodzenie, z jednej strony, ubezpieczeń spo-

I
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*) Zwei g— T h e  P l a n n i n g  o f  F r e e  S o c i e t y ,  str,, 88 —89.
**) Bootsby, T h e  N e w  E c o n o m y ,  str. 45.
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łecznych i planowania, z drugiej zaś — wolności indyw idualnej“ . W końcu 
swego przemówienia podkreślił on raz jeszcze, że program labourzystów nie jest 
w  żadnej mierze „groźny dla prawdziwej wolności jednostki“ .

Zapewnienia o „wolności“  i  „demokracji“  były ze strony Labour-Party jakby 
repliką na wypowiadane w prasie obawy o skrępowaniu interesów kapita
łu  prywatnego. Labourzyści wzięli pod uwagę te obawy. Zestawiając dwa 
przemówienia kanclerza skarbu, Dadtana, czasopismo T h e  E c o n o m i s t  
pisało, że drugie z nich „jest daleko bardziej zadowalające“  od pierwszego, gdyż 
sądząc z tego oświadczenia rzecz sprowadza się jedynie do nowej nazwy dla by
łej „Kom is ji Inwestycyjnej“ , która miała czysto rejestracyjne funkcje. „M e
chanizm finansowy C ity ma zupełną swobodę“ — trium fował T h e  E c o n o 
m i s t .  W samej rzeczy, jak oświadczył kanclerz skarbu, „n ie  zamierzamy zmu
szać nikogo do inwestowania swych kapitałów w pewnej określonej gałęzi ze 
szkodą dla innych. W szczególności projektowane ustawodawstwo nie będzie za
wierać postanowień co do kontro li finansowej nad zużytkowaniem przez przed
siębiorstwa gotówki lub innych środków, znajdujących się w  ich dyspozycji“ . 
Tak więc, konkluduje T h e  E c o n o m i s t ,  tradycyjne obawy City, że 
rząd Labour-Party nałoży uzdę na mechanizm finansowy, okazały się nieuza
sadnione“ *).

Autorzy „B ia łe j Księgi“ , wydanej przez rząd Labour-Party w  początkach 
1946 roku jako uzupełnienie do „Projektu ustawy o inwestycjach“  („Invest
ment B il l“ ), na wszelkie sposoby podkreślają konieczność ustanowienia rów
nowagi pomiędzy istniejącymi zasobami a „efektywnym popytem“  na nie. 
„B ia ła  Księga“  wyraża nadzieję, że rząd będzie w  tej dziedzinie ściśle współ
działał z prywatną i  „publiczną“  przedsiębiorczością (to jest trustam i i  mo
nopolami). Nie przewiduje się jednak żadnych konkretnych zarządzeń w  tym 
kierunku. Pozostaje tylko prawo kontro li „Kom isji dla spraw emisji kapitałów“- 
nad bieżącymi emisjami papierów i zobowiązań, związanych z mobilizacją ka
pitału, jeżeli przewyższają one 50 tysięcy funtów szterlingów w  ciągu kolejnych 
12 miesięcy. W jak i sposób ta kontrola finansowa będzie połączona ze stwa
rzaniem bodźców dla inwestycyj kapitału w  latach kryzysów i bezrobocia — to 
nie wynika jasno ani z „B iałe j Księgi“ , ani z wystąpień kanclerza skarbu w 
dyskusji nad projektam i ustaw w Izbie Gmin. Obok „Kom is ji dla spraw emi
s ji kapitałów“  powinna pracować również „Rada inwestycyj krajowych“ 
zajmująca się inwestowaniem kapitałów w  znacjonalizowane gałęzie gospo
darki. Co prawda, „Rada“ ta jest ty lko organem doradczym-, aczkolwiek nie pod
porządkowanym całkowicie skarbowi, to działającym jednakowoż pod jego 
egidą. Skarb powinien w  pierwszym rzędzie troszczyć się o dostarczenie kapi
tałów dla przedsiębiorstw znacjonalizowanych, łącznie z sumami niezbędnymi 
dla wypłaty kompensacyj byłyim właścicielom kopalń ifd. Jaki jest związek 
pomiędzy skomplikowanym mechanizmem finansowym a kwestią pełnego za
trudnienia, znowu pozostało niejasne. Abstrahując już od tego wypada wspom
nieć, że 85 procent przemysłu brytyjskiego pozostaje jeszcze poza obrębem na- 
cionalizacii lub nawet projektów nacjonalizacji. Jak tu przekonać lub zmu-
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*) T h e  E c o n o m i s t ,  1.IX.1945.
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sić właścicieli tych przedsiębiorstw do kierowania swych kapitałów zgod
nie powiedzieć. Jak zauważa uszczypliwie T h e  E c o n o m i s t * ) ,  rząd prze- 
nie z zamiarami i  planami rządu? O tym labourzyści nie mówią i  n i e  m o g ą
kona się, że „przemysłowcy mają skłonność do trzymania się anachronistyczne- 
go poglądu“ , według którego „interesy k ra ju “ mają pewien związek z ich własną 
umiejętnością osiągania „zysku“ . Rządowi wypadnie „udowodnić, że moż
ność osiągnięcia zysku prywatnego nie jest sprzeczna z interesami kra ju  . 
Wymieniony organ burżuazji angielskiej proponuje labourzystom przyjęcie 
koncepcji „ekonomiki mieszanej“ i  dążenie do ustanowienia „całkowitego 
współdziałania z przemysłem“ .

Wprowadzona przez parlament angielski „Ustawa o inwestycjach nie mia
ła żadnego realnego znaczenia dla sprawy „pobudzania wkładów kapitału 
i, naturalnie, mieć go nie mogła. Może ona być wykorzystana jedynie przez 
bardziej dalekowzroczną' część burżuazji angielskiej w  kierunku przejścia 
do monopolistycznego kapitalizmu państwowego, lecz to jest już zagadnienie 
dalszych losów kapitalizmu i dalszego zaostrzania jego sprzeczności, bynaj
mniej zaś nie ich złagodzenia.

Przy zetknięciu z rzeczywistością rozwiały się więc jak  dym teorie Keynesa- 
Beveridge'a o „bezkryzysowym kapitalizm ie“ . Groźba nowego kryzysu wisi 
już nad światem kapitalistycznym. Fala bezrobocia wznosi się coraz wyżej, 
kon flik ty  klasowe stają się coraz ostrzejsze. Bezrobocie i  kryzysy w  okresie 
ogólnego kryzysu kapitalizmu nabierają szczególnie ciężkiego i przewlekłego 
charakteru.

F. 0.

Sto lut «Mędzy filozofii»

15 czerwca 1847 roku, w  B rukse li, podpisał K a ro l M arks przedmowę 
do swojej p racy polem icznej przeciwko drobnomieszczańskiemu pisarzo
w i francuskiem u i w spó łtw órcy anarchizmu, P. J. Proudhonow i. Ten 
ostatn i opub likow a ł b y ł podówczas książkę, będącą próbą rozwiązania 
problem ów, k tó re  ekonomia klasyczna pozostaw iła jako  o tw arte. Książ
ka Proudhona nosiła ty tu ł „System  kap ita lis tycznych  przeciw ieństw , czy li 
filo zo fia  nędzy“ . M arks odpow iedział na n ią  pracą polem iczną w  języku 
francuskim , noszącą z ko le i ty tu ł „Nędza f i lo z o fii“ .

*) T h e  E c o n o m i s t  9.II.1946.
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W „Nędzy f ilo z o fii“  M arks za ją ł się po raz p ierw szy szczegółowo p ro 
b lem am i ekonom ii po lityczne j, kładąc w  ten sposób fundam enty pod 
ekonomiczną teorię m arksizm u, k tó ra  dojrza ła w  całej p e łn i dopiero 
w  „K a p ita le “ .

Zrozum ienie doniosłości te j p racy polem icznej przeciwko Proudho- 
now i wymaga poznania h istorycznych okoliczności, w  ja k ich  dzieło to 
powstawało. W  40 la tach ubiegłego stulecia kap ita lis tyczny system pro 
d u kc ji upowszechnił się ca łkow icie  n ie  ty lk o  w  A n g lii, ale system ten 
poczynał się rozprzestrzeniać coraz bardzie j i  na kontynencie. Jeśli idzie
0 próbę ana lizy tego nowego sposobu p rodukc ji, to już  ówczesna nauka 
może pochlubić się godnym i uw agi osiągnięciami. K lasyczna ekonomia 
polityczna a zwłaszcza je j g łów ny reprezentant angielski, ekonomista 
D aw id  Ricardo, w ykaza li, że podstawowe pojęcie kap ita lis tyczne j gospo
dark i, wartość, stanow i n ie  co innego ja k  ty lk o  w ydatkow aną p rzy p ro 
d u kc ji tow arów  ^pracę ludzką. D aw id  R icardo dow iód ł w  sposób dosta
tecznie przekonyw ujący, że wartość tow arów  określa niezbędny czas 
pracy konieczny do ich  w ytw orzen ia . Ta jem nicy kapita listycznego w y 
zysku rzecz prosta ekonomia klasyczna nie p o tra fiła  u jaw nić, wychodziła  
bow iem  z fałszywego założenia, że robo tn ik  sprzedaje kap ita liśc ie  swoją 
pracę. Również i  M arks n ie  rozw iązu je  jeszcze w  swej „N ędzy f i lo z o fii“  
tego prob lem u i  dopiero o w ie le  później w  p ierw szym  tom ie „K a p ita łu “ 
M arks wykazał, iż  robo tn ik  sprzedaje n ie  swoją pracę, lecz swoją siłę ro 
boczą i  że wartość dodatkowa powstaje naw et wówczas, gdy robo tn ik  
o trzym u je  ca łkow itą  równowartość s iły  roboczej, ta  ostatnia bow iem  
posiada zdolność w ytw arzan ia  w iększej w artości n iż  reprezentu je sama.

Ja kko lw ie k  jednak odnośnie zagadnienia te o r ii w artości dodatkowej
1 p łacy M arks za jm ow ał jeszcze w  swojej „Nędzy f ilo z o fii“  stanowisko 
Ricarda, to jednakże w  swych zasadniczych założeniach w ybiega M arks 
ju ż  w  swojej wczesnej pracy daleko poza klasyczną ekonomię. . W  u ję 
ciu  ekonom ii klasycznej tak ie  kategorie, ja k  wartość, zysk, płaca, renta 
g runtow a itp ., s tanow iły  kategorie  odwieczne i  niezmienne. D la  k lasy
ków  ka p ita lis tyczny sposób p ro d u kc ji s tanow ił bow iem  natura lną , usta
loną po wsze czasy form ę w y tw arzan ia  —  natom iast d la  M arksa kategorie  
ekonom ii po lityczne j n ie  są ja k im iś  odw iecznym i ka tegoriam i ludzkiego 
rozumu, lecz z jaw iskam i społecznymi, h is to rycznym i i  p rzem ija jącym i. 
Jako kategorie  pojęciowe są one dla M arksa jeno odbiciem  w  ludzk ie j 
g łow ie  społecznych stosunków w ytw órczych.

Doniosłość „N ędzy f i lo z o fii“  polegała w ięc m iędzy in n ym i i  na tym , 
że uw a ln ia ła  ona naukę ekonom ii od procesu kostnienia  i  to row ała  je j 
drogę do nowych, pozytyw nych  badań.

Zarówno klasyczna ekonomia ja k  również i  poglądy socjalistyczne 
19 w ie ku  b y ły  dziecięciem kapita listycznego rozw oju . Socja lizm  ówczesny 
nie w y p ły w a ł jednakże z naukowego poznania, lecz raczej z m oralnego 
wzburzenia, ja k ie  w yw o ływ a ła  n iespraw iedliwość burżuazyjnego po
rządku społecznego. Socja lizm  ten n ie  w idząc społecznych s ił napędo
w ych  mogących przetw orzyć społeczeństwo, oczekiw ał rea lizac ji ide i 
socja listycznych z rąk  jakiegoś oświeconego m onarchy, względnie jakichś
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fila n tro p ijn y c h  kap ita lis tów . G łów nym i przedstaw icie lam i tego u to p ij
nego socja lizm u b y li S a in t Simon i  F ou rie r we F ra n c ji oraz Robert Owen 
w  A n g lii.

W  przeciw ieństw ie do u topijnego socja lizm u M arks dow iódł, że rozwój 
s ił w ytw órczych  sam rodzi klasę rew olucyjną, k tó ra  dokona ostatecznie 
społecznej przem iany. W  „Nędzy f ilo z o fii“  M arks pisał:

„A b y  k lasy uciskane m og ły  się w yzw olić, m usi zostać osiągnięty ta k i 
poziom, na k tó ry m  powstałe s iły  w ytw órcze  i  panujące urządzenia spo
łeczne n ie  będą m og ły  obok siebie dłużej współistnieć. Ze w szystkich  na
rzędzi p ro du kc ji najw iększą siłą w ytw órczą  jes t sama klasa rew olucyjna. 
O rganizacja elementów rew olucyjnych, jako  klasy, zakłada gotowe is tn ie 
nie już  w szystkich s ił p rodukcyjnych, k tó re  m og ły się w  ogóle w  łon ie 
starego społeczeństwa rozw inąć“ .

M arks zapoczątkował w ięc w  ten sposób przemianę socjalizm u z u top ii 
w  naukę dając jednocześnie zjednoczeniu socja lizm u z ruchem ro b o tn i
czym teoretyczny i  p rak tyczny p u n k t wyjścia.

Ruch robotn iczy rozw iną ł się bow iem  ca łkow ic ie  niezależnie zarówno 
od polityczne j ekonom ii, ja k  i  od u top ijnego socja lizm u i dopiero M arks 
w  swej „N ędzy f i lo z o fii“  dokonał historycznego czynu, jednocząc wiedzę 
ekonomiczną z socjalizmem i  teoretyczny socjalizm  z ruchem  ro b o tn i' 
czym. Już w  te j wczesnej swej pracy M arks wskazał, że w iedza ekono
m iczna jes t podstawą socjalizmu, k tó ry  w  ten sposób sam staje się w ie 
dzą, wskazał również i  na to, że klasa robotnicza jest siłą społeczną, po
w ołaną do rea lizac ji h istorycznych procesów.

W  pracy „F ilo zo fia  nędzy“  Proudhon us iłow a ł poddać k ry tyce  ekono
m ię  polityczną oraz u to p ijn y  socjalizm. Znając jednakże zarówno jedno 
ja k  i  drugie  bardzo słabo, w  w ywodach swych pozostał —  ja k  to szcze- 

, gółowo w ykaza ł M arks —  daleko w  ty le  poza k ry ty k o w a n y m i przezeń 
koncepcjam i.

D la  w iedzy m arksis tow skie j ważniejszym  od k ry ty k i w yw odów  P rou- 
dhona jest jednak fakt, że M arks w  „N ędzy f ilo z o fii“  k ładzie  fundam en
ty  swoje j w łasnej ekonom ii po lityczne j.

M arks u jm u je  ekonomię polityczną jako  naukę h istoryczną a je j ka 
tegorie jako  kategorie  o charakterze h is torycznym  i  ten w łaśnie fa k t po
woduje, że w  „Nędzy f ilo z o fii“  znajdu jem y ta k  w ie le  cennych powołań 
się na h is to rię  gospodarczą (np. o rozw o ju  w ym iany, h is to r ii pieniądza 
i  jego fa łszowaniu, o ro li n iew o ln ic tw a  i  feudalizm u, o h is to r ii podzia łu 
pracy, m an u fa k tu r i  fab ryk , własności ziemskiej i  ren ty  g run tow e j, itp.). 
Te ja k  i  w ie le  innych  p rzyk ładów  h istorycznych świadczą, że rozw ój lo 
giczny u M arksa stanow i stale jeno refleks historycznego rozw oju , a ka 
tegorie logiczne są zawsze wyrazem  społecznych stosunków. Ta prze
słanka przenika całe dzieło M arksa i  to w łaśnie uczyniło  m arksizm  n ie 
zwyciężonym, gdyż ta w łaśnie przesłanka odpowiada ob iek tyw nym  p ra 
w idłowościom . „M arks izm  jest wszechpotężny, gdyż jest p ra w d z iw y “  po
w iedz ia ł kiedyś Len in  i w  słowach tych  siła te j zasady u ja w n ia  się w  ca- 

, łe j pełni.
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Zasadę tę zastosował M arks  konsekwentnie już  w  swojej pierwszej 
pracy ekonomicznej, jaką  była  „Nędza f ilo z o fii“ , i  dzięki tem u posunął 
wiedzę ekonomiczną w  ca łym  szeregu zagadnień częściowych daleko na
przód. K ilk a  p rzyk ładów  z ilu s tru je  ten fa k t może na jw ym ow n ie j.

Teoria  pieniądza należy do najbardzie j skom plikow anych odcinków  
w iedzy ekonomicznej. N aw et ekonomiści, k tó ry m  zdawało się, że poznali 
fe tyszystyczny charakter św iata tow arów , zam iera li w  nabożnym sku
p ieniu  przed fetyszem pieniądza. Is to ty  pieniądza n ie  rozum ia ł n ie  ty lk o  
Proudhon, ale i sam Ricardo. W  polemice przeciwko P roudhonow i M arks 
fo rm u łu je  tak ie  proste, o ja k im  jednakże ciężarze gatunkow ym , zdanie: 
„P ien iądz n ie  jest rzeczą, lecz społecznym stosunkiem “ . Z zdania tego 
w yw iedzie  M arks później w  „K ry ty c e  ekonom ii p o lityczne j“  oraz 
w  p ierw szym  tom ie  „K a p ita łu “  całą swoją teorię  pieniądza. Już w  „N ę 
dzy f i lo z o f ii“  daje M arks też tra fn ą  k ry ty k ę  tzw . państwowej te o r ii p ie 
niądza i  tłum aczy isto tę papierowego pieniądza.

Jako m is trz  w  rozpoznawaniu historycznej d ia le k ty k i u jaw n ia  się 
M arks w  rozdziale o „K o n k u re n c ji i  m onopolu“ . M arks p rzew idu je  tu  w 
gen ia lny sposób pojaw ien ie  się monopolistycznego kap ita lizm u.

„W  praktyce  życiowej spotyka się n ie  ty lk o  konkurencję , m onopol 
i  ich  w a lkę  wzajemną, ale rów nież i  ich syntezę, k tó ra  n ie  stanow i fo r 
m u łk i, lecz ruch. M onopol tw o rzy  konkurencję , konkurencja  tw o rzy  m o
nopol. M onopoliści k o n ku ru ją  ze sobą, konkurenc i sta ją  się monopo
lis tam i. Jeśli m onopoliści poprzez częściowe zjednoczenia ograniczają 
konkurencję  pom iędzy sobą, wzrasta konkurencja  pom iędzy robotn ikam i, 
a im  bardzie j rośnie masa p ro le ta riuszy jednego narodu w  przeciwsta
w ien iu  do m onopolistów, / ty m  bezgraniczniej ksz ta łtu je  się konkurencja  
pom iędzy m onopolistam i różnych narodowości. Synteza je s t zbudowana 
w  ten sposób, że m onopol może utrzym ać się ty lk o  wstępując ciągle 
w  w alkę  konku rency jną “ .

Ja kko lw ie k  w  „N ędzy f i lo z o f ii“  M arks om awia rentę g run tow ą ty lk o  
o ty le , o ile  to m u się w yda je  niezbędne dla p o lem ik i z Proudhonem, do
chodzi on i  tu  do w ażkich  ko n k lu z ji, że w  przeciw ieństw ie  do przem ysłu 
cena w  ro ln ic tw ie  zostaje określona przez w a ru n k i p ro d u kc ji na n a j
gorszym odcinku ziemi, na skutek czego po jaw ia  się m ożliwość powsta
nia re n ty  różniczkowej.

W  dalszym przebiegu swych dociekań M arks om aw ia ’ tzw . prawo m a
lejącej w yda jności ziem i i  dochodzi do wniosku, że i to stanow i jedyn ie  
okoliczność h istoryczną i  społeczną.

„Z  d rug ie j s trony ren ta  n ie  może służyć, jako  stała skala stopnia u ro 
dzajności kaw a łka  g run tu , gdyż nowoczesne zastosowanie chem ii może 
w  każdej c h w ili zm ienić charakte r danego kaw a łka  ziem i, ty m  bardzie j 
że w łaśnie obecnie w iadom ości z zakresu geologii poczynają przekształ
cać całą dotychczasową ocenę re la tyw ne j urodzajności.“  „N a  koniec, 
urodzajność n ie  jes t ty lk o  w łaściwością przyrodzoną, ja k b y  się mogło 
zdawać —  pozostaje ona w  ścisłym  zw iązku z każdoczesnymi stosunkam i 
społecznymi. K aw a łek  g ru n tu  może być bardzo urodza jny, je ś li idzie
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0  uprawę zboża, a ty m  nie m nie j cena rynkow a  może skłon ić up raw ia 
jącego do tego, b y  przem ienić ten teren w  sztuczną łąkę  i  uczynić go 
n ieurodza jnym .“

Także zagadnienie stosunku płac i  cen poddaje M arks w  swej „Nędzy 
f ilo z o fii“  badaniu. T u ta j dochodzi M arks do ko nk luz ji, k tó rą  rozw in ie  
później w  sw ym  w yk ładz ie  „Płaca, cena i  zysk“  oraz w  p ierw szym  tom ie 
„K a p ita łu “ , że płace i ceny n ie  pozostają ze sobą w  bezpośrednim zw iązku 
przyczynowym . Wartość produktów , k tó rych  pieniężnym  wyrazem  jest 
cena, jest określona przez niezbędny do ich w ytw orzen ia  czas pracy, n ie 
zależnie od tego, w  ja k i sposób stworzona nowa wartość rozpada się na 
płacę i  wartość dodatkową.

„Z w yżka  i  spadek zysku i  płac wyraża ty lk o  stosunek, w  ja k im  ka 
p ita lis ta  i  robo tn ik  b io rą  udzia ł w  produkcie  dnia roboczego, bez w p ły 
w u  w  przeważającej części w ypadków  na cenę p roduk tu .“

P raw o to  ulega co praw da w  rozw in ię te j kap ita lis tyczne j gospo
darce m ody fikac ji, gdyż w  gospodarce te j to w a ry  są sprzedawane nie 
wedle  ich  wartości, lecz wedle ich  ceny p ro d u kc ji (a jeszcze bardzie j 
w  gospodarce m onopolistycznej, gdzie pow sta ją  najrozm aitsze ty p y  zys
ku), tym  n ie  m nie j pozostaje ono podstawą stosunku, w  ja k im  kap ita lis ta
1 robo tn ik  dzielą się w y tw orem  dnia roboczego. Stosunek ten rozstrzy
ga zaś w a lka  klasowa.

Jeśli już  100 la t tem u M arks zdołał położyć w  „N ędzy f ilo z o fii“  pod
w a lin y  swej ekonomicznej teo rii, to ty lk o  dlatego, że już  w  owym  cza
sie u chw yc ił metodę, pozwalającą m u na śledzenie historycznego rozwo
ju , metodę historycznego m ateria lizm u. O dkryc ie  te j m etody stanow iło  
rezultat. Uprzednich studiów  filozoficznych, k tó re  doprow adziły  M arksa 
i  Engelsa do św iatopoglądu m ateria listycznego. W  m ate ria lizm ie  d ia lek
tycznym  znalazła swój w yraz  synteza rezu lta tów  ludzkiego poznania. 
Metoda, jaką  M arks zastosował i  uzasadnił w  „N ędzy f i lo z o fii“ , by ła  p rzy 
stosowaniem tego m a te ria lizm u  dialektycznego do h is to r ii ludzkiego 
społeczeństwa.

G łówną przesłanką, k tó rą  k ie ru je  się w  te j p racy M arks, jest prze
świadczenie, że kategorie  ekonomiczne w ystępu ją  jako  teoretyczny w y 
raz społecznych stosunków w ytw órczych. S tosunki w ytw órcze  tw orzą  
zaś ludzie  i  to n ie  z. w łasnej i  nieprzym uszonej w o li. „S tosunk i społeczne 
są ściśle związane z s iłam i w y tw ó rczym i“ .

„Osiągając nowe s iły  w ytw órcze  ludzie zm ienia ją  swój sposób p ro 
dukc ji, ze zm ianą zaś sposobów p rodukc ji, rodzajów  zdobywania środków 
u trzym ania  zm ienia ją się i  wszystkie społeczne stosunki. M ły n  ręczny 
daje społeczeństwo z panam i feuda lnym i, m łyn  parow y społeczeństwo 
z p rzem ysłow ym i kap ita lis tam i. C i sańii jednak ludzie, k tó rzy  ksz ta łtu ją  
swe społeczne stosunki stosownie do m ateria lnego sposobu w ytw arzan ia , 
kszta łtu ją  też zasady, idee i  ka tegorie  stosownie do swych społecznych 
stosunków.“
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W  dalszych w yw odach M arks wskazuje, że sposób p ro du kc ji znajdu je  
swój w yraz w  stosunkach klasowych i  k lasowych przeciw ieństwach. 
W alka  klasowa tw o rzy  więc treść h is to rii.

M arks  omawia też w  „N ędzy filo z o fii“  w p ły w  ekonom iki na ideolo
gię i  w yw odzi powstanie naukowego socja lizm u bezpośrednio z rozw oju  
w a lk i klasowej.

„Podobnie ja k  ekonomiści są naukow ym i reprezentantam i k lasy b u r- 
źuazyjnej, tak  z ko le i socjaliści i  kom uniści są teore tykam i p ro le ta ria tu . 
D opóki p ro le ta ria t n ie  rozw iną ł się jeszcze dostatecznie, b y  móc ukonsty
tuować się jako  klasa, w a lka  z burżuazją  n ie nosi jeszcze politycznego cha
rakte ru , ja k  długo s iły  w ytw órcze  w  łon ie burżuaz ji n ie rozw inę ły  się 
jeszcze dostatecznie, by pozwolić na przejrzenie w arunków  m ateria lnych  
nieodzownych do tego, b y  uw o ln ić  p ro le ta ria t i  stworzyć nowe społeczeń
stwo, ta k  długo teoretycy ci pozostają utopistam i, któ rzy, aby dopomóc 
potrzebom klas uciśnionych, w ym yś la ją  systemy i  szukają jak ie jś  regene
ru jące j w iedzy. W  m iarę  jednak, ja k  h is to ria  postępuje naprzód, a w raz z 
n ią  poczyna odcinać się coraz w yraźn ie j w a lka  p ro le ta ria tu , odpada po
trzeba szukania dłużej w iedzy we w łasnych głowach, gdyż wystarczy so
b ie  zdać sprawę z tego, co rozgryw a się przed oczyma, i  stać się tegoż 
organem. Jak długo są ty lk o  poszukiwaczam i w iedzy i  tw orzą systemy, 
ja k  długo są u  zarania w a lk i, w idzą oni (teoretycy socja lizm u — przyp. 
tłum .) w  nędzy ty lk o  nędzę a nie je j rew o lucy jny, burzący aspekt, k tó ry  
rozb ije  w  puch stare społeczeństwo. Od tego jednakże m om entu wiedza 
staje się św iadom ym  produktem  historycznego ruchu, przestaje być do
k tryn a ln ą  i  staje się rew o lucy jną .“

Zrozum ienie tego zjaw iska w ysuw a M arksa daleko poza h is to ryków  
francuskich, k tó rzy  w praw dzie  o d k ry li is tn ien ie  klas i  w a lkę  klasową, 
ale n ie  uśw iadam ia li sobie jeszcze jasno genezy tych  klas. M arks w y 
kazał, że k lasy w yn ika ją  ze stosunków gospodarczych i że w  walce k la 
sowej zna jdu ją  swój w yraz stosunki wytwórcze. M arks idąc jeszcze da
le j o k ro k  naprzód w ykaza ł, że kap ita lis tyczny sposób p ro du kc ji jest 
ostatnią fo rm ą antagonistycznego społeczeństwa i  że klasa robotnicza 
powołana jest do tego, by zniweczyć wszelkie stosunki klasowe.

„W arunk iem  .uw o ln ien ia  k lasy robotniczej jes t z likw idow an ie  każ
dej klasy, tak  ja k  w arunk iem  uw o ln ien ia  stanu trzeciego w  burżuazyj- 
nym  systemie by ła  lik w id a c ja  w szystkich stanów. K lasa pracująca 
w  swoim  rozw oju  na m iejsce starego społeczeństwa stw orzy asocjację, 
k tó ra  e lim in u je  k lasy i ich  antagonizmy. N ie będzie (tam) w ięcej w ładzy 
polityczne j w  w łaściw ym  tego słowa znaczeniu, gdyż w łaśnie władza 
polityczna jes t o fic ja lnym  wyrazem  przeciw ieństw  klasow ych w ew nątrz 
burżuazyjnego społeczeństwa.“

M arks zamyka swą pracę słowam i:

„N iecha j n ik t  nie m ów i, że ruch społeczny wyłącza polityczny. N ie 
ma ruchu politycznego, k tó ry  by nie b y ł równocześnie społecznym.

T y lko  w  ta k im  porządku rzeczy, gdzie nie ma klas i żadnych klaso
w ych  przeciw ieństw , ewolucje społeczne przestaną stanow ić polityczne
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rewolucje. Do tego czasu, w  przededniu każdego nowego kszta łtow ania  
się społeczeństwa ostatnie słowo społecznej gospodarki będzie stale 
ńrzm iało —  w a lka  albo śmierć, k rw a w a  w ojna  albo nicość. T ak  bow iem  
n iem iłos ie rn ie  sto i to zagadnienie“ .

K a p ita lizm  naszych czasów jest in n y  n iż za czasów M arksa. Już w  po
czątkach X X  w ieku  zaszły zm iany, k tó re  z ka p ita lizm u  libera listycznego 
uczyn iły  im peria lis tyczny. Szczególnie po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
nastąp iły  znaczne zm iany s truk tu ra lne . D ruga w ojna  św iatow a w prow a
dziła nowe zm iany, pow sta ły nowe fo rm y  państwowe i  nowe ty p y  gos
podarcze. 1 ,

B y łoby  nonsensem doszukiwać się w  dziełach M arksa i  Engelsa go
towej odpowiedzi na wszystkie  problem y. M arksizm  jest jednak trw a łą  
podstawą naszego poznania, na k tó re j m usim y budować, jeś li chcemy 
znaleźć w łaściw e rozw iązanie p rob lem a tyk i naszych czasów. N ie ma 
i dziś żadnej inne j m etody dla zrozum ienia biegu w ypadków , ja k  o d k ry 
ty  przez M arksa m ateria lizm .

M arks u ja w n ił g łówne praw a kap ita lis tyczne j p ro d u kc ji i  dopóki ten 
sposób p ro d u kc ji n ie zostanie z likw idow any, n ie  mogą ulec lik w id a c ji 
i podstawowe prawa p rodukcją  tą rządzące. Mogą one ulec m ody fikac ji 
i  zm ianom i  zadaniem w iedzy ekonomicznej jest w łaśn ie  studiowanie 
tych  m ody fikacy j i  W ykryw an ie  w  ich  dzia łan iu  p raw  zasadniczych.



S *

Znaczenie walki o obniżenie kosziów 
produkcji w gospodarce socjalistycznej

(Z a rty k u łu  w  czasopiśmie radzieckim  „ P ł a n o w o j e  C h o z i a j s t w a “  (Gospo- 
• darka planowa) —  N r 12, 1946 r.).

Zw iązek Radziecki rea lizu je  z powodzeniem nową p ięc io la tkę  sta lino
wską —  p ięc io la tkę  odbudowy i  rozw o ju  gospodarki narodowej. Podstawą 
powojennego rozw oju  gospodarki socjalistycznej jest szybkie tempo roz 
szerzonej rep rodukc ji we wszystkich  gałęziach gospodarki, a w  p ierwszym  
rzędzie w  przemyśle c iężkim  i  transporcie ko le jow ym . D la  w ykonan ia  za
sadniczego zadania nowej p ięc io la tk i (odbudowa zniszczeń i  znaczne prze
kroczenie przedwojennego poziomu p ro du kc ji i  spożycia ludności) konie
czne jest osiągnięcie takiego corocznego przyrostu  p ro d u kc ji przem ysło
w ej, k tó ry  by w  w ielkościach absolutnych przewyższał odpow iedni p rzy 
rost roczny w  pierwszej p ięciolatce n ieom al trzyk ro tn ie .

N ieodzownym  w arunk iem  szybkiego tempa rep rodukc ji w y tw o ru  spo
łecznego w  nowej p ięciolatce i  dalszego rozw oju  gospodarki socjalistycz
nej poza ram y zakreślone w  na jb liższym  p ięcio leciu są znaczne rozm iary 
nagromadzenia we w szystkich  gałęziach gospodarki narodowej, wzrost 
funduszów zakładowych*) i  rea lizacja gigantycznego program u inw esty 
cyjnego. Rezultatem  w ykonan ia  p lanu p ięcioletniego pow inno być nie 
ty lk o  odtworzenie dowojennych rozm iarów  funduszów zakładowych, ale 
też przekroczenie tych  rozm iarów  o eonajm niej 8 % .  D la  osiągnięcia tego 
celu plan* p ięc io le tn i p rzew idu je  inw estyc je  ( ty lk o  ze źródeł centra lnych) 
na sumę 250,3 m ilia rd a  ru b li.

Równocześnie w zrasta ją  o k ilkadz ies ią t m ilia rd ó w  ru b li p rodukcyjne  
fundusze obrotowe i zapasy m ateria łow e, zabezpieczające przew idziany 
w  p lanie  w zrost wytwórczości. M ob ilizac ja  tak  ogrom nych środków p ie 
n iężnych i  m a te ria łow ych  wym aga natężenia w szystkich  s ił narodu 
i  gotowości do poważnych poświęceń. Podstawą dla rea lizac ji tego zadania 
m usi stać się u trw a len ie  i  udoskonalenie socja listycznych m etod gospoda
rowania, a zwłaszcza zastosowanie reżym u najściślejszej oszczędności 
zarówno w  sferze p rodukcy jne j, ja k  i  w  aparacie państw ow ym  oraz pełne 
w ykorzystan ie  w szystkich  rezerw  w ew nętrznych i  w szystkich źródeł na
gromadzenia.

M arksow sko-len inow ska teoria  rep ro du kc ji wskazuje, że społeczeństwo 
socjalistyczne n ie  może rozw ijać  się bez corocznej akum ulac ji. Bazą na-

*) W przyjętej u nas term inologii — „kapitału zakładowego“ .
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gromadzenia w  u s tro ju  socja listycznym  jest: po pierwsze —  c iąg ły w zrost 
masy p ro du k tu  społecznego, obracanego na cele dalszego rozw oju  w y tw ó r 
czości socjalistycznej, zwiększanie zakładowych i  obrotow ych funduszów 
gospodarki narodowej i  wciągnięcie do p ro d u kc ji now ych rzesz pracow
n ików ; po drugie  —  szybszy, w  porów nan iu  z in n y m i gałęziam i gospodar
k i, rozw ój w ytw órczości rzeczowych elementów nagromadzenia —  środ
ków  p rodukc ji.

Socjalistyczne nagromadzenie dokonuje się w  w arunkach planowe
go rozw oju  społecznych s ił w ytw órczych. W  społeczeństwie socja listycz
nym  zn ika ją  w łaśćiwe kap ita lizm ow i antagonistyczne sprzeczności pom ię
dzy nagromadzeniem a spożyciem. W zrost p ro d u kc ji socja listycznej jest 
m ateria lną  podstawą podniesienia stopy życiowej robotn ików , chłopów, 
i  in te ligenc ji. Z drugie j s trony systematyczna poprawa sytuac ji m a te ria l
nej mas pracujących, c iąg ły w zrost potrzeb i  s iły  nabywczej ludności*) 
jes t podstawą rozszerzenia p ro d u kc ji socjalistycznej.

Ź ród łem  nagromadzenia i  równoczesnego podnoszenia dobrobytu  naro
dowego w  społeczeństwie socja listycznym  jes t c iąg ły  w zrost p roduktu  
dodatkowego, w ytw arzanego w  sferze p ro d u kc ji dóbr m ateria lnych .

„P raca dodatkowa jako  taka, jako  praca ponad daną sumę potrzeb 
oędzie is tn ia ła  zawsze. W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  jednak (podobnie 
ja k  w  n iew oln iczym ) praca dodatkowa przyb ie ra  fo rm y  antagonistycz
ne  i  kompensuje się ca łko w itym  próżniactw em  pewnej części społe
czeństwa“ *).

W  społeczeństwie socja listycznym  natom iast praca dodatkowa n ie  po
siada, fo rm y  antagonistycznej; m iędzy pracą dodatkową a pracą niezbędną 
nie ma antagonistycznej sprzeczności, p rzy socja lizm ie bow iem  „p ro d u k t 
dodatkow y n ie  dostaje się klasom  posiadającym, lecz w szystk im  p racu ją 
cym i ty lk o  im “  (Lenin). Zasadnicze przekształcenie charakte ru  p roduktu  
dodatkowego w  u s tro ju  socja listycznym  zna jdu je  w yraz  w  zasadniczo 
różnym  od kapita listycznego sposobie rozdzia łu  dochodu społecznego w  
ZSRR.

W  Zw iązku  Radzieckim  cały w y tw orzon y  dochód społeczny przypa
da pracującym  —  państw u socjalistycznemu, kołchozom i  zrzeszeniom 
spółdzielczym, robotn ikom , chłopom, pracow nikom  um ysłowym .
Zwiększenie rozm iarów  p ro d u k tu  dodatkowego w  społeczeństwie socja
lis tycznym  określone jest przez w zrost nakładów  pracy w ydatkow ane j w  
sferze, p ro d u kc ji dóbr m ate ria lnych  oraz przez w zrost w ydajności pracy 
społecznej. Wyższość socjalistycznego systemu gospodarki polega przede 
w szystk im  na tym , że —  lik w id u ją c  w yzysk człow ieka przez człowieka, 
m ożliwości kryzysów , bezrobocia i  prze ludnien ia  agrarnego stwarza on 
w a ru n k i d la  najpełniejszego w ykorzystan ia  społecznego potencja łu  w y 
twórczego, a ty m  samym dla pomnożenia dochodu społecznego. Równo
cześnie społeczeństwo socjalistyczne — ' w  odróżnieniu od kap ita lizm u,
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gdzie w zrost w ydajności pracy ograniczony jes t przez sprzeczności w łaś
ciwe gospodarce kap ita lis tyczne j —  stwarza nieograniczone perspektyw y 
dla systematycznego wzmożenia w ydajności pracy.

Społeczne koszty p ro d u kc ji tow aru  rów na ją  się sumie nakładów  pracy 
na jego w ytw orzen ie, zarówno pracy żywej, ja k  i  uprzedm iotow ionej (w y
datkowanej na w ytw orzen ie  rzeczowych elementów p ro du kc ji danego to 
w aru  —  np. surowca); ty m  samym w zrost w yda jności pracy daje jako  
bezpośredni rezu lta t —  obniżenie społecznych kosztów p ro d u kc ji tow a
ru. „Is to tn a  ekonomia —  oszczędność — polega na zaoszczędzeniu czasu 
pracy (m in im um } i  sprowadzeniu do m in im um  (kosztów p rodukc ji); taka 
oszczędność jes t jednoznaczna z rozw ojem  s iły  p ro du kcy jne j“  (Marks).

Systematyczne obniżanie kosztów p ro du kc ji to w aru  jes t prawem  go
spodarki socjalistycznej. Zmniejszenie kosztów p ro d u kc ji jest d la  rozwo
ju  gospodarki socja listycznej ob iektyw ną koniecznością, gdyż zmniejsze
nie to  oznacza zaoszczędzenie społecznego czasu pracy i  jest ty m  samym 
źródłem  wzrostu  bogactwa narodowego. Obniżenie kosztów p ro du kc ji jest 
niezbędną podstawą zwiększenia p ro du k tu  dodatkowego, wzmożenia aku
m u la c ji socja listycznej i  podniesienia dobrobytu  mas pracujących. Jak 
podkreślał M arks, „oszczędność czasu pracy, a także p lanow y jego roz
dzia ł pom iędzy różnorodne gałęzie p ro du kc ji —  staje się podstawowym  
prawem  ekonom icznym  p ro d u kc ji uspołecznionej“ .

Prawo to, podobnie ja k  i  wszystkie  inne praw a rozwojowe gospodarki 
socja listycznej, rea lizu je  się n ie żyw io łow o a poprzez świadomą dz ia ła l
ność państwa radzieckiego, poprzez państwowe p lanow anie gospodarki 
narodowej.

K ie ru ją c  planowo gospodarką narodową państwo radzieckie umacnia 
i ro zw ija  p rodukcję  socjalistyczną drogą świadomego w ykorzystan ia  p ra 
wa wartości, k tó re  w  ekonomice radzieckie j działa w  przekształconej fo r 
mie. Socjalistyczne uspołecznienie p ro du kc ji i  likw id a c ja  k las w yzysku
jących w yk lucza ją  m ożliwości przekształcenia w artości w  k a p ita ł eksplo
a tu jący pracę.

U sta lanie cen tow arów  na podstawie społecznie niezbędnych kosztów 
ich p rodukc ji, pieniężna fo rm a op ła ty  pracy, p lanowe k ie row an ie  przed
s ięb iorstw am i na zasadach opłacalności gospodarczej ( c h o z r a s c z o t u )  —  
oto konkre tne  fo rm y  świadomego stosowania przez państwo radzieckie 
prawa w artości w  celu pobudzenia wzrostu  społecznej w ydajności p ra
cy i  zw iększenia rozm iarów  wytwórczości.

P ieniężnym  w yrazem  p ro du k tu  dodatkowego, wytw arzanego w  przed
siębiorstwach państwowych, jest zysk (zysk przedsiębiorstw  w y tw ó r
czych, podatek obrotowy, procent, zysk handlowy). Część w artości tow a
rów, k tó ra  kompensuje zużyte w  procesie w y tw arzan ia  środki p rodukc ji, 
oraz w y d a tk i związane z opłatą p racy bezpośrednich uczestników procesu 
p ro d u kc ji dóbr m ate ria lnych  —  stanowią koszty p ro d u kc ji to w aru  w  d a 
nym  przedsiębiorstw ie. W  fo rm ie  pieniężnej określam y je  term inem  
kosztów w łasnych tow aru.
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Działanie prawa obniżenia kosztów p ro du kc ji socja listycznej p rze ja
w ia  się w  praktyce  w  fo rm ie  obniżenia kosztów w łasnych tow arów  
i zwiększania na te j podstawie rozm iarów  wewnętrzno -  przem ysłowej 
akum ulacji.

Is tn ien ie  ka tegorii „kosztów  w łasnych“  tow aru  w yn ika  ze specyfiki 
p rodukc ji i  rozdzia łu  w  pierwszej fazie kom unizm u. Przedsiębiorstwa 
państwowe są własnością całego społeczeństwa socjalistycznego, są w łas
nością ogólnonarodową. D latego też społeczne koszty p ro du kc ji obej
m u ją  wszystkie  w k ła d y  pracy społecznie niezbędne dla w ytw arzan ia  to 
w aru. Natom iast koszty własne tow aru  wyprodukowanego w  poszczegól
nym  przedsiębiorstw ie, pracującym  na zasadach opłacalności gospodar
czej —  obejm ują  ty lk o  w y d a tk i danego przedsiębiorstwa.

Zysk stanow i różnicę pomiędzy ceną a kosztam i w łasnym i tow aru. 
T ym  samym rozm iary  zysku, przy danym  poziomie cen, określane są bez
pośrednio przez zm iany w  wysokości kosztów w łasnych towaru. Syste
matyczna obniżka kosztów w łasnych p ro du kc ji jes t podstawą w zrostu 
rentowności przedsiębiorstw  socjalistycznych. Dochody przedsiębiorą w  
państwowych, osiągane przede w szystkim  dzięki zniżeniu kosztow w łas
nych p ro d u kc ji —  stanowią cztery p ią te  ogólnej sumy środków budżeto
w ych Zw iązku  Radzieckiego.)

Obniżenie kosztów w łasnych jest g łów nym  w arunk iem  podwyższenia 
stopy życiowej mas pracujących i  w  szczególności najważniejszą prze
słanką rea lizac ji radzieckie j p o lity k i cen.

Wysokość kosztów w łasnych p ro d u kc ji zależy od stopnia oszczędności 
w  w ydaw an iu  żywej i  uprzedm iotow ionej pracy. Oszczędności tak ie  
zna jdu ją  swój w yraz w  zm niejszeniu w yda tków  na płacę zarobkową w  
stosunku do jednostk i wyprodukowanego tow aru, w  zniżeniu norm  roz
chodowania surowca i  opału lub. w  zm niejszeniu ich  wartości. W yn ika  
stąd, że podstawowym  w arunk iem  obniżenia kosztów w łasnych jest osiąg
nięcie w zrostu  w ydajności pracy w  tem pie szybszym od wzrostu  płacy za
robkow ej. T y lko  taka bow iem  proporcja  pozwala: a) na zmniejszenie w y 
datków  na płacę zarobkową w  kosztach jednostk i tow aru  i  b) na obniżkę 
kosztów surowców, jako  że w  w ydatkach na ich w ytw orzen ie  decydującą 
ro lę  odgryw a płaca zarobkowa. W zrost w ydajności pracy w  tem pie szyb
szym niż. w zrost p łacy zarobkowej tw o rzy  bazę m ate ria lną  zarowno cha 
podwyższenia samej p łacy zarobkowej, ja k  i  d la zwiększenia rozm iarów
socjalistycznego p ro du k tu  dodatkowego. ,

„W zrost wydajności pracy pow in ien  wyprzedzać w zrost p łacy zarob
kowej. T y lko  pod tym  w arunkiem ' można będzie stworzyć odpow iednią 
bazę m ateria lną, można będzie nagromadzić środki i  d la ubezpieczenia 
płacy, i  d la rozszerzenia p rodukc ji, i  d la odnow ienia zużytych i  przes 
rzałych urządzeń fabrycznych, i  d la zaspokojenia wciąż rosnących potrzeb 
ku ltu ra ln ych , i d la w ychow ania  i  w ykszta łcenia m łodego pokolenia, i  dla
k ie row n ic tw a  i obrony państw a*. (Z uchw ały  K C  W KP/b). 

r E j ą c  koszty p ro du kc ji tow arów  państwo radzieckie w p ływ a  na
dzia łalno c poszczególnych przedsiębiorstw  w  k ie ru n ku  systematycznego
obiliżania  ilości » ż y łk o w a n e j pracy 1 żasobow m ateria łow ych. U sta la -
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jąc i  rea lizu jąc dla każdego przedsiębiorstwa społecznie niezbędne m in i
m um  kosztów p rodukc ji, państwo radzieckie stwarza tym  samym bodziec 
dla postępu technicznego i  ciągłego doskonalenia metod pracy, n ie  do
puszcza do zastoju, do b iu rokra tycznych  przerostów w  działalności gos
podarczej. \

W  odróżnieniu cd kap ita lizm u  każde rzeczywiste obniżenie kosztów 
p ro du kc ji poszczególnego przedsiębiorstwa przynosi w  us tro ju  socja lis
tycznym  korzyść całemu społeczeństwu; „oszczędności“  jednak uzyskiw a
ne przez poszczególne przedsiębiorstwa za cenę uszczerbku dla gospodarki 
narodowej (np. obniżenie jakości tow aru, p rodukcja  w yrobów  n iekom p le t
nych itd .) są traktow ane  w  ZSRR jako  przestępstwo.

Z drug ie j strony, każde przekroczenie wysokości p lanow anych kosz
tów  p ro du kc ji w  poszczególnych przedsiębiorstwach jest bezpośrednią 
stratą  dla gospodarki narodowej jako  całości: zwiększenie nakładu  pracy 
w  poszczególnych przedsiębiorstwach powoduje bow iem  w  konsekwencji 
napięcie w  b ilansie  s iły  roboczej; przekroczenie p lanow ych norm  zużycia 
m ate ria łów  powoduje zmniejszenie zapasów surowca i  paliwa, zmniejsze
n ie  zaś zasobów pracy i  zasobów m ate ria łow ych  ogranicza m ożliwości w y 
konania p lanu produkcyjnego i  zmniejsza rozm iary  akum ulac ji. Oto d la
czego obniżenie kosztów p ro du kc ji w  każdym  przedsiębiorstw ie radziec
k im  jest w arunk iem  pomyślnego w ykonan ia  i  przekroczenia p lanu  w  
całości.

Jednym  z najw ażnie jszych zadań, w ysun ię tych  przez czw arty p lan 
p ięcio le tn i, jest osiągnięcie szybkiego tempa w zrostu  akum u lac ji socja
lis tyczne j na bazie systematycznego obniżenia kosztów p ro d u kc ji tow a
rów . Obniżenie-kosztów p ro d u kc ji w  przemyśle, transporcie, stacjach m a
szynowo -  trak to row ych  i  sowchozach *w porów nan iu  z r. 1945 pow inno 
za okres 1945 —  1950 dać ok. 160 m ilia rd ó w  ru b li oszczędności. W  ostat
n im  ro ku  czw arte j p ięc io la tk i koszty w łasne p ro du kc ji przem ysłowej po
w in n y  obniżyć się w  porów nan iu  z r. 1945 o 17 proc.

Przesłanką w ykonan ia  zakreślonego w  p lanie  zadania jes t dalszy po
stęp techniczny we w szystkich gałęziach gospodarki narodowej, systema
tyczny w zrost w ydajności pracy, udoskonalenie i  rozwój socja listycznych 
metod gospodarowania i  na jbardzie j skrupu la tne  w prowadzenie w  życie 
zasad ścisłej oszczędności na każdym  odcinku.

Decydującym  czynn ik iem  osiągnięcia przewidzianego w  p lanie  p ię 
c io le tn im  tempa rozw oju  produkcji, i  rozm iarów  nagromadzenia jest 
w zrost w ydajności pracy. Do najw ażn ie jszych środków  wzmożenia w y 
dajności pracy, zmniejszenia pracochłonności w yrobów  przem ysłowych 
i  zniżenia wysokości w yda tków  na płacę roboczą w  stosunku do jednostki 
w yprodukow ane j —  należy mechanizacja robót pracochłonnych, in tensy
fika c ja  procesów p rodukcy jnych  w  przemyśle oraz podnoszenie poziomu 
w ykszta łcenia  ogólnego i  zawodowego k lasy robotniczej.

...N ieodzownym w arunk iem  rea lizac ji p lanu p ięcioletniego jes t ta k 
że wzmożenie ro li szeregu dźw ign i ekonomicznych, k tó re  w  rękach państ-
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wa radzieckiego są potężnym  bodźcem w zrostu w ydajności pracy społecz
nej i  obniżenia kosztów p ro d u kc ji tow arów . M ow a tu  o tak ich  czynnikach 
ja k  —  pieniądz,' cena, k re d y t i  p rem iowanie  pracow ników .

Przejście na to ry  gospodarki poko jow ej pozwala na coraz znaczniej
sze uzupełnienie metod bezpośredniego, scentralizowanego rozdzia łu za
sobów m ate ria lnych  —  m etodam i pośrednim i, w yn ika ją cym i z zasady 
opłacalności gospodarczej. W  tych  w arunkach wzrasta ro la  państwowych 
cen zbytu  jako  narzędzia um ocnienia zasad opłacalności gospodarczej w  
ekonomice k ra ju . N akreślony w  p lanie p ięc io le tn im  szeroki program  
oszczędności na surowcu, pa liw ie , energ ii e lektryczne j i  środkach trans
portow ych  pow in ien  opierać się na rac jona ln ie  zbudowanym  systemie 
państwowych cen zbytu  i  siatek ta ry fow ych, ca łkow icie  odpow iadają
cych celom państwowej p o lity k i gospodarczej w  okresie powojennym .
Z p un k tu  w idzenia p o lity k i cen m usi to oznaczać dalsze udoskonalenie 
i uporządkowanie obowiązujących cen zbytu  i  siatek ta ry fow ych  w  k ie 
ru n ku  zabezpieczenia stałości i  jedno litości cen oraz p raw id łow ych  p ro - 
porcy j pom iędzy cenami poszczególnych grup tow arow ych.

Stałą państwowa cena zbytu  stanow i nieodzowny w arunek urzeczyw i
stn ien ia k o n tro li kosztów p ro d u kc ji w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
przez odpowiednie organy państwowe. Jakako lw iek  chwiejność cen lub  
b rak  w łaściwego systemu ich  ustalania u tru d n ia  kon tro lę  w yda tków  
przedsiębiorstw  zam awiających i  stwarza m ożliwości n iepotrzebnej roz
rzutności ze s trony przedsiębiorstw  - dostawców. W  n iek tó rych  ogniwach 
gospodarczych ceny tow arów  nie są jeszcze w  dostatecznej m ierze upo
rządkowane. Do tak ich  n ieuporządkowanych pod ty m  względem odcin
ków  należą w  szczególności ceny pó łfab ryka tów  i  w yrobów  kom plem en
tarnych, dostarczanych przez przedsiębiorstwa sprzężone. *)

Rozwój w ie lu  gałęzi przem ysłu  radzieckiego (budowa samochodów, 
wagonów itp .) opiera się na szeroko rozpowszechnionej kooperacji przed
siębiorstw . Koszty p ro d u kc ji tych  gałęzi przem ysłu  określane są przez 
łączne nak łady w szystkich  przedsiębiorstw  skooperowanych. Tymczasem 
zaś ceny pó łfab ryka tów , p rodukow anych przez przedsiębiorstwa sprzężo
ne, często ustalane są dowoln ie przez samych dostawców, bez wzięcia pod 
uwagę ustanow ionych prźez rząd ostatecznych kosztów gotowego w yrobu.
P rzy pomocy świadomego śrubowania cen pó łfab ryka tów  przedsiębior
stwa sprzężone często pok ryw a ją  s tra ty  poniesione na zasadniczym 
swoim  asortymencie. K o n tro la  k a lk u la c ji poszczególnych m odeli samo
chodów osobowych w ykaza ła  np.. że suma cen pó łfab ryka tów  i w yrobów  
kom plem entarnych, dostaw ianych przez przedsiębiorstwa sprzężone, do 
rów nu je  nieom al cenie gotowego samochodu. W  zw iązku z ty m  powstaje 
konieczność przejścia do ustalania państwowych cen standartow ych pó ł-

Znaczenie walki o obniżenie kosztów produkcji

*) Przedsiębiorstwa sprzężone — związane ze sobą jako poszczególne ogniwa 
jednego procesu technologicznego. Np. fabryk i części samochodowych w  sto
sunku do montowni.
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fa b ryka tów  masowej i  seryjne j p rodukc ji, a także zwiększenia w p ływ u  
odbiorców  na ustalenie cen sprzedaży pozostałych rodzajów  p rodukc ji 
przedsiębiorstw  sprzężonych.

Państwo ustala ceny sprzedaży tow arów  produkow anych w  przedsię
b io rstw ach państwowych, b iorąc jako  p u n k t w yjśc ia  planowane koszty 
własne, k tó re  w yraża ją  przewidziane w  p lanie społecznie niezbędne wa
ru n k i p ro d u kc ji to w a ru  w  danej gałęzi. Tym  samym zakłada się stosowa
nie p o lity k i jed no litych  cen na jednakow ą produkcję  odpow iednich gałę
zi. Jednolita  cena sprzedaży przekształca się w ięc w  rękach państwa w  
potężny środek oddzia ływania  na pozostające w  ty le  przedsiębiorstwa, 
stanow i dla n ich  bodziec w  k ie ru n k u  obniżenia kosztów p ro du kc ji do 
średniego poziomu w  danej gałęzi. Jednolita  cena sprzedaży, gw aran tu 
jąca równość nakładów  dla w szystkich  konsum entów surowca, m ate ria 
łów  pomocniczych, paliwa, usług transportow ych —  jest ty m  samym moc
ną bazą p lanow ania  kosztów p ro du kc ji w  przemyśle.

Zagadnienie jedno litośc i cen jednakow ej p ro du kc ji nabiera szczegól
nej aktualności w  w arunkach powojennej przebudowy przemysłu. Jedno
lita  stała cena staje się m ie rn ik iem  dopuszczalnej wysokości kosztów pro
d u kc ji d la przedsiębiorstw , przechodzących znowu na p rodukcję  poko jo
wą. P rzy usta lan iu  cen sprzedaży na tow ary, k tó rych  p rodukcja  zostaje 
po w o jn ie  wznowiona, lub  naw et na tow ary, do p ro du kc ji k tó rych  p rzy
stępuje się po raz p ierwszy —  należy uwzględniać n ie  ty lk o  w arunk i, ja k ie  
is tn ie ją  w  początkowej fazie p rodukc ji, lecz także dalsze perspektyw y 
rozw oju  danej gałęzi gospodarki. Sama cena i  w a ru n k i je j zastosowania 
pow inny być w ięc określone w  ten sposób, b y  pobudzały one przedsię
b io rstw o do ja k  najszybszego zakończenia procesu ak lim a tyzac ji i  obni
żenia w yda tków  p rodukcy jnych  (w  ty m  k ie ru n ku  zmierza zresztą uchwa
ła  rządu).

W  now ym  etapie rozw o ju  gospodarki radzieckiej należy zdecydowa
n ie  wzmóc znaczenie zysku jako  bodźca w zrostu p ro d u kc ji i  zmniejsze
n ia  kosztów. Realizacja tego postu la tu  wymaga wzmocnienia bezpośred
niego zainteresowania przedsiębiorstwa w  podwyższeniu dochodowości, a 
także stworzenia w arunków  dla przekształcenia w szystkich  gałęzi gos
podark i radzieckie j w  rentowne. U chw ała rządowa, przyw racająca fu n 
dusz dyrektorsk i*), tw orzony z odliczeń od zysku, n ie w ą tp liw ie  s iln ie j za
in teresu je  przedsiębiorstwa w  podnoszeniu ich rentowności i  tym  samym 
usunie z jaw isko  niedoceniania kw e s tii ka lku lacy jnych  i  finansowych 
przez n iek tó rych  radzieckich działaczy gospodarczych. Co zaś tyczy się za
gadnienia rentowności w szystkich  gałęzi gospodarki radzieckie j, to na jle 
pszą drogą do tego celu jest obniżenie kosztów w łasnych i  zwiększenie 
tempa obro tu  funduszów zarówno w  sferze p rodukc ji, ja k  i  w  sferze 
cy rku lac ji.

#) Fundusz dyrekto rsk i — tw o rzy  się z określonej części zysku planowego 
i  przeważającej części zysku ponadplanowego. Fundusz ten obracany jest n ieo
m al w  całości na potrzeby pracow ników  (premie, budownictw o m ieszkaniowe 
opieka społeczna itd).
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W ykonanie zadań, postaw ionych w  p lanie  p ięcio le tn im , wym aga ogól
nonarodowej w a lk i o oszczędność w  w yda tkow an iu  zasobów państwo
wych. Oznacza to przede wszystkim , że każdemu przedsiębiorstwu i każ
demu odcinkow i p rodukcy jnem u trzeba postaw ić konkre tne  zadania 
obn iżk i kosztów w łasnych tow arów . W  wypadkach, gdy poszczególnym 
oddziałom  fabrycznym  czy też odcinkom  p rodukcy jnym  n ie  można z 
uw agi na specyficzny charakter procesu technologicznego określić kon
kretnego zadapia w  dziedzinie obn iżk i kosztów własnych, trzeba p lano
wo norm ować czas pracy, rozchód surowca, paliwa, energ ii e lektrycznej 
itd ., a w ięc te wszystkie  elementy, k tó re  określa ją  poziom kosztów w łas
nych. Należy też udoskonalić system płac zarobkowych w  k ie ru n ku  osobi
stego zainteresowania każdego robotn ika  w  obniżeniu kosztów w łasnych 
p rodukc ji. Dużą ro lę  w  rea lizac ji tych  celów pow inna odegrać uchwała Ra
dy M in is tró w  ZSRR z 29 sierpnia 1946 r. o systemie prem iowania  persone
lu  kierowniczego i  in żyn ie ry jn o  -  technicznego za w ype łn ien ie  i  p rzekro
czenie p lanu. U chw ała ta ustanawia, że prem iowanie  personelu adm in i
stracyjnego i  in żyn ie ry jno  - technicznego przedsiębiorstw  może nastąpić 
ty lk o  w  w ypadku  w ype łn ien ia  p lanu państwowego w  zakresie obniżenia 
kosztów w łasnych p rodukc ji. P rem iow anie  z ty tu łu  w ykonan ia  lub  prze
kroczenia p lanu  przez poszczególne oddzia ły fabryczne (lub odcink i p ro 
dukcyjne), d la  k tó rych  nie ustalono szczegółowych zadań w  zakresie 
obn iżk i kosztów własnych, może nastąpić rów nież ty lk o  w  w ypadku  w y 
konania ustalonych dla danego oddzia łu (odcinka) norm  czasu pracy i 
norm  rozchodu m ateria łów , a także norm  rozchodu energ ii e lektryczne j 
i  pa liw a  (tam, gdzie rozchód tych  ostatnich może być ustalony dla po
szczególnych odcinków).

W  ten sposób prem ie stają się ważnym  dodatkow ym  bodźcem w  walce 
o obniżkę kosztów p rodukc ji. Zasada, że prem iowanie  personelu k ie 
rowniczego i  in żyn ie ry jno  -  technicznego jest zależne w prost od w ykona
nia i  przekroczenia przez dane przedsiębiorstwo (oddział, odcinek) p lanu 
obn iżk i kosztów p rodukc ji, sprawia, że wszystkie  ogniwa przedsiębiorst
wa są zainteresowane w  w ykon an iu  zadań w  te j dziedzinie.

W  okresie p ięc io la tek s ta linow skich  zasada m aksym alnej oszczęd
ności by ła  tą  specyficzną, im m anentn ie  w łaściw ą państwu radzieckiem u 
metodą, p rzy pomocy k tó re j pom yśln ie rozw iązyw ało  ono zadania m ob i 1- 
zacji w szystk ich  s ił i  środków  koniecznych dla stworzenia i  rozw oju
przem ysłu socjalistycznego. , ,

Podczas w o jn y  bezwzględna oszczędność pracy ludzk ie j i  zasobow 
m ate ria łow ych  w  im ię  zwycięstwa nad w rog iem  by ła  żelaznym prawem
Gospodarki radzieckie j. ,
J Obecnie, gdy Zw iązek Radziecki po zwycięskim  zakończeniu w o jny, 
rea lizu je  w ie lk i p rogram  budow nic tw a  gospodarczego, ekonomia pracy 
ludzk ie j i  zasobów m ateria łow ych, systematyczna obniżka kosztow p ro 
d u kc ji ja k  najściślejsze przestrzeganie zasad oszczędności we wszyst
k ich  ogniwach gospodarki i  aparatu  państwowego —  stają się w  rękach 
państwa radzieckiego dźw ignią  nowego, wspaniałego rozw oju  gospodarki 
socjalistycznej.
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Nowe radzieckie czasopismo filozoficzne*)

Ukazał się pierwszy numer nowego radzieckiego czasopisma „Problemy 
filozo fii“ . W artykule wstępnym „Od redakcji“  nakreślono zadania, jakie 
stoją przed czasopismem.

„Dewizą pisma“ — pisze redakcja — będzie wypowiedziane przez Stalina 
zdanie, że opanowanie teorii marksizmu i leninizmu, to zarazem umiejętność 
je j rozwijania i posuwania naprzód“ .

Pi.edakcja wzywa szerokie koła filozofów radzieckich, by wzięły, czynny 
udział w  twórczym opracowywaniu zagadnień filozo fii marksistowsko- 
leninowskiej.

Cały pierwszy numer pisma poświęcony został zorganizowanej przez Cen
tra lny Kom itet Partii dyskusji filozoficznej nad książką G. F. Aleksandrowa 
pt. „H istoria filozo fii zachodnio-europejskiej“ . Dyskusja ta odbyła się 
w  dniach 16—25 czerwca 1947 r., a udział w  niej wzięli nie tylko moskiewscy 
pracownicy naukowi, ale również i naukowcy z innych miast i republik 
radzieckich.

Materiały, dotyczące tej konferencji, obejmują stenogramy przemówień 
48 mówców, którzy wzięli udział w  dyskusji oraz teksty przemówień 36 dal
szych mówców, którzy wprawdzie zapisali się do głosu, ale nie zdążyli w y
stąpić wskutek zamknięcia dyskusji. Oprócz tego zamieszczono w  piśmie ste
nogram wystąpienia sekretarza Centralnego Kom itetu WKP (b) A. Żdanowa.

Z dyskusji wynikało, że opracowanie marksistowskiego podręcznika h i
storii filozo fii posiada w ielkie znaczenie naukowe i polityczne. Aby jednak 
taki podręcznik mógł służyć za poważny oręż ideologiczny, musi on odpo
wiadać wysokim wymaganiom.

Wszechstronna krytyka, jakie j poddano w  toku dyskusji książkę G. A lek
sandrowa, wykazała, że podręcznik ten nie czyni jednak zadość stawianym 
mu wymaganiom.

Żdanow w swoim przemówieniu wskazał, jakim  wymaganiom powinien 
czynić zadość podręc?nik h istorii filozofii. Przede wszystkim podręcznik taki 
musi dać dokładną definicję h istorii filozofii, jako nauki. Dalej — musi po
siadać charakter naukowy, to znaczy opierać się na fundamencie współczes
nych osiągnięć materializmu dialektycznego i  historycznego. Wykład historii 
nie może być scholastyczny, ale musi być twórczo aktywny i związany bezpo
średnio z zadaniami współczesności, ułatwiając przez to zrozumienie tych za
dań i wytyczając perspektywy przyszłego rozwoju filozofii. Nadto styl pow i
nien być jasny, precyzyjny i przekonywujący.

Dyskusja nić  ̂ ograniczyła się zresztą do kwestii związanych z oceną pod
ręcznika, ale objęła zarazem szeroki krąg problemów i przekształciła się 
w swego rodzaju wszechzwiązkową konferencję w  sprawie obecnego stanu 
naukowej pracy w  dziedzinie filozofii.

To też materiały, opublikowane w  pierwszym numerze „Problemów filo 
zofii“ zahaczają o liczne zagadnienia. Zagadnienie centralne stanowił jednak

*) „W o p ro sy  F iło s o f ii“  N r .  1. A ka d e m ia  N a u k  ZSRR, 1947 r.

144



Nowe radzieckie czasopismo filozoficzne

problem partyjności w  filozofii, (tj. nieprzejednanego stanowiska w  odniesie
niu do wszelkich przejawów ideologii burżuazyjnej) oraz ścisłego związku 
nauki z życiem.

Najważniejszym osiągnięciem teorii marksizmu i leninizmu jest s tw ier
dzenie i  rozwinięcie zasady partyjnego charakteru ideologii. Twórcy m ark
sizmu - leninizmu u jaw n ili klasowy charakter w a lk i pomiędzy dwoma głów
nymi kierunkami filozofii —: materializmem a idealizmem — i właśnie pod 
tym  kątem widzenia analizowali zawsze doktryny filozoficzne przeszłości 
i współczesności. Praca Lenina „Materializm  i empiriokrytycyzm“ , prace 
Stalina „Anarchizm czy socjalizm“ , „O dialektycznym i historycznym mate
rializm ie“ oraz inne prace klasyków marksizmu - leninizmu stanowią dosko
nały przykład partyjnego ujmowania i  oceny różnych teorii filozoficznych.

Materializmowi dialektycznemu obce jest obiektywistyczne ustosunkowanie 
się do rzeczywistości historycznej i  rzekomo bezstronne opisywanie h istorii idei 
i wydarzeń. Filozofia marksistowsko - leninowska — to przede wszystkim 
oręż bojowy, marksistowski podręcznik h istorii filozo fii powinien więc odsła
niać klasową istotę każdej doktryny filozoficznej i ty lko kierując się tą zasa
dą, można słusznie określić sam przedmiot h is torii filozo fii jako nauki.

Uczestnicy dyskusji wskazywali, że podręcznik Aleksandrowa nie daje jasne
go pojęcia o przedmiocie nauki filozo fii i  że choć podano w  nim  znaczną liczbę 
definicji, to jednak każda z tych defin icji oświetla ty lko poszczególne strony 
zagadnienia, brak natomiast w  podręczniku wyczerpującej i  uogólniającej de
fin ic ji. W przemówieniu swoim Żdanow zanalizował szereg fałszywych lub 
niedokładnych twierdzeń podręcznika i wskazał, że naukowa historia filozo
f i i  jest, jak tego uczą Marks, Engels, Lenin i Stalin — „historią narastania, 
powstania i rozwoju naukowego światopoglądu materialistycznego i jego praw. 
Ponieważ zaś materializm wyrósł i rozwinął się w  walce z kierunkami ideali
stycznymi, historia filozo fii jest także historią w a lk i materializmu z idealiz
mem“ .- '

Każdy system filozoficzny stanowi oręż ideologiczny w  rękach zmagają
cych się klas. Wiadomo np., że niemiecka filozofia idealistyczna w końcu 
X V II I  i początku X IX  w ieku była podporządkowana klasowym interesom po
litycznym, służąc reakcyjnej feodalnej arystokracji pruskiej w  je j walce prze
ciwko rewolucji francuskiej. Wiadomo też doskonale, że współczesna filozo
fia burżuazyjna służy interesom imperialistycznej reakcji. W książce zaś 
Aleksandrowa nie zostały podkreślone zasadnicze problemy filozofii, wokół 
których w  przeciągu dwóch i pół tysiąca la t toczyła się i  jeszcze dziś toczy 
się zawzięta walka; autor nie śledzi h istorii te j w a lk i i nie wskazuje na jej 
znaczenie dla życia 7społecznego.'

Na ten największy właśnie i zasadniczy brak książki Aleksandrowa zwró
c ił uwagę Żdanow, mówiąc: „W ykład poglądów filozoficznych w podręczniku 
Aleksandrowa przeprowadzony jest w  sposób abstrakcyjny, obiektywistyczny, 
neutralny. Szkoły filozoficzne przedstawione są w  książce albo jedna po d ru 
giej, albo jedna obok drugiej, ale nie walce pomiędzy sobą. Jest to rów
nież ustępstwo na rzecz akademickiej, profesorskiej „tendencji“ . W związku 
z tym, nie jest więc przypadkiem, że autor zupełnie nie po tra fił przedstawić 

' zasady partyjności w  filozo fii“ .
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Ponadto uczestnicy dyskusji zwrócili uwagę, na fakt, że w  szeregu w y
padków, podręcznik Aleksandrowa daje niewłaściwą ocenę dawnych teorii 
filozoficznych. Przy omawianiu każdego kierunku filozoficznego, a nawet 
każdego poszczególnego zagadnienia, rozwijanego przez tego lub innego f i lo 
zofa, autor podręcznika stara się przedstawić tylko dodathie, postępowe ele- 
inenty. Każdy kierunek filozoficzny reprezentuje — wedle często powtarza
nego w  książce określenia — „w ie lk i krok naprzód w  rozwoju filozo fii“ . 
Zdanow zaznaczył: „...Aleksandrów znajduje okazję, by o każdym prawie 
dawnym filozofie powiedzieć coś dobrego. Im  bardziej reakcyjny filozof, 
tym większa pochwała przypada mu w  udziale. Wszystko to wskazuje, że 
Aleksandrów, sam może nawet nie podejrzewając tego, popadł w  niewolę 
burżuazyjnych historyków filozofii, którzy starają się widzieć w  każdym filo 
zofie przede wszystkim sprzymierzeńca ze względu na wspólną profesję, a do
piero później wroga. Gdyby tego rodzaju koncepcje rozwinęły się u nas, do
prowadzałyby one do „obiektywizmu“ , uniżoności wobec filozofów burżuazyj
nych i przeceniania ich zasług, oraz do pozbawienia naszej filozo fii je j ducha 
ofensywnego. A  to oznaczałoby zarzucenie podstawowej zasady materializmu 
— tzn. jego kierunkowości i partyjności“ .

Marksizm wymaga, by rozpatrywać poglądy filozoficzne nie w  sposób 
oderwany, niż same w sobie, ale w  związku z konkretnym środowiskiem h i
storycznym na tle społecznych i  klasowych stosunków danej epoki, aby zosta
ło wyjaśnione, jakie grupy społeczne posługują się tą czy inną teorią filozo
ficzną. Tymczasem w książce Aleksandrowa, jak to wynika z w ielu materia
łów, opublikowanych w piśmie „Problemy filcizofii“ , podano niewystarcza
jące, , a czasem nawet fałszywe naświetlenie środowiska historycznego, w  k tó 
ry m  powstawały i z którego wyrastały systemy filozoficzne. Brak w  książce 
Aleksandrowa głębokiej marksistowskiej analizy społeczno-klasoWych źró
deł rozpatrywanych teorii. Np. wykład systemów filozoficznych Sokratesa, 
Demokryta, Spinozy, Leibnitza, Feuerbacha i innych oderwany jest od śro
dowiska historycznego i od w a lk i klasowej, wskutek czego idee tego czy innego 
filozofa tracą związek z epoką i  nabierają charakteru jakiegoś zjawiska sa
modzielnego i ponadhistorycznego. Omawianie idei w  oderwaniu od bazy, na 
której one powstały i rozwinęły się, prowadzi ku zapoznawaniu faktu, że jedna 
i ta sama idea może być reakcyjna albo postępowa, w  zależności od konkret
nych warunków historycznych. Tego rodzaju błędy otwierają furtkę, przez 
którą wkrada się idealistyczna koncepcja idei ponadhistorycznej.

Konsekwentne przeprowadzanie zasady partyjności filozo fii — zdaniem 
Zdanowa i -  wymaga takiego krytycznego omówienia dawnych systemów 
filozoficznych, któreby uzbrajało kadry naukowców do ideowo - politycznej 
w a lk i z różnymi współczesnymi formami reakcyjnej filozo fii idealistycznej. 
Nie należy sądzić, że ocena teorii filozoficznych przeszłości ma ty lko  historycz
ne znaczenie. Albowiem współczesna filozofia burżuazyjna wskrzesza naj
bardziej reakcyjne spośród tych teorii i szeroko stosuje je w  walce prze
ciwko komunizmowi, demokracji i  nauce materialistycznej. Toteż słuszna 
marksistowska ocena dawnych doktryn filozoficznych posiada aktualne zna
czenie polityczne. Imperialistyczna reakcja wprzęga w  służbę swoich intere
sów — reakcyjne doktryny przeszłości i  dlatego świadomy swych celów roz-
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biór krytyczny dawnych systemów filozoficznych powinien pomagać naszej 
walce przeciwko zdemoralizowanej i  nikczemnej ideologii burżuazyjnej.

„Dawno pokonanym i pogrzebanym poglądom i ideom filozoficznym 
zaznaczył Zdanow — nie należy poświęcać wiele uwagi. Natomiast ze szcze
gólną ostrością skrytykować należy systemy i idee, które mimo swej re- 
akcyjności są dziś w  obiegu i  służą wrogom marksizmu. Do takich należą 
przede wszystkim neokantyzm, teologia, stare i nowe wydania agnostycyzmu, 
próby wprowadzenia Boga do nowoczesnych nauk przyrodniczych 
i wszelkie inne nieudolne machinacje, mające na celu wylatanie i uszminko- 
wanie dla potrzeb rynku zleżałego towaru idealistycznego. Taki to arsenał 
uruchomiają dziś filozoficzni sługusi imperializmu, aby podtrzymać na du
chu swego wystraszonego chlebodawcę“ .

Książka Aleksandrowa jednak, jak stw ierdzili uczestnicy dyskusji, nie 
odsłania związku dawnych systemów filozoficznych z współczesną filozofią, 
nie wykazuje, że są one przedmiotem zaciekłej w a lk i ideowo-politycznej i nie 
ustala, jak i użytek czyni z nich międzynarodowa reakcja.

Poważnym mankamentem o charakterze zasadniczym jest również i to, 
że w  książce nie dano przeglądu h istorii rozwoju filozo fii rosyjskiej i  ro li 
rosyjskiej myśli postępowej w  walce przeciwko idealistycznej reakcji f ilo 
zoficznej. Jak zaznaczył Zdanow, przemilczanie filozo fii rosyjskiej ozna
cza obiektywnie — pomniejszenie ro li filozo fii rosyjskiej i sztucz
nie dzieli historię filozofii na historię filozo fii zachodnio - europejskiej i h i 
storię filozo fii rosyjskiej, utrwalając w  ten sposób burżuazyjny podział na 
ku lturę „zachodnią“ i „wschodnią“ .

Podręcznik pomniejsza ogromne znaczenie przewrotu, jakiego dokonali 
w  naukach społecznych twórcy marksizmu. Dzieje filozo fii przedstawiono 
w  podręczniku jako płynny, ewolucyjny bieg rozwoju idei i systemów filozo
ficznych drogą narastania zmian ilościowych, jako stopniową zamianę jednej 
szkoły filozoficznej przez drugą. W ten sposób wytwarza się wrażenie, że 
marksizm jest ty lko zwykłym spadkobiercą rozwoju dawniejszych doktryn 
postępowych. Krytyce tego błędu poświęcił Żdanow dużo miejsca. Wykazał 
on, że „powstanie marksizmu było prawdziwym odkryciem, a zarazem rewo
lucją w  dziedzinie filozo fii“ . Oczywiście jak wszelkie odkrycie, jak wszelki, 
skok i jak wszelkie przerwanie stopniowości, jak wszelkie przejście do nowego 
stanu, również to odkrycie nie mogło nastąpić bez uprzedniego nagromadzenia 
się zmian ilościowych, w  danym wypadku — wyników rozwoju filozofii az 
do chw ili odkrycia Marksa i Engelsa. Autor książki jednak nie rozumie w i
docznie, że Marks i Engels stworzyli filozofię nową, różniącą się jakościowo 
od wszystkich dawniejszych, nawet postępowych, systemów filozoficznych. 
Powszechnie znany jest stosunek filozo fii Marksa do wszystkich poprzednich 
kierunków filozofii oraz przewrót, jakiego dokonał marksizm w  filozofii. Tym 
dziwniejszym wydaje się, że autor skupia uwagę nie na tym, co w  marksizmie 
w porównaniu z poprzednimi systemami filozoficznymi jest nowe i rewolucyjne, 
ale na tym, co łączy marksizm z rozwojem filozo fii przedmarksowskiej. 
A tymczasem Marks i Engels sami m ów ili, że odkrycie ich oznacza kres

dawnej filozofii. . . ,
Koniec starej, idealistycznej filozo fii oznacza również upadek poglądu na

filozofię, jako na naukę specjalną, stojącą ponad wszystkimi innym i nauka-
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mi. jako na naukę nauk. Poruszając to zagadnienie, Żdanow zaznaczył, że 
„twórcy systemów filozoficznych przeszłości, którzy rościli pretensje do pozna
nia prawdy absolutnej w  ostatecznej instancji, nie mogli przyczynić się do roz
woju nauk przyrodniczych, ponieważ włączali je w  swoje schematy, starali się 
stanąć ponad nauką i narzucali żywemu poznaniu ludzkiemu wnioski, podykto
wane nie przez życie realne, ale przez wymagania systemu. W tych warunkach 
filozofia przeobrażała się. w  muzeum, w  którym  nawalono stertę najroz
maitszych faktów, wniosków, hipotez i poprostu fantazji. Jeśli nawet filozo
fia  mogła nadawać się dla biernego przeglądu i postrzegania zjawisk, to była 
ona bezwartościowa, jako narzędzie poznania świata.

Charakteryzując genialne odkrycie filozoficzne Marksa — materializm 
dialektyczny, Żdanow powiada „Filozofia marksistowska w odróżnie
niu od dawniejszych systemów filozoficznych nie jest nauką, stojącą ponad 
innym i naukami; ale reprezentuje narzędzie badania naukowego, metodę, 
która przewija się przez wszystkie nauki o przyrodzie i o społeczeństwie 
i wzbogaca się nieustannie wynikam i tych nauk w toku ich rozwoju. W tym 
sensie jest filozofia marksistowska najzupełniejszą i  najbardziej zdecydowa
ną negacją, całej dawniejszej filozofii, ale negować coś — jak podkreśla 
Engels — nie znaczy poprostu powiedzieć „nie“ . Negacja oznacza dziedzicze
nie, wchłonięcie, krytyczną przeróbkę i połączenie w  nową wyższą syntezę 
wszystkich dodatnich i postępowych elementów uprzednio już osiągniętych 
w  toku h istorii m yśli ludzkiej“ .

Od czasu Marksa i  Engelsa rozpoczyna się zupełnie nowy okres historii 
filozofii, która dopiero od tej chw ili staje się nauką. Wraz z powstaniem 
marksizmu, jako naukowego poglądu na świat proletariatu, kończy się okres, 
kiedy nawet najlepsze systemy filozoficzne pozostawały ty lko wytworem roz
myślań oderwanych od świata uczonych lub protestujących przeciwko is t
niejącemu porządkowi społecznemu jednostek, oderwanych od 'ludu  i obcych 
mu. Filozofia marksistowska stworzona została przez czynnych działaczy po
litycznych — bojowników i wodzów proletariatu, których doktryna stała się 
sztandarem milionowych mas ludowych, walczących o wyzwolenie spod 
jarzma kapitalizmu. Stalin powiedział swego czasu, że aby zrozumieć m ark
sizm „trzeba sobie przede wszystkim zdać sprawę, że socjalizm proletariacki, 
to nie ty lko doktryna filozoficzna. Jest on doktryną mas proletariackich i  ich 
sztandarem, czczą go i  są mu w iern i proletariusze całego świata. Dlatego też 
Marks i  Engels nie są poprostu twórcami jakiejś „szkoły“ filozoficznej — ale 
żywymi wodzami żywego ruchu proletariackiego, k tó ry z każdym dniem 
rośnie i przybiera na sile“ . Od marksizmu dopiero rozpoczyna się historia 
światopoglądu, k tó ry nie ty lko zwyciężył i  obalił wszystkie poprzednie syste
my wiedzy o społeczeństwie, nie ty lko  stworzył jedyny słuszny pogląd na 
świat i na prawa jego rozwoju, ale od niego rozpoczyna się również wielka 
epoka zespolenia masowego ruchu rewolucyjnego klasy robotniczej z rewo
lucyjną teorią, co doprowadziło w  końcu do Obalenia kapitalizmu, do pokona
nia wszystkich odmian jego ideologii i do zwycięstwa socjalistycznych zasad 
życia i  socjalistycznej ideologii w  Związku Radzieckim, Marksizm, który po- 

-siadą już stuletnią historię i został dalej rozwinięty w f pracach Lenina i  Sta-
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lina, nie ty lko dostarczył jedynie słusznych i ściśle naukowych odpowiedzi na 
zagadnienia wysunięte w  przeszłości przez czołowe umysły ludzkości, ale' 
również rozwiązał w  praktyczny sposób nowe zadania, mające historyczne 
znaczenie dla całego świata.

Rozumie się więc samo przez się, że nie spełni celu podręcznik filozofii 
bez naświetlenia h istorii filozo fii ostatnich 100 la t i  bez przedstawienia twórcze
go rozwoju marksizmu. Toteż ta okoliczność, że książka Aleksandro
wa, wykład historii filozo fii kończy w sposób dowolny na roku 1848, 
poddana została w  toku dyskusji poważnej krytyce. W ścisłym związku z tym  
pozostaje także i  inny błąd książki, na k tó ry w  swoim wystąpieniu wskazał 
Zdanow:

„Autor nigdzie nie podkreśla, że jednym z głównych zadań filozo fii i  je j 
h istorii jest dalsze rozwijanie filozo fii jako nauki, wyprowadzanie nowych 
prawidłości, rewidowanie twierdzeń przez ich konfrontację z praktyką i  za
stępowanie przestarzałych twierdzeń przez nowe. Autor nie uwzględnia na 
ogół pedagogiczno - wychowawczego znaczenia h istorii filozo fii ani je j za
dań kulturalno - oświatowych, nadając tym  samym całemu dziełu nauczania 
h istorii filozo fii charakter bierno - obserwacyjny, akademicki. Nie odpowia
da to oczywiście marksistowsko - leninowskiej defin icji nauki filozoficznej, 
która, jak każda nauka, powinna nieustannie rozwijać się i  doskonalić, wzbo
gacając się o nowe twierdzenia, odrzucając równocześnie przestarzałe.

Skupiając uwagę na dydaktyczno - uświadamiającej stronie dzieła, autor 
stawia tym  samym granicę rozwojowi nauki, tak, jak gdyby marksizm i  le- 
nizm osiągnęły już swój punkt szczytowy i jakgdyby sprawa rozwoju naszej 
doktryny nie była już głównym zadaniem. Takie rozumowanie sprzeczne jest 
z duchem marksizmu - leninizmu, ponieważ- marksizm otrzymuje tu ujęcie 
metafizyczne, jako doktryna zamknięta i  doskonała. Takie ujęcie może do
prowadzić ty lko do wypaczenia żywej i  badawczej m yśli filozoficznej“ .

\

*

Znaczną część swego wystąpienia poświęcił Zdanow sytuacji na froncie 
filozofii radzieckiej. Wskazał on, że tematyka prac filozoficznych, w  tej 
liczbie także i  prac przy uzyskiwaniu stopni naukowych, kieruje się ku prze
szłości, podczas gdy aktualne problemy współczesności nie są prawie wcale 
opracowywane... Pewna część filozofów przywykła już do tych braków.

Okoliczność —• powiada dalej Zdanow — że trzeba było dopiero wmie
szania się Komitetu Centralnego i  samego Stalina, by ujawnić niedociągnię
cia książki, oznacza, że „na froncie filozoficznym brak bolszewickiej k ry tyk i 
i  samokrytyki“ . y

„Często używamy tu  wyrażenia „fron t filozoficzny“ — powiada Zda
now. — Gdzie jednak jest ten front? Front filozoficzny nie we wszystkim po
dobny jest do naszego wyobrażenia o froncie. K iedy mówimy o froncie filo 
zoficznym, to odrazu nasuwa się myśl o zorganizowanym oddziale wojujących 
filozofów, którzy uzbroiwszy się w  pełnię teorii marksistowskiej, prowadzą 
szeroki atak na wrogą ideologię zagranicą i na przeżytki ideologii burżuazyj- 
nej w  świadomości ludzi radzieckich wewnątrz naszego kraju...
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\  _
Czy jednak nasz front filozoficzny podobny jest do prawdziwego frontu?

^Przypomina on raczej cichą wyspę, albo biwak, gdzieś zdała od pola walki. 
Nie zajęto jeszcze pożycji na polu bitwy, nie ma jeszcze starcia z przeciw
nikiem, nie prowadzi się wywiadu, broń rdzewieje, żołnierze walczą na w ła
sną rękę i własne ryzyko, a dowódcy albo upajają się m inionymi zwycię
stwami, albo spierają się czy aby starczy sił do natarcia i czy nie należa
łoby może zażądać pomocy zzewnątrz, albo też o to jaka jest dopuszczalna 
granica opóźnienia świadomości w  stosunku do bytu“ .

Z drugiej strony zaznacza Zdanow, że obiektywne warunki dla rozwoju 
filozofii są obecnie pomyślne, jak nigdy dotąd. Materiał czekający na naukową 
analizę i syntezę — jest wprost nieograniczony. Przyczyny zaś niedomagań na 
froncie filozoficznym są w zasadzie takie same jak te, które u jaw nił Centralny 
Komitet Partii, analizując niedociągnięcia na innych odcinkach frontu ideolo
gicznego. Powzięte w  związku z tym  uchwały Kom itetu Centralnego skiero
wane były przeciwko bezideowości i  apolityczności w  literaturze i  sztuce, 
przeciwko odrywaniu się od współczesnej tematyki i oddalaniu w  dziedzinę 
przeszłości oraz przeciwko zbytniemu uwielbianiu wszystkiego co zagraniczne, 
domagały się natomiast uwzględnienia zasady partyjności w  literaturze 
i sztuce. „Wiadomo — powiedział Żdanow — że w ielu pracowników naszego 
frontu ideologicznego, wyciągnęło już należycie wnioski z uchwał Komitetu 
Centralnego i  doszło na tej drodze do znacznych osiągnięć.

Za słuszny uważa Żdanow zarzut' k tóry wysunięto w  dyskusji przeciwko 
niektórym młodym filozofom z powodu braku u nich bojowego tonu i  wo
jowniczości.

Wzywając filozofów do zerwania z tchórzliwością przy opracowywaniu 
nowych problemów i do odważniejszego rozwijania teorii radzieckiego spo
łeczeństwa, teorii radzieckiego państwa, teorii współczesnych nauk przyrod
niczych oraz etyki i estetyki, Zdanow zatrzymuje się na poszczególnych za
gadnieniach, które powinny stać się przedmiotem uwagi ze strony filozofów 
radzieckich. W szczególności wskazał on, że zagadnienie k ry ty k i i samokry
tyk i —. to dla filozofów radzieckich problem nie ty lko  praktyczny, ale także 
i głęboko teoretyczny.

„Skoro wewnętrzną treścią procesu rozwoju jest — jak nas uczy dialekty- 
ka — walka przeciwieństw, walka pomiędzy starym ą nowym, pomiędzy 
umierającym, a rodzącym się, pomiędzy tym  co się przeżyło, a tym  co się rozw i
ja — to filozofia radziecka powinna pokazać, w  jak i sposób działa to prawo 
dia lektyki w  warunkach społeczeństwa socjalistycznego i na czym polega swo
istość jego zastosowania. Wiemy, że w  społeczeństwie podzielonym na klasy, 
prawo to działa inaczej niż w  społeczeństwie radzieckim. Oto niezwykle sze
rokie pole dla badań naukowych, jednak pole to przez żadnego z filozofów 
radzieckich nie zostało opracowane. A tymczasem partia nasza już dawno 
znalazła i wprzęgła w  służbę socjalizmu tę specjalną formę ujarzmiania 
i  przezwyciężania sprzeczności społeczeństwa socjalistycznego (a sprzeczności 
takie istnieją, choć filozofowie są zbyt tchórzliw i, by piśać o nich), tę spe
cjalną formę w a lk i pomiędzy starym a nowym, pomiędzy tym  co się przeży
wa, a tym  co się rodzi w  społeczeństwie radzieckim. Ta forma w alk i nosi 
nazwę k ry ty k i i samokrytyki.
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W społeczeństwie radzieckim, gdzie zlikwidowane zostały klasy antago- 
nistyczne, walka pomiędzy starym, a nowym i co za tym  idzie — rozwój do form 
niższych ku wyższym, odbywa się nie w  formie w a lk i antagonistycznych klas 
i kataklizmów, jak to ma miejsce w  warunkach ustroju kapitalistycznego, 
ale w  postaci k ry tyk i i samokrytyki, będących poważną siłą napędową na
szego rozwoju i potężnym narzędziem w  rękach partii. Jest to bezwarunkowo 
nowy rodzaj ruchu, nowy typ rozwoju i nowa prawidłowość -dialektyczna“ .

Przed filozofami radzieckimi — jak stw ierdzili dyskutanci — stoją zadania 
bojowe w  walce przeciwko zdemoralizowanej ideologii burżuazyjnej, która jak- 
kolwek ginie i rozpada się, to jednak chwyta się wszelkich sposobów i środków, 
by zatruć świadomość mas. „Osiągnięte w  w ielkiej wojnie ojczyźnianej wspa

n ia łe  zwycięstwo socjalizmu, które jest zarazem wspaniałym zwycięstwem 
marksizmu — powiada Żdanow — stanęło kością w  gardle imperialistom. 
Ośrodek w a lk i przeciwko marksizmowi przesunął się obecnie do A ng lii i  Ame
ryki. Wszystkie siły wstecznictwa i  reakcji znajdują dzisiaj w  służbie wal
k i przeciwko marksizmowi. Znowu wyciągnięto na światło dzienne i  włączono 
do arsenału filozo fii burżuazyjnej zardzewiałą broń ciemnoty i  klerykalizmu.

Dalszym olbrzymim polem działalności dla filozofów radzieckich jest 
dziedzina analizy i syntezy rezultatów współczesnych nauk przyrodniczych. 
Dzisiejsza nauka burżuazyjna zaopatruje klerykalizm  i fideizm w nową argu
mentację, którą należy nieubłaganie demaskować.

„Któż, jeśli nie my — kra j zwycięskiego marksizmu i jego filozofowie, — 
powiada Zdanow — powinien stanąć na czele w a lk i przeciwko zdemoralizo
wanej i nikczemnej ideologii burżuazyjnej, któż, jeśli nie my, powinien za
dawać je j zabójcze ciosy!“ .

„Któż, jeśli nie nasi filozofowie — powinien stanąć na czele szeregów 
pracowników frontu ideologicznego i  zastosować marksistowską teorię po
znania dla dokonania syntezy ogromnego doświadczenia socjalistycznego bu
downictwa oraz dla rozwiązania nowych zadań socjalizmu!“ .

W ten sposób więc postawione zostały przed filozofami radzieckimi w ie l
kie i odpowiedzialne zadania.

Dyskusja na temat książki G. Aleksandrowa, wykazała, że radzieckie 
kadry naukowo - filozoficzne są w  stanie przestawić swoją pracę na nowe 
tory. Materiały, zamieszczone w  pierwszym numerze pisma „Problemy filo 
zofii“  świadczą o tym, że ZSRR posiada poważne siły filozoficzne. Dalsze 
osiągnięcia nowego czasopisma filozoficznego zależeć będą od tego, jak dale
ce potrafi ono rozwinąć na swoich stronicach dyskusje naukowe oraz twórcze 
polemiki, które dopomogą w dokonaniu głębszej i pełniejszej syntezy nowych 
zjawisk współczesnego życia społecznego i najnowszych wyników nauk 
przyrodniczych.

Z. R.
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Młode kadry teatralne w ZSRR
(Lisi z Moskwy)

W końcu 1946 r. rozpoczęty w całym Związku Radzieckim przegląd teatralnej 
młodzieży przyciągnął 3.000 uczestników — artystów, reżyserów i dekoratorów 
teatrów wszelakich typów. Po dwóch turach selekcyjnych wybrani uczestnicy 
przybyli w  lipcu br. do Moskwy, aby w  stolicy ZSRR zademonstrować swoją 
sztukę wytrawnej publiczności moskiewskiej. Młodym artystom otworzył swe 
gościnne podwoje Centralny Dom Pracowników Sztuki, w  którym  tradycyjnie 
już to co nowe i ciekawe we wszystkich dziedzinach sztuki prezentuje się 
przed gronem specjalistów teatralnych. W trwającym kilkanaście dni pokazie 
wzięli udział artyści 27 miast i  republik, m. in. Moskwy, Leningradu, Nowo
sybirska, Republik Burią t - Mongolskiej, Tatarskiej, Baszkirskiej, Dagestań- 
skiej i  w ielu innych. Jednocześnie w  gmachu Moskiewskiego Teatru Młodych 
Widzów Taganrodzki Teatr im. Czechowa wystawił 4 pełne spektakle: 
„Trzy siostry“ oraz „Iwanow“ Czechowa, prapremierę poetki -  dramaturga 
M argarity A liger „Pierwszy Grom“  i sztukę Utiowskiego „Pamiętne spotka
nie“ . M łody zespół Północnej Osetii w  sali teatru Wachtangowa wystawił 
również pełne widowiska sztuk: „George Dandin“ Moliera, z klasycznych 
utworów radzieckich — „Lubow Jarowaja“ Treniowa oraz spółczesną sztukę 
radziecką „Dwie siostry“ Brytajewa.

27 lipca otwarto też wszechrosyjską konferencją młodzieży teatralnej 
w  Moskwie. Uczestnicy konferencji wysłuchali referatów na temat: „Ideowe 
i twórcze wychowanie młodzieży“ , „Postać młodego człowieka w  dramaturgii 
i w  urzeczywistnieniu na scenie“ , „W yn ik i przeglądu i zadania dalszego w y
chowania młodzieży teatralnej“ itp.

W czasie konferencji czynne były 4 sekcje: wokalna, baletowa, reżyserska 
i  scenograficzna. Większość zespołów pokazywała wyłącznie u ryw k i grywanych 
przez siebie sztuk ze względu na ogromną ilość uczestniczących artystów. Je
dynie dwom wyżej wymienionym teatrom: Taganrodzkiemu i Osetyńskiemu, 
utworzonym z absolwentów pełnych kursów aktorskich Państwowego Insty
tu tu  Sztuki Teatralnej w  Moskwie (GITIS), zezwolono na granie sztuk w  ca
łości na scenach moskiewskich teatrów. Zaznaczyć należy, że oba teatry grały 
jeszcze długo i  po zakończeniu przeglądu, dając płatne widowiska cieszące 
się dużym powodzeniem.

Trzeba sobie w  pełni zdać sprawę ze zjawiska, jak im  jest przegląd mło
dych sił teatralnych w stolicy ZSRR. Jak już stwierdziliśmy, w  dwóch turach 
przeglądu przeprowadzono selekcję spośród 3.000 uczestników, z których 
w  Moskwie wystąpiło ok. 300, w  tym  13 młodych reżyserów i 10 dekoratorów. 
N iezwykły debiut 300 młodych talentów na scenach stolicy, gdzie całe społe
czeństwo przyglądało się im  z w ielką uwagą, ciepłem i życzliwością, był istot
nym świętem młodzieży teatralnej. Pośród przybyłych do Moskwy znajdo
wali się wychowankowie nie ty lko  słynnych moskiewskich i  leningradzkich 
szkół teatralnych, ale również artyści teatrów obwodowych i  kołchozowych. 
Pamiętać przy tym  należy, jakie znaczenie ma ia k i przegląd nie ty lko  dla
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młodego pokolenia teatralnego, ale i  dla jego wychowawców, starszych a rty
stów. Powodzenie uczniów jest jednocześnie i  ich powodzeniem. Państwo ceni 
bowiem pracę artysty - pedagoga i reżysera na równi z jego pracą aktorską. 
Nie jest przypadkiem, że wraz z jedną uczestniczek przeglądu, Niną Radiono- 
wą, aktorką teatru leningradzkiego, wybitną nagrodę, mianowicie stalinow
ską premię otrzymali i  je j wychowawcy - pedagodzy: Morsztichin i  Mikeładze. 
Każdy z radzieckich przedstawicieli starszego teatralnego pokolenia uważa za 
swój obowiązek podzielić się swym doświadczeniem z młodymi artystami. 
Jest to obowiązek wobec społeczeństwa, pragnącego w  młodych artystach w i
dzieć godnych następców w ielkich aktorów i reżyserów. Obowiązek wobec 
młodzieży, która gdzie indziej, będąc nawet bardzo utalentowana, często ginie 
marnie (w sensie twórczym), nie znajdując w  porę oparcia o silną doświad
czoną dłoń. Jest to wreszcie dla radzieckiego aktora obowiązkiem wobec sie
bie stworzyć swych godnych następców — uczniów, niosących dalej w  ży
cie i rozwijających lin ię  artystyczną swych mistrzów. Nie powinno to nikogo 
dziwić, że w ie lk i artysta MCHAT-u, zasłużony działacz sztuki, o najwyższej 
godności A rtysty Ludowego ZSRR, Michał Tarchanow, w  ciągu 50 la t swej 
działalności scenicznej poświęcił tyleż uwagi pracy pedagogicznej, ile całemu 
mnóstwu stworzonych przez siebie kreacji scenicznych. A chlubił się pracą 
z młodzieżą bodajże nawet więcej. I  słusznie. Tarchanow jest kierownikiem  arty
stycznym największego w  Związku Radzieckim Państwowego Instytutu Sztu
k i Teatralnej w  Moskwie, zasilającego młodymi kadrami najdalsze zakątki 
ZSRR, jest również kierownikiem  studia aktorskiego przy MCHA-cie, dające
go zastrzyk twórczy najstarszemu teatrowi w  Rosji.

Warto byłoby przypatrzeć się bliżej młodzieży przybyłej do Moskwy, 
ich repertuarowi i warunkom ich twórczej pracy. Poza wymienionymi wyżej 
utworami dramatycznymi, oprócz sztuk Szekspira, Moliera, Ostrowskiego, 
Czechowa, Gorkiego, najczęściej spotykane są na afiszach — ze współczesnych 
sztuk radzieckich „Młoda Gwardia“ Fadiejewa i „Starzy przyjaciele“  M alu- 
gina (dramaturga - debiutanta).

Czuła opieka doświadczonych artystów oraz mądra polityka rządu wobec 
młodzieży teatralnej dają ogromne rezultaty nie ty lko  im samym, ale i pań
stwu w rozwoju całej sztuki radzieckiej. Kra je i republik i dotąd zupełnie po
zbawione teatru, bądź też posiadające teatry przestarzałe w  sensie twórczym 
uzyskały obecnie nowe wartościowe zespoły teatralne, wychowane przez Pań
stwowy Instytu t Teatralny w  Moskwie. Takim i są wymienione już przez nas 
Taganrodzki Teatr im. Czechowa (3 lata istnienia), dramatyczny teatr Pół
nocnej Osetii (5 lat), Tadżycki Teatr (powstały 6 la t temu), Kara - Kałpacki, 
Uzbecki, Kazachski, Dagestański oraz Ukraiński, od dwóch la t dopiero pracu
jący w  K ijow ie. Obecnie w  ubiegłym roku akademickim opuścił mury 
G ITIS-u nowy zespół Czuwaskiej republiki, k tó ry  pracował pod osobistym 
kierownictwem Tarchańowa i przygotował 4 pełne widowiska, poczynając 
od najstarszej sztuki rosyjskiej Gribojedowa, a kończąc na najnowszej sztuce 
„A łm azy“ Safonowa. Każdy z takich zespołów otrzymuje od Instytutu na swą 
drogę twórczą podarek w  postaci pełnych kompletów dekoracji, kostiumów 
i peruk, zamawianych i wykonywanych w  Moskwie przez najlepszych sceno
grafów, kostiumologów i eharakteryzatorów. Wychowany przez wybitnych pro-
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fesorów, znający osiągnięcia twórcze najlepszych teatrów Moskwy młody ze
spół powracający do swej dalekiej ojczyzny staje się ośrodkiem i szerzycielem 
prawdziwej sztuki walcząc z miejscowym wstecznictwem artystycznym, 
a niejednokrotnie stając.się ogniskiem społecznego i politycznego uświadomie
nia widza. Wkrótce opuszczą mury G ITIS-u dwa nowe studia aktorskie, tatar
skie i mordwińskie. Radziecka młodzież teatralna ma postawione przez 
państwo zadanie być godnym spadkobiercą osiągnięć twórczych wielkich 
aktorów i reżyserów rosyjskich, którzy po tra fili połączyć w  swej twórczości 
odtworzenie realistycznej prawdy życia z dążeniem do realizacji ideałów 
człowieczeństwa. Jak się okazało w  czasie przeglądu młodych sił teatralnych 
ZSRR, nowe kadry artystyczne godnie wypełniają postawione przed n im i za
dania i śmiało kroczą po drodze coraz nowych osiągnięć twórczych.

NATALIĄ SZYDŁOWSKA

Młode kadry teatralne w ZSRR

\
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WIDOWNIA M/BDZYNAROÖO WA

Stanislaw Ehrlich

Ofensywa reakcji w Stanach Zjednoczonych

W chwili, kiedy W Trybunale No
rymberskim sędzia radziecki N ik i- 
czenko zakładał Votum separatum 
przeciw uniewinnieniu Schachta i 
zbyt łagodnemu wym iarow i kary na 
innych oskarżonych, nie każdy zda
wał sobie sprawę, że jest to począ
tek rozgrywki pomiędzy koncepcją 
radziecką, doszczętnego wykorzenie
nia faszyzmu drogą konsekwentne
go wprowadzenia w  życie uchwał 
poczdamskich, a koncepcją anglosa
ską, oszczędzania i pobłażliwości dla 
hitlerowskich niedobitków. Koncep
cja anglosaska, jak się to później 
miało wyjaśnić, była sprzęgnięta z 
systemem sabotażu zaciągniętych w 
Poczdamie zobowiązań.

Jakkolwiek z administracji okupa
cyjnej amerykańskiej nie zn ik li jesz
cze wszyscy zwolennicy Roosevelta, 
to jednak trzeba jasno powiedzieć, 
że tonu nie nadaje „generał spra
wiedliwości“ , postępowiec Telford 
Taylor i  jego aparat prokuratorski, 
ale „generał ekonomii“ Lucius Clay.

Generał Lucius Clay jest wyrazi
cielem tej po lityki, która dąży do 
zmontowania bloku zachodniego pod 
kierownictwem Stanów Zjednoczo
nych. Wołał o to jeszcze Churchill 
w  Fultonie i jest to źle zamaskowa
nym, ale za to istotnym celem „p la 
nu Marshalla“ .

Jasną jest rzeczą, że chęć prze
kształcenia Niemiec, a ściślej mó
wiąc Zagłębia Ruhry w  arsenał 
amerykańskiego imperializmu na te
renie Europy, koliduje z postulatem 
takiego przekształcenia struktury e- 
konomicznej, któreby raz na zawsze 
uniemożliwiło agresję niemiecką, ko
lidu je  z postulatem nacjonalizacji 
Ruhry, tak samo jak z postulatem

je j umiędzynarodowienia, koliduje 
wreszcie z postulatem jednolitości 
politycznej Niemiec. Paplanina o 
federalizacji Niemiec jest niczym in 
nym, jak szyldem przykrywającym 
amerykańską politykę ekspansji.

Takie są istotne powody wyrozu
miałości amerykańskiej dla faszy
stowskich remanentów, dobrze kar
mionych i odziewanych w  rozmai
tych „Schutzbataillone“ i  „batalio
nach pracy“ .

Nic wobec tego dziwnego, że w ło
ski m inister sprawiedliwości Grassi. 
zachęcony takim  przykładem zapo
wiedział generalną amnestię dla fa
szystów i kolaboracjoniśtów {lipiec 
bież. roku).

Druga wojna światowa była w o j
ną z faszyzmem. Zakończyła się ona 
m ilita rnym  rozbiciem mocarstw fa 
szystowskich, ale faszyzm jako zja
wisko międzynarodowe zlikwidowa
ny nie został. N iedobitki faszyzmu 
w Niemczech i we Włoszech nawet 
we współdziałaniu z innymi ośrod
kami faszystowskimi nie mogą sa
me przez się stanowić zagrożenia po
koju. Mogą się stać conajwyżej sa
te litam i innej, nowej potęgi faszy
stowskiej. Czy niebezpieczeństwo po
wstania takiej potęgi istnieje? Nie
wątpliwie. Ogniskiem tego niebez
pieczeństwa są Stany Zjednoczone.

OFENSYWA MONOPOLI

Trzeba sobie uświadomić, że fa
szyzm nie jest produktem włoskim 
czy niemieckim. Faszyzm jest pło
dem imperializmu. Dopóki to sta
dium form acji kapitalistycznej . u- 
trzymuje się, zawsze zachodzi moż
liwość odrodzenia faszyzmu. Fa
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szyzm trzeba dlatego traktować, ja 
ko zjawisko międzynarodowe. Nie 
ma wprawdzie w  Stanach Zjedno
czonych partii, ani większego ugru
powania politycznego o faszystow
skim programie, ale Są tendencje 
na tyle niebezpieczne, że można je 
określić jako sprzyjające powstaniu 
takiego ruchu w  przyszłości. Ten
dencje te wystąpiły wyraźnie po 
śmierci Roosevelta i  usunięciu od 
władzy wszystkich jego współpra
cowników, — co zapoczątkowało peł 
ny odwrót od zasad New Dealu. 
Kapita ł monopolistyczny przeszedł 
w  następstwie do zdecydowanej ofen
sywy wobec klasy robotniczej, czego 
jaskrawym dowodem jest uchwalenie 
ustaw antyrobotniczych. Ustawa Taft 
— Hartley, która zastępuje N o rris - 
La Guardia Act z 1932 roku i  Na
tional Labour Relations Act (Wagner 
Act) z 1935 roku przekreśla w  isto
cie zdobycze proletariatu, wywalczo
ne w  ciągu dziesięcioleci. Jest to 
wyzwanie rzucone całej klasie ro
botniczej Ameryki.

Co było przedmiotem zażartej ba
ta lii politycznej? Zakaz uczestni
czenia związków zawodowych w  ży
ciu politycznym; zasada, że przed
siębiorca może przyjąć do pracy ty l
ko robotnika należącego do związku 
zawodowego (closed shop); ograni
czenie tzw. zasady union shop, w  
myśl której robotnik winien przystą
pić do związku zawodowego po 
przyjęciu do zakładu pracy; uniemo
żliwienie strajków w  przypadku w y
dania zakazu przez władze federal
ne; materialna odpowiedzialność 
związków zawodowych za stra jk i 
„nieusprawiedliwione“ ; wyłączenie 
majstrów z umów zbiorowych, od
sunięcie komunistów od przedstawi
cielstwa w  pertraktacjach z przed
siębiorcami.

W ten sposób 14 m ilionów człon
ków związków zawodowych zostało 
pozbawionych praw, jakie gwaranto
wała konstytucja federalna. Nie jest 
to zresztą jedyna ustawa o wyraź
nie faszystowskim charakterze. Na 
podstawie Federal Employes Loyalty 
E ill każdy urzędnik federalny może 
być pociągnięty do odpowiedzialno

ści jako „n ie lo ja lny“ , jeżeli jest po
dejrzany, chociażby o sympatię dla 
komunizmu. Owe procesy o lo ja l
ność (loyalty trials) wyraźnie obli
czone na steroryzowanie postępowej 
inteligencji są na porządku dzien
nym. Dodajmy do tego skazanie na 
rok więzienia sekretarza generalne
go partii komunistycznej Eugeniusza 
Dennisa, w yroki na wybitnych dzia
łaczy antyfaszystowskich, a będzie
my mogli zdać sobie sprawę z atmo
sfery politycznej panującej obecnie 
za „Z ło tym i W rolam i“ .

Oczywiście, że narzucenie klasie 
robotniczej ustawy Taft — Hartley 
jest dowodem jej Słabości. Dwie 
w ielkie organizacje związkowe C.I.O. 
i A.F.L. do tej pory nie znalazły 
wspólnego języka i  zdobywają się 
tylko ną sporadyczną współpracę. 
Klasa robotnicza Stanów Zjednoczo
nych do tej pory nie ma_ własnej 
reprezentacji politycznej, odpowia
dającej choćby w  przybliżeniu jej 
sile liczebnej i znaczeniu społeczne
mu. Lekcja jednak, jaką otrzymał 
proletariusz Am eryki po śmierci 
Roosevelta, u ła tw i zrozumienie praw 
dy. że pokładanie nadziei nawet w  
postępowym prezydencie jest zawod
ne. Nie stało Roosevelta i wszystkie 
zdobycze New Dealu—jakże skrom
ne zresztą — zostały obrócone w  n i
wecz. Nieuświadomieniem amery
kańskiej klasy robotniczej można 
wytłumaczyć niewytworzenie zdolnej 
do działania partii politycznej, bro
niącej interesów tej klasy; je j bra
kiem doświadczenia — tolerowanie 
bezideowych przywódców związków 
zawodowych, którzy nawet gdy nie 
są sprzedajni, to przeważnie traktu 
ją prowadzenie agend związkowych 
jak każde inne zajęcie zarobkowe.

SPRUSACZENIE AMERYKI

Jeśli chodzi o stosunki wewnętrz
ne, obserwujemy jeszcze inne niepo
kojące zjawisko: zrastanie się i wza
jemne przenikanie wierzchołków ka
sty wojskowej, jaka wytworzyła się 
w  okresie ostatniego trzydziestole
cia, z przedstawicielami big busi
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ness‘u. Zjawisko wielce podobne 
do tego, jakie kiedyś można było 
zaobserwować w  Prusach, gdzie in 
teresy junkierstwa splotły się z in 
teresami kapitału finansowego. 
Dzięki temu splotowi sfery wojsko
we uzyskały w pływ  na politykę, 
nieznany dotąd w  h istorii Stanów 
Zjednoczonych. Niesposób tu prze
milczeć pewnych wysiłków organi
zacyjnych, które również nie mają 
precedensu. Jesteśmy świadkami 
niebywałej próby m ilita ryzacji nau
k i i  myśli technicznej, którą prag
nie się w  cyniczny sposób podporząd
kować interesom imperializmu ame
rykańskiego. Mało tego. Skoszaro
wano tysiące uczonych niemieckich, 
którzy pracują dla przemysłu zbro
jeniowego, a w  szczególności nad u- 
doskonaleniem broni atomowej.

Odpowiednikiem tego przypływu 
m ilitaryzmu, obserwowanego wew
nątrz k ra ju  jest ekspansja strate
giczna. Stany Zjednoczone utrzymu
ją nie ty lko  wojska okupacyjne w 
Niemczech i  Austrii, Japonii i Ko
rei, ale wojska amerykańskie stacjo
nują także w  Marokku i Algerze, w  
Chinach i  na Filipinach, nie mówiąc 
już o „doradcach“ wojskowych w 
Grecji. Bazy powietrzno - morskie 
założone zostały, jak o tym  inform u
je Jacques Duclos (Nouvelle Démo
cratie, maj 1947) na Alasce, Nowej 
Ziemi, Labradorze, Grenlandii, Is
landii, L iberii, Filipinach, Okinawie, 
Antyllach, Australii, Hawajach, 
Guam i wyspach Aleuckich, nie l i 
cząc pomniejszych. Ten „światowy 
system baz“ wspomaga politykę za
graniczną, o które j wszystko można 
powiedzieć ty lko  nie to, że utrwala 
pokój i  demokrację.

Dyplomacja amerykańska nié do
puszcza do zakończenia wojny do
mowej w  Chinach i Grecji, podtrzy
muje wespół z Anglikam i gen. 
Franco, wysuwa de Gaulle'a, który 
opuścił swój francuski Sulejówek 
pod wpływem natchnienia idącego 
zza Oceanu, dyplomacja amerykań
ska form ułuje ustami Trumana dok
trynę finansowej pomocy dla reak
cyjnych rządów (Turcja, Grecja).

Starzy izolacjoniści Hoover, Dulles 
i Vandenberg dokonali zwrotu o 
180° i  żeglują dziś pod czarną fla 

gą piratów interwencjonizmu. Nie 
trudno odgadnąć dlaczego. Gdy Roo
sevelt mobilizował siły Am eryki na 
walkę z faszyzmem ludzie ci by li a- 
postołami politycznej wstrzemięźli
wości. Dziś są heroldami interwen
cji, bo godzi ona w  siły demokra
cji. Starzy reakcjoniści zm ienili za
wołanie bojowe, lecz pozostali w ie r
n i swojej ideologii.

W interpretacji doradców Truma
na doktryna Monroe przypomina 
ręczną harmonię — tak bardzo jest 
rozciągliwa. Dewiza dnia dzisiejsze
go nie brzm i już „Arńeryka dla 
Amerykanów“  ale „św iat dla Ame
rykanów“ .

Departament Wojny straszy mane
wram i arktycznymi (najkrótsza dro
ga do Rosji Europejskiej przez bie
gun), a Departament Stanu, używa
jąc jako porte - parole Hoovera 
grozi zawarciem oddzielnego pokoju 
z Niemcami i  Japonią.

Czyż nie jest to dyplomacja dola
ra wspomagana przez terror bom
by atomowej?

Charakterystyczna jest paname- 
rykańska konferencja m inistrów 
spraw zagranicznych w  Petropolis, 
której oficja lnym  celem jest doprowa
dzenie do „paktu wzajemnej pomocy i 
wspólnej obrony Zachodniej Pół
k u li“ . Wallace na łamach New 
Republic charakteryzuje te w y
s iłk i jako próbę m ilita ryzacji Ame
ry k i Łacińskiej. Trudno to nazwać 
inaczej, jeżeli projekt, z którym  w y
stępują Stany Zjednoczone przewi
duje standaryzację uzbrojenia i  w y
szkolenia wojskowego wszystkich 
państw Am eryki Łacińskiej, przez 
co należy rozumieć narzucenie tym  
państwom sprzętu i umundurowania 
amerykańskiego. Tak Ameryka re
alizuje „wolność od lęku“ , którą mie
liśmy osiągnąć drogą ograniczenia 
zbrojeń.

KRYZYS 1948 ROKU

Ameryka wygrała wojnę zużywa
jąc ty lko ułamek olbrzymich mas 
sprzętu wojennego. Demobil ten 
wpycha się obecnie Chińczykom, Ho
lendrom czy Grekom, a ostatnio
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próbuje się n im  uraczyć państwa 
Am eryki Łacińskiej, czego nawet 
nie można upozorować niebezpie
czeństwem nadciągającym od biegu
na południowego, Australii, czy A- 
fryk i. Gorączka wojenna Stanów 
Zjednoczonych ma jednak głębsze 
źródło. Istotnie amerykańska eks
pansja ekonomiczna może się po
chlubić n iewątp liwym i sukcesami. 
Z n ik ł japoński i  niemiecki konku
rent. Wojna pozwoliła też wyprzeć 
Anglię z niejednego rynku zbytu i 
wydrzeć jej niejedno źródło surow
ców. K ilka  przykładów wziętych z 
różnych dziedzin zilustruje, o co tu 
chodzi.

Aż do wojny inwestycje kapitało
we angielskie w krajach Ameryki 
Południowej w  niejednym przypad
ku przewyższały inwestycje Stanów 
Zjednoczonych. Po drugiej wojnie 
światowej Argentyna została jedy
nym krajem, w którym  inwestycje 
angielskie przewyższają inwestycje 
amerykańskie. Rugowanie Anglików 
przez Amerykanów obserwujemy 
również na gruncie skandynawskim. 
Z rynków  skandynawskich zniknęli 
nie ty lko  Niemcy. Znikają również 
Anglicy. Im port Stanów Zjednoczo
nych do Szwecji wzrósł do Y >  całego 
importu szwedzkiego, podczas gdy 
udział A ng lii spadł z 18 %  do 10%. 
Tonaż amerykańskiej flo ty  handlowej 
wzrósł z 16,5% tonażu światowego 
do 54% po wojnie (!). I  ostatni przy
kład. Po wojnie Amerykanie kon
tro lu ją  60% światowych zapasów 
nafty.

Kiedy szeregowy Amerykanin mó
w i z dumą, że jest obywatelem k ra 
ju, k tó ry  ma 6% ludności świata, a 
produkuje 20% wszystkich dóbr, to 
nie zdaje sobie sprawy, że w  ustro
ju  kapitalistycznym może to być 
przyczyną poważnych zawikłań go
spodarczych. Z przemówienia pod
sekretarza stanu, Dean Achesona, w  
dniu 8 maja br. dowiedzieliśmy się, 
że za ostatnie miesiące wartość ame
rykańskiego eksportu wyniosła 16 
m iliardów  dolarów, a wartość im 
portu 8 m iliardów dolarów.

Stanom Zjednoczonym grozi „kon- 
gestia złota“ . Wzbiera fala drożyz
ny, które j jak dotąd nie powstrzy
mują apele Trumana do przedsię
biorców o dobrowolną zniżkę cen.

Spadek płac realnych jest faktem 
niezbitym (wg. amerykańskich da
nych wynosi 25%). Składy i  maga
zyny pękają od towarów, które zbyć 
coraz trudniej.

Cena popularnego samochodu, 
k tó ry przed wojną kosztował 700 
doi. wynosi dziś 1.500 doi. Jak_w 
chaplinowskim film ie  rośnie lawina 
„patefonów i wyżymaczek“ , których 
n ik t nie chce kupować. Obserwuje
my wszystkie symptomy nadciągają
cego kryzysu nadprodukcji. Jedno
cześnie wzbiera druga fala niemniej 
groźna: fala bezrobocia. W marcu 
1947 r. oficjalnie zarejestrowanych 
bezrobotnych było 2,5 miliona, tj. o 
pół m iliona więcej, niż w  marcu 
1946 roku. Prócz tego trzebaby u- 
względnić utajone bezrobocie w  po
staci m iliona 600 tys. weteranów wo
jennych i m iliona 700 tys. ludzi pra
cujących mniej, niż czternaście go
dzin tygodniowo. W sumie liczba 
bezrobotnych przekracza 5 milionów 
ludzi. Tak wyglądają sukcesy „re
konwersji“ , przestawienia przemysłu 
na tory pokojowe.

Zastój w  budownictwie mieszka
niowym jest również symptomem 
zbliżającego się kryzysu. W ybitny 
uczony radziecki Warga przewiduje, 
że kryzys wybuchnie w  roku 1948 
(„Prawda“ z 5.VIII.47). Prognoza ta 
ma oczywisty związek z pytaniem 
postawionym w  tytu le artykułu. 
Trafnie pisał amerykański ekonomi
sta i  publicysta F ritz  Steinberg 
(„The coming crisis“ ), że zbliżający 
się kryzys pchnie monopolistów a- 
merykańskich spowrotem w  kierun
ku ekonomiki wojennej, jako stosun
kowo najbardziej skutecznego środka 
antydepresyjnego oraz będzie sprzy
ja ł rozwojowi amerykańskiego fa 
szyzmu.

Również Lundberg, autor głośnej 
książki „60 rodzin Am eryki“ , oba
wia się fhszyzacji Stanów Zjedno
czonych.

Czy obawy te nie są przesadne? 
Nie sądzę. Cofnijmy się myślą w 
lata trzydzieste.

FASZYSTOWSKIE ORGANIZACJE 
I  RASISTOWSKIE TRADYCJE
W latach 1933 — 1941 sieć organi- 

zacyj faszystowskich w  przeważnej 
części zorganizowana przez agentów
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hitlerowskich pod kierownictwem 
konsula generalnego w San Fran
cisco barona Manfreda von K illin -  
gera obejmowała nie mniej, niż 27 
większych organizacyj. W książce 
dobrze poinformowanych autorów, 
którzy wyspecjalizowali się w zaga
dnieniach „piątej kolumny“ , Sayersa 
i Kahna, „The Plot against the 
peace“ (s. 177) znajdujemy pełną l i 
stę tych organizacyj:

I. American Christian Defenders,
\ 2. American Destiny Party.

3. American Fascist Party.
4. American Federation against 

Communizm.
5. American Gentile Protective 

Association.
6. American Nationalist Confede

ration.
7. American White Guards.
8. Christian Front.
9. Christian Mobilizers.
10. Christian Party.
I I .  Cruaders fo r Americanism.
12. Crusader White Shirts.
13. Gentile Workers Party.
14. Knights of of the White Ca

mellia.
15. M ilitan t Christian Patriots.
16. National ' Gentile League.
17. National L iberty  Party.
18. National Socialist Party of A- 

merica.
19. National U nity Party.
20. National Workers League.
21. Patriotic Research Bureau.
22. The Phalanx.
23. Protestant War Veterans.
24. Silver Battalion.
25. Silver Shirts.
26. Social Republic Society of A- 

merica.
27. Yankee Freeman.
W owym czasie liczba wszystkich 

organizacyj faszystowskich w  Ame
ryce sięgała 750. Organizacje te w 
czasie wojny przefarbowały się na 
kolor patriotyczny — Star and S tri
pes—jak np. słynna brygada św. Se
bastiana ks. Coughlina, która posy
łała żołnierzom amerykańskim do o- 
kopów m odlitwy i  słowa otuchy. 
Dziś organizacje te wznawiają jaw 
nie faszystowską działalność. Mo
głoby to wywołać wzruszenie ra
mion, jak przysięgi Ku - K lux  - K la 

nu, składane w stanie Georgia 
„W ielkiemu Smokowi“ , gdyby nie 
pewne zastrzeżenia. Amerykanin za
gadnięty o te sprawy chętnie powo
łu je  się na to, że nie są to organiza
cje masowe, że grupki te są niczym 
wobec obu starych partii. Każdy 
jednak wie, że kiedy H itle r wypra
w ia ł pierwsze burdy w  monachijskich 
piwiarniach, na komendę „odlicz“ na 
pewno by do stu nie dojechał. Or
ganizacja Kappa też do masowych 
nie należała, nie mniej była yważnym 
etapem na drodze do hitleryzmu. 
Jeśli zaś chodzi o tradycyjne partie 
amerykańskie, to nie są to partie po
lityczne w rozumieniu europejskim. 
Nie mają bowiem określonej ideo
logii politycznej, któraby je nawza
jem od siebie odróżniała, a członko
wie je j nie są złączeni spoistą więzią 
organizacyjną. Zarówno partia de
mokratyczna, jak i  republikańska są 
to bezideowe zbieraniny, używane 
jako „maszyny wyborcze“ przez po
szczególne grupy monopolistów.

Z dwóch pożytecznych książek 
Henry Hoke‘a („Black M ail“ , New 
York, 1944; oraz „ I t ‘s a secret“ , New 
York, 1946) można się dowiedzieć, że 
faszyzm w  Ameryce, to nie ty lko te
mat dla satyryków. Zdeklarowanym 
faszystą jest nie ty lko  by ły  guberna
to r Południowej Georgii, Talmadge. 
Bardzo w yb itn i członkowie kongresu 
byli związani z ośrodkami faszystow
skimi. Do nich należał członek ko
m isji zagranicznej kongresu Ham il
ton Fish, przewodniczący komisji 
wojskowej Reynolds, przewodniczący 
komisji morskiej David Walsh, na
wiasem mówiąc przyjaciel Coughli
na. Cóż dopiero mówić o sympatiach 
faszystowskich Fordów i L ind- 
berghów. Jeżeli według Hoke a,̂  o fi
cjalny organ Kongresu Congression al 
Record w  czasie wojny drukował 
systematycznie materiały dostarcza
ne przez ośrodki szpiegowskie nie
mieckie i  japońskie, to czemuż się 
dziwić, że po wojnie ten sam organ 
nie chce drukować dokumentów de
maskujących faszyzm — o czym nie
dawno donosiła nasza prasa codzien
na. Louis Adamie przytacza fakt 
wycofania w  1945 r. u lo tki, przygo
towanej przez ministerstwo wojny,
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która miała żołnierzom wyjaśnić 
istotę i  cele faszyzmu.*)

Optymizm przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych, k tó ry na ostatniej 
sesji podkomisji Zjednoczonych Na
rodów dla spraw swobody informa
c ji i  prasy, — energicznie zaprzeczał 
jakoby faszyzm był istotnie „w ro 
giem dnia dzisiejszego-1, ten opty
mizm wydaje się mało uzasadniony. 
Zwłaszcza, jeżeli uprzytomnimy so
bie, że trzonem ideologii faszystow
skiej jest rasizm.

I  ten to rasizm, madę in  U. S. A., 
jest grubo starszy od rasizmu nie
mieckiego. Ma tradycję niejednego 
dziesięciolecia. Wywodzi się jeszcze 
z czasów w ojny domowej ubiegłego 
wieku. Wyzierał potem z kwestio- 
nariuszów przedkładanych im igran
tom, błąkał się po biurach urzędów, 
ustalających dla kra jów  europej
skich kwoty emigracyjne, w  zależ
ności od przyjętej przez te urzędy 
hierarchii narodowościowej. W hie
rarch ii tej Anglicy i  Niemcy zawsze 
szli przed Włochami i  Słowianami. 
Rasizm, to nie ty lko  ghetto murzyń
skie i  „kolorowa bariera“ , jakko l
w iek czterdzieści jeden wypadków 
lynchu w  ciągu jednego powojenne
go roku nie jest to sprawa bagatel
na, — nawet jeśli ją zestawić z cyfrą 
trzynastu m ilionów murzynów, za
mieszkujących Stany lub z cyfrą eu
ropejskich pogromów. Nie jest też 
bagatelną sprawa, że murzyni, k tó 
rzy formalnie według konstytucji 
równouprawnieni, w  siedmiu sta
nach są pozbawieni prawa w ybor
czego, w  siedemnastu są zmuszani 
do uczęszczania do oddzielnych 
szkół, w  piętnastu, nie są dopuszcza
n i do korzystania z urządzeń pu
blicznych na rów ni z białymi, a w  
trzydziestu pięciu mają zakazane 
małżeństwa mieszane z białymi.

RASIZM AMERYKAŃSKI 
I  BRYTYJSKI

ksandra Campbella, „Oto wasze im 
perium“ ( „ I t ‘s your Empire“', Lon
don, 1945) można się dowiedzieć, że 
ostrze dyskrym inacji rasowej nie 
jest wymierzone ty lko  przeciw tu 
bylcom, lecz również przeciw H in 
dusom. Niemniej niż 55 ustaw i roz
porządzeń ogranicza prawa Hindu
sów w  wolnym dominium A fry k i 
Południowej. Ale byłoby uproszcze
niem niedopuszczalnym nie widzieć 
różnicy między tym i rasizmami. Ra
sizm b ry ty jsk i jest wyznaniem w ia
ry  kolonialnej adm inistracji i  rządu 
jednego z dominiów w  stosunku do 
nie-białych, ale rasizm ten nie stał 
się ideologią metropolii.*) Nato
miast rasizm amerykański usiłuje 
wpoić m ilionom Amerykanów, że są 
predystynowani do panowania nad 
światem. I  dlatego jest bez porów
nania niebezpieczniejszy.

GEOPOLITYKA PRZETRWAŁA 
HITLERA

Jeżeli rasizm jest rodzimym pro
duktem amerykańskim, to za to po 
wojnie wraz ze specjalistami od 
bomby atomowej — pieszczotliwie za 
oceanem Gildą zwanej — i specjali
stami od pocisków rakietowych w ta r
gnęły inne form y hitlerowskiej ideo
logii. Geopolityka hitlerowska, „nau
ka“ , która usiłowała wykazać, że po
łożenie geograficzne k ra ju  określa 
jego politykę, jest dziś w  Ameryce 
ogromnie modna. W „ lu fę “ znajdzie
my artyku ł o „tajemnicy Haushofe- 
ra“  (IX. 1946), „Politica l Science 
Quarterly“  (X II.1945) zamieszcza a- 
pologię geopolityki. Pod wyraźnym 
wpływem Haushofera znajduje się 
James Burnham. Można śmiało po
wiedzieć, że Haushofer jest dziś po
pularniejszy w  Ameryce, niż w  
Niemczech. Cóż? Geopolityka prze
trw ała  Hitlera.

Zapewne, rasizm amerykański nie 
jest zjawiskiem odosobnionym w 
święcie anglosaskim. Z książki A le-

*) Por. Louis Adamic, „D inner at 
the White House“ , New York and 
London, 1946.

* )  Heroldem rasizmu brytyjskiego 
jest Jan Christian Smuts, k tó ry te
orię „czystej rasy“ Honstona Cham
berlaina aprobował jeszcze w  1917 r. 
(por. jego książkę „Toward a better 
w ord l“ , New York, 1944).
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NA PRZEDPOLU
FASZYSTOWSKIEJ IDEOLOGII

Geopolityczne harce możnaby 
przypisać szczególnym upodobaniom 
uczonych i  publicystów, którzy w  
ten, nieco niewłaściwy, sposób ko
rzystają ze swobody badań nauko
wych i wolności słowa. Ale koin
cydencje z innych dźiedzin są za
stanawiające. Filozof amerykański 
George Santayana głosi, że historia 
myśli społecznej, to zamiana jed
nych m itów przez drugie („Realms c.f 
being“ , New York, 1942 str. X). 
Przypomina to diablo „M it XX-go 
w ieku“ nieboszczyka Alfreda Rosen
berga.

Inny głośny filozof, koryfeusz 
szkoły pragmatystów — instrumen
talistów, John Dewey, pragnie — 
jeśli chodzi o konsekwencje społecz
ne jego poglądu na świat — utrw a
lenia istniejącego w  Ameryce u- 
stroju społecznego. Dodajmy do te
go trium falne przyjęcie, jakiego do
znał w  kołach intelektualnych Ame
ry k i papież egzystencjalistów, Sartre.

Nie można oprzeć się wrażeniu, że 
w  Ameryce istotnie zaczyna powsta
wać „k lim a t“  sprzyjający narodzi
nom ideologii faszystowskiej, dosto
sowany do amerykańskich pojęć i 
wyobrażeń.

Nie powinniśmy wyobrażać sobie 
faszyzmu amerykańskiego chowu, 
jako kopii ideologii i  form  organi
zacyjnych hitlerowskich z ich śred
niowiecznymi akcesoriami.

Specyficzna cecha p rze m ian  p o li
tycznych , do kon u ją cych  się w  A m e 
ryce  po lega w łaśn ie  na tym , że n ie  
g roz i ta m  o tw a r ty  p rz e w ró t faszysto
w s k i, ale że b u rżu a zy jn a  de m okra c ja  
am e rykańska  u ja w n ia  tendenc ję  stop
n iow ego w yra d za n ia  się w  neo f aszyzm.

Hc

P ow sta je  oczyw iśc ie  py tan ie , ja 
k ie  s iły  m ogą p rze c iw s ta w ić  się n ie 
bezpieczeństwu, k tó re  na rasta  w  
A m eryce? N ie  u lega w ą tp liw o śc i, ze 
A m erykan ie - w y c h o w a n i w  t ra d y 
c jach w o lnośc iow ych  W aszyngtona i 
Je ffe rsona, A m e ryka n ie , k tó rz y  w a l

czyli z faszyzmem na trzech konty
nentach, nie tak łatwo dadzą sobie 
nałożyć obrożę faszyzmu, jak nawy
k li do pruskiego d rillu  Niemcy. 
Siły postępu grupują się wokół Wal- 
lace‘a, k tó ry szachuje partię demo
kratyczną groźbą utworzenia trzeciej 
partii. Leaderem je j m iałby zostać 
znany postępowiec, senator Pepper z 
Florydy. Wallace może liczyć na 
poparcie najszerszych mas robotni
czych, pracującej inteligencji (white 
collars) i  znacznej części farmerów. 
Jednak wybór jego w  1948 r. jest— 
zdaje się — wielce wątpliwy. Znacz
nie ważniejszym czynnikiem, niż 
wybór Wallace‘a jest sprawa kon
solidacji ruchu robotniczego, a 
zwłaszcza związkowego. Wiele prze
mawia za tym, że mimo wszystko, 
proces krzepnięcia tego ruchu już 
się rozpoczął. Wskazuje między in 
nymi na to fakt, że nie tylko związ
k i zawodowe „ignorują“  ustawę 
Taft-Hartley, ale w  całym szeregu 
przypadków przedsiębiorcy „dobro
wolnie“  rezygnują ze ścisłego stoso
wania antyrobotniczego b illu  Taft- 
Hartley. Zw iązki Zawodowe, choć 
ustawa zakazuje im  działalności po
litycznej, jawnie prowadzą kampa
nię za organizacją, trzeciej partii. 
Nieuniknione s tra jk i i  lokauty, te 
prawdziwe akademie nauk politycz
nych proletariatu, przyśpieszą pro
ces jego dojrzewania politycznego. 
Specyficznie amerykańska legenda 
czyścibuta, dorabiającego się zapo
biegliwością m ilionów nie może 
wiecznie masom przesłaniać niespra
wiedliwości podziału dochodu spo
łecznego i  zatruwać świadomości 
klasowej robotników.

Sprzeczności interesów między 
Wielką Brytanią i  Francją a Stana
m i Zjednoczonymi są zbyt wielkie, 
aby bez groźby ostrego kryzysu po
litycznego udało się przejść nad n i
m i do porządku dziennego. Świad
czy o tym  rosnąca opozycja w  łonie 
Labour Party,, rozkład socjalistycz
nej partii francuskiej (SFIO) i coraz 
większa niechęć w  łonie większości 
rządowej do neomonachijskiej poli
ty k i B idault, k tó ry  pozazdrościwszy 
laurów panu Daladier, zaprzepasz
cza najżywotniejsze interesy Fran
cji.
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Najpoważniejszym jednak hamul
cem po lityk i awantur uprawianej 
przez amerykańskich m ilitarystów  
jest polityka Związku Radzieckiego, 
jego potęga m ilitarna i gospodarcza. 
Jest znamienne, że komunikat o to
ku wykonania planu pięcioletniego 
został skrzętnie przemilczany przez 
większość prasy anglosaskiej. Ma
sa narodu amerykańskiego jest bo
wiem nie ty lko  niechętna wszelkim 
awanturom wojennym, ale z naj
wyższym zainteresowaniem śledzi

rozwój gospodarczy i polityczny 
krajów  niekapitalistycznego świata. 
Czytałem niedawno charakterystycz
ny lis t amerykańskiego inżyniera. 
„U  nas coraz gorzej, drożyzna coraz 
większa. Może nas Wallace od te
go wszystkiego wyzwoli. My tu  z 
podziwem śledzimy dzieło odbudo
wy, jakie podjęła Polska, Jugosławia 
i  Czechosłowacja“ .

Poczekajmy trochę. L isty datowa
ne w 1948 roku mogą być jeszcze 
ciekawsze.

Witold Lnrski

De Guulle na widowni politycznej Francji

Przemówienia gen, de Gauîle'a w  Ren
nes (27 î'rpca)' i w  Alençon (10 sierp
nia) nie pozastawiają już żadnych 
wątpliwości’ co do jego statnych za 
rriarów. Polityka przez niego głoszona 
sprowadza1 się do anty komunizmu i ann 
tyśowetyzmu w goebelsowśkim wyda
niu.

Konserwatywny dziennik „Le Monde“ 
pisał w dniu 29 lipca: „Przemówienie 
w Rennes ma zapewniony sukces. Ci 
wszyscy we F ran tj , którzy lubią twar
dy język, język jasny i żywy jak szpa
da, c i wszyscy, którzy, są niezadowoleni 
jeszcze z tego, że komunizm został usunię
ty tylko od władzy, i chcieliby, ażeby rów 
nież został on. wypędzony z narodu, ci 
wszyscy zjednoczą s'ę zgodnie z wez
waniem gen. de Gauile'a“ . Innymi słowy, 
wielki dziennik francuski stwierdza, że 
/Wszystkie elementy najbardziej reak
cyjne, faszystowskie, falaibaranclke 
zgrupują się pod sztandarem de Gaul
le‘a. Skończone są nieporozumienia po
między dawnymi wielbić elami) Petaina i 
,,rewolucji narodowej“ , i .¿kolaboracji ‘
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francusko - ńemieekiej, a zwolennikami 
de Gaulle‘a. Cementem., który ma ich 
połączyć, jest klasycznie faszystowski 
manewr antykomunizmu, za którym 
kryje się niedwuznaczna chęć zdławienia 
republiki i demokracji. Pod tym hasłem 
de Gaulle może istotnie liczyć na „suk
ces“ , zarówno u własnej, francuskiej, 
jak i  międzynarodowej reakcji. »

.„Oskarżenia“  de Gaulle‘a poti_ adre
sem francuskiej partii komunistycznej, 
że broni ona wyłącznie interesów Zwią
zku Sowieckiego, nie są oczywiście ni
czym nowymi. Są one groteskowe, je
żeli się ’zważy, że tenże de Gaulle bije 
czołobitne ukłony przed amerykańsk im 
magnatami finansowymi, którzy,, jak 
wiadomo, biorą nie bardzo pod uwagę 
życiowe interesy Francji przy „rozwią
zywaniu“  problemu ńemieckego... Dzie
je się to w momencie,, kędy obecny, 
rząd francuski’ praktycznie kapituluje 
pod' pretekstem rzekomo „pianiu“  Mar
shalla wobec całkiem, konkretnych pla
nów anglosaskich odbudowy reakcyj
nych Niemiec i kiedy jedynie francuska
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part a komunistyczna silę temu przeciw
stawiła. Oskarża on komunistów fran
cuskich o „rozpętanie namiętności“  i 
^podważanie prestiżu Francji w kolo
niach“ , kiedy dążności separatystyczne 
na zamorskich terytoriach francuskich 
(zwłaszcza w Afryce północnej“ ) są 
popierane i  wygrywane przez agentów 
amerykańskich. W rzeczy samej francu
ska partią komunistyczna bron' nieugię
cie zasady braterskiej Unit Francuskiej, 
występując przeciwko samobójcze, jj
reakcyjnej polityce wielkich właściciel: 
ziemskich i ich przedstawicieli politycz
nych, któna jest wodą na m łyn dla an
glosaskich imperialistów. Prawdą jed
nak jest, że i w okresie Monachium o- 
skarżano francuską partię komuni
styczną o służenie obcym, sowieckim 
interesom. Wiadomo, czym to się skoń
czyło; w :adomo również, w jlaikkn obo
zie znaleźli się po kapitulacji 1940 r. 
„oskarżyciele“  komunistów francuskich 
i rzekami' obrońcy narodowego interesu 
Francji.

W okresie Monachium .i później 
przedstawiciele Hitlera żądali równeż 
„wypędzenia komunistów -z narodu“ , a- 
żeby móc tym. łatwiej ujarzmić Fran
cję. Dzisiaj, kiedy de Gaulle oświadcza, 
że „inna fala zalała Francję, trzeba, 
żeby odeszła“ , kędy .robi aluzję „że 
trzeba było użyć .siły, aby naprowadzić 
zbłąkanych na właściwą drogę“ — to 
jest on echem tych amerykańskich kół 
imperialistycznych, dla których istnienie 
potężnej partii demokratycznej we 
Francji jest przeszkodą dla ich planów 
opanowania Europy.

.Dziś de Gaulle pod hasłem „jedności“ 
narodu i szantażem trzeciej wojny świa
towej wzywa faktycznie do wojny domo
wej. Bo jak sobie wyobrazić inaczej 
„wypędzenie z narodu“  najisillnejsze j 
partii we Francji, któna zgromadziła w 
ostatnich wyborach prawie 30 proc. 
wszystkich głosów! Jeżeli jednak może 
on sobie dziś na to pozwolić — w dwa 
lata po wyzwoleniu Francji, gdzie rola 
komunistów była cokolwiek większa, a- 
nżeli działalność jego wywiadu, kiero
wanego .z Londynu (którego alkcja pole
gała raczej na paraliżowaniu ruchu o- 
poru), to niewątpliwie jest to ‘ 'rezultatem 
słynnego „ześlii.znięda się na prawo“ 
polityki francuskiej.

„Sytuacja dcnrzewa“  — miał ośwad-

czyć według dz'ennika „Libération“  de 
Gaulle, który ponadto uważa (i1 słusznie), 
że „„niektóre z jego idei zostały zreali
zowane. Zerwanie z komunistami jest 
f alk tern dokonanym I F r a n c  j. a 
s t a j e  w  g r o n i e  m o 
c a r s t w  z a c h o d n i e  h“ .

Tego rodzaju oświadczenie wskazuje 
dobitnie, jaką iluzją jest w i a r a  
(podzielana, jakby stę wydawało, przez 
.pe-Wnych przywódców socjalistycz
nych)., że „najlepszą“  drogą do zamknię
cia drogi de Gaulletówi jest stosowanie 
głoszone i przez niego polityki Jeżeli de 
Gaulle obecnlie zrzuca otwarcie maskę, 
jeżeli na horyzoncie Francji zarysowu
je się złowrogi c'en dyktatury faszys
towskiej, to dzieje się to w dużej mie
rze na skutek osłabienia frontu obrony 
republiki, na skutek zerwania przez, so
cjalistów współpracy z komunistami, na 
skutek reakcyjnej polityki1 socjalistycz
nego premiera Ramadïer.

Wielka jest odpowiedzialność łych 
francuskich przywódców socjalistycz
nych, którzy zahypinotyzowani proble
matycznymi zresztą dolarami wuja Sa
ma śipiesznie wykonują jego wiadome 
„zalecenia“  w  polityce wewnętrznej, n'e 
chcąc uparcie widzieć tego., że przez to 
samo obiektywnie ulatw ają drogę dyk
taturze, Mniemanie, że można, zacho
wać „złoty środek“  pomiędzy de Gaul- 
!e‘eim z jednej strony a. partą  komuni
styczną z. drugiej strony, jest fałszywe, 
ja.k to wykazuje doświadczenie histo
ryczne. Jest to droga,, którą szli w  swo
im .czasie socjaldemokraci niemieccy _ i 
która wiadomo do czego doprowadziła.

Nie należy jednak sądzić, że de Gaul
le ogranicza sę  jedynie do objazdowych 
występów oratorskich. W ykryty w po
czątkach ’itpca głośny spisek, w -który 
wmieszany jest szereg wyższych woj
skowych, bliskich współpracowników de 
Gaulle‘a, rzuca, jaskrawe światło na nie
bezpieczeństwo grożące IV  Republice.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
spiisku figurują dawni „kagulardzi“ . któ
rzy przed ostatnią wojną stanówti roz
gałęzioną organizację spiskową prze- 
c:wko republice. M. tan. został areszto
wany niejaki Loustenau — Lacau, je
den z wybitnych „kagulardów“  i Inicja
torów Obecnego spisku, który drogą, 
prowokacji — broń dobrze znana, „Ka-
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guli“ —dąży! do' obalenia republiki'. Otóż 
znany Irancus/ki dziennikarz. Pertinax 
pisze w swoje} słynnej już książce „De 
Gaulle — dyktator“ : „Pomiędzy 1933 a 
1939 de Gaulle odwiedzie! Action Fran
çaise, gdz'e roiło się od kagulardów. 
Wiadomo, że w  'tym. okresie był on 
związany z marszałkiem Pétain, że krą
żył w korytarzach Boulevard des Inva
lides (mieszkanie Petaina.) Tymczasem 
właśnie w otoczeniu marszałka Petaina 
Cagoule zainstalowała centrum swych 
rozgałęzień wojskowych. Według rfe- 
s kontrolowane g o raportu ipewnego o fi
cera Charles de Gaulle przebywał u- 
stawicznie w towarzystwie majora Lou- 
stenau -  Lacau, pierwszego adiutanta 
marszałka i założycela sekcji kagular- 
dów w  Sztabie Głównym.

Część kagulardów po klęsce Francji 
pozostała w krajiu 6łużąc wiernie Pé- 
taincwi i , rewolucji narodowej“ , część 
jednak udała się do Londynu (może 
dla wzajemnego ubezpeczenia się). Per- 
ti-naX pisze: „Jak trudno jest W to uwie
rzyć, kągulardzj, osławieni kagulardzi, 
przedostali się w  Londynie do otoczena 
gen. de Gaulle‘a. od początku ruchu“ . 
Jednym z tych wybitnych ikaguiardów w  
Londynie był płk. Passy — Devauzin, 
którego de Gaulle mianował szefem 
wywiadu (osławionego B. C. R. A.). W 
marcu 1941 r. płk. Passy oświadczał1 w 
radio londyńskm: „Aprobujemy niektó
re reformy marszałka Pétaina, a w 
styczniu 1944 r. mówił on w pewnym 
klubę francuskim: „Duch B. C. R. A. 
winien triumfować we Francji jak tu
taj. W innsmy się pozbyć polityków 
Zgromadzenia Doradczego“ .

Jest rzeczą więcej niż prawdopodob
ną, że .pomiędzy obiema grupami kagu- 
lardów — londyńską i z Vichy — .kon
takty były utrzymywane pfzez okres 
wojenny. M. inn. wskazuje silę właśnie 
na Loustenau - Lacau, jako na łącznika 
pomiędzy obydwiema grupami. Są nawet 
wyrażane podejrzenia., że kontakty te 
służyły dla wydawania w ręce Gestapo 
niewygodnych de Gaulle'owii działaczy 
demokratycznych. W każdym razie 
„duch B. C. R. A.“  polegał na saboto
waniu, paraliżowaniu ruchu oporu we 
Francji, na niedawianlu. mu broni — w 
obawie przed rozwojem sił demokra
tycznych. Wbrew temu, co twierdzi gen. 
de Gaulle— B. C. R*. A. nie tyle kierowała 
ruchem oporu we Francji, co starała się

go hamować. Jest to zresztą zrozumiałe, 
skoro się zważy i że kagułardom (i nie 
tylko zresztą kagułardom) chodziło o 
niedopuszczenie do głębokich zmian i 
reform demokratycznych w okresie, któ
ry miał nastąpić po wojnie.

„Duch B. C. R. A.“  przejawił się wresz
cie w  fakcie wykryćla wielkich nadużyć 
finansowych plik. Passy. Według o fi
cjalnego raportu brak było przy zdaniu 
kasy przez płk. Passy swemu następcy 
77 milionów franków w walucie zagra
nicznej. Z pewnością nie jest to wszyst
ko i już z chwilą wykrycia te j afery 
pizypuszczano ogólnie, że sumy te szły 
na finansowanie akcji przeciwkó repu
blice...

W ykryty spsek posiada 'również swe 
rozgałęzienia w armii. Gen. de Laimlnat, 
generalny -inspektor wojsk kolonialnych, 
bliski towarzysz de Gaulle‘a, .został od
wołany ze swego stanowiska i wezwany 
do Paryża, Jeżeli chodzi o innego u- 
czestnika spisku, aresztowanego gen. 
Guillaudot, generalnego inspektora żan
darmerii, to de Gaulle w trzy tygodnie 
po jego ares.ztowanu chwalił go pu
blicznie za zorganizowanie sieci wywia
dowczej w  Bretanii.. Prasa lewcowa 
wskażuije na gen. Bethonanda i Koeni
ga, dowódców w strefach okupacyjnych 
niemieckiej i austriackiej, jako na znaj
dujących się w „centrum spisku“ ...

Niestety, śledztwo toczy się 'zdumiewa
jąco wolno. Nie Wykryto, kto  stoi na 
czele 'Narodowego Komitetu Koordyna
cji, który łączy akcję wszystkich grup 
faszystowskich i k tóry W memorandum, 
wydanym w  początku 1947 r. głosił, że

,¡Akcja może być przewidywana jedy
ne po szerokiej syntezie wszystkich 
tendencji oficjalnych M> tajnych gą.ulli- 
sitowskich, vichystowsk!:ch lub innych“ . 
Podobnie byio w 1937 r., kiedy obawia
no się ^kompromitować“  armię. Rezulta
tem tego była .zdrada .narodowa i kapi
tulacja...

Jeżeli Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych ‘zaprzeczyło istnieniu kontaktów 
pomiędzy R. P. F. a spiskiem, to zacho
wanie się gen. de Gaul!e‘a było zna
mienne. W trzy tygodnie po w ykrycu 
spisku, który operował hasłem obrony 
przed komunizmem, de Gaulle udaje się 
do Bretanii, (gdzie ten spisek wykryto) 
i przypuszcza najgwaitow.niiejsizy z do
tychczasowych ataków na partę komu
nistyczną, domagając scę wielkiego
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zjednoczenia antykomunistycznego. 0  
spisku ani 6łowa. O cóż innego chodzi
ło, jak nie o odwróceńe uwagi ludno
ści od spsku, a zarazem jego moralne 
us p ra w iedliw lenie ?

Jest się niedalekim od przypuszczenia, 
że de Gaulle ma wiaśn e za zadanie 
„syntetyzować“  rozma te tendencje fa
szystowskie. Jest on Obecnym człowie
kiem Cagouli i reakcji, tak jak je, czło
wiekiem by! dawniej marszałek Petain. 
Kagulardz — rozdzelenł podczas wojny 
— realizują swoją jedność popierając de 
GaulTa. Różnica, czysto form alna, po
lega na tym. że dawna Gagoule była w 
zażyłych stosunkach z Gestapo i z 
OVRA (gestapo włoskie), podczas, gdy 
obecna opera sę na stosunkach z wy
wiadem amerykańskim. Przed 1940 r. 
Cagouła liczyła na bagnety niemieckie 
dla usadowienia przy władzy Petaina, o- 
becnie !'czy ona na „pomoc“  amerykań
ską dla 'ntrofilzacji de Gau!le‘a i utrzy
muje zażyłe stosunki ze wszystkimi a- 
wanturnikami w rodzaju Andersa, sto
jącymi na usługach imperialistycznych 
kół anglosaskich.

Prezydent Roosevelt fozm l  się na de 
Gau'.le‘u. Jak pisze syn prezydenta Eliot 
w swojej iksiążcO wspomnień o ojcu, 
powiedział on: „De Gaulle ma zamiar 
wprowadzić we Francji rząd jednego 
człowieka. Nie mogę sobie wyobrazić 
czioweka, który wzbudzałby większą 
nieufność. Cała jego organizacja wolnej 
Francji roi sę  od szpiegów policyjnych, 
są tam agenci, którzy szpiegują jego 
w łasn y c h ws pó i pracowni kó w “ .

Zresztą trzeba stw ierdzi, że de Gaul
le nigdy nie byl demokratą. Pochodząc z 
ijionarchistycznej rodziny obraca! sę w 
kaście reakcyjnych oficerów.

fil de i‘Epee“ ): pogarda mas i mistyka 
wodza. „N ic się nie robi bez wielkich 
ludzi, a ci nimi zostają, ponieważ tego 
chciej“ . Zdaniem de Gauile'a nie można 
pojąć w e.kiego człowieka „bez dużej 
dozy egoizmu, pychy, twardości, chy- 
'irości“ . Wie.ki człowiek „nie widzi in
nych motywów w życiu jak wyciskanie 
na ^wypadkach swego p'ętna“ . „Wodzo
w i“ przeciwstawiona jest masa, do k tó 
rej de Gau.le czuje" bezmierną pogardę: 
„Masa, .pozbawiona władcy rychło od
czuwa skutki swej burallwości“ . „Te 
zwierzęta po.ityczne potrzebują organi
zacji, tj. rozkazów i wodzów“ ; „masa 
jest wdzęczna ludziom mniej za to, że 
są je j użyteczni, jak za to, że się’Je j 
podobają, a obietnice {»ciągają ją bar
dziej, niż argumenty“ , (W przemówieniu 
w St. Maca! de Gaulle powie, że masy 
są potrzebne dla wielkich przedsięwzęć, 
ale u ich podstawy znajdują się zawsze 
„wiara 5 elita“ ).

W tym dziele typowo faszystowskim 
nie mogło oczywiście zbraknąć pochwa
ły wojny: „Jeżeli masy francuskie wy- 
dają się dzisiaj tracić poczucie interesu 
zbiorowego, to odgrywa w tym rolę 
brak ambicji zewnętrznych“ .

Jeżeli w książce swej „K u armii za
wodowej“  de Gaulle trafn'e przewidział 
roię motoryzacji i dyw izji pancernych W 
wojnie współczesnej, to jego koncepcje 
armii zawodowej („panowie władcy, do
brze ubrani i dobrze odżywiani, beztros
cy, bezżenni, budzący zazdrość“ ) wykazu
ją, że chce on, armii odseparowanej od 
narodu, która by mogła być w razie po
trzeby przeciwko narodowi użyta. 
„Wódz“  rozporządzający ślepo mu od
daną armią janczarów, czyż nie są to 
koncepcje par excellence faszystowskie?

Od 1925 r. de Gaulle jest przez dwa 
lata adiutantem' Petaina, a od 1932 r. se
kretarzem Wyższej Rady Obrony Naro
dowej, której przewodniczy (Petain.

W r. 1932 i 1934 ukazują się dwie 
książki de Gau£e‘a: ,,Na ostrzu szpady“ 
i „Ku armii zawodowej“ . Lektura tych 
książek mie pozostawia żadnych wątpli
wości co do „ideologii“ autora i idee w 
nich zawarte odnaleźć można następnie 
we wszystkich powojennych wystąpie
niach francuskiego kandydata na dykta
tora. Dwa zasadnicze elementy występu
ją w książce „Na ostrzu szpady“  („Au

Oczywiście, zgodnie ze swą ks!ążką, 
gdzie twierdzi on, że „polityk całą swą 
sztukę obraca na uwiedzenie masy, u- 
krywając swe, cele, stosownie do mo
mentu“ , de Gaulle w czasie wojny uda
je, że jest skłonny do głębokich reform 
społecznych, że zgadza się na nacjonali- « 
zację podstawowych gałęzi przemysłu, 
że surowo ukarze zdrajców narodu. De 
Gaulle występuje jako obrońca niepodle
głości i demokracji francuskiej, zwłasz
cza po wylądowaniu aliantów w Afryce 
północnej (listopad 1942), gdzie gra 
jego jest ułatwiona dzięki otwartemu
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■popieraniu przez Amerykanów arcyreak- 
cyjnego gen. Giraud i elementów vichy- 
stowtekich.

Po wyzwoleniu Francji de Gaulle rzą
dzi pokora roku bez żadnej kontroli, 
nie w :ele sobie robiąc z zaleceń Zgroma
dzenia Doradczego. Po wyborze pierw
szego Zgromadzenia Narodowego popa
da szybko z mim w konflikt na tle kom- 
petemcii władzy wykonawczej i w' stycz- l 
niu 1946 r., usuwa się od władzy.

De Gaulle wraca na arenę publiczną 
w' okresie przygotowywania drug;ego 
proiektu konstytucj1 francuskiej. W prze
mówieniu W Bayeux (18 czerwca 1943 
r.) .zarysowuje on linie konstytucji kł ó- 
ra daje dyktatorskie uprawnienia prezy
dentowi repub’:ki. W innej deklaracji 
(20 września 1946 r.) de Gaulle wypo
wiada się za odrzuceniem w referendum 
ludowym uchwalonej przez Zgromadze
nie Narodowe konstytucji.

Prawdziwa ofemzyw'a deGaulVa rozpo
czyna się jednak dopiero wkrótce po 
słynnym przemówieniu Trumana z 12 
marca 1947 r. De Gaulle uważa, że 
Ameryka Trumana zaangażuje go -w  
charakterze żandarma. Swoją ,,krucki
tę“  rozpoczyna de Gaulle przemówie- 
n’em.w' Bruneval i  'poprzez przemówie
nia w Strassburgu (5 i 6 kwietnia! i w 
Lille (30 czerwca) zna'du je ona wresz
cie swój punkt kulminacyjny w  histe- 
rycztnych atakach an'ykömunistycznych 
i antysowieckich w Rennes (27 lipca) i 
W Alençon (10 sierpnia).

Wróg demokraty Roosevelta. de Gaul
le bije pokłony Ameryce Trumana. W 
Strassburgu. w1 dniu 6 kwietnia oś
wiadcza, że., gdyby nowa tyrania miała 
zagrozić św'ał u lub jego części, to je
steśmy z góry pewni, że Stany Z ;edno- 
czone i . Francja będą zgodne, ażeby jej 
się przeciwstawić“  i wysyła telegram 
do gen. Eisenhovera, w którym ,.myś! 
jego. biegnie ku walecznym armiom ame
rykańskim wczoraj, dziś i ju tra“ .

W Lille przeciwstawia Rosję o ,.ideo
logii ma'eriaüstyçznej zmiażdżenia je
dnostki“  Stanom Zjednoczonym „inspi
rowanym przez ideal wolności i demo
kracji“  oraz podkreśla że Francja jest 
„zachodnia“ . W Rennes 27 lipca gło
si on. że Związek Sowiecki zagraża 
Francji, że „jego granica jest obecnie

oddalona od naszej o 500 km, to jest 
zaledwie o 2 etapy kolarskiego wyścigu 
dookoła Francji“ , że Francja powinna 
s'anąć na czele tych, _ .którzy chcą od
budować Europę w równowadze^ i wol
ności, korzystając z pomocy którą inni 
ofiarowują, a mian-owoie Stany Zjedno
czone“ .

W r. 1944 de Gauile zawarł pa-kł wza
jemnej pomocy ze Związkiem Radziec
kim i wówczas powoływał się na Geo
graficzny imperatyw tego- sojuszu. Obec
nie de Gauile traktuje ten sojusz jako 
świstek papieru na śladu ;ąc w *ym La- 
vala, który po podpsaniu układu fran
cusko - sowieckiego w r. 1935 saboto
wał jego stosowanie i siał się agentem 
niemieckim. Przypomnieć zresz*ą nale
ży że de Gatf!’e w r. 1940 opracowywał 
w momencie w o:n y , sowiecko - FpFndz- 
■k'ej plan mterwencji francusko - angiel
skiej w kierunku na Leningrad, z na
dzieja, że zostame mianowany dowódcą 
tego korpusu ekspedycyjnego. De Gaulie 
robił te propozyc;e W tym. samym cza
sie kfedy gen. Weygand dowódca ar
mii w  Syrii, planowa! atak na Kaukaz. 
Propozycje in'erwencji antysowieckiej 
obu generałów miały nFeisce w  okresie 
formalnei worny z Niemcami zmierzały 
więc faktycznie do przekształcenia w o j
ny z |Remcami w wojnę przec;wko 
Z’SRR. Jest rzeczą jasną że w' każdym' 
razie N!emcy me mogli niczego innego 
pragnać. Nienawiść klasowa była si’niei- 
sza niż wszystko inne u gen. de Gau'- 
!ę‘a w r. 1940 każąc mu przesłankę na:- 
bardzie' żywotne interesy Francii; ta 
sama nienawiść ik'asowa przesłana raz 
ieszcze de G au lleW i elementarne inte
resy narodu francuskiego w r. 1947!

Antykomunizm de GauTe'a, k*óry zy
ska mu poklask wszystkich elementów 
faszyzmu i skrajnej reakcji, zmierza w 
5sł ocie swej do likw :dacu ustroju demo
kratycznego. Ideałem de Gauilek jest 
konstytucja . typu bonapartowskiego lik 
widacja par'*li politycznych i zajęcia ich 
mieisca przez jedną part''ę — osławione 
RPF. Wynika to iasno z deklaracji pro
gramowe i de Gaulle‘a w sprawie utwo
rzeń« RPF z dnia 15 kwietnia 1947 r.: 
„System obecny, w kł órym sztywne par
tie dzielą się całą władzą, ■ winien być 
zastąpiony innym, gdzie władza wyko
nawcza pochodzi od kraju, a nie od par
tii i gdzie każdy nierozwiązalny koni Ukt 
jest rozstrzygany przez sam naród“ .
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System plebiscytowy zastosowany przez 
Napoleona III...

W dziedzinie społecznej de Gaff.le 
idzie wiernie śladami swego mistrza Pe
taina i jego „rewolucji narodowej“ . M i
nęły czasy, kiedy przez radio londyńskie 
de Gaulle głosił konieczność nacjonali
zacji podstawowych gałęzi produkcji. 
To był okres, k'edy trzeba było „uw o
dzić masy“ . Dzisiaj de Gaulle, za Tru- 
manem, jest tzwolennikiem “ wolności 
przedsiębiorstwa“ . Rozwiązanie proble
mu społecznego „ludzkie i francuskie“ , to 
„stowarzyszenie godne tych, którzy wno
szą wspólnie w tym samym przedsiębior
stwie bądź to swą pracę, bądź to technikę, 
bądź to majątek, i którzy winni się dzie
lić jawnie, jako uczciwi akcjonariusze, 
zyskami i ryzykiem“  (Strassburg, 7 
kwietnia). W Rennes (27 lipca) powtarza 
on, że chodzi o „ustalenie pomiędzy ty 
mi, którzy wykonywują wspólne zadane 
gospodarcze, ustroju społecznego, który 
z nich nie czyni przeciwników, lecz lo
jalnych i godnych wspólników“ . W ten 
sposób de Gaulle „likw iduje“  walkę klas 
i , rozwiązuje“  problem. W Lille (30 
czerwca) de Gaulle występuje niedwu
znacznie przeciwko prawu strajku, za 
obowiązkowym arbitrażem i za „uwol
nieniem związków zawodowych od 
wszelkiej subordynacji politycznej“ . Pro
bierni unii kolonialnej? Zachowanie dla 
Francji prerogatywy utrzymania porząd
ku publicznego, obrony, spraw zagranicz
nych, a nawet kierowania sprawami gos
podarczymi (przemówienie w Bayeux 18 
czerwca 1946 r.) „Unia Francuska w in
na być kierowania przez Francję, której 
obowiązkiem jest okazani«' woli i auto
rytetu“  (przemówienie wi Lille). Jednym 
słowem faktyczne zachowanie dawnego 
ustroju kolonialnego wraz z polityką 
„silnej ręki“ , która tak piękne rezultaty 
dala W Syrii i Libanie, straconych dla 
Unii Francuskiej, i którą stosował w  In-« 
dochinach zausznik de Gaulle‘a — adrm 
Thieus d ‘Argenlieu.

Jest rzeczą jasną, że za de Gaul!e‘em 
kryją się te same siły społeczne, które 
uprzednio widziały ratunek swych przy
wilejów w Petainie i bagnetach niemiec
kich. Po chwilowlej panice, która nastą
piła po okresie wyzwolenia, siły te prze
grupowały się i dążą do intronizacji de 
Gaulie‘a i wprowadzenia głoszonego 
przez niego „silnego państwa i władzy 
dyktatorskiej“ . Niezależność egzekutywy 
od władzy ustawodawczej ma faktycznie 
zapewnić niezależność związanych z nią 
truś*ów od wszelkiego „wtrącania się“ 
przedstawicieli narodu sprowadzonych 
do nieznacząeej roli „rady przybocznej“ . 
De Gaulle proponuje „swoją szpadę“ 
francuskim magnatom finansowym dla 
„zrobienia porządku“  we Francji ] tru 
stom zagranicznym dla krucjaty antyso- 
wleckiej.

Rozdział sił demokratycznych we 
Francji umożliwił już raz wygraną fa
szyzmowi i dokonanie pod osłoną „bos
kiej nespodzianki“ , tj. klęski Francji 
„rewolucji narodowej“ . Dzisiaj zjedno
czenie wszystkich sii republikańskich we 
Francji jest palącą koniecznością nie 
tylko dla zachowania ustroju demokra
tycznego i dla zamknięcia drogi kandy
datowi na francuskiego Franco; jest ono 
rówhież konieczne, aby udaremnić wszel
kie próby międzynarodowych podżega
czy -wojennych. Wysokie wyrobienie po
lityczne narodu francuskiego i potęga 
francuskiej partii komunistycznej są naj
lepszymi gwarantami obrony republiki i 
demokracji. Trzeba jednak, żeby socja
liści francuscy przypomnieli sobie lekcję 
przeszłości i nawiązali zerwane więzy 
współpracy z komunistami. Każda bo
wiem szczelina, która istnieje pomiędzy 
obydwoma wielkimi partiami robotniczy
mi, jest premią dla dyktatury bonapar- 
towsko - petainowskiej, która byłaby 
nieszczęściem nie -tylko dla klasy robot
niczej, ale dla całego narodu francuskie
go.
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(Lisi z Paryża)

39 Kongres francuskiej Partii) So
cjalistycznej nie zdołał zamaskować 
głębokich rozsadzających ją sprzecz
ności. Tym razem — w przeciwień
stwie do kongresów 1945 i lł>4j r. — 
nie uchwalono jednomyślnej rezolucji 
pomimo patetycznych nalegań Da
niela Mayera. Sprzeczność pomiędzy 
tendencją prawicową, podpisującą się 
pod reakcyjną polityką premiera Ra- 
madiera, a tendencją „lewicową“ , 
buntującą się przeowico tej polityce, 
była zbyt wyraźna, aby można było 
osiągnąć sztuczną jednomyślność. Głę
boki kryzys, jak i przechodzi/ SFiO, 
wyraził się głównie w  walce tych 
dwóch tendencji. Z tej w a lk i wyszła 
zwycięsko tendencja, reprezentowana 
przez Guy Molleta, generalnego se
kretarza partii. Rezolucja Guy 
Molleta otrzymała 2.743 przeciwko 
2.002, które pachy na rezolucję Fede
racji départ. Nord, przychylną po li
tyce Ramadiera. Oprócz tego rezo
lucja Federacji départ. Rodanu, do
magająca się dym isji Ramadiera i 
„jedności akcji z organizacjami robot
niczymi co do projeKtów konkretnych 
i  określonych“ , otrzymała 274 glosy.

Zwycięstwo tendencji Guy Molle
ta przejawiło się również w  wyborach 
nowego kierownictwa partyjnego (Co
mité Directeur), w  którym  obecnie f i 
guruje 21 zwolenników tej tendencji 
wobec 10 zwolenników tendencji Ra
madiera. W roku ubiegłym tendencja 
Guy Molleta była reprezentowana 
przez 16 członków. Obecnie ilość 
przedstaw1 cieli tej koncepcji nie tylko 
się zwiększyła, ale będą oni mogli w y
wierać eiekiywny wpiyw  na pohiyKę 
rządu. Na itnocy bowiem uchwały Kon
gresu Kom itet kierowniczy ma za za
danie czuwać nad wykonaniem przez 
m nistrów socjalistycznych po lityk i 
ustalonej przez Kongres.

Rezolucja Guy Molleta, która 
wyszła zwycięsko z pojedynku, nie do~

maga się dym isji Ramadiera, ale 
głosi zasadę, że partia socjalistyczna 
winna prowadzić politykę zgodną z 
aspiracjami mas ludowych „w  rządzie, 
jeżeli to jest możliwe, w  opozycji, je 
żeli to jest konieczne” . Rezolucja do
maga się zmuszania rządu „do kom
pletnej zmiany jego po lityk i“ , ostrze
gając, że jeżeli partia socjalistyczna 
tego nie dokona, to „masy robotnicze 
odwrócą się od rządu, od ustroju, k tó 
ry  on reprezentuje, i  od partii, które 
w skład rządu wchodzą. Wówczas bę
dzie otwarta droga dla władzy osobi
stej i  l.kw idacji demokracji“ .

Rezolucja Guy Molleta poddaje po
litykę  rządu Ramadiera słusznej i  bez
litosnej krytyce. Prawdziwym policz
kiem jest stwierdzenie, że skoro pod 
presją robotników rząd z rezygnacją 
decyduje się na udzielenie im  pewnych 
korzyści, to zabiera im lewą ręką to, co 
daje im  prawą, wzmagając w  ten spo
sób wrogość wobec siebie. Rząd ten, 
któremu przewodniczy socjalista, obar
cza partię socjalistyczną obcą jej od
powiedzialnością, dyskredytując ją w 
ten sposób“ .

Rezolucja stwierdza zmniejszenie 
się udziału pracujących w dochodzie 
narodowym i  podkreśla dysproporcje 
pomiędzy możliwościami Francji a 
wydatkami państwowymi, zwłaszcza 
wojskowymi.

Na uwagę zasługuje ustęp rezolucji, 
pięmujący polityKę kolonialną i do
magający się pokoju w  Indochinach, 
uznania jej niepodległości politycznej 
w  ramach U nii francuskiej, udzelenia 
demokratycznego statutu Algerowi i 
reform  demokratycznych w Atryce i 
na Madagaskarze.

W dziedzinie gospodarczej rezolucja 
domaga się m. inn. przystosowania 
sity kupna plac rzesz pracujących do 
wskaźnika produkcji i  cen, kontroli 
inwestycji, obowiązkowej konwersji 

/  części zysków w  elkich przedsię
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biorstw na bony odbudowy, sprawie
dliwszego podziału ciężarów imanso- 
wowych, wydatnego zmniejszenia w y
datków wojskowych.

Oprócz tego należy wyrazić w ą tp li
wość co do celowości zaostrzania za
rządzeń interwencyjnych w  stosunku 
do ca^ej wsi. Jeżeli celową byłaby kon 
fiskatą zboża u w.elkich właścicieli 
ziemskich, którzy umyślnie przechowu
ją zboże w ogromnych ilościach dla 
spekulacji, to całkowita rekwizycja 
byłaby krzywdzącą dla drobnych chło
pów, rozporządzających niewielkim i 
ilościami ziarna. Przeciwnie, doświad
czenie dotychczasowe uczy, że m iara
mi tej rekw izycji padliby właśnie dro
bni chłopi, podczas gdy wielcy właś
ciciele ziemscy wyszl.by z tego obron
ną ręką. Niemniej, jeżeli skutek gos
podarczy tego rodzaju zarządzeń byiby 
wątpliwy, to eiekt polityczny został
by uzyskany z pewnością. Wieś prze
ciwstawiona by została miastu, co jest 
klasycznym przykładem lania wody na 
m łyn reakcji.

W żadnym więc razie tego rodzaju 
program interwencyjny me będzie 
sprzyjał wzrostowi popularności SFIO 
na wsi, co się da odczuć w  wyborach 
komunalnych. Z drugiej strony wybor
cy miejscy me okażą zbyt wiele zaufa
nia „lew ieowynr‘ iorm ułom  bez po
krycia Guy Molleta, iormułom zdawa
łoby się specjalnie ułożonym dla ra
towania SFiO przed ostateczną kom
promitacją. Zresztą w  ciągu dwóch 
miesięcy wyborcy socjalistyczni będą 
się mogli przekonać, w  jak i sposób bę
dzie realizowana polityka Guy Molle
ta. Jak dotąd Ramadier bynajmniej 
me zastosował się do rezolucji Kon
gresu, zalecającej przeprowadzenie de
mokratycznego statutu Algeru w tek
ście, przyjętym przez większość ko
m isji spraw wewnętrznych. Rama
dier, w ierny nie tyle swej partii, co 
zobowiązaniom wobec MRP, poddał 
pod dyskusję w  Izbie reakcyjny pro
jekt rządowy, co wywołało dymają so
cjalistycznego referenta Kom isji, p. 
Rab.era.

Podobnie w  dziedzinie płac rząd ;już 
po Kongresie) przyznał wprawdzie 
podwyżkę 11% plac, ale nie przepro
wadzając zarazem —- jak tego żądała 
CGT — ogólnej rew iz ji cen. Te dwa

problemy zostały zatem zręcznie roz
łączone, co daje możność rządowi u- 
dzielania zezwoleń na zwyżkę cen .1 co 
z kolei zniweczy w kró tk im  czasie ko
rzyści podwyżki. Komu może służyć 
tego rodzaju droga in flac ji, jak nie 
reakcji. Zachodzi pytanie, czy inne de
cyzje Kongresu będą interpretowane 
w ten sam sposób, a w.ęc sprawa In 
donezji, sprawa „bicia reakcji“  w  wy
borach komunalnych itd. Istnieje na
der uzasadniona obawa, wyrażana 
przez niektórych mówców na Kongre
sie, że Ramadier pozostawiony przy 
władzy będzie prowadził poiityicę „ in 
nych“ , tj. politykę MRP i  RGR, poli
tykę reakcyjną „neosocjalistyczną“. 
Ale w tym wypadku SFiO ryzykuje 
poniesienie jeszcze dotkliwszej klęski 
wyborczej w  październiku, pommo 
ordynacji wyborczej, mającej na ce
lu  umożliwianie koa lic ji antykomuni
stycznych.

Zachodzi jednak pytanie, w jak i 
sposób Guy M ollet chce urzeczy
wistnić swą politykę, która ma być 
przeciwieństwem dotychczas stosowa
nej reakcyjnej p o lityk i Rama- 
diera i Bluma. Rezolucja stwierdza 
słusznie, że „nie wystarcza mieć pro
gram i politykę“ , ale że trzebą je móc 
zastosować. W tym celu rezolucja za
leca poszanowanie decyzji kongresu.

Kongres'udzielił wprawdzie Kom i
tetów.; kierowniczemu prawa kontroli 
wykonania przez m inistrów  socjalis
tycznych zasad, po lityk i przez kongres 
ustalonej. Nie wystarcza jednak „na
kazać“ m inistrom  socjalistycznym 
wykonywania po lityk i Guy Molle
ta. SFIO nie rządzi sama, ale w koa
lic ji z MRP i RGR. Jest rzeczą jasną, 
że stronnictwa te n  gdy nie zgodzą się 
na politykę głoszoną przez Guy 
Molleia, gdyż koalicja tró jparty jna 
ma rację bytu jedynie właśnie w  an
tydemokratycznej podstawie po lityk i 
Ramadiera. Owszem, istnieje dro
ga do przeprowadzenia polityk., zgod
nej z giębokimi aspiracjami mas, ale 
tą jedyną drogą jest współpraca z 
Francuską Partią Komunistyczną, re
prezentującą olbrzymią większość 
proletariatu francuskiego.

W liśc.e, skierowanym do Kongre
su, tow. Maurice Thorez, sekretarz 
gen. Francuskiej Partii Kompnistycz-
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nej, zwracając uwagę na rosnące nie
bezpieczeństwo reakcji, podkreślił, że 
„działacze komunistyczni i  socjalis
tyczni mogliby i  powinni by w  w y
padku, kiedy tego wymagają okolicz
ności, zrealizować jedność akcji prze
ciwko wspólnemu wrogowi“ . Nieste
ty. nawet tego rodzaju propozycje 
ograniczonej jedności akcji nie znala
zły echa w  rezolucjach Kongresu. To 
milczenie należy powiązać z oświad
czeniem Guy Molleta w czasie obrad 
Kongresu, że „komuniści zajęli stano
wisko niezgodne z interesami prole
taria tu  francuskiego“ i  że nie powrócą 
zapewne do władzy przed koncern o- 
becnej legislatury. Czy Guy Mollet 
chciaiby, żeby francuska Partia Ko
munistyczna podpisywała się pod re
akcyjną polityką Ramadiera? Czy to 
byłoby zgodne ż interesami francuskie
go proletariatu? Wiemy, że Guy M ol
let tak ostro krytykujący na Kongreße 
politykę Ramadiera trwał przez ca
ły czas stosowania tej polityk, na sta
nowisku generalnego sekretarza par
tii... Nie reagował on przeciwko tej 
polityce, ale za to rozwiązał organiza
cję młodzieży socjalistycznej.-

Jeżeli zatem Guy Mollet odrzuca 
współpracę z komunistami, to pro
gram jego pozostaje praktycznie w 
sferze marzeń. Trudno bowiem wyo
brazić sobie, żeby ugrupowania cen
trowe i  prawicowe zgodziły się na 
rząd wyłącznie socjalistyczny, który 
by zastosował politykę „lewicową“ 
Guy Molleta. Jeżeli reakcja francuska 
tolerowała rząd p. Bluma, to dla
tego, że polityka jego całko w.cie je j 
odpowiadała. Pozostaje zatem dla 
Guy Molleta przejśc.e do opozycji, 
ale tego rodzaju posunięc.e byłoby 
tylko premią dla reakcji, która po 
usunięciu komunistów z rządu pozby
łaby, się następnie socjalistów. Już 
dzisiaj zresztą prasa reakcyjna w yra
ża swe niezadowolenie i oburzenie za 
wyłamywanie się SFIO z l in ii Rama
diera.

Istnieje więc w  rezolucji Guy 
Molleta zasadnicza sprzeczność po
między pięknym planem a sposobem 
jego realizacji. Drugą sprzecznością 
tej rezolucji jest, chęć pogodzenia po
lity k i, „odpowiadającej głębokim aspi

racjom mas“ z akceptacją planu M ar
shalla.

„Nasze stanowisko wobec oferty M ar
shalla winno być pozytywne — giosi 
rezolucja — lecz winna mu towarzy
szyć bardziej niż kiedykolw iek kon
sekwentna walka klasowa na rzecz 
socjalizmu“ . Łatwo można na to od
powiedzieć, że p. Marshall nie ma za
m iaru finansować przejścia na rzecz 
socjalizmu, a jego planowi ma 
wprawdzie towarzyszyć „konsekwent
na walka klas“ , ale w  sensne odwrot
nym, niż to sobie wyobraża Guy 
Mollet. Spośród w.elu innych przy
kład grecki jest pod tym względem 
nader wymowny. Rzecz jasna, że tru 
sty amerykańskie nie zamierzają da
wać dolarów dla realizacji planów 
Guy Molleta, przeciwnie, warunkiem 
tej dolarowej pomocy jest jeszcze 
bardziej reakcyjna polityka niż ta, 
którą prowadzi Ramadier. Jest rzeczą 
niemożliwą „zsyntetyzować plan M ar
shalla i  plan Molleta: trzeba poimędzy 
n im i wybierać. Jeżeli jednak Guy 
Mollet wypowiada się za planem M ar
shalla, za Federacją Europejską (która 
ułatw-łaby penetrację kapitaiu ame
rykańskiego do Europy), a odrzuca za
razem współpracę z komunistami, to 
praktyczne i  faktycznie zgadza się on 
na podporządkowanie Francji imperia
lizmowi amerykańskiemu. Trzeba 
stwierdzić, że bardziej szczery był 
przedstawiciel tendencji „prawicowej“ , 
Max Lagenne. W yjaśnił on miano
wicie w  czasie debaty, ze jeżeli rezo
lucja depart. Nord zaleca pozostanie 
w rządzie bez jakie jko lw iek współpra
cy z komunistami, to dlatego, ( że 
„względy po lityk i zagranicznej nas do 
tego zmuszają. W chw ili kiedy zosta
ła uczyniona obietnica planu Marshal
la, nie moglibyśmy dyskutować z ko
munistami o reorganizacji gospodar
czej Europy“ . Rezolucja depart. Roda
nu stwierdza uczciwie, że plan M ar
shalla jest „próbą imperializmu ame
rykańskiego rozciągnięcia swej hege
monii nad gospodarką europejską“ . Te
go rezolucja Guy Molleta nie chce w i
dzieć lub raczej udaje, że nie widzi. 
Dziwną jest zaiste droga Guy Molleta 
ku socjalizmowi, bez najbardziej re
prezentacyjnej p a rtii 'klasy robotniczej
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— partii komunistycznej — ale via 
Wall Street...

Głębokie niezadowolenie działaczy 
socjalistycznych znalazło również w y
raz w  dwóch rezolucjach, które po
ważnie psują szyki „komb nacjom“ 
premiera Ramadiera. Pierwsza z nich 
stawia jako warunek sojuszów wybor
czych w  nadchodzących wyborach ko
munalnych „obronę świeckości i  w y
rażenia zgody na zniesienie subwencji 
dla szkół wyznaniowych“ , co prak
tycznie uniemożliwia sojusz z MRP 
Druga z rezolucji domaga się przyjęcia 
demokratycznego statutu dla Algeru, 
co stawia w  szachu premiera Ramadie
ra, k tó ry uzyskał zgodę MRP na ordy
nację wyborczą w wyborach komunal
nych w  zamian za wprowadzenie re
akcyjnych zmian do statutu Algeru. 
Dodajmy wreszcie, że rozolucja w  spra
wach gospodarczych, przyjęta przez 
Kongres, jednomyślne domaga się za
ostrzenia interwencjonizmu państwo
wego, przewidując m. inn. całkowitą 
rekwizycję zboża. Tego rodzaju decy
zja uniemożliwia na dalszą metę współ
pracę z „liberalnym “ R.G.R.

W ten sposób Kongres socjalistycz
ny otworzył perspektywę kryzysu, nie 
dając jednocześnie sposobu jego roz- 
w.ązania. Gdyby jednak kryzys rządo
wy został zażegnany, to równałoby się 
to stwierdzeniu całkowitej bezsilności 
tendencji Guy Molleta, które ograni
czały się do rzucania haseł bez pokry
cia.

Oto tragiczny dylemat, k tó ry pozo
stał po obradach Kongresu, a który 
oparty jest na antytooimunizmie przy
wódców socjalistycznych. Niektórzy z 
nich widzą przepaść, do jakie j prowa
dzi polityka Ramadiera i Bluma, 
odczuwają rosnące niezadowolenie 
mas, ale ich antykomun zm nie pozwa
la im na żadne rozwiązanie konstruk
cyjne, którego przykłady wskazywali

im  przedstawiciele socjalistów spoza 
„żelaznej ku rtyny“ . Pozostaje im prak
tyczne zamknięcie w  wieży z kości 
słoniowej, „splendidisolation“ , co rów
nież obiektywnie jest wodą na m łyn 
reakcji.

Na szczęście istnieje w  łonie partii 
socjalistycznej grupa ludzi, widząca 
całe niebezpieczeństwo po lityk i Ra
madiera, głoszącego, ze „komunizm za
graża demokracji“ , i  chwiejność i  bez
radność po lityk i Guy Molleta. Gru
pa ta tytu łu je  sdę „La Bataille Socia
liste“ . Zgłoszona przez tę grupę rezo
lucja, domagająca się jedności działa
nia z Partią Komun.styczną, nie zo
stała wydrukowana przez sekretariat 
partii, jak inne rezolucje i  stąd posz
czególne federacje nie mogły się z nią 
zapoznać. Rezolucja Bataille Sociali
ste zwracała również słusznie uwagę, 
że próby naruszenia jedności syndy- 
kalnej są zbrodnią. Przecina wie.ei tej 
grupy, p. Elie B^oncourt, b. deputowa
ny, oświadczył na Kongresie: „Nie 
wierzycie już więcej w  rewolucję spo
łeczną. Chcecie być loja lnym i admini
stratorami ustroju kapitalistycznego. 
My się na to nie zgadzamy... Jeżeli do
magamy się jedności akcji z partią ko
munistyczną, to dlatego, że za nią sto
ją m iliony autentycznych proletariu
szy... Wasza polityka skończyła się fia 
skiem, jeżeli chodzi o płace i  ceny. 
Lua jest gioany, podczas guy paskarze 
trium fu ją  otwarc.e. Fiasko również w 
Unii francuskiej, bratobójcza wojna z 
Viethnamem skompromitowały rząd 
socjalistyczny.“  \

Niedaleki jest dzień, kiedy się uzna, 
że Bataille Socialiste miała rację. Nie 
mamy co do tego żadnych wątpliwości, 
chodzi tylko o to, żeby demokracja 
francuska nie zapłaciła zbyt drogo za 
przekonanie się o słuszności tej de
mokratycznej prawdy.
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I. Epsziejn

Obrady Międzynarodowe] Organizacji Pracy
(List z Genewy)

Dwie główne przyczyny powołały Międzynarodową Organizację Pracy do ży
cia: strach i  nadzieja. Strach przed nadciągającą rewolucją socjalną zmusił 
zwycięską w pierwszej wojnie światowej burżuazję do zajęcia się w  skali mię
dzynarodowej sprawą ustawodawstwa społecznego pracy. Wojna spotęgowała 
polityczny nacisk mas i autorzy traktatów  pokojowych musieli stwierdzić, iż 
„nieuwzględnienie przez którykolw iek z narodów istotnie ludzkich warunków 
pracy stanowi przeszkodę dla wysiłków innych narodów, pragnących polepsze
nia losu robotników w  ich własnych krajach“ *). Wtedy też sformułowano zasa
dę, głoszącą, że praca nie jest towarem i nie może być jako tak i traktowana. 
Sformułowana pod wpływem strachu przed nadciągającą burzą rewolucyjną 
zasada i cząstkowe je j urzeczywistnienie budziły nadzieję różnych „pięknodu
chów“ i  reformatorów społecznych, iż reformy ustawowe, wprowadzone 
we wszystkich krajach, mogą przekształcić walkę klasową w  stan stałej rów 
nowagi socjalnej. Właśnie z owych tendencji zrodziła się Międzynarodowa 
Organizacja Pracy, instytucja, która chciała drogą kompromisu między kapi
tałem i pracą osiągnąć urzeczywistnienie między innym i następujących głów
nych postulatów:

a) prawo zrzeszania się,
b) zasadę 48-godzinnego dnia pracy,
c) zakaz pracy dzieci i  ograniczenie pracy młodocianych,
d) jednakową płacę za równą prace,
e) obowiązkową inspekcję pracy.
W roku obecnym, który jest 28 rokiem istnienia tej instytucji, odbyła się 

30 konferencja. Na konferencję taką, która jest najwyższą władzą MOP, każdy 
członek — państwo wysyła delegację, złożoną z 4 delegatów oficjalnych (dele
gacji zwykle towarzyszą rzeczoznawcy). Skład delegacji jest taki, iż każde pań
stwo wyznacza dwóch przedstawicieli rządu oraz jednego reprezentanta orga
nizacji zawodowych robotniczych i jednego przedstawiciela pracodawców 
Właśnie ten formalnie trzy stronny charakter uczestników konferencji Między
narodowej Organizacji Pracy wyznacza je j charakter oraz podkreśla zasadę 
kompromisowości, która leży u podstaw tej instytucji. Teraz staje się zrozu
miałe i to, że na konferencji widzieliśmy bogatych feudałów kolonialnych, 
adwokatów, w ielkich rekinów przemysłu, wybitnych urzędników socjalnych 
resortów państwowych oraz przedstawicieli różnych robotniczych organizacji 
zawodowych. Należy bowiem podkreślić, iż całą delegację mianują rządy, i rzecz 
jasna, iż np. ani rząd grecki, ani argentyński lub amerykański nie delegują ta
kich przedstawicieli robotniczych, którzy by rzeczywiście reprezentowali inte- 
sy klasy pracującej swych krajów. Ten fakt decyduje o wynikach prac konfe-

*) Traktat wersalski, część X III.
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rencji, o charakterze tych lub innych konwencji, o poziomie toczonych dysku
sji, o praktycznym znaczeniu powziętych uchwał.

Ze sprawozdania wyłonionej na tegorocznej konferencji kom isji stosowania 
konwencji można zaczerpnąć liczby, świadczące o działalności MOP. Działal
ność ta sprowadza się przede wszystkim do opracowania i uchwalenia mię
dzynarodowych konwencji i  zaleceń, regulujących warunki pracy. Jednakże, 
uchwalona przez MOP konwencja nie obowiązuje sama przez się członków tej 
organizacji. Każda konwencja podlega jeszcze ra ty fikac ji przez odpowiednie, 
powołane do tego, władze poszczególnego kraju. Nawet pozytywne stanowisko, 
zajęte w  stosunku do jakiejś konwencji przez poszczególną delegację, nie w ią
że je j rządu ani parlamentu. Toteż w  praktyce notujemy fakt nieratyfikowania 
przez wiele krajów, przyjętych na konferencjach Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, konwencji. W okresie 1919 — 1939 r. przyjęto 67 konwencji, wszyscy zaś 
członkowie MOP dokonali 923 ra ty fikac ji na 4.355 obowiązkowych. Przykłado
wo wymienić można Anglię, która do 1939 r. dokonała ty lko 35 ra ty fikac ji na 
67 możliwych. Bywało i bywa tak, że jedne państwa uzależniają ratyfikację 
jakiejś konwencji od faktu dokonania tej ra ty fikac ji przez państwa konkuren
cyjne (tak np. przedwojenne Niemcy oświadczyły chęć ratyfikowania konwen
c ji waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu pracy pod warunkiem dokonania tej 
ra ty fikac ji przez W. Brytanię).

Wyznawcy zasad o pokojowym załatwieniu konflik tów  między kapitałem 
i pracą uporczywie twierdzą, iż liczba zawartych konwencji oraz liczba ich ra
ty fikac ji bynajmniej nie świadczą o faktycznym wpływ ie tej instytucji na roz
wój i  kształtowanie się ustawodawstwa społecznego różnych krajów. I  nie bez 
pewnej słuszności wskazują na to, iż nawet konwencje nieratyfikowane oraz za
lecenia, nie przyjęte również, odegrały pewną rolę w  rozwoju międzynarodowe
go ustawodawstwa pracy w  okresie ostatnich trzech niemal dziesiątków lat. ,
Jednakże tej ro li nie pozwala przeceniać fakt włączenia do porządku dzienne
go tegorocznej konferencji spraw, dla których rozwiązania została 28 la t temu 
powołana Międzynarodowa Organizacja Pracy.

Znalazła się więc na wokandzie sprawa wolności zrzeszeń, obok zagadnienia 
organizacji służby zatrudniania, organizacji inspekcji pracy w  zakładach prze
mysłowych i handlowych oraz kwestii związanych z polityką społeczną w kolo
niach. Wymieniamy kwestię wolności zrzeszeń na pierwszym miejscu dlatego,, 
ponieważ inne sprawy, aczkolwiek również z politycznego punktu widzenia 
bardzo ważne, jednakże nie doprowadziły do tak ostrego ujawnienia się 
sprzeczności interesów reprezentowanych na konferencji krajów  i warstw 
społecznych, jak to miało miejsce w  komisji, rozpatrującej zagadnienie w ol
ności zrzeszeń.

Po wiekowej walce klasy robotniczej o wolność swoich organizacji politycz
nych oraz o uznanie swobody tworzenia zrzeszeń zawodowych, ta ostatnia spra
wa weszła znów pod obrady Międzynarodowej Organizacji Pracy. In icjatywę 
dała Światowa Federacja Związków Zawodowych. Zwróciła się ona do Rady 
Ekonomicznej i Socjalnej ONZ z memoriałem, w  którym  wskazuje, iż w róż
nych krajach przejawiają się tendencje zmierzające do likwidowania praw  
związkowych. Te tendencje wyrażają się w  szykanowaniu członków związków 
zawodowych, w  aresztowaniu ich przywódców, w  zajmowaniu lub bezprawnym 
zamykaniu lokali związkowych, w  unieważnieniu prawnie wybranych władz
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związkowych, w  mianowaniu komisarycznych zarządów związków zawodo
wych, w  prześladowaniu tworzących się iederacji związków zawodowych 
w  kraju, w  ograniczaniu prawa krajowych związków zawodowych do współ
działania z międzynarodowym ruchem robotniczym i w  w ielu innych szyka
nach, dobitnie świadczących o istnieniu w  niektórych państwach nadal faszy
stowskich ideologii, które pogrążyły świat w  wojnę. „Przestrzeganie praw 
związków zawodowych jest elementem pokoju“ , stwierdza Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, która domaga się ochrony tych praw w skali mię
dzynarodowej.

Zaznaczamy, iż Amerykańska Federacja Pracy, która nie jest członkiem 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, również zwróciła się do Rady 
Ekonomicznej i Społecznej ONZ, wysuwając w  swoim memorandum, chociaż 
w  form ie umiarkowanej, sprawę rozpatrzenia zagadnienia wolności zrzeszeń. 
Po dłuższej dyskusji w  Radzie Ekonomicznej i  Społecznej ONZ, wbrew stano
wisku delegacji ZSRR, zapadła uchwała, by przekazać tę sprawę Międzynaro
dowej Organizacji Pracy, zobowiązując tę ostatnią do opracowania raportu dla 
Rady Ekonomicznej i Społecznej. W ten sposób sprawa wolności zrzeszeń zna
lazła się na porządku obrad MOP.

Komisja, wyłoniona do rozpatrzenia tego zagadnienia, składa się z 88 człon
ków, w  tym  44 delegatów rządowych, 22 przedstawicieli pracodawców i z ta
k ie j samej liczby reprezentantów robotniczych. Znamienne jest to, iż przewod
niczącym kom isji został wybrany delegat rządowy Stanów Zjednoczonych, a jej 
głównym sprawozdawcą — Leon Jouhaux. Do tej kom isji weszli również 
przedstawiciele delegacji polskiej. Komisja wolności zrzeszeń budziła zaintere
sowanie wszystkich delegatów, jak również oficjalnych przedstawicieli ONZ, 
wśród których znajdował się tow. Stańczyk.

W kró tk im  sprawozdaniu trudno szczegółowo zająć się przebiegiem wszyst
kich 15 posiedzeń, odbytych przez komisję. Przedmiotem obrad kom isji były 
teksty rezolucji i szereg punktów, opracowanych przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy i przedłożonych do dyskusji na konferencji. Sformułowania rezolucji, 
jak i  szeregu punktów, aczkolwiek nie grzeszyły zbytnio ścisłością ani precy
zją, jednakże dotyczyły zasadniczych praw i swobód związkowych. Ale nawet 
te ogólnikowe sformułowania spotkały się z ostrą krytyką przedstawicieli re
akcji na konferencji.

Ofensywa zaczęła się na skrzydle delegatów pracodawców, znalazła popar
cie u niektórych przedstawicieli rządów i co najsmutniejsze — nie spotkała się 
z należytym odparciem w  grupie pracowniczej. Ta ostatnia, składając się z ro
botniczych przedstawicieli kra jów  anglosaskich i Stanów Zjednoczonych, z de
legatów Am eryki Południowej oraz państw słowiańskich, wykazała wielką nie
jednolitość w  zajmowaniu stanowiska wobec ataków obozu przeciwnego. Brak 
jedności w  działaniu przedstawicieli międzynarodowego świata pracy spowodo
wał, iż w  tej tak fundamentalnej kwestii, jaką jest sprawa wolności zrzeszeń, 
zgubiono istotę rzeczy w odmętach bezpłodnych dyskusji i jałowych rozważań. 
Grupa delegatów robotniczych nie występowała solidarnie nawet wtedy, gdy 
chodziło o sprawy dla ruchu zawodowego najistotniejsze. Przykładowo tylko 
ilustrując wyżej powiedziane, można wskazać na to, iż dyskusja nad pierwszym 
punktem tekstu rezolucji wyraźnie wykazała rozbieżność poglądów. „Praco
dawcy i pracownicy publiczni i  prywatni, bez względu na ich rodzaj zatrud-
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nienia, płeć, wyznanie, rasę oraz narodowość, mają nienaruszalne prawo two
rzenia organizacji zawodowych według własnego uznania, bez jakiegoś uprzed
niego upoważnienia“ . Już ten punkt był przedmiotem długich i  gorących debat. 
Wniosek niektórych delegatów robotniczych, aby do wyżej wymienionego w y
liczenia dodać jeszcze słowa: „bez względu na poglądy polityczne“ , spotkał się 
z krytyką  niektórych delegatów robotniczych, nie mówiąc już o wściekłych 
atakach reakcjonistów na tę poprawkę. Często nawet bezstronnemu obserwa
torow i wydawało się, iż przedstawiciele niektórych organizacji pracowniczych 
(np. Amerykańskiej Federacji Pracy i  innych) usiłują bronić nie wolności de
mokratycznych związków zawodowych, lecz przyw ile jów  własnych organizacji.

Nic dziwnego, iż tak i skład reprezentacji robotniczych przy reakcyjnym 
stanowisku w ielu delegatów rządowych nie wpłynął na osiągnięcie pozytyw
nych wyników. Wracając do naszego przykładu, chcemy stwierdzić, iż zazna
czony w  nim  spór został rozwiązany kompromisowo. Na wniosek przedstawi-' ' 
cielą W ielkiej B rytanii wyrzucono z owego sformułowania wszystkie wylicze
nia, toteż pierwsza teza o wolności zrzeszeń zawiera słowa... bez treści.

W tych warunkach na szczególną uwagę zasługuje stanowisko delegacji * 
polskiej. Delegacja polska podtrzymywała wszystkie wnioski, zmierzające do 
pełniejszego określenia praw związkowych. Delegacja polska poparła całkowi
cie rezolucję i stanowisko Światowej Federacji Związków Zawodowych. Dzięki 
nieustępliwości delegacji polskiej wysunięto wniosek o stworzenie stałego mię
dzynarodowego organu dla kontro li stosowania i  wykonywania przez poszcze
gólne rządy praw związków zawodowych oraz zasad wolności zrzeszania. Sta
nowisko polskiej delegacji zostało również jasno sformułowane w  oświadcze
niu, złożonym na plenum konferencji przez przewodniczącego naszej delegacji.

„Dyskusja w  kom isji wolności zrzeszeń i rezultaty te j dyskusji — m ówił 
tow. A ltm an —• świadczą, iż Międzynarodowa Organizacja Pracy nie wykorzy
stała szczęśliwie tej okazj-i, aby wzmocnić swój autorytet wśród mas pracują
cych, zorganizowanych w  Światowej Federacji Związków Zawodowych, sku
piającej w  swych szeregach 70 m ilionów członków... Muszę podkreślić, iż 
zagadnienie (wolności zrzeszeń — IE) zostało odsunięte na stronę przez zasto
sowanie kompromisowych sformułowań i, w  niektórych przypadkach, dwu
znacznych określeń... Takie rozwiązanie nie jest wystarczające dla mojego rzą
du, który, jak już wskazałem w czasie dyskusji na komisji, popiera bez za
strzeżeń memoriał Światowej Federacji Związków Zawodowych. Jednakże ja 
będę głosował za przyjęciem sprawozdania kom isji“  — zakończył swoje oświad
czenie przewodniczący polskiej delegacji, wyrażając przy tym  nadzieję, iż 
Międzynarodowa Organizacja Pracy w  swej dalszej działalności osiągnie pozy
tywne rezultaty w  ugruntowaniu zasad wolności zrzeszeń.

Oświadczenie delegata polskiego zostało życzliwie przyjęte przez zebra
nych, którzy w  czasie konferencji m ie li okazję kilkakrotn ie zetknąć się i  ocenić 
w ys iłk i oraz wkład nowej, demokratycznej Polski w  dzieło pokojowej współ
pracy narodów. Delegacja polska brała bowiem żywy udział i w  pracach innych 
komisji. W komisji, zajmującej się opracowaniem konwencji w  sprawie orga
nizacji inspekcji pracy, delegatka polska, dr Kolabińska, wykazała dużą in i
cjatywę, przeprowadzając ważne wnioski. Komisja zaś organizacji służby za
trudnienia pracowała pod przewodnictwem polskiego delegata, tow. Altmana.
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J. Epsztejn  —  Obrady M iędzynarodow ej O rgan izacji Pracy

Projekt konwencji, opracowany przez tą komisją, został na plenum konferencji 
przyjęty jednogłośnie. A gdy przewodniczący konferencji, Hambra, podzięko
wał przewodniczącemu komisji za owocny trud, sala rzęsistymi oklaskami w y
rażała podziw przedstawicieli 50 narodów dla aktywności naszego narodu 
w ugruntowaniu pokoju.
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W przededniu sluleiniej rocznicy
«Wiosny Ludów»

Przemówienie tow. Stefana Jędrychowskiego wygłoszone na posiedzeniu 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu Setnej Rocznicy „Wiosny Ludów“.

W  p rz y s z ły m  ro k u  p rzyp ad a  setna roczn ica  „W io s n y  L u d ó w “ , r u 
chu  re w o lu cy jn o -d e m o k ra tyczn e g o , k tó ry  oga rn ą ł ca łą  n ie om a l E u 
ropę. W  z w ią z k u  z tą  roczn icą  cz te ry  p a r tie  d em okra tyczne : P P R , 
PPS, S L  i  SD  w y s tą p iły  z in ic ja ty w ą  zo rg an izow an ia  ogó ln op o lsk ie 
go K o m ite tu  O bchodu W io sny  L u d ó w .

W y s tą p iły  z tą  in ic ja ty w ą  n ie  ty lk o  d la tego , że re w o lu c ja  1848 r.  
na leży  do n a jp ię k n ie js z y c h  pos tępow ych  t r a d y c j i  p o ls k ie j d e m o kra 
c ji ,  a le  i  d la tego, że p om im o  o g ro m n ych  zm ia n , p om im o  ogrom nego  
skoku  nap rzód , ja k i  ludzkość z ro b iła  od tego czasu, w ie le  sp raw , w ie le  
haseł, w ie łe  dokonań  „W io s n y  L u d ó w “  posiada  dziś w y d ź w ię k  a k tu 
a ln y .

P rz e ż y liś m y  od tego czasu b u jn y  ro z k w it  k a p ita liz m u  p rze m ys ło 
w ego w  ca łe j E u rop ie , w k ro c z y liś m y  w  okres im p e r ia liz m u , p rze ży 
liś m y  w s trząs  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j, tego ogrom nego zm agan ia  
się dw óch  obozów im p e r ia lis ty c z n y c h  i  w ie lk ą  so c ja lis tyczną  re w o lu 
c ję  w  R o s ji; odrodzen ie  P o ls k i n ie p o d le g łe j po p ie rw s z e j w o jn ie  św ia 
to w e j i  u tra tę  te j n ie po d le g ło śc i w  1939 r ., n a ro d z in y  n a jb a rd z ie j 
w spó łczesne j i  zarazem  n a jb a rd z ie j b a rb a rz y ń s k ie j fo rm y  re a k c ji 
społecznej i  p o lity c z n e j —  faszyzm u. P rz e ż y liś m y  faszys tow ską  a g re 
sję w  d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j, k tó ra  p o s ta w iła  w  o b liczu  zag łady  
p rzodu jące  n a ro d y  E u ro p y , w ie lk ą  i  zw yc ięską  w o jn ę  na rod ów  p rze 
c iw k o  fa szyzm o w i, od rodzen ie  P o ls k i, ja k o  pań s tw a  now ego ty p u , t y 
pu  d e m o k ra c ji lu d o w e j, w reszc ie  zm agan ie  się s ił d e m o k ra tyczn ych  
i  s ił re a k c y jn y c h  o now e ob licze  E u ro p y  i  św ia ta .

F a k t, że n ie da w no  to c z y liś m y  ś m ie rte ln ą  w a lk ę  o w o lność  n a 
ro d u  p rze c iw  n ie m ie c k ie j a g re s ji i  o d em okrac ję  p rz e c iw k o  faszyzm o
w i c z yn i nam  szczególnie b lis k im  ro k  1848, w a lk ę  lu d ó w  o w o lność, 
o w y z w o le n ie  narodow e  i  o w y z w o le n ie  społeczne.

■ H asło  w o ln o śc i n a rod ów , w o ln o śc i i  z jednoczen ia  narodow ego  
W łoch , W ęg ie r, P o ls k i i  in n y c h  n a rod ów  je s t je d n y m  z czo ło w ych  ha 
seł e u ro p e js k ie j re w o lu c ji 1848 r .  W a lka  o w o lność  n a rod ów  sp la ta  
się w  ty m  ru c h u  n ie ro z e rw a ln ie  ze sp raw ą  w a lk i mas lu d o w y c h  o w o l-
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ność p o lity c z n ą , o dem okrac ję  d la  lu d u , z w a lk ą  k la sy  ro b o tn ic z e j 
i  ch ło pó w  o w y z w o le n ie  społeczne. R ok 1848 oznacza też pow iązanie- 
sp ra w y  p o ls k ie j, sp ra w y  n ie pod leg łośc i P o ls k i z w a lk ą  i  zw yc ięs tw e m  
obozu d e m o k ra c ji i  postępu. W  te j w a lce  o w o lność w y k u w a  się no 
w a  idea so lida rnośc i w o ln y c h  na rod ów , n ie u c iska n ych  przez n ikogo  
i  n ie u c iska ją cych  n ikogo , p rze c iw s ta w n a  so lida rnośc i re a k c ji,  s o li
darnośc i ty ra n ó w . W ówczas to  M ic k ie w ic z  w  „T ry b u n ie  L u d ó w “  rzuca  
hasło so lid a rno ś i w o ln y c h  n a rod ów  E u ro p y . H asło  to  zresztą w c ie 
lane b y ło  w  czyn  przez b ra te rs tw o  b ro n i żo łn ie rz y  w o ln ośc i różn ych  
narodów , w a lczących  o w olność. R e w o lu c ja  1848 r. n ie  zdo ła ła  w y w a l
czyć w o ln o śc i narodom , postaw ione  zadania  w  d z iedz in ie  n a ro d o w e j 
zos ta ły  bądź to  z rea lizow ane  p ó źn ie j częstokroć na drodze n ie re w o lu -  
c y jn e j,  lu b  n a w e t w rę cz  re a k c y jn e j, ja k  np. z jednoczen ie  N iem ie c  
bądź to , ja k  w o lność  P o ls k i, W ęg ie r, C zechos łow acji, z jednoczen ie  J u 
g os ław ii, m u s ia ły  czekać na now ą  fa lę  re w o lu c ji,  z soc ja lis tyczną  re 
w o lu c ją  ro sy jską  na czele. R e w o lu c ja  1848 r. n ie  u m ia ła  zresztą sp ra 
w y  n a ro d o w e j p os ta w ić  z ca łą  konse kw e nc ją  i  w  ca łe j rozc iąg łośc i 

'  , przez co s iły  re a k c y jn e  m o g ły  w y k o rz y s ta ć  a n ta go n izm y  n a rod ow o 
ściowe np. w  m o n a rc h ii h a b sb u rsk ie j lu b  w  zaborze p ru s k im  d la  z d ła 

w ie n ia  re w o lu c ji.
F a k t w y su n ię c ia  zadań w a lk i o w o lność  na rod ów , o zn ies ien ie  u c i-  

• sku  narodow ego w  epoce le g ity m iz m u  i  św . P rz y m ie rz a  s ta n o w ił w ie lk i  
k ro k  nap rzód. R ea lizow ana  w  to k u  1848 r. so lidarność n a rodów  w  
w a lce  o w o lność  —  m ia ła  odrodz ić  się znów  ja k o  so lidarność a rm ii 
w yzw o le ń czych  i  ru c h ó w  opo ru  w  E u rop ie , w a lczące j p rz e c iw ko  k rw io 
że rczym  spadkob ie rcom  św. P rz y m ie rz a , p rz e c iw ko  h it le ro w s k ie m u  
n ie m ie c k ie m u  im p e r ia liz m o w i i  sp rzym ie rzo n e j z n im  re a k c ji p ańs tw  
—  s a te litó w . W  w y n ik u  te j w a lk i  P o lska  o d rod z iła  się n ie  ty lk o  ja k o  
pańs tw o  w o ln e , a le  ja k o  pańs tw o  zjednoczone i  je d n o lite  na rodow o , 
pańs tw o  narodow e . W  w y n ik u  te j w a lk i  idea so lid a rno śc i w o ln y c h  
na rod ów  g łęboko  u t rw a li ła  się w  św iadom ości sze rok ich  m as lu d z k o 
ści, w  E u ro p ie  W schodn ie j i  Ś ro d k o w e j p rz y b ra ła  c h a ra k te r p rz y ja z 
nego w spó łżyc ia  w o ln y ę h  i  su w e re n n ych  na rodów . Id ea  ta , k tó ra  z ro 
dz iła  się w  E u rop ie , w ysz ła  da leko  poza je j  g ran ice  i  o żyw ia  dziś r u 
ch y  w yzw o leń cze  szeregu n a rod ów  u c iska n ych  w s z y s tk ic h  k o n ty n e n 
tó w , p rz e c iw s ta w ia ją c  się im p e r ia lis ty c z n e m u  p a n o w a n iu  nad  obcy

m i n a rod am i. •
I  dziś, gdy  idea suw erennośc i n a ro d o w e j podw ażana je s t w  im ię  

im p e ria lis ty c z n e g o  p an ow an ia  m onopo lis tycznego  k a p ita łu  a m e ry -

W przededniu s tu le tn ie j rocznicy „W iosny  Ludów “
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W  przededniu s tu le tn ie j rocznicy „W iosny  L u d ó w “

kańskiego, w  im ię  zo rg an izow an ia  św ia tow ego  im p e r iu m  do la ra , g d y  
re a k c y jn e  s iły  im p e r ia lis ty c z n e  zagraża ją  suw erennośc i, a w  o sta-* 
te cznym  ra c h u n k u  i  w o ln o śc i n a w e t n a jh a rd z ie j p rzo d u ją c y c h  na 
rod ów  eu rop e jsk ich , idea  w a lk i o w o lność, o b ro n y  w o ln o śc i i  suw e
rennośc i oraz b ra te rsk ieg o  w spó łżyc ia  w o ln y c h  n a rod ów  b rz m i szcze
g ó ln ie  a k tu a ln ie .

R e w o lu c ja  1848 r. w ysu n ę ła  je d n a k  n ie  ty lk o  zadania  w y z w o le 
n ia  narodow ego, a le  także zadania  w y w a lc z e n ia  w o ln o śc i p o lity c z n e j, 
w yw a lcze n ia  swobód d e m o k ra tyczn ych  d la  mas lu d o w y c h , oba len ia  t y 
ra n ii k las  pos iada jących  i  re a k c y jn y c h  re ż im ó w  we w s z y s tk ic h  k ra 
jach . W szys tk ie  te re ż im y , czy to  k o n s ty tu c y jn a  m o n a rch ia  L u d w ik a  
F ilip a  w e F ra n c ji  —  rzą d y  b a n k ie rs k ie j o lig a rc h ii,  czy feoda lne  m o  
n a rch ie  H ab sbu rgó w  i H o h e n zo lle rn ó w , czy w reszc ie  rząd y  u d z ie ln y c h  
ks iążą t n ie m ie c k ic h  i  w ło s k ic h  obce b y ły  i  w ro g ie  m asom  lu d o w y m . 
Szerokie  m asy ludow e , k lasa  rob o tn icza  i  ch ło p i, dem okra tyczne  ele 
m e n ty  m ieszczaństw a w a lc z y ły  w  1848 r. o d em okrac ję  d la  lu d u ,
0 u d z ia ł m as lu d o w y c h  w  rządach. K lasa  rob o tn icza  po raz p ie rw szy  
w  h is to r ii,  w y s tą p iła  w  ro k u  1848, ja k o  sam odzie lna  s iła  p o lity czn a . 
Z adan ia , pos taw ione  w  1848 r., n ie  zosta ły  z rea lizow ane  w  ty rh  cza
sie. We w s zys tk ich  k ra ja c h  ostateczn ie  zw y c ię ż y ła  rea kc ja . A le  do
św iadczen ie  te j w a lk i p os łuży ło  po tem  k las ie  ro b o tn ic z e j i  m asom  
lu d o w y m  w  p óźn ie jsze j w a lce  o rozszerzenie  i  p og łęb ien ie  d e m o kra 
c j i  p a r la m e n ta rn e j, pow szechne p ra w o  w ybo rcze , o sw obody demo  
k ra ty c z n e  d la  mas lu d o w ych . D ziś, część k ra jó w  e u ro p e jsk ich , a w  
szczególności k ra je  E u ro p y  Ś ro d k o w e j i  W  schodnie  j  m a ją  ju ż  za sobą 
w a lkę  o w o lność i  w ładzę  d la  lu d u . Nasz ty p  pańs tw a  d e m o k ra c ji lu  
d o w e j je s t u rz e c z y w is tn ie n ie m  p o lity c z n y c h  dążeń na rodów , dążeń 
k tó re  m asom  lu d o w y m  ś w ita ły  ju ż  w  W iośn ie  L u d ó w .

T rze c i ty p  zadań, ja k ie  s ta w ia ły  sobie m asy ludow e  w  re w o lu c ji  
1848 r. b y ły  to  zadania  społeczne. Z adan ia  te b y ły  n ie w ą tp liw ie  róż  
ne w  ró żn ych  k ra ja c h , w  za leżności od ich  s topn ia  ro z w o ju  i  p a n u ją 
cych  s tosunków  społecznych. W szędzie chodz iło  je d n a k  o oba len ie
1 w y k a rc z o w a n ie  fe o d a ln y c h  s tosunków  spo łecznych, a w  k ra ja c h  
w  k tó ry c h  is tn ia ła  jeszcze pańszczyzna i  poddaństw o  o p e łne  u w o ln ie 
n ie  i  uw łaszczen ie  ch łopów , o re w o lu c ję  w  s tosunkach  a g ra rn ych . 
We F ra n c ji k lasa  rob o tn icza  w y s tą p iła  z has łam i p ra w a  do p ra c y , 
tw orzenj-a n a ro d o w ych  w a rs z ta tó w  p racy . Z ad an ia  społeczne n ie  zo
s ta ły  p rzez re w o lu c ję  rozw iązane  i  n iem ożność ro zw ią za n ia  ty c h  za
dań b y ła  jed ną  z p rzyczyn  je j  k lęsk i. R ozw ó j szeregu k ra jó w  euro
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p e js k ic h  od fe o d a lizm u  do k a p ita liz m u  po klęsce 1848 r. poszedł n ie -  
re w o lu c y jn y m i, o k rę ż n y m i d rogam i. Z ac iąży ło  to na ca łe j p rzysz ło 
śc i ty c h  k ra jó w . Do końca pozostałości feoda lne  usunę ła  dop ie ro  re 
w o lu c ja  p a źd z ie rn iko w a  w  R os ji, a w  k ra ja c h  E u ro p y  Ś ro d k o w e j bez
k rw a w e  re w o lu c je  1944 i  1945 ro k u . H asło  „p ra w a  do p ra c y “ , hasło  
u n a ro d o w io n y c h  „w a rs z ta tó w  p ra c y “  ko nse kw e n tn ie  z rea lizo w a ło  
ró w n ie ż  ty lk o  państw o  soc ja lis tyczne  w  Z S R R  i  dem okrac je  ludow e  
w  ś ro d ko w e j E u rop ie . W  k ra ja c h  zachodnio  e u ro p e jsk ich  toczy się 
nada l w a lk a  o p ra w o  do p ra cy ; rów noznaczna  z w a lk ą  o n ac jon a liza  
cję  p rze m ys łu , rów noznaczna  z w a lk ą  o gospodarkę p lanow ą.

R e w o lu c ja  1848 r .  s tłu m io n a  została w s p ó ln y m i w y s iłk a m i ówcze
sne j e u ro p e js k ie j re a k c ji —  h a b sb u rg sk ie j A u s tr i i,  h o h e n zo lle rn o w -  
sk ich  P rus , c a rsk ie j R o s ji R om anow ych , tra k to w a n e j ja k o  reze rw a  
s ił e u ro p e js k ie j re a k c ji i  re a k c y jn e j b u rż u a z ji fra n c u s k ie j, k tó ra  
w k ró tc e  po tem  p o w o ła ła  do życ ia  b o n ap a rtys to w ską  d y k ta tu rę  i  us ta 
n o w iła  cesarstw o. Z  ty c h  s ił te , k tó re  częściowo lub  c a łko w ic ie  oparte  
b y ły  na fe o d a ln y c h  s tosunkach  społecznych, h is to r ia  zm io tła . O ddaw  
na ś w ia t ju ż  zapo m n ia ł o h a b sb u rg sk ie j A u s tr i i.  R osja  carska, bez 
k tó re j'z n is z c z e n ia  n ie  b y ło  m o ż liw e  zw yc ię s tw o  re w o lu c ji w  E u rop ie , 
pad ła  w  1917 r. pod c iosam i re w o lu c ji,  dokonane j przez lu d  ro s y js k i, 
re w o lu c ji,  k tó re j trzydz ie s to le c ie  obchodz im y w  ro k u  b ieżącym . H o 
h e n zo lle rn ó w  sk ie  P ru s y  p rz e s ta ły  is tn ie ć , ja k o  m o n a rch ia  w  1918 r., 
ale o d ro d z iły  się w  postaci h it le ro w s k ie j T rze c ie j Rzeszy w  1933 r. 
i  trzeba  b y ło  dop ie ro  w ie lk ie j w o jn y  na rod ów  i  zw yc ię s tw a  w  te j w o j
n ie  d e m o k ra ty c z n e j k o a lic ji  ze Z w ią z k ie m  R ad z ieck im  na czele, aby  
pań s tw o  p ru s k ie  p rzes ta ło  is tn ieć . I  n ie  będzie przesadą tw ie rd ze n ie , 
że w ła ś n ie  po łow iczność i  k lęska  re w o lu c ji 1848 r. w  N iem czech  p rz y 
c z y n iły  się do u m o cn ie n ia  s ił re a k c y jn y c h  w  N iem czech , do u trw a le 
n ia  p an ow an ia  k l i k i  ju n k ie rs k o -k a p ita lis ty c z n e j i  w reszc ie  do p o w 
s tan ia  n a jb a rd z ie j b a rb a rz y ń s k ie j fo rm y  n ie m ie c k ie j re a k c ji  —  h it le  

ry z m u .

R ozw ó j d z ie jo w y  i  w a lk a  lu d ó w  z m io t ły  g łó w ne  tw ie rd z e  ówcze
s n e j re a k c ji,  a zarazem  zaborców  z iem  P o lsk i. G łó w n e  o ś ro d k i re a k c ji 
ś w ia to w e j p rze sun ę ły  się dziś poza Europę. I  dziś je d n a k  sp o tyka m y  
się z p ró b a m i odrodzen ia  i  skonso lid ow a n ia  s ił re a k c y jn y c h  w  sam ej 
E u ro p ie , s ił, k tó re  b y  m ia ły  po łożyć tam ę dążeniom  mas lu d o w y c h  do 
w o ln o śc i i  re fo rm  społecznych. S p o ty k a m y  się m ia n o w ic ie  z p ró b a 
m i od rodzen ia  re a k c y jn y c h  ju n k ie rs k o -k a p ita lis ty c z n y c h  N iem iec . 
W a lka  z ty m  p ro g ram e m , z p ro g ra m e m  o d res ta u ro w a n ia  ośrodka re -

W  przededniu s tu le tn ie j rocznicy ,,W iosny Lu d ó w “
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a k c ji w  c e n tru m  E u ro p y , w a lk a  z narzucan iem  narodom  E u ro p y  w o li  
ś w ia to w y c h  ośrodków  re a k c ji,  pozostała po dziś dz ień  a k tu a ln y m  za
dan iem  lu d ó w  E u ro p y .

Od 1848 r . p rze sun ę ły  się też o ś ro dk i re w o lu c ji i  postępu. Do tego  
czasu k lasyczn ym  k ra je m  re w o lu c ji i  postępu b y ła  F ra n c ja . W yp a d 
k i  ro k u  1848 z ro d z iły  p rzekonan ie , że ta k im  o środk iem  staną się 
N iem cy . R ozw ó j h is to ry c z n y  po to czy ł się je d n a k  inacze j. Z w y c ię s tw o  
k o n tr re w o lu c ji w  N iem czech, tch ó rz liw o ść  n ie m ie c k ie j b u rż u a z ji i  je j  
służalczość w obec fe o d a ln o -a b so lu tn e j m o n a rc h ii, d o p ro w a d z iły  m i
m o późn ie jszego ru c h u  robo tn iczego  w  N iem czech  do u trw a le n ia  w  
ty m  k ra ju  s ił e e a kcy jn ych , k tó re  o s ta tn i s w ó j w y ra z  zn a laz ły  w  h i
t le ro w s k im  faszyzm ie . R ozw ó j d z ie jo w y  w y s u n ą ł na czoło k ra ję  
W schodn ie j i  Ś ro d ko w e j E u ro p y , k ra je  s łow iańsk ie . W  ro k u  1848 k ra  
je  te  poza P o lską  i  częściowo C zecham i n ie  b ra ły  p o zy tyw n e g o  u d z ia 
łu  w  re w o lu c ji.  R uch  re w o lu c y jn y  w  R os ji b y ł jeszcze s łaby  i  n ie  zdo 
b y ł się na pow ażn ie jsze  w y s tą p ie n ia  p rz e c iw ko  ca ra to w i. Z resztą  i  w  
Polsce m asow y ru c h  re w o lu c y jn y  w  1848 r. n ie  o ga rn ą ł p ra w ie  zabo
ru  rosy jsk ieg o . R o la  in n y c h  na rod ów  s ło w ia ń sk ich , a racze j ich  g ó r
nych  w a rs tw  społecznych, n iezawsze b y ła  w  1848 r. postępow a i  czę
s tokroć  s ta w a ły  się one narzędz iem  re a k c ji.  Jednak  i  w ś ró d  ty c h  na 
rod ów  na leży  w y o d rę b n ić  ra d y k a ln y , pos tępow y n u r t  ruch u .

D a lszy  ro z w ó j h is to ry c z n y  po 1848 r . p rz y n ió s ł je d n a k  p rzesun ię- 
cię się ośrodka re w o lu c y jn e g o  do R os ji. Z w y c ię s tw o  re w o lu c ji paź 
d z ie rn ik o w e j 1917 obaliło, tw ie rd z ę  re a k c ji —  ca ra t i  p rze ksz ta łc iło  
Rosję w  ośrodek postępu i  p o ko ju . T a  w ie lk a  postępow a ro la  u ja w n i
ła  się choc iażby w  o s ta tn ie j w o jn ie , w  zw y c ię s tw ie  odn ie s ion ym  nad  
h it le ro w s k im i N iem cam i. D ziś n ie  ty lk o  Z w ią z e k  R adz ieck i a le i  pań 
s tw a  s łow iań sk ie  i  ic h  n ie s łow iań scy  sąsiedzi w  E u ro p ie  Ś ro d ko w e j 
s tanow ią  o ś ro d k i p o k o ju  i  postępu w  E u rop ie . W  k ie ru n k u  ty c h  państw  
zw ra ca ją  się oczy e u ro p e jsk ich  mas lu d o w ych . D la tego  też na leży  się 
spodziewać, że i  w  obchodach 1848 r. te państw a  odegra ją  szczególnie  
w ażną ro lę .

R e w o lu c ja  1848 r. u ja w n iła  też postępow ą lu b  re a k c y jn ą  ro lę  ró ż 
n ych  k las  społecznych. Po ra z  p ie rw s z y  w y s tą p iła  na w id o w n ię  dz ie 
jo w ą , ja k o  odrębna, sam odzie lna  s iła , k lasa  rob o tn icza , k tó re j p ie rw 
szy p ro g ra m  p o lity c z n y , M a n ife s t K o m u n is ty c z n y , o p u b lik o w a n y  zo
s ta ł w ła śn ie  w  1848 r . p rzez M a rksa  i  Engelsa. W iosna L u d ó w , to  za
razem  n a ro d z in y  m iędzyna rodow ego  ru c h u  robo tn iczego  i  so c ja lizm u  
naukow ego. O d tąd  klasa  rob o tn icza  okaza ła  się n a jp e w n ie jszą , n a j-
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w ie rn ie js z ą  s iłą  w a lk i o dem okrac ję  i  postęp, o w y z w o le n ie  społeczne  
i o w y z w o le n ie  narodow e. D ziś w  szeregu k ra jó w  klasa  rob o tn icza , ja 
ko k lasa  w spó łrządząca, re a liz u je  n o w y , w yższy  ty p  u s tro ju  społeczne
go i  p rzo d u je  w  ob ron ie  in te resó w  narodu . Jako so juszn icy  k lasy  ro b o 
tn ic z e j w y s tą p iły  różne e le m e n ty  m ie js k ie , ale n a jw ię ksze  znaczenie  
m a fa k t  ru c h ó w  ch łopsk ich . W  szczególności d la  P o ls k i ro k  1848 m a  
pod ty m  w zg lędem  podstaw ow e znaczenie, gdyż  po raz p ie rw szy  w  n a 
szych d z ie jach  m asy ch łopsk ie , w  szczególności w  P oznańsk im , w y s tą 
p iły ,  ja k o  św iadom a, p rzebudzona  pod w zg lędem  n a ro d o w y m  i  społecz
n y m  siła . Z adan iem  h is to ry k ó w  p o w in n o  być opracow an ie  ty c h  ru c h ó w  
ch łopsk ich , w y ja ś n ie n ie  oko licznośc i ic h  pow stan ia , u ja w n ie n ie  naz
w is k  dz ia łaczy  i  fa k tó w . M a to p ie rw szo rzędne  znaczenie, gdyż ru c h y  
1848 r .  są n ie w ą tp liw ie  począ tk iem  m asow ych  ru c h ó w  ch łopsk ich , 
k tó re  osta teczny sw ó j w y ra z  zn a laz ły  w  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk im

w  Polsce L u d o w e j.
N ie w ą tp liw ie  też dom aga się m onogra ficznego  op racow an ia  p o i 

sk i ru c h  d e m o k ra tyczn y  1848 r . ,  jego  z w ią z k i m ię dzyna rodow e  z eu
ro p e js k im  ru ch e m  re w o lu c y jn y m , a w  szczególności ru ch e m  ro b o tn i
czym , z ra d y k a ln y m i o d ła m a m i w ś ró d  n a rodów  s ło w ia ń sk ich  i  z re 
w o lu c jo n is ta m i ro s y js k im i. D om aga się p rz y p o m n ie n ia  i  u trw a le n ia  
u d z ia ł P o la kó w  w  w a lk a c h  1848 r . w  ca łe j E u rop ie , t rw a ły  w k ła d  n a 
rodu polskiego w  dzieje d e m o k ra c ji i  postępu.

D om aga ją  się także  szczegółowego o św ie tle n ia  dz ie je  w ah ań  i  od
s tępstw a  od re w o lu c ji e lem en tów  szlacheck ich  w  p o w s ta n iu  w ie lk o 

p o ls k im , dz ie je  ich  ugody  z re a k c y jn ą  m o n a rch ią  p ruską .
W y p a d k i 1848 r. p o tw ie rd z iły  tę p ra w d ę , że n a jp e w n ie js z y m  

b o jo w n ik ie m  o dem okrac ję  są i  n a jp e w n ie jszą  je j  oporę s ta no w ią  m a 
sy ludow e , podczas g d y  e le m e n ty  k la s  pos iada jących , feoda lne  czy 
b u rżu a zy jn e , m ogą b rać u d z ia ł w  re w o lu c ji,  d op ók i m e zagraza ona 
ich  k la s o w y m  in te resom , a g d y  to m a m ie jsce , zd radza ją  dem okrac ję  
i  p rzechodzą na s tronę  re a k c ji. To dośw iadczen ie  1848 r. zd ra d y  b u r-  
żu az ji, k tó ra  b y ła  jed ną  z p rz y c z y n  p o ra żk i re w o lu c ji,  w ów czas św ie 
że dziś zb la d ło  w  o b liczu  e w o lu c ji,  ja k ą  przeszła  ówczesna lib e ra ln a  
b u rżua z ja  w  m ia rę  ro z w o ju  od k a p ita liz m u  p rzem ys łow ego  do im pe  
n a liz m u . D ziś w y ró s ł z n ie j w ie lk i  k a p ita ł m o n o p o lis tyczn y , g łów na  
s iła  ś w ia to w e j re a k c ji.  D ziś w a lk a  z n im  je s t g łó w n y m  zadan iem  mas 

lu d o w ych . r
G łę bo k ie  znaczenie w y p a d k ó w  1848 r. d la  d z ie jó w  P o ls k i i  E u ro 

py , ich  liczne  w y d ź w ię k i a k tu a ln e  p o w o d u ją  konieczność zorgam zo-
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w a n ia  sze rok ich  obchodów  m asow ych. F o rm y  ty c h  obchodów  i  ich  
w ytyczn e  w in n y  być  p rze dysku to w a ne  na obecnym  posiedzen iu  K o 
m ite tu , następn ie  zaś będą o p raco w yw a ne  przez P re z y d iu m  i od 
p ow ied n ie  sekcje.

In ic ja to rz y  K o m ite tu  rzu ca ją  m y ś l z a in ic jo w a n ia  szeregu w y d a w 
n ic tw  i  p ra c  n a u ko w ych , pośw ięconych  w y p a d k o m  1848 r ., n akręce 
n ia  f i lm u  o r. 1848, szerokiego w y k o rz y s ta n ia  ra d ia , p rasy  i  b roszur 
d la  p o p u la ry z a c ji t r a d y c j i  i  id e i W io sny  L u d ó w , zo rg an izow an ia  m a 
n ife s ta c ji ch ło p sk ie j na po lach  M iło s ła w ia , szeregu a ka d e m ii, w ys ta w , 
w y k ła d ó w  w  szko łach i  ucze ln iach  w yższych  itp . N a leża łoby  się za
s ta no w ić  nad ty m , czy n ie  d a łoby  się zo rgan izow ać Z ja z d u  H is to ry 
kó w , pośw ięconego 1848 r.

W y b itn y  u d z ia ł P o ls k i i  P o lakó w  w  ru ch a ch  re w o lu c y jn y c h  1848 r. 
i  m ię d zyn a ro d o w y  c h a ra k te r W io sny  L u d ó w  uzasadnia  p ow iąza 
n ia  naszych obchodów  z ty m i obchodam i, ja k ie  będą się odbyw ać w e  
F ra n c ji,  w  Z w ią z k u  R adz ieck im , na W ęgrzech, w e  W łoszech, w  A u 
s tr i i,  Czechach, B e lg ii, R u m u n ii i  in n y c h  k ra ja c h  eu rop e jsk ich .

Idee  d e m o k ra c ji, postępu, w o ln ośc i i  n ie pod leg łośc i n a rod ów , k tó  
re  p rz y ś w ie c a ły  re w o lu c ji 1848 r. w in n y  znaleźć ż y w y  o dd źw ię k  w  m i
lionach  serc lu d z k ic h  w  je j  s tu le tn ią  roczn icę.
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RFC EN ZJE j  KRYTYKĄ

Czym su, a czym być powinny
Uniweisylely Ludowe4)

Niedawno opublikowano pierwszy 
numer kwarta ln ika Uniwersytetów 
Ludowych „Siewba“  (rok I. Styczeń 
— czerwiec 1947. N r 1 — 2. Tow. U. L. 
str. 160). Publikacja taka mogłaby 
być uważana ze wszech m iar za po
żądaną, (gdyż słusznie wiążemy na
dzieje rewolucji kulturalnej w  Pol
sce z rozwojem i intensyfikacją dzia
łalności swoistych form  życia ku ltu 
ralnego mas), gdyby nie fakt, ze o. 
publikowany kw arta ln ik  zdaje się być 
rodzajem muzeum współczesnej pa
tologii ideowej.

W naszym piśmiennictwie brak do
tąd noważnych studiów nad proble
matyką zharmonizowania tradycyj
nych form pracy instytucji ludowego 
życia kulturalnego z potrzebami po
litycznie i gospodarczo wyemancypo
wanych mas. Pismo naukowe więc. 
poświęcone pogłębianiti i tworzeniu 
nowej pedagogiki uniwersytetów lu 
dowych, może niewątpliw ie ruszyć 
robotę wydatnie naprzód — dając 
entuzjastycznej praktyce to, co odej
muje je j ślepotę — tzn. słuszną, po- 
stęoową, twórczą teorię, ale mozetez 
zahamować pracę na dobre — pseudo
naukową apologią tradycjonalizmu i 
obskurantyzmu ideowego.

M yliłby  się ten, kto by sądził, że 
U. L. są wymierającą formą z okresu 
w alk i emancypacyjnej wsi polskiej. 
Przeciwnie, powojenne dwulecie 
przyniosło poważny wzrost ilościowy 
placówek U. L. (w  stosunku do roku 
1939 prawie trzykrotny przy dużym 
braku sił nauczycielskich). W ciągu 
dwu la t przyrosło dwa razy tyle pla
cówek, niż stworzono przed wojną. 
Powołane przy tym półtora roku temu 
Towarzystwo Uniw. Ludowych R. P- 
scentralizowało w  swoim ręku kie
rownictwo pracami poszczególnych 
placówek i  planuje objęcie 246 po
wiatów Polski siecią uniwersytetów.

(Dotąd objęto już 81 powiatów). 
Przy tym, gdyby przyrost roczny pla
cówek nie by ł wyższy (co jest nie- 
prawdopodobne) aniżeli w  roku bie- 
żącym, to i  tak za 5 la t cały kraj z0~ 
stałby objęty projektowaną siecią.

Kronika dwuletniej działalności 
U .L . obejmująca 42 strony petitu — 
na str. 106 — 148 „Siewby“ — świadczy 
o pracy intensywnej i  _ wszechstron
nej. Sprawozdania mówią o organiza
c ji centrali, kształceniu pracowników 
pedagogicznych, konferencjach do
kształcających dla czynnych pracow
ników U .L., o kursach wędrownych 
na Ziemiach Odzyskanych, stałych 
konferencjach wojewódzkich pracow
ników U. L., konferencjach z organi
zacją „W ic i“  na temat U. L., posie
dzeniach centralnej Rady Wychowaw
czej TUL R. P., pracach stałej Komi
sji Pedagogicznej, o wydawaniu we
wnętrznego biuletynu pedagogiczne
go, wreszcie mamy obszerny dział 
sprawozdań z pracy wybranych un i
wersytetów. Wszystkie te poczynania, 
p-oza pracą wychowawczą poszczegól
nych placówek, zatem wszystkie czyn
ności kierownicze, inspiracja ideolo
giczna, kształcenie metod pracy, przy
gotowanie kadrów, sa bezpośrednio 
w  ręku Zarządu Towarzystwa U. L. 
RP., którego najpoważniejszym orga
nem naukowym jest „Siewba“ .

W świetle tych danych n ik t z czy
telników nie będzie miał wątpliwo
ści, iż warto zająć się bliżej sporą 160 
stronicow i książeczką, jaką stanowi 
numer pierwszy tego pisma.

Praca Uniw. Ludowych jest po
ważna i intensywna, ale jak im i tre
ściami ideowymi stara się ją  wypeł
nić Tow. U. L. RP. za pośrednictwem 
„Siewby“ ?

* )  „Siewba“ , N r 1—2 (styczeń 
czerwiec 1947).
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Z góry trzeba powiedzieć, iż poza 
sprawozdaniami z wiejskich placó
wek, każda zadrukowana stronica te
go pisma sprawia przykre wrażenie. 
Wrażenie perfid ii i przemycania ha
seł, których głośno nie śmie się wypo
wiadać. Często więcej mówią prze
milczania „Siewby“  — aniżeli jej 
sformułowania. Ale i  tym  nic nie 
brakuje.

We wszystkich wywodach czasopi
sma uderza niesłychany tradycjona
lizm. Nie mamy tu wprawdzie otwar
tej apologii tradycji. A le też stronice 
pisma są doskonale wyprane z wszel
kiej k ry tyk i. Wśród 160 stron nie ma 
takiej, która by wymownie i  namięt
nie zwalczała to, co jest nie do przy
jęcia w  sytuacji ku ltura lne j, prze
szłej i jeszcze obecnej, k ra ju  i  wsi. W 
piśmie parokrotnie powraca się do 
bogatej (120 pozycji) publicystyki 
krytycznej, dotyczącej tradycji peda
gogicznych, metodycznych i  ideolo
gicznych U. L., którą przyniosły cza
sopisma ostatnich dwu lat. K rytyka  
ta starą metodą „Głosu Nauczyciel
skiego“ referowana jest tak nielo
jalnie, iż czytelnik, k tó ry niie zna źró
deł, nigdy nie dowie się, jak im i argu
mentami operował^ referowani k ry 
tycy. Z  reszty rozważań okazuje się, 
że wszystkie najbardziej sprzeczne 
postulaty od dawna realizuj Ą  rzeko
mo Uniw. Ludowe. Wszystko jest 
więc jak najlepiej na tym  najlepszym 
ze światów.

W piśmie znajdziemy stwierdzenie 
faktu ilościowego wzrostu U. !L. po 
wojnie, ale nie znajdziemy analizy 
przyczyn tego wzrostu. Owszem, po
wie się (na str. 4), że to rezultat 
działalności Solarza, k tó ry zaszczepił 
prawdziwy i głęboki entuzjazm dla 
instytucji U. L. I  szerzej „źródłem 
ilościowego rozrostu placówek U. L. 
jest narastający od dołu dynamizm 
społeczny, wynikający z zaintereso
wana tą instytucją szerokich mas 
chłopskich“  (str. 13). I  tyle tego na 
160 '•tr. Nie próbuje się powiązać ak
tualnej sytuacji ruchu uniwersytetów 
ludowych z konkretnym i przeobraże
niami w  Polsce, z walką klasową i 
kierunkiem le i zwycięstw, z realizo
wanymi. konkretnym i formami soju
szu robotniczo - chłopskiego, z no
wym ustrojem samorządu, z nowymi

formami spółdzielczości chłopskiej, z 
nową funkcją ludowych organizacji 
politycznych w całości życia zbioro
wego, z konkretną rzeczywistością 
polską jednym słowem.

Enigmatyczność stylu i przemilcze
nia. To cecha główna ideologii „Siew- 
by“ .

Np. stale się mówi, iż (str. 2) „ruch 
uniwersytetów ludowych w  Polsce 
jest ruchem organicznym“. Do końca 
nie wyjaśnia się, co znaczy ten przy
miotnik. Aczkolwiek jest to jedyne 
bliższe określenie ruchu. Poza tym 
mamy już ty lko  określenia negatyw
ne. Te są jasne. Np. wiadomo, że 
ruch ten nie jest i  nie ma być poli
tyczny, party jny, świecki, oparty na 
naukowym poglądzie na świat.

„Siewba“  i  słusznie — szczegóło
wo analizuje ideologię i metodę pra
cy zasłużonych pionierów Uniw. Lu 
dowych. Niestety, z całkowitym ahi- 
storyzmem nie umiejscowią ich w  
czasie i  przestrzeni, nie wiąże ich me
tod i  celów z warunkami, w których 
działali. Tńk wygląda analiza pracy 
Solarza, Grundtwiga i  innych na 
przestrzeni blisko 100 lat. „Dorobek 
ten traktujem y z pietyzmem, pisze 
„Siewba“  (str. 6), ale nie chcemy żyć 
tylko kapitałem przeszłości. Zdajemy 
sobie sprawę, iż jeden jest ty lko god
ny sposób okazania szacunku dla na j
bardziej nawet szanowanej przeszłości, 
a jest nim  usilna i  ofiarna praca nad 
rozwinięciem i pomnożeniem pozo
stawionego przez nią dorobku.“ I  po 
tym miłodźwięcznym frazesie — po 
a jakże „usilnej i  ofiarnej“  — ani 
jednego zdania, jak, w  jakim  kierun
ku, z jak im i modyfikacjami należy 
kontynuować pracę poprzedników. 
Na str. 14 i n. znajdujemy sformuło
wane zadania TUL RP — są to po
stulaty wyłącznie natury organiza
cyjnej, ani jeden nie rewiduje tra 
dycyjnej ideolsgii i filozofii wycho
wawczej uniw. ludowych.

W jednym z artykułów  znajdujemy 
pytania „Czym są polskie Uniwersy
tety Ludowe? Czym powinny być?“ . 
Autor zdawał sobie sprawę, że odpo
wiedzieć na te pytania można jedynie 
uzupełniając je słowami „w  danych 
warunkach“ . A le dla niego (str. 23) 
nowa doba, w  którą weszliśmy, z pun- 
tu widzenia uniw. lud., charaktery-
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żuje się ty lko  jedną nowością, pisze 
bowiem „Pytania te są szczególnie 
aktualne w chwili obecnej, w dobie
w  elkiego, ilościowego rozwoju pracy“ . 
Innych rysów tej doby przełomu z 
punktu widzenia U. L. nie zauważył 
i już do końca artyku łu  innego rysu 
nie dodaje.

Z pisma nie dowiemy się, jak prze
obrazić się muszą metody i  treści w y
chowawcze oświaty ludowej, aby ta 
mogła sprostać nowym funkcjom spo
łecznym w nowych warunkach spo
łecznych, w  warunkach innego niż 
dotąd rozwarstwienia społecznego, 
innego układu sił, innych zadań. U- 
niwersytety ludowe służą wedle 
„Siewby“  doskonaleniu dusz. A  to 
zadanie nie zmienia się wraz z prze
obrażeniem historii. Terapia duszy 
ponoć nie .jest funkcją zmiennych sto
sunków społecznych.

Nie ma dróg, które by prowadziły 
z ideowych okopów „Siewby“  do pol
skiej rzeczywistości, ale są natomiast 
zasieki i  bunkry, które mają odsepa
rować zwolenników ideologii „Siew
by“  od współczesności. I  te negatyw
ne momenty zostały po wielekroć i z 
naciskiem uwydatnione na kartach 
tego pisma tak skłonnego do przemil
czeń i niedomówień.

„Siewba“  mówi enigmatycznie o 
związku U. Ł . z ruchem ludowym. 
Nie określa pozytywnie form  tego 
związku. Natomiast uporczywie pod
kreśla apolityczność U. L. (Np. str. 
11, 41, 79). Cel to: „Zachowanie dy
stansu w stosunku do aktualnej w al
ki politycznej“ ... O lim pijski . spokój, 
ponadpartyjność, akademickie zainte
resowanie dla polityki, „rzeczowe i 
uczciwe rozważanie tych (politycz
nych) zagadnień z dalszą perspekty
wą dobra ogólnego“  (41). Prześwieca 
przez rozważania pisma naiwna i 
sprzeczna z codziennym doświadcze
niem pedagoga wiara, iż można 
kształcić formalne dyspozycje poli
tyczne człowieka w  oderwaniu od ta
kiej czy innej oceny zagadnień poli
tycznych. Widać w  nich zupełne nie
zrozumienie ro li politycznie zorgani
zowanego ruchu ludowego w  wycho
waniu nowego człowieka i  tworzenia 
nowej ku ltury. Któż więc, jeśli nie 
partie nolit.vczne. ideowo najbardziej 
świadome środowiska ludowe,, mają

tworzyć treści ideowe ludowej oświa
ty? . /

Tak jak U. L. separują się od zor
ganizowanego ruchu politycznego, 
tak odcinają się również i  od pań
stwa ludowego. Ingerencja państwa 
winna mieć „zasadniczo odmienny 
charakter niż np. w stosunku do 
wszelkiego rodzaju instytucji szkol
nych“  (str. 20). Między uniwersyte
tami a państwem ma stanąć Towa
rzystwo, które tak pięknie i postępo
wo prezentuje się z.a pośrednictwem 
swego kwartalnika.

Z licznych nawoływań „Siewby“ do 
bezstronności rysuje się ten drobno- 
mieszczański błotnisty ideał bezideo- 
wości, ideał akceptacji wszystkich za
stanych przesądów i nawyków. Oto 
idealny schemat oddziaływania uniw. 
ludowego wedle „Siewby“ : „Nawet 
uczniowie robotniczej wyższej szko
ły ludowej w  Brunszwiku rekru tu ją 
cy się przeważnie spośród członków 
związków zawodowych (mniej więcej 
połowa komuniści) słuchają wykła
dów z h istorii i  dziejów myśli nowo
czesnej, wygłaszanych nie przez or
todoksyjnych nauczycieli. Głównym 
wykładowcą tych przedmiotów w 
Brunszwiku bvł długie lata nauczyciel 
o przekonaniach katolickich — co w 
Szwecji stanowi rzadki wypadek — 
a jego *hastępcą jest obecnie jeden z 
naszych najwybitniejszych, współ
czesnych filozofów, człowiek o szero
kich poglądach. Ze szkoły w  B run
szwiku wyszło w ielu aktywnych so
cjalistów, polityków  i  działaczy związ
ków zawodowych i  jak mówią — 
wyszli oni z niej bardziej umiarkowa
nymi, niż do niej przyszli“ (str. 81).

A  więc cel został osiągnięty — re- 
ligianci i ludzie, „o szerokich poglą
dach“  po tra fili osłabić przekonania 
rewolucyjne działaczy robotniczych. 
Wzniosły cel wychowawczy!

Uniw. Ludowe — wedle „Siewby“ 
— mają być apolityczne, mają stro
nić od wyraźnej ideologii, od zdecy
dowanego wyboru ideału życia_ i  k u l
tury, ale mają przecież opierać się na 
„kierunkowej“  pracy wychowawczej. 
O tej kierunkowości decyduje związek 
z „ruchem ludowym“ . Na str. 95 ma
my (nareszcie!) wyjaśnienie: „W y
tworzona w historycznym rozwoju 
ideologia ruchu ludowego określa naj-
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bardziej zasadnicze elementy posta
wy w stosunku do ludzkiej rzeczywi
stości. Zawiera ona chrześcijańską po
stawę w  stosunku do ku ltury, trady
cyjne polskie ideały braterstwa wol
nych, żyjących własnym życiem lu 
dów, wierność ideałom wolności, de
mokracji i  postępu społecznego w 
życiu zbiorowym“ . I  tyle! To jest 
ruch ludowy.

Chrześcijańska postawa w stosunku 
do ku ltu ry  jest zupełną zagadką. H i
storia nas uczy, że właśnie rozwój 
ku ltu ry  nowoczesnej od humanizmu 
począwszy dokonywał się na drodze 
wyzwolenia myśli od przesądów teo
logicznych, a życia kulturalnego od 
więzów kościelnych. Twórcza posta
wa wobec ku ltu ry  naszych czasów, 
to postawa świecka — od Kartezju- 
sza czy Galileusza aż po nowoczes
nych uczonych.

Bliższej analizie problemu demokra
c ji — nie poświęca ,,Siewba“ ani jed
nego wiersza.

Natomiast postęp — wiąże (str. 35) z 
własną chłopską tradycją i  własną 
chłopską osobowością kulturalną. Wy
razem postępu ma być ku lt tradycji i 
osobowości, to mają być czynniki po
stępu społecznego wsi, jak  sugeruje 
czytelnikowi w  w ie lu  sformułowa
niach „Siewba“ . O ro li rzeczywistych 
czynników postępu historycznego, o 
walce politycznej, je j formach klaso
wych, o postępie gospodarczym — pis
mo milczy.

Dążenia wychowawcze U. L. ani jed
nym zdaniem, ani jednym postulatem 
nie są powiązane z w izją  przyszłej wsi 
polskiej, ze sprawą służby dla niej, z 
wizją środowiska dynamicznego, roz
wijającego się, nadrabiającego zaco
fanie, dążącego do uprzemysłowienia, 
mechanizacji, dążącego do zatarcia 
granic między wsią i miastem. Prze
ciwnie, jest apológia wsi zabitej des
kami (str. 25), która rzekomo chroni 
przed ujemnymi skutkami życia m ie j
skiego w  zakresie kształtowania — o- 
czywiście — postawy duchowej. I  da
lej (31 i  n.) cała analiza tendencyj U.L. 
nawiązuje do obrazu wsi nieruchomej, 
żyjącej odwiecznym trybem życia, ży
cia bez nadziei postępu cywilizacyjne
go, technicznego, życia tylko' rozjaś
nionego rozbudzonymi przez U. L. za-

nteresowaniami, o których praktycz
nym zużytkowaniu nie ma i  mowy. Wy
raźnie znać tu  ciążący nawyk przysto
sowania celów i  zakresów pracy do 
wsi z gorzkiego okresu sanacyjnego 
zastoju, a nie do wsi dzisiejszej, na 
której zdolność rozwojową liczy całe 
społeczeństwo.

Autorzy „Siewby“ nie uświadamiają 
sobie współczesnej problematyki ideo
logicznej, nie umieją czy nie chcą w y
bierać. Wykręcają się ogólnikowymi 
frazesami, za któ rym i k ry ją  się tylko 
wsteczńe, tradycjonalistyczne sugestie.
Na str. 21 wołają „musimy (U. L.) za
chować nasze własne oblicze ideowe i 
kulturalne; musimy zostać sobą“. To 
jest jedyna jasna propozycja ideolo
giczna i przez „Siewbę“ uznana za cen
tralną. A  znaczy ona jeszcze raz to sa
mo: tradycjonalizm. Sympatyczne sło
wo „odrębność“ zastępuje tu właściwe 
hasło „n:e wiązać się z całością i  k ie
runkiem przeobrażeń ustrojowych i 
kulturalnych Polski, nie włączać się w  
w ie lk i nurt, bo zatracimy swoją odręb
ność“ . Nie można zachować tej „od
rębności“ , jeśli się chce być współczes
nym. Bo znikły dawne granice, dzielą
ce chłopa od narodu, bo sojusz rpbot- 
n czo-chłopski oznacza wsnólne cele, 
wspólną drogę, zbliżenie ideologiczne.

Ale też na temat sojuszu robotniczo- 
chłopskiego „Siewba“ jest szczególnie 
lakoniczna. Na 160 stron mamy tylko 
jedno „nasze stanowisko nie oznacza 
bynajmniej odcinania się od bliskiego 
kontaktu z szerszymi nurtam i k u ltu 
ralno-społecznymi, zwłaszcza w  ruchu 
robotniczym“ (str. 22). Na 160 stron, 
wypełnionych szczegółami o przeszłoś
ci nawet szwedzkich uniwersytetów, 
nie tylko polskich — pogrobowcy z 
„S.ewby“ nie znaleźli miejsca na bliż
szą analizę wychowawczych i ideowo- 
kulturalnych konsekwencyj sojuszu .  
robotniczo-chłopskiego, k tó ry  w  lako
nicznym frazesie rzekomo akceptują. 
Akceptują oni we frazesie całą współ
czesność polską, od manifestu P.K.W-N. 
począwszy, ty lko  ani słowem nie mó
wią, jak ta akceptacja ma się wyrazić 
w ideach, treściach i metodach wycho
wawczych i pedagogicznych Uniw. Lu
dowych. W tych zakresach piszą rze
czy, z których jasno wynika, iż nie
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zauważyli nawet, że w  Polsce coś się 
zmieniło.

Twarzą zwróceni są ku przeszłości. 
Lecz jednocześnie głoszą najgroźniej
szy, fałszujący idee ahistoryzm.

Przeszłość posiada dla nich tylko ce
chy formalne, nie umieją charaktery
zować dzieł, metod, idei przeszłości 
nie formalistycznie, historycznie, przez 
pokazanie ich funkcyj społecznych w 
danym czasie i miejscu. Dlatego też 
fałszują obraz przeszłości. Z „Siewby“ 
nie dowiemy się, jak pedagogika 
Grundtwiga — pedagogika poszerzania 
horyzontów duchowych była historycz
nie uwarunkowaną procesem formo
wania się społeczeństwa duńskiego, ja 
ko nowoczesnego narodu. Dla „Siew
by“  pedagogika Grundtwiga nie jest 
funkcją procesów społecznych ów
czesnego społeczeństwa duńskiego, ale 
istotnie ponadczasowym i pozaludz- 
kim  kodeksem reguł pedagogiki po
szerzania osobowości.

Oczywiście prowadzi to do niejasno
ści, niekonkretnośei w  myśleniu.

Człowiek dla nich jest oderwany 
od społeczeństwa i historii. Takim 
jest i  wychowanek uniwersytetów lu 
dowych. To nie konkretny człowiek 
— to „osobowość“ — zespół form al
nych dyspozycji, które trzeba kształ
cić metodami terapii duszy oderwa
nymi od potrzeb i  zmian praktyki 
społecznej. „Uniwersytety ludowe nie 
potrzebują sobie stawiać nowych ce
lów wychowawczych“  stwierdza 
„Siewba“  (str. 38) po w ie lk ie j w o j
nie, po rewolucji w Polsce, po roz
biciu faszyzmu, po wszystkich do
świadczeniach historycznych ostat
nich lat.

Przewija się przez stronice pisma 
frazes o uspołecznieniu wychowanka. 
Ale społeczeństwo wyobraża sobie 
„Siewba“  wedle naiwnego m itu soli
daryzmu z zeszłowiecznych opowie- 

* ści dla panienek: „...są przedstawi
ciele wszystkich warstw społecznych, 
począwszy od starego hrabiego, a 
skończywszy na socjalistycznym ro
botniku. Mimo to jednak, nie było 
jeszcze wypadku, aby jakaś uchwa
la nie została przyjęta jednogłośnie.“ 
,(str. 78) (stary hrabia! i  robotnik so
cjalistyczny! Hej! łzy się kręcą!).

Całą zaś pedagogikę „Siewby“  na 
tle tak pojętego społeczeństwa prze

nika egocentryczna troska o własne 
„ ja “  jednostki, o jego wewnętrzną 
piękność, rozwój, doskonałość. Tak 
wygląda „Siewbowe“  uspołecznienie 
wychowanka.

Jedynym konkretnym (dla „Siew
by“ ) przedmiotem zabiegów pedago
gicznych U. L . jest osobowość w y
chowanka. Rozwój osobowości wedle 
„Siewby“  (str. 92) polega na 1) po
budzaniu życia duchowego, 2) spo
tęgowaniu chęci pracy i wysiłku, 3) 
podnoszeniu sprawności umysłowej.

Inaczej niż tak formalistycznie i 
abstrakcyjnie dążenia wychowawcze 
nie są określone na łamach pisma. 
(Por. str. 21, 23, 27).

W ten sposób cel pracy U. L. okre
ślają jakieś mętne zadania terapi 
„duchowej“  — a nie określone po
trzeby społeczne środowiska, w któ
rym U. L. działają. Zwracali na to 
uwagę i J. A. K ró l i  S. Ignar. U. L. w 
Polsce* jest — mimo znacznego przy
rostu — tak mało, iż rezultat społecz
ny „doskonalenia“  paru tysięcy „o- 
sobowości“ na 24 m iliony obywateli, 
to nonsens i marnotrawstwo sił i 
środków. Tymczasem „Siewba“  broni 
się przed rozsądną konkretyzacją ce
lów wychowawczych U. L. Uniwer
sytety Ludowe w inny kształcić nie 
„piękne dusze“  — bo to jest obmie
rzły frazes, k tó ry nie pozwala orga
nizować konkretnej roboty nauczy
cielskiej, ale w inny kształcić działa
czy wiejskich, ludzi, którzy byliby 
do tej funkc ji odpowiednio przygo
towani, m ie li właściwy zasób wiedzy, 
sprawność techniczną, przygotowanie 
ideowe.

Tylko wtedy, mając ich stosunko
wo niewielu, będziemy — mogli od
działywać za ich pośrednictwem na 
masy. Promieniowanie „piękna du
chowego“ nielicznych, do żadnej o- 
kreślonej funkc ji społecznej nieprzy
gotowanych wychowanków U. L. wśród 
mas — to obmierzły frazes.

A  wychowankowie U. L. kierowa
nych ideologią „Siewby“  nie będą 
przygotowani do żadnej określonej 
funkc ji społecznej. Bo nie w  tych 
kategoriach rozważa się w  „Siewbie“ 
zadania wychowawcze. Dla „Siewby“ 
zadanie to (str. 92) „zmiana w po
stawie“  duchowej jednostki — pole
gająca na „wzmocnieniu postawy
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m o ra ln e j“ , „chę c i -podniesienia w ła 
snego życia k u ltu ra ln e g o “ , „chę c i od
dz ia ływ a n ia  na życie ś rodow iska“ . 
W ychow anek „S ie w b y “  będzie m ia ł 
dobre chęci, żadnej wiedzy społecz
nej i  żadnych sprawności działacza.

S tosunek do w yksz ta łcen ia  in te le k 
tua lnego je s t w śród  ideo logów  „S ie w 
b y “  n iechę tny  (s tr. 26, 31) — raczej 
w ie rzą  w  czarodzie jsk ie  dz ia łan ie  
„a tm o s fe ry “  i  „osobow ości“ .

Pismo przenika zaduch religian- 
ctwa, przewagi tendencyj fideistycz- 
nych w  myśleniu, operowaniu poję
ciami teologicznymi, antynaukowymi. 
Mamy tu charakterystyczną dla sno- 
bizmów współczesnych i  obskurancką 
tendencję do zamazywania granicy 
myślenia naukowego i  różnych doz
nań wyznawcy. Deprecjonuje się war
tość naukowego myślenia, stara się 
wmówić, iż między nauką i teologią, 
między przestrzeganiem ustalonych 
przez naukę rygorów empiryzmu a 
spekulacją fideistyczną nie ma róż
nic z punktu widzenia wartości poz
nawczej (str. 33).

Pismo wiele miejsca poświęca 
ustaleniu swego pozytywnego stosun
ku do relig ii. Inne elementy wśpół- 
czesnego życia umysłowego uszły je 
go uwadze. Marksizm jest zagadnie
niem mądrze i  powściągliwie prze
milczanym. Za to nie omieszkano 
rozsypać na wielu stronach próbek 
idealistycznej historiozofii (str. 150).

Przenosi sę  do U. L. charaktery
styczny dla mieszczańskiej m yśli za
chodniej pesymizm, poczucie kata
strofy, obsesję chaosu (str. 149 i. n.). 
Z belferskim idiotyzmem przyczyny 
klęsk współczesnych wskazuje „Siew- 
ba“  w  „osłabieniu chrześcijaństwa i 
hellenizmu“ . W dobie faszyzmu i im 
perializmu przyczyny zła widzi 
„Siewba“  w  słabości ducha (str. 151) 
— jedyne na to lekarstwo w przy
wróceniu wpływów hellenizmu i 
chrześcijaństwa do takiego stanu, ja 
k i by ł mniej więcej 50 la t temu (?) 
(str. 152).

To nie są wyrwane fragmenty. 
Tak dla „Siewby“  wygląda pełna 
analiza sytuacji historycznej naszej 
doby, ten typowy uniwersytecki 
idiotyzm określa pismo jako rewela
cyjnie ciekawy dla pracowników o- 
światowych (str. 148).

„Siewba“  chce w praktyce peda
gogicznej oderwać uniwersytety lu 
dowe od większych całości społecz
nych, chce dać im życie samoistne, 
pozaspołeczne, chce uczynić zespół 
uniwersytecki samorodnym źródłem 
problematyki i treści pracy uniwer. 
(str. 59 i  n.).

Uniwersytet nie ma być narzę
dziem działania społecznego, ma być 
terenem przeżyć upiękniających „du
szę“ .

To łączy się z krańcowym estetyz- 
mem w podchodzeniu do dóbr kształ
cących. L iteratura w  U. L. to prawie 
wyłącznie źródło przeżyć artystycz
nych. Dobór książek jest określony 
formalistycznie — mają reprezento
wać „najwyższe wartości“  sztuki i 
dawać silne przeżycia artystyczne. 
An i słowa o ideowej selekcji mate
ria łu  literackiego (str. 67, a także 
63 i n.).
Ten artykuł o literaturze w  U. L. 

jest swoistym curiosum. Napisany w 
1938 (!) został bez zmian przedruko
wany. Ale też sweim oderwaniem do~ 
skonale harmonizuje z resztą pisma. 
Aż podziw berze, jak świetnie ideo
logia „Siewby“  jest włączona w cały 
współczesny, światowy reakcyjny 
nurt ku ltury. N urt znany nam z 
mieszczańskiego zachodu: pesymizm, 
zniechęcenie, rzeczywiste życie bez 
perspektyw, stąd ucieczka od rzeczy
wistości: „escapeizm“ , życie we
wnętrzne odwrócone od marzeń, któ
rych sensem jest wcielenie w czyn, 
które są częścią planu, zamierzonych 
i wyliczonych reform, a na ich m iej
sce „évasion“ , ucieczka od rzeczywi
stości, od rozterki, nudy, w krainę 
„ducha“ , „czystego“  dramatu ’ we- 
nętrznego. Głosiciele tych idei i  tej 
ku ltu ry  w  charakterystyczny sposób 
są wrodzy rewolucyjnym reformom 
i optymistycznym, reformatorskim, 
walczącym, ruchom ludowym. Płyną 
na fa li politycznego ekspansjonizmu 
amerykańskiego. I  obojętne, czy na
zywają się egzystencjonalistami, czy 
amerykańskimi humanistami, czy 

/ personalistami.
A  ideologia „Siewby“  — pojęta w 

całości, to jest to samo odwrócenie 
się od życia, od konkretnych marzeń, 
od patosu reformy w Polsce.
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Czym są, a czym być powinny Uniwersytety Ludowe

Jest to organ zacofańców i obsku- 
rantów.

Tym konieczniejszy wydaje się apel 
pod adresem Zarządu Gł. TUR-u, aby 
podjął wydawanie własnego miesięcz
nika naukowego, w  którym  by teoria 
wychowania, pedagogika i  metody pra
cy oświaty robotniczej i  masowej w  o- 
góle były budowane naukowo. To bar
dzo istotnie przyczyni się do intensyfi

kacji pracy tych największych instytu
c ji życia kulturalnego mas i  najważ
niejszych ośrodków tworzenia nowej 
ku ltu ry  w  Polsce. Instytucje oświaty 
masowej w inny mieć rozmach i  ambi
cję. Do tego potrzebna jest prawdzi
wie nowoczesna podstawa naukowa.

Stefan Żółkiewski

«Agresja na Polskę
w świetle dokumentów»*

Celem autorów pracy pt. ,,Agresja m  
Polskę w świetle dokumentów“ *) jest 
udowodnienie — językiem faktów i  do
kumentów — że agresja niemiecka ma 
Polskę byia napaścią z premedytacją, 
jednym z etapów.' hitlerowskiego planu 
opanowania świata.

Książka niewątpliwie cel swój osią
ga-

Nie jesteśmy, rzecz prosta, w stanie 
omówić w  krótkiej recenzji ogromnego 
materiału faktycznego, zebranego w 
książce. Nie można jednak pominąć k il
ku faktów oświetlających nie tylko a- 
gręsywny, lecz w;ręcz zbrodniczy cha
rakter -niemieckich planów wojennych.

22 sierpnia 1939 r., w  czasie odprawy 
w Obersalzburg H itler zalecał dowód
com swoich armij:

„N ie miejcie litości, bądźcie bru
talni! Osiemdziesiąt milionów ludzi 
musi otrzymać, co im  się -należy. Ich 
egzystencja -m-usi być zapewniona. 
Najsilniejszy ma prawo za sobą. Sto
sujcie jak największą surowość!“ 
(Dok. norymbenskii, nr 1014 PS).

I dalej:

x) Tadeusz Cyprian i Jerzy Sawicki, człon
kowie delegacji polskiej na proces norymber
ski —  Agresja na Polskę w świetle dokumen
tów  — W yd. Głównej Kom isji Badania Zbrod
ni Niemieckich w Polsce. Warszawa 1946.

„Polska -zostanie wyludniona^ sko
lonizowana przez Niemców. M ój pakt 
z Polską miał na celu jedynie zyska
nie -na czasie, a zresztą, moi -panowie, 
w  Rosji stanie się to samo, do czego 
doprowadziłem w  Pol-sce. Po śmierci 
Stalina (a jest om poważnie chory) 
rozbijemy w pu-ch Związek Radziec
k i“ . (Dok. norymberski, 2—3).

Cytaty te -nie wymagają komentarzy. 
Praktyczna działalność hitlerowców w 
Polsce była realizacją) wskazówek „ f i i-  
hre-ra“ . Klęska wojenna Niemiec, spowo
dowana przez kra-ch ich zamierzeń W  sto
sunku do ZSRR, uniemożliwia wykona
nie tego planu do' końca i ocaliła -naród 
nasz od -zagłady.

H -

Wartość książki prokuratorów Cypria
na i  Sawickiego nie polega jednak tylko 
na udowodnieniu, że agresja -niemiecka 
była zbrodnią z premedytacją'. Bogactwo 
zebranego materiału sprawia, że książ
ka rzuca jasne światło -na całokształt za
gadnień poiity-cznych, związanych z w y 
buchem II woj-ny światowej, w  szczegól
ności zaś ma ppiitykę zagraniczną sana
cyjnych rządów polskich. Stanowi ona 
niezmiernie wartościowy przyczynek do 
oceny tej poiiityki, do ustalenia odpowie
dzialności reżym-u sanacyjnego za klęskę 
wrześniową.

190



,,Agresja na Polskę w świetle dokumentów“

Dokumenty z różnych źródeł, wypo
wiedzi różnych osób składają się w su
mie na obraz samobójczej polityki, pro
wadzonej przez Becka et consortes.

2 marca 1939 roku bawił w  Warsza
wie rumuński minister spraw zagranicz
nych, Gafencu. Z rozmowy z Beckiem 
wyniósł on następujące wrażenia:

„Beck nie okazywał żadnego zanie
pokojenia w tych dniach wiosen
nych. Pozostawał niewzruszony.,. Zda
wał się zachować pełne zaufanie do 
słów kanclerza niemieckiego. Oświad
czył mi, wówczas: moje zaufanie do 
kanclerza niemieckiego oparte jest na 
głębokim doświadczeniu. Cokolwiek 
m'i H itler powiedział .począwszy od r. 
1935 — było słuszne i prawdziwe, 
Fakty tym słowom nigdy nie zadawa
ły kłarnu. 'Rozmawiałem z om , jak 
człowiek z człowiekiem i jak żołnierz 
z żołnierzem".
(Gafencu —  Derniers jours de l ’Europe,

s tr. 51).

„... (Béck) oddał się cały Hitlerowi, 
w swym uporze i  izolacji, oddał się 
na łaskę i niełaskę bezlitosnego prze
ciwnika. H itler nie mógł życzyć so
bie niczego lepszego, jak widzieć 
Becka wiernym swym zasadom. Ten 
upór — H itler wiedział o tym dobrze 
— musiał w  konsekwencji' zniszczyć 
nie tyli ko stosunki m'ędzy Polską 
a Rosją, ale i  całość systemu bezpie
czeństwa aliantów“ . (1. c. str. 61). 

Autorzy nie ograniczają się tylko do 
ogólnej charakterystyki Becka i  prowa
dzonej przezeń polityki. Przytoczone do
kumenty zawierają szereg konkretnych 
faktów- ,

I tak op. z rozmowy posła R. P. w 
Berlinie, Wysockiego (notobene kandy
data na polskiego „quislinga“  w  czasie 
okupacji) z Hitlerem dowiadujemy się, 
że inicjatywa zawarcia paktu z Niemca
mi wyszła z<e strony Polski („Kanclerz 
dziękuje marszałkowi (Piłsudskiemu — 
uwaga nasza) za inicjatywę, zmierzającą 
do zwiększenia bezpieczeństwa w stosun
kach polsko - niemieckich“ ). Sam fakt za
warcia paktu trzymany był do ostatniej 
chwili w  tajemnicy. Jeszcze 25 stycznia 
1934 następca Wysockiego, Lipski oś- 
wadczył ambasadorowi Francji w  Berli
nie — François Poncet, że rozmowy pol
sko - niemieckie „dotyczą tylko spraw 
drugorzędnych, gospodarczych i komuni

kacji lotniczej“ . Nazajutrz ogłoszono 
wiadomości o zawarciu paktu... Od tej 
chwili ambasador Lipski przestał otrzy
mywać zaproszenia na wspólne obiady 
ambasadorów państw sprzymierzonych.

Z dokumentów cytowanych w książce 
wynika zupełnie wyraźnie, że samobój
cza polityka sanacji odegrała ogromną 
rolę w  przeprowadzeniu 'niemieckich pla
nów agresywnych. Polscy dyplomaci nie
raz powoływali się na swoje „zasługi“  w 
rozmowie z przedstawicielami Trzeciej 
Rzeszy. Ambasador Lipski tak relacjonu
je o swojej rozmowie ź Ribben tropem 
dnia 21 marca 1931 r.:

„Przypomniałem mu, że w momen
cie, kiedy urzeczywistniała się prak
tycznie zasada pełnego równoupraw
nienia Niemiec, zachowaliśmy posta
wę pełną zrozumienia. Tę samą po
stawę ¡zachowaliśmy w  czasie rozwią
zania sprawy austriackiej“ .

(Polska B iata Księga Nr 61)

, 'Poprawiacze historii ¡z Tygodnika 
Powszechnego powołują się nieraz jako 
na „historyczną zasługę“  sanacji, na 
faikt, iż w  decydującym momencie po
trafiła ona przeciwstawić się Niemcom. 
Dokumenty przytoczone w  książce Cy
priana i  Sawickiego dowodnie wykazują, 
że zwrot w  polityce polskiej, dokonany 
wiosną 1939 r., był rezultatem bezkom
promisowego stanowiska narodu, a nie 
świadomej woli kierowników reżymu.

„Z  przyczyn wewnętrzmo-palitycz- 
nych byłoby trudno ministrowi Becko
w i wyrazić zgodę na włączenie Gdań
ska do Rzeszy“  —

tłumaczył Ribbentropowi stanowisko 
Becka ambasador Lipski dn. 19 listopa
da 1938 r.

„Beck mniej niż jakikolwiek tafty 
Polak mógł ustępować Hitlerowi. By
ła to już prawie osobista sprawa po
między nim a kanclerzem Hitlerem. 
Beck przyjął wobec swego kraju u- 
roczyste zobowiązanie, że uniknie 
wszelkich kompliikacyj w  związku z 
Gdańskiem. Wobec oburzenia, jakie 
rosio przeciw niemu w  całej Polsce, 
musiał za wszelką cenę swoją osobą 

'pokryć Gdańsk“ .
— pisze o pozycji Becka Gafencu (]. c. 
str. 55).

Stanowisko Becka charakteryzuje na
stępujący ustęp i  Niemieckiej B:ałej
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Księgi, relacjonujący o rozmowie Bec-K 
— H itler w dniu 5 stycznia 1939 ,r. w 
Berchtesgaden:

„Beck przyjmuje do wiadomość: 
życzenia Führers co do stosunków 
polsko /  niemieckich. Sprawa Gdań
ska wydaje mu się jednak niezwykle 
trudna, w związku z tym trzeba się 
specjalnie liczyć z opinią publiczną 
w Polsce. Zależy ona również od sta
nowiska tzw. opozycji kawiarnianej. 
Podczas swego siedmloletnego urzę
dowania Beck w najmniejszym sto
pniu mi.e zwraca! uwagi' na tzw. opo
zycję kawiarnianą i nr-mo to -nadal 
zajmuje swój urząd. Musi jednak w 
tym wypadku liczyć się z rzeczywi
stą wollą narodu i widzi tu jednak 
trudności w rozwiązaniu kwestii 'gdań
skiej. Chętnie raz jeszcze przemyśli 
ten problem“ .

(Niemiecka B iała Księga Nr 200)

Tym samym argumentem tłumaczył 
Beck sWoje stanowisko w  rozmowie z 
Ri-bbentropem dnia 6 styczna 1939 r.: 

„Ponownie Beck wskazał na opór 
wewnętrzny, którego należy S'ę spo
dziewać, a w każdym rażie rozważy 
jeszcze dokładnie nasze propozycje“ .

(Niemiecka Biała Księga Nr 202).

Wiceminister Szembok, pisząc o rezul
tatach w izyty Ri'b'bentrqpa W  Warszawie 
w końcu stycznia 1939 r., stwierdza:

„...(Beck) oświadczył następne R'b- 
-benitropowi, że Polska -nic może czy
nić dalszych konccsyj odnośnie Gdań
ska... Żaden rząd polski n:e mógłby 
usprawiedliwić wobec opinii- pu-bTcz- 
nei tego rodzaju za ła tw ien i sprawy". 

Z cytat tych w'yniiika ponad wszelką 
wątpliwość, że nie sanacji-, a jedynie 
zdecydowanemu stanowisku narodu za
wdzięczamy -niedopuszczenie do „polskie
go Monachium“ .

¥

Na wstęp:e autorzy zaznaczają, że 
„kompleks zagadnień polsko - rosyjskich 
i sprawa rozmów ZSRR z państwami za
chodnimi na temat Niemiec będą przed
miotem osobnej pracy“ . iPomrmo to 
książka zawiera dokumenty charaktery
zujące fragmentarycznie także i stosu
nek Związku Radzieckiego do /w cze s 
nych wydarzeń europejskich.

W tzw. „pianie zielonym“ , noszącym 
datę 25 sierpnia 1938 r- i dotyczącym 
działań wojennych na wypadek oporu 
Czechosłowacji,, sztab niemiecki stw ier
dza:

„Francja i Rosja rozpoczną działa
nia przeciwko Niemcom, Rosja z po
czątku tylko ' silami; morskimi i po
wietrznymi“ .

(Dok. Norymb. Nr 1175).

W związku z tym specjalnego znacze
nia nabierało stanowisko Polski, która 
oddzielała Związek Radziecki- od, przewi
dywanego teatru działań wojennych. W 
tym samym dokumencie czytamy:

„Jest rzeczą nieprawdopodobną, 
by Polska w  obecnych warunkach po
litycznych brała udział w akcji po 
stronie Czechosłowacji“ .

1 dalej:
„Dzięki przewidywanej neutralnoś

c i Polski m  wypadek błyskawicznego 
ataku na Czechosłowację, aktywny 
udział Rosji) Sowieckiej ograniczy srę 
w tej wojnie z konieczności do wód 
B-ałtjłku“ .

Polska była więc dla Nsiemł-ec pioruno
chronem, zabezpieczającym ich ma wypa
dek wystąpienia ZSR-R, wystąpienia, w 
które sz'aib' niemiecki nie wątpił ani na 
chwilę. Stanowisko Polski, która, jak w ’.a 
domo, nie ty lko przeciwstawiła się ra
dzieckim ■planom przyjścia na pomoc 
Czechosłowacji', ale — jaik 'twierdzi w 
swej książce Noël — gotowa była wy
stąpić -po stronie Niemiec, wywołało w 
momencie kryzÿ-su czeskiego znaczny 
wpływ na rozwój wypadków.*

Fakty te, pomimo swego fragmenta
rycznego charakteru, świadczą, że Zwią
zek Radziecki 'zdecydowany był stawić 
czoło nkmrłecki-m plamom agresywnym, 
'gdyby spotkał s'ę ze szczerą wolą -pozo
stałych partnerów. Niestety, monachij
skie kola w' Anglii i Francji sparaliżo
wały togo rodzaju plany w czym w nie-, 
małym stopniu pomogła -iim postawa 
Becka, który z szaleńczym upo-rem od
rzucał wszelką myśl o czwórporozu- 
młenću.

22 -mar-ca 1939 r. rząd- angielski zapro
ponował rząd-o-wi francuskiemu, radziec
kiemu i polskiemu przyłączenie s'ę do 
cdpow'ed-niej deKenacji rządu brytyjskie
go jako wstępnego kroku do zawarcia 
sojuszu. Związek Radziecki wyraził -na
tychmiast swą zgodę, podkreślając je
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dnak, że deklaracja musi' być poparta 
konkretnymi krokami. Natomiast Bock 
27 marca 1939 r. polecił ambasadorowi 
w Paryżu, Łukaszewiczowi, co nastę
puje:

,,Proszę o poufn« podanie do wia
domości rządu francuskiego, najlepiej 
premierowi Dalader osobiście, że 
rząd polski poczynił pewne zastrzeże
nia co do propozycji angielskiej w 
spraw'e wspólnej deklaracji Wielkiej 
Bryfani', Francji, Związku Radzieckie
go i Polski...

...Rząd polski chciałby w związku z 
tym oświadczyć rządowi francuskie
mu, że uważa wszelkie rozmowy pol
sko - angielskie za równolegle do u- 
kladu stosunków polsko - francuskich 

i za wzmocnienie sojuszu polsko - 
francuskiego“ .

O ZSRR ani słowa. Nawet laikowi me 
trudno się domyślić, że „zastrzeżenia" 
Becka dotyczyły udziału ZSRR w propo
nowanej koalicji. Sanacja pozostała w ier
na sobie aż do ostatniej chwili...

*
Książkę prokuratorów Cypriana i Sa 

wickiego warto i  trzeba przeczytać. 
Szkcda tylko, że ogromna masa zam esz- 
czonych w niej dokumentów ułożona 
została w niedość jasny sposób, co u tru 
dnia zorientowanie czytelnika w sytuacji. 
Autorzy słusznie zrezygnowali z porząd
ku chronologicznego, próbując usyste
matyzować materiał w /g zagadnień. Nie
stety, ukiad działowy nie jest dostatecz
nie przejrzysty. Poważnymi mankamen
tem jest również brak skórow'dza rze
czowego lub chociażby spisu dokumen
tów, a także indeksu nazwisk. .Utrudnia 
to w znacznym stopniu poslug:wanie się 
książką. Konto wydawnictwa, trzeba ob
ciążyć niestaranną korektą, co w  książ 
ce typu dokumentamego jest szczególnie 
rażące.

Mimo te usterki Agresja na Polskę 
w świetle dokumentów stanowi w  naszej 
literaturze historyczno - politycznej bar
dzo cenną pozycję, bez poznania której 
nie można wyrobić sobie prawdziwego 
poglądu1 na kulisy II wojny światowej.

< W. B.



Pauperyzacja klasy robotniczej
w krajach kapitalistycznych*)

W czasie drugiej wojny światowej 
pojawiły säg w Anglii trzy pierwsze to
my szeroko zakrojonej pracy wybitnego 
statystyka i ekonomisty, Jtirgena Ku
czyńskiego, pt. „Krótka historia warun
ków pracy’w dobie przemysłowego kapi
talizmu“ .

Praca Kuczyńskiego została pomyśla
na jako ośmiotomowe dzieło, mające o- 
bjąć swym zasięgiem cały okres rozwo
ju przemysłowego kapitalizmu od X V III 
wieku pod kątem kształtujących się w 
formacji kapitalistycznej warunków pra
cy najemnej. Pierwszy tom tej pracy 
objął badania nad warunkami pracy W 
W. Brytanii i Imperium Brytyjskim , tom 
drugi został poświęcony Stanom Zjedno
czonym, trzeci zaś N'emcom (ze szcze
gólnym uwzględnieniem doby hitleryz
mu). Dalsze tomy, które nie ukazały się 
jeszcze w druku, dadzą — wedle zapo
wiedzi autora — analizę warunków pra
cy wte Francji, w  krajach skandynaw
skich, w  Holandii i Belgii, we Włoszech, 
Hiszpanii i Portugalii oraz w  Austrii, 
Czechosłowacji i na Węgrzech.

Trzy pierwsze tomy z tego cyklu, ja
kie się już pojawiły, zawierają bogaty 
materiał statystyczny » potwierdzają w 
całej rozciągłości marksistowską tezę 
(tak zajadle atakowaną przez apologetów 
kapitalizmu) o nieuchronnej, Względnej 
i bezwzględnej pauperyzacji kiiasy robo
tniczej w ramach kapitalistycznej fo r
macji.

Wnioski, płynące z nagromadzonego 
przez Kuczyńskiego materiału, są tym 
ciekawsze, że autor posługiwał się w 
zasadzie tylko oficjalnymi danymi urzę
dowymi,, które, jak wiadomo, starają się 
zazwyczaj możliwie jak. najbardziej tu
szować procesy pauperyzacji. Rezultaty, 
do jakich doszedi Kuczyński,’ są Wyni
kiem poddania posiadanych cy fr skrupu
latnej « wnikliwej analizie porównawczej. 
Autor -zwróci! szczególnie baczną uwa
gę na takie elementy, jak wzrost inten
sywności pracy, narastanie bezrobocia, 
sposób odżywiania się -robotników, tudzież

wpływ /kryzysów -i- wojen na położenie 
klasy robotniczej w świeci® kapitali
stycznym-.

W świetle badań Kuczyńskiego nawet 
urzędowe cyfry  nie są w stanie zataić 
postępującej niedwuznacznie pauperyza
c ji .s-zerokdch ma-s robotniczych w  ustro
ju kapitalistycznym. Z zestawień Ku
czyńskiego wyniika- wyraźnie, że nawe-t 
cza-sowe polepszenie się warunków pra
cy w okresach przemysłowej koniunktu
ry nie zapobiega bynajmniej absolutne
mu wynędznieniu kla-sy robotniczej trak
towanej globalnie, podobnie jak nie prze
kreśla faktu 'pauperyzacji tej klasy pew
ne podnoszenie sii-ę poziomu kulturalnego 
ludności w  poszczególnych kraja-ch.

Autor nie upraszcza przy tym bynaj
mniej zagadnień i nie stosuje szablonu. 
Wskazuje on wyraźnie, że nie wszyst
kie grupy robotników żyją w  nędzy — 
podkreśla jednak zi naciskiem', że okru
chy, jakie klasy posiadające rzucają w 
niektórych krajach kapitalistycznych 
(zw ias-z-c za posiadających kolonie) tzW. 
arystokracji robotniczej, nie są w  stanie 
zmienić ogóln:e -panującej tendencji ob
niżania się bytu mas pracujących, gdyż 
wyższy udział w podziale dochodu spo
łecznego niektórych , grup robotników 
dokonuje się zazwyczaj kosztem pogar
szania s:ę wa-runków bytowania innych 
grup klasy robotniczej.

W -pierwszym tomie swej pracy Ku
czyński zgromadził bogaty materiał do
tyczący W. Brytanii i jej Imperium od 
roku 1750 począwszy.

Z cyfr, jakie naprowadza, wynika nie
zbicie, że pauperyzacja zarówiro wzglę
dna jak i bezwzględna zachodzi nie ty l
ko w  koloniach angielskich, ale i w  samej 
metropolii, jakkolwiek proces ten doko
nuje się na ogół pod maską ogólnego 
postępu cywilizacji.

*) Jürgen Kuczyński: A Short History 
of Labour Condition under Industrial 
Capitalism, London 1942 — 1945.
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Niewątpliwie, współczesny robotnik' 
. angielski mieszka w  innych warunkach, 
niż pod koniec np. X V III wieku, rozsze
rzy! się też znacznie myślowy horyzont 
robotnika, Kuczyński wskazuje jednak, 
że są to wskaźniki raczej natury drugo
rzędnej, gdyż decydującymi elementami 
dla oceny stopnia wynędznienia muszą po
zostać zawsze przede wszystkim takie 
czynniki, jak sposób odżywiania się, stan 
zdrowotny i bezpośrednie warunki pracy— 
a na tych odcinkach obserwujemy pro
cesy dokonujące się zdecydowanie -na 
niekorzyść robotnika.

Zestawiając dane dotyczące odżywia
nia się angielskich robotników w  X V III 
wieku z danymi dotyczącymi odżywia
nia się 15 milionów ludzi w  środowisku 
robotniczym w.' 1935 roku, tudzież po
równując te dane z ustalonym przez 
naukę m in im um ! odżywiania się, Ku
czyński dochodzi do wniosku, że współ
czesny robotnik angielski odżywiła się 
gorzej niż jego przodkowie. Autor 
stwierdza też znaczne pogorszenie się 
stanu zdrowotnego angielskiej 'klasy ro
botniczej na przestrzeni badanego przez 
się czasokresu.

Kuczyński .przytacza też cyfry  w y
kazujące, że w  latach 1750— 1850 pro
dukcja W. Brytanii wzrasia ośmiokrot
nie, jednocześnie zaś ujawnia fakty do
wodzące wyraźnie spadku w tym  sa
mym  ̂czasie płacy realnej robotników 
angielskich © jakie 10 procent — jeśli 
zaś uwzględnić bezrobotnych oraz po
trącane w  tym czasie robotnikom z ich 
plac kary, to spadek realnej pla-cy zary
sowuje się jeszcze wyraźniej. Kuczyński 
naprowadza jeszcze i tę okoliczność, 
wiskażującą na pogarszanie się bytu ro
botniczej rodziny, a mianowicie, że ro
botnik angielski tego czasokresu, odry- 
w'any w  większości wypadków od gos
podarzenia na roli, pozbawiony został 
możności korzystania/ z własnych wa
rzyw, owloców, drobiu dtp. Przytoczone 
w tym tomie tabele płac i życiowego 
standartu z tego okresu ilustrują w y
mownie postępującą pauperyzację an
gielskiego robotnika w latach 1750 — 
1850.

W dalszych swych dociekaniach Ku
czyński przytacza z kolei materiały cy f
rowe za lata 1850— 1900. Jak wyraka

z tych liczb, sytuacja robotnika angiel
skiego w tymi pięćdziesięcioleciu pogar
sza się jeszcze bardziej. Na skutek 
wzmożonego stosowania maszyn w pro
dukcji przemysłowej rośnie, na domiar 
nowa forma eksploatacji klasy robotni
czej w  postaci wyzysku pracy najemnej 
żon j  dzieci robotniczych.

Najbardziej żywe zainteresowanie bu
dzą 'oczywiście studia Kuczyńskiego nad 
warunkami pracy robotnika angielskiego 
w dobie imperialistycznego okresu, a 
Więc XX wlieku.

Badając len okres, Kuczyński poslu- 
' żyl się między innymi również i skon
struowanym przez siebie indeksem „bez
produktywnej siły roboczej“  (Index of 
unprodu'kt'ivi'ty), który to wskaźnik za
stosowany przez autora z powodzeniem 
już w  jego poprzedniej pracy z 1937 ro
ku (New1 Fasheons of Wage Theory), 
pozwala na trafną ocenę faktycznego 
poziomu pracy produktywnej w krajach 
kapitalistycznych. Wskaźnik przyjęty 
przez Kuczyńskiego jest konstrukcją o- 
partą zarówno na uwzględnieniu cyfry 
robotników zatrudnionych, 'bezrobotnych 
jak i  nieproduktywnych gospodarczo 
pracowników1. Dzięki temu wskaźnikowi 
Kuczyński uzyskuje obraz wzmagające
go się w  dobie imperializmu odsetka nie-, 
zatrudnionej w  produkcji ludności. 
Przyjmując rok 1880 —  100 Kuczyń
ski otrzymuje dla poszczególnych cykli 
przemysłowych następujące wskaźniki: 
1880— 1886 101, 1887— 1895 102, 1895 — 
1903 104, 1904 — 1908 107, 1909 —
1914 111, 1915 — 1923 157, 1924 — 193-2 
123, 1933 — 1939 130.

Wiele uwagi poświęca Kuczyński, ba
dając w'arunki pracy W Anglii, fluktua
cjom płacy zarobkowej i bezrobocia 
w ciągu XX wieku.

Czysta płaca realria po przeliczeniu 
je j na głowę wziętych średnio pracują
cych i be/zróbotnych, wyniosła zdaniem 
Kuczyńskiego w 1939 roku, w Anglii, 
w porównaniu z rokiem 1900 tylko 96% 
Równolegle z stałym wzrostem kapitali
stycznych zysków następuje — jak w y
kazuje Kuczyński — systematyczne o- 
bniżenie się w  Anglii poziomu życiowe
go mas pracujących. Tak np. produk
cja przemysłowa w latach 1924 — 1932, 
w porównaniu z rokiem 1900, wykazy
wała' cyfrę wskaźnikową 119, -udział 
kapitalistów w  dochodzie społecznym
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• 132, zaś placa realna robotników tylko 
cyfrę 91. Jaskrawe są też cyfry doty
czące rosnącego w tym. czasie w  Amg-M 
bezrobocia. Gdy w  roku 1900 wynosiło 
ono zaledwie 2,5%, to w; roku. 1908/9 
wzmogło się ono już do 8%, w  roku 
1921 do 16 6%, zaś w latach 1931/33 
ogarnęło swym zasięgiem aż 22%. 
Tuż przed wojną w roku 1939 procent 
bezrobotnych wynosił 10,3%.

Jak więc z tego Wynika, pokaźny 
procent robotników ang elskioh pozo
stawał stale baz pracy. Dodać nadto do 
tego należy, że wed.e dokonanych 
przez Kuczyńskiego zestawień od roku 
1932 po sierpień 1939 jedna piąta, a na
wet jedna czwarta bezrobotnych angiel
skich pozostawała bez pracy dłużej niż 
przez cztery, a nawet pięć lat. W związ
ku z tym ludność robotnicza Anglii _ w 
niektórych miejscowościach zbiedniała 
do tego stopnia, że dzieci robotnicze 
przestawały uczęszczać do szkół na sku
tek braku odzieży.

W roku 1967 w Anglii wedle ob.łczen 
Kuczyńskiego 4 miliony mężczyzn i 2 
miliony kobiet ..zarabiało mniej, niż w y
nosiło miwmum niezbędne dia regene
racji .ich sii roboczych. Jaik wynika z 
przytoczonych przez Kuczyńskiego ma
teriałów,', robotnik angielski boryka się 
stalle z finansowymi trudnościami. _ Je
śli chce mieć przyzwoite warunki miesz
kaniowe, to musi on z reguły rezygno
wać z odpowiedniego odżywiania,_ jeśli 
chce się zaś odpowiednio odżywiać, mu
si się wyrzec dostatniego odzień a itp. 
Analizując .z .kolei dane o wzroście in
tensywności .pracy i liczbie nieszczęśli
wych wypadków w przemyśle angiel-

śkim, autor dochodzi do konkluzji, że 
obecne warunki pracy w Anglii są bar
dziej .szkodliwe dla zdrowia .robotników 
niż na początku XX wieku.

Lata powojenne, które wypadły z za
sięgu książki Kuczyńskiego, nie przy
niosły — jaik wiadomo — klasie robo
tniczej angiełskej żadnego zwrotu ku 
lepszemu, przeciwnie płaca reama spa
da W Anglii. W dalszym, ciągu i coraz 
groźniej zag.ąda do wysp brytyjskich 
widmo masowego bezrobocia i kryzysu.

.Badań swych nad warunkami pracy w 
Imperium Brytyjskim Kuczyński nie o- 
graniczył do samej metropolii. W pierw
szym tomie jego. pracy znajdujemy też 
obszerne dane wskazujące, że położenie 
mas pracujących w.' dominiach i kolo
niach staje się z roku na .rok coraz 
cięższe.

Opis stosunków w  zamorskich posia
dłościach brytyjskich rozpoczyna Ku
czyński od Indyj. Opis ten poprzedza 
kró tk i zarys angielskiego panowania 
w tym kraju, które uczyniło z Indyj 
bogate źródło surowców i korzystny 
rynek .zbytu dla angielskich wyrobów 
fabrycznych.

Jakkolwiek w  łatach od 1919 do 1938 
intensywność pracy robotnika w Indiach 
wzrosła od 33 do 50 %, płaca zarobkowa 
spadla w  tym kraju, jeśli idzie o jej 
wartość ¡realną, w  czasie od 1930 do 
1938, poniżej poizłomu. lat 1880 — 1889.

¡Porównanie dz'ennej racji żywnościo
wej, przypadającej na jednego dorosłe
go robotnika przemysłowego i więźnia 
w Bombaju, są wymownym tego w y
razem. Kuczyński daje następujące ze
stawienie:

Dzienna racja żywnościowa W funtach ang. =  453,6 grama

Robotnicy przemysłu 
włókienniczego

Indyjscy więźniowie 
na robotach

w Bombaju w' Madrasie lekkich ciężkich ■

zboża *1,29 1,13 1 38 1,50

fasoli 0,09 0,07 0,21 0,27

nręsa 0,03 — 0,04 0,04

soli. 0,04 0,05 003 0,03

olejui rosi. 0,02 0,03 0,03 0,03

inne 0,07 0,09 — —

Razem 1,54 1,37 1,69 1,87
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Wymowną jest również tabela porów naw te za wagi przędzainlków i więźniów' 
(w funtach amg.):

Prowincja Przeciętna waga
przędza! nilka więźnia ! iRóżńca

Bombaj 102 09 112,12 10,03
Prow. Centralne 100,92 110,45 9,53
Burma 117,14 125,70 8,56
Prow. Zjednoczone 107,01 115,08 8t07
Bengal 107,93 11505 7,12
Bapgal wjsch. ¡i Assam 108,0 110,85 2,84
Pendżab 113,08 115,05 1,97
Madras 113,64 114,38 • 0,75

Warunki mieszkaniowe robotników w 
Indiach przedstawiają się również stra
szliwie, nawet w  przytoczonym przez 
Kruczyńskiego ujęci u sprawozdawczym 
Międzynarodowego Biura Pracy. Ku
czyński wskazuje ¡nadto na wysoki pro
cent zachorzeń i ogromną śmiertelność 
wśród robotników hinduskich w1 rezulta
cie niedożywiania się i antysanitarnych 
warunków pracy w indyjskich przedsię
biorstwach. Autor zatrzymuje się też 
dłużej na różnorodnych metodach w y
zysku robotnika hinduskiego, metodach 
kar, sposobach opCątywania go w  długi 
itp. Stosunki panujące w1 Indiach są zda
niem Kuczyńskiego gorsze nawet niż 
w' krajach południowej Ameryki.

Dalsze rozdziały swej książki poświę
ca autor opisom warunków pracy w' Ka
nadzie, Australii i N. Zelandii. lakikoi- 
wiek robotnicy zdołali tam w  ciągu o- 
statnich 40 —  60 lat podnieść naw'et 
swą plącę realną, to i tam, jak Wykazu
je autor, ^podwyżka ta staje się w  du
żymi stopniu iluzoryczna wobec rosną
cej jednocześnie stale intensyfikacji 
pracy oraz coraz częściej pojawiającej 
się i tam zmory bezrobocia. Gdy w  la
tach 1916 — 1919 liczba bezrobotnych 
wynosiła w Kanadzie zaledwie 2 — 3%, 
to w latach 1932 — 1933 doszła ona już 
do 26.5%, zaś w latach 1934 — 1939 
wahała się w  granicach 14 — 20%.

Pogorszyły się też znacznie warunki 
pracy w  Australii j N. Zelandii, chociaż 
dokonuje się to tam w' bardziej zawoa- 
lowanej formie. Rośnie i w Australii in 
tensyfikacja pracy, a nadto obserwujemy 
tam postępujący proces wyniszczania

ludności autochtonicznej, które j ilość 
w  roku 1900 wynosiła około 150.000, zaś 
w 1945 już tylko 75.000.

Cyfry przytoczone przez Kuczyńskie
go odnośnie Unii Połud. Afrykańskiej 
są również nader wymowne. Obecnie 
już szóstą część 2-mŁ‘ionow'ej ludności 
białej, zamieszkującej Afr.ykę poldm., 
stanowią sproletaryzowani dawni ro ln i
cy, hodowcy bydła i myśliwi, głównym 
źródłem wyzysku jest tam jednakże 
praca ludności tubylczej. Tubylcy pra
cują w  takich gałęzach produkcji, w 
których praca jest na ogól cięższa a 
wynagrodzeni mniejsze, W roku 19-39 
w  przemyśle górniczym 55.008 białych 
otrzymywało 21.104.467 Ł, zaś 425.131 
robotników kolorowych tylkot 14.129.172 Ł.

Autor wskazuje nadto na stale niedo
żywianie się ludności kolorowej w domi- 
niąch i koloniach angielskich. W Rode
zji nie są rzadkością „głodowe miesią
ce“ , a w Tanganikę nawet „głodowe 
lata“ .

Drugi tom pracy- Kuczyńskiego po
święcony został S'ainom Zjednoczonym. 
Kuczyński omawia warunki pracy w tym 
kraju na przestrzeni czasu od 1789 aż po 
chwtę bieżącą. Z cytowanych cyfr i ma
teriałów wynika i tu podobnie jak j w 
Europie niska płaca zarobkowa, wyzysk 
pracy kobiet i dzieci, masowe stosowa
nie pracy więźniów i niezmiern-e dłu
gi dzień roboczy w początkowych sta
diach kapitalizmu, zaś wzmagająca się 
ciągle intensyfikacja pracy i bardziej 
subtelne metody wyzysku na wyższych 
stadiach rozwoju kapitalizmu amerykań
skiego. Realna płaca robocza w St. Zj. 
wynosiła w  1900 roku już tylko 76%
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płacy z lat 70' ubiegłego stulecia. Pe
wien dający się zaobserwować w  po
czątkowych latach XX wieku wzrost 
realnej płacy roboczej niweczył całko
wicie wielokrotnie wzmożony wzrost 
intensyfikacji pracy, wzrost płacy trwał 
zresztą niedługo, gdyż już po pierw
szej wojnie światowej realne płace ro
bocze poczęły wskazywać znaczne ten
dencje zniżkowe. Jeśli przyjąć bowiem 
lata 1915 — 1920 za sto, to w latach 
1922 — 1933 odpowiednia cyfra wskaź
nikowa wykazuje już ,ty lko  97, a w po
równaniu z lalami 70 ub. w. 74. Wpraw
c ie  lad 1933- — 1940 wykazują w SŁ 
Zj. znowu pewien wzrost realnej pła
cy zarobkowej, ale jednocześnie trzeba 
mieć na uwadze, że w wzmiankowanym 
czasokresie wydajność pracy na skutek 
wzmożonej znowu intensyfikacji wzro
sła o 48 %. Przytoczone przez Kuczyń
skiego dane amerykańskiego instytutu 
badania pracy odnośnie płacy nonrnalnej 
w  zestawieniu z indeksami życiowego 
standartu robotników amerykańskich 
wskazują wymownie, że robotnicy ame
rykańscy otrzymywali, przeciętnie rzecz 
biorąc, wynagrodzenie niższe od nor
malnego standartu życiowego w 1929 
roku o 42%, w 1933 o 58%, w 1937 o 
48%, a w 1940 o 45%. Zastosowany 
przez Kuczyńskiego indeks względnej 
płacy zarobkowej robotników' wykazu
je dla1 lał 1922 — 1933 71% poziomu 
z 1900 roku, a 37,6% kit 1868— 1898.

Kuczyński podkreśla też ogromny 
wzrost całkowitego i częściowego bezro
bocia w St. Zj. po 1900 roku. Od roku 
1931 po 1940 liczba bezrobotnych nie 
spadała poniżej 8 milionów. Wedle urzę
dowych danych w roku 1933 bezrobocie 
w St. Zj. osiągnęło 13.723.000 ,i ogarnę
ło niemal 25% amerykańskiej klasy ro
botniczej. Kuczyński zwraca nadto uwa
gę i na talkii wymowny fakt, że w latach 
1931 — 1934 około piątą część człon
ków amerykańskich związków zawodo
wych stanowili robotnicy zatrudnieni 
ty lko przez część tygodnia.

Ciekawe są przytoczone w książce 
Kuczyńskiego cyfry amerykańskiego in
stytutu badania pracy, dotyczące mini
mum egzystencji tudzież dochodu , robo
tnika amerykańskiego w  dolarach:

Rok Minimum
egzystencji

Dochód
robotnika

1929 2.348 1.361
1933 1.756 739
1937 2.059 1.075
1940 2.000 1.094

Jak wynika z tych cyfr, nawet w  1940 
roku, który jest rokiem osiągnięcia przez 
Amerykę najwyższego poziomu życio
wego od czasów kryzysu 1929 — 1933, 
warunki życiowe robotników amerykań
skich były gorsze niiż wl 1929.

Kuczyński przytacza nadto w tomie 
poświęconym St. Zj. cyfry wskazujące, 
że w latach 1935 zaledwie szósta część i 
rodzin robo'niczych miała dochód dosię
gający minimum egzystencji.

Książka Kuczyńskiego o St. Zj. do
starcza materiału do roku 1943 włącz
nie, ale i następne la‘a nie uwzględnione 
w pracy Kuczyńskiego nie zmieniają o- 
brazu życia amerykańskiego robotnika 
na lepsze, wręcz przeciwnie, można 
stwierdzić tam wyraźne pogorszenie się 
syluacji mas pracujących. Obok zmniej
szenia się zarobków robotniczych obser
wujemy w St. Zj. gwałtowny wzrost 
drożyzny oraz znaczne wzmożenie s'ę 
bezrobocia (które wedle danych związ
ków zawodowych dochodzi obecnie do 
5.800.000) jako symptomy nadciągające
go kryzysu. A wszystko tó dzieje się w 
tym czasie, gdy zyski kapitału wedle o- 
ficjalnych danych przerastają p'ęciokro- 
tnie poziom zysków z lat 1936— 1939.

Tom trzeci poświęcił Kuczyński anali
zie warunków pracy w' Niemczech, na 
przestrzeni lat 1800 — 1943. Kuczyński 
posługując się bogatymi materiałem cy
frowym wykazuje, krok za krokiem, jak 
na przestrzeni badanego czasokresu po
łożenie robotnika niemieckiego stąle się 
pogarsza i to nie ty lko względnie, ale 
i absolutnie. Obliczenia Kuczyńskiego 
wsktzują następującą dyhamikę piać 
roboczych (bez uwzględnienia bezrobo
tnych):

1820— 1829— 100 
1830— 1839— 95 
1840— 1849— 86 
1852— 1859— 73.

W przytoczonym wyżej czasokresie ma
my ponadto do czynienia z stałym prze
dłużaniem draia roboczego.

W latach 1903 — 1909, jeśli przyjąć 
rok 1900 =  100, odpowiedni indeks plac 
roboczych w'ynosi 98, a w  łatach 1909—
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1914 96. Obliczenia Kuczyńskiego doty
czące dat międzywojennych wykazują, 
że w roku 1918 realna płaca zarobkowa 
robotnika niemieckiego była o 28% niż
sza _ niż w roku 1900. Zużycie mięsa 
wśród klasy robotniczej N'emiec spadło 
w 1918 roku w! porównaniu do okresu 
przedwojennego o 12%, ryb o 5%, 
tłuszczu o 7%, masła o 28%, sera o 
15% Ud. Na początku 1923 roku realny 
zarobek robotnika niemieckiego stanowił 
zaledwie 43 do 60% zarobków z 1913 
roku. Płaca kwalifikowanego kolejarza 
np.^ spadla o 44%, nie-kwalif kowanego 
o 51%, górnika w' kopalniach R-uhry o 
48% itp. Rosło i bezrobocie. W roku 
1932 bezrobocie ogarnęło około % kla
sy _ robotniczej Niemiec.

Żywe zainteresowanie budzą też omó
wione przez Kuczyńskiego w drugiej 
części trzeciego tomu materiały, doty
czące 'położenia klasy robotniczej w 
N.emczech, w dobie panowania hitlerow
skiego, Marginesowo Kuczyński wyka
zuje wzrost koncentracji kapitału w 
Niemczech tudzież postępującą grabież 
innych krajów i narodów.

Autor wskazuje na wzrost zatrudnie
nia w Niemczech, w dobie hitleryzmu. 
Liczba przepracowanych godzin wzrosła 
w 1937 roku w  porównaniu z rokiem 
1932 w  metalurgii o 180%, w  budowni
ctwie maszyn o 227%, w produkcji sa
mochodów o 302 %, w' przemyśle skórza
nym o 56%, włókienniczym o 33% — 
jednocześnie jednak ogóCna płaca 
rea.na  ̂  ̂ po-m-mo Wzmożenia ińen- 
sywności pracy oraz przedłużenia 
dnia roboczego, pozostała na poziomie 
z okresu najgłębszego kryzysu. Płaca 
robotnika niemieckiego w 1937 roku 
Wynosiła 26,5 m. uwzględniając zaś po

trącenia 22,5 m. W tym czasie, gdy obli
czany przez czynniki oficjalne budżet ro
dzinny wynosił tygodniowo 40 m. Wiele 
uwagi poświęca też Kuczyński katorżni
czemu położeniu -robotników cudzoziem
skich, zagnanych na ro-boty przymusowe 
do Niemiec. M aterały podane przez Ku
czyńskiego nie są jednakże w tej częś
ci -pełne, gdyż oparte o statystykę hitle
rowską silą rzeczy, nie są w stanie od- 

’ dać w całej pełni rzeczywistego kosz
maru warunków' pracy robotników, ścią
ganych „łapankami“  z całej Europy.

Praca Kuczyńskiego jest bodajże
pierwszą próbą od czasów Marksa
i Lenina wykazania na gruncie materia
łu cyfrowego nieuchronnie dokonywają- 
cej się w ustroju kapitalistycznym
względnej i bezwzględnej -pauperyzacji
klasy robotniczej. Praca Kuczyńskiego 
raz jeszcze wykazuje dobitnie, że na
gromadzenie bogactw na jednym biegu
nie życia społecznego wiedzie jednocześ
nie do nagromadzenia coraz większej 
nędzy i degradacji na przeciwległym bie
gunie. Wzrostowi zysków kapitalistów 
odpowiada nie tylko wzmożony wyzysk 
klasy robotniczej, ale i postępująca co
raz bardziej pauperyzacja robotnika. Ku
czyński obala raz jeszcze szerzone przez 
obrońców systemu kapitalistycznego po
glądy, że równolegle do wzrostu- dobro
bytu klas posiadających rośnie również 
i dobrobyt mas pracujących. Życie, zała
mywane nawet poprzez pryzmat burżua- 
zyjnej statystyki zadaje temu, jak w y
kazał Kuczyński, całkowicie kłam. Klasa 
robotnicza skazana jest nieuchronnie w 
ramach kapitalizmu na coraz większe 
wynędznienie i tylko zrzucenie kapitali
stycznego jarzma może robot-nika w y
zwolić. S. K.
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Przegląd prasy radzieckie!

Wśród a rtyku łó w  zamieszczonych w  
radzieckie j prasie periodycznej szcze
gólną uwagę zwracają prace pośw ię
cone powojennej problem atyce m ię 
dzynarodowej i  je j gospodarczym ko
rzeniom. Okres powojenny znalazł źy- • 
we zobrazowanie na łamach takich 
czasopism, ja k  „B o lszew ik“ , „M iro w o 
je  choziajstwo i  m irow a ja  p o lit ik a “ , 
„W mesznaja to rgow ia “  i  „P łanow oje 
chozia jstwo“ .

Przytoczenie wszystkich tych n ie 
zw yk le  ciekawych opracowań wspom
nianej wyżej tem a tyk i zajęłoby zbyt 
w ie le m iejsca, toteż ograniczamy się 
ty lk o  do n iektó rych  a rtyku łów , ja k ie  
p o ja w iły  się w  w ym ienionych czaso
pismach w  pierwszym  półroczu 1947 r.

W pierwszym  numerze „P łanowoje 
chozia jstwo“  za rok  1947 znajdujem y 
podsumowanie sy tuac ji ekonomicznej w 
roku  ub ieg łym  w  Stanach Zjednoczo
nych.

W oparciu o prasę zagraniczną I. So- 
sienskij k reś li „Położenie gospodarcze 
St. Z j. w  1946 roku “ . A u to r wskazuje 
na zainteresowanie prasy kap ita lis tycz
nej dla wydarzeń w  USA i  tłum aczy to 
przede wszystkim  tym , że koniun- 
tu ra  amerykańska może wywrzeć znacz
ny w p ływ  na życie gospodarcze innych 
kra jów .

Już „czarne dn i“  g ie łdy now ojorskie j 
w  sie rpn iu 1946 b y ły  sygnałem zbliża ją
cych się wstrząsów, toteż im  właśnie 
w ie le  uwagi poświęca „L a  T ribune £- 
conomiąue“ . Również londyński „ T i 
mes“  wskazywał, że wydarzenia te  n ie  
mogą być obojętne dla kap ita łu  angie l
skiego, a „F ina nc ia l Times“  rozw odził się 
nad „de fek tam i“  am erykańskiej gospo
darki.

K on iu nk tu rę  amerykańską prasa go
spodarcza k ra jó w  kapita lis tycznych o- 
kreśla na ogół jako zakończenie rekon
w e rs ji i  wstąpienie w  okres „boom u“ . 
Prasa ta przyznaje też, że rekonw ersję 
cechowała znaczna nierównom ierność 
p rzy  jednoczesnym narastaniu s ilnej fa 
l i  s tra jkow e j (w 1946 stra jkow a ło około 
7 m ilionów , gdy w  1945 około 3,5, a w  
latach 1935 — 1939 przecię tn ie około 1,1

m iliona). Szwajcarska „Natiom al-Zeitung“  
oceniła amerykańską kon iunktu rę  jako 
chybotliw ą i  pełną, trudności, a „Econo
m ic News“  p rzew idyw a ły  na ro k  1947 
dalszy wzrost bezrobocia oraz wzrost 
liczby ty lko  częściowo zatrudnionych. 
Jak w yn ika  z re lac ji prasy, życie go
spodarcze A m e ryk i cechuje dalszy sp'a- 
dek zdolności nabywczej ludności. 
Wedle „Economic Notes“  obok obn iżk i 
nom inalnej płacy od kw ien ia  1945 do 
sierpnia 1946 mam y w  Am eryce do za
notowania podrożenie tow arów  p ie rw 
szej potrzeby o 34%. Także gazeta „P M “ 
wskazuje na szereg symptomów szybkiej 
obniżki zdolności nabywczej ludności, co 
nieuchronnie musi pociągnąć za sobą 
wzrost bezrobocia. M it  o „oszczędno
ściach“  i  o „odroczonym  zapotrzebowa
n iu “  rozw iewa nawet organ am erykań
skich przemysłowców „F itc h  Survey“ , a 
czasopismo „S urvey of C urrent B usi
ness“  wskazuje, że w  pierwszym  roku 
po w o jn ie  ceny w  USA podskoczyły 
szybciej n iż w  czasie spekulacyjnego 
„boom u“ , k tó ry  zakończył się kryzysem  
1921 roku. Wedle danych „U n ited  Sta
tes News“  ceny grupy a rtyku łów , które 
w  sierpniu 1939 kosztowały 3,96 dolara, 
w  sierpn iu 1946 podniosły się do 7,95 
dolara, gdy jednocześnie zdaniem „B u 
siness Week“  zyśki przemysłowców w 
1946 roku osiągnęły (już po potrąceniu 
podatków) 15 m ilia rd ó w  dolarów, a więc 
cztery razy w ięcej n iż przeciętnie w  la 
tach 1935 — 1939.

Na ogół prasa kap ita lis tyczna ocenia 
zgodnie, że k ró tk o trw a ły  „boom “  po
ciągnie za sobą wzmożenie dyspropor- 
cyj, ja k ie  w yw o ła ła  wo jna w  gospodar
ce USA.

A ng ie lsk i organ gie łdow y „F inanc ia l 
Tim es“  pisze, że zniesienie k o n tro li cen 
w  USA pociągnie za sobą fata lne sku tk i 
n ie  ty lko  dla A m eryk i, ale i  dla A ng lii, 
gdyż spowoduje w  rezultacie deprecjację 
zaciągniętej pożyczki. „F o rtune “  uważa 
wręcz, że kryzys w  Am eryce jest nieu- 
cnronny, zaś „Economic A ffa irs “  s tw ie r
dza, że przepaść m iędzy ilością towarów 
a zdolnością nabywczą m usi doprowadzić 
do niebezpiecznej w  swych skutkach in 
fla c ji.
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Sosienskij zwraca jednak uwagę, że 
ja k k o lw ie k  wypow iedzi prasy fachowej 
k ra jów  kap ita lis tycznych są nader ponu
re, to ko ła  monopolistyczne prowadzą 
nadal swą aw anturniczą i  hazardową 
grę. W St. Z j. postępuje w  dalszym 
ciągu koncentracja i  centralizacja kap i
ta łu  (szczególnie podkreśla to gazeta 
„N ew  Republic“ ). K ap ita liśc i am erykań
scy w  pogoni za zyskiem, ja k  gdyby o- 
ślepieni, n ie  widzą już  dziś skutków  
kryzysu 1929 roku i  ciągnącej się przez 
dziesięciolecie depresji. A u to r przy ta 
cza zdanie „D a ily  W orker“ , k tó ry  t łu 
maczy to z jaw isko w  znacznej mierze 
nadziejam i pokładanym i przez ka p ita ł 
am erykański w  skra jne j reakc ji. Znajdu
je  to potw ierdzenie np. w  organie re 
akcyjnym  „B a rro n 's “ , k tó ry  głosi o tw ar
cie, że środkiem  podtrzym ania kon iunk
tu ry  może być ty lk o  „boom  zbro jen io
w y “ .

N um er d rug i tegoż czasopisma („P ła -’ 
nowoje chozia jstwo“ ) przynosi w  a r ty 
ku le  Sz. L ifa  analizę zagadnienia .sto
sunku obu w o jen św iatowych do cha
rakteryzu jących ustró j kap ita lis tyczny 
antagonizmów.

Sz. L i i  omawia szeroko „K ryzysy  ka
pita listyczne systemu gospodarki świa
tow e j“ . A u to r wskazuje na rozwój go
spodarki św iatowej w  dobie im p e ria li
zmu, podkreślając fakt, że w  rezultacie 
kryzysów wstrząsających tą gospodarką 
wybuchła zarówno pierwsza ja k  i  druga 
wojna światowa. K ryzysy te są w yn ik iem  
nierównom iernego rozw oju ekonomicz
nego poszczególnych państw. Pierwsza 
wojna św iatowa była obustronnie impe-- 
ria lis tyczna. Obie walczące strony wo jo
w a ły o nowy podział świata. Na podsta
w ie cyfrowego m ateria łu  autor w ykazu
je  nieuchronność nabrzm iewania ówcze
snego k o n flik tu  zbrojeniowego. Również 
i druga wojna światowa została w yw o ła 
na — ja k  wskazuje D if — nierów nom ier- 
nością rozw oju kap ita lizm u. Pierwsze o- 
gnisko zapalne po jaw iło  się na Dalekim  
Wschodzie w  latach 1931 — 1932, k ie 
dy Japonia okupowała M andżurię, decy
dującym  ośrodkiem jednak, grożącym 
pożogą wojenną, s ta ły  się N iemcy. T ra k 
tat wersalski nie z likw id ow a ł sprzeczno
ści, k tóre s ta ły  Się przyczyną p ie rw 
szej w o jny  św iatowej; N iemcy stały się 
po pierwszej w o jn ie  znowu, i  to bardzo 
szybko, gospodarczym potentatem. Niem 
cy w  1938 roku w ydobyw ały n iem al ty 

leż samo węgla co w  przededniu p ie rw 
szej w o jny  św iatowej, a n iem ieckie hu
ty  produkow ały ty le  surów ki, ile  francu 
skie i  angielskie razem wzięte. N iemcy 
rozw inę ły nadto u siebie p rodukcję  ben
zyny syntetycznej, syntetycznego kau 
czuku, a lum in ium  itd . Po pierwszej w o j
nie stopień koncen trac ji w  przemyśle 
n iem ieckim  wzmógł się jeszcze bardzie j. 
Również ciężar gatunkowy organ izacji 
m onopolistycznych b y ł tu wyższy niż w 
innych kra jach Europy. N iem al cały 
przem ysł n iem iecki b y ł pod kon tro lą  m o
nopoli. W skład tzw. K om ite tu  U zbro je
niowego w chodzili magnaci niemieckiego 
przemysłu, ja k  P feiger z koncernu Goe- 
ringa, Pensgen z trus tu  stalowego i  in n i. 
W faszystowskich Niemczech wzmogła 
się też ro la  junk ie rs tw a, k tó re  splotło 
swe interesy z interesam i m onopolisty
cznego kap ita łu . Faszyzm stw orzy ł d ru 
gie ognisko zapalne, i  to w  samym ser
cu Europy. Cała po lityka  zagraniczna 
Japonii, W łoch i  N iem iec parła do w o j
ny. Pod egidą tych państw powstał w  
roku 1936 pakt an tykom in ternow ski.

Druga w o jna św iatowa swym  charak
terem  różn i się zasadniczo od pierwszej. 
Fakt, że państwa faszystowskie zm io tły  
wszelkie swobody demokratyczne i  zn i
weczyły niepodległość szeregu k ra jów , 
spowodował, iż wojna św iatowa przy
bra ła charakter w o jny  wyzwoleńczej.

Jakko lw iek w o jna została wyw ołana 
przez Niemcy, Japonię i  W łochy — to 
inspira torem  je j była  cała m iędzynaro
dowa reakcja. Znalazło to swój wyraz 
zarówno w  po lityce  „n ie in te rw e n c ji“  ja k  
i  w  „po lityce  M onachium ". W tworzeniu 
potencja łu wojennego Niemiec pokaźny 
udzia ł b ra ł Ford poprzez swpje „F ord - 
w erke" w  Niemczech, ja k  i  „G eneral 
M otors“ , k tó re  posiadały znaczną część 
akc ji f irm y  Opel; również akcyjne spół
k i aw iacyjne amerykańskie przyczyn iły  
się wydatn ie  do stworzenia n iem ieckie j 
f lo ty  pow ietrznej. Japonia także z ła tw o 
ścią nabywała am erykańskie patenty lo 
tnicze.

W rezultacie drugie j w o jny  św iatowej 
kap ita lizm  znacznie osłabł, zm ienił się 
też uk ład s ił w  świecie kapita lis tycznym , 
jednocześnie po zakończeniu w o jny  
wzmogła się im peria listyczna ekspansja 
Stanów Zjednoczonych.

Druga wojna światowa nie z likw id o 
wała sprzeczności szarpiących k a p ita li
styczny system gospodarki św iatowej.
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jpogłębia się antagonizm anglo-amery- 
kański w  dziedzinie gospodarczej. St. Z j. 
w yw ie ra ją  na A ng lię  i  Francję presję 
dolarową. T rak ta t handlowy USA z 
Chinam i jest również jednym  z narzędzi 
w  im peria listycznej po lityce. Wzmogła 
się aktywność USA na B lisk im  i  Ś rod
kowym  Wschodzie, wzrósł również na
cisk i  kon tro la  St. Z j. w  kra jach P o łu
dniowej A m eryk i. Program  Trum ana i  
„pom oc“  dla G rec ji i  T u rc ji jest żywym 
symbolem amerykańskiego im p e ria li
zmu. Zdaniem L ifa  Organizacja Narodów 
Zjednoczonych w inna jednak stać się 
poważnym instrum entem  zachowania po
koju.

Jak gdyby uzupełnieniem  w yw o
dów L ifa  są zebrane w  dziale now in  za- 

* granicznych m ateria ły  i  fak ty  dotyczące 
gospodarczej ekspansji Stanów Z jedno
czonych, w  tymże dziale znajdujem y 
również k ró tk ie  omówienie dwuletniego 
planu gospodarczego Czechosłowacji.

w iska już  przed pierwszą wojną św ia
tową wycofywano coraz częściej m o
nety złote z obiegu zastępując je bank
notam i. W ojna 1914 — 18 załamała zu
pełn ie system monety zło te j. Cały n ie 
m al św iat przeszedł na to ry  pieniądza 
papierowego. W latach 1923 — 1928 po 
okresie powszechnej in fla c ji następuje 
ponowna stab ilizacja w a lu t, ale s ta b ili
zacja ta nabrała specyficznego charak
teru. M ałe k ra je  kapita listyczne stab i
lizow a ły  swą w alutę w  oparciu o k re 
dyt am erykański czy też angielski, w 
rezultacie czego w y tw o rzy ły  się zależ
ne systemy finansowe. Poczęła się 

nadto kształtować w świecie ka p ita li
stycznym nowa form a standartu złota, 
k tó ra  um ożliw ia ła  dokonywanie w y 
m iany banknotów na złoto ty lko  po
wyżej określonej ustawowo sumy, 
względnie form a złoto-dewizowa, za
bezpieczająca wym ianę na w alutę ob
cą. Nowy system łacn ie j poddawał się 
wszelakim  m anipulacjom  in flacy jnym .

Dzięki panującem u obecnie syste
m ow i papierowo - pieniężnego obiegu, 
tudzież ograniczeniom w  obrocie z ło
tem, mechanizm, przy pomocy którego, 
złoto u jaw n ia swoją fun kc ję  jako 

m ia ra  wartości, ulega całemu szerego
w i m od y fikac ji. Dzięki m onopolow i 
państwowemu na zakup i sprzedaż 
złota p rzy  jednoczesnym obiegu papie
rowo - pieniężnym  proces zmiany 
cen w  wypadkach zm iany wartości 
złota ulega, znacznemu zw oln ien iu . 
Stwarza to  i lu z ję , . jakoby pieniądz pa
p ie row y m óg ł się stać m iarą wartości. 
W ygnanie złota ze sfery obiegu nie 

zm ienia jednakże istotnej ro l i złota ja 
ko m ia ry  w artości; w idać to chociaż
by z coraz bardziej wzmagających się 
obecnie tendencyj do prywatnego te- 
zauryzowania złota.

M odyfikac jom  ulega też obecnie 
funkc ja  złota jako  narzędzia p ła tn i
czego i światowego pieniądza. P o ja
w ia ją  się tendencje do tworzenia się 
w  ska li m iędzynarodowej au tark icz
nych b loków  (np. b lok  szterlingowy).

A u to r dochodzi w  k o n k lu z ji do w n io 
sku, że ingerencja państw  k a p ita li
stycznych może spowodować pewne 
m odyfikac je  w  żyw io łow o dzia ła ją
cych praw ach pieniężnego obiegu, 
lecz n ie  jest w  stanie ich unicestw ić.

W numerze trzec im  „P łanow oje cho- 
z ia js tw o“  za okres m aj — lip iec 1947 
zna jdu jem y z ko le i ciekawą pracę G. 
Kozłowa o „Kapitalistycznej gospodar
ce i obiegu pieniężnym“. W artyku le  
tym  autor wykazuje, że sytuacja  w a
lu tow a k ra jó w  kap ita lis tycznych jest 
rezu ltatem  nie  ty lko  przem ian w yw o
łanych przez drugą wojnę światową, 
ale przede wszystkim  szarpiących cały 
system kap ita lis tyczny wewnętrznych 
sprzeczności. K ozłow  stwierdza, że sy
stem „w a lu ty  z ło te j“  panujący pod k o 
niec X IX  j  na początku XX stulecia 
s tanow ił pewną kom binację o przew a
dze kredytow ych elementów w  zakre
sie środków obiegu, b y ł w ięc systemem 
obiegu kredytowego opartym  na ba
zie złota. W raz z rozwojem  iifnperiali- 
zmu i  kap ita łu  finansowego ten sy
stem pien iężny s taw a ł się jednak co
raz m nie j p łynny, gwarancja złota sta
nowiąca pokryc ie  banknotów słabła 
coraz bardzie j, gdyż zapasy zło ta coraz 
częściej poczynały służyć innyrti ce
lom, stając się atutem  w walce im pe
ria lis tyczne j (odzia ływując na handel 
czy też służąc wręcz jako rezerwa na 
cele wojenne). W  rezultacie tego zja-
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Ingerencja ta  prow adzi ty lko  do jesz
cze większego spiętrzenia się p rze
ciw ieństw  k a p ita liz m u . i  anarch ii go
spodarczej. Jeśli w  w arunkach przed- 
monopolistycznego kap ita lizm u — ja k  
wykazało doświadczenie — wystarcza
ła 30 — 40 procentowa gwarancja złota 
dla znajdujących się w  obiegu bankno
tów, to obecnie — ja k  to można ła tw o 
stw ierdzić na przykładzie SI. Z jedn. 
— nawet stuprocentowe pokrycie  w  z ło 
cie n ie  pozwala na wprowadzenie w y 
m iany banknotów na złoto.

Rezultaty światowego handlu za rok 
1946 stara się podsumować E. Menżyn- 
ck i w  N r 5 „W niesznaja Torgow la“ . Jak 
w yn ika  z poczyniqnych przezeń zesta
wień, obrót św iatowy w ynosił w  1946 
roku w  dolarach wedle oficjalnego k u r 
su 64.851.000.000 dolarów w  porów naniu z 
cyfrą  46.906.000,000 z roku 1938. Odpo

w iednie cy fry  dla światowego im portu  
wyn iosły w  r. 1946 32.625.000.000 (w roku 
1938 — 24.258.000.000), zaś dla eksportu 
32.226.000.000 (w roku 1938 - 22.648.000.000), 
W cyfrach eksportu mieszczą się już  rów 
nież dostawy z ty tu łu  Land Leas‘u i  
UNRRA.

Jakko lw iek ob ró t św iatowy w  1946 r. 
przewyższa obrót z 1938 roku, to jednak 
pozostaje on daleko w  ty le  za obrotam i 
z przedkryzysowego roku 1929 (116,2 m i
lia rda  dolarów). W handlu m iędzyna
rodowym  nie daje się też zauważyć obe
cnie „boom “  tak  znamienny dla roku 
1920, po pierwszej w o jn ie  św iatow ej, 
gdyż odnowa m iędzynarodowych w ięr 
zów wymaga obecnie dłuższego czasu niż 
w  okresie po pierwszej wojnie.

O broty handlowe w  zestawieniu z ro 
kiem  1938 przypadały na poszczególne 
części świata w  sposób następujący:

w  m ilio n a c h  d o la rów  
Im p o rt

1938 1946
Afryka 1.508,6 2.286,0
Pn. Ameryka 2.653,2 6.835,0
Pd. Ameryka 1.214,0 2.491,0
Śr. Ameryka 636,6 1.253,0
Azja 3.589,4 3.259,0
Oceania 758,5 873,0
Europa 13.898,1 15.628,0

24,258,4 32.625,0

Pasywne saldo Europy, k tó re  w  1945. 
roku wynosiło 8 m ilia rdów , zmalało w  
roku 1946 do 5,4 m ilia rda  dolarów, k tó 
re w  lw ie j części pokrywano zagranicz
nym i kredytam i.

Eksport USA w yn iós ł oko ło 30% o- 
gólriej sumy św iatowej. Udzia ł A n g lii w 
św iatowym  eksporcie w  1946 r. w yn iós ł 
11,4%. P odw o ił się eksport Szwajcarii, 
Szwecja wzmogła swój eksport \ xh  ra- 
za, w  porównaniu z rokiem  1945 wzmógł 
się eksport B e lg ii i  Luksemburga, tudzież 
F ranc ji.

Cechę charakterystyczną handlu świa
towego stanowi wzrost ciężaru gatunko
wego gotowych wyrobów, tudzież b ila te- 
ralność umów.

Szereg in teresujących a rtyku łów  
przynosi też p ią ty  i  szósty num er 
czasopisma „Mirowoje cliaziajstwo“ i  
mirowaja politika“. Szczególnie w y
różn ia ją się tu  a rty k u ły  W. W asiliewei 
o „Ekonomicznym rozwoju kolonii w  
dobie drugiej wojny“, Sz. L ifa  o

Eksport 
1938 1946

1.456,1 2.174,0
4.045.0 11.994,0
1.456.1 3.333,0

682.3 1.264,0
3.543,4 2.233,0

787.3 1.073,0 
10.677,8 10.155,0 
22.648,0 32.226,0

„Finansowym kapitale i finansowej 
oligarchii w St. Zjedn.“, I. Lemina
0 „Aktualnych problemach Imperium  
Brytyjskiego“, E. Chm ieln ickej o 
„Nowych tendencjach podziału sfer 
wpływów wśród krajów kapitalistycz
nych“, W. K a rry  o „Ekonomicznych pro
blemach Rumunii“ tudzież systematycz
nie prowadzone przeglądy sytuacji 
rozm aitych k ra jó w  kapita lis tycznych. 
N iezw ykle cenne m ateria ły  zawiera 
dołączona do piątego num eru praca 

L. A . Mendelsona o „Powojennych 
sprzecznościach gospodarki kapitalisty
cznej“ (którą om ów im y oddzieln ie 
w  jednym  z na jb liższych num erów).

Problem  ko lon ia lny  — ja k  s tw ie r
dza w  swym  a rtyku le  W. W asiliewa— 
stał się szczególnie palący w  dobie 
drug ie j w o jny  św iatowej, a zwłaszcza 
po je j zakończeniu. M inęła bezpo-

1 w irotnie era, w  k tó re j wyzysk ko lo 
n ia lny  m ógł być dokonywany bez ja 
k iegoko lw iek odruchu buntu ze strony 
tubylców . ■ Uwzględniając specyfikę
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każdego poszczególnego k ra ju  ko lon ia l
nego, autorka uw ypukla  jednak je d 
ną wspólną im  cechę — zawisłość i  w y 
zysk ze s trony m etropo lii. K ra je  k o lo 

nialne, ja kko lw ie k  dysponują różno
rodnym i bogactwami na tu ra lnym i, w 
gospodarce swej zmuszone b y ły  p rz y 
stosować się do potrzeb m etropolii, 
pozostając zacofanym i dostawcami su
rowców. W kolon iach będącyćh n a j
częściej k ra ja m i agrarnym i w y n ik ły  
w  czasie w o jny ogromne trudności, 
zwłaszcza je ś li dany k ra j b y ł skaza

ny na upraw ę m onokulturow ą. Zerw a
nie jednak w ięzi z rynk iem  św iato
wym  i  b rak tow arów  im portowanych 
zmuszał te k ra je  do bardziej w ie 
lostronnego rozw oju. Zm ien iła  się 
też zależność finansowa- -tych ‘k ra jów  
od ich m etropo lij. W rezultacie d ru 
giej w o jny  św iatowej cały szereg ko- 
lo n ij b ry ty js k ic h  sta ł -się w ie rzyc ie la 
m i W. B ry ta n ii, należności -szteflingo- 
we k ra jó w  ko lon ia lnych stanowią ek
w iw a len t masy tow arow ej wypom po
wyw anej z In d ii i innych kolonii, po 
n iskich, rekw izycy jnych  cenach. O- 
czywista, że p rzy  tak im  „ha nd lu “  k ra 
je  ko lon ia lne faktycznie ubożały. Nad

to niemożność rozporządzania (na sku 
tek  zawisłości po litycznej) - tym i na
leżnościami czyni -korzyści tych szter- 
lin-gowych nagromadzeń iluzoryczny, 
m i. Rozwój gospodarki w  krajach 
ko lon ia lnych spowodował nie ty lko  
znaczny rozrost rodzim ej burżuazji 
w  koloniach, ale jednocześnie rozw i
ną ł tam 1 pro le ta ria t. Droga, taką 
przeszły w czasie drugie j w o jny  ko lo 
nie, zbudziła wszędzie świadomość 
polityczną, n ic  więc dziwnego, że ludy 
ko lon ia lne n ie jednokro tn ie  z bron ią w 
ręku rozstrzygają 'obecn-ie losy swoich 
k ra jów .

Sz. L i f  omawia w  swym  artyku le  
ro lę  finansowej oligarch-ii w  St. 
Zjedn. A u to r wskazuje, że dzię-ki 
system owi udziałów , skupow i pakie
tów  -akcyj i  splataniu się dyrek to r
skich stanow isk w y tw o rzy ła  się w 
USA potężna finansowa oligarchia. Na 
czele te j o liga rch ii zna jduje -się g ru 
pa Morgana, k tó ra  jednoczy 12 o l
brzym ich tow arzystw  przem ysłowych 
o aktywach po-wyżej 30 m ilia rd ó w  do
la rów . Druga z ko le i grupa K uhn— 
Loeba jednoczy przede wszystkim ’ 5 
na jw iększych tow arzystw  kole jowych

o aktywach około 10 m ilia rdów , g ru 
pa Rockefellera kon tro lu je  tow a rzy
stwa i  -banki o łącznych aktywach 
ponad 6 m ilia rd ó w  do larów , zaś g ru 
pa M ellona — towarzystwa o łącznym 
-kapitale 3 m ilia rd ów . Niepoślednią - ro 
lę odgrywa tu  rów nież grupa Du- 
po-nta.

K onkurencja  — ja k  wskazuje L i f  
— .prowadzi do bankructw a słabszych 
przedsiębiorstw  i w ch łan iania ich 
-przez większe. W ie lk ie  towarzystwa 
akcyjne podporządkowują sobie m n ie j
sze poprzez nabywanie pak ie tów  ak
cyj tow arzystw  m niejszych i system 

udziałów , k tó ry  pozwala p rzy n ie 
znacznym , kap ita le  w łasnym  rozporzą
dzać w ie lom ilionow ym i kap ita łam i 
Dbcymi. System akcyj prostych i  
up rzyw ile jow anych  zabezpiecza z k o 
le i w ie lk ie  towarzystwa akeyjné 
przed ingerencją innych. Tak np. f i r 
ma' Ford wypuściła 3,3 m iliona 
tw yk łych  akcji, k tó re  n ie  dają pra
wa głosu, a ty lk o  173.000 ■ a k c ji u* 
praw n ia jących do głosowania na ze
braniu akcjonariuszy. Wszystkie te 
akcje up rzyw ile jow ane b y ły  skoncen
trow ane w  rękach H enryka Forda i 
jego syna E thella . K a p ita ł finanso
w y wzmógł swe z-asoby w  USA w 
czasie drug ie j -wojny n iepom iernie 
W ro ku  1941 32 f irm y  m ia ły  aktywa 
powyżej m ilia rda , w  roku 1944 liczba 
ich wzrosła do 40. Potężne te przed
siębiorstwa ro zw ija ły  się jednak b a r
dzo n ierów nom iern ie . Tak np. firm a  
C urtis W righ t, zatrudniająca przed 
wojną ty lk o  8.000 robotn ików , w  roku 
1943 zw iększyła ilość zatrudnionych 
do 180.000. W zrost finansowego kap i
ta łu  w  USA wzmógł pasożytniczy 
charakter amerykańskiego im peria 
lizm u i, pog łęb ił sprzeczności m iędzy 
am erykańskim i kap ita lis tam i a ame
rykańską klasą robotniczą. Reperku
sje wzmożonego im peria lizm u am ery
kańskiego odb iły  się też i na obec
nych m iędzynarodowych stosunkach 
gospodarczych i  po litycznych.

W czerwcowym numerze „M iro w o je  
choziajstwo“  I. Lem in  omawia w spół
czesne prob lem y W. B ry ta n ii. A u to r 
wskazuje na fakt, że w  dobie d ru 
giej w o jny  św iatowej gospodarka do
m in iów  angielskich rozw inę ła się ba r
dzo .intensywnie (odnosi się to 
przede wszystkim  do Kanady).
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Wzrost s iły  ekonomicznej poszczegól
nych dom in iów  powoduje wzrost „ lo 
ka lnych“  im peria listycznych tenden- 
: j i  w  tych krajach, i  dążności do 
zajęcia czołowego miejsca w  tym  lub 
innym  rejon ie, w  zw iązku z tym  
wzmagają się tendencje odśrodkowe 
rf jedności Im perium  Bryty jsk iego. 
Problem  stworzenia stałego sekreta
riatu .imperialnego napo tka ł tru d 
ności zarówno w  roku 1945 ja k  i 1946, 
wzmógł się również znacznie ruch 
narodowo - wyzwoleńczy w  b ry ty j
skich koloniach, Z drug ie j strony je 
steśmy także św iadkam i generalnego 
ataku- St. Zjedn. na Im perium  B ry 
ty jsk ie , ja kko lw ie k  atak ten jest m a
skowany antyradziecką zasłoną dym 
ną. „O chrona“  . W. B ry ta n ii przez 
A m erykę przed rzekomym radzieckim  
niebezpieczeństwem prow adzi w  g ru n 
cie rzeczy do całkowitego podporząd

kowania A n g lii Stanom Zjedn. Powsta
ły  w  A n g lii dzięki wspomnianym oko
licznościom kryzys często porów nują z 
kryzysem  z końca X V I I I  w ieku, k iedy 
to od korony b ry ty js k ie j oddzie liły  się 
Stany Zjedn., sytuacja jednak jest dziś 
zgoła in n a —'św ia t jest już dziś podzie
lony i  dla im peria lizm u angielskiego 
nie ma już  dziś drogi do kompenso
wania s tra t.

N ie jako przedłużeniem  - m yś li po ru 
szonych przez Lenina jest a rty k u ł 
C hm ie ln ick ie j o tendencjach do no
wego podziału świata m iędzy k ra je  
kapita listyczne. A u to rka  omawia 
Skutki krachu im peria lizm u włoskiego 
i japońskiego i  walkę A n g lii i S ta
nów Zjedn. o zajęcie opróżnionych 
pozycji. A u to rka  wskazuje też na 
wyciskanie F ra n c ji z je j dotychcza
sowych sfer w p ływ u  przez wspom nia
ne wyżej mocarstwa. W iele uw agi po
święca też autorka stosunkom angie l
sko - am erykańskim .

Ciekawie przedstaw ia się też za
mieszczony w  „Izw iestiach Akadem ii 
N auk“  a rty k u ł A. E. Paszerstnika o 
„Polityce nierówności i dyskryminacji 
w regulowaniu płac w  systemie kapi
talistycznym“. A u to r wskazuje tu, że 
cechę im peria listycznej p o lity k i stano
w i m iędzy in n y m i narodowa i  raso
wa dyskrym inacja, k tóra prze jaw ia 
się także i w zagadnieniu op ła t za 
pracę najem ną. Tak np. w  Stanach 
Zjednoczonych m urzyn i, stanowią n a j

niżej opłacaną grupę p ro le ta ria tu , w 
Ind iach robo tn ik  angielski zarabia 5 
do 7 razy w ięcej od Hindusa, w  k ra 
jach A m eryk i łac ińsk ie j robotn icy 
murzyńscy i indiańscy jeszcze w  dobie 
pierwszej w o jny św iatowej o trzym y
w a li płacę w  naturze, podczas gdy ro 
botn icy b ia li w  pieniądzach i wedle 

znacznie wyższych stawek, w  A fryce  
Południowej płaca Chińczyka była 
w ie lokro tn ie  niższa od płacy A ng lika . 
Prasa irańska jeszcze w  luitym 1946 
roku pisała, że anglo-irańskie to 
warzystwo naftowe przeprowadza dy- 
ferencjację p łac w  zależności od p rzy 
należności narodowościowej i zna jo
mości języka angielskiego.

Problem  płacy tubylców  i  rob o tn i
ków ko lorow ych stanow ił w ie lo 
kro tn ie  temat rozm ów m iędzy po
szczególnymi państwami. , C harakte ry
styczna była w  tym  względzie dy 
skusja na 12 sesji M iędzynarodowej 
O rganizacji Pracy w  1929 roku, k tó 
ra pod p rzykryw ką  „ce lów  publicznych“  
zgodziła się na stosowanie bezpłatnej 
pracy tuby lców  w  k ra jach  m andato
wych. Po dzień dzisiejszy jeszcze w 
kra jach kap ita lis tycznych n ie  został 
zrealizowany postula t równego w yna
grodzenia robo tn ików  kolorowych.

Obok tego i rodzaju n ierówności w 
wynagradzaniu pracy najem nej można 
s tw ie rdz ić  w  kra jach  kap ita lis tycz
nych rów nież upośledzenie kobiet. 
W po łudn iow ych stanach USA w  roku 
1929 średnia płaca tygodniowa kob ie t 
wynosiła zalpdwie 57 proc. p łacy za
robkow ej mężczyzn. W Szwecji jesz
cze dzisia j kob ie ty  zarabia ją  1/3 do 
2/3 staw ki mężczyzny za taką samą 
pracę. W N o rw eg ii w  1945 roku  staw
ka kob ie t była  o 15 proc. niższa. 
W angielskiej pragm atyce służby pań
stwowej nierówność p łacy kob ie t i 
mężczyzn zawarta jest wręcz w  p rze
pisach. N ierówność płacy bywa w 
kra jach kap ita lis tycznych uzasadniana 
tym , jakoby kob ie ty s tanow iły ele
m ent mni.ej w ykw a lifikow a ny , argu
mentacja ta .jednak u jaw n ia  całą swą 
obłudę, je ś li zważymy, że p rzy je d 

nakowo w yda jne j pracy, a nawet przy 
opłacie akordowej kob ie ty otrzym ują 
znacznie niższe staw ki.

Pomimo różnych dekla rac ji, a na
wet przepisów zawartych w  statucie 
M iędzynarodowej O rganizacji Pracy
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w  p raktyce  praca kok i et jest w  da l
szym ciągu opłacana n iże j.

A u to r przeciwstaw ia te j dysk rym i
nac ji czy to ze względu na ko lo r 
skóry, czy też płeć całkow itą nieza
leżność p łacy od tych czynników w 
ZSRR.

W arto też przytoczyć zamieszczone w  
n r  3 z 1947 roku tychże „  Izw ies tii A ka 
dem ii N auk“  omówienie G. M. Mowszo- 
wicza „Pierwszego powojennego zjazdu 
am erykańskich ekonomistów“ , ja k i od
b y ł się w  Cleveland. A u to r 
wskazuje, że zjazd ten stał pod znakiem 
w a lk i z nowonadciągającym kryzysem. 
Jeden z re ferentów  na tym  zjeździe 
p ro f. Seltzer podkreś lił wyraźnie, że je 
ś li dawniej depresja (ekonomiści burżu- 
azy jn i używ ają bardzo niechętnie te r
m inu „k ry z y s “ ) mogła być traktowana 
jako zjaw isko przejściowe w  ogólnej l i 
n i i  rozw oju, to w  dobie obecnej należy 
traktow ać depresję jako zakorzenioną 
już  tendencję kapitalistycznego systemu. 
Inny z referentów , pro f. Belfbauer, 
zw racał uwagę na nasilającą się coraz 
bardziej ro lę m onopoli i  m onopolistycz
nej konkurencji, a w o jna przekreśliła  
wręcz wszelkie nadzieje na możliwość 
w a lk i z monopolami. Oczywista pro f. 
Helfbauer, ja k  przystało na burżuazyj- 
nego uczonego, w idz i przyczynę powsta
wania monopoli w  umowach zbiorowych 
robotn ików  i  s tab ilizac ji płac roboczych, 
k tó re  zniewalają przedsiębiorców do za
w ieran ia  um ów monopolowych dla pod
trzym ania wysokich cen. Tak czy ina
czej jednak uczestnicy zjazdu zmusze

n i b y li przyznać, że działalność monopo
l i  narusza działanie rynkow e j regulacji 
mechanizmu gospodarczego. Omawiane 
też b y ły  na zjeździe p ifrb lem y „pełnego 
zatrudnien ia“ , p rzy czym rzecz ciekawa, 
że to „pe łne zatrudnienie“  zdaniem prof. 
Harta dopuszcza „no rm a ln y “  stan bezro
bocia w  granicach 3 m ilionów , zaś zda
niem  pro f. Sweezy nawet w  granicach 6 
m ilionów . In n i znowu, ja k  pro f. B lodgett 
występowali wręcz przeciwko „pełnem u 
zatrudnien iu“ , gdyż wymagałoby to du
żego budżetu, co z ko le i m usiałoby p ro 
wadzić do wysokich podatków, a te do 
zmniejszenia sią pryw atnych wkładów 
kap ita łowych. Receptą na pełne za
trudn ien ie  ma być wzrost eksportu ka 
p ita łu , p rzy czym pro f. M ikesell nie ra 
dzi sobie łamać głowy, jak ie  reperkusje 
pociągnie to za sobą za la t np. 50. Zjazd 
om aw ia ł też gospodarcze problem y Jai- 
pon ii i  Niemiec. W iele uw agi poświę
cono również na tymże zjeździe organ i
zacji badań ekonomicznych i  sposobom 
wykładania nauk i ekonomii.

Z jazd nie w n iós ł jednakże niczego no
wego i  raz jeszcze zademonstrował bez
silność burżuazyjne j nauk i ekonomicz
ne j w  obliczu nadciągającego kryzysu, 
którego niebezpieczeństwa n ik t nawet na 
zjeździe nie próbował zaprzeczyć.

W szystkie przytoczone w  naszym prze
glądzie a rty k u ły  są ty lko  fragmentem 
bogatego m ateria łu , ja k i le k tu ra  radziec
k ich  periodyków  może dostarczyć po l
skiemu czyte ln ikow i.

Seweryn Żura wieki

f
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Myśl marksistowska
w Stanach Zjednoczonych4)

M ies ięczn ik  „P o lit ic a l A f fa ir s “  —  
„czasopism o poświęcone te o r i i i  p ra k  
tyce  m a rks izm u  —  le n in iz m u “  —  ja k  
g łos i t y tu ł  —  stanow i poważną pozy
c ję  w śró d  w y d a w n ic tw  m a rk s is to w 
sk ich  A m e ry k i. P ob ieżny na w e t prze 
g ląd  a r ty k u łó w  za w a rtych  w  k o le j
nych  num erach, poczyna jąc od m a r
ca 1947 r „  m ó w i nam  ju ż  bardzo w ie  
le  o poziom ie i  zasięgu zain tereso
w a ń  tego pism a.

I  ta k  nu m er m a rco w y  p rzynos i m. 
in . c iekaw e a r ty k u ły :  Eugene Dennis, 
„P ostępow cy p o w in n i i  m uszą się 
z jednoczyć“  i  A le ksan d ra  B itte lm a n a  
„K o m u n is ty c z n a  p o lity k a  p łac “ . W  
num erze k w ie tn io w y m  z k o le i zna jdu  
je m y  w a ż k i a r ty k u ł Johna W illia m so  
na p.t. „Jedność organ iczna —  n a jb liż  
sze zadanie ru c h u  robo tn iczego“ , a r
ty k u ł L i l ia n  Gates: „W a lk a  mas lu d o 
w y c h  o obn iżkę kom ornego i  pop ra 
w ę  w a ru n k ó w  m ie szkan iow ych “ , o - 
raz  a r ty k u ł Postera, p rzew odniczące
go K om . P a r t i i  S tanów  Z jednoczo
nych  o k o n fe re n c ji P a r t i i K o m u n i
styczne j Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o . W 
num erze m a jo w y m  m am y ta k ie  a r ty  
k u ły  ja k  o d o k try n ie  T rum an a  —  J. 
S ta rob ina , o w zra s ta ją cym  k ryzys ie  i  
w a lce  lu d u  p rze c iw ko  m onopolom —  
A le ksan d ra  B itte lm a n a , tudz ież o 
w a lce  o w o lność m u rz y ń s k ic h  w e te 
ra n ó w  w o je n n ych  —  H o w a rd a  Joh n 
sona. W  num erze cze rw cow ym  John 
W illia m s o n  pisze o os ta tn ich  decy
zjach w  sp ra w ie  p łac  robo tn iczych , 
W ill ia m  Z. F os te r —  o k w e s tii na ro  
dow e j w  E urop ie , a A le ksan de r B it -  
te lm a n  —  o p rob lem ach  poko ju , de
m o k ra c ji i n iepod leg łośc i na rodow e j.

P onadto każdy  n u m e r posiada bo
g a ty  dz ia ł m ię dzyn a rod ow y  o m a w ia 
ją c y  ru c h  ro b o tn iczy  w  in n y c h  k ra 
jach. W  num erze k w ie tn io w y m  w  
dzia le  ty m  podane zostało in  extenso 
p rzem ów ien ie  tow . W ies ław a  na aka 
de m ii w  R om ie w  dn. 28 lis topada 
46 r. pt. „P o lska  po ko jow a  droga de
m okra tycznego ro z w o ju “ . Poza ty m  
z n a jd u je m y  tam  a r ty k u ły  tak ie , ja k  
L u  T in e j -  Y i, szefa w y d z ia łu  in fo r 

m a c ji c h iń sk ie j p a r t i i  kom u n is tycz 
ne j, o po w o jen ne j s y tu a c ji m iędzy
n a ro d o w e j“ , E dw ard a  K a rd e lla , w i
ceprezydenta J u g o s ła w ii „O  n ie k tó 
ry c h  zagadnien iach ro z w o ju  m iędzy
narodow ego“  oraz radzieck iego p u 
b lic y s ty  L a p in a  „O  s top n io w ym  
p rze jśc iu  od soc ja lizm u  do ko m u n iz 
m u “ .

L ip c o w y  n u m e r p rzyn os i zaś in 
te resu jący  a r ty k u ł Jamesa S. A lle n a  
o p la n ie  M a rsh a lla . O to co pisze 
na ten  te m a t a m e ryka ń sk i p u b lic y 
sta rob o tn iczy :

„P om im o  u m ie ję tn ie  p ropagow a
nego w rażen ia , że p la n  ten  nosi cha
ra k te r  czysto ekonom iczny i  że p rz y 
św iecają m u  n a jb a rd z ie j w zn ios łe  
cele h u m a n ita ryzm u , ja sn ym  by ło  
od p ie rw sze j c h w ili,  że o fe rta  pom o
cy a m e ryka ń sk ie j opa rta  je s t na  po
dobn ie re a k c y jn e j rach ub ie  p o lity c z 
ne j, ja k  ta, k tó ra  cha rak te ryzo w a
ła  p o lity k ę  am erykańską  w  p rzec ią 
gu os ta tn ich  dw óch  la t “ .

W  tym że  num erze w  a r ty k u le  p t. 
„C z w a rty  lip c a  1947“  A b n e r W. B e r- 
r y  n a w ią z u ją c ' do w ie lk ic h  t ra d y c ji 
dem okra tyczn ych  na rod u  am e ryka ń 
skiego —  pisze:

„R e w o lu c ja  1776 r . da ła  św ia tu  
p ierw szą re p u b lik ę  b u rżu a zy jn o -d e - 
m okra tvczną , s ta ła  się na tchn ien iem  
mas dem okra tycznych... R e w o lu c y j
na A m e ry k a  b y ła  gw iazdą p rzew od
n ią  w o lnośc i i  d e m o k ra c ji d la  n a ro 
dów  św iata... W  przeciągu następ
nych  dziesięcio leci, t ra d y c ja  re w o lu 
c y jn a  A m e ry k i zosta ła wzbogacona 
g igan tyczną  w a lk ą  ro b o tn ik ó w  am e
rykańsk ich ...

... K a p ita ł m on opo lis tyczny  p ra g 
n ą łb y  dziś od w ró c ić  ten  proces. 
Rocznica czw artego lip c a  w  ty m  ro 
ku , ja k  n ig d y  dotąd, zbiega się 
z re a k c y jn y m  a ta k ie m  p rze c iw ko  
a m e rykań sk ie j tra d y c ji... R ok 1947 
jes t ro k ie m  d o k try n y  T rum ana , p la 

* )  „Political Affairs“ (m arzec —  
s;e rp ień  1947).
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nu  M a rsh a lla  i  H oovera, m a jących  
na celu zn iw eczenie eu rop e jsk ie j 
de m okra c ji. R eakc ja  p ragnę łaby  
sprow adzić A m e ry k ę  —  o rę do w n ika  
w o lnośc i w  1776 r. do r o l i  gnęb ic ie la  
i  katą , pop leczn ika  faszyzm u, o h yd 
nego spadkob ie rcy gnęb ic ie lsk ich  t ra  
d y c ji m o n a rc h ii 18-tow iecznych, ta k  
zn ienaw idzonych  przez naszych 
przodków ...

R o bo tn icy  i  wszyscy zw o lenn icy  
postępu w  A m eryce  muszą w ięc  do
p ro w a dz ić  do po litycznego zerw an ia  
z p a r tia m i w ie lk ie g o  k a p ita łu . R o
b o tn ic y  w ra z  ze sw ym i so juszn ika 
m i za po średn ic tw em  trzec ie j, lu d o 
w e j p a r t i i,  muszą w y ra z ić  swą Wolę 
i  w yc isnąć  swe p ię tno  w  życ iu  n a ro 
du... D zień czw artego lip c a  w  ro k u  
b ieżącym  w in ie n  stać się pu nk tem  
w y jś c io w y m  now e j w a lk i o u trz y m a 
n ie  i  k o n ty n u a c ję  am e rykańsk ich  
t ra d y c j i“ .

W  tym że  num erze w  c ie kaw ym  
a r ty k u le  p t. „ Im p e r ia liz m  S tanów  
Z jednoczonych i  św ia t k o lo n ia ln y “  
dem asku je  George P h illip s  pseudo- 
dem okra tyczne  poczynania im p e ria 
lis tó w  w  stosunku  do lu d ó w  k o lo 
n ia ln ych .

„K o n tro fe n s y w a  im p e ria liz m u  p rz y j
m u je  d w o ja k ą  fo rm ę  —  pisze on —  
Jedna —  to  s iła , te r ro r  i  g w a łt w  
d ła w ie n iu  ru c h ó w  dem okra tycznych  
i  w yzw o leńczych  drogą w o je n  im 
p e ria lis tyczn ych  p rze c iw ko  no w ym  
de m okra tyczn ym  re p u b lik o m  (In d o 
nez ja  i  V ie t-N a m ) czy też pomoc 
w o jsko w a  i  fina nso w a  d la  k l ik  re 
a k c y jn y c h  p rz y  ro zp ę tyw a n iu  w o jn y  
dom ow ej i  rep res jach  p rze c iw ko  
w ła s n y m  lu d o m  (C h iny  i  F ilip in y )...

D ruga  fo rm a  zaś, to  re fo rm y  k o n 
s ty tu cy jn e .

...Im p e ria lizm  p rz y  sw o ich  g ię tk ic h  
m etodach i  c iąg łe j dążności p rzys to 
sow ania się do zm iennych  fo rm  w a l
k i  na rod ow o -w yzw o le ńcze j, zdaje 
sobie w  p e łn i sprawę, że p rz y  po 
m ocy samej ty lk o  nag ie j s iły  n ie  u -  
da m u  się po łożyć ta m y  rosnące j 
fa l i  w a lk i n a rod ow e j w  ko lon iach . 
O bok w a lk i z b ro jn e j m oca rs tw a  im 
p e ria lis tyczne  op raco w a ły  w ię c  no
w e p la n y  k o n s ty tu cy jn e , re fo rm y  i 
zm ia ny  a d m in is tra c y jn e  ja k o  konce
sje w obec rosnącego ru ch u  na rodo
wego... R ozm aite  p la n y  „n iep od leg 

łośc iow e“  są jeno  da lszym  p rze ja 
w em  k ry z y s u  im p e ria liz m u  w  ko lo 
n iach  i  n iem ożności u trz y m a n ia  k o n 
t r o l i  im p e ria lis ty c z n e j na  bazie 
p rzedw o jenne j. Są one p rze jaw em  
now e j s tra te g ii im p e r ia liz m u “ .

A r ty k u ł p t. „W spółczesne k ie ru n 
k i  ekonom iczne“ , op racow any przez 
Robotn icze S tow arzyszen ie B adaw 
czy, p rzyn os i na  kon iec  c iekaw e da
ne, w skazujące na na ras tan ie  p rze
s łanek k ry z y s u  gospodarczego w  
Stanach Z jednoczonych.

W  s ie rp n io w ym  num erze „P o lit ic a l 
A f fa ir s “ , k tó re  n ie m a l w  całości po
św ięcone zostało czerw cow em u P le 
nu m  K o m ite tu  C entra lnego K o m u 
n is tyczne j P a r t i i  U S A  um ieszczony 
je s t pe łn y  te k s t re fe ra tu  P rzew od
niczącego P a rt ii,  W ill ia m a  Fostera, 
o im p e ria liz m ie  a m e ryka ń sk im  i  n ie 
bezpieczeństw ie w o jn y .

F oster podda je  tu  w n ik l iw e j ana
liz ie  agresyw ną p o lity k ę  im p e r ia li
styczne j b u rż u a z ji am erykańskie j-, 
s tw ie rdza jąc , że k o rz e n i je j na leży 
szukać jeszcze w  okresie  w o je n n ych  
zm agań z h itle ry z m e m . Z w yc ię s tw o  
nad N iem cam i pod S ta ling rade m  —  
będące zw ias tunem  ostatecznego 
zw yc ięs tw a s ił d e m o kra c ji nad s iła 
m i faszyzm u, s ta ło  się sygnałem  a- 
la rm o w y m  d la  w ie lk ic h  tru s tó w  a- 
m e ryka ńsk ich . Toteż jeszcze przed 
zakończeniem  w o jn y  rozpoczęła się ich 
ekonom iczna, p o lityczn a  i  dyp lo m a
tyczna ofensyw a, sk ie row ana  na z ła 
m an ie  s ił Z w ią z k u  Radzieckiego i  
d e m o kra c ji św ia tow e j. W  da lszym  
to k u  sw ych w y w o d ó w  F oste r p u n k t 
po punkc ie  w y lic z a  cele, k tó re  sta
w ia  sobie im p e ria liz m  a m e rykań sk i 
w  sw ym  dążen iu do po dbo ju  św ia 
ta. Cele te to :

1) Sprow adzen ie  Z w ią z k u  Radziec
k iego  do r o l i  drugorzędnego m oca r
stwa. 2) Zm uszen ie W ie lk ie j B ry 
ta n ii do za jęc ia  p o z y c ji m łodszego 
p a rtn e ra  W a ll S tree t. 3) U tw o rzen ie  
reakcy jnego , opanowanego przez 
A m erykę , an tysow ieck ięgo  b lo k u  eu
rope jsk iego. 4) P rzekszta łcen ie  
pa ńs tw  pokonanych  —  N iem iec, Ja
p o n ii i  W łoch  —  w  s a te litó w  S ta
nó w  Z jednoczonych. 5) U sta len ie  e- 
konom iczne j i  p o lity c z n e j hegem onii 
nad k ra ja m i k o lo n ia ln y m i, k tó re  co
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raz  ba rdz ie j ro z lu źn ia ją  swą łącz
ność z b ry ty js k im , h o le nde rsk im  i 
b e lg ijs k im  im p e riu m  oraz 6) W zm oc
n ien ie  panow an ia  m on op o li am ery
ka ń sk ich  nad całą A m e ry k ą  Ł a c iń 
ską.

„Ż ade n  na ród  w  h is to r ii,  na w e t 
N iem cy  h itle ro w s k ie , czy m il i ta r y -  
styczna Japon ia, n ie  s ta w ia ła  przed 
sobą ta k  w szechstronnych  im p e ria 
lis tyczn ych  ce lów “  —  s tw ie rdza  F o - 
ster. „C a ły  te n  p ro g ra m  je s t je d n a k  
fan ta s tyczn y  i  n ie m o ż liw y  do zrea
liz o w a n ia “ .

A n a liz u ją c  w za jem ne ustosunko
w a n ie  się s ił d e m o kra c ji i  faszy
zm u, a u to r s tw ie rdza , że os łab ien ie 
re a k c ji w  w y n ik u  w o jn y  i  w zros t 
s ił obozu d e m o k ra c ji św ia to w e j u - 
t ru d n ia  znacznie rea liza c ję  p lan u  
im p e ria liz m u  am erykańskiego. W a ll 
S tree t n ie  uda ło  się na rzuc ić  św ia tu  
im p e ria lis tyczn ego  poko ju . Pom im o 
pew nych  sukcesów w  faszyzac ji 
S tanów  Z jednoczonych, bu rżuaz ja  
am erykańska  je s t pe łna t rw o g i i  pe
sym izm u, a czu jąc się zagrożoną w  
sam ych podstaw ach swego panow a
n ia  stosu je coraz ostrzejsze środk i. 
W yrazem  tego je s t tzw . „d o k try n a  
T ru m a n a “  i  „p la n  M a rs h a lla “ , (bę
dący p rzed łużen iem  d o k try n y  T ru 
m ana w  dziedzinie^ ekonom iczne j).

Z as tan aw ia ją c  się nad zagadnie
n iem , w  ja k im  s top n iu  rea ln e  je s t 
n iebezpieczeństw o w o jn y , a u to r pod
da je  d o k ła dne j m a rks is to w sk ie j ana
liz ie  s tanow isko  b u rż u a z ji a m e ry 
k a ń sk ie j w  dz iedz in ie  p o lity k i za
g ran iczne j. W yró żn ia  on w  ło n ie  
te j b u rż u a z ji t rz y  ug rupow an ia . 
P ierw sza, n a jm n ie j liczna  g rupa , to  
o tw a rc i zw o len n icy  w o jn y , zdecydo
w a n i faszyści. Są w ś ró d  n ich  za
ró w n o  cz łonkow ie  p a r t i i  de m okra 
tyczne j, ja k  i  re p u b lik a ń s k ie j. S to
ją  on i na s tanow isku , że A m eryce  
uda się na rzuc ić  sw ó j im p e r ia lis ty c z 
n y  po kó j ś w ia tu  dop iero  po m i l i ta r 
n y m  zw yc ię s tw ie  nad  ZSRR. U w a 
ża ją  o n i w ię c  w o jn ę  ze Z w . R a
d z ieck im  za konieczność i  sądzą, 
że im  w cześnie j ona nastąp i, ty m  
le p ie j. Do ty c h  z w o le n n ikó w  „ w o j
n y  p re w e n c y jn e j“  należą p o lity c y  
z pod znaku  H ears ta , P attersona, 
M cC orm icka , B u llita ,  Earles, M a c A r-

th u ra , a także działacze „ ro b o tn i
czy“ , tacy  ja k  M a tth e w  W o li i  D a
v id  D ub insky .

D ruga, na jliczn ie jsza , g rupa  cen
tro w a  b u rż u a z ji am e rykań sk ie j n ie  
m a zdecydow anych pog lądów  na te 
m a t p o lity k i zagran iczne j. W ie lu  
z pośród n ic h  p o w ą tp iew a  w  sku 
teczność bom by a tom ow e j i  n ie  w ie 
rzy , że A n g lia  p ó jd z ie  na an tyso- 
w iecką  a w a n tu rę  a nad to  obaw ia  się 
po tęg i Z w ią z k u  R adzieckiego i  no
w y c h  d e m o k ra c ji E u ro py . U w aża ją  
on i naogół, że uda im  się na rzuc ić  
sw ój im p e r ia lis ty c z n y  po kó j Z w ią z 
k o w i R adz ieck iem u i  pozostałem u 
św ia tu  drogą nac isku  ekonom iczne
go i  dyp lom atycznego, bez uc iekan ia  
się do w o jn y . P rzeds taw ic ie le  te j 
na jw iększe j g ru p y  k a p ita lis ty c z n e j—  
to  H oover, Vandenberg , T rum an , 
M a rsh a ll, D u lles , Devey, C o nn a lly  
itp .

N a jm n ie j liczna  grupa , z pod zna
k u  H e n ry  A . W a llace 'a  i  senatora 
Pepper a rep re ze n tu je  naogół drobną 
burżuaźję , pop ie ra jącą  n iegdyś prez. 
Roosevelta. S ku p ia  ona ' dziś zdecy
dow anych  z w o le n n ik ó w  po ko jo w e j 
w sp ó łp racy  ze Z w ią z k ie m  R adziec
k im  i  jednośc i trzech  m ocars tw . 
G rupa  ta  n ie  zn a jd u je  w p ra w d z ie  
żadnego p ra w ie  oddźw ięku  w  prasie  
ka p ita lis ty c z n e j, je s t na tom ia s t sze
roko  pop ie rana  przez z w ią z k i zaw o
dowe i  m asy lu d o w e  A m e ry k i.

M asy am e rykań sk ie  bo w iem  są 
nastaw ione  zdecydow an ie  a n ty w o 
jenn ie , czego na jle pszym  dowodem  
je s t n ied aw n a  a n k ie ta  In s ty tu tu  
G a llupa, k tó ra  w yka za ła , że 62 proc. 
ludnośc i St. Z jednoczonych  w ie rz y  
w  m ożliw ość w sp ó łp ra cy  ze Z w ią z 
k ie m  R adzieck im , a 75 proc. uważa, 
że p o lity k a  pom ocy d la  G re c ji i  T u r 
c j i  je s t p o lity k ą  w o jenną . T y m  n ie  
m n ie j je d n a k  —  ośw iadcza tow . F o 
ster —  n ie  w o ln o  zam ykać oczu 
na pew ne niebezpieczne tendenc je  
w śró d  części m as p racu jących , pod
lega jących  w p ły w o w i u m ie ję tn ie  
p row adzone j przez bu rżuaź ję  nagon
k i  a n tykom un is tyczne j. „ Is tn ie je  po
ważne niebezpieczeństwo, że w  w y 
pa d ku  rzeczyw istego k ry z y s u  m ię 
dzynarodow ego te  zarażone przez 
bu rżuaź ję  e lem e n ty  staną się łupem
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faszystow sk ich  podżegaczy w o je n 
nych... K ra j nasz je s t ośrodk iem  n ie 
bezpieczeństwa wojennego, i  na  nas, 
kom u n is ta ch  am erykańsk ich , , c iąży 
szczególna odpow iedzia lność w  z w a l
czaniu tego n iebezpieczeństwa“ .

Po szerok im  i  d o k ła dnym  om ó
w ie n iu  fo rm  w a lk i z im p e r ia lis ty c z 
ną propagandą i  z faszyzacją  k ra ju  
tow . F oster s tw ie rdza :

„P o k ó j n ie  ro z w ija  się au tom a
tyczn ie ; kon ieczna je s t w a lk a  o po 
kó j.. M u s im y  zdać sobie spraw ę z 
n iebezpieczeństw a i  zwalczać bez
kom p rom iso w o  i  o tw a rc ie  podżega
czy w o jennych . W  w a lce  te j p a rtia  
kom u n is tyczna  m u s i stać w  p ie rw 
szych szeregach“ .

W  sw ych  „uw ag ach  w  spraw ie  d y 
s k u s ji na P le n u m “  Eugene D ennis 
om aw ia  zagadnien ie  jednośc i dz ia ła 
n ia  k la s y  rob o tn icze j, a w ięc  przede 
w s z ys tk im  je j czo łow ych o rg an izac ji 
zaw odow ych —  C IO  i  A F L , a także 
konieczność zbudow an ia  szerokiego 
dem okra tycznego f ro n tu  w a łk i o 
p ra w o  do pracy, o swobody dem q- 
k ra tyczn e  i  pokó j. P odkreś la jąc  k lu 
czowe znaczenie w y b o ró w  p rezy
denck ich  1948 r. d la  dalszego roz
w o ju  s y tu a c ji am e rykań sk ie j —  au
to r  pisze —  „R o b o tn icy  i  m asy lu 
dowe A m e ry k i n ie  m a ją  w ie le  cza
su przed sobą do zbudow an ia  j< dno- 
lite g o  f ro n tu  i  szerokie j, de m okra 
tyczne j k o a lic ji.  M y , kom u n iśc i, po
no s im y h is to ryczną  odpow iedzia lność 
¿a to, aby żaden m om ent n ie  został 
zm arnow any. Z  n iezachw ianą w ia rą  
w  naszą klasę, naszą p a rtię  i  nasz 
lu d  p rz y jm u je m y  tę  od po w ie dz ia l
ność“ .

Pod ty tu łe m : „8 0 - ty  K ongres i 
p e rs p e k ty w y  na r . 1948“  podane jes t 
p rzem ów ien ie  Johna  Gatesa na  P le 
num . Gates stw ie rdza , że dośw iad
czenie re a k c y jn e j dz ia ła lnośc i 79-go 
i  80-go K ongresu  am erykańskiego, i  
rządów  T ru m a n a  b y ło  gorzką le k c ją  
po lityczn ą  d la  mas am erykańsk ich . 
Proces zm ia ny  n a s tro jó w  w  k ie ru n 
k u  s ił postępu na rasta  n iezaw odnie , 
choć p o w o li. S tara , skorum pow ana 
m ach ina  P a r t i i  D em okra tyczne j, 
skom p rom ito w an a  przez a d m in is tra 
c ję  T rum an a , s ta je  się coraz b a r
dz ie j n iepopu la rna . D e m okra tyczn ie

nas tro jone  m asy ro b o tn ik ó w , d ro b - 
nom ieszczan i  in te lig e n c ji okazu ją  
coraz w iększe n iezadow olen ie  z p o li
t y k i  obu tra d y c y jn y c h  p a r t i i;  k o 
nieczne s ta je  się zbudow an ie  now e j 
p a r t i i,  k ie ro w a n e j przez s iły  p ra w 
d z iw ie  dem okra tyczne i  w zm ocn ien ie  
ruch u , w ysuw a jącego  W allace ‘a, ja 
ko  ka n dyd a ta  na prezydenta.

„P om im o  o żyw ien ia  obozu postępu, 
s iły  re a k c ji n ie  spoczywają, lecz w  
p e łn i w y k o rz y s tu ją  swą u p rz y w ile 
jo w a n ą  sytuację , uzyskaną w  lis to 
padzie 1946. P ro w a d z im y  w yśc ig  z 
rea kc ją , i  ja k  do tąd s iły  postępu n ie  
d z ia ła ją  dostatecznie szybko, czy też 
dostatecznie spraw n ie , aby osiągnąć 
zw ycięstw o. A b y  odnieść zw yc ięstw o 
w  ty m  w yśc igu , trzeba, aby przede 
w s z ys tk im  nasza P a rt ia  p rz y c z y n iła  
się do ja kn a js iln ie jsze g o  scem ento- 
w a n ia  jedności dz ia ła n ia  w  w a lce  o 
po kó j, o pracę, o w yższy poziom  ży
c iow y, o u trz y m a n ie  i  rozszerzenie 
naszych swobód dem okra tycznych ; 
po d rug ie , na leży p ro w a dz ić  w a lkę  
o w zm ocn ien ie  p o z y c ji s ił postępo
w y c h  w  ło n ie  p a r t i i  de m okra tyczne j; 
po trzecie  zaś —  rozw m ąć ia k  n a j
szerszą n ieza leżną akc ję  p o lity c z n ą “ .

W  a r ty k u le  p t.: „N ie  p rze c iw  p rą 
do w i, lecz z p rą de m “  (w y ją tk i z re 
fe ra tu  na P lenum ) H e n ry  W ins ton  
w skazu je , że ta k ty k a  P a r t i i  je s t zgo
dna z in te resa m i szerokich  mas lu 
do w ych  St. Z jednoczonych , tudzież 
m ów i- o kon ieczności w a lk i z p rze ja 
w a m i sekc ia rs tw a w  ło n ie  P a r t ii.  
„W e  w szys tk ich  ogn iw ach  naszej 
P a r t i i  p ro b lem  sekc ia rs tw a  je s t po
w a żnym  prob lem em . W a lka  z sek
c ia rs tw em  oznacza, k o n k re tn ie  rzecz 
b io rąc, zacieśn ien ie łączności z m a 
sam i, obronę ' żądań, -w ie lk ich  i  m a
łych , k tó re  m asy w ysu w a ją , ro z w ija 
n ie  w  dołach masowego ru c h u  je d - 
n o lito fro n to w e ^o  i  rozbudow ę P a r t i i 
w  procesie te j dz ia ła ln ośc i“ .

Z as tan aw ia ją c  się nad  zagadnie
n iem , w  ja k i sposób na leży k ie row a ć  
m asam i, a u to r s tw ie rdza :

„G d y  m ó w im y  o n ieza leżne j r o l i  
naszej P a r t ii,  n ie  m a m y na m y ś li od
ry w a n ia  się od mas, w yp rzedzan ia  
irh ,  czy też c iągn ięc ia  się w  ogonie 
mas. Przez nieza leżną ro lę  naszej 
P a r t i i  rozu m iem y fa k t, że jesteśm y 
p a rtią  -  aw angardą, t j .  p a r tią  n ie
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oddzie loną od mas, lecz in te g ra ln ie  
z n im i zw iązaną, pom agającą im  i 
k ie ru ją c ą  n im i w  ich  ru c h u  na 
przód.  ̂ M u s im y  sam i zrozum ieć i  
w y ja ś n ić  m asom  jedność naszej p a r
t i i  _ z m asam i, i  wykazać, że w  je d 
ności te j P a rtia  nasza s tan ow i n a j
ba rdz ie j w y s u n ię ty  naprzód  odcinek. 
M u s im y  te g o ' dokonać n ie  sam ym i 
ty lk o  s łow am i, lecz n a s tra ja ją c  bo jo 
w o  m asy ludow e na w szys tk ich  
szczeblach w a lk i.  W a ru n k ie m  tego 
jest, oczyw ista , podwyższenie naszej 
w łasne j bo jow ości i podwyższenie ja 
kości k ie ro w n ic tw a  ru c h u  m asowe
go, oparc ie  go na nauko w ych  podsta
wach...

...Zadaniem  naszym  je s t w y k o rz y 
stan ie  now ych  w a ru n k ó w  obecnej 
s y tu a c ji i zbudow an ie  m asowego r u 
chu ludow ego, odparc ie  o fe nsyw y 
re a k c ji,  p rzyczyn ien ie  się do ro z w o ju  
de m okra c ji, bezpieczeństwa, ró w n o 
ści i  poko ju . U m o ż liw i to  nam  zbu

dowanie potężnej 100 tysięcznej Par
tii, którą możemy i  musimy zbudo
wać!“

W art. „Ustawa Tafta -  Hartleya 
i  zadania klasy robotniczej“  John 
Williamson omawia z kolei sytuację 
na terenie związkowym i koniecz
ność jedności działania pomiędzy 
CIO i AFL w  walce z reakcyjnym 
ustawodawstwem antyrobotniczym.

Trudno w  ramach jednego artyku
łu  omówić całokształt różnorodnych 
zagadnień, poruszanych na łamach 
tego żywo i ciekawie redagowanego 
miesięcznika. Lecz pobieżny choćby 
przegląd k ilku  ostatnich numerów 
daje pewien obraz tego, jak płodna i 
w n ik liw a jest myśl badawcza klasy 
robotniczej w  tym  kraju, k tóry we
wnętrzne i zagraniczne koła reakcyj
ne usiłu ją przedstawić wyłącznie ja 
ko kra j Trumanów “i  Marshallów.

K ry s ty n a  Poznańska
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M IER N IK I SPRAWNOŚCI 
ORGANIZACYJNEJ

K w ie tn io w e  P le nu m  K C  PPR  z na 
C iskiem p o d k re ś liło  konieczność pod
n ies ien ia  ideolog icznego poziom u 
P a r t i i  i  konieczność usp raw n ie n ia  
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j.

D la  w szys tk ich  jes t oczyw is tym , 
że w ie lk a  p a rtia , p a r tia  m asowa, l i 
cząca oko ło  850 tys. cz łonków , n ie  
może is tn ieć, n ie  może się ro z w ija ć  
bez pow ażne j d o ku m e n ta c ji p a r ty j
ne j, bez pow ażn ie  postaw ione j spra
wozdawczości. G dy P lenum  m ó w iło
0 u s p ra w n ie n iu  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j 
m ia ło  oho na m y ś li usp raw n ie n ie  
w szys tk ich  o g n iw  P a rt ii,  w  te j lic z 
b ie  i  naszą dokum entację , naszą 
sprawozdawczość.

P le nu m  k w ie tn io w e  w ysunę ło  n o 
w e m ie rn ik i ro z w o ju  o rg a n iza c ji p a r 
ty jn e j.  Sam w z ro s t liczebny  P a rt ii,  
p rzesta je  być g łó w n ym  tego w y ra 
zem.

Jak ie  są m ie rn ik i spraw ności o r 
gan izacy jne j?

Są to  bezsprzecznie:
1. F u n kc jo n o w a n ie  ca łe j o rgan iza

c j i  p a r ty jn e j.
2. O rgan izac ja  p ra cy  apa ra tu  p a r

ty jnego .
3. P raca ideo log iczne -  p o lityczn a  

P a rt ii.
4. K o o rd y n a c ja  p ra cy  z naszym i 

so juszn ikam i, o rg an izac jam i n ią  
sow ym i, apara tem  gospodar
czym , a d m in is tra c ją  pańs tw o
w ą  i  sam orządową.

5. Sprawozdawczość P a rt ii.
Przez funkcjonowanie organizacji 

m a m y na m y ś li dz ia ła lność w szys t
k ic h  o g n iw  p a rty jn y c h , od k ó ł zaczy
na jąc, na  K o m ite ta c h  W o jew ódzk ich
1 K C  skończywszy. Chodzi o re g u 

la rność zebrań, ich  fre k w e n c ję  i 
treść, o szybkie  przenoszenie nasta
w ie n ia  K C  przez w szys tk ie  ogn iw a 
p a rty jn e  i  w łaśc iw e  reagow anie o r
ga n iza c ji p a r ty jn e j na z ja w iska  te 
renow e. Chodzi o żyw y, codzienny, 
bezpośredni k o n ta k t z m asam i i 
w p ły w  na m asy, o udział wszystkich 
członków Partii w życiu partyjnym, 
ich  uczestn ic tw o w  zebran iach k ó ł i  
w łaśc iw ych  in s ta n c ji, do k tó ry c h  
należą. C hodzi o re g u la rn ą  op ła tę  
sk ładek  cz łonkow sk ich  i  p re nu m era 
tę prasy p a r ty jn e j.

Przez organizację pracy —  p o jm u 
je m y  w ła ś c iw y  podz ia ł p ra cy  na k o 
le i  na K om itec ie , k o le k ty w n ą  p ra 
cę k a d r k ie ro w n iczych , ak tyw iza c ję  
w szys tk ich  tow arzyszy, cz łonków  
P a r t ii,  p rzyc iągn ięc ie  i  w y k o rz y s ta 
nie  w  aparacie p a r ty jn y m  p ra c o w n i
k ó w  n iee ta tow ych , organ izac ję  p racy  
w  lo k a lu  K o m ite tu  pa rty jn e g o , lo k a 
lu , k tó ry  je s t często pu b liczn ie  w y 
s ta w io n ym  św iadectw em  dobre j, lu b  
z łe j’ o rg an izac ji p ra cy  p a rty jn e j.

Przez pracę ideologiczne - politycz 
ną rozu m iem y zarów no pracę, k tó ra  
podnosi poz iom  i  w y ro b ie n ie  p o li
tyczne cz łonków  P a rt ii,  ja k  i  prace, 
k tó ra  fo rm u je  św iadom ość szerokich 
mas.

Koordynacja pracy —  to  nasz kon  
ta k t  codzienny ze s tro n n ic tw a m i de
m okra tyczn ym i, z w s z y s tk im i o rga
n iza c ja m i m asow ym i, apara tem  pa ń 
s tw ow ym , koo rdyn ac ja , w  k tó re j 
P a r t ia  się uka zu je  ja k o  s iła  p o li
tyczn ie  tw órcza , p rzodu jąca  w  n a ro 
dzie.

O tóż zadaniem sprawozdawczości 
jest te wszystkie elementy uchwy
cić, w momencie stawania się sygna
lizować zmiany zachodzące, anali
zować je, by pozwolić Partii wy-
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snuć słuszne wnioski. O to dlaczego 
sprawozdawczość sta je  się pow aż
nym  m ie rn ik ie m  spraw ności o rg a n i
zacy jne j. O to  dlaczego spraw ozdaw  
czość n ie  może odstawać od ro z w o ju  
życ ia  P a r t ii,  ale m us i za ty m  ro zw o 
je m  nadążać, b y  zapow iedzieć n ie 
zbędne zm iany, w p ły w a ć  na nie.

CZEGO OCZEKUJEMY 
OD SPRAWOZDAWCZOŚCI

Tow . W ies ław  na I - y m  Zjeździe, 
m ów iąc o P a r t i i z w ró c ił uwagę, że: 
„siła Partii tkwi w pracy wszyst
kich ogniw partyjnych“.

Otóż sprawozdawczość sama w  so
bie  je s t je d n y m  z ty c h  ogn iw , p rz y 
czyna ogn iw em  szczególnym, bo zada 
n iem  sprawozdaw czości je s t s iłę  
P a r t i i  u ja w n ić , a zarazem  s iłę  tę 
wzm acniać, w skazu jąc  na osiągnię
cia nasze, ja k  i  na b ra k i, k tó re  na 
leży usunąć.

Sprawozdawczość je s t w ięc  pow o
łana  do odegrania dużej r o l i  w  ży 
c iu  P a r t ii.

Czy tę  ro lę  odgryw a?
Trzeba s tw ie rdz ić , że w  naw a le  

pracy, wobec ogrom u nag lących za
dań, n iedostateczną uw agę zw raca
liś m y  dotychczas na tę część naszej 
pracy. Po w ie lk ic h , zasadniczych 
zw yc ięstw ach  po lityczn ych  i  gospo
darczych, w śró d  czo łow ych spraw  
zna laz ły  się dziś zagadnien ia  ideo lo 
giczne i  o rgan izacy jne , a przez to  
samo kon iecznym  się s ta je  podn ie 
sienie poziom u sprawozdawczości, 
rozszerzenie zakresu je j p racy, u le p 
szenie je j m etod  i  przystosow anie  
do now ych  zadań.

Jak ie  dz iedz iny  p ra cy  ob e jm u je  
sprawozdawczość?

D obra  sprawozdawczość spełn ia 
k ilk a  fu n k c ji:

1. G rom adzi do kum e n ty  p o lity c z 
no -  o rgan izacy jne  i  dane cy 
fro w e  o a k tyw n o śc i P a r t i i  i  roz 
w o ju  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j na 
uży te k  b ieżący i  d la  h is to r ii.

2. S ygn a lizu je  fa k ty  i  dane —  w y 
m agające na tych m ia s to w e j reak 
c j i  P a r t ii.

3. O p racow u je  spraw ozdan ia  pe
riodyczne  z dz ia ła lnośc i o rg a n i
za c ji p a r ty jn e j,  a lbo  też sp ra 

w ozdan ia  z poszczególnych a k 
c ji.

4. O p racow u je  dane cyfrow e , ana
liz u je  fa k ty  d la  w yc iągn ięc ia  
ogó lnych  w n io skó w  d la  P a r t ii,  
w n iosków  n iezbędnych d la  d a l
szej p ra cy  o rg an izac ji p a r ty jn e j 
d la  je j rozw o ju .

W  ten  sposób sprawozdawczość 
spełniając funkcję rejestrowania 
działalności organizacji, pełni zara
zem funkcję kontroli wykonania u- 
chwał, a poprzez analizę osiągnięć i 
braków powinna wpływać na dalsze 
wytyczne, na plan pracy, na dalszy 
kierunek rozwoju organizacji.

Sprawozdawczość nasza n ie  speł
n ia ła  dotychczas swego zadania. W 
swej w iększości K o m ite ty  W ojew ódz 
kie , a jeszcze ba rdz ie j P ow ia tow e, 
n ie  _ do cen iły  znaczenia sp ra w o zdaw 
czości, ja k o  nieodzow nego czynn ika  
p racy o rg a n iza c ji w o je w ó d zk ie j, czy 
po w ia tow e j, czynn ika , bez k tó rego  
K o m ite t P a r ty jn y  n ie  uzyska pe łne
go obrazu s y tu a c ji i  n ie  je s t w  sta
nie całą pracą pok ie row ać i  nad 
w łasnym , te renem  panować. N ie k tó 
rz y  w ręcz  p o tra k to w a li sp raw ozdaw 
czość, ja k o  w y m y s ł b iu ro k ra ty c z n y , 
a w  na jle pszym  w yp ad ku , ja ko  cięż
k i , obow iązek, k tó ry  na leży spe łn ić 
wobec K C , p o m ija ją c  ca łkow ic ie  ro 
lę, ja k ą  sprawozdawczość po w in na  
odegrać d la  w łasnego terenu.

K tó re  z w o je w ó d z tw  p rz y  obec
nym  stan ie  sprawozdaw czości b y ło 
by  zdolne w ycze rpu jąco  odpow ie 
dzieć na p y ta n ia :

Czy dotychczasowa rozbudow a o r 
ga n izac ji w o je w ó d z k ie j odpow iada 
s tru k tu rz e  gospodarczej i  soc ja lne j 
terenu?

Czy sk ład  soc ja ln y  o rgan izac ji, pa r 
ty jn e j,  p ro p o rc ja  poszczególnych 
g ru p  soc ja lnych : ro b o tn ik ó w , ch ło 
pów, p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych , w  
szeregach o rg a n iza c ji p a r ty jn e j jes t 
w łaściw a?

J a k i w y s iłe k  je s t czyn iony w  po
w ia tach  w  k ie ru n k u  postaw ien ia  o r
ga n izac ji p a r ty jn e j na terenach do
tychczas opóźn ionych, w  szczególno
ści na  w si?  I  czy ta k i p la n  wogó le 
is tn ie je  t j .  czy is tn ie je  szczegółowy 
p lan bu d o w y  G m in n ych  K o m ite tó w , 
p lan  pchn ięc ia  s iln ie jszych  o rgan iza  
c j i  w ie js k ic h  d la  po s taw ien ia  o rg a -
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nizacji w  sąsiednich gromadach, 
gdzie je j dotychczas nie ma?

Czy rezultaty pracy jednolitofron- 
towej, czy w yn ik i współpracy z na
szymi sojusznikami, odpowiadają 
możliwościom terenowym?

Sprawozdawczość postawiona na 
właściwym poziomie powinna w każ
dej chw ili być w  stanie odpowiedzieć 
na te pytania. Nie tylko odpowie
dzieć, ilu  jest członków Partii, 
ale powinna w  każdej chw ili pozwo
lić prześwietlić całą organizacją i 
ujawnić je j treść.

Dotychczas na fa li wielkiego wzro
stu Partii, organizacje wojewódzkie 
i powiatowe śledziły głównie za sa
mym faktem wzrostu. Obecnie 
wzrost powinien podlegać ciągłej 
analizie, by móc go kształtować, by 
móc nirn kierować. Dlatego też za
daniem naszej statystyki, która w  
pierwszym okresie starała się prze
de wszystkim sygnalizować rozwój 
liczebny organizacji partyjnej, jest 
ujawnić kierunek tego wzrostu, cha
rakter rozwoju.

Sprawozdawczość w  związku z 
tym powinna się przestawić na w y
szczególnienie terenu, na którym  
rośniemy i elementu, k tó ry do na

szych szeregów napływa. Zadaniem 
' sprawozdawczości jest sygnalizować 
osiągnięcia, jak i stagnację w  pracy, 
lub w  rozbudowie organizacji par
tyjnej, wskazywać, gdzie ona jest 
słaba, czy też wcale je j niema. (W 
jakich zakładach pracy, w  jakich 
gminach i gromadach).

Rola dokumentacji partyjnej, rola 
sprawozdawczości jest w  tych właś- • 
nie sprawach szczególnie cenna, 
gdyż dysponuje cyframi, sprawozda
niami, materiałem faktycznym. Jej 
więc obowiązkiem jest wskazywać, 
przypominać, wysnuwać wnioski. 
Jej pole działania jest duże, ale pod 
warunkiem, że będzie aktywna, nie 
wpadnie w  rutynę i będzie się opie
rać na skontrolowanym materiale.

Przodująca rola naszej Partii, w y
maga wzorowej dokumentacji. Jest 
to zadanie duże i  pilne. Sprawoz
dawczość powinna w tej dziedzinie 
zmienić wiele na lepsze, zarówno w 
swej metodzie pracy, jak i  w  swym 
stosunku do zadań postawionych 
przez Partię.
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WARUNKI DOBREJ SPRAWOZ
DAWCZOŚCI

Pierwszy warunek dobrej spra
wozdawczości — to jej systematycz
ność. Sporadycza sprawozdawczość 
jest zaprzeczeniem samej zasady 
sprawozdawczości. Jednorazowo do
brze scharakteryzowana akcja prze
prowadzona w terenie, spełnia tylko 
częściowo swe zadanie, gdyż nie po
zwala nam na porównanie z okresem 
ubiegłym. Albo . jaką wartość aktual
ną posiada sprawozdanie, złożone 
kilka  miesięcy po poważniejszych 
wydarzeniach?

Systematyczność sprawozdawczo
ści — znaczy jej ciągłość i wykona
nie w porę. Jeżeli term iny sprawo
zdań są wyznaczone, to tyczą się 
one wszystkich województw i nie 
może się powtarzać sytuacja, by jed
ne województwa dostarczały spra
wozdania w  jaorę, a drugie pod róż
nymi pretekstami sprawozdania sta
le składały z opóźnieniem.

Jaki jest tego rezultat? Otrzyma
ne sprawozdania wojewódzkie po
w inny służyć Kom itetowi Centralne
mu i do syntetycznego ujęcia sytua
c ji i  wyrobienia sobie opinii o ak
tywności i rozwoju naszej organiza
c ji partyjnej. Jeżeli referat sprawo
zdawczy KC ma opracować miesięcz
ne sprawozdanie, a czyni to na za
sadzie sprawozdań części woje
wództw, bo niektóre KW  nie nade
słały swoich, to oczywiście obraz u- 
zyskany nie ty lko nie jest pełen, 
ale czasem wręcz fałszywy.

Tyczy się to również szybkości re
akcji naszej sprawozdawczości na 
niektóre nowe zjawiska.

Opracowując sprawozdanie, Kom i
tety Wojewódzkie (tyczy się to rów 
nież i niższych ogniw) powinny u- 
względnić, że sprawozdanie to po 
nadejściu do KC jest przedmiotem 
dokładnej analizy, a wyciągi z nich 
kierowane są do poszczególnych za
interesowanych Wydziałów KC, a 
najistotniejsze momenty sprawozdań 
znajdą się w  syntezie przeznaczonej 
dla Sekretariatu KC.

Nieodzownym warunkiem dobrej 
sprawozdawczości jest je j jednoli
tość. Chodzi o to, żeby sprawozda
nia obejmując całokształt różnorod
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nych zagadnień terenowych wszyst
kich województw, oparte jednak by
ły  na jednolitych wzorach sprawo
zdawczych. Z tychże względów po
szczególne organizacje powiatowe 
czy wojewódzkie nie mogą sobie ro
ścić pretensji do jakiejś swoistej, od
rębnej dokumentacji. Jednolita do
kumentacja staje się jednym z czyn
ników, k tó ry  spaja organizację, gdy 
pstrokacizna dokumentów poszcze
gólnych organizacji jest wyrazem 
niezdrowego partykularyzmu powia
towego czy wojewódzkiego.

Następnym warunkiem dobrej 
sprawozdawczości jest jej aktual
ność. Sprawy istotnej wagi, a pilne 
powinny być natychmiast przekazy
wane do KC, bądź w  postaci telefo
nicznego meldunku, dla zestawienia 
meldunków wydawanych przez Wy
dział Organizacyjny KC, bądź też w  
postaci raportu piśmiennego, zawie
rającego wstępną ocenę.

Rzecz jasna, że ani meldunek, ani 
raport nie zmniejszają wagi spra
wozdania miesięcznego, ani jego a- 
nalizy, a tym  bardziej nie zwalniają 
od obowiązku składania sprawozda
nia.

Jakie zagadnienia nadają się do 
meldunków?

Są to zagadnienia bezpieczeństwa, 
działalności reakcji. Są to sprawy 
gospodarcze o poważniejszym zna
czeniu. Mogą to być sprawy zwią
zane z aktywnością partii, sygnały 
kontrolne o wykonaniu nastawienia 
KC, współpracy z naszymi sojuszni
kami z Bloku Demokratycznego. 
Mogą to wreszcie być poważne w y
darzenia o charakterze lokalnym.

Dalszą funkcją sprawozdawczości 
jest obsługiwani© piusy.
Uencja, sprawozdanie, reportaż z a& -  

cji, ogłoszone w prasie na zasauzie 
materiałów dostarczonycn przez 
sprawozdawczość, spełniają niemniej 
doniosłą rolę od wewnętrznych spra 
wozdań. Pozwala to uwidocznić do
robek organizacyjny, a zarazem, 
wskazując na trudności do przezwy
ciężenia, ściąga uwagę całej organi
zacji partyjne j na te sprawy i mo
bilizuje ją  do walki.

O WŁAŚCIWY STOSUNEK 
DO DOKUMENTACJI

Nie ma dotychczas właściwego 
stosunku do dokumentacji partyjnej.

Z czego to wynika? W pewnej 
mierzę z przepracowania I i  I I  se
kretarzy, z przeciążenia referentów 
sprawozdawczych. Ale do najważ
niejszych przyczyn należy niezrozu
mienie ro li sprawozdawczości.

Towarzysze nasi czują wstręt do 
pisania, wstręt do rzucania na pa
pier swoich uwag, dzielenia się 
spostrzeżeniami i swoim doświadcze
niem. Towarzysze ci zapominają, że 
sprawozdawczość jest częścią ich 
pracy, że akcja słusznie przeprowa
dzona, przekazana w sprawozdaniu 
i właściwie ujęta, nabiera nowej 
treści, staje się nowym aktem poli
tycznym, pozwalając Partii na uo
gólnienie doświadczenia jednego od
cinka.

Oczywiście, jeżeli sprawozdanie 
jest zrobione na kolanie, bez anali
zy sytuacji, bez oceny wydarzeń, bez 
głębszych wniosków — nie spełni 
ono swej roli.

Sprawozdawczość jest organiczną 
częścią pracy organizacji partyjnej. 
Sprawozdawczości nie należy trak
tować jako pracy stojącej na mar
ginesie działalności politycznej. 
Sprawozdawczość jest bezpośrednią 
funkcją pracy politycznej, jest nie
jako syntetycznym ujęciem i upo
rządkowaniem całej pracy.

Dobrze postawiona sprawozdaw
czość przez samo swe funkcjonowa
nie ujawnia dobre i złe strony pra
cy politycznej, osiągnięcia i  słabo
ści pracy organizacyjnej. W spra
wozdawczości samej odbijają się b. 
często wszystkie słabości systemu 
pracy. Niedociągnięcia w  aktywno
ści organizacji, wady w  kolektywnej 
pracy kierownictwa wojewódzkiego, 
czy powiatowego, odbijają się nawet 
i wówczas, gdy są przemilczane.

Gdy mówimy o właściwym stosun
ku do sprawozdawczości, należy 
również zwrócić uwagę na właści
wy stosunek do referenta czy in 
struktora sprawozdawczego na wo
jewództwie. Jedno jest bezsprzecz
ne: nie jest to biuralista tylko, lub 
sekretarka osobista sekretarza ICW.
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Nie wszystkie co prawda Komitety 
Wojewódzkie mają swoich sprawo
zdawców, ale tam, gdzie oni są, na
leży ich traktować jako działaczy 
politycznych, którzy przynajmniej 
od czasu do czasu powinni pojechać 
w teren.

Referent sprawozdawczy KW  po
winien być w  żywym kontakcie z 
powiatami. Do jego obowiązków na
leży pouczanie powiatów w  prowa
dzeniu dokumentacji partyjnej. Bez 
żywego kontaktu z terenem sprawo
zdawca niewiele się orientuje, a je
go opinia jest zewnętrzna, mecha
niczna. Oderwany od terenu, często 
bezkrytycznie powtarza, co mu stam
tąd sygnalizują.

SPRAWOZDANIE MIESIĘCZNE
Główną, pracą sprawozdawczą jest 

sprawozdanie miesięczne. Jako spra
wozdanie polityczne i organizacyjne, 
powinno ono analizować zagadnie
nia i wysuwać nowe. Słaba spra
wozdawczość, która nie reaguje na 
nowe zjawiska, utrudnia KC Partii 
uogólnianie tychże.

Nie może dziś województwo czy 
powiat, częściowo, lub przeważnie 
rolniczy, pomijać, jeżeli chodzi o roz
budowę Partii takiego zagadnienia, 
jak systematyczna rozbudowa w  kie
runku gmin jeszcze nieupartyjnio- 
nych, gdyż sprawa ta powinna być 
troską całej organizacji, a więc i 
przedmiotem ciągłej analizy w  spra
wozdaniu miesięcznym.

Naogół sprawozdawcy nie dość u- 
wagi poświęcają życiu i pracy do
łowych ogniw partyjnych. Rzadko 
kiedy w  sprawozdaniu znajdziemy 
poważniejszą charakterystykę _ tere
nowej organizacji, a jeśli już jest, 
to dość przypadkowa, często nieści
sła.

Oto np. woj. lubelskie sygnalizuje 
w sprawozdaniu majowym fakt, k tó 
ry  powinien wywołać niepokój, ale 
sprawozdawca przechodzi nad tym 
do porządku dziennego. W sprawo
zdaniu tym  informuje się, że w  pow. 
Biłgorajskim, przy wymianie leg ity
macji usunięto w miesiącu sprafwoz- 
dawczym 216 członków. Ponieważ 
organizacja biłgorajska liczy około 
800 członków, oznaczałoby więc, że 
'At członków znalazła się nagle po

za partią. Oczywiście po wyjaśnie
niu okazuje się, że było to niepo
rozumienie, ale starannie opracowa
ne, skontrolowane i przejrzane przez 
egzekutywę KW  sprawozdanie nie 
powinno zawierać tego rodzaju mo
mentów.

Albo inny przykład. Przy rozdzie
laniu nowych wzorów sprawozdaw
czych na koła, szereg organizacji 
partyjnych nagle „odkry ł“ koła na 
fabrykach, jak i  na wioskach. Na 
niektórych województwach „odkry
to“ nawet po kilkadziesiąt kół. O 
czym to świadczy? Wskazuje to, że 
Komitety Partyjne nie zawsze znają 
faktyczny stan ‘ swej organizacji.

Powtóre sprawozdania nie od
zwierciedlają często głównego k ie 
runku uwagi organizacji. Zdarza 
się i to często, że gdy organizacja 
partyjna prowadzi akcję o dużej do
niosłości, jak wymiana legitymacji 
partyjnych, jak upowszechnienie czy 
telnictwa, jak szkolenie kadr i pod
noszenie poziomu politycznego człon
ków Partii, w  sporym sprawozda
niu wojewódzkim nie możemy się 
niestety, doszukać ani jednego w y
razu na powyższe tematy.

To samo można powiedzieć o nie
których sprawozdaniach, które prze
milczają sprawę przekształcenia du
żych kó ł fabrycznych na koła zmia
nowe, albo sprawę dziesiętników, 
lub też sprawę przyciągnięcia do 
pracy nieetatowych pracowników.

Czy znaczy to, że dana organiza
cja tych akcji nie prowadzi? Nie 
wątpimy, że prowadzi, ale sprawo
zdawca przeoczył te sprawy, lub ich 
znaczenia nie docenił. Oczywiście, 
żaden z tych powodów nie może go 
usprawiedliwić. Uważne przejrzenie 
sprawozdania przez egzekutywę KW  
pozwoliłoby jednak tego rodzaju 
przeoczeń uniknąć. Nie chodzi zresz
tą ty lko  o zagadnienia organizacyj
ne, tyczy się to jeszcze bardziej za
gadnień politycznych. W okresie od
bywania wspólnych zebrań PPS — 
PPR po Radzie Naczelnej PPS, lub 
w okresie wspólnych wystąpień z 
SL, sprawozdanie powinno zawierać 
poza samą informacją, ocenę i ana
lizę sytuacji na województwie i w
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poszczególnych powiatach odnośnie 
tych zagadnień. A tego często brak.

Szczególny nacisk należy kłaść na 
przeglądanie sprawozdań i ich zar 
twierdzanie przez egzekutywę KW 
lub I-go Sekretarza. Chodzi tu 
głównie o zwiększenie odpowiedzial
ności sprawozdawczości.

Należałoby jeszcze baczniejszą u- 
wagę zwrócić na samą technikę o- 
pracowania sprawozdania, wykorzy
stania w  pełni danych ze wszystkich 
Wydziałów, zasięgnięcia opinii towa
rzyszy związanych z terenem, lub 
bezpośrednio z terenu powracają
cych. Wreszcie na umiejętnym po
sługiwaniu się szkicem ramowym, 
który organizacje nasze obecnie o- 
trzymały. Schemat ten w  żadnym 
wypadku nie może służyć za sza
blon, jest on ty lko  szkicem ramo- 
wym, k tó ry  ma ułatw ić opracowa
nie zagadnień.

EWIDENCJA ORGANIZACYJNA 
I  NOWA DOKUMENTACJA

Partia masowa nie może stosować 
. tych samych metod pracy, które 
stosowała wówczas, gdy liczyła XU  

obecnej liczby członków. Partia ma
sowa przechodzi do metody maso
wego szkolenia, do metody upo
wszechniania czytelnictwa prasy, do 
bardziej racjonalnego wykorzystania 
Kadr etatowych i nieetatowych Par
tia przestawia się dla wykonania 
nowych ogromnych zadań, w nowej 
sytuacji. J

Uczynić to powinna, uczynić to 
musi i sprawozdawczość nasza by 
nie pozostać w tyle za rozwojem 
organizacji. Nadążając za wydarze
niami politycznymi sprawozdawczość 
musi w  w ielu wypadkach torować 
drogę rozwojowi organizacji.

Oto dlaczego wraz z usprawnie
niem metod pracy wszystkich ogniw 
musimy również sprawozdawczość 
przystosować do nowych zadań.

Dotychczas organizacje nasze po
siadały ewidencję aktywu partyjne
go i  ewidencję członków Partii, o- 
becnie koniecznym się staje ująć w  
zwięzłą ewidencję całe organizacje: 
wojewódzkie, powiatowe, miejskie, 
dzielnicowe, gminne, fabryczne.

W obecnej chw ili dokonywujemy 
usprawnienia naszej sprawozdawczo
ści przez je j uproszczenie, ujednoli
cenie i ułatwienie systemu kontroli.

Nowe wzory sprawozdawcze an
kiet statystycznych oraz szkic ramo
wy opisowego sprawozdania mie
sięcznego, mają temu cejowi służyć, 
a zarazem mają służyć za podstawę 
dla przyszłej ewidencji organizacji, 
oraz mają ułatw ić stałą analizę za
gadnień organizacyjnych, jak i  ogól
nych.

Podstawą nowej dokumentacji o r
ganizacyjnej są cztery zeszyty koła 
partyjnego

1. Zeszyt re spisem członków,
(wzór N r 1)

2. Zeszyt protokółów zebrań koła 
(wzór N r 1-a).

3. Zeszyt z listą składek człon
kowskich (wzór Nr 2).

4 Miesięczna ankieta sprawoz
dawcza (wzór N r 3, dla koła 
wiejskiego i  wzór N r 4 dla ko
ła miejskiego).

Pozostałe wzory, to miesięczne 
ankiety dla Komitetów Partyjnych 
wszystkich szczebli: Komitetu Gmin
nego, Zakładu Pracy, Dzielnicowe
go, Miejskiego, Powiatowego i  Wo
jewódzkiego.

Nowa dokumentacja, jest p ierw 
szym etapem ujednolicenia i  skoma
sowania wzorów sprawozdawczych 
Następnym etapem będzie stopniowe 
wprowadzenie systemu kartoteki 
członków Partii, na odcinku najbar
dziej do tego przygotowanym, w  
Zakładach Pracy. Nawet na tym 
odcinku kartoteka wprowadzona zo
stanie najpierw  w Zakładach Pracy, 
gdzie organizacja partyjna liczy po
wyżej 500 członków, a dopiero na
stępnie w  pozostałych. Równocześ
nie województwa przygotowywać 
zaczną kartotekę -  ewidencję orga
nizacji powiatowych. W trzecim 
etapie upowszechnimy system ewi
dencji -  kartoteki we wszystkich o- 
gniwach partyjnych, od Kom itetu 
Gminnego zaczynając.

Właściwie postawiona ewidencja 
organizacji, pozwoli nam na każdym 
odcinku pracy partyjnej dokonywać 
regularnej analizy rozwoju organi
zacji według składu socjalnego, grup
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zawodowych i wieku członków Par
tii oraz kadr partyjnych; pozwoli 
zbadać rozmieszczenie naszych sił na 
wszystkich odcinkach pracy, ułatwi 
ujawnić nasz kontakt z szerokimi 
masami; pozwoli śledzić za aktyw
nością i rozwojem każdego ogniwa 
partyjnego. /

Ulepszenie naszej sprawozdawczo
ści staje się dziś niezbędnym czyn
nikiem usprawnienia całej pracy or
ganizacyjnej, bo brak dobrej doku
mentacji i  sprawozdawczości jest 
niewątpliw ie oznaką:

Słabości politycznej, bo niezrozu
mienia konieczności pracy planowej 
i kontro li wykonania, co daje pod
stawę do dowolności oceny i  wnio
sków.

Słabości organizacyjnej, bo idzie 
najczęściej w  parze z rozsprzęgnię- 
ciem organizacji, osłabieniem jej 
aktywności.

Ulepszenie sprawozdawczości, za
chęcenie towarzyszy do analizy zja
wisk społecznych na swoim terenie, 
analizy postawy organizacji partyj
nej wobec innych stronnictw demo
kratycznych, pozycji w jednolitym 
froncie klasy robotniczej, roli Partii 
w życiu narodu, oraz analiza cyfr 
i charakteru rozwoju organizacji 
partyjnej, jest niezbędnym czynni
kiem podniesienia ogólnego poziomu 
politycznego naszej Partii.

Sprawa ta powinna się stać spra
wą całej Partii. Trzeba by zain
teresowanie dla analizy i  oceny spra
wozdawczości, by odpowiedzialność, 
za wnioski wysuwane wzrosły na 
wszystkich szczeblach organizacji i 
by punktualność term inów wyzna
czonych dla sprawozdań szła w  pa
rze z rzetelnością przytaczanych 
cyfr i powagą omawianych zagad
nień.
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E :

W Y D A W N IC T W A  SPÓŁDZ. W YD. „K S IĄ Ż K A

I *

Bek A  
E hrlich  St. 
M elcer W  
M orsztyn A. 
Schaff A. 
Undset S. 
Żółk iew sk i St.
Przewodnik dla rad zakładowych str. 224 
Kalendarz uczniowski na rok  1947 —  48, s tr 412

Szosa W ołokołam ska str. 308 
Istota faszyzmu str. 32 
6 tygodni w  Z. S. R. R. str. 172 
W ybór poezji str. 28 
Wstąp do te o r ii m arksizm u str. 312 
K rys tyn a  córka Lawransa str. 316 
Rozważania nauczycielskie str. 64

W Y D A W N IC T W A  SPÓŁDZ. W YD. „W IE D Z A “

K w ia tko w sk i E.

P róchn ik A.

Putbk J 
Surzycki St.

T rąba lsk i F. M otyka  R.

Wczoraj, dziś i  ju t ro  Po lski ńa morzu

• str. 31
Ignacy Daszyński —  Życie, praca, w a lka

str. 91
M ro k i średniowiecza str. 325 ,

Spółdzielczość w  now ym  us tro ju  gospo
darczym Polski 

Pół w ieku  socja lizm u polskiego na Śląsku

W Y D A W N IC T W A  PAŃSTW . Z A K ŁA D Ó W  W YD. SZK O LN Y C H

G ajew ski W.

»> >> >)

M anteu ffe l J.
Plezia M.
Rościszewska-Gąsiorowska Z.

Jak poznano prawa dziedziczności str. 62 
Symbioza str. 50 
Książka w  starożytności str. 57 
Pa la tyn  P io tr  W łostowicz str. 87 
Ogród szkolny str. 120

*  *

Inż. 1. Epsztejn  Sprężyny gospodarki polskiej —  N akła 
dem C. U. P. Warszawa
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N A
F U N D U S Z  P R A S O W Y

„ N O W Y C H  D R Ó G “

1. Tow. Ferenc Wł. —  Warszawa . . . zł. 1.000
2. „  Halm an H. —  Łódź .................... 11 500
3. „  K in e r —  Warszawa .................... i i 150
4. „  K rzyka ła  St. —  L u b lin  . . . . n 500
5. „  Koźm in J. —  Ł ó d ź ......................... n 500
6. „  K u ja w sk i Ign. — .P io trkó w  T ryb. 11 500
7. K o m ite t W ojewódzki P. P. R. —  L u b lin  . 11 20.000
8. K o ło  „K o m ite tu  Nr. 10“  —  L ub lin :
9. K o ło  N r. 2 ................................................... 11 970

10. 11 JJ ^ ................................................... „ 1.275
11. „  „ 4  ................................................... 5) 5.550
12. 11 11 ^ .................................................... 11 1.014

13. „ , 6  .............................................. *. 11 2.100

14. , !  „ 7  ................................................... 11 1.800

15. „  ,, 8 ................................................... 5’ 2.190

16. „ 9  .................................................... 11 1.030

17. „  „ i o  .................................................... 11 2.640

18. „  „ 1 1 ........................................................... 11 2.100

19. „  „ 1 2 ................................................... 77 310

20. „ 1 3  ................................................... 11 490

21. „  . „  14 .......................... / .  . . . 11 1.7.10

22. ,Tow. M urak  W ł. —  L u b l in .................... 11 200

23. ,, Nowak M.  —  Ł ó d ź .......................... 11 100

24. „  Rózga —  L u b l i n ............................... 11 1.000

25. „  N. D. —  W a rs z a w a .......................... 11 100
26. „  Rozenbaum J. —  Ł ó d ź .................... 11 500

27. ,, Szczucki M. —  Ł ó d ź ..................... 11 1.000

28. „ Sztachelski —  Warszawa . . . . 11 2.000

KO NTO  CZEKO W E P. K . O. Nr. 1-5392
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CZYTAICIE i PRENUMERUICIE
czasopism a spółdzielcze

Redakcje i  Administracje: Warszawa, Kopernika 30, tel. 87-537 
(tel. administracji — wewnętrzny 62, pok. 17).

„S P O Ł E M “
Dwutygodnik — pismo ruchu spółdzielczego, tel. wewn, red. 57, pok. 121, 
konto PKO 1-4610.

„S P Ó LN O TA “
Tygodnik spółdzielczy — tel. wewnętrzny red. 21, pok. 125, konta PKO 
1-4615, BGS 733.

„P R Z E W O D N IK  W Y C H O W A N IA  SPÓ ŁD ZIELC ZEG O  

W  SZK O LE“
Miesięcznik — tel. wewn. red. 57, pok. 11, konto PKO 1-4640.

„C ZA S O PISM O  O G R O D N IC Z E “
Miesięcznik — organ spółdzielczości ogrodniczej — tel. wewn. nacz. 
red. 37, pok. 58, konto PKO 1-4630.

„P O R A D N IK  M L E C ZA R S K I I JA JC ZA R SK I“
Miesięcznik przeznaczony dla spółdzielni przetwórczych, tel. wewn. 
nacz. red. 38, pok. 71, konto PKO 1-4620.

„B IU L E T Y N  K SIĘ G A R STW A  S P Ó ŁD ZIELC ZEG O “
Miesięcznik — tel. wewn. nacz. red. 26, pok. 164, konto PPO 1-4635.

„P O R A D N IK  S P Ó Ł D ZIE L N I H A N D L O W Y C H “
Dwutygodnik instrukcyjny dla spółdzielni obrotu towarowego tel. wewn. 
red. nacz. 27, pokój 147, konto PKO 1-4675.

„S P Ó ŁD ZIE LC ZY  PR ZEG LĄ D  R A N K O W Y “
Czasopismo przeznaczone dla spółdzielczych instytucji finansowych. 
Wydawnictwo Banku Gosp. Spółdz. Red, i adm. — Łódź, Al. Kościusz
k i 47, tel. 197-93, konto BGS 250.

\
„S A M O R ZĄ D  S P Ó Ł D ZIE L C Z Y “
Biuletyn informacyjny. — Wydawnictwo Zw. Rew. Spółdz. i Zw. 
Spółdz. „Społem". Red. i  Adm. Warszawa, Grażyny 13 — Biuro 
rządu Spółdzielczego.

Gosp.
Samo-

„PR A C O W N IK  S P Ó Ł D ZIE L C Z Y “
Miesięcznik Zw. Zaw. Prac. Spółdz. Red. j Adm. Warszawa, Krasiń
skiego 16, tel. 886-87, konto: Bank „Społem" Nr 207.



P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  
W Y D A W N I C T W  SZKOLNYCH
w Warszawie PI. Dąbrowskiego 8

przyjmują nadal zamówienia na podręczniki dla 

szkoły podstawowej rozprowadzone za pośrednictwem 

sieci zamkniętej oraz polecają tomiki Biblioteki 

Popularno-Naukowej PZWS.

I n s t y t u t  W y d a w n i c z y

„NASZA KSIĘGARNIA”
Spółdz, z odp. udziałami W-wa, Smulikowskiego 4 

Księgarnia i Dział Hurtowy — W-wa, Sienkiewicza 8

Konto P. K. O. I -  128
/ 1'

poleca: podręczniki szkolne, dziecięce i pedagogiczne, książki 

dla dzieci i młodzieży, oraz czasopisma, dziecięce, młodzie

żowe i pedagogiczne



/ I c f o f f ł ł  Schaff

WSTĘP DO TEORII MARKSIZMU
itr. 3 2, zł 470. -

Zarys materializmu dialektycznego i historycznego

N in ie jsza  ks iążka  m a dopom óc c z y te ln ik o w i w  za zna jo m ie n iu  
się z ideo log ią  i  pod s taw a m i m a rks izm u . K s iążka  zaw ie ra  trz y

części:

1. Ź ró d ła  i  h is to r ia  m a rks izm u .

2. M a te r ia liz m  d ia le k ty c z n y .

3. M a te r ia liz m  h is to ryczn y .

Praca Adam a S cha ffa  je s t nap isana p o p u la rn ie , c ieka w ie  i po
w in n a  znaleźć bardzo lic z n y c h  c z y te ln ik ó w .

Spó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „K s ią ż k a “

K a ż d y  c z ł o n e k  P.P.ff.

p r e n u m e r u j e :  -------------

„ t r y b u n ę  WOLNOŚCI “
LUB

„ C H Ł O P S K Ą  D R O G Ę “



NAKŁADEM W YDAW NICTWA

„ T T m m  /Di»gi “

JF r a n d s z e l *  F i e d l e r  
Stefan J ^ d r t j c  h a ń s k i

R e a k c y jn a  k o n c e p c ja  
d w ó ch  w ro g ó w

. ' W ... a ... I... k ... a
o k ie r u n e k  r o z w o ju

(Wieś w P l a n i e  3 - l e l n i m )



» N O W E  D R O G I «
DWUMIESIĘCZNIK POIIIYCZUO ■ SPOŁECZNY

ADRES R E D A K C JI: W ARSZAW A, A L , RÓŻ 2

TELEFO N Y:

R ED AKTO R  N A C Z E LN Y  . 8-86-61 wewn. 294
4

R E D A K C J A .................................... 319

S E K R E T A R I A T ...............................8-71-27 —

R ED AKTO R  N A C Z E LN Y  PRZYJM UJE 

W P O N IE D Z IA Ł K I I  C Z W A R T K I GODZ. 10 — 14

A D M IN IS T R A C JA  (Prenum erata i  kolportaż): 

W ARSZAW A, UL, S M O LN A  12, tel. 87-180

PRENU M ER ATA:

ROCZNIE .............................................................. 430 zł.

PÓ ŁRO CZNIE ’ ......................................................... 250 zł

CENA POJEDYNCZEGO E G ZE M P LA R ZA  90 zł.

ZAPRENUM ERO W AĆ „N O W E D R O G I" 

M O Ż N A  W  K A Ż D Y M  U R ZĘD ZIE  PO CZTOW YM  

KO NTO  CZEKOW E P.K.O. N r. 1-4559.

D R UKO W AN O

W Z A K Ł . GRAF. R. S. W. „P R A S A ".

W AR SZAW A, SM O LN A 12. 
B-37267


